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Badania doświadczalne nad nosacizną. 


(Etudes expérimentales sur la morve). 
Podał 


Dr. STEFAN KOEPPE. 


Z Zakładu Bakterjologji Studjum Weterynaryjnego Uniwersytetu War- 
szawskiego i Państwowego l.aboratorjum Weterynaryjnego Min. Roln. 
1 D: P. w Warszawie. 


Kierownik: Profesor Dr. Zygmunt Szymanowski. 


Od dłuższego czasu większa ilość badaczów pracowała 
nad poznaniem istoty i mechanizmu powstawania odczynów 
jak tuberkulinowego, tak i maleinowego, jednak poglądy ró- 
znych autorów w tej materji różnią się pomiędzy sobą i każdy 
z nich posiada swoje słabe strony. 

A. Wasserman i Bruck tłómaczą powstawanie odczynu 
tuberkulinowego w sposób następujący. W ogniskach choro- 
bowych bakterje gruźlicze umierają i wyługowane przez soki 
ustroju tworzą tuberkulinę. która, dostając się do krwiobiegu, 
wywołuje powstawanie przeciwciała — antytuberkuliny. Tuber- 
kulina, związana z antytuberkuliną w obecności krążącego we 
krwi dopełniacza, powoduje rozpad tkanek chorobowo zmie- 
nionych (strawienie substancji białkowych), przez co następuje 
podniesienie ciepłoty iinne objawy choroby. Tuberkulina, wpro- 
wadzona do ustroju z zewnątrz, również wiąże się z antytuber- 
kuliną i działa w sposób analogiczny. 

Nie wszyscy jednak autorzy zdołali wykazać obecność 
antytuberkuliny (Weil, Nakayama i Dieterlen wykazali, Morgen- 
roth i Rabinowicz — nie) i dlatego pogląd Wassermana i Brucka 
do dnia dzisiejszego ma tylko charakter hipotetyczny. 

Podług Marmorka wprowadzenie tuberkuliny pobudza 
prątki, znajdujące się w ustroju chorym, do wzmożonego wy- 
twarzania toksyn, co powoduje podniesienie ciepłoty. Jednak 
pogląd ten nie tłómaczy powstawania odczynu miejscowego. 

Maurice Nicolle, Calmette i szkoła francuska uważają, że 
w płynach ustroju chorego znajduje się czynnik rozpuszczający 
endotoksynę prątków gruzliczych. Wprowadzona tuberkulina 
pod wpływem tego czynnika uwalnia z siebie produkt wywo- 
łujący procesy zapalne miejscowe i ogólne podniesienie ciepłoty. 
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Friedberger, Neufeld, Citron, Ascoli i inni patrzą na od- 
czyny tuberkulinowy i maleinowy jako na anafilaktyczne, uwa- 
żając, że tuberkulina, względnie maleina, wprowadzona do 
ustroju chorego, wiąże się z przeciwciałem, które powstało we 
krwi pod wpływem prątków, znajdujących się w organizmie, 
i w obecności dopełniacza tworzy anafilatoksynę, — ta zaś 
powoduje wszystkie objawy odczynu dodatniego. Przeciwko 
tej teorji przemawia jednak to, że tuberkulina, zmieszana z su- 
rowicą chorego i dopełniaczem, nie posiada własności toksycz- 
nych (Bessau, Eisner, Katznelshon i Selter) i brak stanu anty- 
anafilaktycznego w ścisłen znaczeniu tego wyrazu (Bruyant, 
Atkinson i Fitzpatrick). 


Nadto uwzględnić trzeba, że nadwrażliwość na tuberku- 
linę, względnie maleinę, nie daje się przenieść biernie ze zwie- 
rząt chorych na zdrowe za pomocą surowicy zwykłemi sposo- 
bami przenoszenia biernego anafilaksji surowiczej (Yamanouchi, 
Bauer, Sata, Bail, Helmolz, Austrian, Thiele i Embleton, Lesné 
i Dreyfus, Kraus, Lówenstein, Volk, Schern i Weber). 


Wreszcie niema żadnej równoległości pomiędzy obecno- 
ścią przeciwciał we krwi a występowaniem odczynu. Konie 
zdrowe, którym zastrzykiwano zabite prątki nosaciznowe, 
względnie maleinę, pomimo posiadania we krwi dużej ilości 
przeciwcia”, dających się wykryć in vitro, nie reagują na ma- 
leinę (Hutyra i Marek, Fróhner i Habersang, Forgeot i Urbain 
i Panek). 

Z drugiej strony zwierzęta chore i reagujące na maleinę 
mogą nie wykazywać w surowicy przeciwciał. (Calmette, Bes- 
redka, Pfeiffer, Panek, Fijałkowski, a także własne doŚwiadcze- 
nia, podane niżej). Maleina i tuberkulina same przez się też nie 
wykazują równoległości pomiędzy zdolnością wywoływania 
odczynów alergicznych i posiadaniem własności antygenowych, 
gdyż tuberkulina, względnie maleina, o słabych własnościach 
antygenowych moźe wywoływać silne odczyny w ustroju cho- 
rym. (Calmette, Forgeot i Urbain, Panek). 


Wobec powyższego nasuwa Się przypuszczenie, że ma- 
leina, względnie tuberkulina, składa się z dwóch pierwiastków 
odrębnych i niezależnych w działaniu. 


jeden z nich ściśle alergiczny wywiera swoiste działanie 
na tkanki uszkodzone ustroju chorego, wywołując zaostrzenie 
procesów zapalnych i podniesienie temperatury, — drugi zaś 
działa w charakterze antigenu i prowadzi do gromadzenia swo- 
istych przeciwciał we krwi. 


Mechanizm odczynu przedstawia się w sposób następu - 
jący. Po wprowadzeniu maleiny, względnie tuberkuliny, do 
ustroju chorego (droga wprowadzenia nie odgrywa zasadniczej 
roli) pierwiastek alergiczny, łącząc się z produktami ognisk 
chorobowych, znajdującemi się w tkankach i we krwi, staje 
się czynnikiem zaostrzającym procesy zapalne w tkankach 
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uszkodzonych i podnoszącym temperaturę ciała. Z powodu 
tego występuje: 1. zaostrzenie ogniskowe procesów chorobo- 
wych, 2. podniesienie ciepłoty i 3. zjawienie się odczynu miej- 
scowego, jako konsekwencja zaostrzania procesu zapalnego, 
który został wywołany przez mechaniczne i toksyczne dziala- 
nie maleiny, względnie tuberkuliny, w miejscu jej wprowadzenia. 

Pierwiastek antygenowy w powstawaniu odczynu roli nie 
odgrywa (może potęguje podniesienie ciepłoty, jak mała dawka 
antigenu, wprowadzona do ustroju, znajdującego się w Stanie 
uczulenia). Wprowadzony do organizmu zdrowego razem z ma- 
leiną lub tuberkuliną powoduje powstawanie przeciwciał, da- 
jących się wykryć in vitro za pomoca odczynów serologicz- 
nych (Forgeot i Urbain, Panek i inni). 

W ustroju chorym samoistnie powstają oba pierwiastki : 

alergiczny uczestniczy w wywoływaniu objawów choro- 
bowych, ó3 
antygenowy wywołuje powstawanie przeciwciał, dających 
sle wykryć we krwi. (Obecność pierwiastka antygenowego 
w surowicy koni chorych na nosaciznę stwierdziłem we wła- 
snych doświadczeniach podanych niżej). Hipoteza ta wymaga 
Oczywiście dalszych badań. 

Dla lepszego oświetlenia tych zagadnień przeprowadziłem 
następujące badania. 


Przyczynek I. 


Miejscowe reagowanie koni chorych na nosaciznę podczas 
trwania odczynu maleinowego na śródskórno-powiekowo wpro- 
wadzone obce białko. 


Konie chore na nosaciznę często wykazują po maleini- 
zacji zaostrzenie procesów zapalnych miejscowych. 

Obserwowałem dosyć często jeszcze podczas wojny wy- 
stępowanie wysięku ropnego ze spojówek, względnie nozdrzy, 
u koni chorych na nosaciznę po przeprowadzonej maleinizacji 
podskórnej, chociaż przed zabiegiem błony śluzowe zmian wi- 
docznych nie wykazywały. Objawy te są zaliczane do tak zwa- 
nego odczynu organicznego, powstającego przy podskórnej 
maleinizacji (Hutyra i Marek). 

Fróhner i Habersang obserwowali wystąpienie ostrego 
obrzęku gruczołów podszczękowych po wprowadzeniu ko- 
niowi choremu na nosaciznę maleiny w powiekę drogą pod- 
skórną. rod 

Gućrin i Delattre, a także Morel obserwowali wznowie- 
nie odczynu spojówkowego u bydła gruźliczego pod wpływem 
powtórnego zastrzyknięcia tuberkuliny pod skórę — orczynu, 
który już zdążył poprzednio zniknąć. | 

Zazwyczaj sekcja koni chorych na nosaciznę — zabitych 
lub padłych po maleinizacji — wykazuje zaostrzenie procesów 
zapalnych w ogniskach chorobowych (Hutyra i Marek i inni). 
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Wszystko to wskazuje, że maleina w ustroju chorym po- 
tęguje odczyny zapalne, spowodowane czynnikami swoistemi. 


Dla poznania wpływu maleiny w ustroju chorym na 
ogniska zapalne, spowodowane czynnikami nieswoistemi prze- 
prowadziłem następujące doświadczenia. 


Protokół 1. 


Dnia 13. grudnia 1922 roku maleinizowałem 16 koni cho- 
rych na nosaciznę w lewe oko metodą śródskórno-powiekową 
i spojówkową (0.1 cm? maleiny rozcieńczonej 1:4 śródskór- 
nopowiekowo i 2—3 krople maleiny koncentrowanej do worka 
spojówkowego), jednocześnie zaś w prawe oko tymiż sposo- 
bami wprowadziłem buljon z mięsa, wołowego, używany 
tako pożywka bakteryjna. 


Już po 9 godzinach u wszystkich koni wystąpił wybitny 
odczyn miejscowy na lewem oku (maleinizowanem) i cieplny, 
podczas gdy na prawem oku nie były widoczne żadne zmiany, 
zniknęły nawet Ślady zastrzyku. Po 24 godzinach odczyn miej- 
scowy i cieplny maleinowy utrzymywał się, na oku zaś pra- 
wem u 4 koni wystąpiło obrzmienie powieki grubości palca 
wielkiego i obfity wypływ ropny z kąta oka; u 10 obrzmie- 
nie powieki mniej więcej grubości palca wielkiego i wypływ 
od czysto-Sluzowego do Sluzowo-ropnego; u 2-ch żaden od- 
czyn nie wystąpił. 

Wynika z tego, że na 16 koni chorych nanosaciznę i ma- 
leinizowanych — 14 reagowało mniej lub więcej silnym od- 
czynem zapalnym powieki i spojówki na wprowadzony buljon. 


Protokół 2. 


Dnia 21. grudnia 1922 roku identycznie to samo prze- 
prowadziłem na 20 koniach zdrowych. Ani jeden z koni nie 
dał odczynu na żadnem oku. 


Protokół 3. 


W maju 1923 roku wprowadziłem trzem koniom chorym 
na nosaciznę do worka spojówkowego po 2—3 krople i w po- 
wiekę tegoż oka metodą śródskórną 0.1 cm! tego samego 
buljonu. 

W ciągu 24 godzin żaden odczyn nie wystąpił. Wprowa- 
dzona zaś później do tegoż oka maleina wywołała u wszyst- 
kich koni odczyn wybitnie dodatni. 

Wynika z tego, że sam buljon u koni chorych na nosa- 
ciznę odczynu nie wywołuje. 


Protokół 4. 


Pięciu koniom chorym na nosacizne wprowadziłem do 
worka spojówkowego po 2—3 krople maleiny koncentrowanej 
i do powieki tegoż oka 0.1 cm? maleiny rozcieńczonej (1: 4). 
Po wystąpieniu odczynu dodatniego w 24 godziny wpro- 
dziłem temiż sposobami na drugiem oku buljon. W 24 go- 
dziny po ostatnim zabiegu u jednego konia na oku buljonizo- 
wanem wystąpił duży obrzęk obu powiek i obfity wypływ 
ropny z kąta oka (obrzęk utrzymywał się przez 3 dni), u dwóch 
wystąpiło obrzmienie powieki dolnej wielkości dużego palca 
z wysiękiem Sluzowo-ropnym z kąta oka i u dwóch żaden 
odczyn nie wystąpił. 

Wynika z tego, że buljon wprowadzony w 24 godziny: 
pe maleinizacji 5 koniom, chorym na nosaciznę, wywołał od- 
czyn u trzech. 


Protokół 5. 


W czerwcu 1924 roku dwom koniom chorym na nosa- 
ciznę i pięciu zdrowym wprowadziłem podskórnie po 5 cm? 
maleiny rozcieńczonej (1:20). Po wystąpieniu odczynu dodat- 
niego u chorych i braku odczynu u zdrowych, w 12 godzin 
po zabiegu, wprowadziłem Srödskörnie-powiekowo po 0. 1cm* 
surowicy bydlęcej. W 24 godziny u dwóch koni chorych wy- 
stąpiło obrzmienie powiek wielkości jaja kurzego i wypływ 
ropny z kąta oka, do którego wprowadziłem surowicę bydleca. 
Konie zdrowe żadnego odczynu nie dały. 

Wynika z tego, że konie chore na nosaciznę po podskór- 
nej maleinizacji wybitnie reagują na wprowadzoną surowice 
bydleca. 


Wnioski. 


l. Większość koni chorych na nosaciznę podczas trwania 
odczynu maleinowego reaguje odczynem zapalnym na 
śródskórno-powiekowe i spojówkowe wprowadzenie czyn- 
nika nieswoistego. 

2. Konie chore na nosacizne nie maleinizowane na czyn- 
niki nieswoiste nie reagują. 

3. Potwierdza to przypuszczenie, że stan trwania odczynu 
maleinowego zaostrza w ustroju chorym wszystkie pro- 
cesy zapalne, wywołane w tkankach czy to czynnikami 
swoistemi, czy to nieswoistemi. 


Przyczynek Il. 


Wywoływanie odczynu skórego u zwierząt zdrowych za 
pomocą maleiny, zmieszanej z ekstraktem z tkanek chorobowo- 
zmienionych, pochodzących od koni chorych na nosacizne. 
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Ujemne wyniki, otrzymywane przy próbach przenoszenia 
biernego uczulenia za pomocą surowicy zwierzęcia chorego, 
wskazują, Ze surowica- i znajdujące się w niej przeciwciała nie 
grają zbyt wielkiej roli w odczynach alergicznych. (Yamancu- 
chi, Bauer, Sata, Bail, Embleton i inni). 


Dia udokumentowania, że w odczynie maleinowym glöwna 
rolę odgrywają produkty tkanek chorobowo zmienionych, prze- 
prowadziłem następujące doświadczenia. 


Protokół 1. 


4 świnkom morskim zdrowym zastrzyknąłem w czterech 
miejscach oddalonych od siebie śródskórnie a) 0.1 cm? ma- 
łeiny (rozc. 1:4), b) 0.1 cm? emulsji gruzełków nosaciznowych 
z płuc konia, roztartych w fizjologicznym rozczynie soli ku- 
chennej, przesączonej przez sączek z bibuły, c) 0.1 cm? emulsji 
gruzełków nosaciznowych z płuc konia, roztartych w maleinie 
rozcieńczonej 1:4, stojącej w cieplarce przez 24 godziny i prze- 
sączonej „przez sączek z bibuły, d) 0.1 tej samej emulsji co 
j pod »C“, zmieszanej z surowicą tegoż konia chorego na no: 
sacizne. 

Po dwudziestu czterech godzinach w miejscach zastrzyku 
samej maleiny i samej emulsji z gruzełków nie były widoczne 
żadne zmiany, w miejscach zaś injekcji maleiny zmieszanej 
z emulsją gruzeiköw i tejże mieszaniny z dodatkiem surowicy 
chorego wystąpiły guzki wielkości grochu, zaczerwienione, 
twarde, bolesne, gorące. 


Protokół 2 


2 świnki morskie zdrowe zostały injekowane śródskórnie 
po 0.1 cm? emulsji gruzełków nosaciznowych, roztartych z wa- 
łeiną, rozcieńczoną 1:4. Już po 3-ch godzinach wystąpiło za- 
czerwienienie w miejscu injekcji, a po 24-ch godzinach guzki 
wielkości grochu, zaczerwienione, twarde, bolesne, gorące. 


Protokół 3. 


Jednej Swince morskiej zdrowej zastrzyknąłem dootrze- 
wnowo 4 cm? surowicy konia chorego na nosaciznę. Po 24-ch 
godzinach zastrzyknąłem śródskórnie w trzech miejscach od- 
dalonych od siebie: a) 0.1 cm? maleiny w rozcieńczeniu 1:4, 
b) 0. 1 cm* emulsji świeżych gruzełków nosaciznowych, po- 
chodzących z płuca konia, w fizjologicznym rozczynie soli ku- 
chennej, c) 0.1 cm? emulsji gruzełków nosaciznowych pocho- 
dzących z płuca konia w maleinie rozcieńczonej 1:4. Po 24-ch 
godzinach w miejscu zastrzyku emulsji gruzełków w maleinie 
powstał guzek wielkości grochu — twardy, zaczerwieniony, 
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bolesny, gorący — w miejscach zaś injekcji samej tkanki żadne 
zmiany nie wystąpiły. 


Protokół 4. 


Śwince morskiej zdrowej w 3 miejsce oddalone o siebie 
zastrzyknąłem śródskórnie po 0.1 cm; a) maleiny rozc. 1:4, 
b) emulsji tkanki płucnej, pochodzącej od konia chorego na 
zarazę piersiową w fizjologicznym rozczynie soli kuchennej, 
c) emulsji tejże tkanki w maleinie rozc. 1:4. 

W ciągu 3-ch dni żadnych zmian w miejscach zastrzyków 
nie obserwowałem. 


Wnioski. 


1. Maleina, zmieszana z tkanką, chorobowo-zmienioną, po- 
chodącą od zwierzęcia chorego na nosaciznę, wywołuje 
u zwierzęcia zdrowego odczyn zapalny w miejscu jej 
wprowadzenia. 

2. Sama maleina i sama tkanka chorobowo zmieniona, wła- 
sności tych nie posiadają. 

3. Uprzednie wprowadzenie drogą dootrzewnową surowicy 
zwierzęcia chorego na nosaciznę nie wywiera widocznego 
wpływu na te zjawiska. 

Wskazuje to, że w powstawaniu odczynu maleinowego 
główną rolę odgrywa tkanka chorobowo zmieniona pod 
wpływem prątka nosaciznowego. 


Przyczynek Ill. 


Badania doświadczalne nad przenoszeniem biernem wrażliwości 
na maleinę ze zwierząt chorych na zdrowe. 


Maleina wprowadzona do ustroju chorego na nosacizne 
stosunkowo szybko, gdyż już po kilku godzinach, wywołuje 
odczyn zapalny miejscowy. Wskazuje to, że już w miejscu 
zastrzyku staje się ona czynną. Tłómaczyć to można tylko 
w ten sposób, że produkty, uczynniające maleinę pochodzące 
z ognisk chorobowych, muszą dopływać ze krwią do miejsca 
wprowadzenia maleiny. Krew jednak produktów tych zawiera 
stosunkowo mało, gdyż zastrzyki surowicy drogą żylną, wzele- 
dnie dootrzewnową zwierzętom zdrowym nie pozwalają na wy- 
wołanie u nich odczynu maleinowego. 


W badaniach swoich starałem się stworzyć warunki bar- 
dziej przychylne do wywołania w tkankach ustroju zdrowego 
pewnego stanu, kiedy surowica zwierzęcia chorego na nosa- 
ciznę może wykazać swój wpływ na odczyn. 

W tym kierunku przeprowadziłem następujące doświad- 
czenia. 
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Protokół 1. 


2 świnki morskie zdrowe injekowałem śródskórnie na 
powierzchni mniej więcej jednego centymetra kwadratowego 
surowicą pochodzącą od Świnki morskiej chorej na nosaciznę 
(15 dzień po zakażeniu — odczyn maleinowy śródskórny do- 
datni) w czterech miejscach jedno przy drugiem, używając do 
każdego zastrzyku 0.1 cm? surowicy. Na drugi dzień injeko- 
wana skóra nie wykazywała żadnych zmian. Wtedy w to miej- 
sce wprowadziłem 0:1 cm? maleiny rozcieńczonej 1:4 metodą 
śródskórną, a także w miejscu kontrolnem. Po 24-ch godzi- 
nach w miejscu injekowanem surowicą maleina wywołała guzek 
wielkości grochu, twardy i zaczerwieniony, w miejscu zaś kon- 
trolnem żadnych zmian. 


Protokół 2. 


jedna Świnka morska zdrowa na powierzchni jednego 
centymetra otrzymała cztery zastrzyki surowicy konia chorego 
na nosaciznę. Już po 2-ch godzinach ślady injekcji nie były 
widoczne. Po 24-ch godzinach w miejsce to wprowadziłem 
srödskörnie 0.1 cm maleiny w rozcieńczeniu 1:4. Już po 3-ch 
godzinach w miejscu injekcji maleiny w skórę uczuloną po- 
wstało widoczne zaczerwienienie, a po 24 ch godzinach małe 
obrzmienie zaczerwienione. 


Protokół 3. 


Jedna świnka morska zdrowa została injekowana Sröd- 
skórnie w jednem miejscu maleiną rozcieńczoną Surowicą 
świnki morskiej chorej (15 dzień po injekcji odczyn śródskórny 
maleinowy dodatni) w stosunku 1 :4 i w drugim maleiną roz- 
cieńczoną fizjologicznym rozczynem soli kuchennej w stosunku 
1:4. Ani po 24, ani po 48 godzinach skóra wmiejscach inje- 
kowania żadnych zmian nie wykazała. 


Protokół 4. 


Jedna świnka morska zdrowa na powierzchni jednego 
centymetra została w 4-ch miejscach injekowana surowica 
świnki morskiej chorej na nosaciznę (na 15 dzień po zakaże- 
niu, odczyn maleinowy dodatni). Na drugi dzień w to miejsce 
wprowadziłem $rödskörnie 0.1 cm? maleiny, rozcieńczonej su- 
rowicą świnki chorej w stosunku 1:4, a także tą samą ma- 
leiną, rozcieńczoną fizjologicznym rozczynem soli kuchennej 
injekowałem miejsca kontrolne. W miejscach kontrolnych nie 
wystąpiły żadne zmiany widoczne, podczas gdy w miejscu 
uczulonem Surowicą już po 24-ch godzinach powstał guzek 
twardy, czerwony wielkości fasoli, który utrzymywał się 5 dni, 
a na 6 dzień wystąpiła martwica skóry i wrzód. 
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Protokół 5. 


Trzem Świnkom morskim zdrowym injekowałem każdej 
w trzech miejscach oddalonych od siebie po centymetrze kwa- 
dratowym powierzchni metodą śródskórną: jeden centymetr 
injekowałem w 4:ch miejscach surowicą świnki morskiej zdro- 
wej, drugi centymetr tak samo surowica konia, którego Suro- 
wica w odczynie Bordet-Gengou dawała wvnik dodatni (losów 
konia nie znam; krew przesłał powiatowy lekarz weterynarj') 
i trzeci centymetr taksamo surowicą konia zdrowego. Na drugi 
dzień wszystkie te miejsca wprowadziłem sSrödskörnie po O.I 
cm* malciny rozcienczonej 1:4, która w żadnem miejscu nie 
wywołała nawet śladów odczynu. 


Protokół 6. 


Trzem świnkom morskim zdrowym injekowałem każdej 
w trzech miejscach oddalonych od siebie po centymetrze kwa- 
dratowym powierzchni metodą Srödskörna: jeden centymetr 
injekowałem w 4-ch miejscach surowicą królika normalnego, 
drugi centymetr tak samo surowicą królika, któremu kilkakrot- 
nie zastrzykiwano zabite prątki nosaciznowe i która jeszcze 
w rozcieńczeniu I : 400 w odczynie Bordet-Gengou z antyge- 
nem nosaciznowym dawała odczyn dodatni i trzeci centymetr 
buljonem używanym, jako pożywka bakteryjna. Na drugi dzień 
we wszystkie te miejsca wprowadziłem śródskórnie po 0.1 cm* 
maleiny rozcieńczonej 1 : 4, która w żadnem miejscu ani w 24 
godzin nie wywołała żadnych zmian na skórze. 


Protokół 7. 


Czterem świnkom morskim zdrowym injekowałem każdej 
w czterech miejscach oddalonych od siebie po centymetrze 
kwadratowym powierzchni metodą śródskórną: dwa centy- 
metry surowicą Świnki chorej ne nosaciznę (na 15 dzień po 
injekcji; odczyn maleinowy dodatni) i dwa centymetry suro- 
wicą świnki zdrowej. Na drugi dzień w jednem miejscu inje- 
kowanem surowicą świnki chorej i jednem injekowanem suro- 
wicą Świnki zdrowej zastrzyknąłem śródskórnie po 0.1 cm* 
maleiny rozcieńczonej surowica Świnki chorej na nosacizne 
w stosunku 1:4, a w pozostałe dwa miejsca injekowane, jedno 
surowica od chorej i drugie surowica od zdrowej świnki za- 
strzyknąłem Srödskörnie po 0.1 em? maleiny rozcieńczonej 
w surowicy Świnki zdrowej w stosunku 1:4. Po 24-ch go- 
dzinach w miejscach pierwotnego injekowania skóry surowicą 
świnki chorej na nosaciznę powstały guzki wielkości grochu 
twarde i zaczerwienione, jednakowe czy po wprowadzeniu 
maleiny rozcieńczonej w surowicy chorej, czy też zdrowej 
Świnki. 


Me 


W pozostałych miejscach injekowania pierwotnego suro- 
wicą Świnki zdrowej ani jedna ani druga maleina nie wywołała 
żadnych zmian. 


Protokół 8. 


Koniowi wolnemu od nosacizny injekowałem w miejscach 
oddalonych od siebie na wygolonej szyi po centymetrze kwa- 
dratowym powierzchni metodą śródskórną: 1. surowicę konia 
chorego na nosacjznę (odczyn maleinowy dodatni), 2. surowicę 
konia zdrowego, 3. surowicę Świnki morskiej zdrowej, 4. su- 
rowicę królika, któremu kilkakrotnie zastrzykiwano zabite prątki 
nosaciznowe i która jeszcze w rozcieńczeniu I :400 w odczy- 
nie Bordet-Gengou z antygenem nosaciznowym dawała odczyn 
dodatni, 5. surowicę króhka normalnego, 6. surowice bydlęcą 
7. buljon, używany jako pożywka bakteryjna Na drugi dzień 
we wszystkie te miejsca wprowadziłem śródskórnie po 0,2 cm* 
maleiny rozcieńczonej 1:4. Po 24-ch godzinach w miejscu 
pierwotnie injekowanem surowica konia chorego na nosaciznę 
powstał twardy guzek wielkości fasoli — pozostałe miejsca 
żadnych zmian nie wykazały. 


Protokół 9. 


Koniowi zdrowemu injekowałem w skórę powieki dolne; 
lewego oka surowicę konia chorego na nosaciznę i do worka 
spojówkowego tegoż oka wprowadziłem kilka kropel tejże 
surowicy. jednocześnie tymiż sposobami do powieki dolnej 
i worka spojówkowego prawego oka wprowadziłem surowicę 
konia zdrowego. 


Po 24-ch godzinach w miejsca injekowane powiek dol- 
nych zastrzyknąłem Srödskörnie po 0.1 cm? maleiny (rozczyn 
1:4)i do worków spojówkowych wprowadziłem po 2 krople 
maleiny koncentrowanej. 


Po 2-ch godzinach oko, uczulone surowicą konia chorego, 
(lewe) wykazało: obrzmienie powieki dolnej grubości dużego 
palca, zaczerwienienie i rozpulchnienie spojówki, w worku 
spojówkowym gęsty śluz, oko uczulone surowicą konia zdro- 
wego (prawe) wykazało jedynie lekkie wałeczkowate obrzmie- 
nie dolnej powieki. 

Po 4-ch i po 6-u godzinach na oku lewem obrzęk po- 
wieki powiększył się i wysięk śluzowy stał się bardziej obfity, 
na oku prawem stan poprzedni utrzymywał się. 

Po 24-ch godzinach na oku lewem obrzęk zmniejszył się 
i pozostał w formie wałeczka, wysięk śluzowy i zaczerwienie- 
nie spojówki utrzymało się. Na oku prawem obrzęk powieki 
stał się prawie niewidoczny i spojówka żadnych zmian nie wy- 
kazywała. 


Wnioski. 


1. Wrażliwość na maleinę zwierzęcia chorego na nosaciznę 
daje się biernie przenieść na zwierzę zdrowe za pomocą 
injekowania Srödskörnego surowicy. 

2. Uczulona biernie jest tylko skóra injekowana surowica. 


3. Uczulić biernie może tylko surowica zwierzęcia chorego 
i wrażliwego na maleinę. 


4. Obecność w surowicy swoistych przeciwciał nie wystar- 
cza sama przez się do uczulenia skóry. 


5. Jednoczesne wprowadzenie Srödskörne maleiny z suro- 
wicą zwierzęcia chorego zwierzęciu zdrowemu — odczynu 
widocznego nie wywołuje. 


6. Z powyższego wynika, że przeniesienie bierne wrażiwo- 
ści na maleinę. nie może być utożsamione z przeniesie- 
niem biernem anafilaksji surowiczej. 


Przyczynek IV. 


Badania doświadczalne nad wykrywaniem swoistych ciał anty- 
genowych w surowicach koni chorych na nosacizne. 


Odczyny alergiczne u ludzi i zwierząt chorych na gru- 
żlicę, względnie nosaciznę, są zazwyczaj ujemne w następują- 
cych przypadkach. 

Odczyn jest ujemny zazwyczaj u zwierząt Świeżo zaka- 
żonych (Calmette, Hutyra i Marek, Nocard, Rossignol i inni), 
adyż w organiźmie nie zostały jeszcze w dostatecznej ilości 
nagromadzone produkty, pochodzące z ognisk chorobowych. 


Ujemnie często wypada odczyn wtedy, kiedy ogniska 
chorobowe uległy zabliźnieniu (Panek, Fijałkowski i inni), co 
można wytłumaczyć brakiem produktów uczynniających ma- 
leinę, a pochodzących z ognisk chorobowych. 


Ustrój wyniszczony z daleko posuniętym procesem cho- 
robowym także zazwyczaj na maleinę, względnie tuberkuline 
nie reaguje (Calmette, Panek, Punche i Gosse i inni), gdyż 
z jednej strony organizm taki nie posiada dostatecznej ilości 
sił żywotnych do reagowania, z drugiej zaś strony jest prze- 
ładowany maleiną lub tuberkuliną samoistnie wytworzoną, 
która wiąże produkty tkankowe, uczynniające maleinę, i wpro- 
wadzona maleina nie może stać się czynną. 

Identyczne stosunki w organiżmie napotyka sie przy ma- 
leinizacji dokonanej w krótkim odstępie czasu po wprowadze- 
niu maleiny w większej dawce koniowi choremu, kiedy także 
odczyn nie występuje. (Hutyra i Marek i inni). 

W badaniach niżej podanych starałem się z jednej strony 
wypracować odczyn serodjagnostyczuy, oparty na wykrywaniu 
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obecności w surowicy ciał antygenowych, a z drugiej strony 
prześledzić różnice i powinowactwo odczynów serologicznych 
i alergicznych. Według różnych autorów odsetek błędów, jakie 
daje odczyn wiązania dopełniacza, użyty do djagnostyki nosa- 
cizny, dochodzi do 12°, (Panek podaje równy 6.1%, Marcis 
i Manninger równy 12%, w moich badaniach zbliżony do 9%,). 
Przy jednoczesnem stosowaniu innych odczynów odsetek wy- 
ników błędnych znacznie się zmniejsza i dochodzi przy użyciu 
wiązania dopełniacza, aglutynacji i spojówkowego odczynu 
maleinowego według Marcisa i Manningera do 2%,, przy sto- 
sowaniu aglutynacji, wiązanie dopełniacza, K-H reakcji i czę- 
Sciowo próby maleinowej według Panka do 0.6°%,, a z doda- 
niem do tych odczynów jeszcze konglutynacji według Pfeilera 
waha od 0.35%, do 1.48°%,. Nie podaję tutaj wyników odczy- 
nów dopiero niedawno czy to stosowanych jak Meinickego, 
czy to dostosowywanych do celów djagnostyki nosacizny jak 
Sachsa i Georgi'ego. 

Na podstawie tych danych widoczne jest, że około 2, 
koni chorych na nosaciznę uchyla się od postawienia rozpo- 
znania nawet przy stosowaniu łącznem wszystkich odczynów. 
Dotyczy to zwłaszcza wypadków ciężkich i daleko posunię- 
tych pod względem rozwoju choroby z jednoczesnem wynisz- 
czeniem organizmu. 

Podstawą wszystkich tych odczynów serologicznych jest 
wykrywanie w surowicy chorego tych lub innych czynników, 
wytworzonych przez sam ustrój pod wpływem bodźca nosa- 
ciznowego. 

Ponieważ wszystkie te próby zawodzą zazwyczaj w scho- 
rzeniach nosaciznowych długotrwałych i wyniszczających or- 
ganizm, łatwo daje się wytłumaczyć brak odczynu dodatniego 
niezdolnością ustroju wyniszczonego do wytworzenia dużej — 
dającej się wykryć — ilości tych przeciwciał. 

W dociekaniach swoich nad wypracowaniem odczynu, uzu- 
pełniającego braki poprzednich, wychodziłem z zasady naste- 
pującej: o ile surowica konia chorego na nosaciznę nie za- 
wiera przeciwciał, to może to powstać wskutek tego, że 
wszystkie przeciwciała są związane w ustroju przez wytwa- 
rzane w dużej ilości w ogniskach chorobowych czy to same, 
bakterje, czy to produkty ich rozpadu (antygen nosacizisowy); 
jeżeli pozateim stwierdzimy klinicznie, względnie sekcyjnie wy- 
niszczenie organizmu ibardzo dużą ilość ognisk chorobowych, 
to możemy przypuszczać, że nie cały antygen nosaciznowy 
został związany i może znajdować się w surowicy w nad- 
miarze. 

Przyjmując za podstawę możliwość obecności w suro- 
wicy koni chorych antygenu nosaciznowego, wypracowałem 
odczyn, oparty na zasadzie wiązania dopełniacza, podanej przez 
Bordet-Gengou. Odczyn ten wykonywa się identycznie ze zwy- 
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kłym odczynem Bordet-Gengou, zastosowanym do serodjagno- 
styki nosacizny, z tą tylko różnicą, że zamiastantygenu bierze 
się surowicę królika, uodpornionego prątkami nosaciznowymi 
o wysokiem mianie (t. j. w dużem, przynajmniej 1:100 roz- 
cieńczeniu w zwykłym odczynie B-G. daje kompletne zaha- 
mowanic hemolizy) względnie surowicę konia chorego na 
nosaciznę, dającą w dużem rozcieńczeniu pełne zahamowanie 
hemolizy w odczynie B-G, zamiast surowicy badanej badaną 
surowice nierozcieńczoną zupełnie, w 50%, i 20°% rozcieńczeniu. 
Ta próba, która wykazuje zatrzymanie hemolizy, wskazuje, 
że surowica badana z surowicą królika uodpornionego prąt- 
kami nosaciznowymi (amboceptor nosaciznowy) związała do- 
pełniacz, czyli jest wtym odczynie antygenem swoistym nosa- 
ciznowym. Wynik odczynu odczytuje się identycznie jak w od- 
czynie B-G. Badając tym sposobem surowice 146 koni chorych 
na nosacizne, otrzymałem wynik dodatni na obecność antygenu 
w 38 t ujemny w 108 próbach, pobranych od koni, u których 
stwierdzona została sekcyjnie względnie także bakterjologicznie 
nosacizna, przeważnie w formie starej z rozległemi zmianami 
chorobowemi. Obawiając sie, czy wśród surowic koni zdro- 
wych nie spotykają się posiadające własności antygenu nosa- 
ciznowego, zbadałem tym odczynem 65 surowic koni zdrowych, 
zabitych na rzeźni miejskiej i oglądanych po śunierci, a także 
178 surowic koni dotychczas zdrowych i nie wzbudzających 
żadnych podejrzeń co do nosacizny, z 1 pułku szwoleżerów. 
Z tych ostatnich tylko jedna surowica nierozcieńczona dawała 
ślad zatrzymania hemolizy (+) przy takim samym wyniku wią- 
zania dopełniacza w odczynie Bordet-Gengou, lecz wypadek 
ten nie może być brany pod uwagę, gdyż krew od konia tego 
była pobrana w kilkanaście minut po odbytym wyścigu. 
Poniżej podaję szczegółowe zestawienie badanych 146 koni 
chorych na nosaciznę, umieszczając jedynie te 38 wypadków, 
gdzie obecność antygenu w surowicy została stwierdzona. 
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Wyjaśnienie znaków. 


-+++ + kompletne zatrzymanie hemolizy, 
+++ ślad hemolizy, 


A.-|- połowiczna hemoliza, 
-|- słabe zatrzymanie hemolizy, 


t ślad zatrzymania hemolizy, 
— hemoliza kompletna. 
Na 146 koni chorych na nosaciznę: 


1. odczyn wiązania dopełniacza Bordet-Gengou zawiódł 
w 13 wypadkach, 
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2. odczyn własny zawiódł w 108 wypadkach, 
3. odczyn maleinowy zawiódł w 5 wypadkach. 


Połączenie tych trzech odczynów nie dało ani jednego 
błedu. 


Przy przeglądaniu zestawienia powyższego rzuca się 
w oczy dosyć duża ilość surowic, zawierających jednocześnie 
dający się wykryć antygen nosaciznowy obok przeciwciała nie 
związanego z nim. Zjawisko to można sobie wytłómaczyć 
w ten sposób, że ogniska nosaciznowe wprowadzają do krwio- 
biegu ciała antygenowe, które do związania z przeciwciałem 
potrzebują z jednej strony obecności dopełniacza, którego może 
nie być, i z drugiej pewnego czasu na związanie. O ile przed 
związaniem całej ilości przeciwciał z całą ilością antygenu na- 
stąpi pobranie krwi — oba ciała niezwiązane dostaną się do 
naczynia. 


Wnioski. 


1. Surowice koni chorych na nosaciznę w pewnych wypad- 
kach obok przeciwciała nosaciznowego zawierają dający 
się wykryć antygen nosaciznowy. 

2. Surowice koni chorych, nie posiadające dających się wy- 
kryć przeciwciał swoistych, posiadają antygen swoisty. 


3. Antygen nosaciznowy najczęściej zawierają surowice, po- 
chodzące od koni z procesem chorobowym długotrwałym 
i daleko posuniętym pod względem anatomo-patologicz- 
nym i klinicznym, t. j. takie, na których inne odczyny 
djagnostyczne najczęściej zawodzą. 

4. Surowice koni zdrowych nie posiadają własności anty- 
genu nosaciznowego. 

5. Na odczyn maleinowy u koni chorych nie wpływa ani 
obecność ani nieobecność we krwi czy to czynnika anty- 
genowego czy to przeciwciała. 


6. Djagnostykanosacizny, aby była ścisłą, winna 
opierać się obok badania klinicznego i wy- 
niku odczynu maleinowego także na badaniu 
serologiczne m. 


Przyczynek V. 


Badania doświadczalne nad wrażliwością tkanek, powstającą 
u koni zdrowych, w miejscu uprzedniego wprowadzenia ma- 
leiny. 


Przeprowadzając badania djagnostyczne na większej ilości 
koni za pomocą odczynu maleinowego, obserwowałem przy 
odczynie śródskórno-powiekowym zawsze większy odsetek 
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koni zdrowych t. zw. watpliwie reagujacych, o ile maleinizo- 
wałem w miejsce, w które uprzednio maleina była wprowa- 
dzona, i znacznie mniejszy przy maleinizacji w powiekę dzie- 
wiczą pod wzgłędem maleiny. 


W piśmiennictwie spotykamy obserwacje wskazujące, że 
zastrzyki zabitych prątków grużliczych zwierzętom zdrowym 
wywołują w ich tkankach zmiany podobne pod względem 
struktury do gruzliczych (Prudden i Hodenpyl, Straus i Ga- 
maleia i Cantacuzene). Marie i Tieffenau, Slatineanu i Danielo- 
polu, Bail, Orsini, Calmette, Breton i Petit obserwowali pe- 
wien odczyn ogólny, względnie spojówkowy u ludzi i zwierząt 
zdrowych, którym uprzednio wprowadzano stosunkowo duże 
dawki tuberkuliny. 


Valle obserwował wybitny odczyn spojówkowy u bydła 
chorego na gruźlicę przy użyciu dawki tuberkuliny dziesięcio - 
krotnie mniejszej od normalnej w miejscu uprzedniego cztero- 
krotnego wprowadzenia tuberkuliny. 


Moussu, Sata, Wolff-Eisner i Matsuniura obserwowali 
odczyn tuberkulinowy dodatni u zwierząt zdrowych, którym 
wprowadzili dootrzewnowo rurki porcelanowe, względnie wo- 
reczki kolodjonowe, zawierające żywe lub zabite prątki gru- 
zlicze. 

Wreszcie Langer wykazał, że można otrzymać odczyn 
tuberkulinowy u świnek morskich zdrowych, którym zastrzyk- 
nięto kilkakrotnie zawiesinę zabitych prątków gruzliczych. 


Wszystko to wskazuje, że zabite prątki, względnie ma- 
leina lub tuberkulina, wprowadzone do ustroju zdrowego, wy- 
wołują w jego tkankach pewne zmiany podobne do chorobo- 
wych i dlatego zwierzęta takie są do pewnego stopnia w sta- 
nie alergji. 

Dla prześledzenia tych zjawisk przeprowadziłem obser- 
wacje na 364 koniach zdrowych, które ostatni raz były male- 
inizowane przed ośmioma miesiącami. Badanie krwi, dokonane 
metodą wiązania dopełniacza, u wszystkich dało wynik ujemny. 


17. maja 1923 roku wszystkie konie zostały maleinizo- 
wane metodą śródskórną w lewą dolną powiekę. W kilka go- 
dzin po zastrzyku prawie u wszystkich powstał słaby obrzęk 
dolnej powieki w formie wałeczkowatej i u niektórych wi- 
doczne były ślady łzotoku. Po 10 godzinach u wszystkich koni, 
oprócz jednego, objawy miejscowe ustąpiły i pozostał tylko 
bardzo mało widoczny wałeczek na dolnej powiece. Po 24-ch 
godzinach tylko niektóre zachowały wałeczek. Jeden zaś z koni 
wykazał obrzmienie dolnej powieki wielkości palca dużego ze 
skąpym wysiękiem śluzowym. Sensybilizowany na drugiem oku 
żadnego odczynu nie wykazał. Ciepłota przez cały czas nor- 
malna. 
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9. czerwca 1923 roku 116 koni były maleinizowane me- 
todą śródskórno-powiekową na temże lewem oku, reszta zaś 
ma prawem. Z maleinizowanych w to samo oko 116 koni 
w 2—3 godziny po zastrzyku u 4-ch koni wystąpił obrzęk za- 
palny na dolnej powiece wielkości palca grubego z obfitym 
wysiękiem łzawo-śluzowym, reszta zaś wykazała obrzęki mniej- 
sze, jednak znaczniejsze, aniżeli przy pierwszej maleinizacji, 
Po 10 godzinach obrzęk zapalny u tych 4-ch koni i u reszty 
zaczął spadać. Po 24-ch godzinach żaden z koni nie wykazy- 
wał żadnych objawów.— 4konie, które wykazywały obrzęk jesz- 
cze po 10 godzinach w 24 godziny zostały sensybilizowane na 
drugiem oku. Żaden z nich nie wykazał w ciągu 24-ch godzin 
żadnych objawów szczególnych. Z maleinizowanych w prawe 
oko 248 koni tą samą maleiną żaden koń w ciągu 24-ch go- 
dzin nie wykazał żadnych objawów zasługujących na uwagę. 

1. lipca 1923 roku 116 koni zostało maleinizowane po 
raz trzeci w lewą dolną powiekę — reszta zaś także w lewą, 
t. j po raz drugi, gdzie pomiędzy pierwszym a drugim zastrzy- 
kiem upłynęło 6 tygodni. 

Ze 116 koni maleinizowanych po raz trzeci w lewą po- 
wiekę po 2--3 godzinach u 73 koni wystąpił obrzęk lewej 
powieki wielkości palca dużego i prawie u wszystkich z nich 
tzotok. 

Po 8 godzinach obrzęk ten u 17 koni powiększył się tak 
znacznie, że oko było zupełnie zamknięte; przy otwieraniu wi- 
doczne było zaczerwienie spojówki i wysięk śluzowy. U reszty 
utrzymywał się. Po 12 godzinach obrzęki u wszystkich koni 
zaczęły spadać. Po 24-ch godzinach żaden 2 koni nie wyka- 
zywał żadnych szczególnych zmian na powiece. U 15 tylko 
zachowało się jeszcze widoczne obrzmienie w formie wałeczka. 
Sensybilizacja na drugiem oku tych 17 koni w ciągu 24 godzin 
nie wykazała żadnych objawów zasługujących na uwagę. 

Ciepłota u wszystkich normalna. 

Z pozostałych 248 koni maleinizowanych po raz drugi 
z odstępem 6-tygodniowym w tę samą powiekę, tylko 4 konie 
wykazały po 3-ch godzinach obrzęk wielkości palca dużego, 
który utrzymywał się do 10 godzin, poczem zaczął znikać. Po 
24-ch eaen żaden koń nie wykazywał żadnych zmian 
szczególnych. 


Wnioski. 


1. Małeina, kilkakrotnie wprowadzana w jedno i to samo 

miejsce, uczula je na następną injekcję maleiny. 

Uczulenie to powoduje wystąpienie miejscowego odczynu 

zapalnego. 

3 Odczyn zapalny stosunkowo szybko znika i zazwyczaj po 
24-ch godzinach jest prawie niewidoczny. 
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4. Widoczne uczulenie następuje w tkankach tylko w miej- 
scu kilkakrotnego wprowadzenia maleiny, gdyż sensybili- 
zacja w drugiem miejscu odczynu nie wywołuje. 


5. Potwierdza to, że tylko zmiany w tkankach ustroju po- 
wodują powstawanie odczynu maleinowego. 


6. Przy kilkakrotnej maleinizacji tego samego konia należy 

uważać, aby, o ile możności, wprowadzić maleinę zawsze 

w inne miejsce naprzykład przy śródskórno-powiekowej 

metodzie: I. maleinizacja w lewą dolną powiekę, II. — 

w prawą dolną, Ill. — w lewą górną, IV. — w prawą 

górną), gdyż miejsce wprowadzenia maleiny staje się bar- 
dziej wrażliwe na jej powtórne injekcje. 

W końcu czuję się w obowiązku złożyć profesorowi 

Dr. Zygmuntowi Szymanowskiemu serdeczne podziękowa- 


nie za wskazówki, udzielane mi w toku wykonywania pracy 
niniejszej. 


Piśmienniciwo. 


A. Calmette — L'infection bacillaire et la tuberculose chez, 
Phomme et chez les animaux. II. Edition 1922. 


P.F. Armand-Delilleet L. Nègre — Technique de la ré 
action de deviation du complement de Bordet et Gengou — 1922. - 

R. Debre et Coste — Tuberculose chez le cobaye vivant dans 
des salles ou sont soignés des plitisiques ©. R. Soc. Biol. T. 89. 1923. 


R. Doerr — Allergie und Anaphylaxie Bd. II. H. 2. Kolle-Was- 
serman 1913. 


S. Fijalkowski - Zmiany anatomo-patologiczne a wyniki 
rozpoznawcze przy nosaciźnie u koni. Przegląd Weter. Nr. 1—12. 1922. 

Forgeotet Urbain — Contribution à l’etude du diagnostique 
de la morve chez le cheval. Bulet. et memoire de la Soc. Cent. de Med. 
Vats l A34 Nr..6, 1923. 


Hutyrai Marek — Spezielle Pathologie und Therapie der 
Haustiere. Band I. 1922. 


M. Klimmer — Technik und Methodik der Bakteriologie und 
Serologie 1925. 

Hans Langer — Tuberkvloseschutzimptung mit abgetöteten 
Tuberkelbacillen. Klinische Wochenschritt Nr. 43. S. 1944, 1924. 


Marcis u. Manninger — Uber den diagnostischen Wert der 
Komplementbindungsmethode und der Agglutinationsprobe beim Rotz. 
Berl. Tierärtzl. Wochenschrift Nr. 29. 1920. 

Miessner u. Trapp — Die Kompleinentablenkung bein Rotz 
und ihre Beziehung zur Syphilisreaction. Centralblatt t. Bact. Bd. 52. 
1919 r. 

K. Panek — Podstawy racjonalnej walki z nosacizną. Wiad. We- 
ter N 37019231 Nr. 42, 43 174% 1024" r: 

W. Pfeiler — Die Blutuntersuchungen bei dex Rotzkrankheit 
der Pferde 1922. 

Schütz und Miessner — Zur Serodiagnose der Rotzkrankheit 
Archiv. f. w. etc. Bd. 32. 1805. 


' Schütz-Schubert — Die Ermittelung der Rotzkrankheit 
mit Hilfe der komplementablenkungsmethode. Arch f. w. etc. Bd. 35:1909 


EJ — 


Hidezo Toyoda i Kunikate Tsuru — Beziehung des 
baterizidiefesten Rotzbacillus zur Rotzimmunität (Centralblatt f. Baet. 
it. d. Bd. 89. Heft 7—8. 1923. 


— Weitere Untersuchungen zur Bakterizidiefestigkeit des Rotzbacil- 
lus“. Centralblatt f. Bact. i t. d. Bd. 92. H 1—2. 1924. 


A. Wladimiroff- Malleus — Kolle- Wassermann V. Bd. 1913. 
Résumé. 


1. Réaction locale non specifique chez les chevaux mor- 
veux malleinises: 

La malleinisation des chevaux atteints de morve exacerbe 
en general les proces inflammatoires dans les foyers morbides. 
Afin d’etudier l’influence de la malleinisation des chevaux 
atteints de morve sur les foyers inflammatoires d’origine non 
specifique — j'ai proced& aux experiences suivantes : 

A 23 chevaux morveux j’ai introduit de la malleine soit 
par voie intradermo-palpcbrale, soit par voie souscutanće ; en 
meme temps ou apres 24 h jiintrodusais dans la paupière de 
Foeil non malleinisć du bouillon ou du sérum de boeuf. Chez 
19 chevaux jai notć une reaction intense au lieu de la deuxie- 
me injection au bout de 24 h. La reaction de controle sur les 
chevaux morveux non 'malleinisćs et sur les chevaux sains 
etalt negative. 

2. Cutireaction chez les animaux sains avec un mćlange 
de malleine avec l’extrait des tissus malades provenant des 
animaux morveux. 

L’ exacerbation des proces inflammatoires sous l’influence 
de la malleine dans les foyers morbides — chez les animaux 
morveux indique la presence dans ces foyers de produits qui 
combinés à la malleine causent des reactions inflammatoires. 
Afin den acquérir la preuve — j’injectais aux cobayes sains 
par voie intradermique des extraits de foyers morbides melan- 
ges à la mallcine. Jobservais toujours dans ces cas au bout 
de 24 h. une reaction inflammatoire, tandis que les extraits 
seuls et la malldine seule ne donnaient aucune reation. Cette 
methode pourrait ètre utile comme procédé rapide de diagno- 
stic post mortem. 

3. Etudes experimentales sur la transmission passive de 
la sensibilité a la mallćine des animaux malades sur les ani- 
maux sains. 

Etant donnć que les essais de la transmission passive 
de ła sensibilité a la malléine moyennant Pinjection du sérum 
des animaux malades aux animaux sains par voie souscutanée, 
intravejneuse et intraperitoneale —ent echonć, j’ai essayé de 
transmettre cette sensibilité dune facon analogue à la trans- 
mission passive des idiosyncrasies par voie intradermique 
Jai injecté aux animaux sains par voie intradermique du sé- 
rum des animaux malades et au bout de 24 h. jintroduisais 
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a la meme place de la malleine. Les expériences ent ntć faites 
sur les cobayes et les chevaux. Le serum homologue donnait 
toujours une rćaction, tandis que le serum heterologue don- 
nait une rćaction plus faible et incostante. 

4. Etudes expérimentales sur la presence d'antigene spe- 
cifique dans le sćrum de chevaux atteints de morve. 

La reaction de Bordet-Gengou chez les chevaux morveux 
nest pas toujours positive, elle fait defaut pour la plupart 
chez des individus a lésions très avancées. Ce fait semblerait 
prouver, que l’organisme ne peut pas produire toujours les 
anticorps en quantite, suffisante pour qu'ils puissent saturer 
completement la quantite d’antigene provenant de foyers mor- 
bides et qu’ils se trouvent encore en exces dans le serum. On 
pourrait supposer dans ces cas que les serums contiennent 
de l’antigene specifique. Jai essayć de constater sa presence 
par,la methode de Bordet- Gengou : leserum inactivć examiné ser- 
vait d’antigene, le serum du lapin immunise avec une sus- 
pension de bacilles morveux formait l’anticorps,! le sérum 
frais d'un cobaye servait comme alexine; le melange ¿tait main- 
tenu a l etuve pendant 45 minutes, au bout desquelles j'ajou- 
tais le système hemolytique habituel. Sur 146 chevaux atteints 
de morve 38 ont donné une déviation nette. Les réactions de 
controle entreprises avec du sérum de 243 chevaux sains 
etaient négatives. 

5. Etudes experimentales sur la sensibilite des tissus des 
chevaux sains sur le lieu de l'injection antérieure de malléine. 

En injectant trois fois a 116 chevaux sains de la mallėine 
par voie intradermopalpébrale toujours à la même place et 
a des intervalles de 3 semaines j’ai observé chez 4 chevaux 
de l’oedeme inflammatoire surgissent immédiatement apres la 
deuxième injection et chez 73 chevaux après la ta troisième. 
Cet oedóćmć surgit trés vite, commence a disparaitre au bout 
de 10—12 heures, au bout de 24 heures il nmen reste que des 
vestiges sous l’aspect d'un bourrelet a la surface. Ce n'est 
que le lieu d'injection qui devient sensible, car la même injec- 
tion dans lautre paupière ne donne aucune reaction. 

Institut de Bactériologie Veterinaire de l’Universite de 
Varsovie et Laboratoire vétérinaire d’Etat du Ministere d Agri- 
cuiture. Directeur Prof. Dr. Z. Szymanowski. 
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O technice i wynikach badań doświadczalnych na 
zwierzętach w związku z wytwarzaniem raka 


(Über die experimentelle Krebserzeugung) 
podala 


- Dr. HELENA SCHUSTERÖWNA 


adjunkt przy Zakładzie Anatomjı patologicznej Uniwersytetu J. K. 
we Lwowie. 


Dyrektor: Prof. Nowicki. 


Przeważna część teoryj i poglądów na pochodzenie no- 
wotworów złośliwych przypisuje ważne znaczenie dla ich 
powstawania czynnikom drażniącym. Czy przyjmiemy najstar- 
szą teorję Virchowa (Reizteorie), czy też teorję Cohnheima 
i Ribberta, według których bujanie nowotworowe wychodzi 
z komórek zarodkowych lub też odsznurowanych i przemie- 
szczonych komórek dojrzałych organizmu, czy też hipotezę 
Boweriego, opartą na dokładnych badaniach zoologicznych, 
według której punktem wyjścia dla bujania złośliwego jest 
nieprawidłowy proces dzielenia się komórek — ostatecznym 
momentem, wywołującym bujanie złośliwe, jest czynnik dra- 
żniący. Uczy nas tego także doświadczenie życia codziennego. 
Oddawna n. p. są znane raki wargi dolnej u palaczy fajki, 
raki sutka u kobiet karmiących, raki pęcherzyka żółciowego 
na tle kamieni żółciowych, następnie szereg innych, t. z. za- 
wodowych raków, jak n. p. raki pęcherza u robotników pra- 
cujących w fabrykach aniliny, raki moszny u kominiarzy, raki 
skóry u rentgenologów i ludzi pracujących w fabrykach para- 
finy i dziegciu. W ostatnich czasach opisywano raki płuc 
u ludzi, zajętych w kopalniach kobaltu, i raki pęcherza i jelit 
u ludzi zakażonych pasożytem krwi motylicą krwawą. (Bilhar- 
zia haematobia). We wszystkich wymienionych przypadkach 
odnoszono więc powstawanie raka najprawdopodobniej do 
działania odpowiednich czynników drażniących, pewnych do- 
wodów na to jednak nie miano, są nawet głosy twierdzące, że 
może to być rzeczą przypadku i może dlatego nie zbyt ener- 
gicznie starano się zapobiegać n. p. rakom zawodowym. 

Opierając się na podanych obserwacjach, próbowano już 
oddawna wywołać raka doświadczalnie na zwierzętach przez 
drażnienie rozmaitemi czynnikami, i tak Hanau wcierał w tym 
celu smołę w skórę szczurów, Brosch parafinę w xylolu. 
Znane są również badania Bernarda Fischera, który przez 
wstrzykiwanie szkarłatu w oliwie do ucha królika wywoływał 
nadmierne bujanie przybłonka. Werner otrzymywał podobne 
zmiany przy działaniu na skórę chlorku etylu. Typowego bu- 
jania nowotworowego, a zwłaszcza rakowego, nie można było 
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jednak w ten sposób dotychczas otrzymać. Dopiero w ostat- 
nich latach udało się to poraz pierwszy Szweckiemu bada- 
czowi Fibigerowi, który zapomocą swej metody wywołał raki 
żołądka u szczurów, a wkrótce potem japończyk Vamagiwa, 
opierając się na badaniach Fibigera, podał sposób otrzymy- 
wania raka skóry. Dodatnie wyniki tych badań, dowodzące 
słuszności poglądów Virchowa, zachęciły do dalszych badań. 
W ostatnich dziesięciu latach pojawił się szereg doskonałych 
i etjologicznie zajmujących prac, wykazujących, że możemy 
wywoływać doświadczalnie nowotwory dobrotliwe i złośliwe 
zapomocą rozmaitych czynników drażniących, mechanicznych, 
fizykalnych, chemicznych i pasożytniczych, a więc zapomocą 
wszystkich tych czynników, którym już dawno przypisywano 
ważną rolę w powstawaniu nowotworów. 


Badania te posunęły nasze wiadomości o nowotworach 
o wielki krok naprzód a jak zobaczymy, mają one nie tylko 
znaczenie teoretyczne, ale także praktyczne. Jeżeli bowiem dziś 
wiemy, że czynnik jakiś może wywoływać bujanie rakowe, 
możemy się przed nim chronić, albo mu przeciwdziałać. Zna- 
nem było w Anglji ogromnie częste występowanie raka wśród 
kominiarzów odkad jednak zaprowadzono tam pewne urządze- 
nia ochronne, liczba schorzeń spadła do minimum. W obec- 
nych czasach specjalnie w tym celu wybrana komisja zajmuje 
się w Schneebergu, w kopalni kobaltu, zaprowadzeniem środ- 
ków ochronnych dla robotników tam pracujących. jakie są 
więc wyniki badań eksperymentalnych ? 

Co się tyczy czynników mechanicznych, udało się Fibi- 
gerowi i Sacherowi przez długotrwałe karmienie owsem wy- 
wołać w kilku przypadkach u szczurów typowe raki języka. 
Bujanie nowotworowe można tu odnieść pośrednio lub bez- 
pośrednio do uszkodzenia, wywołanego przez drobne włoski, 
które znajdują się na jednym końcu ziarna owsa j przy jedze- 
niu wbijają się do języka, wywołując długotrwałe mechaniczne 
drażnienie, do którego przyłącza się niewątpliwie także działa- 
nie chemiczne i pasożytnicze. 

Z czynników fizykalnych, wywoływali Marie, Clunet 
iRaulot-Lapointe u szczurów zapomocą promieni Rent- 
gena na skórze bujanie mięsakowate. Po naświetlaniu promie- 
niami Rentgena stwierdził Verse w jednym przypadku włók- 
niaka w ogonie kijanki. Lazarus Balto w otrzymywał raki 
pęcherzyka żółciowego, po wprowadzeniu do woreczka żół- 
ciowego zwierząt soli radowych. 


Co się tyczy doświadczeń z zakażeniem, jak już wspo- 
mniałem. ogłosił pierwszy Fibigier w r. 1912 swe znane do- 
świadczenia ze spiropterą. Już dawniej przy badaniach nad 
etjologją i patogenezą nowotworów próbowano niejednokrot- 
nie uważać bujanie nowotworowe za schorzenie, wywołane na 
drodze zakaznej przez swoiste drobnoustroje. I tak przypisy- 
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wano własność wytwarzania nowotworów rozmaitym bakter- 
jom, pierwotniakom i innym nisko stojącym gatunkom zwie- 
rzęcym i roślinnym, jednak twierdzenia te nie zostały udowod- 
nione. Przyjmowano dalej, że wyższe pasożyty zwierzęce od- 
grywają tu pewną rolę, wywołując przez działanie drażniące 
stan zapalny i na tem tle bujanie złośliwe. Tutaj zaliczyć 
można już wspomnianą motylicę krwawą, wywołującą bujanie 
złośliwe w pęcherzu i w drogach moczowych, następnie Opi- 
sthorchis felineus, pasożyta, na tle którego, według badań 
Askanazego, rozwija się rak wątroby. 


Borrel przypisuje pasożytom wielką rolę przy powstawa- 
niu nowotworów, mianowicie mają one być przenosicielami 
jakiegoś nieznanego czynnika, wywołującego bujanie nowotwo- 
rowe. Do tych pasożytów należą glisty, tasiemce, nicieńce, 
które spotyka się dość często w pobliżu nowotworów. Roz- 
maite postacie glist znaleziono w rakach u szczurów, w gru- 
czolakach łojowych myszy itp. Ponieważ jednak pasożyty nie stale 
się stwierdza, można ich obecność uważać za przypadkową 
i dlatego też zapatrywania Borrela nie zostały ogólnie przy- 
jete. W r 1910 stwierdził Löwenstein brodawczaki w dro- 
gach moczowych szczurów, wywołane najprawdopodobniej 
przez pasożyta Trichodes erassicauda. Dopiero zapomocą me- 
tody Fibigera udało się wywołać nowotwory eksperymentalnie 
przez przeniesienie pasożytów, raki płaskokomórkowe, w przed- 
żołądku szczurów. Metoda jego opiera sie na następującem 
spostrzeżeniu: w dotychczas nieznanych brodawczakach żo- 
tadka dwóch dzikich szczurów, pochodzących z pewnej cu- 
krowni w Kopenhadze, stwierdził Fibiger jaja nicieńców. Po- 
nieważ zmiany te znajdywał tylko u szczurów tej fabryki, 
w której spotyka się pewien gatunek karakonów, periplanata 
americana, a w mięśniach tych karakonów stwierdzić mógł 
otorbione larwy nicieńców, wnioskował, że karakony są gospo- 
darzem przejściowym dla tych robaków. Pasożyt ten. zwany 
Spiroptera neoplasmatica, pochodzi z Indji i został do Europy 
przeniesiony przez szczury i karakony. Szczury zjadają kara- 
kony i w ten sposób następuje zakażenie. Chorobę tę zauwa- 
żył Fibiger najpierw u dzikich szczurów ; przez karmienie mógł 
ją przenieść na szczury laboratoryjne i na mySzy, i to nietylko 
przez karmienie ich karakonami, ale też przez wprowadzenie 
wprost do żołądka odpreparowanych larw. Tutaj powstają 
z. początku objawy zapalne ze znacznem zgrubieniem na- 
błonka, następnie bujanie brodawkowate, ostatecznie typowe 
rakowe, które może dawać przerzuty. Prawdopodobnie wystę- 
puje tu bujanie nabłonka na tle jadów wydzielanych przez 
pasożyty. Doświadczenia Fibigera potwierdziły więc hypotezę 
Borrela, że nicieńce wywolują bujanie nowotworowe u SZCZU- 
rów i myszy. Nożnaby, zatem przypuszczać, że pasożyty także 
u człowieka mogą mieć znaczenie w powstawaniu raka. Za 
pomocą metody Fibigera udało się więc poraz pierwszy wy- 
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wołać raki u zdrowego zwierzęcia jest to jednak metoda bar- 
dzo złożona i uciążliwa. Aby nią móc eksperymentować, musi- 
my mieć w każdym czasie we wielkiej ilości karakony, zaka- 
żone Spiropłerą. Karakony zakażają się przy karmieniu wyda- 
linami chorych szczurów i myszy, trwającem, według Fibigera 
około 3 miesięcy. Karakony zaś, zaniın je można zakażać, roz- 
wijają się około 7—8 miesięcy, zatem okres długi i dlatego 
metoda ta nie nadaje się do szerszego użytku. jednak ma ona 
bardzo ważne znaczenie, gdyż była pierwszą metodą, pozwa- 
lającą eksperymentalnie wywoływać raki i pomimo, żew krót- 
kim czasie potem ukazała się nowa metoda, bardzo prosta 
i będąca dziś ogólnie w użyciu. Fibiger, jak wiadomo, ótrzy- 
mał za swe badania w ostatnim roku nagrodę Nobla. 

W najnowszych czasach w roku 1920, udało się badaczom 
amerykańskim Bullokowi i Curtisowi, otrzymać raka 
wątroby u szczurów przez zakażenie jajami tasiemca erassi- 
collis, pochodzącego z przewodu pokarmowego kotów. 

Z przytoczonych doświadczeń widać, że rozmaite paso- 
rzyty mogą mieć działanie rakotwórcze, i że mowy być nie 
może o jednym pasorzycie rakowym, jak to przyjmuje teorja 
pasorzytnicza. 

Z koleji przejdziemy do omawiania sprawy wywoływania 
bujania rakowego zapomocą czynników chemicznych. 

Yutaka Kon karmił króliki lanoliną 5—10 gr. p. d 
i wywoływał w ten sposób więcej, jak u 50%, zwierząt, tak 
traktowanych około 180 dni brodawczakowate bujanie błony 
śluzowej w okolicy odźwiernika i na błonie śluzowej języka. 
Po wstrzykiwaniu szkarłatu w oliwie do jajowodów kur otrzy- 
mywali Yamagiwai Ohno w kilku przypadkach raki gru- 
czołowe. Anglikowi Leitscho wi udało się przez pędzlowa- 
nie arszenikiem otrzymać raki skóry u myszy. 

Najważniejsze jednak znaczenie dla eksperymentalnego 
wytwarzania raka mają smoła i jej produkty. Jest wielką za- 
sługą japońskich uczonych Yamagiwy i Jchikawy, któ- 
rzy wr. 1914 wykazali, że za pomocą smoły pogazowej można 
otrzymać raki. Badania swe wykonywali wymienieni autorowie 
na królikach, którym wcierali smołę pogazową w wewnętrzną 
powierzchnię uszu. Po dłuższem stosowaniu smoły, od 2—6 
miesięcy, zaczęły się rozwijać w miejscu smarowania nowo- 
twory dobrotliwe, w pewnym procencie i złośliwe, typowe 
raki, które dały w kilku przypadkach przerzuty do gruczołów. 
Następnie wstrzykiwali smołę do sutków krölic; otrzymując 
w ten sposób raki sutków, w jednym przypadku ıniesaka, 
który po operacyjnem usunięciu dał nawrót. 

Prosty ten sposób wytwarzania raków, ogłoszony w Euro- 
pie z powodu wojny dopiero w r. 1921 zachęcił, jak już wspo- 
mniałam, do dalszych doświadczeń; cały szereg autorów oglo- 


sił też w ostatnich trzech latach wyniki swych badań, które 
poniżej w skróceniu podaję, przyczem opieram się także na 
własnych doświadczeniach. | 

Oprócz królików zaczęto używać innvch zwierząt, z któ- 
rych tylko niektóre okazały się do tego celu odpowiednie 
U gołębi, kur, morskich Świnek i szczurów nie otrzymano wy- 
ników dodatnich, gdy przeciwnie u myszy, prawie w 100 pro- 
centach można otrzymać bujanie rakowe, jeżeli przeżyją 4 mie- 
siące experymentu. W ostatnich miesiącach Teutschländer 
w Heilderbergu mógł stwierdzić na uchu kota początkowe bu- 
janie złośliwe Fakt ten tłumaczy nam rozmaitą skłonność do 
raka nie tylko u rozmaitych gatunków zwierząt, ale, jak bada- 
nia wykazały, i u poszczególnych osobników tego samego ga- 
tunku, gdyż i myszy rozmaicie oddziałują na czynniki dra- 
żniące. 

Smołę pogazową wciera się pałeczką drewnianą albo 
pędzlem w skórę, lub wstrzykuje do sutków, pochwy albo 
odbytnicy za pomocą wstrzykawek. Na skórze najdogodniej- 
szem miejscem okazała się skóra karku. gdyż tutaj najtrudniej 
udaje się myszom smołę usuwać, gdyż. jako zwierzęta bardze 
czyste, zaraz po nasmarowaniu starają się oczyścić zapomocą 
łapek i pyszczka. Niektórym udaje się to nawet bardzo szybko, 
nieraz po upływie kilku lub choćby kilkunastu godzin, przy- 
czem dość często się kaleczą, wywołując ranki, które następ- 
nie bliznowacieją. Jak ważne znaczenie ma jaknajdłuższe i stałe 
działanie smoły na szybkość występowania zmian, przekona- 
łem się także w doświadczeniach moich. Na 12 myszek ró- 
wnocześnie smołą smarowanych wystąpiły u jednej niespodzie 
wanie szybko, gdyż już w 2-gim miesiącu wybitne zmiany na 
skórze grzbietu. Jestto myszka, której od urodzenia brakuje 
jedna tylna łapka. I właśnie w tem miejscu, w którem inne 
myszy usuwają sobie tą łapką smołę, u tej ostatniej, najpra- 
wdopodobniej z powodu niemożności zdrapywania jej, znacz- 
nie szybciej wystąpiły zmiany, jak u myszy innych. 

Na ogół smaruje się co 2—3 dni przez 3--4 miesiące; 
raki najczęściej otrzymuje się w 4 miesiącu eksperymentu, 
niekiedy i wcześniej. Tak otrzymał Deelimann typowe raki 
już po 2 miesiącach, a przypisuje to temu, że, chcąc zwięk- 
szyć działanie smoły na komórki rozrodcze nabłonka, zdrapy- 
wał górne warstwy naskórka. Według tego. o czem wyżej 
wspomniałem, możnaby to również osiągnąć przez odcięcie 
jednej tylnej łapki, przez co uniemożliwia się zwierzęciu usu- 
wanie smoły, której stałe działanie, jak widzieliśmy, przyspie- 
sza znacznie sprawę. Przekonano się dalej, że wystarczy sma- 
rować smola tylko 2 miesiące do 10 tygodni, następnie prze- 
stać, a pomimo to po pewnym czasie rak się rozwinie. Gdy 
się krócej smaruje, Sprawa się uspokaja i goi. 

Szybkość występowania zmian zależy także od smoły, 
którą się stosuje; nie każda daje te same wyniki. Smołę otrzy- 


muje się przy wytwarzaniu gazu świetlnego. Chemicznie jest 
smoła pogazowa ciałem bardzo złożonem, zawiera składniki 
łotne i nielotne. płynne i stałe. Zastanawiano się naturalnie, 
który ze składników działa rakotwórczo. Próby wykazały, że 
składnik czynny znajduje się w pozostałości nielotnej, otrzy- 
manej przez destylację smoły, ale który składnik chemiczny 
tej pozostałości działa, dotąd jeszcze nie ustalono ; znajdujemy 
tu rozmaite oleje ciężkie i lekkie, jak antracen, fenol, benzol, 
pirydyne i inne. Twierdzą jednak przeważnie dzisiai, że ciała 
te nie mają działania swoistego, że działają one tylko przez 
niszczenie nabłonka, wywołując jego odnowę, podobnie 
jak to czynią inne, już wspomniane ciała, n. p. jady bak- 
teryjne i zwierzęce. 

Smoła ma jednak tę zaletę, że działa szybko, dlatego też 
metoda Yamagiwy i Jchikawy, jest niewątpliwie dzisiaj 
najlepszą, najprostszą i najbardziej instruktywną dla wywoła- 
nia raka. Za pomocą niej otrzymujemy nie tylko typowe raki, 
ale i powierzchownie położone, których powstawanie i rozwój 
mozna łatwo śledzić. Wygodnem jest też używanie myszy do 
eksperymientu, gdyż dają się łatwo hodować i utrzymanie ich 
nie jest kosztowne. 

Opierając się na piśmiennictwie i własnym eksperymen- 
talnym materjale, przedstawię w krótkości zmiany anatomiczne 
i histologiczne jakie pojawią się przy stosowaniu metody Ya- 
magiwy. 

Zmiany na skórze gołem okiem widoczne przy użyciu 
metody Yamagiwy polegają przedewszystkiem na jej wyłyśie- 
niu, co występuje zwykle 3-ciego lub 4-tego dnia po nasma- 
rowaniu. Smola wraz z włosami odpada. skóra się oczyszcza. 
Następnie można spostrzegać grubienie i nadmierne rogowa- 
cenie skóry. Na skórze występują zmarszczki i fałdy, nieraz 
i drobne owrzodzenia, te głównie jako następstwo drapania 
się zwierząt. W dalszym ciągu przychodzi w niektórych miej- 
scach do tworzenia się brodawczaków  (popliloma) ze silnem 
rogowaceniem, które niekiedy jest tak znaczne, że powstają 
nawet rogi skórne, t. z cornua cułanea, wynoszące nieraz wię- 
cej jak 1 cm wysokości. lub też guzki więcej płaskie w głębi 
pod nabłonkiem, t. z. nabłoniaki mieszkowe — folliculo-epithe- 
lioma. W tych brodawczakach i nabłoniakach mieszkowych 
rozwija się powoli bujanie rakowe. 


Drobnowidowe zmiany w Skórze aż do wystąpienia raka 
dzielić można na 4 okresy. 


1. Okres przerostu czyli przygotowawczy. 


2: Okres nadmiernego bujania nablonka pod postacia 
brodawczaków i nabłoniaków mieszkowych. 

3 Okres bujania przedrakowego — rozpoczynająca się 
atypja. 
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4. Bujanie atypowe, rakowe, złośliwe, 

© 1. W pierwszym okresie znikają włosy igruczoły fojowe, 
a nabłonek ulega silnemu rogowaceniu, tak na powierzchni, 
jak również w mieszkach włosowych, które ulegają rozszerze- 
niu i miejscami znikają. Następnie grubieje . nabłonek na po- 
wierzchni i dookoła mieszków włosowych, mie;scami tworzą 
się brodawkowate wypustki w tkankę łączną, wychodzące 
z warstwy cylindrycznej nabłonka, podobnie, jak to widać 
w życiu embrjonalnem, gdy zaczynają wytwarzać się włosy, 
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Sköra prawidlowa myszy. 


mamy tu zatem pewien objaw odnowy. Wypustki te skladaja 
sie z komórek rozrodczych dość dużych, z intensywnie bar- 
wiącem się jądrem, w wielu komórkach, przedewszystkiem na 
podstawie wypustek, widać obrazy dzielenia się jąder — 
mitozę. 

W drugim okresie, odpowiadającemu bujaniu brodawcza- 
kowemu, widzimy na ograniczonej przestrzeni powstawanie 
długich, cienkich wypustek nabłonkowych nad powierzchnię 
skóry, ze znacznem rogowaceniem, albo też, jeżeli jest bro- 
dawczak mieszkowy, bujanie wybitne nabłonka dookoła pozosta- 
łych mieszków włosowych, nieraz i dookoła Świeżo powsta- 
łych, w których następnie przychodzi również do rogowace- 
nia. Nabłonki w obu przypadkach zachowują charakter ty- 
powy. 

W trzecim okresie przedrakowym, widzimy najczęściej na 
podstawie lub w otoczeniu brodawczaków lub nabłoniaków 
mieszkowych, nieraz i wśród nowopowstałych wypustek na- 
błonka. że pewne grupy komórek nabłonkowych zaczynają się 
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szybko rozrastać i wnikać głęboko w tkankę łączną, przyczem 
komórki w tych miejscach stają się większe. mają nierówną 
wielkość. intenzywniej sie barwią, granica ich z tkanką łączną 
jest nieco zatarta. Komórki te okazują niewątpliwie już pewne 
cechy atypowości. 


Il.gi okres: Brodawczak. 


W czwartym okresie wreszcie mamy do ezynienia z ty- 
powem bujaniem złośliwem. Pasma komórek nabłonkowych 
wnikają w różnych kierunkach głęboko do tkanki łącznej i mię- 
śniówki, tworząc tu gniazda komórkowe, skąpą tkanką łączna 
od siebie odłączone. Na powierzchni nowotworu widać zwy- 
kle wybitne rogowacenie, często i owrzodzenia. Również w wy- 
pustkach komórkowych spotykamy obfite masy rogowe, tak, 
że w przeważnej części przypadków ma się do czynienia z ty- 
powym perlakiem (cancroid). Komórki rakowe okazują, jak 
zwykle, wielką atypowość i różnorodność co do wielkości 


i zabarwienia, niekiedy są one dość dobrze różnicowane, tak, 
że poznać możemy pojedyncze warstwy nabłonka, niekiedy 
zaś składają się tylko z komórek podstawowych łekko wydłu- 
zonych, o nieco pasmowatym przebiegu, podobne do miesa- 
ków wrzecionowatych. Ostatecznie mogą się one składać z ko- 
mórek zupełnie nieróżnicowanych, o dużych, jasnych okrągłych 
jądrach, jak w mięsakach okrągło-komórkowych. 


IIf-ci okres: Okres przedrakowy. 


Opisywane obrazy odpowiadają, jak widzieliśmy, obra- 
zom stwierdzanym w rakach u ludzi. Raki te dość szybko ro- 
sną, rozpadają się wywołując wyniszczenie i charłactwo zwie- 
rzęcia. Mogą również dawać przerzuty, najczęściej do płuc, 
ale także do gruczołów. Obok zmian w nabłonku powstają 
przy drażnieniu smołą również zmiany w tkance łącznej. 
W pierwszych okresach jest ona obrzękła, naczynia jej są po- 
rozszerzane, pozatem spotykamy dość obfite nacieki drobno- 
komórkowe, wśród których jest dużo komórek tucznych. Pó- 
żniej, gdy się zaczyna bujanie atypowe nabłonka, w tkance 
łącznej występują obrazy zanikowe; głównie zanikają włókna 
sprężyste i nacieki zapalne, tkanka łączna ulega zmianom włó- 
knistym. Smoła działa nie tylko na skórę, ałe wywołuje także 
zmiany ogólne. Na sekcji u zwierząt, które padły w pierw- 
szych okresach doświadczenia, uderza wprost silne przekrwie- 
nie narządów, głównie płuc i nerek. W nerkach drobnowidowo 
występują nieraz nawet obrazy ostrego krwotocznego zapale - 
nia. Pózniej, naodwrót, mamy do czynienia z obrazami ogólnej 
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niedokrwistości. Opisane zmiany są wyrazem zatrucia orga- 
nizmu i są przyczyną, że niektóre zwierzęta szybko giną już 
w pierwszych dniach doświadczenia, inne giną później wśród 
objawów charłactwa. Inne znowu żyją długo, aż do 8—10 mie- 
siąca i znoszą dobrze wcierania. Jak dotychczasowe doświad- 
czenia różnych autorów wykazały, mniej więcej u wszystkich, 
t. j u 100%, rozwija się rak. 
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1V-ty okres: Bujanie przedrakowe. 


Trudno byłoby zatem tutaj odnieść powstanie raka zaw 
sze tylko do warunków przypadkowych, jak do wady rozwo- 
jowej lub do komórek, odsznurowanych od tkanki macierzy- 
stej. Przytoczone doświadczenia natomiast wskazują, że w war- 
stwie rozrodczej nabłonka, należy dopatrywać się stałej wła- 
Ściwości, czy stałego usposobienia do bujania rakowego. 
W okresie utajenia, między 3—4 miesiącem pędzlowania, za- 
chodzą głębokie zmiany biologiczne w komórkach podstawo- 
wych. wytwarza się w nich skłonność do rakowacenia. Ka- 
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mórki te cechują się wtenczas zwiększoną zdolnością dzielenia 
się i wrażliwością na bodźce zewnętrzne. Niezwykła energja 
i ziolność do mnożenia się jest powodem, że komórki te nie 
zróżnicowują się prawidłówo, a zatem tracą one zdolność or- 
ganotypji. | 

Widzieliśmy że nie posiadamy jakiegoś swoistego ciała, 
któreby wywoływało bujanie specjalnie rakowe. Wszystkie 
wymienione czynniki natury mechanicznej, fizykalnej, chemicz- 
nej i zakażnej wywołują najpierw stan zapalny, następnie bu- 
janie dobrotliwe, które to zmiany mogą ustępować powstaniu 
działania drażniącego, ostatecznie wytwarzają bujanie złośliwe. 
Czynników tych jest dużo, w badaniach używa się coraz to 
nowszych, a jednak niektóre tylko dają wyniki dodatnie. 
Istnieje więc tutaj do pewnego stopnia swoistość względna. 


Z drugiej strony, jak wspomniałam, nie wszystkie zwie- 
rzęta jednakowo oddziaływują na ten sam czynnik szkodliwy, nie- 
jednakowo są usposobione. 


Przy powstaniu raka zatem odgrywa rolę z jednej strony 
usposobienie zwierzęcia z drugiej czynnik drażniący, zewnętrz- 
ny. Odróżniamy tu jednak trzeci moment,’ na który główna 
uwagę zwraca Teutschlander, t z. ekspozycję, której zna- 
czenia dowodzą nam raki zawodowe u ludzi „eksponowa- 
nych“ na działanie pewnych czynników drażniących, rako- 
twórczych. 

Przez ekspo’ycje rozumiemy ułatwianie sposobności 
działania czynnika szkodliwego na komórki podstawowe skó- 
ry, których wychodzi bujanie rakowe. Ekspozycję możemy 
zwiększyć n. p. przez skaryfikację skóry. Ekspozycja nie za- 
leży tylko od pewnych przypadkowych warunków, jak zawód, 
eksperyment, ale i od innych jeszcze n. p. anatomicznych; 
uchyłki przełyku mogą dać punkt wyjścia dla bujania złośli- 
wego z powodu zalegania w nich treści, przez to stałego ich 
drażnienia. Następnie może mieć miejsce „ekspozycja“ fizjolo- 
giczna n. p. (laktacja) histolugiczna, zależna od grubości na- 
błonka nakrywającego warstwę rozrodczą it. d. 

Ekspozycję należy odróżnić od dyspozycji, t. j. zdolności 
organizmu przyjmowania pewnych bodźców i oddziaływania 
na nich, więc czynnika natury czysto wewnętrznej, endogen- 
nej Bujanie rakowe jest zatem, jak widzieliśmy, wynikiem 
działania irzech równie ważnych czynników, czynnika ze- 
wnętrznego drażniącego, ekspozycji i dyspozycji Metoda Fibi- 
gera i Yamagiwy pokazały nam na pewne, że istnieją czynn ki 
zewnętrzne rakotwórcze; ekspozycje poznaliśmy przez do- 
Świadczenie, nieznamy jeszcze dyspozycji, tej skłonności ko- 
morek ‚do bujania złośliwego. Udałe eksperymenty ostatniej 
doby należy zatem uważać za wielką zdobycz i znaczny krok 
naprzód w badaniach nad rakiem o tyle, że dzięki możności 
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Gtrzymywania w sposób sztuczny bujania rakowego jesteśmy 
dziś w możności przystąpić do pytania, na czem polega istota 
przejścia komórki prawidłowej w komórkę nowotworową. 
Badania odnoSne są rozpoczęte. Stanowią one nową erę w do- 
ciekanıu nad tą, tak ciekawą gałęzią patologii. 


Résumé. 


Bei den meisten Krebsteorien und Krebshypothesen spielen 
Reize e:ne wichtige Rolle und bilden das auslósende Moment 
für die Krebsentwicklung, so bei der ältesten Teorie von Vir- 
chow, Reizteorie, bei den Teorien von Conheim u. Ribbert, nach 
denen die Krebszelle aus unreifen embrionalen, oder aus reifen 
ausges halteten und versprengten somatischen Zellen entsteht, 
wie auch für die Hypothese von Baweri. welche in der unre- 
gelmässigen Zellteilung, die Ursache zur Entstehug der Krebs- 
zelle erblickt. 

Dass, Reize cine Rolle bei der Krebsentstehung spielen, 
lehrt uns die Erfahrung des taglichen Lebens. So kannte mann 
seit lange die Lippenkrebse bei Pfeifenrauchern, die Mammakrebse 
bei stillenden Frauen, Gallenblasenkrebse nach Gallensteinlei - 
de: ferner die sog. Berufskrebse, wie die Hautkreose bei Rónt- 
genelogen, Blasenkrebse bei Anilinarbeitern u. a. 

Bei allen diesen Krebsen vermutete man, cass sie durch 
die entsprechenden Reize hervorgerufen wurden, sichere Be- 
weise hatte man jedoch nicht dafür, besonders, da es tis vor 
Kurzem nicht gelungen ist durch Reizmittel experimenteil bei 
Tieren den Krebs hervorzurufen 


Erst in den letzien Jahren gab Fibiger als erster eine Me- 
thode an, die inm gestatete, typische Magencarcinome bei Rat- 
ten hervorzurufen. Es folgt nun in dieser Richtung eine ganze 
Reihevon interessanten Arbeiten, welche uns beweisen, dass man 
bei verschiedenen Tieren gutartige und bösartige Neubildungen 
durch Reize mechanischer, phvsikalicher, chemischer und infek- 
tiöser Natur erzeugen kann. Diese Untersuchungen haben un- 
sere Kentnisse von den Neubildungen um einen grossen Schritt 
vorwärts gebracht und sind nicht nur von rein teoreiischer 
Bedeutung, wie wir sehen werden, sondeın auch von prakti- 
scher, da man sich heute vor manchen Krebsen besonders den 
Berufskrebsen, hüten kann; es wurden auch tatsächlich bereits 
Vorsichtsmassregeln in dieser Rıchtung getroffen. 

Die Entstehung einer Magencarcinome bei Ratten, schreibt 
Fibiger einer toxich infektiösen Wirkung der Spiroptera neo- 
plasmatica zu, in dem es ihm gelang, durch Übertragen dieser 
Nematoden und ihrer Larven Krebs zu erzeugen. 

Durch physikalische Reizmittel, nämlich durch Röntgen. 
bestrahlung und Radium. erhielten Raulet-Lapointe, Marne- 
Clunet und Lasarus Ballow bösartige Nenbildungen bei Tieren, 
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Auf mechanischem Wege gelang es Fibiger und Sacher, 
durch langdauernde Haferfiitterung, bei der feine Harchen den 
Reiz ausiiben, Lungenkrebse bei Ratten zu erzeugen. 

Von den chemischen Reizmitteln sind verschiedene 
mit positivem Resultat versucht worden, doch als Bestes 
hat sich der Gaasteer erwiesen, mit dessen Hilfe es. im 
Jahre 1914 Yanagiva und Ischikawa gelang, am Kaninchenohr 
den Krebs zu erzeugen. Dieselben Untersuchungen stellte man 
auch an Vögeln, Ratten und Katzen an, doch als die geeignete- 
sten Tiere dazu haben sich die weissen Maüse erwiesen. Die- 
sen wird der Teer mndestens durch 2 Monate hindurch auf 
die Rückenhaut geschmiert, woselbst gewisse, ganz bestimmte 
Veränderungen auftreten, die im 3-ten und 4-ten Monate des’ 
Experiments allmählıch zur Krebswucherung führen, bei der 
dann ty ische Metastasen in den Lungen und den regioneren 
Drüsen entstehen können. Ausser der lokalen, übt der Teer auch, 
eine Algemeinwirkung aus, der viele der Tiere am Anfange des 
Experiments bereits erliegen Bei denjenigen, welche den 4-ten 
Monat überleben, entwickelt sich ausnahmslos d. h. in 100°, 
der Krebs. 

Auf dashin wäre es schwer, die Entstehung des Krebses 
immer nur zufälligen Bedingungen zuzuchreiben, wie einer 
Keimversprengung oder Missbildung, es liesse sich eher an- 
nehmen, dass die Keimschichte des Epithels ständig eine la- 
tente Disposition zur malignen Wucherung in sich trägt, die 
durch gewisse Reize ausgelöst werden kanı. Diese Reize, 
wie wir gesehen haben, können verschiedene sein, sind also 
nicht spezifisch. 

Das Gelingen der Experimente in letzter Zeit, müssen 
wir als eine grosse Errungenschaft in der Wissenchaft anse- 
hen. In dem wir nämlich heute auf kiiastlichem Wege den Krebs 
erzeugen, können wir uns nun der noch unaufgeklarten Frage 
zuwenden, worin das Wesen für den Übergang einer norma- 
ten Zelle in eine Krebszelle liegt. 

Diesbeziigliche Untersuchungen sind schon im Gange, und 
sie bilden eine neue Epocke in der Forschung dieses, So in- 
teressanten Zweiges der Pathologie. 
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Żubr Białowieskiej Puszczy. 
(Das Wisent). 
* Przyczyny jego wymierania, i sposoby jego zachowania. 


Autoreferat pracy tegoż tytułu K. WRÓBLEWSKIEGO 


Celem zbadania przyczyn i istoty ustalonego w nauce za- 
patrywania, iż gatunek żubra wymiera, utworzono w r 1908 
osobną komisję, złożoną z rosyjskich badaczy, przeważnie 
z Akademji Nauk w Petersburgu i z Pietrow sko - Rozumowskiej 
Akademii Rolniczej z pr. Mikołajem Kułaginem na czele. 
Zadaniem Komisji rzeczonej było zbadanie anatomii, histologji 
i biolologji żubra. a jednocześnie chorób, dotykających go 
i opracowanie wyczerpującej monografji dla historji i pamięci 
przyszłych pokoleń w razie wyginięcia gatunku żubra. 

Pracując w składzie tej komisji i studjując żubra i jego 
życie na miejscu w samej Puszczy Białowieskiej, z punktu wi- 
dzenia higienicznego, zoologicznego i weterynaryjnego uważa- 
łem za swój obowiązek wniknąć we wszystkie szczegóły życia 
tak samego żubra jak i jego współmieszkańców, całej grupy 
cerwidów na skutki tego współżycia tak dla żubrajak i dla samej 
Puszczy, na ekonomiczne i socjalne warunki życia zamieszku- 
jącej Puszczę ludności, słowem, we wszystko to, co w ten lub 
ów sposób oddziaływało na życie żubra. Może spotka mnię 
zarzut, iż nie będąc leśniczym, staram się wyjaśnić zjawiska 
dotyczące przeważnie lasu; nie będąc prawnikiem, omawiam 
prawa mieszkańców puszczy; lecz usprawiedliwi mnię zało- 
żenie, iż uważałem z góry las Puszczy za pokarmowe Srodo- 
wisko, gdzie żubr powinien znaleść cały zasób potrzebnej do 
odżywiania Strawy; inne zwierzęta zaś jako nie typy zoolo- 
giczne, lecz czynnik konkurencyjny w walce o byt i pokarm, 
zaś człowiek w tem założeniu, to nie tylko prawna jednostka, 
lecz najgorszy wróg żubra, odbierający mu krok za krokiem 
jego własność — las. 

Przechodząc do streszczenia samych badań, pominę mil- 
czeniem morfologiczne własności Żubra, odsyłając interesują- 
cych się do mej zasadniczej pracy. Nadmienię jedynie. że dzi- 
siejszy żubr wcale nie jest identycznym żubrem przeszłych 
wieków ; już nie mówiąc o jego postpliocenowym przodku - 
bizon priseus — od którego różni się rozmiarami, co stwier- 
dzają niektóre porównawcze kraniometryczne wymiary czaszek 
z moich zbiorów, np. 


szerokość tyłogłowiowej krawędzi u bizona 32, u żubra 22 


przestrzeń między końcami kostnego rogu 130.2, ul 
długość kosinego rogu i l : > 63), 61 maS25 
obszar rogu na założeniu . 831 ee? 
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Żubr ostatnich lat nie może też równać się z żubrem 
wieku kamiennego, silnie ustępując temu ostatniemu w rozmia- 
zach, nie może nawet dorównać żubrowi czasów Juljusza Ce- 
zara, kiedy żubry bywały wielkości słonia, lub z czasów 
Zygmunta Il., kiedy według upewnień Herbersteina trafiają Sie 
one tak wielkie, iż trzech dorosłych mężczyzn, mogło usiąść 
między rogami jego, co jakoby .spróbował raz sam król, wy- 
różniający się, jak wiadomo, okazałą tuszą Żubr ostatnich lat 
jest w porównaniu z tymi olbrzymami — pigmejczykiem. 

Wymiary wielkiej ilości żubrów wykazały, że największy 
żubr posiadać może długości od krawędzi łba lo początku ogona 
206 cm., wysokość w garbie 151, wysokość tyłu 139 Wagi 
najwięcej do 38 pudów. (Ścisłe wymiary 50 szt. żubrów znają 
interesujący się tem w mej zasadniczej pracy) Przechodzę 
zatem do opisu niektórych biologicznych własności żubra. 


Większą ilość autorów, jak Rodde, Dolmatow, Ruzski, 
Karcew, opisują żubra, jako zwierzę żyjące stadniczn. [nni 
opisują newet, że jakoby samce przewodnicząc, postępowały 
na czele stada. Jednak z obserwacji własnych w Białowieskie 
Puszczy takiego pożycia stadem nie mogłem stwierdzić. Na 
olbrzymiej przestrzeni Puszczy, liczącej przeszło 130000 dzie- 
sięcin ziemi mającej dłuuości około 75, a szerokości 50 wiorst, 
Żubry w ilości 750 sztuk porozrzucane wolno pasą się po lesie 
oddzielnie grupami po kilkanaście głów w każdej. Przypatru- 
jąc się tym grupom w czasie ich normalnego pasienia się mo- 
głem stwierdzić, że zgrupowanie ich było następujące: kilka 
matek różnego wieku zaczynając od jednej najstarszej, zatem 
dwie. trzy młodsze, 5, 6 jeszcze młodszych, a przy nich całe 
grono młodzieży samczej i samiczej. Starych lub płciowo doj- 
rzałych samców tutaj nie zauważa się w stadzie. jest to tv- 
powo rodzinny zespół, gdzie na czele stoi najstarsza matka, 
nadto jej córki i wnuczki, wraz z ich młodem całem pokole- 
niem. Uważając, że do takich grup prawie wcale nie przycho- 
dzą sztuki obce, można stanowczo twierdzić, że stada te sta- 
nowią rodzinne grupy, gdzie panuje — matrjarchat. 


Dorosłe samce tworzą małe grupy, 3 4 sztuki trzyma- 
jące się oddzielnie razem, i zbliżają się do rodzinnych stad 
tylko w okresie ruji. Wówczas oddzielają się jałowe samice 
chętnie od swych grup i odchodzą z nimi, reszta zaś osobui- 
ków rodziny utrzymuje się zdala od tych par. 

Płciowo dojrzały żubr jest zbyt niebezpiecznym dla mto- 
dzieży. 

Lekkie uderzenie głową w bok takiego dojrzałego żubra- 
samca, może spowodować Śmierć jednego ze sztuk młodzieży, 
a napastliwość samców zmusza Samice z młodzieżą trzymać 
się w bezpiecznem oddaleniu. Wspomniane rodzinne grupy są 
ogółem mało ruchliwe i najczęściej trzymają się jednych i tych 
samych miejsc. Inaczej zachowują się żubry-samce dorosłe, 
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które w okresie ruji poszukując jałówek-samic, zachodzą 
w odległe zakątki Puszczy ; jednak po przejściu tego okresu, 
zwykle wracają na miejsca swego stałego pobytu, by złączyć 
sie z porzuconymi czasowo towarzyszami 

Doirzałość płciowa następuje u żubrów-samców dopiero 
w 5 reku, więc do tego czasu żyją one razem ze starszymi Sa- 
micami i ich potomstwem, — z nastąpieniem zaś dojrzałości 
samce oddzielają się cd rodziny i łączą się w niewielkie grupy 
po 3—4 osobniki. W czasie ruji w poszukiwaniu za samicą, 
w razie spotkania się żubrów, przychodzi często do zaciętych 
walk między rywalami. Walka taka kończy się często ciężkiem 
kalectwem jednego z nich i polega na tem, iż samce uderzają 
na siebie najpierw z ogromną siłą łbami, a następnie każdy 
z nich dąży uderzyć przeciwnika z boku, czego ten ostatni 
Oczywiście stara się uniknąć, wskutek czego zwykła walka od- 
bywa się na rogi tylko. Walczące żubry z ogromną siłą prą 
na siebie i jeden usuwa w tył drugiego, tak długo, dopóki 
noga jednego z przeciwników nie spotka twardego oparcia się, 
poczem ten ostatni zatrzymuje się i wypiera swego rywala 
z tym samem skutkiem. Grunt dokoła takich walczących bywa 
na kilka sążni poorany jak pługiem. 

Młode drzewka o średnicy 3 do 7 cm, na takich 
miejscach walki są połamane i pogjęte jakby trzcina. jeżeli 
grunt tu miękki, to wskutek wysiłków nadmiernych nogi 
tylne walczących zagłębiają się neraz niemal do połowy 
w ziemi; zwykle zapaśnicy dochodzą rychło do zrozumienia, 
którv z nich jest silniejszy ; walka toczy się długo. często ca- 
łemi godzinami tylko przy poczuciu jednakowych sił; lecz wy- 
Starcza. by jeden z walczących poczuł się słabszym, to wy- 
brawszy moment, kiedy przeciwnicy rozchodzą się. by znów 
na sibie uderzyć rogami, słabszy z walczących zaczyna pod 
naporem przeciwnika odstępować w tył, wciąż zwiększając 
łączącą ich przestrzeń i wreszcie odszedłszy na półtora lub 
więcej sążni rzuca sie nagle w stronę i zmyka cwałem ; prze- 
ciwnik zazwyczaj nie Ściga go wcale. Biada walczącemu, gdy 
w gruncie napotka się jakieś większe i niespodziewane zagłę - 
bienie. Wpadłszy tam nogą i stanąwszy w pozycji niewygo- 
dnej, odkrywa tenże bok ciała, co przeciwnik nie omieszkuje 
wykorzystać wbijając mu w bok, lub w piersi róg po samą 
osadę. Nad obalonym zwycięzca długo pastwi się uderzając go 
wielokrotnie rogami. Przy uderzaniu się rogami żubry ciężko 
uszkadzają sobie skórę przy nasadzie rogu, jakto często mia- 
łem sposobność stwierdzić na łbach żubrów; czasem nawet 
znajdowałem u samców uszkodzenia samych kości łba. 

W okresie ruji, t j. w sierpniu i wrześniu, a jak również 
całą jesień i zimę, żubr-samiec doskonale odkarminny, czer- 
stwy, żwawy, bywa zazwyczaj podniecanym i w wesołym na- 
stroju. Przebiegając puszczę, często bez widocznej przyczyny 
wyłamuje trafiające się po drodze drzewka czasem do 10 cm: 
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przekroju, lub wyrywa je z korzeniami i wogóle wesoło psoci 
w lesie. Zagłębiając się w gąszcz jodełek, wyrywa nieraz ro- 
gami choinki i upiększony zwieszającą się zielenią stoi, jak 
gdyby chcąc się przedstawić w pełnej krasie oczom pasących 
się w pobliżu samic. 

W starszym wieku żubr bardzo się zmienia, staje się 
odyńcem ; to co u niektórych autorów nazywa sie trejnikami, 
sobowtórami, wcale nie jest przejściowym okresem do Stanu 
odyńca. | 

Wogóle samce dojrzałe chętnie grupują sięw 3,415 
lub też więcej osobników, gdzie razem z młodzieżą mogą być 
i staıce odyńce. Samotność rozwija się powoli i tłómaczy się 
tem, że pod starość samiec staje się ociężałym i leniwym. 
Ociężałość i poczucie swej kolosalnej siły zmusza żubra-odyńca 
pozostawać na miejscu twarzą w twarz z przyczyną jego nie- 
pokoju. Dlatego też odyńców napotykamy częściej niż inne 
żubry, przy takiem spotkaniu żubr-odyniec nie ustępuje z drogi, 
lecz rzuca się sam na ludzi, jeżeli ci ośmielą się niepo- 
koić go. 

Samice do starości pozostają w rodzinie, chociaż i tutaj 
bywają wyjątki. Młode samki zazwyczaj bardzo nieśmiałe, 
płochliwe, subtelniejszej budowy, z krótszymi cienkimi rogami, 
wązką głową, cieńszemi kośćmi szkieletu. Płciowe życie u sa- 
mic rozpoczyna się o rok wcześniej, niż u samców i one mogą 
być zapłodnione w czwartym roku życia. Porody zwykle by- 
wają prawidłowe i lekkie, a żubrzyca pozostaje po porodzie 
na nogach. W razie wypadku nieprawidłowych porodów, po- 
moc jest niemożliwa, ponieważ nawet w męczarniach zwierzę 
ucieka od człowieka i zwykle w takim razie ginie matka wraz 
z płodem. Poronienia bywają dość często, jako też porody 
bliżniąt. Ruja odbywa się jak dawnymi czasy w puszczy, 
w sierpniu i wrześniu, również i porody przypadają na czas 
obfity w naturalny pokarm. 

Matka karmi swe młode dwa lata i w tym czasie unika 
zapłodnienia, dlatego też zapłodniona bywa tylko po 2 lutach, 
a poród odbywa się w końcu 3 roku. 


Tam jednak, gdzie pokarm obfity, żubrzyca rodzi w końcu 
każdego 2 roku; wtedy możemy widzieć ciekawy obr.zek, jak 
matka nie odmawia mleka obojgu — małemu cielęciu i du- 
żemu brodaczowi, z trudnością podłażącemu pod wymię; 
jednak pierwszeństwo oddaje się małemu. 

Niektórzy autorowie opisują, że żubrzyca dla obrony ma- 
łych chowa je między przedniemi nogami; ja osohiście nigdy 
tego nie widziałem, jednak można dostrzedz, jak karmiąca 
matka stara się być ostrożną z małym. nie idzie jeść do jaseł, 
jeżeli tam może napotkać inne żubry, zwłaszcza samce, 
lub samice i bacznie śledzi za każdym krokiem małego, chro- 
niąc go od niebezpieczeństwa. 
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Można sądzić, że w naturalnym teraźniejszym stanie, bia- 
łowieska żubrzyca przez całe swe długie życie przynosi7 8 
małych, czem poniekąd możemy wytłumaczyć słaby przyrost 
żubrów. W starości samica staje się przewodniczką i na pa- 
stwiskach w razie niebeznieczenstwa pierwsza daje znak do 
ucieczki, jednak bardzo stare samice stają się ociężałe. mniej 
skłonne do szybkiego biegu w razie niebezpieczeństwa, często- 
kroć na krzywdzone Są przez młode samice przy jasłach i dla- 
tego też, podobnie jak i savce, porzucają niekiedy rodzinę, 
chodzą samotnie i wskutek niedostatku pokarmu rychło giną. 

Po urodzeniu mały żubr wcale nie jest tak bezradny i słaby 
jak to bywa z innemi nowonarodzonemi zwierzętami. W razie 
potrzeby jest on w stanie nawet kroczyć za matką. Niektóre 
ozoby spotykały żubrzycę zaraz po porodzie, uchodzącą z ma- 
łem. kióre chwiejąc się, upadając i znowu wstając, jednak po- 
dążało za matką. Pierwsze czasy po urodzeniu, małe żub zęta 
dość często pedchodzą ssać matkę 

Małe Zuhry przedstawiają zabawne zwinne zwierzątka, 
wciąż żwawo krzątające się i brykające tuż przy matce, przy- 
biegające na kaöd: jej zawołani:. 

Pytanie, jaki jest wiek żubra, wymaga szczegółowego 
zbadania w związku z określeniem lat po zębach i rogach (eo 
miał uczynić Akademik Nasınow). 

Wnioskując z badań, które mogłem dokonać przy sekcjach, 
sądzę jednak, że najdłuższy wiek żubra wynosi 35 lat, gdyż 
potem z zębów pozosiają tylko pnie które nie mogą służyć do 
dobrego przeżuwania pokarmu. Sa nice wcześniej giną od sam- 
ców. Co zaś się tyczy twierdzenia. jakoby żubry dożywały do 
50 lat, to możemy uważać to za przesadę 

Latem pasą się żubry wczesnym rankiem do zorzy, 
gdyż we dnie niepokojone owadami, wyszukują zacienionych 
miejsc, gdzie mogą ocierać się o drzewa i chronić od ukąszeń 
owadów, wieczór zaś spędzają na pastwisku przebywając tam 
całe noce 


Jedynym prawie pokarmem żubra latem jest Świeża trawa. 
Nawet przy obfitem poroście ulubionych gatunków drzew, 
żubry nie ruszają tychże, zadawalniając się jedynie trawą, jeżeli 
takowej nie brak 

Ruchy dorosłego żubra w spokojnym stanie są powolne, 
krok pełen powagi, w ruchu widoczne poczucie swej potęgi 
i siły Dorosłe żubry biegają niechętnie lecz nadzwyczaj szyhko 
i lekko, Przestrzeń między śladami przy biegu u dorosłych 
dochodzi do !'/, metra. Bieg galopem żubra podobny jest do 
galopu konia, któremu wogóle mało ustępuje w prędkości 
biegu. jakkolwiek prędko się męczy, gdyż po przebiegnięciu 
200 lub trochę więcej sążni żubr zatrzymuje sie. śledząc, czy 
go nikt nie prześladuje i zaczyna paść się. W czasie biegu 
galopem, żubr wysoko podejmuje ogon. Przypatrując się Zu- 
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browi, możemy zauważyć niektóre ciekawe zjawiska, a miano: 
wicie. gdy żubr stąpa po głębokim śniegu, lub po grząskim 
gruncie, wyraźnie można zauważyć, iż stawiając przednią nogę, 
zanim przeniesie na nią cały ciężar swego ciała, wykonuje 
początkowo charakterystyczny ruch kopytem, jakoby odpychał 
się nogą. lub wkopuje się naprzód, pracując przylem nie cie- 
żarem ciała, a jedynie siłą mięśni swego garbu i wtedy do- 
piero, gdy pod miękkim śniegiem poczue twardy grunt, prze- 
nosi środek ciężkości ciała na nią oswobadzając drugą nogę 
i przerabiając nią te same ruchy. Widzimy to nietylko przy po- 
wolnem chodzemu, lecz nawet w bardzo szybkim biegu. Wra- 
żenie zostaje takie, jakoby zwierzę cały swój ciężar ciala 
utrzymywało na tylnych nogach, badając przedniemi grunt, 
i gotowe zawsze przy niepewności go podać się w tył. Ory- 
ginalnemu temu sposobowi chodzenia wiele donomaga gırb, 
mieszczący potężną muskulaturę plec i grzbietu. Ciekawem jest 
także sposób wyjmowania przez żubra tylnej nogi z głębo- 
kiego Śniegu lub grząskiego gruntu; dzięki długim nadgazelk »- 
wym kościom, żubr wyjmuje nogę z głębiny prosto do góy, 
jakoby wyrywając ją, ruch ten przypomina częściowo ruchy 
tylnych nóg łosia. Otwór w śniegu po wyjęciu nogi pozostaje 
okrągłym bez rozcięcia na przedzie, jak to zauważa się przy 
Śladach rogatego bydła. Żubr chętnie i bez trudności puszcza 
się w beg prosto w głęboki Śnieg, lekko i swobodnie prze- 
chodząc go wielkiemi krokaini, nie zapadając się. Ciekawy wi- 
dok przedsiawıa się oczom. gdy całe stado rzuca się galopem 
ku tak zwanym olsom, gdzie nietylko na nierównościach, lecz 
w grząskim i mokrym gruncie — zdawałoby się, że powinien 
połamać nogi, lub ugrzęznąć ; lecz powszechnie wiadomo. że 
jest to właśnie najulubieńsze jego miejsce pobytu. Unika on 
jedynie starannie błotnisk, torfowników i bagna, gdzie jakoby 
pod twardą powierzchnią znajduje się nawpół płynna masa; 
tam bowiem, gdzie rogate bydło chętnie i bezkarnie jeszcze się 
pasie, tenże bezradnie grzężnie i ginie. Te dane mogą bvć 
wskazówką jego pochodzenia przy roztrząsaniu zapytania, czy 
przodkowie żubra pochodzą z bezleśnej, czy zalesionej miej- 
Scowości. 

Przy przeskakiwaniu przez wysok e płoty, żubr podcho- 
dzi ku samej przeszkodzie, wstaje nieco bokiem, wspina się 
na tył, daje susa, i już znajduje się poza przeszkodą. Żubry 
nigdy nie tarzają się w błocie, nie kąpią się w rzece Za ką- 
piel służy im suchy piasek lub miękka sucha ziemia. Takie 
miejsca naród zowie kąpielami, lub kupryskami. Chociaż wielu 
autorów, jak Usow. Brem, Shaust, Kurowski, Raumann, okre- 
Ślają żubra jako głupie i złe zwierzę, jednak z tem zdaniem 
nie podobna się zgodzić. Podobnie jak wszystkie zmysły, tak 
też i umysłowość żubra doskonale rozwinięta. Wzrok jego 
doskonale przystosowany do życia w lesie i nigdy nie zdarza 
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się. by żubr nawet w szalonym biegu, wśród najgęstszych za- 
tośli, uszkodził sobie oko. 

Słuch i węch posiada doskonały. Zimą często dostrze-, 
gałem. jak żubry raptem porzucały swoje jasła i pędem biegły 
na drogę. na spotkanie podwożonych ziemiopłodów, wtenczas 
gdy człowiek nie słyszał jeszcze najmniejszego dźwięku zbliża- 
jących się sanek. 

Głos małego żubra — to ciche chrzakanie, podobne do 
Świńskiego, z tą różnicą, że dźwięk „ch“ trzeba zamienić na „h“. 
Dorosłe zaś żubry cicho prychaja. Charakter młodych żubrów 
spokojny i płochliwy; ustępują one nawet jeleniom i danjelom, 
odpędzającym je od jaseł. Odmiennie atoli zachowuje się kar- 
miąca matka. Ta ostatnia, mając przy sobie młode, może stać 
się rzeczywiście groźną. Najstraszniejszy jednak bywa żubr- 
odyniec, ktory nie znosi, by go trwożono i spędzano z Es 
Spłoszony żubr oryginalnie wykazuje objawy swego gniewu 
Staje on twarzą do twarzy przybysza; zaczyna prędko i ner- 
wowo oblizywać sobie nozdrza, przyczem trzęsie głową. ryje 
przedniemi nogami ziemię, uderzając z ogromną siłą ogonem 
po biodrach. Jeżeli przybyły nie odchodzi, żubr zaczyna gniew 
śwój przejawiać na stojących w pobliżu drzewach, napierając 
na nie swoim silnym karkiem, łamiąc i obalając młode jodły 
grubości 15 cm. średnicy w przecięciu. Wyrywa on drzewa te 
z korzeniami, przyczem cała jego kosmata głowa i grzywa 
stroszy się i potrząsa. W takim staniezwierzę ma wygląd rze- 
czywiście straszny i wówczas dla człowieka lepiej chronić się 
ucieczką, bo w następnym oka mgnieniu, zwierzę jak wicher 
rzuca się na przybysza Jedyny ratunek w takim wypadku 
ukryć się za grube drzewo, dokoła którego żubr będzie długo 
Scigal niebacznego i będzie próbował obalić drzewo dopóki 
zmęczony i gniewny powoli nie odejdzie. 

Do swoich współmieszkańców żubr odnosi się obojętnie, 
nie napadając na nich. Z bydłem żyje najczęściej w przyjaźni 
i często żubry paszą się pospołu z bydłem na łąkach. Bywa 
nieraz, że buhaje włościańskie wczynają z żubrami walkę, ale 
zwykle bez złości i takie wałki kończą się niewinnie. Często 
buhaje tak się zaprzyjaźniają z żubrami, że porzucają stada 
i włóczą się w towarzystwie żubrów pn lesie. Takie buhaje 
już są stracone dla właścicieli, wobec czego bywają strzelane. 
Koni żubr nie znosi. koń zaś nie ucieka przed nim. lecz staje 
tyłem i próbuje się bronić wierzganiem. Wtedy żubr ze wście- 
kłością rzuca się na niego i kilku uderzeniami rogów, zmienia 
go w jedną bezkształtną masę. Widoku psów żubr również nie 
znosi i bywa często, że za obecność psa ciężko odpowiada 
jego właściciel. 


By zrebić zrozumiałemi przyczyny rzekomego wymierania 
żubra, nieodzowną jest rzeczą, poświęcić uwagę otaczającym 
Żubra warunkom i choć w krótkich słowach opisać samą 
puszczę, jako pokarmowe podłoże żubra. Zbyt wiele jednak 
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zająłby miejsca szczegółowy opis puszczy; ograniczę się tu 
przeto tylko do wzmianki, że ludność dzieli las na kilka ga- 
tunków: 1) bór — dzieląc takowy na a) bór-lado, bór z dę- 
biny, b) bór z brzeziną, c) bór z jedliną. 

2) grud. 3, Olos 4, Jelosmycz 5, Bagon 6, Nikor czyli ni- 
kier dziki nikier 8. Gał 

Charakterystykę każdego typu z ich swoistemi trawami 
podano szczegółowo w mojej zasadniczej pracy, więc tu nie 
będę zabierał miejsca wyjaśnieniem tych własności każdego 
typu. Zaznaczę tylko, że dla oceny tych gatunków lasu, jako 
przestrzeni produkującej ttwawę, zbierałem siano z każdego 
gatunku lasu, uskuteczniłem botaniczne określenie tegoż i w ten 
sposób przekonałem się, iż pokarmu w puszczy godnego do 
użytku żubra jest ogromna ilość, przeszło siedmset tysięcy 
(700.000) a z lakami, nawet do 2,800 000 pudów. 

Wobec tej olrzymiej ilości pokarmu. zdawałoby się, iż 
niewielka ilość żubrów 750 głów i kilka tysięcy bydła posiada 
dostateczną iłość pokarmu. I w rzeczywistości tak jest, gdyż 
przeważna ilość trawy pozostając nie skoszona, usycha na 
korzeniu. 

Kilka tysięcy cerwidów sztucznie rozmnożonych dla uro- 
zmaicenia polowania rodziny cesarskiej i zagranicznych gości, 
zdawałoby się, też znajdzie dostateczną paszą na tak olbrzy- 
miej przestrzeni, jaką jest puszcza. 

Wobec tego, że ostatnimi czasy zdarzały się coraz to czę- 
Ściej wypadki wymierania żubrów, czego dawniej niezauwa- 
Żono, następnie objawy zwyrodnienia całego szeregu cerwidów, 
jako to: jelenia, danjela, sarny, a osobliwie łosia, przeto zba- 
dałem warunki odżywiania się mieszkańców puszczy. Między 
innemi musiałem zwrócić uwagę na zawartość żołądków, ży- 
jących w puszczy bowidów i cerwidów 

Przyszedłem do przekonania, że młode pędy ieśne od- 
grywają wielką rolę w sprawie żywienia się zwierząt. Wów- 
czas postanowiłem określić, jaką ilość pokarmu tego rodzaju 
mogła dostarczać puszcza, i wtedy pragnąc zebrać z każdego 
typu lasu młode pędy leśne, ujawniłem ciekawe szczegóły, 
a mianowicie, iż w puszczy wcale nie było młodej latorośli 
drzewnej; w głębokiej trawie każdy nowy pęd drzewny wszyt- 
kich gatunków, oprócz jodły, brzozy i olchy, starannie został 
wyszukany przez jakiś rodzaj zwierza i obgryziony, przy tem 
piękna, soczysta, wysoka trawa pozostała nienaruszona. 

Szczegółowe piśmiennictwo zoologji dotyczące tych spraw 
charakteryzuje cerwidów, jako trawo-żernych zwierząt Na mocy 
tego, cały szereg zagranicznych hodowców jak : Droemer, Dom- 
browski, Dach, Resleld, Elch i inni, starając się rozmnażać ten 
gatunek zwierząt, często stoją zdumieni przed faktem niepo- 
skromionej chęci tych zwierząt niszczenia i ogryzania młodych 
latorośli leśnych, młodych pączków i pędów drzew, a z braku 


tch, ciągłego obgryzania kory rozmaitych drzew. Uważając to 
za złe przyzwyczajenie, fachowcy ci polecają rozmaite Środki 
zapobiegawcze przeciw temu niszczeniu lasu. jak tępienie po- 
szczególnych zwierząt mających takie nawyczki, rozmaite 
sztuczne proszki i t p. 


Dążąc do wyjaśnienia, jakiego rodzaju rośliny służą prze- 
ważnie za pokarm dla każdego z zamieszkujących puszczę 
zwierząt, starałem sie przeprowadzić botaniczny rozbiór za- 
wartości żołądka całego szeregu zwierząt puszczy, a m'ano- 
wicie: żubra, jelenia, łosia, sarny. Tu wyjaśniło się. iż latem 
stosunek traw do cząstek drzewnej latorośli pozostaje w sto- 
sunku przeciętnym. 


u żubra . 80: 20 

usjeleniaNk 5. 68 9:01 

u łosia . 100%, drzewnych cząstek, 
u sarny. . 100% J r 


Z tąd wynika, iż trawa służy przeważnie za pokarm bo- 
widom, zaś cerwidy karmią się strawą drzewną. Zimą. kiedy 
jeleniom rozmnożonym w ogromnej ilości w puszczy brak 
drzewnych pierwiastków, zmuszone są spożywać podawany 
pokarm trawiasty, t. j. Siano, następuje u nich nienormalne 
rozszerzenie trawiących narządów jamy brzusznej, pojawiają 
się schorzenia przewodu pokarmowego i masowa śmierć. 
Poczyniłem również badania porównawcze układu zębów 
z uwzględnieniem rozniieszczenia dentyny, cementu i szkliwa, 
jakoteż zbadałem ukształtowanie się żołądków i jelit bowidów 
i cerwidów. Szczegółów tych badań i wymiarów tu nie prze- 
taczam, ograniczam się do wniosków z badań tych wysnutych. 


Zęby cerwidów z przyczyny rychłeg» sformowania się 
korzeni przystosowane są do przebrania pokarmu nie wiel- 
kiej objętości, siekacze zastosowane do odkąsywania, trzonowe 
do rozdrabiania i mielenia na miazgę więcej twardego i zbi- 
tego, lecz łatwo łamiącego się pokarmu, czemu bardzo dopo- 
maga brak między-emaljowego cementu. Stopniowe zużycie 
zębów powoduje przedewszystkiem Ścieranie się warstwy ce- 
mentowej z pozostawieniem wystających listw emaljowych na 
powierzchni zębów. Twardość emalji siekaczy jest tak wielka, 
iż nawet u bardzo starych zwierząt. pomimo ogryzania kory 
na drzewach nie spotykamy żadnych zboczeń w prawidłowym 
Ścieraniu zębów Zupełnie inaczej urządzone sa zęby bowidó v; 
szkliwo siekaczy u nich znacznie miększe i zastosowane do 
obróbki pokarmu miękkiego, trzonowe zaś obl'czone na 
większą ilość pokarmu miękkiego, na co wskazuje bardz» pó- 
źne sformowanie i ugrupowanie zębów. Przeżuwające po- 
wierzchnie trzonowych zębów przeznaczone do rozrywania 
i rozmiękczania długich, lecz bardziej miękkich łodyg, skła- 
dają się z kolejno ułożonych warstw dentyny, cementu u szkliwa; 


— 45 — 


próżnych zagłębień między szkliwem nie ma zagłębienia te są 
zapełnione aż do wierzchu cementem. Przy niejednakowem 
Ścieraniu się tych rozmaitej twardości warstw powstaje rodzaj 
tarki drobnego kalibru. 

Co zaś stę tyczy ustroju żołądka i jelit to, u bowidów 
przy wielkiej objętości żołądka, może być przyjęty taki rodzaj 
pokarmu, gdzie zawartość białka w stosunku do objętości jest 
małą, natomiast duża zawartość wody. Takim pokarmem jest 
pokarm trawiasty. 


U cerwidów zaś musi być z konieczności przyjmowany 
taki rodzaj pokarmów, które przy małej pojemności zawierają 
więcej białka i mniejszą zawartość wody — pokarm treściwy. 
Jeleń karmiony wyłącznie trawą, nie zdoła przy małej objęto- 
Ści swego żołądka przyjąć dostatecznej ilości białka w swej 
strawie, jeżeli bowiem na pud żywej wagi żubra, żołądek jego 
przyjąć może przypuśćmy jeden funt siana, to na pud żywej 
wagi jeleń może przyjać niespełna pół funta. A więc innemi 
słowy jeleń wymaga pokarmu, któryby przy równej wadze ze 
sianeni posiadał daleko mniejszą pojemność, a takąż samą za- 
wartość białka. 


Czy jednak młode latorośle drzew są tem pokarmem ? 
Z fizjelogji roślin wiadomo. iż białko roślinne w postaci pier- 
woszczy roślinnej gromadzi ssę w większych ilościach w tych 
miejscach, w których rozrost i bujasie się dokonywa, zatem 
w szczególności w bulwach, pędach i pękach. Tu zbiera się 
protoplasma pierwotna. ' na właśnie jest bogatą w białko. To 
te* te części drzew, jak pędy gałązek, pączki, młode listki, 
pączki śpiące i pączki kwieciasą poszukiwanym głównym po- 
karmem dla cerwidów. Gdy im zabraknie tego rodzaju po- 
karmu, zaczynają poszukiwać w warstwie podkorowej, gdzie 
znów leżą wielkie pokłady białka roślinnego, zdzierając korę 
iw ten sposób uszkadzają drzewa, na co tak skarzą się 
hodowcy zwierząt i leśnicy. 

Na podstawie przeto stwierdzonych zjawisk anatomicznych 
i fizjologicznych, danych z literatury i własnych badań, do- 
szedłem do wniosku, iż pokarm przeżuwających można roz- 
dzielić na główny i dodatkowy. 


U cerwidów głównym pokarmem jest drzewna latorosl, 
a dodatkowym pokarmem — trawa, zaś u bowidów odwrotnie, 
głównym trawa, a dodatkowym — drzewne latorośle. Więc 
z czysto praktycznych przyczyn usiłowałem wszelkie przeżu- 
waczy wogóle rozdzielić na dwie grupy, stosownie do ich za- 
sadniczego pokarmu, a mianowicie: na pędożercze — Frugi- 
vora — i trawoże'ne Herbivora. 

Z tego podziału wynika jednak wzajemny stosunek lasu 
i zwierzęcia. Obecność Frugivora czyli cerwidów nie prze- 
szła dla puszczy bezkarnie. Leśny ustrój puszczy okazał wy- 
raźne objawy schorzenia, stał się organizmem wymierajacym. 
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Dla zmiany starolesia brak młodego pokolenia lasu; spotykają 
się całe cmentarzyska młodego sośniaka martwego, suchego, 
bez żywych gałązek, o starannie obkąsanych końcach. Wszystko 
to młode drzewka wzrostu człowieka i niższe. Pozatem w pusz- 
czy wyginęły wszystkie gatunki wierzbowatych. Szukając 
po brzegach rzeczek, można znaleść wyschłe, martwe ich 
pieńki, od których rzadko odbiegają gałązki jeszcze żywe, cho- 
wając się wśród gęstej trzciny. Widocznie, że drzewka wielo- 
krotnie usiłowały w nowych pędach utrzymać się przy życiu, 
lecz jakaś postronna siła każdorazowo niszczyła je W ten sam 
sposób zginęły wszystkie krzaki, których, według sprawozdań 
Ejsmonta, Błońskiego i Drummera tak było wiele w puszczy. 
Prawie zupełnie wyginęła lipa, rzadkiemi stał się cały szereg. 
grzybów. Charakterystyczną cechą puszczy jest to, iż drzewa 
na wysokości pyska zwierzęcia wcale nie mają gałęzi z zielenią. 
Skutkiem tego zniknęło też w puszczy pszczelnictwo, ponie- 
waż wszystkie rośliny kwiatowe, osobliwie motylkowe, zupeł- 
nie wyginęły, wyjadane przez zwierzęta, szukające w małej 
objętości dużo białka. 

Z tego podziału cerwidów i bowidów na Frugivora 
i Herbivora właściwie wynikłoby, iż cerwidy wcale nie są 
konkurentami o pokarm dla żubra i wcale swoją obecnością 
mu nie szkodzą. Jednak tak nie jest i właśnie z tego po- 
wodu rozwijałem tą teorję podziału, by udowodnić ogromną 
szkodę wyrządzoną przez cerwidy żubrom.W istocie latem kon- 
kurencji między temi dwoma gatunkami zwierząt niema, lecz 
gdy przychodzi długa, ciężka zima, wtedy dopiero okazują się 
w całej pełni skutki błędnej i wadliwej gospodarki myśliw- 
skiej w puszczy. Trzeba przypomnieć, że za polskich czasów 
pramieszkańcami puszczy były: żubry, łoś, Sarna, ale prze- 
ważnie żubry; jeleń szlachetny bywał tu rzadkim gościem. Po- 
nieważ atoli jeleń, jako taki, przedstawia bardzo pożądaną 
zdobycz dla myśliwego, więc, by dogodzić potrzebie wysokich 
panów, zaczęto od 1865 rozmnażać sztucznie tę zwierzynę, 
przywożąc 18 sztuk (5 samców i 13 samek) z majątku księcia, 
Plósa na Śląsku. 

Znalazłszy tu bardzo dobre dla siebie warunki rozwoju, 
jeleń za czas od 1888 do 1908 doszedł do ogromnej ilości 5054, 
danjel do 1.250, przy sarnie 5.329 szt. Do roku 1897/98 las 
znosił jeszcze stopniowo wzrastającą ilość zwierząt, karmią- 
cego się jego młodą poroślą, i to przeważnie jego czarnole- 
siem, lecz od tych lat odczuwać się dawał brak tej latorośli 
i zwierzęta zmuszone były przejść do tych gatunków drzew, 
których one zazwyczaj nie używają, t. j}. do sosny, która do- 
tychczas służyła jedynie za pokarm dla łosia, którego liczono 
w puszczy w roku 1898 do 775 sztuk. Ten ostatni odznaczał 
się swoim pięknym ubiorem głowy, szerokiemi łopatkami, za- 
czyna jednak w ostatnich latach stopniowo ginąć i zwyradniać 
się i już w 1907 roku liczono go tylko 222 sztuk, i to z cie- 
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niutkimi podobnymi do jeleniowych rogami. Tym sposobem; 
jelenie w walce o pokarm wzięły górę nad łosiem i wyparły 
go z puszczy. Lecz i sosny młodej wkrótce zabrakło i jelenie 
zmuszone były przejść do tych gatunków drzew, które dotąd 
omijały, t. j. do świerku, olchy i brzozy. Stopniowo zabrakło 
i tego i jeleń przeszedł do ogryzania kory na rozmaitych ga- 
tunkach drzew, tak. ze na żadnem z drzew nie brakło śladów 
poszukiwania pokarmu odpowiedniego dla tych przeżuwaczy. 

Przyjmowanie niewłaściwego pokarmu nie przechodzi: 
bezkarnie dlatego zwierzęcia; jeleń zaczął masowo ginąć. 
Przyczyna; silny stan zapalny jelit i nerek przy zupełnym. 
braku bzktreryjnego, lub pasożytniczego zakażenia organizmu, 
Świadczy to, iż organizmowi ten rodzaj pokarmu nie odpo- 
wiada. 

Teraz spojrzyjmy, jak to współżycie z wciąż wzrastającą. 
ilością cerwidów wpłynęło na żubra. Latem, gdy żubr znajduje 
wszędzie pokarm w postaci obfitych traw, wygląd jego nie 
pozostawia nic do życzenia. Stan rzeczy zmienia się z nasta- 
niem zimy. Pierwotnie, gdy cerwidów w lesie nie było, żubr 
znajdował do woli pokarmu w postaci młodej latorośli. krza- 
kach, kory młodych drzew, osobliwie osiny, którą z upodoba - 
niem spożywa, w mchach, pokrywających drzewa. Ten rodzaj 
pokarmu nie wymagał skupiania się żubrów w większe gro- 
mady i nie przeszkadzały sobie w poszukiwaniu struwy. 

Z pojawieniem się konkurenta — jelenia, tego typu po- 
karmu zaczęło braknąć, a nareszcie zupełnie go zabr kło, 
i żubr zaczął zimą głodować. Prawda, że ze zwiększeniem 
ilości jeleni, administracja puszczy zaczęła robić wciąż większe 
i większe zakupy zapasów siana i ziemicplodöw, jednak to 
tylko częściowo zaradziło złemu. 

Przejdę tu milczeniem same sposoby karmienia zimą, za- 
chowywanie się zwierzyny w czasie podawania jej karmy, 
oraz inne szczegóły, o których szczegółowo powiedziano 
w pracy zasadniczej, i przejdę do oceny normy pokarmowej, 
zastosowując porównawcze metody karmienia zwierząt dzikich, 
do metod odżywiania zwierząt domowych. 

Starałem się obliczyć według tablicy Kelnera, normy in- 
dywidualnego karmienia uwzględniając tą ilość pokarmu, którą 
otrzymuje żubr w rozmaitym wieku w porównaniu z tą, jaką 
powinien byłby otrzymywać. Nie będę przytaczał tu szczegó- 
łów liczb, nadmienię tylko, że wynik tych obliczeń przekonał 
mnie, że żubr, a zwłaszcza cielne żubrzyce i młode, zimą prze- 
żywają ciężki „głód białkowy*. Ten głód białkowy, prowadzi 
zwierzęta do zaniku, wyniszczenia, a często Śmierci głodowej 


Stan puszczy pod względem sanilarno-weterynaryjnym. 


Ze względu na to, iż wobec powyższych spostrzeżeń 
zdrowotny stan puszczy nie odgrywa podrzędnej roli w życiu 
żubra muszę dorzucić kilka słów o tej sprawie. Mieszkańcy 
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puszczy wykazują zupełny brak poczucia potrzeby weteryna- 
ryjno-sanitarnych zabiegów. Nad stanem zdrowotnym puszczy 
czuwają jeaynie dziki. lisy i wrony. Puszcza wcale nie jest 
ochroniona przed zawleczeniem jakiejkolwiek epizoocji z ze- 
wnątrz. Najniebezpieczniejszymi Źródłami przeniesien a chorób 
zakaźnych są drogi, po których każdorocznie przepędza się 
sporą ilość bydła. Dlatego nie ma roku, by puszcza była wolna 
od zaniesienia pry-zczycy. Rok w rok, bydło, żubry, jelenie, 
danjele, świnie, dziki, owce płacą podatek za to dowolne bez- 
drożne przepędzanie bycła handlowego przez puszczę: lecz 
puszcza nie jest zabezpieczoną od pojawiania się i innych cho- 
rób zakaźnych 

Drugim źródłem przenoszenia chorób mogą być przywo- 
żone z odl.głych stron dzikie zwierzęta. Na koniec, trzecim 
źródłem przywożony z zewnątrz pokarm dla zwierząt. Tak na- 
przykład wybuch zarazy wśród dzików. którego byłem świad- 
kiem, mógł być spowodowany tylko takim dowozem pokarmu. 


Ponadto rozpatrując zdrowotny stan źródeł, 'z których 
żubr czerpie wodę zauważono, iż rzeczki puszczy wyróżniają 
się swym powolnym biegiem, wysychaniem latem i pozosta- 
wianiem zabłoconych zawalonych rozmaitym leśnem śmieciem 
i odpadkami kałuż. Wszystko to latem gnije i porasta różn»- 
rodnem błotnem zielskiem. Te kałuże służą najczęściej za Zrö- 
dła do picia dla żubrów. Skutki tego ujawniają się w maso- 
wej chorobie na motulicę i na inne robacze cierpienia. Jeszcze 
w gorszym stanie są leśne zagłębienia, nie mające stoku, do- 
kąd spływa woda po stopieniu Śniegów. Jeżeli te zagłębienia 
znajdują się w pobliżu Zubiowych jaseł, to wszystkie brudy, 
zmyte z miejsca stanowisk żubrów Ściekają i zbierają się tutaj 
i te brudne kałuże służą niestety również dla żubra jako miej- 
sce wodopoju, ponieważ zwierzę to wskutek małej ruchli- 
wości nie pójdzie szukać innych zbiorników wody. 


W związku ze sprawą wymierania żubrów, wspomnę 
jeszcze o przyczynach Śmierci żubrów, obserwowanych w ciągu 
dwuletniego mego p bytu w puszczy. Za cały tn czas m'a- 
łem sposobność przeprowadzić 88 sekcyj żubrów. Statystyka 
tych wypadków wykazała, że największe straty przypadają na 
miesiące wiosenne: marzec i kwiecień, bo prawie 4:'%,. Latem 
wypadków Śmierci prawie nie było, aż do przyjścia zimy, 
kiedy w grudniu znów na stole sekcyjnym pojawiały się nowe 
sztuki. Szczegółowa statystyka wykazała. iż najwięcej ginęło 
żuhrów w wieku od I1-go d' 4-ech lat, a mianowice: z 88 
sztuk : 40 Po przejściu tego krytycznego wieku, żubr ginie 
rzadziej. Wiele mówiącą rzeczą jest to. że z tych 40 sztuk na 
młodzież przypada 9 sztuk, t.j. 22. 5%, przypada zupełnie na 
zdrowe zwięrzę, zabite zimą prez stare żubry przy Zlo- 
bach. co wskazuje na niedostateczność pokarmu zimą i od- 
bijanie go przez silniejsze osobniki słabszym. 
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Największą ilość, bo aż 13 sztuk padło na ciężką formę 
motylicy. Na ile silne bywa zakażenie żubra motylicą, może 
służyć fakt, że u jednego żubra narachowałem przeszło dwa 
tysiące anotylic. Objawy motylicy były: niedokrewność, bie- 
gunka i zupełny brak bakteryj chorobotwórczych. Najwięceł 
podlegała tej chorobie młodzież. Następnie 9 sztuk zginęło od 
pleuropneumonji. Wydzielony pizy tej chorobie owoid. jednak 
okazał się mało zakaznym, a sama choroba pojawiała się spo - 
radycznie, wyrywając po sztuce, w ciągu dużych przerw czasu. 


Dalej 4 sztuki padły od szelestnicy, od której ginęło 
także dużo bydła rogatego. 

Wreszcie pewień odsetek 6 °, pada na chorobę od od- 
krytych przezemnie we krwi żubra Świdrowców (trypanoso- 
miasis). Swidrowce te według moich spostrzeżeń, powodują 
stopniowy rozwój anemji, upadek sił, ociężałość, senność, 
zwierzę odstaje od swojej grupy i wreszcie zasypia, by więcej 
nie przebudzić się. Dlatego też tą chorobę nazwałem chorobą 
senną żubrów. 

Wreszcie z zakaźnych chorób pryszczyca, o ile nie wy- 
wołuje bezpośrednio Śmierci, to jednak jej następstwa spo- 
wodowały straty około 5%, powikłania. 


Jeszcze muszę wzmiankować, iż wśród żubrów często 
trafiały się schorzenia na tle nowotworów, u których stwier- 
dziłem między innymi olbrzymią narośl rakową trzustki, wielo- 
ogniskowy mięsak w jamie brzusznej i mięsak w okolicach 
aorty w jamie brzusznej, która spowodowała u danej sztuki 
porażenie tyłu. Z pasorzytów znajdowałem w ogromnej ilości 
strongilus filaria, st. micrurus, spiroptera scutota, amphistoma 
conicum, distoma hepaticuni, distoma lanceolatum, taenia ex- 
pansa i denticulata, filaria papillosa. Na skórze haemotopinus 
euristernus, jakkolwiek żubry okazały się pod tym względem 
nadzwyczaj czystemi zwierzętami i stąd też skórnych pasoży- 
tów u nich prawie, że nie można znaleść. Charakterystyczną 
rzeczą jednak jest, iż za cały czas mych badań, ani razu nie 
spotkałem promienicy. gruźlicy, bąblowców lub gąsiennic gzów, 
ani też pentastomum denticulatum, podczas, gdy u bydła miej- 
scowego te mikroby i pasożyty należały do zwykłych zjawisk. 
Z badanych przeto tylko u 45%, przyczyną Sınierci były scho- 
rzenia, zaś 54°), miały za przyczynę urazy mechaniczne, a mia- 
nowicie: u 9 sztuk postrzelenie w czasie polowań, 11 zabitych 
przez żubry, 8 padło wskutek podeszłej starości, 2 zaś znale- 
ziono zupełnie zgniłe (przyczyna Śmierci nie stwierdzona). 
Z nieszczęśliwych wypadków, które spowodowały Śmierć żubra, 
stwierdzono tylko w jednym wypadku złamanie nogi, 2 żubry 
utonęły, I był zabity w walce, jeden wypadek połknięcia ob- 
cego ciała (igły do cerowania), wreszcie jeden wypadek spo- 
wudowany ułożeniem się żubra do spania pod wywrócony 
korzeń drzewa, z pod którego nie mógł się następnie wydo- 
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być, bo mu przeszkadzał garb, więc zginął: Ponadto 2 małe 
Żubry przechodząc za matką przez rzekę, ugrzęzły w ile i zgi- 
nęły, zaś w jednym wypadku stwierdzono Śmierć małego 
z głodu, gdyż matka jego padła na trzeci dzień po ocieleniu. 


Odebranych od kłusowników żubrów, udało mi się sek- 
cjonować 9 razy. Prócz tego w 7-miu wypadkach w skórze 
żubra znałazłem otorbione kule kłusowników. Na szczęście 
skóra żubra jest tak zbita i elastyczna, a mięśnie tak jędrne, że 
zwykła kula kłusownika nie przebija jej, tylko wnika w skórę 
i tutaj zostaje do Śmierci zwierza. Elastyczność skóry tak 
wielka, iż najcięższe rany zadane kulą wybuchową nie powo- 
dują krwotoku na zewnątrz; zaś krwotok wewnętrzy nawet 
przy bardzo ciężkich ranach odbywa się powoli i zwierzę może 
być dłuższy czas niebezpiecznym przeciwnikiem dla my- 
Sliwego. W jednym wypa: ku żubr z przebitem sercem, uszedł 
cd myśliwego kilka wiorstw, żył dwa dni i przez cały czas 
nie pozostawił ani kropli krwi na śladach. 


Dla zabicia żubra sporządzają kłusownicy własnoręcznie 
pociski tego rodzaju, iż nasadzają dużą ołowianą kulę na drew- 
niany słupek do dwóch centymetrów w przecięciu i taką drew- 
nianą kulą biją zwierzę z króciutkich rusznic na blizką metę. 


W toku naszych rozpatrywań należy z kolei wyjaśnić 
także niektóre ekonomiczne warunki, które oddziaływują na 
życie żubra w puszczy, w ten lub ów sposób. 


Nasze pokolenie znajduje puszczę w objętości 127.009 
dziesięcin z których 12.000 już przeszły w rece drobnych wła- 
Ścicieli, pokrywających jak siatką prywatna własnością całą 
puszczę. W niej znajduje się więcej niż 120 zamieszkałych 
punktów stanowiących dwie wielkie włości: Aleksandrowską 
i M.siewską. llość zabudowań rozsianych po puszczy wynosi 
2.839 a ludności 11.066 osób. 

Czy to mogło być obojętnym dla żubra ? 

Mieszkańcy puszczy widzą, że żubra otacza się opieką, 
co budzi w nich zazdrość i niechęć do tej zwierzyny. „Żubru 
żyje się lepiej, niż człeku*, oto zwykła skarga puszczanina. 
Dziwi ich zainteresowanie, które przejawiają turyści do żubra. 
„I co tam ciekawego w tym byku?“ dopytują się oni. Dla 
niego żubr to smaczny kawał mięsa, mocna skóra, dlatego wo- 
bec ochrony żubra, tkwi w nim zawiść do tej zwierzyny. 


W czasie mego pobytu na łąkach rzek puszczy zwykle 
pasło się przeszło 8.300 głów bydła rogatego włościan i je- 
onak mieszkańcom zdawało się, że im wciąż braknie łąk i wy- 
pasu i że te łąki i te wypasy odbiera im żubr. Komisja lustra- 
cyjna przy wyznaczaniu ziemi włościanom dokoła puszczy, nie 
przedzieliła ludności łąk, motywując, iż łąk jest wiele w puszczy. 
Wobec tego, obecnie oprócz mieszkańców puszczy, na łąki pusz- 
czańskie przybywa wiele gospodarzy z poza obrębu puszczy. 


Wszystko to wciąż plądruje, wypatruje tropy zwierza, studjuje 
go. by w dogodną chwilę wykorzystać swoje zamysły. Prócz 
tego pracuje w puszczy 16 smolarek, obsługiwanych przez 
przeszło 1000 ludzi, nie pochodzących z puszczy, a również 
włościanie z okolic korzystają z pozwolenia uprawiania prze- 
mysłu bednarskiego. Wszystko to oddzialywa na życie 
A ilość zubra. 

Ruzski wykazuje, iż żubr ubywa i w tem widzi sterość 
-i wymieranie gatunku tego zwierza. Lecz nikt nie uwzględni, 
ile zwierza ginie od kłusownictwa. Upadek zaś ilości żubra 
przedstawiono następująco: 2 w 1861 r. — 1447 głów, a 1899 
roku — 380 głów. Przy przejściu puszczy do zarządu udzia- 
łów sytuacja jednak poprawiła sie, kłusownictwo zmniejszyło. 
Jakkolwiek w ciągu 2 lat n liczyłem ofiar kłusownictwa: 9żu- 
'brów, zaś policja odkryła przeszło jeszcze 7 wypadków zabi- 
cia: żubrów 7, 19 jeleni, 11 łosi, 15 sarn i 20 dzików, przy- 
czem odebrano od włościan 86 fuzji, 4 rewolwery, a za kłu- 
‚sownictwo Ścigano sadownie 105 ludzi, to jednak od r. 1889, 
kiedy żubrów było tylko 380, już w 1907 rozmnożyły się ta- 
kowe do 741 sztuk. Niestety gospodarka myśliwska utrudniła 
warunki bytu żubra celem utworzenia dla cara najpiękniejszego 
-i najobfitszego polowania. W prawidłowej myśliwskiej gospo- 
darce należy zawsze zachować równowagę między lasem 
i zwierzyną. Niestety, w puszczy białowieskiej interesy lasu 
a z nim i żubra zostały poświęcone na korzyść usilnego roz- 
mnożenia cerwidów, co doprowadziło do wyniszczenia puszczy 
i spowodowało prawidłowe wyrąbywanie lasu dla eksploata- 
cji go. Z przytoczonych uwag wynika, że wszelkie zewnętrzne 
warunki układają się niekorzystnie dla bytu i rozwoju żubra. 

Mając na uwadze przytoczone obrazy życia i warunków 
wśród jakich rozwijają się żubry, można z kolei przystapić do 
roztrząsania zagadnienia o rzekomem wymieraniu żubrów. 

Rozmaici autorowie, jak Buechler, Usow, Ruzskij i inni, 
Świadczą, iż żubr jest bardzo starożytnym gatunkiem zwie- 
rząt, ponieważ on był współmieszkańcem wielkiej grupy dawno 
wymarłych zwierząt postpliocenza. [Dalej wskazują na bardzo 
ograniczone miejsce jego rozpowszechnienia, na zmniejszenie 
jego rozmiarów, na pojawienie się wśród nich osobników 
czarnych na mały przyrost, na słabość jego szkieletu. 

Na podstawie szczegółowych badań, dochodzę jednak do 
„wniosku, że apriorystyczne twierdzenie, jakoby żubr był ska- 
zany na wymarcie skutkiem starzenia się gatunku; jest co naj- 
mniej przedwczesne inieuzasadnione Przedewszystkiem zmniej- 
szenie się całego ciała jest raczej objawem ewolucji niż zwy- 
rodnienia; zmianą barwy, która się rzeczywiście zauważyć 
daje, należy uważać raczej za różniczkowanie się i powstawa- 
nie dwóch odmian. Zaznaczające się formowania dwóch mło- 
dych gatunków, z punktu widzenia żywotności należy uważać 
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za objaw dodatni. Twierdzenie o słabości szkieletu jest nie- 
zgodne z rzeczywistością, bo piękniej zbudowanego szkieletu 
trudno sobie wyobrazić, jeżeli tylko żubr nie przeżywa „glodıs 
białka“. 

Mała rzekomo zdolność rozmnażania się jest tylko mylnie 
tłómaczonem zjawiskiem ; zależy bowiem nie tyle od skąpego 
przyrostu potomstwa, jak raczej dużych strat wśród młodzieży. 
Rzadkie porody u matek sa znów ścisle związane z nieracju- 
nalnem odżywianiem żubrów. Późna dojrzałość żubra, w po- 
równaniu z bydłem pozostaje też w ścisłym związku z kar- 
mieniem. 

Na uwagę zasługuje szczegół podniesiony przez pr. 
Ogniowe, iż w tkance miąższowych organów żubra jakoteż 
w mięśniach bierze górę tkanka łączna. Istotnie w mięśniach 
starych żubrów przeważa myostromina nad myozyną, tak że 
przy rozcięciu mięśni nóż tępi się i słychać skrzyp, jak przy 
rozcinaniu ścięgna. Lecz to zjawisko dobrae nam znane ; u sta- 
rych i spracowanych zwierząt zawsze góruje tkanka łączna, 
jak naprzykład u starych koni, starych wołów, silnych buha- 
jów, których mięso z tego powodu specjalnie używa się tylko 
dla wyrobu pewnych gatunków twardych kiełbas. 

Często w literaturze o żubrze spotyka się zdanie, iż ga- 
tunek ten chowany w ciasnym zakresie puszczy, zmuszony był 
do rozmnażania się w chowie krewniaczym, który musi prze- 
prowadzić całą grupę do zwyrodnienia. Obserwując życie 
żubrów w puszczy, mogłem zauważyć, iż rodziny żubrów, ży- 
jących n. p. na południu w puszczy, rzadko mają styczność 
z żubrami żyjącymi na północy. Nawet żubry majątku Swisło- 
czy nigdy nie stykają się z żubrami reszty puszczy, bo ich 
przedziela rzeka, co może jest przyczyną, że świsłockie żubry 
różnią się od puszczańskich swoją barwą i kształtem. Więc 
obawa o zwyrodnienie z przyczyn blizkiego pokrewieństwa 
wobec możności krzyżowania się odmian, tych nie zachodzi. 

Znacznie poważniejszym faktem mogącym spowod'wać 
wymieranie żubra może być wprowadzenie systemu praw dło- 
wego wyrąbywania lasu, przyczem musi zmienić się silnie cała 
fizjonomja puszczy, jej flory, do której nawykł żubr, co może 
ujemnie oddziaływać na cały ustrój jego. 

Również i stan zdrowotny puszczy naraża żubra na ciągłe 
niebezpieczeństwa zawleczenia jakiejkolwiek zarazy z zewnątrz, 
co łatwo może przeprowadzić do zupełnego wygaśnięcia jego. 
Przykłady tego już bywały. tak naprzykład : w Prusiech, w miej- 
Scu, gdzie przebywały żubry, zawleczono z bydłem, nieokre- 
Śloną bliżej chorobę, od której żubry wszvsikie wyginęły. Da- 
lej w XVII stuleciu w Jaktyrowskiej puszczy pod Warszawą 
też żubry wymarły od jakiejś nieznarej bliżej, zawleczonej 
choroby. W samej puszczy białowieskiej kilkakro'nie graso- 
wały od czasu do czasu jakieś niezbadane bliżej zarazy, od 
których wyginęło wiele żubrów. 
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Z krótkiego przedstawienia obrazu ekonomicznych wa- 
warunków wynika, że współżycie żubra z człowiekiem, obraca 
się na niekorzyść pierwszego. Wszystko to dowodzi rzeczy- 
wiście, iż żubr znajduje się w bardzo niekorzystnych warun- 
kach bytu, które łatwo mogą doprowadzić do zupełnego wy- 
niszczenia tego gatunku, lecz zarazem stwierdza się. że te 
wszystkie waruuki leżą nie w nim samym i w jego gatunku, 
lecz raczej w jego otoczeniu. Przy dobrej woli człowieka 
mogą te ujemne wpływy bvć usunięte. 


Reasumując powyższe wywody, przychodzimy do wniosku, 
iż działalność władz zmierzająca do zachowania gatunku żubra, 
winna się szcząć w następujących środkach zaradczych, które 
dzielą na 5 kategorji: 1) zasadnicze, 2) ekonomiczne, 3) zapo- 
biegawcze, 4) zdrowotne 5) zootechniczne. 


Do zasadniczych zaliczam : 1) zachowanie pierwotnego 
charakteru puszczy. 2) Pozostawierie żubrowi uprzywilejowa- 
nego miejsca wśród zwierząt puszczy i podporządkowanie 
jego potrzebom interesów człowieka. 3) Ustanowienie maksy- 
malnej cyfry cerwidów bez szkody zarówno lasu, jako też 
żubra. 


Do postulatów ekonomicznych zaliczam: 


1) zmniejszenie ilości siedzib i osad w puszczy zapo- 
mocą wykupu ziemi od włościan i zmiany na majętności poza 
granicami puszczy, 


2) wykup łąk w puszczy, 

3) zmniejszenie ilości pasącego się w puszczy bydła, 

4) zniesienie w granicach puszczy smolarek, 

5) walka z kłusownictwem zapomocą wydania pouczeń 
i popularnych wydań, wyjaśniających mieszkańcom sąsiednich 
wiosek, że żubr jest naszą chlubą narodową i bogactwem, by 
w ten sposób stworzyć wśród ludności zainteresowanie 
i obrońców tej zwierzyny 


Środki zapobiegawcze wymienię: 


1) ochrona puszczy od zawleczenia chrób zakaźnych, 

2) oczyszczenie i regulację rzeczek puszczy, 

2) oczyszczenie wodopojów leśnych, 

4) wykorzystanie i rozszerzenie zbiorników źródlanych wód 

5) niszczenie względnie zużytkowanie olbrzymich ilości 
nawozu zbierających się na miejscach zimowania żubrów, 

6) zakopywanie trupów i tp 


Że zdrowotnych wskazań: 


1) nie kupowanie i nie przywożenie strawy z zewnątrz 
puszczy, a wytwarzanie własnych zapasów paszy, 
2) zaprowadzenie własnego wysiewu trawy, 
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3) stworzenie osobnego typu jasełek przy rozrzucaniu 
ich w większej ilości po puszczy. 

4) zaprowadzenie racjonalnego karmienia zimą z uwzgle- 
dnieniem potrzeb karmiących i ciężarnych matek i młodego 
podrastającego pokolenia, 


5) przy schorzeniu żubrów na pryszczycę, odpowiednie 
dodkarmianie chorych stosownym pokarmem i tp. 


Ze wskazań zootechnicznej natury wyliczę: 


1) ochranianie samek wogóle, a ciężarnych w szcze- 
gólności , 

2) zaprowadzenie prawidłowej rejestracji, 

3) regulowanie ilości osobników różnej płci, 

4) korzystnie byłoby mojem zdaniem poczynić próbę 
oswojenia żubra, celem stworzenia nowego gatunku zwierząt 
domowych, ponieważ badanie mięsa wykazało, że zwierzę to 
mogłoby dostarczać doskonały dla odżywiania materjał mięsny, 
a dla pracv w polu wobec jego siły niezwykłej i zwinności 
mogłoby przynieść nadzwyczajną korzyść. Ważną również do- 
datnią stroną żubra jest, że nie podlega łatwo gruźlicy, jak 
również zachorzeniu spowodowanemu larwami gzów, chętnie 
spożywa pokarm drzewny, i nie jest tak wybredny na pokarm 
jak bydło Dzikość jego mogłaby sto niowo być złagodzona 
pod wpływem odomowienia i kastracji, | 

5) dla odświeżenia krwi, należałoby umożliwić dowóz sam- 
ców z innych miejscowości, jak z Gatczyny lub z Niemiec, 


6) przerzucenie mostów przez rzekę Narew dla zbliżenia 
się dwóch rozdzielonych od siebie grup żubrów. 
= Jako ostateczne życzenie wyraziłem zdanie, iż w samej 
puszczy należałoby utworzyć stację biologiczną, gdzie miej- 
scowa fauna i flora, grunt i atmosferyczne zjawiska znalazłyby 
swych pracowników i badaczy, a przy pozostawieniu puszczy 
w jej pierwotnym stanie, przeprowadzenie prób rozmnożenia 
tych zwierząt, w które dawnymi czasy obfitowała puszcza, 
jakoto: bóbr, soból, niedźwiedź, wydra, kuna, gronostoj, bor- 
suk i sztuczne zaprowadzenie niektórych drogocennych zwie- 
rząt futrzanych. 


Resume 


Im Jahre 1908 bildete sich auf Veranlassung des russi- 
schen Prcffesors Mikołaj Kulagin eine wissenschaftliche Kom- 
mission, welche dıe Ursache des Aussterbens des Wisent ein 
Bialowiezer Urwald erforschen s: llte Zu dieser Kommission 
gehörte auch der Verfasser, dem die Aufgabe gestellt war, sich 
in den B. Urwald zu begeben, um dort an Ort und Stelle die 
Angelegenheit vom hygienischen, tierärztlichen und zootechni- 
schen Standpunkte aus zu prüfen. Das Ergebnis der Forschung 
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soll in einer besonderen Monographie veröffentlicht werden, 
hier soll nur ein Bericht über die Grundsätze der Arbeit, wie: 
auch eine Inhaltsaufgabe ihrer zehn Kapitel gegeben werden. 
Der Verfasser behandelt in ihnen das Thema wie folgt: 


Das I. Kapitel enthält die morphologischen Eigenschaften 
des Wisent im Vergleich zu den ausgegrabenen Überresten 
seiner Vorfahren (bison priscus). Einige geologische und pa- 
leontologische Bemerkungen über diese Tiergattung (Boviden). 
Das jetzige Wisent unterscheidet sich wesentlich von seinen 
Vorfahren. Die Körperlichen Masse des Wisent. Beschreibung 
der einzelnen Körperteile des Wisent. Seine Behaarung und 
Farbe. Harausfall. DieHaut des Wisent und ihre Eigenschaften. 
Die Milchproduktion der weiblichen Tiere. Spezifische Beschaf- 
fenheit der Extremitäten. Die Bedeutung des Höckers. 


Im zweiten Kapitel beschreibt der Verfasser dıe Lebens- 
weise des Wisent und führt den Nachweis dass die Wissent 
nicht herdenweise sondern, in Fam liengruppen leben, in wel- 
chen das älteste Muttertier die Führung hat (Matriarchatı. Die 
einzelnen Familiengruppen zeigen wenig Wandertrieb, halen 
sich vielmehr an dem einmal gewählten Ort. Die männlichen 
Tiere leben getrennt in Gruppen von 3—4 und nur in der 
Brunstzeit schwärmen sie einzeln in den Wald hinaus, um in 
den Familiengruppen unbegattete weibliche Tiere zu suchen. 
Die Gefahr, die den Jungtieren von solchen Ankömmlinger 
droht. Die Geschlechtsreife das Wisent tritt im 5 Lebensiahr 
ein Geschlechtsreife Wisent kämpfen oft miteinander um die 
weiblichen Tiere, aber es kämpfen nur gleich starke Individuen 
miteinander. Derartige Kämfe enden oft mit dem Tode des Ri- 
valen. Im späteren Alter wird das männliche Wisent zum Eın- 
siedler, welcher die Familiengruppen meidet, dafür für Men- 
schen und Tiere, die ihn reizen, im hohen Grade gefährlich 
wird Die weiblichen Tiere bleiben bis in's hohe Alter bei der 
Familiengruppe. Lebensbeschreibung der männlichen wie wei- 
hlichen Wisent verschiedenen Alters. Der Wurf, das Säugen 
des jungen Tieres. Die Ursachen der Seltenheit der Würfe. 
Das Wisentbaby sein Aussehen und Verhalten Die dem Wisent 
zur Nahrung dienenden Pflanzen. Die Eigentümlichkeit der Be- 
wegung beim Wisent Sein Verhalten gegenüber den mit ihm 
zusammenlebenden wilden Tieren und den Haustieren. 


Im III. Kapitel werden die Eigentümlichkeiten des Urwal- 
des als Futterplätze des Wisent beschrieben, wie auch seine 
Einteilung je nach dem Charakter des Waldes, der in dortiger 
Mundart folgende Bezeichnungen führt: bör, grud, olos, jetos- 
nycz. bagan. nikor, nikor. dziki, galt. Jeder dieser verschiede- 
nen Waldtypen liefert die ihm eigentümlichen Futtergräser und 
spielt so in dieser oder jener Art eine Rolle in der Ernährung. 
des Wisent. Die Wiesenflächen des Urwaldes und ihr Futter- 
wert. Annähernde Berechnung des Grasfutters, das der Urwald 


liefert. Das dem Baumbestand des Urwaldes entnommene Fut- 
ter und seine spezifischen Merkmale: 

Das IV. Kapitel enthält eine kritische Betrachtung der na- 
türlichen Nahrung des Wisent so wie seiner Mitnewohner des 
Waldes der Cerwiden. Bei einer ganzen Reihe von Baumgat- 
tungen des Urwaldes ist der Wegfall an Nachwuchs unstrittig 
festgestellt worden, so dass es für den alten Waldbestand 
keine Erneuerung gibt. Erklärung der Ursachen dieser Erschei- 
nung. Angaben aus der ausländischen Jagdliteratur iiher schä 
dliche Angelegenheiten heiseiner Vermehrung in stärkerer Zahl. 
Analgie des Mageninhaltes verschiedener Wiederkäuer des Ur- 
waldes. Anatomischer Vergleich des Verdaungsapnarates bei 
den Widerkäueraıten — Boviden und Cerviden. Was suchen 
die Cerviden in d'n jungen Trieben, Zweigen, Büschen und in 
der Baumrinde. Die Unerlässlichkeit der Einteilung der Wieder- 
käuer in Herbivora und Frugivora 

Kapitel V. beschreibt den Kampf dieser beiden Wieder- 
käuerarten um die Nahrung im Urwald. Entartung des Urwal- 
des Untergang einer ganzen Re'he von besseren Baum- Busch- 
und Grasgattungen Der Hirsch hat das Elendtier aus dem Ur- 
wald verdrängt. Im Sommer ist das W'sent ein Urasfresser. 
Der Kampf des Hirsches mit dem Wisent um die Winter - 
nahrung. Eiweisshunger. Der Hirsch verd:ängt das Wisent 
aus dem Urwald. 

Kapitel VI. handelt von den Bemühungen der Jagdwirt- 
schaft hinsichtlich der Darbietung der von Menschenhand zu- 
bereiteten Nahrung an die Tiere, wie Einrichtung von Futter- 
plätzen im Sommer und Ankauf des Winterfutters. Bewirtung 
der verschiedenen Futternldtze mit Hafer, Lupinen, Kartoffeln 
und Roggen. Bewertung «des Winterfutters. Die Methoden 
der Futterverabreichung im Winter. Die F Igen dieser Metho- 
den. Die Menge und Qu.lität dieser Nahrungsmittel. Die An- 
wendung der Methode und Tabellen von Professor Kellner 
bei Bewertung der genannten Futtermittel. Der individuelle 
Kampf um die Nahrung innerhalb einer gegebenen Wisent- 
gruppe Wer leidet am meisten Hunger. Sein Einfluss auf die 
Entwicklung einer ganzen Gruppe. Wie müssen die einzel- 
nen Gruppen des Wisent mit Rücksicht auf Alter und Ge- 
schlecht ernährt werden. 

Kapitel VII. bespricht die veterinär hygienischen Verhält- 
nisse im Urwald, so wie die Krankheiten des Wisent. Eın- 
schleppung von Epizootien Die im Urwald vorkommenden 
Erkrankungen des Wisent:  Distomatosis, Pleuropneumonia, 
Rauschbrani. Schlafkrankheit, Neubildungen, Parasiten der 
Luftwege und des Verdaungskanal. Welche Krankheiten kom- 
men beim Wisent nicht vor. Sektionsbefunde von 88 Stück 
Wisent. Die Wilddieberei und ihre Bedeutung. 

Kapitel VIII. Das Wisent vom ökonomischen Standpunkte 
betrachtet. Die langjährigen Schutzbestrebungen der Regierung 
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bezüglich des Wisent. Der Kampf der ökonomischen Bedürf- 
nisse des Menschen mit den Bedürfnissen des Wisent. Die 
allmähliche Besiedelung des Urwaldes. Die Bildung von 
Ansiedelungen. Der Neid des Menschen auf das Wisent. 
Folgen dieses Kampfes. Die Jadgdtendenzen der letzten Jahre, 
Vermehrung des Cerwiden. Versuche der Ausbeutung des 
Urwaldes. Pläne zur Einführung einer geregelten Waldwi t- 
schaft und ihre Folgen. 

Kapitel IX. erörtert die Frage, ob das Wisent als ausster- 
bende Tiergattung zubetrachten sei. Die Frage des Alterns einer 
Tiergattung. Die Tatsache des Kleinerwerdens und seine Ursache. 
Kleiner Zuwachs und seine Ursache in der geringen Fruchtbar- 
keit des weiblichen Wisent. Das Alter des Wisent. Die Frage 
der Inzucht. 

Das letzte X. Kapitel bespricht die Mitteln und Wegen, mit 
deren Hilfe die Wisent erhalten und vermehrt werden können, 2.B. 
Regelung der Zahl der mit dem Wisent zusammenlebenden Wald- 
tiere. Beseitigung des Eiweisshunger. Die Selbstbeschaffung der 
Nahrung. Einrichtung von Futterplätzen und Futterkrippen, wie 
sie den tatsächlichen Bedürfnissen entsprechen. Schutz des 
weiblichen Tieres und des Jungsviehes. Die regulierende Be- 
deutung des Jagdgewehres. Die Mehthoden der Blutern="ureung. 
ES gibt gegenwärtig zwei Abarten des Wisent. Die Be teutung 
des Wisent in der Zukunft für die Landwirtschaft Der Wert 
seines Fleisches. Detaillierte Aufzahlung der Mttel zur Erhal- 
tung der Tiergattung des Wisent und zwar g undsatzliche, óko- 
nomische sanitäre, hygienische und zootechnische Mittel. 


Rola więzadełka pachwinowego przy zabiegu 


orcheotomicznym 
(Le ligament inquinale dans la castration du cheval) 
Podał 
Dr. KAZIMIERZ SZCZUDŁOWSKI 
WSTĘP. 


Więzadełko pachwinowe (Ligamentum inguinale) u ogiera 
jest według Ellenbergera i Bauma, (9) tworem, za po- 
Średnictwem którego, wspólna otoczka jądrowa (tunica vagi- 
nalis communis) a z nią i mięsień zawieszkowy jądra (muscu- 
lus cremaster) przytwierdzają się do tyłu najądrza (cauda epi- 
didymidis). 

Ze względu na postępowanie ze wspomnianem więza-- 
dłem przy kastracji ogierów emaskulatorem. można zabieg 
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przeprowadzić dwoma sposobami, które aż do chwili prze- 
cięcia wspólnej otoczki są do siebie podobne. Z tąd jednak 
rozchodzą się drogi dalszego postępowania i podczas gdy je- 
den sposób zaleca podcinanie więzadełka i nakładanie instru-. 
mentu orcheotomicznego na wyosobniony sznurek nasienny, 
to drugi stosuje względem tegoż więzadełka metodę zacho- 
wawczą i oszczędzając go, obejmuje wskutek tego przyrzą- 
dem kastracyjnym nietylko sznunek, ale też część wspólnej 
otoczki ewentualnie i mięśnia zawieszkowego jądra. 


Kastracja ogierów emaskulatorem bez uprzedniego pod- 
cinania więzadełka, wyrosła na gruncie praktycznego tylko do- 
Świadczenia i nie posiada dotychczas uzasadnienia, nie po- 
Siada rzeczowego oparcia o statystykę przypadków, któreby 
w konsekwencji uwydatniły wartość takiego postępowania 
przygotowując zarazem podstawę dla krytycznej oceny prak- 
tykowanej metody. 

W dotyczączej literaturze trudno dopatrzeć się wyraźnej 
wzmianki o kastracji ogierów bez podcinania więzadełka jako 
o metodzie, mogącej mieć zastosowanie choć w pewnych 
przypadkach; trudno też wysondować opinję co do kwestii, 
czy można przy kastracji ogierów emaskulatorem pominąć akt 
podcięcia wspomianego więzadełka, czy można go pominąć 
bez następstw dła kastrata, ewentualnie w jakich wypadkach 
i dlaczego przy kastracji ogierów emaskulatorem należy sta- 
nowczo podciąć więzadełko pachwinowe, kiedy zaś można 
względnie powinno się pominąć ten wstępny zabieg do wła- 
Sciwej operacji. 

| tak podczas gdy Salnier (30), Hill (15) i Wyman (37) 
zwracają szczególną uwagę na podcięcie więzadełka to Eber- 
len (8) nie troszczy się o to zupełnie. Podobnie postępuje 
Mertz (23), który po obróceniu jądra nakłada wprost kleszcze 
kastracyjne Reimers’a na sznurek możliwie nakryty wspólną 
otoczką. Natomiast Blunk (4) i Wólffler (36) nie pomijają nigay 
przedwstępnej operacji zerwania połączenia między otoczką 
a tyłem najądrza t pierwszy uzasadnia to właściwościami kon- 
strukcji swego przyrządu, drugi zaś uzyskuje przez wyosobie- 
nie sznurka nasiennego lepsze zgniecenie a temsamem i pew- 
ność przeciw krwotokom. 

Heizmann (14) nie zabiera głosu w kwestji więzadełka 
pachwinowego, natomiast twierdzi, że powikłania — między 
innemi też i wypadanie wspólnej otoczki — zdarzają się nie- 
zależnie od stosowania emaskulatora. 

Pfeiffer (27) jakkolwiek nie poleca otwarcie, aby pomi- 
nąć podcięcie więzadełka, to jednak kwestję zostawia nieroz- 
strzygniętą uznaniu operatora. 

Röder (28) łączy zawsze i wszędzie kastrację ogierów 
z uprzedniem podcięciem więzadełka pachwinowego a Bayer 
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(1) i Schmidt (2) bez wstępnego zabiegu zerwania połączenia 
między tyłem najądrza a wspólną otoczką, kastracji wogóle 
nie przeprowadzają. | 

Frick (12) wyniósł do rzędu uprawnionej przez siebie 
metody nakładanie emuskulatora na nieobnażony sznurek na- 
sienny, we wszystkich innych wypadkach więzadełkiem się nie: 
troszczy. 

Cadiot (5) jest zwolennikiem podeinania więzadełka pa- 
chwinowego a Hoffmanan (17). który przez długie lata stoso- 
wał przepis uprzedniego wyosobnienia sznurka nasiennego, 
zarzucił go w końcu, podnosząc przytem, że jest to zabieg 
zbyteczny a ze względu na możliwość przecięcia większej tęt- 
niczki, która niekiedy więzadełko unaczynia, nie zawsze bez- 
pieczny. 

Schwendimann (33) operuje kleszczami Sanda, które na- 
kłada na sznurek nasienny ponad więzadełkiem nie podcinając 
go. Zoltan (38) czyści ogiery w pozycji stojącej i nie troszczy 
się o więzadełko. Frick (11) kładzie nacisk na techniczną stronę 
zabiegu i twierdzi, że krwotoki pochodzą najczęściej z naczyń 
na otoczce. Miażdżąc — według niego — wspólną otoczką 
uzyskuje się pewność przeciw krwotokom. Dalej mówią 
że szybkość przeprowadzenia zabiegu jest najlepszym sposo- 
bem zabezpieczenia ran przed infekcją, szybkość zaś wykona- 
nia zależy od technicznej prostoty zabiegu. 

Schóttler :32) przy kastracji ogierów emaskulatorem nie 
podcitiał więzadełka, potem jednak zwrócił się do tej metody, 
lecz wnet ją zarzucił i kastruje bez wyosobnienia sznurka na- 
siennego. 

Królikowski (20 i 21) k struje kleszczami swego pomysłu 
nie omijając przedstępnego podcięcia wiązadełka pachwi- 
nowego. 

Kragerund (19) nie podcina więzadełka przy kastracji 
ogierów, wspomina przytem, że naderwanie tegoż często 
powoduje krwotoki. 

Model (24) używa do kastracji ogierów emaskulatora 
Blunka i nigdy nie podcina więzadełka 

Schaible (31) bierze cały sznunek nasienny w kleszcze 
Wessela, zgniata go i odcina jądro emaskulatorem. Wiezadelko- 
zos awia nietknięte. Fróhner (13) przeprowadzał kastracje 
ogierów emaskulatorem po części metodą z wyosobnieniem 
sznurka nasiennego, po części zaś bez tego dodatku, w efek- 
cie jednak nie zauważył różnicy w przebiegu gojenia. 

Charbonier (6) podaje metodę do której doszedł drogą 
praktyki. Wyosobnia mianowicie sznurek nasienny, nakłada na 
nie kle-zcze do przytrzymywania i ucina za niemi sznurek ema- 
skulatorem. 


Marechal (22) wykonuje kastracje ogierów emaskulato- 
rem, z nakrytym jądrem i sznurkiem nasiennym. 


Ciekawą rzeczą: jest, że przy kastracji ogierów w po- 
zycji stojącej prawie wszyscy autorzy pomijają zabieg uprzed- 
niego podcięcia więzadełka i to bez względu na stosowane 
przyrządy. 

Jak widać z tego, komunikaty podawane we formie nie- 
obowiązującej, najczęściej jiko luźne uwagi, zbijają się nie- 
ustannie i to co jedni uważają za dobre, wskazane nieomal 
konieczne, tego drudzy unikają w imię nabytego doświadcze- 
nia lub osobistego przekonania 


Z tego też powodu kastracja ogierów emaskulatorem bez 
podcinainia rzeczonego więzadła, uznawana w momencie wy- 
konywania jej, budzi wątpliwość w razie — i innym metodom 
niec bcych — powikłań. 


Z drugiej zaś strony fakt, że jedni przeprowadzają ka- 
strację z uprzedniem podcięciem więzadełka, podczas gdy drudzy 
pomijają je, nasuwa domysł, że szczegół ten dla samego zabiegu 
jest zupełnie obojętny i zależy głównie od chwilowego upo- 
dobania, siły przyzwyczajenia albo też przypadku. 


Z powodu tak różnorodnych refleksyj na temat ujmowania 
Sprawy, nasuwających się tak z treści dotyczącej literatury 
jakoteż z wyników codziennego doświadczenia, wobec silnej 
fluktuacji przekonań na tym punkcie, będącej wyrarem braku 
odpowiednich wytycznych. technika operacyjna stoji nrzed za- 
gadnieniem nietylko nieobojętnem nietylko praktycznie nader 
aktualnem ale przed zagadnieniem o bezsprzecznym wpływie 
'na konstrukcję przyszłych przyrządów orcheotomicznych. 


Przez krytyczne ujęcie metody kastracji ogierów emasku- 
jatorem bez podcinania więzadełka, przez podjęcie szeregu 
obserwacji klinicznych w tym ierunku oraz porównanie osią- 
gniętych wyników, rozprawa niniejsza dąży do uzgodnienia za- 
patrywań, usiłując przedstawić kwestję na tle przeprowadzo- 
nych badań. 


Sznurek nasienny i jego otoczki. 


Sznurek nasienny ogiera (funiculus spermaticus) to pewnego 
rodzaju twór płaski, trójkątny, utworzony z kreski jądrowej 
(mosorchium), która otacza naczynia krwionośne (art et vena 
spermat inter) i nasieniowöd duct. deferens'. Trójkąt ten 
zwraca się podstawą do jądra i najądrza o które się opiera, 
wierzchołkiem zaś Sixga wewnętrznego pierścienia pachwiny. 
(annulus vaginalis» Wspomniane naczynia, biegną przedniem 
brzegiem trójkąta, tworząc w pobliżu jądra liczne skręty z kto- 
rych żylne zwą się splotem wiciowatym (plexus pampiniformis), 
nasieniowód zaś podąża do kanału pachwinowego tylnym jego 
brzegiem. Między obu listkami kreski jąd:owej, leży cienka 
warstewka mięśni gładkich, zwana wewnętrzym mięśniem za- 
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wieszkowym (musc. cremaster internus), który atoli dla za-- 
biegu orcheotomicznego nie ma żadnego znaczenia. 

Kreska jądrowa jest trzewnym lıstkiem błony Surowiczej 
wspólnej otoczki, który w miejsca gdzie on przechodzi w Ścienny 
listek wspólnej otoczki, łączy się z nią wzdłuż linji biegnącej 
na tylnym brzegu sznurka od końca najądrza aż do wewnętrz- 
nego pierścienia pachwiny Innymi słowy, wspólna otoczka 
zrasta się z końcem najądrza i tylnym brzegiem sznurka na- 
siennego aż do annulus vaginalis. Zrost wspólnej otoczki z ty- 
łem najądrza jest dzięki wzmocnieniu przez włókna z błony 
białawej jądra (tunica albuginea testis) i włóknówki wspólnej 
otoczki, (lamina filbrosa) szczególniej mocne i zwie się więza- 
dełkiem pachwinowem (lig. inguinale) ryc. 1 e, które przed- 
stawia szczątek gubernaculum testis s Hunteri. W dalszym 
ciągu więzadełko to przechodzi niżej na tył jądra, tworząc 
t. zw. więzadełko najądrza (lig. epididymidis). 

Opisane więzadełko pachwinowe jest właśnie tym ele- 
mentem anatomicznym, który przy zabiegu orcheotomicznym 
poświęca się, by zerwać połączenie tyłu najądrza i sznurka 
nasiennego ze wspólną otoczką jądra. 


Ryc. 1. 


Mięsień zawieszkowy jądra (musc. cremaster ext) przed- 
stawia cienką warstwę włókiem mięśniowych, rozprzestrzenio- 
nych wachlarzowato z zewnętrznej strony na wspólnej otoczce 
jądra; włókna te początkiem swym sięgają powięzi mięśnia 
lędźwiowego (musc. psoas minor) lub też mięśnia skośnego 
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brzucha (musc. obliq, abd.) i gubią się na zewnątrz wspólnej 
otoczkii nieopodal partji odpowiadajacej wolnemu brzegowi 
jądra, tudzież nielicznymi fibrylami i na tylnem wybrzuszeniu 
wspólnej otoczki, przeznaczonemu dla tyłu najądrza. Uwzględ- 
„niwszy przebieg włókien mięśnia zawieszkowego jakoteż kie- 
runek działania ze względu na oba punkty przyczepu, łatwo 
wywnioskować cel fizjologiczny tego mięśnia. Kurcząc się od- 
ruchowo pociąga on wspólną otoczką a z nią i jądro w kie- 
runku do kanału pachwiny. Według Dobierre'a (7) więzadło 
pachwinowe, któremu w życiu płodowem przypada roia ścią- 
gnięcia jądra z jamy brzusznej do processus vaginalis, jest 
Srockowa porcją mięśnia zawieszkowego i w tym okresie zwie 
się gubernaculum testis. Powoli traci ono charakter mięśnia 
i pozostaje u osobnika dorosłego jako więzadełko, łączące 
dolny koniec jądra z wewnętrzym listkiem wspólnej otoczki, 
zachowujące i teraz jeszcze włókna zdradzające podobieństwo 
z elementami mięśniowymi, które w życiu płodowem stano- 
wiły główną masę tak zwanej środkowej porcji kremasteru. 
Podcięcie więzadełka pachwinowego przy kastracji ogierów, 
pozbawia mięsień jednego punktu działania a temsamem, 
znosi w czasie operacji podciąganie jądra. Przeciąwszy na od- 
powiedniej długości wszystkie warstwy moszny i wspólnej 
otoczki, jądro wydostaje się przednią swą częścią i brzegiem 
wolnym na zewnątrz, podczas gdy tył najądrza, zrosły więza- 
dłem pachwinowem ze wspólną otoczką pozostaje częściowo 
w głębi rany. W warunk'ch tych sznurek obnaża się tylko 
częściowo, albowiem w przednim kącie rany otoczka cofa się 
w kierunku do kanału pachwiny pociągana mięśniem zawiesz- 
kowym, w tylnym zaś, otoczka tylko wynicowuje się nie- 
znacznie przytrzymana więzadełkiem pachwinowem na tyle 
najądrza. Zupełne wyosobnienie sznurka nasiennego można 
uzyskać podcinajac więzadełko pachwinowe, wówczas bowiem 
wspólna otoczka traci łączność z więzadłem. ulega działaniu 
mięśnia zawieszkowego, oddziera się od Sznurka na linji swego 
zrostu, i cofa się w kierunku kanału pachwiny. 


Obserwując powyższe stosunki tepograficzne u konia 
spętanego jak do kastracji, widzi się po przecięciu moszny 
i wspólnej otoczki jądro, którego najądrze przytrzymane wię- 
zadłem pachwinowem nie wychodzi swobodnie na zewnątrz, 
lecz pociąga za sobą i wynicowuje otoczkę. 


Zupełne i częściowe wyosobnienie sznurka nasiennego. 


Ogólnie praktykowany sposób kastracji ogierów emasku- 
latorem, polega na zupełnem wyosobnieniu sznurka nasiennego 
t. zn, że gdy po przecięciu moszny i wspólnej otoczki jądro 
wydostaje się z rany na wierzch, podcina się od tyłu więza- 
dełko pachwinowe. Z chwilą zerwania połączenia między na- 
jądrzem a wspólną otoczką, ta ostatnia pod działaniem mię- 
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"śnia zawieszkowego cofa się w kierunku do kanału pachwiny, 
'oddzierając się na mniejszej lub większej przestrzeni od sznurka 
‘nasiennego obnażając go zupełnie w strefie, gdzie następnie 
przychodzi instrument kastracyjny. 

Sposoby prymitywne, jakiemi posługiwano się niegdyś 
przy kastracji zwierząt wogóle, były też punktem wyjścia pe- 
_.wnych konieczności technicznych, które następnie przeszły 

w rodzaj szablonu i utrzymały się w tej formie do czasów 
dzisiejszych. Jedną z nich było podcinanie więzadełka pachwi- 
nowego, którem już Mago posługiwał się przy kastracji bu- 
hajów a Solleysel przy czyszczeniu ogierów. 

Jako następstwo trzeźwego patrzenia na kolejność posz- 
czególnych aktów rozgrywających się w chwili przecinania 
wspólnej otoczki, postępowanie takie było zupełnie zrozu- 
miałe. Mimo bowiem niejednej luki w zasobach pojęć z zakresu 
anatomji narządów płciowych wiedziano, że lepiej podciąć 
więzadełko pachwinowe u ogiera i założyć n. p. leszczotki na 
zupełnie obnażony sznurek nasienny, aniżeli pominąć przy- 
gotowawczy zabieg do właściwej kastracji i objąć leszczot- 
kami Sporą masę sznurka częściowo pokrytego wspólną 
otoczką. Sznurek nasienny zupełnie wyosobniony, można było 
bez trudności leszczotkami Sprasować, naczynia wowczas 
łatwiej ulegały obliteracjj a tem samew wzrastała pewność 
przeprowadzenia zabiegu bez komplikacji nadewszysku zaś bez 
krwotoku. Podcięcie więzadełka, zazwyczaj nieunaczynionego, 
narzucało się poprostu samo a to ze względu już choćby tylko 
na wygodę w czasie operacji nie utrudnianej wówczas ciągłem 
wciąganiem jądra w głąb rany. 


Podcinanie więzadełka pachwinowego przy kastracji 
ogierów miało niewątpliwie ogromne znaczenie i wówczas, 
gdy wyrywanie jąder uważano za jedynie pewny proceder 
wykluczający krwotoki. I tutaj sznurek nasienny przedstawiał 
masę, którą operator samymi rękami pokonać musiał co 
oczywiście udawało się bez większych trudności, skoro Sznu- 
rck pozbawiono przedtem spoistej otoczki i jedrnego więza- 
dła. Inaczej operacja natrafiała na mniejsze lub większe prze- 
szkody lub powikłania. Zupełnie to samo da się pomyśleć 
o metodzie ukręcania sznurka nasiennego, który bez osłonek 
łatwiej odpada; następnie i podwiązywanie sznura niewyoso- 
bnionego było ze względu na pewność ligatury daleko ryzy- 
kowniejsze aniżeli podwiązanie samego tylko sznurka ewentu- 
alnie samych naczyń krwicnośnych. W końcu skrobanie wy- 
konywane paznokciem lub zaimprowizowanym narzędziem 
w postaci czerepa, szło daleko składniej i zgrabriej, gdy ope- 
rator podciął przedtem więzadełko, wyosobnił sznurek i na 
nim samym dawał dowody biegłości swej sztuki. 


Lecz nietylko ci „z gołymi rękami* lecz także i operato- 
rzy wyposażeni w instrumenty do kastracji, rzadko tylko po- 
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mijali wstępny akt wyosobnienia sznurka nasiennego. Przy- 
rządy ich bowiem miażdżąc tempo i płasko tylko wówczas 
zapewniały sprawność poszczególnych aktów zabiegu, gdy 
sznurek nasienny uwolniono przedtem od wszelkich przy- 
datków w rodzaju spoistej otoczki i jędrnego wiezadelka, 
które razem stawiały zmiaźdżeniu i ukręceniu opór nielada 


Niekiedy zaś konstrukcja przyrządu była tego rodzaju, 
że podcięcie wiezadelka warunkowało wogóle możliwość uło- 
żenia ins:rumentu do kastracji. 


Zważywszy, że dbałość o otrzymanie przyrządu w jak 
najlepszej formie niedwuznacznie przemawiała do przekonania 
oszczędnych i że uzyskać to tylo można, wyosobn ając zawsze 
sznurek nasienny, to dzieje powstania i rozwoju metody kastracji 
ogierów z podcinaniem więzadełka byłyby w zarysie prawie 
zupełne. 

Nie tyle więc względy uchronienia kastranda przed ewen- 
tualnymi następstwami w przebiegu gojenia, ile raczej ko- 
niecznoSC zrodzona wymogami k' nstrukcji używanego przy- 
rządu lub prymitywem stosowanych sposobów kastracji, sta- 
stanowiła pole rozwoju metody kastracji ogierów, z podcina- 
niem więzadełka pachwinowego Od chwili jednak, gdy zaczęto 
używać przyrządy nowoczesne, przedewszystkiem zaś emasku- 
lator i gdy dzięki temu, ucięcie sznurka wyosobnionego lub 
częściowo nakrytego było poprosto kwestją mniejszego lub 
większego użycia siły, wyłaniają się coraz częściej wypadki 
kastracji ogierów z częściowo tylko obnażonym sznurkiem na- 
siennym a nawet niektórzy, ponieważ pracują emaskulatoami, 
am: rykańskimi, jakkolwiek postępowania takiego nie zalecają 
to jednak pozwalają sobie pominąć milczeniem, ważny niegdyś 
nakaz podcięcia więzadełka pachwinowego. Faktem jest że 
Hoffmann (16) zarzucił metodę kastracji z podcinaniem więza- 
dełka, uważając ten akt operacji emuskulatorem, za zupiełnie 
zbyteczny ; podobnie i Pfeiffer (27) omija kwestję w:ęzadełka, 
a zajmuje się tylko nałożeniem emaskulatora na przekręcony 
sznurek nasienny ; pozatem nikt nie wspomina o kwestji wię- 
zadełka pachwinowego przy kastracji ogierów wpozycji stojącej. 
Tutaj bowiem chodziło o jak najszybsze przeprowadzenie 
poszozególnych aktów zabiegu. a podcinanie więzadełka ope- 
rację przeciągało. Jeżeli więc w tylu wypadkach pominięcie 
podcięcia wspomnianego więzadełka uzyskuje placet doświade 
czonych chirurgów weter, dlaczegożby w innych wypadkach 
miało to samo zaszkodzić ? I to jest moment wielce znamienny 
dla rozwoju samej metody kastracji ogierów, wobec czego 
gaśnie też argument, Ze po podcięciu więzadełka pachwino- 
wego łatwiej — w razie potrzeby uchwycić powtórnie sznu- 
rek nasienny ; pomijając bowiem kwestję ścisłości takiego po- 
wiedzema, faktem jest, że odsetek krwotoków po kastracji jest 
poprostu nieznaczny a stosowanie pewnej metody w każdym 


wypadku bez wyjątku, jednie dlatego, że ułatwia ona rzadko 
potrzebne poprawki, podlega dyskusji. 


Odmiennie natomiast przedstawia się zabieg wykonany 
sposobem zachowawczym stosowanym przy kastracji ogierów 
względem więzadełka pachwinowego. Po przecięciu moszny 
i wspolnej otoczki, wyciąga się jądro możliwie najdalej na ze- 
wnątrz i nie troszcząc się o więzadełko pachwinowe. które 
pociąga i wynicowuje wspólną otoczkę, nakłada się emasku- 
lator na przekręcony Sznurek nasienny. Tak przy metodzie 
z podcinaniem jak i bez podcinania uczuwa się opór ze strony 
mięśnia zawieszkowego w chwili, gdy jądro trzyma się w ręce 
i podczas, gdy przy metodzie z podcinaniem, operator musi 
więzadełko wyszukać, aby go podciąć, to przy metodzie 
bez podcinania pomija się ten akt i bezpośrednio przystępuje 
do nałożenia emaskulatora. Ręka lewa trzyma przekręcone ją- 
dro a prawa nakłada — popod rękę przeciwną rozwarty zu- 
pełnie emaskulator, obejmując go palcami i dłonią jednej ręki 
w pobliżu śruby osiowej. Miejsce dla ułożenia przyrządu uzy- 
skuie się w ten sposób, że nie pociągając za jądro, niedom- 
knięty emaskulator przesuwa się po sznurku nasiennym możli- 
wie najdalej w kierunku kanału pachwinowego. Zazwyczaj 
manipulacja ta pobudza zwierzę do energicznego miotania, 
przyczem mięsień zawieszkowy zupełnie wiotczeje a jądro ze 
sznurkiem łatwo wychodzi na zewnątrz. Chwilę tę wyzyskuje 
się, aby emaskulator już poprzednio nałożony, wcisnąć po 
sznurku odpowiednio głęboko w pachwinę, Teraz nacisnąwszy 
emaskulator, przytrzymuje się sznurek nasienny, a uwolniona 
ręka lewa kontroluje, czy też przypadkiem moszna nie dostała 
się w zgniot emaskulatoru. Ujawszy następnie emaskulator 
oburącz, naciska się ernergicznie, zaczem jądro z najądrzem, 
więzadełkiem, częścią wspólnej otoczki i sznurka nasiennego 
swobodnie opada. Przed nałożeniem emaskulatora, sznurek na- 
sienny przez obrót jądra skręca się w ten sposób, że część 
naczyniowa sznurka, normalnie biegnąca przednią jego krawę- 
dzią, dostaje się w kąt przyosiowy zgniotu emaskulatora, gdzie 
zmiażdżenie jest szczególnie energiczne. 

Przekręcenie sznurka nie ma więc racji bytu tam, gdzie 
podcięto więzadełko, albowiem jądro zwisa wówczas tylko na 
postronku naczyniowym. 


Notatki kliniczne. 


Materjał na którym dokonano obserwacyj klinicznych co do 
wartości kastracji emaskulatorem wykonywanej sposobem bez 
podcinania wıezadelka, składa się z ogierów różnych ras nie 
wyłączając koni ciężkich różnej użytkowości we wieku od 
1—10 lat Ogółem wyczyszczano tym sposobem w okresie od 
17. XII. 1923 do 4. VII. 1924 — 36 ogierów. 
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Kastrację wykonywano w godzinach rannych możliwie 
przed wszystkimi innymi zabiegami; przygotowanie djetetyczne 
kastranda polegało na tem, że na noc w przeddzień operacji 
koń otrzymywał zwykłą porcję siana przychodząc do operacji 
zupełnie na czczo. Unikano ścisłej djety ze względu na więk- 
sze prawdopodobieństwo wyparcia jelit w czasie operacji prze 
kanał pachwiny wstanie gdy jelita są prawie puste. Badanie 
przedoperacyjne polegało na stwierdzeniu prawidłowej zawar- 
tości worka mosznowego i zorjentowania się co do grubości 
i jakości sznurka nasiennego. Dalsze badanie przeprowadzone 
zwłaszcza u koni starszych, mniej więcej ponad lat 8, u koni 
ciężkich polegało na eksploracji przez odbyt celem uzyskania 
danych co do szerokości i zawartości wewnętrznych pierścieni 
pachwinowych. 


Następnie u wszystkich koni. bez wyjątku badano ze- 
wnętrzne pierścienie pachwinowe bezpośrednio przed operacją 
w chwili gdy zwierzę leżało na stole operacyjnym. Pole ope- 
racyjne, po zmyciu mydłem, wodą i wiórami, płukano subli- 
matem i nacierano nalewką jodową. Ręce po dokładnem umy- 
ciu mydłem, wodą i szczoteczką, moczono przez 1 minutę 
w 1%, roztworu sublimatu. 


Cięcia długie na 10—12 cm byly wydatne szczególniej ku 
przodowi; biegły one równolegle do rafy i celem uniknięcia 
silniejszych krwawień z naczyń skórnych na mosznie, robiono 
je w odległości około 1 cm od szwu krocznego. 

Podobnie postepowano ze wspólną otoczką a gdy jądro 
'było na wierzchu obracano je o 180% i emaskulator wprost 
nakładano na sznurek wysoko poża najądrzem. Przyrząd po- 
zostawiono na sznurku aż do chwili gdy sącząca krew z rany 
nie skrzepła. Po osuszeniu oraz wytarciu moszny z pozosta- 
łych skrzepów ligniną, polewano rany' i moszne roztworem jo- 
doformu w eterze zaczem kastrat wstawał i odchodził na sta- 
nowisko. Kastrację bez podcinania więzadełka pachwinowego 
przeprowadzano zwyczajnym emaskulatorem typu amerykań- 
skiego i niektórymi jego modyfikacjami. Kastraty pozostawały 
w obserwacji klinicznej przeciętnie ‘3—4 dni. Ponadto konie 
wydane z kliniki w razie nieprzewidzianych lub niespodziewa- 
.nych powikłań przyprowadzono przynajmniej raz na tydzień 
do opatrunku; konie te bowiem pochódziły bądź z miasta bądź 
z okolic podmiejskich i niedalekich wsi Lwowa. 


Po operacji konie dostawały siano stojąc na stanowiskach 
bez ściółki. Uwiązywano je w ten sposób, że przez 3 dni 
z rzędu po operacji położyć się nie mogły. 

W tym czasie konie pozostawiono w spokoju nie prze- 
pędzając je aż dnia czwartego po dokonanym zabiegu. Do 
operacji przyjmowano wyłącznie konie nie zdradzające obja- 
wów jakiejkolwiek choroby. Obserwacja kliniczna dotyczyła 
miejscowego odczynu zapalnego, wszelkiego rodzaju: powikłań 


jak krwotoków, wypadnięcia otoczki, sznurka, zatrzymania 
wysieku, ropienia nadto zwracano też uwagę na zachowanie 
3ię pacjenta i szybkość oraz przebieg gojenia. 

Kastraty oznaczano numerami odnośnej księgi klinicznej 
z roku 1923 1924. 

1. Ogier Nr. 198, lat 4; jądra wydobyto bez większego 
oporu; emaskulator ucina częściowo nakryte sznurki zupełnie 
bez trudu; usunięte jądro wykazuje odcinek sznurka nasien- 
nego na 2!/, palca szer. Brak odczynu miejscowego; 5-tego 
dnia po operacji konia wydano. 

2. Ogier Nr. 200, lat 6; cięcia na otoczce jądra lewego 
wypadły nieco dalej na zewnątrz i nie w tym samym kie- 
runku co cięcie na mosznie. Nieznaczne wysączanie krwi 
po zabiegu w 3 min. zupełnie ustaje. Odczyn miejscowy nle- 
znaczny; czwartego dnia po zabiegu konia wydano. 

3. Ogier Nr 3, lat 4; sznurki nasienne długie; ucięcie 
nagłe i szybkie; przy jądrze zostaje kawał sznurka na 3!/, 
palca szer.; nieznaczne wysączanie krwi w 2 min ustaje. Od- 
czyn miejscowy po 24 godz. nieznaczny. Wydany 4-tego dnia 
po zabiegu. 

4. Ogier Nr. 6, lat 5; silne podciąganięcie jąder zwłasz- 
cza lewego; pozostały przy odciętem jądrze kikut sznurka na- 
siennego mierzy 3 palce szer. Odczyn miejscowy po 24 godz. 
nieznaczny; wydany z kliniki w stanie zupełnie dobrym 4-tego 
dnia po zabiegu. 

5. Ogier Nr. 8, lat 6; jądra duże, sznurki grube; wbrew 
oczekiwaniu przy miażdżeniu nie odczuto większego oporu; 
odczyn zapalny nieznaczny; stan ogólny bez zarzutu; wydany 
na 3-ci dzień po zabiegu. 

6. Ogier Nr. 23, lat 6; długie sznurki ucięto wysoko; 
przy odciętem jądrze pozostał odcinek sznurka nasiennego na 
3 palce szer.; przycięto przypadkowo szźrongylus armatus, który 
znajdował się w otoczce jądra. Krew wyciekająca, wnet po za- 
biegu ustaje. Odczyn miejscowy nieznaczny. Trzeciego dnia po 
zabiegu pacjenta wydano w stanie pod każdym względem za- 
dowalającym. 

7. Ogier Nr. 25, lat 3; silne podciąganie; mimo to nało- 
żenie emaskulatora odbywa się bez trudności, wciskając go do 
pachwiny. Wraz zjądrem usunięty odcinek sznurka jest na dwa 
palce szeroki. Odczyn miejscowy nieznaczny. Stan zadowala- 
jący Drugiego dnia po zabiegu właściciel konia zabrał w sta- 
nie bez zarzutu. 

8. Ogier Nr. 27, lat 2; oba jądra małe, sznurki nasienne 
cienkie. Odczynu miejscowego nie ma zupełnie. W dobym sta- 
nie wydano go dnia 4-tego po zabiegu. 

9. Ogier Nr. 29, lat 3; po wydobyciu jądra lewego, ucięto 
„go dość krótko tak, że kawał sznurka ena usuniętym jądrze wy- 
nosił 2 palce szer. Odczyn miejscowy nieznaczny ; gojenie bez 
przypadłości ; odszedł 3-go dnia po zabiegu. 
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10. Ogier Nr. 30, lat 4; wydobycie jąder idzie bez prze- 
szkód; sznurki grube. Krótki czas po zabiegu krew kroplam 
Sączy z rany. Odczyn miejscowy nieznaczny; gojenie bez przy 
padłości; odchodzi dnia 3-go po zabiegu. 

11. Ogier Nr. 31, lat 5; mimo silnego pociągania jąder 
nałożono emaskulator bez większego napinania stosunkowo 
krótkich sznurków nasiennych. Brak jakiegokolwiek wysączenia 
krwi; odczyn miejscowy nieznaczny; wydany 3-ciego dnia po 
zabiegu. 
12. Ogier Nr. 33, lat 4; sznurki ucięto emaskulatorem 
Verboezy'ego ; zamknięcie instrumentu trudniejsze niż przy zwy- 
kłym emuskulatorze, Odczyn miejscowy nieznaczny; wydany 
w stanie bez zarzutu 4-tego dnia po zabiegu. 

13. Ogier Nr. 37, lat 2; daleko do pachwiny wciągnięte 
najądrze wymaga silnego wciśnięcia emuskulatora do kanalu 
aby założyć instrument powyżej najądrza; Sznurek ucięto na 
3 palce od najądrza. Krew sączy kroplami przez min. 3. Od- 
czyn mlejscowy nieznaczny; wydany 4-tego dnia, bez śladu 
jakichkolwiek powikłań. | 

14. Ogier Nr, 67, lat 2; sznurki nasienne bardzo cienkie 
emaskulatur nałożono wysoko; nie ma wysączania krwi i od- 
czynu zapalnego; wydany dnia 3-go po zabiegu. 

15. Ogier Nr, 68, lat 6; częściowy zrost tunica vag com- 
mun. z jądrem względnie z tunica vag propria; emaskulator 
nałożono na sznurek w odległości 3 palców od najądrza Wy- 
raźny chrzęst przy miażdżeniu. Odczyn miejscowy nieznaczny; 
nie ma żadnych powikłań; wydany 3-ciego dnia w stanie zu- 
pełnie dobrym 

16. Ogier Nr. 69, lat 5; użyto emaskulatora Verbo&zy’ego 
sznurki Średnio grube; znaczny opór przy zwieraniu instru- 
mentu Odczyn miejscowy mierny; wydany 4-tego dnia po za- 
biegu; wrócił dnia 8 go z silnym obrzękiem wskutek ropienia; 
po rozlepieniu brzegów ran i wypłukaniu ich gojenie już teraz 
bez przypadłości. 

17. Ogier Nr. 70, lat 2; masę cienkich sznurków powięk- 
szono nakładając emaskulator dość daleko bo około 4 palce 
od najądrza. Krew przestała wysączać w kilka minut po za- 
biegu Konia wydano 4-tego dnia w stanie zupełnie dobrym. 

18. Ogier Nr. 78, lat 3; przy nacięciu otoczki wydobywa 
się znaczna ilość płynu; emaskulator nałożono w odległości 
4 palców od najądrza: przy miażdzeniu wyraźny chrzest; 
krew wyciekająca kroplami wnet przy ranie zastyga. Odczyn 
miejscowy nieznaczny; stan pacjenta bez zarzutu; odchodzi 
2-go dnia po zabiegu. 

19, Ogier Nr 79, lat 8; w czasie zabiegu koń bardzo się 
rzuca; emaskulator silnie wciśnięto w pachwinę; nie ma ja- 
kiegokolwiek wysączaiłia krwi po zabiegu; odczyn nieznaczny. 
3-go dnia konia wydano bez śladu miejscowego odczynu za- 
palnego. 
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20. Ogier Nr. 80, lat 6; sznurki grube ikrótkie ; nieustan- 
ne podciąganie jąder nie przeszkadza bynajmniej nałożen u. 
emaskulatora; Sznurek ucięto w odległości 3 palców od na- 
jądrza; przy miażdżeniu wyraźny chrzęst; odczyn zapalny nie- 
znaczny ; 3-ciego dnia odchodzi w stanie zaduwalniajacym. . 


21. Ogier Nr 81, lat 4; prawe jądro małe w stounku do 
lewego ; sznurki dość cienkie; ucięto je w odległości 4 palców 
od najądrza, emaskulator miażdży z wyraźnym chrzęstem. Nie 
ma zupełnie wysączanie krwi po zabiegu, odczyn miejscowy 
nieznaczny; następnego dnia konia wydano. 


22. Ogier Nr. 82, lat 3; sznurki nasienne cienkie; zmiaż- 
dżenienie i ucięcie idzie bez trudności. Emuskulator zdjęto za- 
raz po ucięciu, mimo to nie ma krwotoku; odczyn miejscowy 
zupełnie nie wystąpił; wydany 3 dnia po zabiegu, w stanie 
prawidłowego gojenia. 


23. Ogier Nr. 83, lat5. Koń napina się po ucięciu sznurka; 
zmiażdżenie silne bo sznurki dość tęgie; wysączanie krwi nie- 
znaczne i wnet ustaje; odczyn nieznaczny, zachowanie pacjenta 
bez zarzutu; wydany 3 dnia po zabiegu. 


24. Ogier Nr. 84, lat 5; zmiażdżenie raptowne nie wy- 
wotuje jak tylko bardzo słabą reakcją ze strony zwierzęcia ; 
odczyn miejscowy nieznaczny ; gojenie prawidłowe ; konia wy- 
dano 3-go dnia po zabiegu. 


25. Ogier Nr. 85, lat 8; silne rzucanie się zwierzęcia 
w trakcie zabiegu; wysączanie krwi w kilka minut potem 
ustaje ; odczyn miejscowy mierny; zachowanie zresztą do- 
skonałe ; wydany w 3 dni po zabiegu. 


26. Ogier Nr. 20, lat 9; sznurki nasienne grube i twarde: 
emaskusator nałożono w odległości 4 palców od najądrza; 
miażdżeniu towarzyszy wvrażny chrzęst. Zwierzę reaguje sta- 
sunkowo słabo na energiczny i raptowny zgniot sznurków. 
Odczyn zapalny mierny; w stanie prawidłowego gojenia, wy- 
dany 3-go dnia po operacji. 


27. Ogier Nr. 91, lat 9; jądra duże, sznurki grube i sto- 
sunkowo długie; podciąganie jąder niezbyt silne. Emaskula- 
tor nałożono wysoko ponad najądrzem. Odcięte jądra wyka- 
zują część sznurka na 3 palce Szer. wraz ze strzępami wspól- 
nej otoczki; odczyn zapalny mierny, stan pacjenta w chwili 
wydania na 3-ci dzień po zabiegu, nic nie przedstawia do 
życzenia. 

28. Ogier Nr. 93, lat 4; mimo silnego podciągania jąder 
z krótkich sznurków nasiennych, emaskulator założono bez 
trudnosci na 3 palce szer. poza najądrzem. Zmiażdzenie ener- 
giczne, słuchowo wyraźnie uchwytne. Odczyn zapalny nie- 
znaczny ; żadnych powikłań ; wydany czwartego dnia po 
operacji. 


Me 


29. Ogier Nr 95, lat 3; emaskulator w stosunku do nie- 
ztyt tęgich sznurków nasiennych, za wielki; zmiażdżenie je- 
nak wystarczające : nie ma najmniejszego wysączania krwi 
odczyn miejscowy nieznaczny; stan pacjenta zadowalający; wy- 
dany 3-go dnia po zabiegu. 

30. Ogier 96, lat 6; zwierzę rzuca się silnie w trakcie 
zabiegu; emaskulator wciśnięto w głąb pachwiny; brak wy- 
sączania krwi i innych przypadłości; odczyn zapalny miej- 
scowy nieznaczny; odchodzi 3-go dnia po operacji. 

31. Nr 98, lat 3; sznurki cienkie i dość długie; zmiaż- 
dzenie raptowne słuchowo wyraźnie uchwytne; reakcja ze 
strony strony zwierzęcia minimalna. Opuchnięcie miejscowe 
nieznaczne ; krew po kilku minutach wysączać przestaje ; stan 
dobry ; odchodzi dnia następnego. 


32. Ogier Nr. 102, lat 3; nikłe i średnio grube sznurki 
nasienne. Emaskulator nałożono w odległości 3 palców poza 
najądrzem. Zmiażdżenie raptowne i energiczne. Po 3 min. krew 
z rany wysączać przestaje. Odczyn zapalny nieznaczny; w sta- 
nie bez zarzutu, odchodzi na 3-ci dzień po zabiegu. 

33. Ogier Nr. 103, lat 3; niepokój zwierzęcia powoduje 
silne napinanie sznurka nasiennego, uchwyconego w emaskula- 
tór; wysączanie krwi z rany niebawem ustaje; obrzmienie za- 
palne nieznaczne; odchodzi 3 go dnia w stanie zupełnie za- 
dowalającym. 

34. Ogier Nr. 104; lat 10; zrosty wspólnej otoczki z du- 
żymi jądrami, wyraźny chrzęst przy miażdzeniu; nie wyczuwa 
się większego oporu, przy zwieraniu instrumentu ; krew sączy 
przez 3 minuty ; miejscowy odczyn zapalny mierny; wydany 
w 3 dni po zabiegu. 

35. Ogier Nr. 105, lat 7; sznurki nasienny grube i długie, 
miażdżenie idzie bez oporu i trudności Kıew sączy kroplami 
przez 2 minuty; odczyn miejscowy nieznaczny; stan ogólny 
jak przed zabiegiem; odchodzi na 3 ci dzień po operacji. 

36 Ogier Nr. 110, lat 6; sznurki grube i krótkie; tak na- 
łóżenie emaskulatora jak i ucięcie sznurków, udaje się bez 
żadnych trudności. Zmiażdżenie wybitnie słuchowo uchwytne 
iw dłoniach wyczuwalne Zwykłe wysączanie krwi po 3 min. 
ustaje; odczyn zapalny przez 3 dni po zabiegu nieznaczny, 
potem szyhko znika; stan ogólny i miejscowy, aż do dnia 7 go 
bez zarzutu, gojenie prawidłowe. 

Zestawienie obserwacji klinicznych wskazuje nato, że od- 
czyn zapalny jest w przeważającej ilości przypadków nie- 
znaczny, nie brak też procesów gojenia bez odczynu zapal- 
nego, a zdarzające się tu i ówdzie mierne lub w odosobnio- 
nych przypadkacn silne obrzęki połączone niekiedy z ropie- 
niem zdarzają się niezależnie od stosowanej w tym wypadku 
metody. Nasilenie odczynu miejscowego przy kastracji emasku - 
latorem, zależy od mnóstwa czynników, a w znacznej mierze 
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też od stopnia czułości danego osobnika, jest ona więc po 
części miarą iudywidualnej wrażliwości, mało przydatną do 
oceny metody. Ponieważ atoli ocena innych metod przy po- 
dobnym zabiegu opiera się również na miejscowym odczynie. 
zapalnym, przeto z konieczności jakkolwiek być może nie- 
słusznie kierowano się i tutaj objawami reakcji miejscowej. 
Bardziej przekonywające mogłyby być już powikłania w trak- 
cie lub w następstwie operacji Przypadki ropienia —nie obce 
bynajmniej i innym metodom — należy odnieść do zakażenia 
w czasie lub najprawdopodobniej po operacji, a nie do me- 
tody jako takiej. Naogół jednak gojenie przebiega gładko bez 
jakichkolwiek powikłań. 


Obserwacja kliniczna wykazuje, że t. zw. metoda kastra- 
cji ogierów emaskulatorem, bez podcinania więzadełka pachwi- 
nowego nie wpływa ujemnie na przebieg gojenia, a pod 
względem technicznego przeprowadzenia zabiegu, metoda ta 
ma pewne zalety, którymi uzasadnia się jej stosowanie w nie- 
których przypadkach w całej jej rozciągłości. 


Spostrzeżenia własne. 


Z pośród wszystkich zabiegów orcheotomicznych u ogiera 
kastracja emaskulatorem wogóle należy dzisiaj do rzędu 
operacyj elementarnych ze względu na swą prostotę a więc 
łatwość i szybkość wykonania. Zabieg orcheotomiczny jednak 
można przeprowadzić wyosobniając zupełnie sznurek nasienny 
a więc sposobem przez podcięcie więzadełka dalej z nakry- 
tym sznurkiem a obnażonym jądrem, z nakrytym jądrem 
i sznurkiem nasiennym i w końcu — szczególnie tu rozpa- 
trywanym sposobem — z częściowo obnażonym sznurkiem 
nasiennym czyli metodą bez podcinania więzadełka pachwino- 
wego. Ta ostatnia okazała się jednak w eksperymencie bardzo 
prostą metodą kastracji, wystarczało naciąć wszystkie otoczki 
jądra aby bezpośrednio nałożyć instrument; prostota zabiegu 
sama przez się ogranicza i przyśpiesza manipulację w ranie 
przez to zaś nastręcza mniej sposobności do zakażenia aniżeli 
inne sposoby które wymagają więcej czasu czy to wskutek 
wyszukiwania i podcinania więzadełka, czy wskutek przytrzy- 
mywania uciętej otoczki czy też w końcu wskutek preparowa- 
nia jądra wraz z otoczką od ¿unica dartos. Kastracja bez pod- 
cinania wiązadełka pozwala zwiększyć masę sznurka nasien- 
nego tem samem spotęgować zmiażdżenie ito nie tylko wsku- 
tek dostawania się otoczki w zgniót emaskulatora ale też wsku- 
tek tego, że nałożony instrument ponad najądrzem dowolnie 
można przesuwać w kierunku pachwiny a ponieważ wynico- 
wana otoczka przedstawia jak gdyby stożek którego wierzcho- 
łek to więzadełko pachwinowe a podstawa zwraca się do 
pierścienia pachwiny, przeto posuwając emaskulator stopniowo 
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'w kierunku od jądra masa sznurka w pewnych granicach 
zwiększa się dowolnie. 

Posługując się powyższym sposobem można łatwo wy- 
równać różnice indywidualne grubości sznurka u poszczegöl- 
nych osobników a zwłaszcza u koni młodych, tak jak i u koni 
małych nie odznaczających się zbyt tęgimi sznurkami nasien- 
nymi u których podcięcie więzadełka w każdym wypadku 
bez wyjątku może dać niezupełne zmiażdżenie a w rezulta- 
cie mniejszy lub większy krwotok. Działanie emaskulato- 
rów za dużych można uzupełnić i wydobyć z nich ich istotne 
zalety stosując je na częściowo obnażony sznurek nasienny; 
wówczas bowiem zmiażdżenie jest intenzywniejsze aniżeli 
w przypadku zupełnego wyosobnienia sznurka nasiennego. 
Obserwacja kliniczna naprowadza na domysł, że przez zwięk- 
szenie masy sznurka, prócz zmiażdżenia pewnej części naczyń 
na otoczce, odgrywają rolę jeszcze pewne okoliczności, dzięki 
którym stosując kastrację emaskulatorem bez podcinania wię- 
zadełka nie dochodzi do krwotoków pooperacyjnych. Chodzi 
tu mianowicie o moment gdzie operator ująwszy. ręką jądro 
wyciaga je na zewnątrz napinając przy tem sznurek nasienny 
i naczynia krwionośne w nim przebiegające, lub o moment 
samego miażdżenia gdzie nie zważając aby przyrząd wcisnąć 
w kierunku do pachwiny nie zwalnia się napięcia (sznurka) 
wywołanego miotaniem się zwierzęcia. Zabieg orcheotomiczny 
z wyosobnieniem sznurka jest w tych dwóch okresach szcze- 
gólnie niebezpieczny, albowiem wszelkie napinanie sznurka 
„dotyczy wyłącznie naczyń krwionośnych, które wówczas łatwo 
mogą ulec naderwaniu. 

Metoda kastracji emaskulatorem bez podcinania więza- 
«" dełka ogranicza krwotoki z naderwania naczyń do przypadków 
wyjątkowych; niepodcięte więzadełko bowiem stanowi wraz 
ze wspólną otoczką pewnego rodzaju zaporę. która zbyt obce- 
'sowe pociąganie w pewnym stopniu niweczy, przenosząc go 
nie tyle na sznurek i jego naczynia ile — ito w znacznej mie- 
ırze — na mięsień zawieszkowy jądra, który czynnie przeciw- 
„ działa lub osłabia zbyt silne napięcie, i chroni tem samem na- 
"czynia sznurka i otrzewną przed naderwaniem. Wprawdzie me- 
 toda kastracji bez podcinania więzadełka nie wymaga zbyt sil- 
"nego naciągania sznurka jednak Sznurek obnażony tylko czę- 
‚ Sciowo jest zawsze bardziej wytrzymały na tego rodzaju me- 
chaniczne naddarcia, 


W przypadkach kastracji bez podcinania więzadełka wy- 
‚sokie nałożenie emuskulatora a więc i sekret udałego zabiegu 
jest poprostu narzucającą się koniecznością niezależną — jak 
przy sposobie z wyosobnieniem sznurka — od uznania epera- 
tura. Przy wydobywaniu bowiem jądra z pominięciem podcię- 
cia więzadełka wynicowuje się wspólna otoczka i ta wraz 
z mięśniem zawieszkowym jądra pociąga tył najądrza w głąb 
do pachwiny. Chcąc więc nałożyć emaskulator poza nają- 
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-drzem — które ze względu na niebezpieczeństwo przetoki 
zawsze musi być z jądrem usunięte, trzeba emaskulator wci- 
snąć w głąb pachwiny i z tą chwilą gdy instrument jest poza 
najądrzem obejmuje on równocześnie odcinek sznurka nasien- 
nego na 3—4 palców szerokości licząc od główki najądrza. 
Dzięki temu nie ma do zanotowania przypadków wypadnięcia 
sznurka po dokonanym zabiegu sposobem bez podcinania 
więzadełka. 

Oglądając jądro ucięte emuskulatorem bez uprzedniego 
wyosobnienia sznurka nasiennego spotyka się stale na tyle na- 
jądrza strzęp tkanki kształtu nieregularnego i rozmaitej wielko- 
Sci (Ryc Ic), która przedstawia część wspólnej otoczki z mię- 
śniem zawieszkowym jądra Nie byłoby to nic dziwnego, wszak 
instrument nakłada się na część wspólnej otoczki i sznurek 
nasienny lecz co się dzieje z odcinkiem pozostającym w ra- 
nie? Tutaj stosunki przedstawiają się zgoła odmiennie niż przy 
pojedynczem nacięciu otoczki jak przy metodzie z wysobnie- 
niem sznurka nasiennego albowiem emuskulator wycina w niej 
lukę która kształtem dokładnie odpowiada wycinkowi pozosta- 
łemu na tyle najądrza. 

Spostrzeżenia w tym kierunku uprawniają do przypu- 

szczeń, że właśnie luka ta zapobiega wypadaniu wspólnej 
utoczki, która to komplikacja zdarza się wszędzie tam gdzie 
‚wyosobniajac zupełnie sznurek nasienny, cięcia wypadły nie 
zupełnie w pośrodku lecz mniej lub więcej na boku dna wspól- 
nej otoczki. Wówczas tworzy się kieszeń, która pod wpływem 
‘ciężaru uzbieranej . krwi: i ewentualnie wysieku opuszcza 
"się i wysuwa z rany na zewnątrz. W przypadkach kastracji 
bez podcinania więzadełka nie zwraca się uwagi na cięcia na 
otoczce albowiem ema-kulatur usuwa wraz z jądrem ten wła- 
śnie odcinek który w innych warunkach mógł wypaść na ze- 
'wnątrz; nadto obszerny ubytek w dnie otoczki uniemożliwiał 
zbieranie wysięku przeciwdziałając w ten sposób ze swej stro- 
ny wypadaniu otoczki. 
Temu też przypisać należy, że w ciągu gojenia ran po 
kastracji bez podcinania więzadełka nie zdarzają się przypadki 
zatrzymania wysięku, brzegi bowiem ubytku nie przystając do 
siebie, nie zasklepiając się prędzej aniżeli proces zapalny ucię- 
tego sznurka na to zezwala. Wprawdzie w chwili zmiażdżenia 
i w: pewien czas potem brzegi uciętej otoczki są mechanicznie 
'zlepione i ubytku otoczki właściwie wykazać nie można, to 
jednak wskutek zapalenia brzegi grubieją, wywijają się, a wspól- 
'na otoczka pod wpływem działania mięśnia zawieszkowego 
odkleja się od sznurka ukazując niebawem ubytek dna zupeł- 
«nie wyraźnie. 

Zasada wydatnych cięć przy kastracji celem stworzenia 
warunków jak najdogodniejszego odpływu dla wysięku od- 
nosi się oczywiście nietylko do moszny lecz w stopniu jeszcze 
wyższym i do wspólnej otoczki; zważywszy, że wspól- 
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na otoczka prócz cięć posiada na dnie luki przez które wvsiek 
łatwo odpłynąć może, nie trudno dojść do przekonania, że 
w wypadku kastrakcji bez podcinanie więzadełka, zasada po- 
wyższa stosuje się w całej jej rozciągłości. Co do konsekwen- 
cyj w następstwie wycięcia wspólnej otoczki wystarczy na- 
pomknąć, że po usunięciu jądra przestaje ona spełniać dotych- 
czasową swą funkcję, staje się narzędem zbytecznym, następnie 
i tak zanikającym, który zatem można częściowo lub zupełnie 
usunąć już w trakcie zabiegu. 

Gładkie gojenie ran po kastracji bez podcinania wieza- 
zadełka można po części odnieść też do samej metody. Przy- 
patrzywszy się bowiem normalnym sznurkom widzimy, że ka- 
żdy z nich łączy się w tyle ze wspólną otoczką wzdłuż linji 
która sięga od tyłu najądrza aż do annulus vaginali (str. 6); 
podcinając więzadełko zrywa się połączenie obu tych elemen- 
tów anatomicznych i to nietylko w miejscu podcięcia ale też 
wzdłuż linji zrostu, albowiem mięsień zawieszkowy kurcząc się 
1 nie napotykając przeciwdziałania ze strony podciętego teraz 
więzadełka, oddziera wspólną otoczkę na mniejszej lub więk- 
szej przestrzeni od sznurka nasiennego. Mimo, że wspólna 
otoczka czerpie krew z innego obszaru naczyniowego aniżeli 
sznurek nasienny to jednak sztuczny rozdział obu tych narzą- 
dów w pewnych warunkach nie pozostaje bez wpływu na 
odżywianie ich, ewentualną odnowę a tem samem i przebieg 
. gojenia. 

Przy metodzie bez podcinania więzadełka emaskulator 
ucina równocześnie sznurek nasienny i część wspólnej otoczki, 
tak że koniec uciętego sznurka wraz z pozostałą otoczką 
dociągany mięśniem zawieszkowym cofa się jako nie roz- 
dzielona sztucznie całość w kierunku do pachwiny. Pomi- 
jając więc podcięcie więzadełka pomija się też dalszą sztuczną 
destrukcję organicznej zresztą całości co korzystnie wpływa na 
sam proces gojenia. 

Ponadto sposób kastracji ogierów emaskulatorem bez 
uprzedniego podcinania więzadełka zabezpiecza przeciwko 
krwotokom więcej aniżeli inne metody tego rodzaju i io nie 
tylko dlatego, że — jak twierdzi Hoffmann — nie podcinając 
więzadełka nie kaleczy się tętniczki, która niekiedy unaczynia 
więzadełko, nie tylko dlatego, że masa sznurka zwiększona 
wspólną otoczką zezwala na intenzywniejsze zmiażdżenie i zle- 
pienie naczyń krwionośnych sznurka ale też dlatego, że część 
naczyń na otoczce dostaje się z nią w zgniót emuskulatora i tu 
ulega zmiażdżeniu. Przy metodzie z zupełnem wyosobnieniem 
sznurka, naczynia na otoczce przecięta ostrym nożem krwawią 
bez przeszkody aż po pewnym czasie skrzep nie zaczepuje 
otwarte wyloty W rzędzie argumentów na uzasadnienie 
metody kastracji ogierów bez podcinania więzadełka mógłby 
stanąć sam emaskulator. Pierwotna forına emaskulatora ame- 
rykańskiego zdradza, że twórcy jego nie chodziło o ucięcie 
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zupełnie wyosobnionego sznurka nasiennego lecz przeciwnie 
autor miał na myśli kastrację uproszczoną bez wstępnego 
zabiegu podcinania więzadełka i do tego przyrząd swój dosto- 
sował . Dlatego rozmiary pierwotnego emaskulatura są tego 
rodzaju, że przyrząd ułożony na najgrubszy, lecz zupełnie 
wyosobniony Sznurek nasienny byłby do tego celu stanowczo 
za duży. Przeni-siony do Europy gdzie nddawna przeprowa- 
dzono kastracje leszczotkami a więc z wyosobnionym sznur- 
kiem nasiennym użyto też emaskulator jak inne przyrządy 
europejskie do tego celu na obnażony Sznurek nasienny; do- 
piero później spostrzeżono dysproporcję rozmiarów zgniötu 
emoskulatora i sznurków zupełnie wyosnbnionych i zaczęto 
konstruować ins!rımenty nadające się do kastracji ogierów 
u których przez podcięcie więzadełka wyosobniono zupełnie 
sznurki nasienne. 

O ile kastracja ogierów emaskulatorem należą do naj- 
prostszych zabiegów chirurgicznych to uproszczona przez po- 
minięcie podcięcia więzadełka staje się operacją wprost ele- 
mentarną. 


Wnioski 


Wyniki przeprowadzonych badań i zebranych spostrzeżeń 
dadzą się streścić w następujący snosób: 

1. Kastracja ogierów sposobem bez podcinania więza- 
deika pachwinowego nie ustępuje w niczem każdej innej me- 
todzie czyszczenia ogierów emaskulatorem. 

2. Kastracja ogierów emaskulatorem bez podcinania wię- 
zadełka trafnie zastosowana do materjału i przyrządu jakim 
dysponuje się w danej chwili jest, ze względu na techniczną 
prostotę i szybkość z jaką wykonać się daje oraz 2 uwagi na 
zbędność jakjejkolwiek manipulacji w ranie, praktycznym i pe- 
wnym sposobem czyszczenia ogierów. 

3. Emaskulatorem o zgniócie stosunkowo obszernym mo- 
żna kastrować ogiery nawet o bardzo cieńkich sznurkach na- 
siennych o ile nie zredukuje się masy ich przez uprzednie 
padnięcie więzadełka pachwinowego. 

4. Wycięcie dna wspólnej otoczki emaskulatorem stwarza 
doskonałe warunki dla odpływu wysięku zapalnego zapóbiega- 
jąc tem samem wypadaniu wspólnej otoczki. 

5. Konieczność wysokiego ucięcia sznurka przy metodzie 
bez podcinania więzadełka nie dopuszczanie do wypadania te- 
goż po zahiegu. 

6. Więzadełko pachwinowe i mięsień zawieszkowy jąder 
pozostawione w naturalnym połączeniu osłabiają efekt zbyt 
obcesowego pociągania w chwili wydobywania jądra, tem sa- 
mem zaś zapobiegają naderwaniu sznurka i ewentualnym krwo- 
tokom oraz zrostem otrzewnej. 

7. Metoda kastracji ogierów bez podcinania wiązadełka 
nie tylko pewnie zapobiega ewentualnym krwotokom wyni: 
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kłym niekiedy z przecięcia tetniczki więzadełkowej, ale też 
uniemożliwia oddzieranie sznurka od otoczki a tem samem 
ogranicza cestrukcję pozostałych części narządów. 


8. Po usunięciu jądra wspólna otoczka jako część zbęd- 
na poza nawiasem swoistych swych funkcji ulega w następ- 
stwie powolnemu zanikowi i może być usunięta zupełnie lub 
częściowo już w czasie zabiegu. 

9. Do kastracji ogierów metodą „bez podcinania więza- 
zadelka“ nadaje się przedewszystkiem zwyczajny emaskulatur 
amerykański lub podobne instrumenty o zgniócie częściowo 
lub całkowicie łukowym 


10. Ucięcie sznurka częściowo nakrytego wspólną otoczką 
przy pomocy emaskulatora, nie nastręcza operatorowi w cza- 
sie zakiegu żadnych trudności. 
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Resume. 


1. La castration des étalons par le procédé sans l’incision 
du ligament inguinale est aussi bonne comme les autres opć- 
rations de ce genre. 

2. La castration sans l’incision du ligament inguinale est 
au point de la simplicité technique, une operation sür et facile. 

3 Sans l’incision du ligament il est possible châtrer des 
etalalons aux cordons testiculaires gros, avec un ćmascula- 
teur méme aux brauches trop larges. 

4. La gaine vaginale fenetróe par l’emasculateur dans le 
procédé en question, met aux conditions fort propices l’&cou- 
lement de l’exsudat. 
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5. Dans la méthode sans l’incision du ligament il ne vient 
pas ans prolapsus du cordon testiculaire aprés l’operation. 

6. Le ligament inguinale ne permet pas ala tracition trop 
énergique du cordon testiculaire pendant l'opóration et empóche 
a l’hemorragie par l’effort des vaisseaux sanguins. 

7 La methode sans l’incision du ligament inguinale met 
les limites a la destruction totale du cordon coupć 

8 Apres l’extration du testicule la gaine vaginale comme 
lorgan superflu pent être excissee pendant l’operations sans 
consequences fächeuses. 

9. A la castration par le precedć en question s’adapte 
bieu surtont l’emasculateur americain ou des instruments pa- 
reils ex branches concaves. 

10. L’amputation du cordorn testiculaire partielement 


couvert ue procurepas a |opóraieur lesmoindres obstacies pen- 
dant la castration. 
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Morgana teorja łączności (linkage) i wymiany 
(crossing over) genów *). 
Podał 
Dr. T. M. OLBRYCHT. 


Prace z zakresu genetyki, jakie dokonał w ostatnich czter- 
nastu latach profesor T. H. Morgan i jego uczniowie (C. B. 
Bridges, A. H. Stutervant, H. J. Muller i inni) w Uniwersytecie 
Colu nbia w Nowym Yorku, przyczyniły się niezmiernie do po- 


Rye. 1. 
Samiec i samica muchówki owocowej (drosophila melanogaster). 


znania zjawisk dziedziczności. Do badań użył Morgan mu- 
chöwke owocową (drosophila melanogaster), małą muszke 


*) Od Redakcji. W czasie dwuletniego pobytu w Ameryce jako 
stypendysta Akad. medycyny weterynaryjnej we Lwowie, pracował 
dr. Olbrycht od października 1923 do maja 192: w Zakładzie dla ba- 
dań gen tycznych prot. T. H Morgana. 

Wyniki badań przeprowadzonych tamże będą ogłoszone w naj- 
bliższym czasie w „R zprawach biolog'cznych* a rówuocześnie w jed- 
nem z amerykańskich czasopism naukowych. Obecn e ogłaszamy opra- 
cowany przez dr. Olbrychta zarys teorji łącznośc, przez która Morgan 
pchnął badania genetyczne na nowe tory. 


Ed: A 


o szarej barwie ciała, o czerwonych oczach, żyjącą na owo- 
cach, najchętniej na przejrzałych bananach. Muchówka owo- 
cowa nadaje się idealnie do badań nad dziedzicznością dzięki 
szybkiemu rozmnażaniu się, wielkiej ilości potomstwa, łatwości 
hodowli i małej ilości chromozonów. 


Technika hodowli much: Każda parę much rozmnaża się w oso- 
tnym '/, litrowym słoiku na pożywce z agar-agar i dojrzałych bana- 
nów, przygotowanej w następujący sposób: 1. Zważyć obrane za skórki 
banany (100 gramów wystarczy na 4 słoiki) 2. Na każde 100 gramów 
bananów zważyć 2 gr. agar-agar. 3. Zmierzyć tyle kubicznych centy- 
metrów wody ile jest gramów bananów. 4. Ogrzać wodę z agarem, aż 
się agar rozpuści. Ń W międzyczasie rozgnieść banany i przygotować 
słoiki waciane korki. bibułę i drożdże. 6. Zmieszać banany z rozczynem 
agaru. 7. Przy pomocy czerpadła i lejka wlać do kużdego słoika około 
50 ccm zagotowanych bananów. 8 Dodać dwie krople rozczynu wod- 
nego drożdży do każdego słoika. 9. Włożyć do każdego słoika kawałek 
bibuły do tiltrowania tak, by jeden koniec wystawał nad powierzchnią 
pożywki 10. Zatkać słoiki wacianymi korkami owiniętymi gazą. 

Słoiki z pcäywkami można użyć zaraz po wystygnięciu, lecz nie 
później jak po dwu dniach. Nowe pokole: ie rozwija się po 8—9 dniach 
w ciepłocie 240 C, względnie po 12—15 dniach w temperaturze pokojo- 
wej (15° C). Starą parę much powinno się usunąć siódmego dnia. P zez 
pierwsze pięć dni po rozwinięciu się nowego pokolenia należy badać 
muchy codziennie i usuwać je ze słoika aby zapobiedz rozwijaniu się 
pokolenia F, Przez następne dziesięć dni wystarczy liczyć muchy co 
drugi dzień. Z jednej pary much wylęga się w przeciągu piętnastu dni 
200--300 sztuk potomstwa. Do szczegółowych badań używa się sześć lub 
więcej słoików. Celem zbadania i oznaczenia cech much wytrzasa se je 
ze słoika do małego sloiczka i usypia eterem, co uskutecznia się w ten 
sposób że do słoiczka służącego do eteryzowania wkłada się kawałek 


Be przepojonej eterem i przymocowanej do korka, którym zatykamy 
słoiczek. 


USpione muchy wysypuje się na porcelanową płytkę i ogląda pod 
binokularem c słabym powiększeniu (objektyw 55 mm okular6x). Bardzo 
ważnem jest oświetlenie: W tym celu 100-wattowa żarówkę umieszcza 
się poza okrągłą tlaszka wypełnioną wodą, celem zapobiegnięcia roz- 
grzania się much Światło padajace przez tlaszkę wypełnioną woda po- 
winno koncentrować się na miejsce, w którym leżą muchy. Naokoło 
światła należy ustawić zasłony, aby nie raziło w oczy badacza. 

Pierwszą mutacje, jaką odkrył w 1910 roku Morgan 
u drosophila melanogaster, był osobnik męski z bia- 
łemi oczami. Skrzyżowany z pospolitą samicą (o czerwonych 
oczach) dał w pokoleniu F, tylko osobniki pospolite t. | 
o czerwonych oczach, Dwa osobniki zF, skrzyżowane ze sobą 
dały w F, potomstwo o czerwonych i białych oczach w sto- 
sunku jak 3:1, lecz wszystkie osobniki o białych oczach były 
samcami, a ani jednej samicy nie spotkał Morgan o białej bar- 
wie oczu. Po skrzyżowaniu samicy z F, (heterozygotycznej) 
z samcem z białemi oczami (krzyżówka wsteczna) otrzymał 
Morgan potomstwo składające się z osobników o białych 
i czerwonych oczach w równej ilości, przyczem w obu wy- 
padkach była równa ilość samców i samic. Białe osobniki 
łączone ze sobą dawały zawsze tylko białe potomstwo, nato- 
miast w krzyżówkach białych z czerwonymi (dzikimi) biała 
barwa oczu dziedziczyła się przeważnie z płcią męską i dla- 
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tego nazwał tę cechę Morgan cechą złączoną z płcią (sex lin- 
ked character). 

W krótkim czasie zaczęły pojawiać się nowe mutacje, któ- 
rych obecnie poznano już przeszło 400. Mutacje te czyli cechy 
nowo powstałe są cechami stałemi i każda z nich odziedzicza 
się wiernie. Krzyżowane ze sobą nie dają spodziewanej ilości 
wszystkich możliwych kombinacji czyli nie zachowują się jak 
niezałeżne pary cech Mendla, lecz odziedziczają się grupami. 
Jedna grupa tych cech wykazuje dażność do dziedziczenia się 
razem z płcią. Tu należy wyżej opisana cecha: biała barwa 
oczu. jest to więc grupa złączonych cech ze sobą i z płcią 
co nazwane zostało: łącznością cech złączonych z płcią (lin- 
kage of sex-linked charakters) Dwie inne grupy posiadają 
znacznie większą ilość cech od pierwszej grupy. Wreszcie jest 
kilka cech przenoszących się razem na potomstwo niezależnie 
od trzech pierwszych grup ite tworzą czwartą, najmniejszą grupę 
cech złączonych ze sobą. 

Badania cytologiczne wykazały, że drosophila melano- 
gaster posiada cztery pary chromozomów. 
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Boca 
Diagram czterech par chromozomów u samicy i samca muchówki 
owocowej. Według Morgana. 


Udało się odkryć, że u samca znajdują się dwa chromo- 
zomy płciowe różnego kształtu t. zw. X i Y chromozomy. 
(Ryc. 2.). U samic obydwa chromozomy płciowe są podobne 
do siebie i są identyczne z chromozomem X samca Długość 
chromozomów poszczególnych w stosunku do X chromozomu 
wynosi: X=100:Y—=112:1=]59:II=159: II=159:1V=l2. Nie 
tylko więc ilość grup cech zgadza się z ilością par chromo- 
zomów, lecz także długość chromozomów odpowiada ilości 
cech należących do każdej grupy. 
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Z analogji jaka zachodzi między zachowaniem się chro- 
mozomów w czasie dojrzewania i podziału komórek rozrod- 
czych, a dziedziczeniem się niezależnych, mendelistycznych par 
cech wysnuł już w 1903 roku W. Sutton wniosek, że chromo- 
zomy muszą być Siediiskiem genów. Morgan rozbudował tą 
teorję chromozomów idał jej silne podstawy. Każdy gen 
wywołujący niezależną cechę musi leżeć w innym chromozo- 
mie Segregacji (rozszczepieniu) podlega równocześnie gen 
z chromozomem, w którym leży. Jeżeli w danym osobniku jest 
więcej genów aniżeli parchromozomów, to w jednym chromo- 
zomie musi leżeć więcej genów i powinne odziedziczać się 
razem z pokolenia na pokolenie Niezależnych par cech może 
więc być tylko tyle ile dany osobnik posiada par chromozo- 
mów. Ilość niezależnych par cech jest równa ilo- 
ści par chromozomów. Analogja jaka zachodzi między 
ilością grup cech a ilością par chromozomów, jak również 
między długością chromozomów a ilością cech leżących w ka- 
żdej grupie, poznanych przez szkołę Morgana u kilku odmian 
drosophili, przemaw:a bardzo za teorją chromozomów. 

Już w roku 1906 Bateson i Punnet odkryli w groszku 
pachnącym (lathyrus odoratus grupę cech wykazującą dążność 
do pozostawania razem w nasiępnych pokoleniach ı nazwali 
to zjawisko „gametic coupling* przyciąganiem genów. Przyciąga- 
niegenów tłumaczono w ten sposób, Że istnieje między pewnemi 
genami swoiste powinowactwo, wskutek którego geny te przy- 
ciągają się, a inne przeciwnie nie mogą wejsć do tej samej 
gamety, gdyż z powodu braku powinowactwa odpychają się 
(repulsion). Wypadki niezupełnego przyciągania i odpychania 
tłumaczyli później Punnet i Bateson nadprodukcją tych gamet, 
które zawierają geny wprowadzone przez jednego z rodziców, 
a bardzo słabe rozmnażanie się gamet zawierających kombi- 
nację genów obydwóch rodziców 

Morgan na podstawie badań nad muchówką owocową wy- 
jaśnił przyczynę „coupling“ i „repulsion* udowadniając, że geny 
cech dziedziczących się wspólnie leżą w tym samym chromo- 
zomie. Tą dążność cech do przechodzenia z pokolenia na po- 
kolenie razem tak, jak weszły do krzyżówki nazwał Morgan : 
linkage czyli łączność (sprzęganie, złańcuszkowanie) genów. 


Łączność genów: 


W wielu wypadkach krzyżowania dwóch lub więcej 
par cech jak już wyżej zaznaczyłem zdarza się, Ze cechy nie 
rozszczepiają sie wolno, lecz cechy, które zostały wprowa- 
dzone przez jednego z rodziców mają dążność do pozostawania 
razem w następnych pokoleniach Jeżeli stale pozostają razem, 
to nazywa się takie zjawisko zupełną łącznością, jeżeli rozszcze- 
piają się w małym procencie wypadków nazywamy to ścisłą 
łącznością, ajeżeli zaś rozdzielają się w następnych pokoleniach 
często, to mamy do czynienia z lużną łącznością. 
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Zupełna łączność na przykładzie teoretycznym rozpatry- 
wana (ryc 3.) przedstawia się tak: Skrzyżujmy ABXab, w F, 
otrzymamy ABab. W F, powinniśmy otrzymać 9AB : 3Ab : 3aB. lab 
Ponieważ jednak A i B leżą w jednym chromozomie i są zu- 
pełnie złączone otrzymamy F, potomstwo w stosunku 3AB : lab 


Gamely: MB są. 
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Ryc. 3. 
Zupełna łączność genów. 


Najlepszym sposobem przekonania się o składzie gene- 
tycznym potomstwa F, jest skrzyżowanie osobnika z F, z po- 
dwójnym recesywem ab. który nie może zasłonić cech, jakie 
zawierają gamety F,. Gdyby nie zachodziła łączność genów 
otrzymalibyśmy 1 AaBb: 1 Aabb: 1 aabB: 1 aabb według wzoru: 


AB Ab aB ab 
ab AaBb | Aabb aabB aabb ji 
1 - 1 - 1 - 1 


Wobec jednak zupełnej łączności genów otrzymamy 50%, 
ABab i 50%, aabb, jak to wskazuje rycina 4. 
Z niewiadomych powodów wy- 


408 RO. stępuje zupełna łączność genów 
a lal [al zawsze u samców muchówki bana- 
5 JE nowej. Skrzyżujmy muchę czarnej 
barwy ciała i o drobnych skrzydłach 
i | z muchą dziką (szarą, długoskrzydłą). 
eE u" Osobniki F, będą typu pospolitego 

| (ozikiego). Po skrzyżywaniu samca 

z F, z samicą czarną, drobnoskrzydłą, 

Ryc. 4 | a więc podwójnie recesywną, otrzy- 
BE ER w mamy 50%% czarnych, drobnoskrzy- 
y “ dłych i 50%, dzikich. Jest to przy- 
kład na przyciąganie „coupling“, gdyż dwie cechy ustępujące 
weszły w krzyżówkę razem i w F, pozostały razem (ryc. 5.). 
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Użyjmy teraz do krzyżówki dwa osobniki, z których jeden 
będzie zawierał jedną mutacyjną cechę, a drugi drugą t. j po- 
łączmy szarą, drobnoskrzydłą muchę z czarną, długoskrzydłą, to 


Ryc. 5. 


Zupełna lączność genów u samca drosophila melanogaster. 
Według Morgana. 


w F, wszystkie osobniki będą pospolite, a z wstecznej krzy- 
żówki samca F, z samicą podwójnie ustępującą otrzymamy 
50°, szarych, drobnoskrzydłych i 50%, czarnych, długoskrzy- 
dłych. Cechy ustępujące zostały wprowadzone w krzyżówkę 
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przez różnych rodziców i w F, nie połączyły sie razem, lecz 
pozostały oddzielnie od siebie, gdyż geny tych cech leżą w ró- 
znych chromozomach tej samej pary, jak wskazuje rycina 6. 
Jest to przykład na t. zw. odpychanie genów „repulsion*. 


Ryc. 6 


Zupełna łączność genów u samca muchówki. Przykład na odpychanie 
genów, Według Morgana. 


Wymiana genów (crossing over). 


Łączność cech u samic w wyżej przytoczonych przypad- 
kach nie jest zupełną, i jeżeli przeprowadzimy odwrotną krzy- 
żówkę (reciprocal cross) t. j. połączymy samicę F, z samcem 
podwójnie recesywnym (czarnym, drobnoskrzydłym) otrzymamy 
cztery rodzaje potomstwa: 


igo 


83'/, nierozłączonych „non-crossovers* 
i 
85%, czarnych, długich, 8'5”/, szarych, drobnych 


17°), wymienionych „crossovers“ 


Ryc. 7. 


Gdybyśmy mieli do czynienia z niezależnemi parami cech, 
powinniśmy otrzymać wyżej wymienione cztery typy potom- 
stwa w stosunku jak 1:1:1:1 Zamiast tego mamy ścisłą 
łączność w 83% wypadków i wymianę cech w 1707, wypadków. 


' Tą samą ilość „crossing over“ otrzymamy, jeżeli użyjemy 
do krzyżówki samicę F, z przykładu podanego na wytłuma- 
czenie odpychania: 


415% czarnych, długich, 41:5" szarych drobnych 


83°, nierozłączonych 
i 


l w tym wypadku (rycina 7.) mamy tą samą ilość „cros- 
sing over* mimo, że mutacje weszły w krzyżówkę z różnych 
stron. Ilość wymian nie zależy od swoistego przyciągania lub 
odpychania się genów, lecz od położenia genów wtym samym 
lub allelomorficznym chromozomie. 

Procent wymiany genów dla różnych kombinacji genów 
jest różny, lecz dla tei samej kombinacji genów jest stały. Na 
przykład między cechą białe oczy i miniaturowe skrzydła wy- 
miana wynosi 33%. jeszcze częściej wymiana następuje mię- 
dzy białemi i zwężonemi (bar) oczami a mianowicie 44°),. 
W tych wypadkach, w których wymiana dochodzi do 50°, 
łatwo pomylić się można i wziąść daną kombinację za nieza- 
lezne pary allelomorficzne, jeżeli nie mamy dostatecznej ilości 
osobników badanych. 


Łączność cech złączonych Z płcią (linkage of sex linked 
characters). 


Samce muchówki tworzą dwa rodzaje dojrzałych plemni- 
ków: jedne zawierające X chromozom, drugie zawierające 
Y chromozom. Y chromozom nie posiada żadnych cech, względ- 


T XY 
X X y 
o 
| RR XY 


nie są one ustępujące do wszystkich poznanych i dlatego 
Y chromozom nie wpływa na dziedziczenie się cech. Samica 
jest homozygotyczną pod względem genów płciowych i pro- 
dukuje jednakowe jajka zawierające po podziale redukcyjnym 
po jednym X chromozomie. Jajko zapłodnione przez plemnik 
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zawierający X chromozom «da nam samicę XX, zapłodnione 
przez Y plemnik rozwinie się w samca XY. 


Ryc. 8. 
Dziedziczenie dwóch par cech złączonych z płcią. Według Morgana. 


Syn otrzymuje X od matki i cechy których geny leżą w X 
chromozomie będą widoczne u syna, gdyż Y jest „puste, obo- 
jetne“. Żółta samica bialo-oka skrzyżowana z samcem pospo- 
litym (szarym, czerwono-okim) da w F, córki pospolite, a sy- 
nów żółtych, biało-okich. Córki otrzymały jeden X po matce 
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z ustępującemi cechami, a drugi X po ojcu z cechami panują- 
cemi (Szare ciało, czerwone Oczy), i te geny rozwinęły swe 
cechy kosztem genów ustępujących t. j. żółte ciało, białe oczy. 
W F, otrzymamy (ryc. 8.): 

4950/, żółto-białych, 49:250/, szaro-czerw. 

98:50/, niewymienionych 
i 075°% żółto-czerw , 0'759/, szaro-białych 
1:5% wymienionych 
Przykład ten dowodzi, że geny cech żółty i biały leżą 

w tym samym chromozomie, a musi to być chromozom płci, 
gdyż przenoszą się razem z X chromozomem. 


Mechanizm wymiany genów. Podczas dojrzewania ko- 
mórek płciowych chromozomy łączą się, spiralnie oplatają się 
jeden o drugi (podczas Synapsis) i wtedy, jak przypuszcza 
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Ryc. 9. 


Wymiana odcinków między dwoma homologicznemi chromozomami. 
Według Mullera 


Morgan, mogą chromozomy przerwać się w jakimkolwiek miej- 
scu i odcinek należący do jednego chromozomu tej samej pary 
może przejść i złączyć się z pozostałą częścią allelomorficz- 
nego chromozomu. Razem z oderwanym odcinkiem chromo- 
zomu przechodzą i geny w tym odcinku leżące do allelomor- 
ficznego chromozomu i odziedziczają się razem z genami tegoż 
chromozomu. 

Morgan przyjmuje, że geny w chromozomie leżą ułożone 
w jednej linji, jak n. p. paciorki na nitce. Przerwa może na- 
stąpić w każdym miejscu chromozomu, im więc dwa dane geny 
leżą dalej od siebie tem częściej może zajść przerwa pomiędzy 
niemi czyli wymiana tych dwóch genów będzie częstsza (Brid- 
ges). Przeciwnie im geny będą miały bliższe położenie w chro- 
mozomie tem przerwy pomiędzy niemi będą zdarzały się rza- 
dziej czyli będą odziedziczały się przeważnie razem, co zwie 
się łącznością Ścisłą. Znając częstość zachodzenia wymian po- 
między poszczególnemi cechami możemy obliczyć względne 
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Ryc. 10. 


„Mapa* przedstawiająca rozmieszczenie najważniejszych genów w czte- 
rech chromozomach u drosophila melanogaster. Według Morgana 
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odległości pomiędzy genami. Te „odległości* wyrazić można 
w procentach „crossing-over“. Morgan przyjął jako jednostkę 
do mierzenia odległości między genami 1%, wymian. Tą jed- 
nostkę nazwano (Haldane) morganem. N. p. pomiędzy czarną 
a drobnoeskrzydłą muchą występuje w 17%, wypadków wy- 
miana to znaczy, że geny tych dwóch cech leżą w tym samym 
chromozomie oddalone od siebie o 17 morganów. Wzgledne 
położenie genów wyszukuje się przy pomocy następującej me- 
tody: jeżeli dwie cechy A i B dały 5%, wymiany genów, nato- 
miast cecha B i C dała 20%, crossing-over to A i C da albo 
sumę z odległości poprzednich t. į. 5+20—=25; w tym wypadku 
gen C leży na prawo (wzgl. pon.żej) od AiB, albo otrzymamy 
różnicę z obydwu sum 20—5=15 czyli, że gen C leży na lewo 
(wzgl. powyżej) od genu A w odległości 15-tu morganów. Po- 
dobne wyniki można otrzymać tylko wtedy, jeżeli geny wszyst- 
kich trzech cech leżą na tej samej linji. 
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W ten sposöb obliczajac odlegloSci poszczegölnych ge- 
nów wykreślono mapy chromozomöw ıryc. 10). 

Podwójna i wielokrotna wymiana genów : Czasami wy- 
stępuje przerwa równocześnie w dwu miejscach w danej parze 
chromozomów, co jest powodem podwójnej wymiany Objaśnię 
to na przykładzie. 

Mucha posiadająca trzy ustępujące cechy sc-ct-f, leżące 
w pierwszym chromozomie, skrzyżowana z pospolitą (dziką) 
da w F, samice o cechach dzikich, a samce o cechach ustę- 
pujących sc-ct-f. W F, otrzymamy: 

1. Osobniki bez wymiany (ryc. 11a) t. j. SC-ct-f i dzikie. 

2. Osobniki powstałe wskutek pojedynczych wymian t. j. 
sc, ct-f, f, sc-ct (ryc. 11 b, c). 


sc ct f sc -+ + sc ct + sc + f 

EEE EEE A T TET EE FT ZE 

proesa y aae e lip e af AE > 
4 b c d 


Rye. 11. 


a) Para chromozomów przedstawiającą łączność genów. b) Przerwa mię- 

dzy sc a ct spowodowała pojedynczą wymianę. c) Pojedyncza wymiana 

wskutek przerwy między ct a f. d) Podwójna wymiana. Krzyżyki ozna- 
czaja allelomorfy pospolite. 


3. Wreszcie otrzymamy osobniki powstałe wskutek po- 
dwójnej wymiany: sc-f i ct (ryc. 11d). 
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Gdybyśmy badali tylko wymianę między scif, nie uwzgled- 
niając cechy ct, to zaliczylibyśmy wszystkie wypadki podwöj- 
nej wymiany do osobników bez wymiany, gdyż w wypadkach 
podwójnej wymiany cecha sc w stosunku do f zachowuje się 
jak podczas łączności genów. Przy obliczeniu otrzymalibyśmy 
niższy procent wymian, czyli odległość między sc i f wypa- 
dłaby mniejsza, aniżeli jest w rzeczywistości. Dlatego badając 
odległość genów leżacych daleko od siebie należy uwzględnić 
wszystkie geny leżące między niemi. Jeżeli takich genów względ- 
nie cech nie znamy, odległość wypadnie mniejszą, aniżeli jest 
w rzeczywistości. 


Bardzo rzadko występuje potrójna wymiana wsku- 
tek przerwy w trzech miejscach w danej parze chromozomów 


Zmienność w występowaniu „crossing over“. 


Częstość występowania wymian genów, która dla danej 
grupy genów jest stałą, może uledz zmianom pod różnymi 
wpływami: 

1. Jedna przerwa w chromozomie przeszkadza wytworze- 
niu się drugiej przerwy w sąsiedztwie (interference). 

2. Istnieją geny obniżające ilość wymian w pewnych od- 
cinkach chromozomów. 


3. Wiek samic wpływa na ilość wymian, a mianowicie 
w miarę starzenia się samic procent wymian zmniejsza się. 


4. Zmiana ciepłoty może zmienić ilość wymian. 


Obliczając względne odległości złączonych genów lub 
wykreślając mapy złączonych grup należy uwzględnić wszystkie 
odchylenia od normalnych wartości wywołane przez przeszka- 
dzające czynniki zewnętrzne i wewnętrzne. W badaniach nad 
wymianą genów nie jest najważniejszą rzeczą znalezienie „od- 
ległoście pomiędzy genami leżącemi w tym samym chromozo- 
mie, lecz udowodnienie zachowania przez geny stale tego sa- 
nego szeregowego porządku w położeniu względem siebie. 
Nigdy ta kolejność położenia nie zmienia się pod wpływem 
zewnętrznym lub wewnętrznym przez cały szereg badanych 
pokoleń. Łączność genów natomiast, która powodowana jest 
tem, że geny złączone leżą w tym samym chromozomie, po- 
twierdza pogląd, iż chromozomy Są ciałami stałemi przenoszą- 
cemi się z pokolenia na pokolenie. Stałość i niezależność 
chromozomów odnosi się do stosunku jednej pary do innych 
par chromozomów. Jednak pomiędzy członkami tej samej pary 
istnieje zależność, a mianowicie następują wymiany poszcze- 
gólnych odcinków chromozomów a z niemi tych wszystkich 
genów, które leżą w danym odcinku. 
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Łączność genów u innych zwierząt i roślin. 


Prócz łączności genów u drosophila melanogaster i w gro- 
szku pachnącym poznano w ostatnich latach łączność i wy- 
mianę genów u wielu innych form. Prawie we wszystkich wy- 
padkach łączność genów jest tylko częściowa, czyli spotykamy 
równocześnie wymianę genów. U primula sinensis opisał Gre- 
gory grupę złączonych pięciu cech. Baur odkrył łączność ge- 
nów u antirrhinum i pszenicy, Breggar, Lindstrom i Jones 
w kukurudzy, jones w pomidorze, Surface w bobie i w owsie. 
U zwierząt poznano „linkage“ prócz d. melanogaster u droso- 
phila simulans, willistoni, virilis, funebris i obscura. U jedwab- 
nika w przeciwieństwie do muchówek wymiana genów wy- 
stępuje tylko u samców (Tanaka). Nabours odkrył u apotetti 
jedną grupę z przeszło siedm złączonych cech i zauważył, że 
wymiana częściej zdarza się u samców, aniżeli u samic. Cole 
i Kelley opisali łączność genów złączonych z płcią u gołębia. 
U szczura Castle i Dunn podaje łączność (albinizm, czerwone 
i różowe oczy). Ci sami autorzy podają łączność genów albi- 
nizmu i różowych oczu u myszy w 714", wypadków. We 
wszystkich wypadkach poznanych z wyjątkiem muchówki 
i jedwabnika wymiana genów występuje w mniej więcej tą 
samą częstością w gametach obydwu płci. 


Ciekawy przykład łączności cech z płcią zachodzi u kura 
domowego. Pod względem dziedziczenia płci kur należy do 
typu abraxas, t.j. kura jest heterozygotyczną czyli ma dwa 
różne chromozomy płciowe WZ, a kogut jest homozygotą pod 
względem płciowym o jednakowych chromozomach płciowych 
ZZ. Jeżeli skrzyżujemy koguta rasy plymouth rock, którego gen 
prążkowanego upierzenia leży w ZZ chromozomach, z kurą 
rasy langshan o czernem upierzeniu, której gen wywołujący 
czarne upierzenie leży rownież w chromozomie płciowym Z, 
otrzymamy F, prążkowane potomstwo. W odwrotnej krzyżówce 
cechy czarne i prążkowane upierzenle odziedziczą się na krzyż 
(criss-crross), przeciwnie aniżeli w wypadku białych oczu 
u muchówki: 


kogut kura kogut kura 
P prazkowany czarna czarny prążkowana 
, prążkowany prążkowana prążkowany czarna 
2 prążkow. I prążkow. 1 prążk., 1 czarn 1 prążk., I czarn. 
1 czarna 


Dotychczas poznano cechy złączone z płcią u abraxas 
lymantria, kanarka, gołębia, ryby, kota i człowieka. Bardzo 
trudno jest znaleść geny leżące w jednym chromozomie u form 
które mają wielką ilość chromozomów. Również trudno jest 
odkryć wypadki lużnej łączności, gdyż do tego celu konieczną 
jest wielka ilość osobników. Z tych powodów dotychczas nie 
znamy więcej przykładów łączności genów. Wszystkie wy- 
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padki wymiany i łączności cech potwierdzają wyniki badań 
u muchówki; nigdzie nie znaleziono większej ilości grup, ani- 
żeli dana forma zawiera par chromozomów. 


Ryc. 12. 


Dziedziczenie na krzyż (criss-cross) cech złączonych z płcia. Czarny ko- 
gut rasy langsham z kurą prazkowana plymuth rock daja w F, kury 
czarne, a koguty prażkowane. 


Teorja mechanizmu dziedziczenia zyskała potwierdzenie 
w wypadkach odmiennego dziedziczenia się pewnych cech 
leżących w chromozomach płciowych: 

Nierozszczepianie sięchromozomów (non- 
disjunction). Bridges odkrył, że samice pewnej biało-okiej 
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„linji krzyżowane z dzikim samcem prócz spodziewanego 
potomstwa czerwonych samic i białych samców, dają jeszcze 
25% białych samic i 25%, czerwonych samców. 

Zjawisko to wytłumaczył i udowodnił cytologieznie Brid- 
ges w następujący sposób: W pewnej ilości wypadków zda- 
rza się, że w jajku podczas redukcyjnego podziału XX chro- 
mozomy nie rozdzielą się, lecz obydwa pozostaną razem Z ta- 
kiego jajka zaptndnionego plemnikiem Y rozwinie się samica 
XXY. Samica XXY produkuje 4-ry rodzaje jajek, co zależy od 
tego, jakie chromozomy przejdą podczas redukcyjnego podziału 
do ciałek biegunowych, a jakie pozostaną w jajku: 


© 
Plemniki samca czerwonego zawierające X dadzą z temi 
jajkami następujące kombinacje : 


e MY XX X 


O ini A 
7 czerw. ginie © czerw. 


2 czerw. 


Natomiast jajka zaplodnione plemnikiem Y powinne dac 
następujące kombinacje: 


XY MM dY M 


„ bialy & biały © biała ginie 


Hypoteza zgadza się z wynikiem badań cytolc gicznych, 
gdyż samice z „linji nierozczepnej* zawierają dwa X i jeden Y 
chromozom (patrz ryc. 13.) Nierozszczepianie chromozomów 
odkrył również Doncaster u abraxas. 


Haplo-IV. itriplo-IV. Również Bridgesowi udało się 
udowodnić genetycznie i cytologicznie, że najmniejsza grupa 
złączonych genów leży rzeczywiście w najmniejszej (IV) parze 
okrągłych chromozomów. Bridges odkrył osobniki mające tylko 
jeden czwarty chromozom i nazwał je haplo-IV. Skrzyżowane 
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z recesywną bezoką mutacją, której gen powodujący niedoro- 
zwój oka leży w Iv-tym chromozomie, dały w F, połowę. 
z normalnemi oczami i połowę bezokich. Wystąpienie tej uste- 
pującej bezokiej cechy wF, 
zrozumiemy, jeżeli zanali- 
zujemy zachowanie sie IV. | 
pary chromozomów (ryc. 
14.) Samica haplo IV. pro- 
dukuje jajka jedne z chro- 
mozomem IV, drugie bez 
czwartego chromozomu ate 
ostatnie zapłodnione plem- 
nikiem zawierającym gen 
braku oka w chromozo- 
mie IV dadzą osobniki 
bezokie o jednym chro- 
mozomie IV, co można 
stwierdzić cytologicznie. 
W przeciwieństwie do 
haplo-IV mogą powstać 
wskutek nierozszczepienia 
genów triplo-lV. Sa to 


L 


osobniki zawierające 3 chro- Ryc. 1. 

mozomy IV. Triplo-IV z be- Samica z „linji nierozszczepnej* 
zokim da w F, połowe z dwoma Xijednym Y chromo- . 
dzikich triplo-IV i połowę zomem. Według Morgana. 


dzikich diplo-IV (ryc. 15-a) 


F, triplo-IV w stecznej krzyżówce z bezokim lie 
da potomstwo dzikie i bezokie w stosunku 


jak 5:1. (rys. 15 b.) 


RZ. aplolV bezoki 


Ryc. 14, 
Dziedziczenie u haplo-lV. 


diploli dziki 


halaronygolyczny 


Deficency: Bardzo ciekawe są również wypadki braku nie 
całego chromozomu jak u haplo-IV, lecz tylko części chromo- 
zomu a mianowicie X chromozomu, wskutek czego osobnik, 
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który taki niezupełny chromozom odziedziczył nie posiada ge- 
nów leżących w odcinku brakującym, a przeciwnie inne oso- 
bniki zachowują się jakby odziedziczyły cały X chromozom 
plus brakujący odcinek z leżącymi w nim genami (duplication). 


Trpo- ® ® ©) >) bezoki 


Gamet y D 


- 
es. 
eS 


Plemnik bezoki O 


AU 
nn © 6 © 6 
SORO O 2 


5" dzikich 34 D 1 bezoki ' 


Ryc. 15. | 
Dziedziczenie u triplo-1IV. Według Morgana. 


Wyżej wymienione wyjątki dziedziczenia się cech. po- 
twierdzają teorję mechanizmu dziedziczenia szkoły Morgana. 

Najważniejsze punkta teorji tej można streścić w nastę- 
pujących zdaniach: 

1. Ilość par niezależnych cech nie może być większą od 
ilości par chromozomów. 
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2 Geny cech wykazujących łączność leżą w tej samej 
parze chromozomów. 

3 Podczas dojrzewania komórek rozrodczych następuje 
wymiana całych odcinków chromozomów pomiędzy obydwoma 
chromozomami tej samej pary, a razem z nimi wszystkich ge- 
nów leżacych w danych odcinkach. Zjawisko to nazywa się 
wymianą genów. 

4. Bliżej siebie leżące geny wykazują łączność ściślejszą, 
dalej od siebie leżące geny w tym samym chromozomie wy- 


ETW 


a FRÓWS Z C 


Ryc. 16. 


Grupa chromozomów samicy drosophila melanogaster a) norma!nej, 
b) samicy haplo-IV, c) samicy triplo-JV. Według Bridgesa. 


kazują łączność luźniejszą, gdyż pomiędzy niemi występują 
przerwy częściej, a tem samem i częstsze wymiany. 

5 Geny leżą w chromozomie w jednym szeregu, zawsze 
zachowując ten sam porządek. Miejsce położenia (locus) ka- 
żdego genu odpowiada dokładnie miejscu jego allelomorfu le- 
żącemu w drugim chromozomie tej samej pary 


Cystoplazmatyczne dziedziczenie. Tłuma- 
czenie dziedziczenia mendelistycznego teorją chromozomów nie 
wyklucza możności istnienia innej formy dziedziczenia. W pro- 
toplażmie jajka znajdują się twory t. zw. plastydy, chondrio- 
zomy, które podobnie jak chromatyna jądra rosną, rozmnażają 
się i niezmienione przenoszą się z pokolenia na pokolenie. Prócz 
zdolności wytwarzania ciał biernych jak barwik, skrobia mogą 
one wytwarzać czynniki (enzymy?) wpływające na rozwój 
pewnych cech. 

Prawdopodobnie poza dziedziczeniem mendelistycznem, 
którego mechanizmu należy szukać w chromozomach, może 
istnieć w pewnych wypadkach inny rodzaj dziedziczności za- 
leżny od ciał leżących w cytoplaźmie. W każdym razie 
cytoplazma nie ma tak doniosłego znaczenia 
w rozwoju jakchromozomy iprawdopodobnie 
znajduje sięzawsze pod wpływem tychże. 
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O zastosowaniu qutaperchy do mas injekcyjnych. 
(The Application of Guttapercha to Injection Fluids). 
Podał 


Prof. Dr. Józef MARKOWSKI 


Z Zakładu anatomji opisowej U. J. K. we Lwowie. 


I. Masa gutaperchowa do nastrzykiwania naczyń 
krwionośnych. 


Do korozji naczyń krwionośnych używa się, jak wia- 
domo, między innemi masy gutaperchowej. L. Teichmann, 
który podobno pierwszy zastosował gutaperchę do sporządza- 
nia masy injekcyjnej, podał następujący sposób (ulepszony 
przez Kadyiego) przyrządzania takiej masy korozyjnej. 

Papier gutaperchowy Świeży tj. rozciągliwy rozpuszczamy 
w naczyniu wązkiem i wysokiem w dużej ilości dwusiarczku 
węgia. Rozczyn ten, bardzo rzadki pozostawia się przez dni 
kilka w spokoju, dopóki na dno naczynia opadają ciemne, 
nierozpuszczalne w dwusiarczku węgla męty. Zebrany nad 
niemi płyn barwy miodu oddziela się i miesza w parownicy 
z proszkiem barwnym, nierozpuszczalnym w kwasie solnym 
np. z cynobrem lub błękitem kobaliowym, poczem odparo- 
wuje się zupełnie dwusiarczek węgla na łaźni wodnej. Ponie- 
waż pary dwusiarczku węgla, jak wiadomo, łatwo się zapalają, 
należy najpierw łaźnię wodną silnie ogrzać, potem płomień 
zgasić i dopiero wówczas postawić na łaźni parownicę 
z masą. 

Tak otrzymana masa gutaperchowa jest w ciepłocie po- 
kojowej ciałem stałem, a dopiero przy ogrzaniu do 509— 60° Ç. 
mięknie o tyle, że pod wysokiem ciśnieniem w strzykawce 
wchodzi bardzo powoli do naczyń krwionośnych. Rozumie się, 
że przez cały czas nastrzykiwania musimy strzykawkę i pre- 
parat trzymać w wodzie odpowiednio ogrzanej. 

Preparaty korozyjne naczyń napełnionych gutaperchą za- 
barwioną są bardzo piękne i mają tę wyższość nad korozjami 
celloidynowemi, że odlewy naczyń są jednostajnie obłe, a przy- 
tem giętkie i sprężyste. Masa taka w warunkach odpowiednich 
wnika do naczyń bardzo drobnych, no. w nerkach wchodzi 
ona nawet do kłębuszków (Teichmann). 

Z drugiej atoli strony masa gutaperchowa Teichmanna 
ma pewne wady Wynkają one z jej wielkiej gęstości oraz 
stąd, że dopiero po dośc mocnem ogrzaniu masa daje się 
wprowadzić do naczyń. Dlatego nastrzykiwanie nią jest uciąż- 
liwe. długotrwałe i możliwe tylko przy naczyniach grubych, 
o wytrzymałych ścianach. Już samo napełnianie strzykawki 
trwa godzinami, ponieważ i rozgrzana masa jest za gęstą, aby 
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można ją wlać z parownicy do strzykawki. Musimy przeto ło- 
patką małemi częściami nakładać masę do silnie ogrzanej 
strzykawki, a ponieważ przy takiem postępowaniu dostaje się 
do niej powietrze, należy strzykawkę ogrzewać na łaźni 
wodnej tak długo, dopóki wydobywają się bańki powietrza. 
Napełnioną strzykawkę można przez pewien czas, ale niezbyt 
długo przechowywać w ciepłocie pokojowej 'a przed injekcją 
ogrzać), nie jest to jednak obojętne dla szczelności tłoka, o ile nie 
jest on metalowy, lecz obciągnięty skórą. Rozumie się że tak 
gęstą masę wstrzykiwać można tylko tłokiem śrubowym, wkrę- 
cając go bardzo powoli Wobec tego wypełnienie naczyń na- 
wet w niewielkich przedmiotach np. w nerkach lub Sercu wy- 
maga kilku godzin. 


Z powodu wielkiej gęstości masy nie udają się injekcje 
naczyń o ścianach cieńkich np. u płodów. Najwięcej nadaje 
ślę taka masa do tętnic osobnika dorosłego, mniej do żył i tu 
tylko do takich, które nie maja zastawek, mogą przeto być 
wypełnione od pni głównych, W końcu też nadmienić należy, 
że watrzykiwanie w wodzie gorącej i to tak długo trwające 
jest oczywiście uciążliwe, a dla preparatu zwłaszcza delikat- 
niejszego szkodliwe, gdyż przez długie ogrzewanie zmniejsza 
się wytrzymałość Ścian naczyń, zwłaszcza w przedmiocie nie- 
utrwalonym, więc podlegającym gniciu. 


Z powodu tych stron ujemnvch robiono już przed laty 
w tutejszym Zakładzie anatomicznym usiłowania, aby masę 
gutaperchową uczynić bardziej płynną i już w niższej ciepłocie 
topliwą. Próbowano (Burzyński) to osiągnąć przez dodanie do 
masy olejku cedroweyo. Preparaty korozyine tętnic wieńcowych 
serca różnych ssaków, jakie otrzymał Burzyński przy użyciu 
takiej masy były nie mniej dekładne i piękne jak z czystej 
masy gutaperchowej, odlewy naczyć nie mniej sprężyste, jeśli 
tylko nie dodano za wiele olejku cedrowego. Przy tak małych 
jednak ilościach olejku, które nie utrudniają twardnienia masy, 
gęstość jej zmienia się bardzo. nieznacznie, a skutkiem tego 
ani warunki nastrzykiwania nie ulegają żadnej istotnej zmianie, 
ani też zastosowanie takiej masy nie może być rozleglejsze, niż 
zastosowanie czystej masy gutaperchowej. 


Chcąc uzyskać korozje zatok żylnych opony twardej 
u płodów starszych i noworodków, próbowałem 11906) użyć 
do tego celu masy gutanerchowej bądźto czystej bądźto zmie- 
szanej z olejkiem cedrowym. Chociaż wprowadzałem strzy- 
kawkę do żyły szyjnej wewnętrznej ‘v. jugularis interna) moż- 
liwie wysoko, nie udało mi się wypełnić wszystkich zatok 
żylnych. Po 3—4 godzinach napelnialy się zatoki, leżące 
w tylnym dole czaszki (fossa cranii posterior), poczem przy 
dalszej injekcji pękała żyła szyjna przy strzykawce, ponieważ 
tak wysokiego ciśnienia, jakiego dla popchnięcia masy do dal- 
szych zatok trzeba było użyć, żyła wytrzymać nie mogła. 


oe 


Przy tych doświadczeniach przyszło mi na myśl, aby 
wstrzykiwać masę gutaperchową rozpuszczoną w dwusiarczku 
węgla. a zatem dowolnie i już w ciapłocie pokojowej płynną. 
Spodziewałem sie, że masa taką podobnie, jak kitowa Teich- 
manna, w końcu stwardnieje w naczyniach krwionośnych. Przy- 
puszczenie to okazało się słusznem Z drugiej atoli strony 
okazało się również, że masa taka, nawet bardzo gesta, więzi 
tak znaczną ilość rozpuszczalnika, że i najlepiej wypełnione 
nią naczynia krwionośne, twardniejąc przy wydzielaniu się 
dwusiarczku węgla, zapadają się i kurczą. Przytem w warun- 
kach zwyczajnych masa nie traci całej ilości użytego rozpusz- 
czalnika, a przez to nie ma sprężystości gutaperchy czystej, 
ale jest krucha i poprzerywana w naczyniach tak, że o koro- 
zji mowy być nie może Po szeregu doświadczeń udało 
mi się ustalić takie warunki, wśród których wspomniane wady: 
ustępują i można uzyskać preparaty injekcyjne bez zarzutu. 
W tym celu należy: 1. Do rozczynu gutaperchy dodać oprócz 
barwika odpowiednią ilość proszku bezbarwnego lub białego 
dla łatwiejszego uniknięcia zapadania się naczyń krwionośnych 
przy ulatnianiu się z masy dwusiarczku węgla 2. Nastrzyki- 
wać naczynia tak długo, dopóki one się zapadają w miarę 
wydzielania się dwusiarczku. 3. Przedmiot nastrzykany umieś- 
cić w alkoholu i trzymać go przez pewien czas w termostacie 
przy 45° C Oto są główne zasady metody, która w szczegó- 
łach przedstawia się jak następuje. 

Najpierw przygotowuje się rozczyn gutaperchy w dwu- 
siarczku węgla. Najczęściej używa się do tego celu papieru 
gutaperchowego lub też gutaperchy naturalnej oczyszczonej 
(guttapercha naturalis depurata). Ciała te rozpuszczone w małej 
ilości dwusiarczku węgla dają rozczyny tak ciemne, że tylko 
znaczna ilość proszku barwneg'' może im nadać. barwę pożą- 
daną dla masy injekcyjnej. JaŚniejszy rozczyn gutaperchy, więc 
mniej barwika wymagający, otrzymuje się przez oddzielenie 
części gutaperchy nierozpuszczalnych w dwusiarczku węgla 
w sposób powyżej opisany (Teichmann i Kadyi). W tym celu 
do rozpuszczenia gutaperchy należy użyć nadmiaru dwusiarczku 
węgla (na 1 gr gutaperchy 12 cm? CS,) aby przyśpieszyć 
opadanie zanieczyszczeń na dno naczynia. Z tak oczyszczonego 
rozczynu można otrzymać jeszcze jaśniejszy słabo żółtawa 
zabarwiony i zupełnie przeźroczysty w ten sposób, że miesza 
się go z małą ilością proszku cieżkiego np. cynobru, wstrząsa 
silnie i pozostawia przez dni kilka w spokoju. Wówczas pro- 
szek, opadając na dno naczynia. porywa ze sobą zanieczysz- 
czenia gutaperchy, które powodują jej barwę ciemną, a nad 
tym osadem gramadzi się płyn bladowinny. Tak oczyszczona 
gutapercha wydziela się też sama z rzadkiej masy cynobrowej, 
pozostawionej przez kilka dni w spokoju, co właśnie napro- 
wadziło mnie na opisany sposób jej oczyszczania. 
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Bezbarwny rozczyn daje również odmiana gutaperchy 
zwana w handlu gutaperchą białą (guttapercha alba in bacillis, 
Merck). Zawiera ona atoli, jak zauważył Kadyi, wodę, którą 
można usunąć przez długie ogrzewanie tych la eczek gutaper- 
chy na łaźni wodnej. Dla przyspieszenia procesu odwodnienia 
można używać łaźni piaskowej, wówczas jednak przy ciągłem 
mieszaniu pręcikiem szklanym baczyć należy, aby gutaperchy 
nie przypalić. 


Zauważyć muszę, że oczyszczanie gutaperchy ma znacze- 
nie tylko o tyle, że mniejszą ilością proszku można ją zabar- 
wić; natomiast nie wpływa ono w widoczny sposób na deli- 
katność masy injekcyjnej i jej zdolność posuwania się w na- 
czyniach krwionośnych. Jest ono zatem tylko wówc:as wska- 
zane, gdy chcemy zaoszczędzić droźszego barwika np. błękitu 
kobaltowego. 


Uzyskany jednym z powyższych sposobów rozczyn 
gutaperchy rozcieramy w parownicy porcelanowej z dob- 
brze osuszonym proszkiem białym np. z bielą cynkową, 
względnie bezbarwnym np. z kaolinem, zmieszanemi dokładnie 
iw odpowiednim stosunku (zob niżej) z barwikiem Robimy 
to w ten sposób, że ów proszek zabarwiony rozcieramy na- 
przód z małą ilością rozczynu gutaperchy tak długo, dopóki 
nie znikną wszystkie widoczne grudki i nie otrzyma się masy 
równomiernie zabarwionej. Wówczas dopiero wiewamy cze- 
Ściami resztę rozczynu gutaperchy, ciągle starannie mieszając. 
Następnie odparowuje się dwusiarczek węgla na łaźni wodnej 
(po zgaszeniu płomienia!) przyczem, aby przeszkodzić opada- 
niu proszku, należy masę ciągle mieszać aż do chwili, w któ- 
tej uzyska ona pewną pożądaną gęstość. Przy ocenianiu jej 
gęstości podczas odparowywania pamiętać należy, że masa 
ogrzana jest rzadsza, niż po ostygnięciu 


Masa gutaperchowa rozpuszczona w dwusiarczku węgla 
daje się po oziębieniu wyciągać w nitki tak cieńkie, że trudno 
gołem okiem rozpoznać ich barwę. Po pewnym atoli czasie, 
zwyczajnie już po dwóch tygodniach traci ona ciągliwość zu- 
pełnie, nabiera natomiast w rozczynach  zgęszczonych 
pewnej sprężystości, która czyni ją niezdatną do nastrzykiwa- 
nia w ciepłocie zwyczajnej nawet grubych naczyń; przy ogrza- 
niu masy sprężytość ta ustępuje, wraca atoli znowu po ozię- 
bieniu. Dlatego masy gutaperchowej nie można dłużej niż kilka 
dni przechowywać w rozczynie. Chcąc ją ochronić od zepsu- 
cia na czas długi, należy zupełnie odparować dwusiarczęk 
węgla Taką masę stałą, najlepiej ugniecioną w laski, przecho- 
wujemy pod wodą w ciemności guyż na świetle po kılkuna- 
stu tygodniach kruszeje. W razie potrzeby krajemy te laski na 
kawałki i rozpuszczamy w dwusiarczku węgla, co można 
przyśpieszyć przez ostrożne ogrzewanie na łaźni wodnej masy 
już częściowo rozpuszczonej, 
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Co się tyczy składu masy, wzajemnego stosunku jej 
składników, to baczyć należy na to, aby nie zawierała zawiele 
proszku, wówczas bowiem staje się tak kruchą, jak masa ki- 
towa Teichmanna. nie nadaje się przeto wcale do korozji naczyń. 
Uważać też należy, aby ilość barwika była wystarczająca. 
W tym celu kontrolujemy pod mikroskopem, czy cienkie nitki, 
masy są dobrze i jednostajnie zabarwione. Jeżeli stosunek ilo- 
Ści proszku do gutaperchy jest odpowiedni, to laski masy aż 
do grubości 1:5—2 cm przy zginaniu, ani nie łamią się, ani nie 
pękają, a rozpuszczone w dwusiarczku węgla dają się wycią- 
gać w niezmiernie cienkie nitki. Tylko taka masa gutaper- 
chowa jest dobra jeżeli laski masy są chociażby częściowo 
łamliwe, to znak, że albo proszku zawierają za wiele, albo 
gutapercha jest zleżała. Rozumie się, że przy ocenianiu ilości 
proszku, którą dodać należy do gutaperchy, musimy liczyć się 
z ciężarem gatunkowym proszku. Najodpowiedniej byłoby 
określić stosunek, w jakim te dwa składniki masy gutapercho- 
wej powinne być zmieszane, w jednostkach objętościowych. 
Tego nie uczyniłem. Nie oznaczyłem też granicy maksymalnej. 
której przy dodawaniu pewnego proszku do gutaperchy przekro- 
czyć nie można bez istotnej szkody dla masy injekcyjnej. Na 
podstawie tych prób, które wykonałem, mogę następujące 
masy uważać za nadające się do injekcji. 


1 Do preparatów korozyjnych. 


1. Gutaperchy 100 gr 2. Gutaperchy 100 gr 


Kaolinu 200 gr Kaolinu 55 gr 
Cynobru 70 gr Błękitu kobalto- 
wego 17 gr 


3. Gutaperchy 100 gr 
Cynobru 40 gr (Tylko dla drobnych tętnic) 


II Do nastrzykiwania cieńkich naczyń krwionośnych. 


1. Gutaperchy 100 gr 2. Gutaperchy 100 gr 


Siarkanu baro- Bieli cynkowej 145 gr 
wego 75 gr Cynobru 145 gr 
Cynobru 22 gr 

3. Gutaperchy 100gr 4. Gutaperchy 100 gr 

Bieli cynkowej 70 gr Bieli cynkowej 70 gr 
Ultramaryny 20 gr Zółtej farby 

chromowej 12 gr 

Ultramaryny 10 gr 


Co do samej techniki nastrzykiwania naczyń krwionoś- 
nych masą gutaperchową zauważyć przedewszystkiem muszę, 
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że należy jej używać w rozczynach możliwie gęstych, ponie- 
waż, jak wspomniałem, masa ta, wydzielając dwusiarczek 
węgla przy stwardnieniu, traci wiele na objętości. Wogóle 
masy bardzo płynnej tj. takiej, która wylewa się z naczynia 
cienkim strumieniem nie powinno sie używać. W ocenianiu 
gęstości masy, którą mamy użyć w danym przypadku, kieru- 
jemy się wytrzymałością Ścian naczyń krwionośnych przed- 
miotu nastrzykiwanego, a nie szerokością ich Światła. W szcze- 
gólności do napełnienia tętnic w jakimkolwiek narządzie osob- 
nika dorosłego zastosowujemy masę gutaperchową o wiele 
gęstszą od masy kitowej Teichmanna, nadającej się do tego 
samego celu. Można zresztą wprowadzić najpierw masę rzad- 
szą, a po niej dla wypełnienia grubych naczyń bardzo gęstą. 
Z tem, żeby masa gutaperchowa przedwcześnie stwardniała 
w naczyniach grubszych, a przez to wypełnienie drobniejszych 
stało się niemożliwem — co zdarza się przy nastrzykiwaniu 
masami kitowemi — nie potrzebujemy się czyć, ponieważ 
w ciepłocie zwyczajnej dwusiarczek węgla ulatnia się z niej 
powoli. Posuwanie się masy gutaperchowej w naczyniach 
krwionośnych ułatwia w wysokim stopniu jej nadzwyczaj 
mała przyczepność do ściany naczyń, bez porównania mniej- 
sza niż przyczepność mas kitowych Teichmanna. Stąd pocho- 
dzi, że masa taka nawet bardzo gęsta wnika do najdrobniej- 
szych naczyń krwionośnych, do których masa kitowa znacznie 
rzadsza dostać się nie może. Z tego samego powodu usuwa 
się ją bez trudności z tkanek, jeżeli rozleje się w nich z prze- 
ciętego naczynia krwionośnego, czego, jak wiadomo, o masie 
kitowej powiedzieć nie można. 

Gdy z napięcia ściany naczynia krwionośnego, w którem 
tkwi strzykawka, okaże się, że już najdrobniejsze naczynia są 
wypełnione, wówczas, nie odejmując strzykawki, przenosimy 
narząd do 5%, rozczynu formaliny względnie, o ile chodzi o ko- 
rozję, wprost do alkoholu. Trzymając preparat w tym płynie, 
co pewien czas wprowadzamy nieco masy w miarę tego, jak 
ciśnienie w naczyniach opada z powodu uchodzenia dwusiar- 
czku węgla. Robimy to tak długo, dopóki wreszcie ciśnienie 
w naczyniu się nie ustali, to znaczy masa na tyle nie zgęst- 
nieje, że dalsze ulatnianie się dwusiarczku węgla nie pociąga 
za sobą widocznego zapadania się i wiotczenia wypełnionych 
naczyń krwionośnych. W tym czasie naczynie odsłonięte przez 
które wprowadziliśmy masę, jest już twarde. Takie dopełnia- 
nie naczyń trwa zależnie od wielkości przedmiotu jeden do 
kilku dni i odbywa się początkowo w odstępach 1—2 go- 
dzinnych, później coraz rzadziej. Ponieważ twardnienie masy 
postępuje powoli i od naczyń drobnych ku grubszym, przeto 
nie zachodzi obawa, że preparat ucierpi przez przerwanie na- 
strzykiwania na kilka godzin. 

Przedmiot nastrzykany pozostawiamy przez dni kilka 
w alkoholu, dłużej lub króciej zależnie od jego wielkości. Jest 
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‘to konieczne, o ile chodzi o preparat korozyjny, a bardzo po- 
żądane w innych przypadkach, dlatego nie zaniechamy tego 
bez szczególnych powodów. Alkohol, wyciągając dwusiarczek 
węgla, nabiera woni przykrej, a wówczas musi być zastąpiony 
świeżym. Im częściej go zmieniamy, tem prędzej masa zupeł- 
nie stwardnieje. 


Celem zupełnego usunięcia dwusiarczku węgla, co jest 
niezbędne przy korozji naczyń krwionośnych dla zapewnienia 
im sprężystości właściwej gutaperce czystej, przenosimy przed- 
miot, umieszczony w alkoholu do termostatu. Tutaj trzymamy 
go przy 400—45' C przez kilka lub kilkaraście godzin, wogóle 
tak długo. dopóki z alkoholu wydobywają się bańki par dwu- 
siarczku węgla. Potem dopiero zawiesza się przedmiot nastrzy- 
kany w kwasie solnym. Otrzymaną korozję przepłukuje się 
wodą i przenosi do alkoholu na kilkanaście godzin -- dobrze 
też jest jakiś cz s przetrzymać jąw termostacie — a następnie 
albo osusza się ją na powietrzu, albo umieszcza w wodzie 
przekroplonej lub w rozcieńczonej glicerynie. Korozje gutaper- 
chowe najdłużej utrzymują się bez zmian w ciemności. 


Chociaż nastrzykiwanie naczyń krwionośnych sposobem 
powyżej opisanym jest dość przewlekłe, opłaca się jednak 
w każdym przypadku, gdy chodzi o przedstawienie bardzo 
delikatnych naczyń, czy to na preparatach zwykłych, czy na ko- 
rozyjnych. Masa ta bowiem z łatwością wchodzi aż do naczyń 
włosowatych, o ile tylko własności zawartego w niej proszku 
nie staną temu na przeszkodzie - znosi działanie kwasów 
i ługów - rozpuszcza się jednak w ksylolu i chloroformie — 
i daje odlewy naczyń obłe, podobae jak na korozjach wo- 
skowych, ale nie łamliwe i sprężyste. Dobrze zrobione korozje 
gutaperchowe naczyń, zduszone lekko w ręce, odzyskują swój 
kształt po ustaniu ucisku. Gałęzie tętnicy nerkowej z nastrzy- 
kanemi kłębuszkami można bez uszkodzenia ich uciskać lekko, 
czego oczywiście nie znoszą ani woskowe ani celloidynowe 
korozje. 


Dwie główne wady okazuje masa gutaperchowa. 
Przedewszystkiem tę, że uchodzący z niej dwusiarczek węgla 
przerywa ją w bardzo drobnych naczyniach, skutkiem czego 
nie można otrzymać całkowitej korozji tych naczyń. Takie 
przerwy możemy łatwo stwierdzić na świeżych preparatach 
rozjaśnionych. Dlatego też po wyjęciu korozji z kwasu sol- 
nego znajdziemy wiele drobnych cząstek masy, które odpadły 
od preparatu po rozpuszczeniu się Ścian naczyń krwionośnych. 
Może znajdzie się ciało, które dodane do masy gutaperchowej 
zapobiegnie przerywaniu się jej w naczyniach delikatnych. 
Druga wadatkwi w tej właściwości gutaperchy, źe po pewnym 
czasie traci sprężystość i tatwo się łamie. Teichmann, znając 
tę wadę, radził, aby preparaty korozyjne gutaperchowe prze- 
chowywać w rozczynie wodnym gliceryny. Według mego do- 
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Świadczenia preparaty takie najdłużej zachowują snrezystasc, 
jeśli je przechowujemy w ciemności. O ile pszytem Srodowi- 
sko, płyn względnie powietrze, ma znaczenie dla konserwowa- 
nia tych preparatów, brak mi w tym kierunku doświadczenia. 
Laseczki masy gutaperchowej pr echowywane w ciemności 
pod wodą w naczyniu zamkniętem zatrzymały sprężyst ść po 
5 latach. 

Masa gutaperchowa rozpuszczona w dwusiarczku węgla, 
wnika z łatwością do naczyń włosowatych Do nastrzykiwa- 
nia tych naczyń nie nadają się masy o takim składzie, jak po- 
wyżej podałem ponieważ zawarte w nich barwiki i składniki 
dodatkowe :kaolin, biel cynkowa itp.) zawierają obok drob- 
nych ziarnek, także większe bryłki, które nie mogą dotrzeć do 
naczyń włosowatych. Próbowałem przeto mieszać gutaperchę 
z innym delikatniej ziarnistym barwikiem, a mianowicie z kar- 
minem Osad karminu przygotowany w ten sposób, jak do 
masy gelatynowej, rozcierałem z rozczynem  gutaperchy 
w dwusiarczku węgla, poczem na łaźni wodnej odparowywa- 
łem z tej mieszaniny jej składniki płynne: wodę, dwusiarczek 
węgla i amoniak. W ten sposób otrzymałem gutaperchę zabar- 
wioną karminem. Zajety innemi pracami: nie badałem własności 
tej masy, jej wartości dla nastrzykiwania naczyń krwionośnych. 
Zainteresował się nią Śp. prof H. Kadyi. przypuszczając na 
podstawie dodatnich wyników moich doświadczeń z masami 
gutaperchowemi powyżej opisanemi, że nada sie ona do na- 
strzykiwania nie tylko naczyń krwionośnych ale i limfatycz- 
nych. To skłoniło go do przeprowadzenia bardzo licznych ba- 
dan nad sposobami barwienia gutaperchy różnemi ciałami ta- 
kiemi, któreby dały z nią masę injekcyjną, wnikającą do naj- 
drobniejszych naczyń krwionośnych i limfatycznych Wyniki 
tych badań w miarę ich postępu podawał Kadyi w kilku od- 
czytach. wygłoszonych na posiedzeniach towarzystw nauko- 
wych, odkładając ogłoszenie ich w osobnej rozprawie na c:as, 
ody zostaną ukończone. Niestety. przedwczesna Śmierć sta- 
nęła na przeszkodzie tym zamiarom. Ponieważ już te spostrze- 
żenia, które Kadyi zdołał ustalić, są bardzo cenne dla tych, 
którzy zechcieliby zająć się masami gutaperchowemi, celem 
ich udoskonalenia, uważam za rzecz wskazaną zestawić je tu- 
taj na podstawie odczytów, przez niego wygłoszonych i za- 
pisków, które pozostawił. 


2. Doświadczenia H. Kady’iego nad zastosowaniem masy 
gutaperchowej do nastrzykiwania naczyń krwionośnych 
włosowatych i naczyń limtatycznych. 


Zaznaczyłem powyżej, że Kadyi rozpoczął swoje doświad- 
czenia od masy gutaderchowej karminowej. Sporządzał on taką 
masę w sposób odmienny od tego, który powyżej podałem. 
Rozcierał mianowicie rozczyn odwodnionej gutaperchy białej — 
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tylko takiej formy gutaperchy używał do swoich mas — 
w dwusiarczku węgla z suchym osadem karminu, który przy- 
gotowywał według własnej już dawniej opracowanej metody 3). 
Osad ten przed użyciem przepłukiwał na sączku acetonem, 
aby przeszkodzić zlepianiu się ziarnek karminu w większe 
bryłki. Pierwsze te doświadczenia przedstawił Kadyi na X. 
Zjeździe lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie w r. 1907, 
na którym i ja podałem wyniki swoich badań nad masami in- 
jekcyjnemi, o których powyżej mówiłem ?). 

W następnych latach zajmował się innemi barwikami od- 
powiedniemi dla masy gutaperchowej Liczne próby w celu 
otrzymania suchego osadu błękitu berlińskiego o równych, 
a odpowiednio drobnych ziarnkach nie doprowadziły do za- 
dowalniającego wyniku, zawsze bowiem przy osuszaniu osadu 
ziarnka jego zlepiały się po części w bryłki większe. Nato- 
miast okazało się w końcu, że bardzo drobne i zupełnie jedna- 
kowe ziarnka tego barwika otrzymuje się w masie gutapercho- 
wej jeżeli wodny nieosuszony osad błękitu berlińskiego roze- 
trzemy z rozczynem gutaperchy w dwusiarczku węgla i przez 
ogrzewanie wydalimy z tej mieszaniny wodę. Jest to więc 
sposób, którego używałem przy sporządzaniu masy gutaper- 
chowej karminowej. Pamiętać należy, że przy ogrzewaniu owej 
mieszaniny dwusiarczek węgla szybciej się ulatnia niż woda, 
którą można wypędzić dopiero przez diuższe ogrzewanie i czę- 
ste mieszanie już gęstej, pozornie czystej masy. 

Ponieważ dwusiarczek węgla wpływa ha masę gutaper- 
chową, jak zauważyłem, szkodliwie, gdyż rozpuszczona w nim 
masa po kilkunastu dniach nie nadaje się do użytku, przeto 
Kadyi próbował zastąpić ten rozpuszczalnik innemi, jak chlo- 
roformem, ksylolem lub benzyną Ciała te nie wywierają na 
gutaperchę tego rodzaju -szkodliwego wpływu jak dwusiarczek 
węgla (zob. wyżej str. 108, Mają one atoli, jak z własnego 
doświadczenia zauważyć muszę, tę wadę, że rozpuszczona 
w nich masa gutaperchowaścina się już w ciepłocie 14° C, a jesz- 
cze prędzej w niższej w ciało kaszowate, które przy lekkiem 
podgrzaniu przechodzi znowu w formę płynną Jeżeli przeto 
taką masą gutaperchową nastrzykujemy naczynia w cieplacie 
pokojowej, to ona wkrótce krzepnie w strzykawce iw naczyniach 
grubszych, zanim drobniejsze się wypełnią. Dopiero po ogrza- 
niu tak preparatów jak i strzykawki masa posuwa się na- 
przód. Dodać też muszę, że rozpuszczalniki wspomniane wy- 
dzielają się z naczyń krwionośnych, nastrzykanych takim roz- 
czynem masy gutaperchowej, bez porównania trudniej, niż 
dwusiarczek węgla. Wprawdzie pozornie taka masa injekcyjn a 
twardnieje w naczyniach szybko, gdyż, jak wspomniałem, 


1) H. Kadyi. O naczyniach krwionośnych rdzenia pacierzowego 
1888. Str. 8 i9. 


?) Sprawozdanie z posiedzeń naukowych w sekcjach X Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie 19048. Str. 60. 
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łatwo krzepnie, ale tylko w ciało kaszowate, które przy słabem 
podgrzaniu w promieniach słońca rozpływa się znowu. Nie 
nadaje się ona przeto do injekcji grubszych naczyń — co 
do włosowatych nie mam doświadczenia — a tem mniej do 
korozji. 

Głównym celem Kady'iego było opracowanie metody na- 
strzykiwania gutaperchą naczyń limfatycznych. Część doświad- 
czeń swoich w tym kierunku spisał Kadyi w nieogłoszonej 
i nieukończonej pracy: „O zastosowaniu gutaper- 
chy do nastrzykiwania naczyń limfatycz 
nych“. 

Wspomina w tej pracy o pierwszych doświadczeniach 
Teichmanna, nad masą gutaperchową i późniejszych Burzyń- 
skiego oraz moich, poczem tak mówi dałej: „Spodziewałem się 
więc, że gutapercha rozpuszczona w dwusiarczku węgla, ben- 
zynie, chloroformie lub ksylolu, będzie się dobrze nadawała do 
nastrzykiwania włosowatych naczyń limfatycznych i że od tychże 
będzie można napełnić nią dostatecznie także pnie naczyń lim- 
fatycznych. Sądziłem, że taką masą będzie można naczynia 
limfatyczne nastrzykiwać nie trudniej, jak (płynną w ciepłocie 
40—50° C) masą gelatynową (Teichmann do swoich badań nad 
początkami naczyń limfatycznych używał masy gelatynowej 
zabarwionej chromianem ołowiowym) albo masą olejną (wpro - 
wadzoną przez Gerote) Zaletą, której spodziewałem sie po 
masie gutaperchowej, w porównaniu z masą gelatynową (kle- 
jową lub olejną, byłoby, że po skrzepnięciu i stwardnieniu 
gutaperchy można pnie i drobne siecie naczyń limfatycznych 
preparować nożem i pincetą, co po ich nastrzykaniu klejowemi 
lub olejnemi masami jest rzeczą co najmniej trudną i nie 
wdzięczną, gdyż takie cienluchne naczynie wypełnione temi ma- 
sami za lada uciskiem lub dotknięciem się psują (gdzie tylko 
dotknąć takiego naczynia to masa w niem się przerywa). Wy- 
niki doświadczeń sprawdziły moje oczekiwania, a nawet prze- 
wyższyły je: preparacja nie tylko jest możebna, lecz wyniki 
jej zupełnie zadawalniające i trwałe“. 

„Najidealniejsza do nastrzykiwania naczyń limfatycznych 
byłaby mojem zdaniem masa gutaperchowa zupełnie płynna 
(choćby niezupełnie łatwo płynna, lecz gęstawa np. jak miód 
lub syrup) tj. nie zawierająca żadnych ziarnek stałych, więc 
masa zabarwiona barwikiem rozpuszczalnym w dwusiarczku 
węgla, w benzynie, chloroformie lub ksylolu, albo przynaj- 
mniej w jednej z tych cieczy, w których jest rozpuszczalna 
gutapercha“. 

„Aby wszakże barwik ten nie przenikal z treści naczyń do 
otaczającej tkanki (ktöraby w takim razie przyjmowała tę samą 
barwę, co nastrzykane naczynia) niezbędnem jest, aby ten barwik 
nie był rozpuszczalny we wodzie“. 

„Ponieważ zaś, preparaty włosowatych naczyń krwiono- 
śnych lub limfatycznych (i drobnych sieci tychże, które stano- 
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wią korzenie pni limtatycznych) należy rozjaśniać w żywicach 
iw tym celu przedewszystkiem muszą one być odwodnione 
alkoholem albo acetonem, przeto do barwienia mas gutaper- 
chowych mogłyby nadawać się jedynie takie barwiki, które, 
będąc rozpuszczalne w rozczynnikach gutaperchy, nie Są roz- 
puszczalne we wodzie ani też w alkoholu lub acetonie*. 

„ Iakiego barwika, któryby był łatwo rozpuszczalny w dwu- 
siarczku węgla, benzynie, chloroformie lub w ksylolu (a któ- 
regoby nie strącała gutapercha), a któryby był zupełnie nie- 
rozpuszczalny we wodzie i w alkoholu (lub w acetonie), po- 
mimo usilnych poszukiwań, pomimo, żem udawał się do pra- 
wie wszystkich znanych mi chemików ido fabryki anilinowych 
farb ( Badische Anilin und Sodafabrik in Ludwigshafen am 
Rhein) nie powiodło mi się dotycnczas znaleść“. 

„Najbardziej zbliżony do ideału tego jest barwik, zwany 
„Autolorange*, pochodzący z fabryki w Ludwigshafen, który 
otrzymałem był już dawniej od dyrektera lwowskiej fabryki 
chemicznej „Tlen“ WPana Romana Sochaczewskiego, a który 
służy do barwienia laku do pieczętowania na czerwono, bo 
w stanie nierozpuszczonym ma barwę podobną do cynobru. 
Barwik ten rozpuszcza się łatwo i obficie w chloroformie 
iw ksylolu tak, że można nim zabarwić gutaperchę bardzo 
silnie pomarańczowo ; w wodzie jest zupełnie nierozpuszczalny 
tak, że gutapercha zabarwiona tym barwikiem w wodzie nie 
„puszcza* barwy, ani też nie oddaje barwika do otaczających 
tkanek w preparatach nastrzykanych Jednakże barwik ten ma 
dwie wady, które czynią go nieprzydatnym do nastrzykiwania 
naczyń mikroskopowych: a) barwa pomarańczowa masy in- 
jekcyjnej (przejrzystej) nie odbija należycie od otaczających 
tkanek i nie wystarcza do ich uwidocznienia (masa injekcyjna 
mikroskopowa powinna mieć barwę intenzywnie czerwona, 
błękitną albo fiołkową), b) barwik „Autolorange“ jest rozpusz- 
czalny w alkoholu i w acetonie, preparatów więc nastrzyka- 
nych masami zabarwionemi tym barwikiem nie można odwod- 
nić celem rozjaśnienia w Zywicach rozpuszczalnych w tych 
płynach (np. szelaku, sandaraku)“. 

„Pragnąc zastosować gutaperchę zabarwioną autolorange m 
do nastrzykiwania przynajmniej pni naczyń limfatycznych, do- 
dawałem do niej pewne niezbyt wielkie ilości gutaperchy za- 
barwionej na biało tlenkiem cynkowym (bielą cynkową); spo- 
dziewałem się, że ta żółta gutapercha..“ Na tem urwanem 
zdaniu kończy się rękopis Kady iego. Z odczytdw jego wy- 
głoszonych na posiedzeniach naukowych Towarzystwa lekar- 
skiego lwowskiego !) i Polskiego Towarzystwa przyrodników 
imienia Kopernika *) wiadomo, że w roku 1911 znalazł Kadyi 


t) Posiedzenia naukowe Towarzystwa lekarskiego lwowskiego 
w r. 1911. Lwów 1912, str. 179. 
2) Kosmos Rocznik XXXVI za r. 1911, str. 113%. 
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przypadkowo barwik karminowo czerwony „szkarłat R- (Szar- 
lach R) — wyrób Fabryki farb anilinowych (Agfa) w Berlinie — 
nierozpuszczalny w wodzie, rozpuszczalny natomiast w ksy- 
lolu i chloroformie. Rozczyn gutaperchy w tych ciałach barwi 
szkarłat R bardzo silnie karmazynowo, nie wykrystalizowując 
nawet przy znacznem zagęszczeniu. Ponieważ barwik ten roz- 
puszcza się także w alkoholu, przeto do rozjaśnienia prepara- 
tów naczyń nastrzykanych tak zabarwioną gutaperchą nie 
można zastosować takich metod, które wymagają odwodnienia 
preparatów alkoholem. Z tego powodu Kadyi rozjaśniał pre- 
paraty swoje syropem cukrowym, otrzymanym przez ogrzewa- 
nie rozczynu cukru zwykłego w wodzie (10—20°,) z dodat- 
kiem małej ilości kwasu organicznego (np. 02%, kwasu wino- 
wego). Powstaje wówczas ciało zupełnie przeźroczyste, prawie 
bezbarwne lub lekko żółtawe, twarde w ciepłocie zwyczajnej, 
miękkie w 40- 50° C°. Rozjaśnia ono preparaty świeże lub 
ustalone w aldehydzie mrówkowym przeniesione wprost z wo- 
dy, podobnie jak balsam kanadyjski preparaty odwodnione. 
Ze względu na hygroskopijne własności cukru wskazanem 
jest, aby preparaty w nim umieszczone zabezpieczyć szkiełkiem 
nakrywkowem i otoczyć balsamem kanadyjskim. 

Naczynia limfatyczne nastrzykiwał Kadyi od sieci włoso- 
watych, jakie tworzą w tkankach, postępując w sposób na- 
stępujący. Po zupełnem usunięciu naskórka nakłówał skórę 
właściwą (najczęściej na palcach rąk po stronie wolarnej, lub 
na mosznie) bardzo wąskim lancetem, raczej igłą spłaszczoną 
na końcu. Następnie wprowadzał do tego kanału skórnego 
rurkę strzykawki z tłokiem śrubowym i wkręcał masę bardzo 
powoli. W czasie nastrzykiwania wyjaśniał w tem miejscu 
skórę gliceryną i kontrolował lupą postęp injekcji. Jeżeli, jak to 
często się zdarza, masa nie weszła w sieć naczvń limfatycz- 
nych lecz do włosowatych naczyń krwionośnych lub wylała 
się w tkankę, otaczającą kanał skórny, wówczas wprowadzał 
strzykawkę w nowy kanał skórny. Zwyczajnie z jednego na- 
kłócia udaje się nastrzykać 1-2 cm? skóry, często mniej, 
rzadko więcej; najrozleglejsze obszary wypełnia masa przy 
takiem nastrzykiwaniu na mosznie. Przez lekki ucisk nastrzy- 
kanej części skóry np. trzonkiem noża można masę przesunąć 
do naczyń odleglejszych od miejsca nakłótego. Gdy masa po- 
każe się już w najbliższym pniu limfatycznym, wypełnia sie 
od niego dalsze naczynia. Metoda ta, pozwalająca pnie limfa- 
tyczne uwidocznić od samego ich początku w sieciach włoso- 
watych, jest niewątpl wie bardzo cenną. ale też i nie łatwą do 
opanowania. Już odpowiednie nakłócie skóry wymaga wiele 
doświadczenia. a położenie kanału injekcyjuego, czy w głęb- 
szych, czy powierzchownych warstwach skóry, nie jest, jak 
podnosił Kadyi, dla injekcji obojętne. Również wprowadzenie 
masy przez wkręcanie tłoka strzykawki wymaga bardzo wydo- 
skonalonego czucia w ocenianiu ciśnienia, którego najdrobniej— 
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"sze powiększenie poza pewne granice, powoduje wylewanie 
się masy do tkanek dokoła kanału skórnego. Po opanowaniu 
tych trudności, metoda nastrzykiwania masą gutapercnową 
przez nakłócie mogłaby być dla rozwoju anatomji układu lim- 
fatycznego bardzo doniosłą. 


Summary. 


L. Teichmann applied guttapercha mixed with coloured 
powder to a corrosion of blood vessels injecting it at a tem- 
perature of 50—60° Celsius. The author dissolves guttapercha 
in bisulphate of carbon, injecting this fluid into the blood ves- 
sels at a moderate room temperature. The object is then im- 
mersed in alcohol and placed for 12—24 hours and more in 
a thermostate at a temperature of 40? Celsius. By this method 
it is possible to make injections into the thinnest blood ves- 
:sels and obtain the finest corrosions. 

H. Kadyi used guttapercha dissolved in xylol or chloro- 
form and coloured with „scarlet R* ta dye soluble in xylol 
and chloroform) for injections in lymphatic vessels. He filled 
them from the side of the carillary vessels, pricking the skin 
and introducing the needle of the syringe into the channel 
thus obtained. 

The weak point of guttapercha fluid ist the undurability 
-of the specimen owing to the fact that guttapercha grum- 
bles in the course of time. 


= 


Szatun czyli Szat. 
Epizoocja u koni w północnej Rosji. 
(Szatun — Taumelkrankheit). 
Podał 

Dr. Konrad WRÓBLEWSKI. 


Z laborator) m polarnego w Archangielsku. 


Na olbrzymich obszarach północnej Rosji grasują często 
różnorodne choroby zakaźne wśród bydła i koni tamtejszych, 
pośród reniferów i zwierząt dzikich, w wielu wypadkach bli- 
żej nie określone i nie zbadane, a tembardziej nie ujęte w ja- 
kąkolwiek statystykę. Olbrzymia rozległość przestrzeni, opła- 
kane środki komunikacji, ponura długa zima, krótkie a wil- 
gotne lato, lasy bez końca, trzęsawiska błotne, tundry smutne, 
bezdrożne, bez stałych ludzkich siedzib i bez granic, rzadkość 
rzuconej na ogromnych obszarach ludności, niewielka ilość 
lekarzy weterynaryjnych -— wszystko to razem jest powodem, 
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że w chwili wybuchu jakiejś zarazy lekarz weterynarji, nawet 
przy najlepszych chęciach, staje się bezradnym i przeważnie 
epizoocje rozwijają się i gasną bez jego udziału, a tylko wieści 
o nich dochodzą do niego już po czasie. 

Jeszcze stosunkowo niedawno, bo jakich 40 lat temu na 
całej olbrzymiej przestrzeni gubernji Archangielskiej, Wologoc- 
kiej i Ołonieckiej równających się co do obszaru Francji, 
Niemcom i Polsce razem wziętym, z kilku miljon"wym pogło- 
wiem bydła, koni i reniferów było zaledwie 4—5 lekarzy we- 
terynaryjnych mieszkających wyłącznie w miastach gubernjal- 
nych, wobec czego działać oni mogli tylko w niewielkim pro- 
mieniu, przeważna zaś część bezbrzeżnej prowincji pozosta- 
wała na łasce Opatrzności. To też i straty wskutek epizoocjt 
przyjmowały nieraz rozmiary olbrzymie; szczególnie cierpiała 
na tem hodowla reniferów. Stan ten zmusił nareszcie rząd 
carskiej Rosji do utworzenia w początku tego stulecia tak 
zwanego „laboratorjum polarnego“ w samym środku tundr 
europeiskich — w Uśćcylmie. początkowo przeznaczonego 
przeważnie dla zwalczania wąglika u reniferów. Niemożliwe 
jednak warunki życia personalu fachowego w tym odległym 
zakątku północy, jakoteż wiele innych przyczyn spowodowały 
zwinięcie tej stacji i przeniesienia jej do więcej kulturalnego 
ośrodka północy — do Archangielska. 

W czasie mego pobytu w tem laboratorium w roku 1918 
miałem sposobność obserwow ıc pewien rodzaj schorzeń 
wśród koni północy, etjologja, których była wówczas zupełnie 
nieznana, i pozostała dla mnie również niezupełnie wyja- 
Sniona. 

Wobec zupelnego oderwania od pierwotnego materjalu 
i oddalenia od miejsca rozpoczętych badań nie mogę je ani 
zakończyć ani uzupełnić, uważam jednak za stosowne opubli- 
kować swoje spostrzeżenia w tym względzie, choć w tej nie- 
wykończonej formie, dla krytycznego osądzenia tego rodzaju 
schorzeń. 

Cały materjał, jak i notatki dotvczące wspomnianej cho- 
roby zaginęły w czasie opuszczenia Rosji, brak więc protoko- 
łów sekcji, i ścisłych danych statystycznych — wszystko 
czerpię z pamięci i proszę łaskawie o uwzględnienie tego. 

Chorobę tą miejscowa ludność określa nazwą „Szatun“, 
czyli „Szat“ od rosyjskiego słowa  „szataćsia*, czyli wa- 
hać się. 

Wedle wywiadów zasiągniętych u miejscowej ludności, 
choroba ta panowała od dawna i występowyła dość często 
wśród koni północy, pierwsze jednak urzędowe wiadomości 
o niej doszły do władz w Archangielsku dopiero w roku 1914, 
kiedy to sprawnik powiatu pineżskiego doniósł gubernatorowi, 
że w jego powiecie pojawiła się choroba Szatun, na którą za- 
chorowało ponad 250 koni i zginęło około 80 sztuk Choroba 
ta powtarzała się w nasiępnych latach, i już w rok później 
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inspektor weterynaryjny odniósł się do rządu z wnioskiem 
przeprowadzenia badań tej choroby i wyjaśnienia jej przyczyn 
w laboratorjum polarnem. 

Jednak do ostatnich czasów nikt się tą chorobą nie za- 
jął i właściwie mnie pierwszemu i to niestety przygodnie 
przypadło w udziale zapoznać się nieco dokładniej z jej obja- 
wami i istotą. 

Powiatowi lekarze weterynaryjni, dla których choroba ta 
nie była obcą i którzy od dawna starali się wytłumaczyć jej 
przyczyny byli zgodnego zdania, że schorzenie to spowodo- 
wane jest spożywaniem z sianem skrzypu, equisetum pa- 
lustrae, jakoteż i innych gatunków tej rośliny. Do tego spo- 
strzeżenia dostosowane też były wysiłki dla zwalczania tej 
choroby, które jednak rezultatów dodatnich nie dały. 

Przypu-zczenie powyższe opierano na podstawie opisy- 
wanych w starych podręcznikach schorzeń pod nazwą „Za- 
trucie skrzypem*, typowi, których odpowiadały objawy wy- 
stępujące przy szatunie, oraz na tem, że w sianie pochodzą- 
cem z łąk bagnistych znajdowały się niekiedy w ogromnej 
jlości tego rodzaju trawy. 

Schorzenia te obserwowałem w powiecie pinezskim 
zimą w czasie podróży z Archangielska do miasta Pinegi. 
Zwiedziłem przeszło 30 wiosek, leżących nad brzegami rzeki 
Pinegi, gdzie z ogólnej ilości kilku tysięcy koni znalazłem 
przeszło 200 koni chorych na wspomnianą chorobę Rozpow- 
szechnienie zaś tej choroby według wiadomości zasiągniętych 
w Archangielsku dotknęło cały obszar od rzeki Pieczory aż do 
Murmanu. 

Kliniczne objawy choroby były następujące: choroba 
rozpoczynała się silnem burczeniem w jelitach, przyczem zwie- 
rzęta wykazywały pewne oznaki bolu, niepokoju, podrażnienia 
i lęku. Po paru dniach występowało ogólne osłabienie, wy- 
czerpanie sił, stopniowe wychudnienie ; zwierzęta stały z opusz- 
czoną głową, szeroko rozstawionemi nogami, w chodzie zata- 
czały się na stronę, a przy skrętach łatwo padały na tył. 
Wzrok stawał się ponury i błędny. Przy lekkiem osadzaniu 
w tył, lub popchnięciu z boku łatwo było konia obalić, Cała 
powierzchnia ciała dziwnie chłodna, kończyny jak u trupa, 
sztywne Ciepłota ciała przez cały czas choroby bardzo obni- 
żona od 36 6° — 355% C. Widoczne błony śluzowe blade, lub 
cyanctyczne, chłodne. Spojówka blada. r orcelanowo-biała, lub 
żółtawa. Tętno z trudem wyczuwalne w ilości 40—50 na mi- 
nutę Oddech nienasilony 8—9 ruchów oddechowych na mi- 
nutę. Oddawanie moczu normalne. Kal najczęściej suchy. Ba- 
danie płuc żadnych nienormalności nie wykazywało. Czynność 
serca znacznie osłabiona, tętno ledwie wyczuwalne. Skóra wy- 
kazywała upośledzoną wrażliwość jakby znieczulona i na pod- 
rażnienia jej zwierzę weale nie reagowało. Natomiast ucisk 
wywierany. w okolicach nerek, lub na powłoki brzuszne był 
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dotkliwie bolesny i powodował zaniepokojenie chorego zwie- 
rzęcia. 

i Taki stan utrzymywał się przez kilka dni, poczem na- 
stępował okres prostracji, zupełnego znieczulenia i wyczer- 
pania sił; zwierzę szukało oparcia ciała o ściany albo opie- 
rało się głową i piersiami o żłób szeroko rozstawiając przy- 
tem nogi, by utrzymać się w równowadze. Wreszcie zwierzę 
padało, tracąc przytomność i przybierając nogami, jak w biegu. 
Te ruchy nieświadome nogami bywały tak silne, że koń prze- 
cierał sobie skórę na stawach do kości. Choroba trwała od 
7 do 15 dni i albo kończyła się śmiercią, albo stan zwierzę- 
cia bardzo powolnie poprawiał się. Lecz wystarczającym był 
najmniejszy wysiłek, lekka praca, niedaleka podróż, by zwie- 
rzę znów ciężko zapadło i zaskoczone słabością w drodze 
zwykle już nie miało sił powrócić do domu i ginęło gdzieś na 
drodze. W wypadkach rekonwalescencji sztywność nóg, sła- 
bość kończvn tylnych, zataczanie się i jakoby skrzepniecie 
tułowia całego utrzymywały się przez czas długi, tak że re- 
konwalescenta łatwo. było odróżnić po nieprawidłowości i nie- 
zborności ruchów. Zupe!ne wyzdrowienie by!o bardzo rzad- 
kiem zjawiskiem: zwierzę chudło, marniało, rozwijało się stop- 
niowo charłactwo, co zmuszało właściciela zwykle oddawać 
zwierzę na rzeź. 

W czasie trwania choroby zwierzę zazwyczaj nie traciło 
apetytu a nawet chciwie spożywało pokarm, jakkolwiek chęt- 
nie zamieniało siano na grubszą paszę, jak słomę. tak, że 
koń często zjadał całe posłanie nie ruszając. założonego 
mu siana. 


Przez cały czas trwania choroby ciepłota ciała utrzymy- 
wała się na 36,6°-35,5°C. Przed Śmiercią zwykle niżej 35°. 
Wyjątkowo stwierdziłem u jednego konia przed śmiercią pod- 
wyższenie ciepłoty do 41°. 

Sekcje przeprowadzone na 7 koniach wykazały we 
wszystkich wypadkach, w wszystkich narządach z wyjątkiem 
jelit grubych i jelita ślepego ni:znaczne zmiany anatomo-pato- 
logiczne. Zmiany te były następujące: 

Zwierzęta zwykle były znacznie wychudzone. Spojówki 
porcelanowo-białe, albo nieco zażółcone, inne widoczne błony 
śluzowe również blade, albo zażółcone; po zdjęciu skóry wy- 
raźne oznaki niedokrwistości, a czasem żółtaczki; w jamie 
brzusznej na otrzewnej i jelitach liczne wybroczyny, albo nit- 
kowate wyrosty. Wątroba twarda, mało ukrwiona; Sledziona 
nieznacznie powiększona. nerki niezmienione, błona śluzowa 
żołądka i jelit cienkich prawie niezmieniona. w rzadkich wy- 
padkacn tylko wykazuje ogniskowe przekrwienia. 

Przy przejściu do jelit grubych, już na wstępie zauważyć 
się dają daleko posunięte zmiany chorobowe błony śluzowej, 
a mianowicie, nader liczne drobne wzniesienia białawe, lub 
żółtawe z zaczerwienionym albo czarnym Szczytem, podobne 
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do drobnych pęcherzyków. Już dalej od zastawki Bauchiniego 
tem więcej napotyka się na takie drobne wyniosłości, gęsto 
rozsiane, aż wreszcie zlewające się w jednolitą zaropioną po- 
wierzchnię. Tuiówdzie na ścianach tych jelit zauważyć można 
owrzodzenia wielkości od ziarnka grochu do 5 groszowej 
monety z wysoko wzniesionymi i nadżartymi brzegami, o Scia- 
nach kraterowato ustawionych o szczerniałem i ropnem dnie, 
podobne z wyglądu do owrzodzeń przy tyfusie. Prócz wspom- 
nianych zmian napotyka się na miejsca, gdzie zamiast nor- 
malnej błony śluzowej, występuje tylko zaropiona powierzch- 
mia Często można napotkać znączne przestrzenie od 1 do3,a 
nawet więcej pięści szerokości, gdzie warstwa Śluzowa i pod- 
Śluzowa jest zupełnie suchą i leży na warstwie mięsnej w po- 
staci cieńkiej, suchej, pogarbowanej, jakby zmumifikowanej błony, 
nie wytwarzającej śluzowych wydzielin. Tak zmienione miej- 
sca łatwo odróżnić nawet od strony otrzewnej, jako nienormalnie 
zbielałe, lub zczerniałe plamy, wypuklone przez zebrane na 
nich masy kałowe. Te ostatnie na takich obumierająch prze- 
strzeniach zatrzymują się i zalegają zsychając się i przylegając 
Ściśle do Scian jelit, w postaci większych lub mniejszych 
złogów twardej, suchej masy kałowej, przez którą reszta kału 
przesuwa się, jak po obcym ciele, nie poruszając tych złogów 
z miejsca zaczepienia. U jednego z padłych koni skonstatowa- 
łem taką zbitą masę kałową o wielkości głowy dziecka, którą 
zdołałem oddzielić tylko wraz z pod nią leżącą przyschłą 
błoną śluzową. Oddzielanie się obumarłych części błony 
śluzowej spostrzegano także u rekonwalescentów, przyczem 
na brzegach ubytku zauważyć się dały narastające warstwy 
nabłonka, a po zagojeniu się długie i szerokie blizny. 

Najwięcej zmienionem okazało się same dno kiszki śle- 
pej, gdzie często cała powierzchnia wewnętrzna Ściany jelito- 
wej była w powyżej opisany sposób chorobowo zmieniona. 

Sąsiednie gruczoły limfatyczne nieco zwiększone i prze- 
krwione drobne naczynia kreskowate w wielu miejscach oto- 
czone były krwawo-galeretowatym wysiękiem, a drobniejsze 
gałęzie tychże zaczopowane. Często w miejscach takiego za-. 
czopowania znachodzono zwapnienia. 

„ W klatce piersiowej: tak w płucach jak i w sercu żad- 
nych zmian chorobowych nie znajdywano; krew w naczyniach 
w ilości niewielkiej, dobrze skrzepła, bladawa. 

Na przekroju mięśni tułowia i kości, żadnych zmian nie 
stwierdzono. 

Uważam za stosowne tutaj nadmienić, iż po powrocie 
do Archangielska miałem możność często być obecnym przy 
sekcjach koni zabijanych z powodu choroby „szatun* w tam- 
tejszej rzeźni miejskiej, które to sekcje we wszystkich prawie 
wypadkach również wykazały takie same ubóstwo zmian ana- 
tomo patologicznych. W wypadkach przewlekłych brakowało 
nawet zmian wyżej opisanych na błonie śluzowej jelit gru- 
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bych i tylko blizny udowodniały, że tu kiedyś toczył się pro- 
ces chorobowy. 

Jałowo zebrany w czasie podróży materjał opracowałem 
bezwłocznie po powrocie do Archangielska. 

Najpierw poddano badan'a owe wyniosłości na błonie 
śluzowej jelit grubych i jelita ślepego i okazało się, że pod 
każdym z takich pęcherzyków mieści się jeden drobniutki 
śróbowato zwinięty robaczek, leżący głęboko pod podniesioną 
powierzchnią błony śluzowej. Z powierzchni ma to miejsce 
wygląd zakrwawienia, lub zaczerwienienia samego wier chołka 
pęcherzyka Robaczki większe dość łatwo dają się wydostać 
z pod błony śluzowej, mniejsze zaś są widoczne tylko przy po- 
mocy lupy. 

Przy bliższem rozpatrzeniu okazało się, że pasorzyty owe 
są larwami ıRhabditis) jakiegoś gatunku robaków okrągłych, 
przechodzących swój cykl rozwoju pod błoną śluzową jelit 
grubych. Znajdowano tu rozmaite okresy jego rozwoju. po- 
cząwszy od larw najmniejszych, nie uwydatniających żadnych 
narządów wewnętrznych, które przy małem powiększeniu mi- 
kroskopowem przedstawiały się, jako czarne zwinięte włoski, 
aż do stosunkowo długiego robaczka, którego zarysy można 
było wyraźnie dojrzeć gołem okiem. a pod mikroskopem wy- 
raźnie wyróżnić przewód pokarmowy z przełykiem. Jak widać 
larwy te odbywają tu kilkakrotne lenienie i każdorazowo po 
zmianie skó:y przepełzają na nowe miejsce, znajdowałem bo- 
wiem pod niektórymi pęcherzykami tylko odlewy w postaci 
porzuconych skórek, a pod błoną śluzową wyrażne ślady dró- 
żek przekrwienych, przez które larwy przepelzeiy na nowe 
miejsce. Im młodszy był ckres rozwoju, tem głębiej położone 
były larwy pod błoną śluzową, najstarsze zaś larwy leżały 
najbardziej powierzchown'e. Nigdy zaś nie znalazłem dojrza- 
łych, płciowo rozwiniętych form pod błoną śluzową. Natomiast 
jeszcze przy sekcjach u niektórych trupów koni znajdywałem 
na wewnętrznej powierzchni jelit giubych i jelita Siepego 
ogromną ilość płciowo dojrzałych sclerostomum tetracantum, 
mocno przyssanych do błony śluzowej. Dorosłe płciowo doj- 
rzałe pasorzyty zalegały gęsto jeden obok drugiego wielkie 
przestrzenie powierzchni jelit grubych i jelita ślepego, tworząc 
rodzaj kosmków wydłużonych i wyścielając całą powierzchnię 
tak gęsto, iż błony śluzowej zupełnie widać nie było. W wy- 
padkach tych ilość wspomnianych robaczków dochodziła do 
setek tysięcy. Ścisłe p' równanie morfologiczne główek, ssa- 
wek i przełyków u młodych form robaków znajdujących się 
pod błoną śluzową z takiemi narządami dorosłych sclerostoma 
tetracantum udowodniło, że formy podbłonkowe były mło- 
demi, rozwijającemi się sclerostoma tetracantum. 

Badanie bakterjologiczne przywiezionego od kilku koni 
materjału, jak to: wzięta jałowo krew, śledziona, wątroba, 
gruczoły chłonne, nerki, dawały jeden i ten sam wynik. 
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Na wszystkich pożywkach wyrastał stale jeden i ten sam 
rodzaj kolonji gronkowca: staphylococcus pyogenes albus. 

Zaszczepiony pierwszą generacją tego gronkowca królik 
padł z wyraznemi oznakami ropnicy. Przeszczepiony zaś z pad- 
łego królika dalsze generacje tego drobnoustroju już po kilku 
dniach tak osłabły, że nie tylko nie zabijaly zaszczepione 
zwierzęta, lecz nawet nie powodowały procesu ropnego. 

Zawiesiny sporządzone z narządów padłych koni i wpro- 
wadzone w wiełkiej ilości reniferowi, królikowi, i Sszczurowi 
szaremu wyników żadnych nie dały. 

Korzystając z materjału świeżego, otrzymywanego z miej- 
skiej rzeźni, koni przeznaczonych z powodu szatuna na rzeź, 
stopniowo wyosobniłem jeszcze inne gatunki gronkowców, 
a mianowicie ; staphilococcus aureus et citreus, które jednak 
też okazały się niezjadliwymi. 

Badanie w kierunku pasorzytów krwi dawały wyniki 
uere, Obraz krwi wykazywał stałą leukocytozę i eozy- 
nofilję 

Zanim przystąpię do dalszego roztrząsania istoty tej cho- 
roby pragnę tu nadmienić kilka słów o próbach jej le- 
czenia. 

Miejscowi lekarze weterynaryjni stosowali podskórnie 
strychninę i inne tonica lecz bez żadnego wpływu na prze- 
bieg choroby, gdyż Śmiertelność wśród zwierząt w ten sposób 
leczonych nie zmniejszała się. Podawanie według moich wska- 
zówek arszeniku w proszku do wewnątrz nie dały wprawdzie 
natychmiastowych rezultatów w stanie zwierząt chorych, jed- 
nakowoż w wypadkach tych śmiertelności nie stwierdzono. 
Trzeba jeszcze uwzględnić, iż pojawienie się tej choroby wy- 
padło na czas wojny domowej w tej miejscowości, z powodu 
czego o pokarm treściwy dla zwierząt było bardzo trudno. Ten 
dotkliwy brak paszy treSciwej, wyrządził niemałe straty wśród 
rekonwalescentów, wyniszczonych przebytą chorobą. Najlepsze 
wyniki uzyskano przez oszczędzanie rekonwalescentów, nie 
używanie ich przez czas dłuższy pe przebytej chorobie do 
pracy (najmniej przez 2 miestące) i intenzywne odżywianie 
gdzie to było możliwem treściwą paszą, ti owsem. Mało wy- 
magające i niewybredne konie północy pomimo ogromnego 
wycieńczenia po przebytej chorobie przy najmniejszem polep- 
szeniu paszy szybko przychodziły do siebie. Okoliczność ta 
skłoniła mnię do zalecania w przypadkach tych schorzeń in- 
tenzywnego odżywiania ozdrowieńców treściwą paszą, przy- 
czem wyniki osiągnięte były względnie najkorzystniejsze. 

Przechodząc teraz do próby określenia przyczyny, która 
mogła spowodować te masowe schorzenia, widzimy, że cho- 
roba ta przejawiała się początkowo w formie ostrej, która 
jeśli nie kończyła się Śmiertelnie, przechodziła w formę przew- 
lekłą, prowadzącą do ogólnego wyniszczenia organizmu i prze- 
ważnie kończyła się Śmiercią. 


Mas E 


Przyczyny tej choroby mogły być różne. 

Jak już nadmieniono, ogólna opinja lekarzy weterynaryj- 
nych upatrywała przyczynę tych schorzeń w karmieniu koni 
sianem z wielką zawartością rozmaitego rodzaju equisetum. 

Zmiany zaś anatomo patologiczne przemawiały za tem, że 
przyczyny jej trzeba upatrywać w masowej obecności przej- 
Sciowych, a później dojrzałych form pasorzytniczych ob- 
leńców. 

Wreszcie pomimo prawie ujemnych badań bakterjologicz- 
nych, choroba mogła być charakteru zakaźnego, wywołana ja- 
kimś zarazkiem ultramikroskopowym. W ostatnim razie byłaby 
typem anemji zakażnej. 

Rozpatrzymy teraz stopniowo wszystkie te możliwości. 
Najpierw uwzględnimy możliwość zatrucia przez equisetoceae. 

Friedberger i Fróhner twierdzą, że własności rozmaitych 
gatunków equisetum. jako to: palustrae, limosum, ardense, 
hiemale mogą okazać się stosownie do miejsca. klimatu i in- 
nych czynników już to trujące, już to nie trujące. Za najwięcej 
trujące uważane bywa equisetum palustrae. Przyroda trującej 
materji jest zupełnie nie znana. Wydzielony przez Ludwiga 
z equisetum kwas akonitowy jako odtrutka jest według Loh- 
manna i Reinleka ciałem zupełnie obojętnem. 


Symptomy schorzeń przy zatruciu według Friedbergera są 
następujące: podniecenie, trwożliwość, niepewność w ruchach, 
słabość tylnych kończyn i krzyża, nieczułość na zewnętrzne 
podniety, wreszcie utrata przytomności, osłabienie i zanik 
tętna. Przyjmowanie pokarmu początkowo zwykle prawidłowe, 
przy długim trwaniu choroby upośledzone. Przebieg zatrucia 
albo ostry (Śmierć następuje w kilka godzin), albo też przew- 
lekły trwający 2 do 8 dni a nawet od 1 do wielu tygodni. 
U wołów po nadmiernem spożyciu equisetum występuje obok 
objawów osłabienia biegunka, a przy długiem przyjmowaniu 
stopniowe charłactwo, niedokrewność, łącznie z osłabieniem. 
Sekcja wykazuje: przekrwienie narządów wewnętrznych. wy- 
sięki w mózgu i rdzeniu, przeważnie zaś w móżdżku. Przy 
długiem trwaniu — hydremia, czasem zapalne zmiany na błonie 
Śluzowej żołądka i jelit 

Oto symptomy zatruć roślinami skrzypowemi, które 
w istocie podobne są do objawów występujących przy szatu- 
nie i na których mogła opierać się opinja lekarzy miejscowych. 
Uwzględniając głos tej opinji próbowałem ze swej strony po- 
czynić możliwe spostrzeżenia nad zachowaniem się zwierząt do- 
mowych, przy spożywaniu tej rośliny w zwykłych warunkach 
gospodarki wiejskiej tamtego kraju. 

Roślina ta, jak już mówiłem, jest bardzo rozpnwszech- 
niona na łąkach przyrzecznych Rosji północnej. Wiosenne 
wylewy tych rzek nanoszą na przyległe łąki grube warstwy 
mułu, na którym najbujniej rozrasta się właśnie ta roślina. 
Zebrane z takich łąk siano zawiera w ogromnej ilości do- 
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mieszkę tej rośliny. Młodo skoszona roślina podobna do jas- 
krawo zielonych choinek jest stosunkowo miękką i delikatną, 
skoszona zaś z opóźnieniem ma odcień ciemno-szarawy, jest 
twardą i kłującą. PMoczyn'łem próby karmienia koni sianem, 
z domieszką młodo skoszonego Equisetum palustrae Otóż 
okazało się, iż zwierzę z nadzwyczajną zręcznością wybierało 
wargami wszystkie gatunki roślin, spożywając takowe. napot- 
kawszy jednak łodygi skrzypu omijało je i odsuwało pyskiem 
na stronę, tak, że w końcu z wiązanki podanego siana pozo- 
stawała się tylko kupka czysto przebranego skrzypu. Następ- 
nie badałem w całym szeregu gospodarstw resztki karmy, 
pozostające w żłobach po koniach i okazało się, że te skła- 
dają się wyłącznie z equisetum. Konie z podanej im trawy 
wybierały wszystkie gatunki roślin, pozostawiając tylko niet- 
knięte equisetum. 

Gospodarze miejscowi doskonale wiedzą o zachowaniu 
się koni względem tej rośliny i zwykle wszystkie resztki karmy 
końskiej wybierają ze żłobów i podają krowom, które chętnie 
je spożywają bez najmniejszej szkody dla siebie. Ponieważ to 
odbywa się stale, a wypadki schorzeń z objawami biegunki, 
hydremji kacheksji i obrzęków, o jakich wspominają Fried- 
berger i Fróhner nie występują, należy przypuszczać, że equi- 
setum na północy nie jest dla bydła szkodliwem. Gdyby te 
trawy były rzeczywiście trujące dla koni to te omijając je sta- 
rannie w podawanej karmie unikają tem samem możliwości 
zaszkodzenia swemu zdrowiu. 

Zwiedzając zakażone ukolice zwróciłem szczególną uwagę 
na to, czy wioski mające siano więcej zanieczyszczone skrzy- 
pem więcej ucierpiały od epizoocji. Okazało się jednak, że 
ilość tej rośliny w sianie nie odegrała żadnej roli w rozwoju 
choroby. Bywały wioski, gdzie siano zawierało «gromną do- 
mieszkę skrzypu, lecz ilość schorzeń była niewielką i naod- 
wrót wioski z mało procentowo zanieczyszczonem sianem wy- 
kazywały duże straty od tejże choroby. 

Natomiast położenie miejscowości odgrywało większą 
rolę, w powstawaniu tej choroby i tak wioski, które poiły 
konie w rzece lub przyrzecznych jeziorkach na wpół stojącą 
wodą były częściej nawiedzane tą chorobą, zaś miejscowości 
położone na wzgórzach i pojące konie ze studzien, jak np. 
klasztor Krasnogörski, wcale tą chorobą nie były nawie- 
dzane. 

Te wszystkie spostrzeżenia dałv mi prawo do wniosku, 
iż Equisetum w tej chorobie odegrało rolę najmniejszą, tem- 
bardziej, że roślina ta zanieczyszcza łąki rok rocznie, zaś 
wybuchy odnośnej choroby nie zdarzają się każdego roku. 

Nadmienię tu jeszcze, że angielscy lekarze weterynaryjni 
stojącego tu oddziału wojsk, pod wpływem opinii kolegów 
rosyjskich zwrócili również uwagę na skrzyp i przeprowadzali 
próby karmienia koni umyślnie przyrządzonym sianem złożo- 
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„nem wyłącznie w eqisetum, zmuszając konie do zjadania tego 
siana głodem. Karmienie to jednak objawów szatuna nie spo- 
 wodowało. 

Przystępuję teraz do omówienia roli pasorzytów robacz- 

kowych. 
| Na podstawie zmian anatomo-patologicznych, wywoła- 
nych obecnością całych mas larw sclerostoma tetracantum 
pod błoną śluzową jelit i znachodzeniu w jelitach wielkiej ilo- 
Sci form dorosłych tego pasorzyta sądzę, że zjawisko to lekce- 
ważyć nie można. 

Znanym jest dobrze fakt, iż lekarz-praktyk zwykł znacho- 
dzić prawie zawsze przy sekcjach koni padłych na jakąkolwiek 
chorobę w przewodzie pokarmowym w wielkiej ilości rozmaitego 
rodzaju pasorzyty robaczkowate. Sclerostoma tetracantum należy 
do najpospolitszych i najczęściej spotykanych pasorzytów je- 
lit grubych. To też lekarze-praktycy wcale nie są skłonni przy- 
pisywać temu pasorzytowi roli decydującej zwłaszcza przy 
takich masowych schorzeniach co też miało miejsce w oma- 
wianym wypadku. 


Wogóle obecność robaczkowatych pasorzytów w orga- 
niźmie zwierząt i ich rolę jako czynników chorobotwórczych 
jeszcze mezupełnie się docenia. Już Galli- Valerio wskazuje na ten 
fakt uwagę, wykazując, że w wielu schorzeniach pochodzenia 
robaczego szuka się przyczyn bakterjologicznych. 

W najnowszych czasach (w roku 1922) Hobmaier opisa- 
epizoocję u źrebiąt z podobnemi do wyżej opisanych objał 
wami i zmianami anatomo-patologicznemi, którą to chorobę 
nazywa on „Angiermiinder Fohlenseuche*, a za przyczynę jej 
uważa larwy Sclerostoma tetracantum. Biologja tych paso- 
rzytów nie jest dotychczas wcale wyświetloną. Wiadomo tylko, 
iż jego płciowo dojrzałe formy przebywają w jelitach u koni, 
a młode formy rzekomo rozwijają się pod błoną śluzową 
tych jelit; lecz czy jaja wytwarzane przez Samice pozostają 
w jelitach gospodarza, by w dalszym ciągu przebywać tu 
cały cykl rozwoju, czy też jaja te wraz z trupami ro- 
dziców opuszczają organizm i młode, mikroskopowo małe 
larwki przechodzą swój okres rozwoju gdzieś nazewnątrz, 
by później z wodą, lub pokarmem dostać sie do wnętrza 
swego głównego gospodarza tj. konia, jest dotąd niewy- 
jaSnionem. 

Przyjmując założenie, iż w większej części robactwo pa- 
sorzytujące potrzebuje dla swego pełnego rozwoju dwóch go- 
spodarzy, możemy przypuścić, że i w danym wypadku paso- 
rzyty te odbywają pierwsze swe okresy rozwoju poza ustro- 
jem konia. Jaką drogą dostają się później do organizmu jego 
czy z pokarmem, czy z napojem, czy też zanoszone bywają 
przez jakichś przenosicieli, a następnie czy pierwszy swój 
cykl z rozwoju w postaci jeszcze mikroskopowo małych lar- 
wek odbywają w przewodzie pokarmowym konia, czy zaś 
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przedostają się do krwi i tam pływają aż do chwili usado- 
wienia się pod błoną śluzową jelit już w wielkości widocznej 
pod lupą. o tem nic nie wiemy i tylko możemy domyślać się, 
że obieg krwi w rozwoju tych pasorzytów odgrywa rolę wy- 
bitną. Przemawiają za tem chociażby wielkie zmiany anato- 
miczne w naczyńkach drobnych tętnicy kreskowej, sąsiadują- 
cych z obumarłą błoną śluzową jelit. Zmiany te widoczne sa 
gołem okiem. 

W ostatnich czasach spotykamy się coraz częściej z wia- 
domościami o znachodzeniu młodych form rozmaitych pasorzytów 
robaczkowych we krwi różnych zwierząt jakto koni, wielbłą- 
dów, psów it. p., które to choroby objęte bywają ogólną 
nazwą mikrofilariosa. I tak znajdywał we krwi koni młode formy 
robaków, na Węgrzech Balımüller, w Niemczech Mandel, we 
Francji Darmagnae, w Rosji (w Turkiestante) Jakimöw u wiel- 
błądów w Egipcie Mason, u psów Pietropawłowski (w Char- 
kowie), Janson (w Japonii) itp. 

Jedni autorowie nie widzą żadnej szkody w obecności 
takich pasorzytów we krwi lub w organiźmie, inni zaś opisują 
ciężkie objawy chorobowe bardzo podobne do schorzeń wy- 
zei opisanych. 

Trudno przypuścić, że cały ten perjod plądrowania po 
organiźmie konia bądź to w formie mikroskopowej, bądź to 
w większej formie niedojrzałej,j a nareszcie dojrzałej może 
uchodzić dla tego ostatniego bezkarnie. 


Usadowienie się larw sclerostoma tetracantum pod błoną 
śluzową jelit jak widzieliśmy powoduje ciężkie zapalen e, ow- 
rzodzenia, ropienia i obumieranie większych płatów błony 
śluzowej, a wskutek tego może zaczopowania naczyń, i mumi- 
fikację wielkich przestrzeni tejże. Rozwijając się i kilkakrotnie 
leniąc, pasorzyty muszą wydzielać pewne produkta swej prze- 
miany materji, które dostawszy się do krwi mogą działać 
szkodliwie na ustrój zwierzęcia; stąd ciężkie objawy nerwo- 
wego rozstroju i ogólnego zatrucia organizmu. Wreszcie ciężkie 
zranienia błony śluzowej stają się otwartemi wrotami, przez 
które do łożyska krwi dostają się drobnoustroje ropne, 
w pierwszym rzędzie — gronkowce. Drobncustroje te stale 
otrzymywane ze krwi chorych zwierząt pod żadnym względem 
nie mogły być pierwotną przyczyną choroby i należy je uważać 
za czynmk drugorzędny — zakażenie następowe. 

Biorąc to wszystko pod uwagę możemy przyjąć, że cho- 
roba „szatun* mogła być spowodowaną zakażenlem się koni 
larwkami, najprawdopodobniej zapomocą wody tamtejszych 
nizin, zawierającej może w sobie w wielkiej ilości larwy tego 
pasorzyta w pewnych okresach rozwoju. Przez cały cykl swego 
rozwoju w organiźmie aż do chwili opuszczenia go mogły 
one wywołać wyżej opisane kliniczne i anatomo-patologiczne 
zmiany, 


— 128 — 


Rozpatrzymy teraz trzecią możliwość — przypuszczenie, 
że miał miejsce wybuch ostrej formy anemji zakażnej, przecho- 
dzącej następnie w formę przewlekłą. 


Ostre wypadki schorzeń, które w opisanej chorobie koń- 
czyły się śmiercią w ciągu kilku dni, różniły się jednak wy- 
bitnie od anemji zakaźnej tem, że ta ostatnia przebiega zazwy- 
czaj latem, jak to stwi*rdza np. komisja japońska i cały sze- 
reg różnych autorów, jak Liihrs, Ostertag, Marek, Otto i inni. 
„Szatun* natomiast pojawia się zwykle zimą, a latem zanikał. 
Przebiegowi anemji zakaźnej, jak wiadomo, towarzyszy stop- 
niowe podnoszenie się ciepłoty, przy „szatunie* zaś tempera- 
tura opodała niżej normy, co jest cechą szczególnie charakte- 
rystyczną dla wypadków ostrych szatuna. Wprawdzie raz je- 
den, jak już zaznaczyłem, stwierdziłem przed Śmiercią t° wy- 
żej 41°. Nie mogłem osobiście przeprowadzić mierzenia cie- 
płoty chociaż y u jednego z chorych w ciągu dłuższego 
okresu czasu; wszyscy jednak koledzy, którzy to mogli prze- 
prowadzić. zgodnie stwierdzili, że ciepłota w ostrych wypad- 
kach .szatuna“ była zwykle nizką. 

Obraz sekcji przy szatunie nie odpowiadał też obrazowi 
przy ostrych wypadkach anemji zakażnej. Ani wybroczyn, tak 
charakterystycznych dla anemji, ani obrzęku śledziony, ani zwy- 
rodnienia miąższowego narządow wewnętrznych tu nie stwier- 
dziłem. 


Gorzej jest z różnicowaniem formy przewlekłej tej cho- 
roby. Tak anemja zakaźna, jak i szatun w tej formie są do 
siebie wielce zbliżone. Przy szatunie organizm właściwie 
wolny już od pasorzytów w dalszym ciągu jednak marniał, 
charłowaciał. Rozwijała się ogólna niedokrwistość, bladość. 
albo porcelanowa białość spojówek, czasem ich zażołcenie, 
a nawet żółtaczka. 

Ogólna słabość, chwiejność tyłu nie znikały. Wyniszcze- 
nie to trwało przez długie miesiące to potęgując się, to znów 
czasowo jakby ustępując, aż wreszcie mimo leczenia dopro- 
wadzało do takiego Stanu, że zwierzę w końcu musiało być 
oddane na rzeź. Przy sekcjach w wypadkach przewlekłych 
„Szatuna* otrzymywałem ten sam niewyraźny obraz zmian 
anatomo-patologiczny, jaki 10 spotykamy zwykle przy chro- 
nicznej anemji zakaźnej. Jednocześnie brakowało tu zmian 
odpowiadających schorzeniu robaczkowemu; wszystko już 
było wygojone i zaskiepione. 

Jak już wyżej wspomniałem, nie miałem możności zba- 
dać przez dłuższy czas, choćby jednego chorego. Nie mogłem 
przeprowadzać ani liczenia krwinek ani przeszczepiać mater- 
jału na konie zdrowe, ani prowadzić wykazu zmian tem- 
peratury 


Reasumując wszystko, przyznać muszę, mimo mego 
przypuszczenia upatrującego przyczyny omówionej choroby 
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koni w targnięciu do organizmu robaków obłych, względnie 
ich form niedojrzałych, że etjologja tej choroby jest jeszcze 
mie wyjaśnioną i wymaga dalszych spostrzeżeń i badań. 
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Resume. 


Im Norden Russlands im Gouvernement Archangielsk 
herrscht unter den Pferden oft eine vom Volk Szatun benannte 
Krankheit, die der deutschen Bezeichnung: Taumelkrankheit ent- 
spricht. Diese Krankheit verursacht daselbst ernste Verluste im 
Pferdebestand. Die dortigen Tierärzte sehen die Ursache dieser 
Erkrankungen in einer Vergiftung der Pferde mit verschiede- 
nen Arten der Equisetacaeen. Die Krankheit erscheint gewöhn- 
lich im Winter und verbreitet sich von Osten von Pieczora bis 
nach Murman. 

Die Krankheitserscheinungen: Anfänglich lautes Gurren 
in den Därmen mit Schmerzäusserung, nach einigen Tagen 
entwickelt sich ein allgemeiner Schwächezustand, Abmagerung, 
Taumeln des Hinterteils, Fallen auf das Hinterteil, Blässe oder 
Gelbfarbung der Binde und Schleimhäute. Die Körper- 
oberfläche ist kühl, die Beinesteif, die Temperatur immer unter 
der Norm 36—350%; der Kot ist trocken. In der Lungen keine 
Veränderungen. Der Bauch und die Nierengegend sind :auf 
Druck empfindlich. Ein solcher Zustand dauert einige Tage 
an, als dann erfolgt Prostration, völlige Empfindungslosigkeit ; 
das Pferd sinkt um und bewegt noch 1—2 Tage lang in be- 
sinnungslosem Zustand die Beine wie beim Laufen, um dann 
einzugehen. Die Krankheit dauert 7—15 Tage, endet gewöhnlich 
mit dem Tode, oder geht in die chronische Form über. Der 
Zustand des Tieres bessert sich scheinbar, aber die geringste 
Anstrengung veranlasst einen Rückfall, der tödlich endet. 
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© Eine vollständige” "Heilung ist bis jetzt fast nicht beobach- 
tet worden, und die anscheinend. gebesserten Tiere hat man 
trotzdem wegen des Verlustes der Arbeitsfähigkeit doch schlach- 
ten lassen müssen. Den Appetit bewahren die Tiere bis zum 
letzten Augenblick. Die Sektion hat nirgends ausser im Coe- 
cum und Dickdarm Veränderungen ergeben. Hier aber fanden 
sich unter der Schleimhaut in grosser Zahl Bläschen, unter 
denen spiralenartig zusammengerollte Lärvchen von Sclero- 
stoma tetracantum eingelagert waren. Im weiter fortgeschrit- 
tenen Fällen fand man geschlechtlich entwickelte Formen die- 
ses Parasiten zu hunderttausenden fest an die Darmschleim- 
haut angesaugt. Noch später waren auch diese nicht mehr zu 
finden, und es blieben nur breit ausgedehnte eitrige Schleim- 
hautoberflächen, teilweise breite Geschwüre bildend teils mit 
mumificierter Oberfläche, welche mit der Zeit heilen, ausge- 
dehnte Narben hinterlassend. Das dortige tierärztliche Perso- 
nal gebrauchte zum Behandeln ‚dieser Kranheit verschiedene 
tonische Mittel wie Strychnin und andere — jedoch ohne 
Erfolg. Der. Verfasser empfahl Arsen innerlich, welches wohl 
keine schnelle Besserung veranlasste, unter dessen Einfluss die 
Krankheit aber auch nicht zum Tode führte. Der Verfasser hat 
während seiner Reise von Archangielsk nach Pinega über 200 
kranke Pierde gesehen und 7 mal die Sektion durchgeführt. 
Das nach dem Polarlaboratorium in Archangielsk gebrachte Ma- 
terial ergab bei der bakteriologischen Untersuchung verschiedene 
Arten von Staphylococcen: Staphylococcus pyogenes albus, 
aureus, citreus. Die experimentellen Überimpfungen auf Tiere 
führten zu keinem Resultat. Jedoch konnte weder an kranken 
Pferden cine längere Beobachtung, noch auf gesunde Pferde 
eine Überimpfung ausgeführt werden. 


Um die tatsächtlichen Ursachen dieser Erkrankungen zu 
erklären, beobachtete der Verfasser das Verhalten der Pferde 
zum Heu, dem grosse Mengen von Equisetum beigemischt wa- 
‚ren. Es erwies sich, dass die Pferde alle anderen Arten von 
Gräser herauslasen und fressen, hingegen mit grosser Ge- 
schicklichkeit die Eqnisetumhalme mit den Lippen umgingen 
so, dass der Rest aus reinem Equisetum bestand. Diese Uber- 
reste verfüttern die. Bauern gern an Kühe, weiche sie gern 
fressen und davon keinen Schaden haben. Hungernde Pferde, 
die gewaltsam mit reinem Equisetum gefüttert wurden, zeigten 
keine Erscheinungen der Taumelkrankheit. In Anbetracht dessen 
glaubt der Ferfasser nicht, dass die Erkrankung auf einer 
Vergiftung mit Equisetum beruhe, um so mehr, weil diese 
Pflanzen alljährlich . die, dortigen Wiesen verunreinigen, 
während die Krankheit nicht jedes . Jahr auftritt. Der 
grösste Verdacht fällt auf den Parasiten Sclerostoma tetracan- 
tum, welcher augenscheinlich in der ‚Winterzeit seine Entwick- 
lung unter der .Darmschleimhaut durchmacht, und während 
seiner geschlechtlichen Reifung auf die Oberfläche dieser 
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Schleimhaut Bindurchkriecheńd, die Eintrittspforten für -ver- 
schiedene Mikroorganismen, hauptsächlich | ADUWIaSE CEE 
öffnen kann. 

jedoch kónnte hier auch die infektióse Anämie in Be 
tracht kommen. Die akute Form der letzteren ist den oben 
beschriebenen Erkrankungen unähnlich schon aus dem-Grunde, 
weil die Taumelkrankheit gewöhnlich im Winter austritt‘ und 
im Sommer verschwindet, was bei der infeküösen Anämie nicht 
statt hat. 

Schlimmer ist es mit der chronischen Form, welche sich 
tatsächlich mit ihren Erscheinungen vollkommen der chroni- 
schen Form der Anämie nähert. Jedenfalls erfordert diese 
Krankheit zur Klärung-ihrer Ursachen noch weiterer Forschun- 
gen und Beobachtungen. 


. STEFAN PAWLIK. 


Hodowla bydła rogatego w Polsce w zarysie. 
(Histoire d’elevage de bétail en Pologne). 
i WSTĘP. 


Podnoszono niejednokrotnie brak w naszej nowszej lite- 
raturze rolniczej wydawnictw z zakresu historji rolnictwa 
w Polsce, w szczególności zaś brak historji hodowli bydła 
rogatego. W moich dotychczasowych archiwalnych studjach 
nagromadziłem dosyć dużo materjału, wyjaśniającego dawne 
sposoby gospodarowania, czego dowodem wydane przezemnie 
„Polskie instruktarze ekonomiczne“ (Kraków 1915). Badania 
dałsze, któremi miałem objąć archiwa na Litwie i Rusi unie- 
możliwiła mi Światowa wojna. Mnóstwo archiwalnych zabyt- 
ków zginęło wskutek działań wojennych, pożogi i rabunków 
bezmyślnych... Podubnemu losowi uległ w Dublanach w roku 
1918/19 przygotowany przezemnie do druku rękopis Il-go tomi 
Polskich instruktarzy ekonomicznych. Ten tom obecnie od- 
twarzam... 

Zachęcony przez Redakcję, kreślę niniejszy „Zarys hodo- 
wli bydła rogatego w Polsce" w tem przeświadczeniu, że ma 
on wielkie braki. Przedewszystkiem, że poszczególne ziemie 
pod b. zaborami nie są równomiernie wyczerpująco opraco- 
wane; tłómaczę to tem, że źródła w odniesieniu do Małopol- 
ski miałem najobfitszę ý najdostępniejsze, a nadto, że ta część 
Rzeczypospolitej jest mi najlepiej znaną Miałem też początko- 
wo zamiar skreślić wiele rzeczy, odnoszących się do b. zabort 
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austrjackiego, ale po zastanowieniu się zaniechałem tej myśli, 
sądziłem bowiem, że dużo ważnych szczegółów nie jest zna- 
nych już dzisiejszemu pokoleniu. 

Może wreszcie moja praca pobudzi innych do szczegóło- 
wego przedstawienia historji hodowli bydła rogatego pod b. 
zaborem pruskim i b. rosyjskim — co byłoby dla mnie naj- 
większą nagrodą za trud obecnie podjęty. 


Stefan Pawlik. 


Początki hodowli bydła rogatego do połowy XVIII w. 


Ziemie dawnej Rzeczypospolitej obejmowały dwa pasy 
wyżynne: Południowy szeroki, sięgający od Sudetów aż po 
Dniepr, wsparty na południe o Karpaty, dochodząc na połu- 
dniowym wschodzie wzdłuż Bohu, Dniestru i Prutu aż prawie 
do morza Czarnego. Wyższe piętra wznoszą się na nim na 
zachodzie: wyżyna Małopolska, na wschodzie: Podole, połą- 
czone ze sobą pomostem wyżynnym, noszącym nazwę grzbietu 
Lwowsko- Tomaszewskiego czyli Roztocze. 

Bliższy Bałtyku północy pas wyżyn, mniej zwarty i mniej 
jednostajny w porównaniu z południowym, tworzy właściwie 
szereg wysp wyżynnych, a ciągnie się od połowy drogi mię- 
dzy ujściem Odry a Wisły aż do bramy Smoleńskiej, gdzie 
łączy się z płytą Rosyjską. | w tym pasie odróżniamy: poje- 
zierze Pomorskie, Pruskie, Zmudzkie, Inflanckie i płytę Litew- 
sko-Białoruską. 

Obydwa pasy wyżyn polskich zbliżają się do siebie przy 
ujściu Wieprza pod Dęblinem to też południową część Podla- 
sia — okolica Siedlec i Łukowa — można uważać za pomost 
między progiem bałtyckim a południową płytą Polską. Bieg 
Wisły poucza nas wymownie o żłobieniu przez tysiące lat ko- 
ryta w dwóch miejscach przez pasy wyżynne a to: między 
Sandomierzem i Puławami, względnie między Bydgoszczą, 
a Gnieznem. Wisła dzieli wyżynę Małopolską od Lubelskiej 
i rozcina zachodnią część progu bałtyckiego na Pojezierze Po- 
morskie i Pruskie. 

W pośrodku tych wyżyn biegnie smuga nizin polskich: 
Kotlina Prypeci, dalej zaś ku zachodowi kraina wielkich dolin 
nad wodami Muchawca, Bugu, Wisły, Brdy, Noteci, Warty 
i Odry — a dalej nad “Narwią, Bzurą, Nerem, Wartą, Obrą 
i Odrą. Są to niziny Podlasia, Mazowsza, Kujaw, Wielkopolski 
i Śląska. 

Oddzielnie ciągną się niziny: Sandomierska i Naddnie- 
strzańska, wciskając się pomiędzy podgórze karpackie a wy- 
żyny południowe. 
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Obszar ziemi polskiej obejmował w północnych dziedzi- 
nach obok wązkiego pasu tłustych alluwialnych namulisk żu- 
ławskich, rozległe dyluwialne mursze i podmokłe piaski na Po- 
jezierzu i w krainie wielkich dolin, przecięte pszenną grzędą 
(czarnoziem bagienny) ziemi Kujawskiej, szerokie ługi nad sie- 
cią wiślanege porzecza i niskie borami porosłe bagna polesko- 
litewskie. Löss pokrywa południową część wyżyny Malopol- 
skiej od Krakowa po Sandomierz, wyżynę Lubelską, Roztocze, 
część Podola, Wołynia i Ukrainy. 

Południowy obszar spiętrzał się mezozoicznymi wzgórza- 
mi żyznej wyżyny małopolskiej i paleogenicznem trawiastym 
Podgórzem Beskidu zachodniego i wschodniego przez iły — 
aż po skały halnych Tatr i łupki krystaliczne czarnohorskich 
połonin nad źródłami Prutu i Czeremoszu. 


Wschodnia połać staczała się bujnymi łanami wyżyny 
Podolskiej na granitową płytę czarnoziemnych stepów Ukrainy 
ku czarnomorskim Dzikim polom i limanom. 

Liczne gniazda torfów i bagien zarówno w górach jak 
i w nizinach występują najobficiej w północno-wschodniem 
Mazowszu, na Wołyniu i Białorusi. 

Tej mozajce gleb odpowiadają następujące dziedziny kli- 
matyczne, według Mereckiego : í 


. Wschodnie wybrzeże Bałtyku, 
. Północne wybrzeże Bałtyku, 
. Zachodni niż Polski, 

. Wyżyna Małopolska, 

. Dziedzina górska, 

Środkowy bieg Wisły. 

. Pojezierze, 

. Płyta litewska, 

. Wołyń, Podole, Ukraina. 


OGNDNAWNH 


Wybrzeże Bałtyku odznacza się klimatem morskim ostrym 
na wybrzeżu wschodniem, aznacznie łagodniejszym na północ- 
nem, gdzie wpływ Bałtyku silniej się uwydatnia *). W miarę 
oddalania się od wybrzeża wpływ Bałtyku maleje — i tak, już 
na niżu zachodnim znajdujemy amplitudy średnich miesięcznych 
temperatur większe niż 20%, a na wyżynie Małopolskiej osią- 
gają 22°. Średnie roczne temperatur malejąc ku wschodowi, 
w dziedzinie środkowego biegu Wisły pozostają w obrębie 
jednego stopnia (między 60.7 i 70.9) za wyjątkiem gór Świę- 
tokrzyskich, posiadających niższą temperaturę. Na Pojezie- 
rzach następuje szybki spadek temperatury, w dziedzinie płyty 
litewskiej temperatury roczne obniżają się na wschodnich kra- 
inach do 5°. Wpływ wyniesienia nad poziom morza uwydatnia 
się w dziedzinie górskiej w największym stopniu. 


') Weding K. Szulc: Klimat i czynniki pogody. Warszawa 1921. 
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Ilość opadów pozostaje niewielką od wybrzeży prawie do 
519 szerokości geograficznej, a dalej rośnie ku południowi 
i dochodzi do największych wartości w okolicy górskiej. 
Ogólna liczba dni z opadem jest większa w górach niż w ni- 
zinach : większa jest też na wybrzeżu, skąd maleje ku wnę- 
trzu kraju 3). 

Mozajka warunków przyrodniczych — gleby i klimatu — 
musiała wywrzeć poważny wpływ na ukształtowanie się i roz- 
mieszczenie systemów gospodarstwa wiejskiego, a zatem i kie- 
runki produkcji roślinneji zwierzęcej. Przypuszczamy, że z usta- 
leniem się osadnictwa, a więc w XII. wieku były w Polsce roz- 
powszechnione trzy typy układów gospodarstwa rolnego: 
ogniowy, przerzutny i zbożowy. O tem, że system ogniowy 
względnie żarowy był rozpowszechnionym, Świadczą do dziś 
istniejące nazwy siedzib: żary, podżarki i t d., ogniszczem zaś 
na Rusi dotąd w gub. Archangielskiej, Wołogodzkiej i Wiatskiej 
nazywa się las wypalony dla posiewu zboża lub Inu. V/ cza- 
sach, gdy lasów na ziemi polskiej było bardzo wiele, nie tylko 

orczowano je, by zyskać rolę ale i wypalano. 

Drugi system „przerzutny*, polegający na kolejnem bra- 
niu gruntów pod uprawę, mógł przy słabem zaludnieniu a wiel- 
kim obszarze ziemi być w wielu okolicach zupełnie uzasad- 
nionym 

Ale dopiero trójpolówka, jako najważniejszy system zbo- 
żowy polowego gospodarstwa, zasługuje na silne podkreśle - 
nie. System, który skupiał całą osadę i wprost organizował 
pracę osadników w ściśle ujętych karbach. 

System ten przetrweł wieki i jeszcze w dzisiejszej dobie 
można go odnaleść w wielu okolicach jeno nie w pierwotnej, 
ale w ulepszonej formie. 

Istniejące łąki i pastwiska sprzyjały naturalnie rozwojowi 
hodowli a właściwie wvchowawi zwierząt gospodarskich, 
a zbyt rozstrzygał o kierunkach produkcji, względnie o gatunku 
zwierząt hodowanych, jak słusznie twierdzi prof. Rutkowski. 

Jakie były rozmiary hodowli zwierząt, niepodobna okre- 
Ślić nawet w przybliżeniu, to tylko można powiedzieć, że do 
XIII. wieku produkcja zwierzęca przeważała nad produkcją 
ściśle rolną (zbożową °). W XIII. wieku zaczyna hodowla ustę- 


1) St. Sobiński: „Wiadomości z geografji ziem polskich“ -- wyli- 
cza 6 krain klimatycznych: 1. Bałtycka, 2. Dziedzina atlantycka, obej- 
mujaca wielkie doliny środkowe od Odry aż poza ujście Prypeci z kli- 
matem zaostrzającym sie stopniowo ku wschodowi. Deszcze przeważnie 
letnie. 3. Pojezierze Bałtyckie z klimatem ostrzejszym niż kraina nizin. 
3. Kraina nad górnym Dnieprem i górną Dźwiną (wschodnia Litwa 
Białoruś) z chłodnym klimatem kontynentalnym. 5. Sırefa czarnomarska 
(.pontyjska“) o suchych latach bezdeszczowych, zimach ostıyclı (Podole, 
Ukraine) jest to krana klimatu kontynentalnego stepowego. Deszcze 
głównie wiosną. 6. Osobną krainę 'klimatyczną, wybitnie górską tworzą 
Karpaty 
=) Zob. Słownik geograficzny. 
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pować produkcji zbożowej, a przemiana ta łączy się z falą 
osadnictwa niemieckiego, która rozwinęła się następnie w wielki 
ruch kolonizącyjny, a który spowodował i to w. znacznej. mie- 
rze przewrót gospodarczy w ziemiach Rzeczpospolitej. Gospo- 
darstwo bezobrotowe zanika a miejsce jego zajmuje gospo- 
darstwo pieniężne. Ruch osadniczy trwa przez XIII. i XIV. w. 
a. popierany bardzo silnie przez zakony, i panującego, zaludnia 
l zagospodarowywa przybyszami z Niemiec nie tylko wsie, ale 
ponadto zakłada miasta niemieckie. Dawne piastowskie grody 
ustępują miejsca niemieckim miastom. Z czasem i rycerstwo 
bierze czynny współudział w tym ruchu kolonizacyjnym, wy- 
jednywując sobie od księcia pozwolenie na zakładanie wsi ną 
prawie niemieckim („in iure theutonico“). 


Pod-wieś oddawał ten, co ją lokował ściśle wymierzony 
obszar gruntów, dla siebie zastrzegając to, co po wymierzeniu 
zostanie, więc co będzie Ueberschar (z czego polski obszar, 
Vorwerk-folwark). 

Nowi koloniści przynieśli ze sobą z Zachodu prawdopo- 
dobnie inne narzędzia i sposoby uprawy roli, a także i inne 
zasady hodowli, czy i wiele bydła rogatego ze sobą przypro- 
wadzili? nie łatwo dociec. 

Zajmowano się głównie hodowlą koni i wołów roboczych; 
koń był potrzebny rycerzowi na wyprawy wojenne, wół zaś 
koniecznym do uprawy roli, podobnie — z uwagi na lasy bu- 
kowe i dębowe — rozpowszechniony był wychów trzody chle- 
wanej; owce jedynie z uwagi na wyższe położenia pastwisk 
mogły być skutecznie utrzymywane. Krowa, zwłaszcza mleczna, 
jest jeszcze w tym okresie do pewnego stopnia zbędną a w ka- 
żdym razie chów ten był ograniczonym, nie było bowiem jesz- 
cze dostatecznego zbytu na mleko, masło i sery. A na mięso 
produkowały okolice, obfitujące w pastwiska bydlęce, dosta- 
teczną liczbę bydła rogatego, z czego w późniejszym okresie 
wytworzył się handel bydłem na wielką skalę. 

O pewnem rozgałęzieniu hodowli i podziale pracy w tel 
gałęzi produkcji Świadczą liczne nazwy osad służbowych, któ- 
rych, li tylko w zakresie hodowli bydła, naliczyliśmy 1207) 
(byczkowce, bujaki, skotniki, krowiec i cielce) w Polsce 

W późniejszej nieco dobie, zwłaszcza gdy już zmalał na- 
pływ kolonistów niemieckich, osadzano wsie miejscowym ele- 
mentem polskim na odmiennych nieco warunkach („in jure 
polonico). W tem osadnictwie bierze udział i ludność słowiań- 
skiego pochodzenia, której żle się działo w Niemczech. To 
osadzanie na prawie polskiem miało wielkie znaczenie dla 
państwa, bo przeciwdziałało skutecznie zniemczeniu wsi pol- 
skiej. 

Ruch osadniczy zaludnił Polskę XIV. w., zmieniły się go- 
spodarcze stosunki, wartość nieużytków rolnych wzrosła, las. 
łąka, odłóg przestał być nieużytkiem. 
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Z przybytkiem ziemi uprawnej, ze wzrostem ludnośel' 
bezpieczeństwa i spokoju, z powstaniem nowych dróg han- 
dlowych i wzrostem cen musiało — rzecz naturalna — rol- 
nictwo nabrać nieznanego dotychczas rozmachu i stworzenia 
nowych źródeł produkcji. 

Ustrój czynszowy, który zapuścił korzenie dzięki koloni- 
zacji niemieckiej, nie zadawalnia sfer posiadających, dążą też 
one wszelkimi siłami do wprowadzenia ustroju pańszczyźniano- 
folwarcznego. Wreszcie system czynszowy upada, prawa wła- 
Ścicieli ziemskich uzyskiwały coraz obszerniejszą podstawę. 
XV. wiek charakteryzuje wzrost folwarków zwłaszcza położo- 
nych nad rzekami lub w pobliżu tychże. Folwarki wzrastały 
kosztem gospodarstw kmiecych i sołtysich. Statut toruński 
z r. 1520 ustanowił tygodniową pańszczyznę, do czynszu do- 
dawał robocizny. Drobne gospodarstwa ustępują w XVI. w. 
produkcji wielkiej: zboża i mięsa. Folwark staje się głównym 
ośrodkiem posiadłości ziemskich a gospodarstwo wiejskie staje 
się zatrudnieniem zamożnej klasy. 


Zapewniony zbyt na zboże w miastach, rozwijających się 
coraz lepiej, a nawet i dalej Wisłą przez Gdańsk za granicę 
do zachodniej Europy, spowoduje szlachtę do zaorywania 
gruntów dotąd odłogiem leżących, a w dalszym ciągu i zaory- 
wania łąk i pastwisk, gdyż samo karczowanie lasów nie wy- 
starczało. Hodowla wogóle cofa się z zachodu ku wschodowi, 
gdzie bujne stepy jej więcej odpowiadały. Obok znacznego 
wywozu zboża, wysyła się bardzo wiele bydła rogatego (w XVI 
i XVII ) głównie wołów, które hodowano na Podolu i Ukrainie. 

Jakie to były woły, noszące nazwy: ruskie, wołoskie, 
podolskie, na pewne nie wiemy. Czy to było wyłącznie siwe 
stepowe bydło, które podpasione na bujnych stepach było 
przez wieki głównym, i może jedynym reprezentantem naszego 
pogłowia bydlecego na targach rzeźnych zachodniej Europy, 
którą żywił swem mięsem. Ponadto ten wół był doskonałą 
siłą roboczą; mało wybredny, co do karmy i pielęgnacji, od- 
porny, odznaczający się znaczną wytrzymałością — zwłaszcza 
na wschodniej ścianie ziemi Polskiej. 

W środkowej i południowo-zachodniej części dzisiejszej 
Małopolski występowały obok siebie właściwie trzy typy na- 
szego bydła rodzimego : czerwone i czarne jednomaściste oraz 
myszate Do takich wniosków doszedł prof. Rostafiński ?) na 
podstawie naszej pracy p. t : Zapiski do historji hodowli by- 
dła rogatego w Polsce. W dalszych badaniach archiwalnych 
znajdowaliśmy dosyć często dorywcze zapiski o sprowadzaniu 
bydła z Ukrainy, ba nawet z bardzo głębokiej Ukrainy do go- 


„..3) Zob. bardzo cenną pracę: Rutkowski Jan. Zarys gospodarczych 

dziejów Polski w czasach przedrozbiorowych. Poznań 1923, str. 27. nst. 

2) Dr. Jan Rostafiński: Rasy bydła domowego jej hodowla i ?y- 
wienie. Warszawa 1920, str. 56 i nstp. 
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spodarstw na Wołyniu, w okolice Łucka i Dubna, ale obok 
podanej nazwy handlarza, którym był stale żyd Moszko lub 
innego nazwiska — tylko wyjątkowo jest określenie maści. Są 
to przeważnie woły, które podpasano u nas na wywarach 
w tak zwanych winnicach, czyli. gorzelniach. 

W przepisach hetmana Jana Tarnowskiego '), wydawa- 
nych w latach 1554—1560 dla rzezniköw, w sprawie sprze- 
daży mięsa, znajdujemy wzmiankę o ruskich wołach, „które 
dobrze mniejsze są niż wołoskie, a dalej „wołu ruskiego zabito 
t zwazono“ rodzajem próby i uczynił 131 funtów. 

Jak widzimy nie było bardzo rosłe to bydło ruskie. 

Ulryk Werdum, podróżujący po Polsce w latach 1670 -72, 
zachwyca się bydłem na Kujawach, za to w lubelskiem widzi 
kraj dziki, step częścią krzakami pokryty, krowy przeważnie 
czarno nakrapiane, woły zaś płowe. Według Werduma °) 
„Polska jest błogosławionym krajem, ma żyzną rolę, zdrowe 
powietrze, ryby i rybne rzeki. Konie bardzo ogniste i wytrwałe: 
z Tatarji bachmaty, z Podola piękne bieguny i włoskie jedno- 
chodniki, charty z Wołoszczyzny. Ptactwa moc, dropiów bar- 
dzo wiele...* 

Sto lat później generał major major de Rieule w swojej 
książce *) p. t. O gospodarstwie ziemiańskim w powszechno- 
Sci a osobliwie o gospodarstwie ziemiańskiem w Polszcze, 
dedykowanej Stanisławowi Augustowi -- podaje o hodowli 
zwierząt gospodarskich w Polsce następujące uwagi: 

„Bydląt domowych rozmnażanie i należyta konserwacja 
jest także zaniedbana w Polszcze“. 

„Wyjąwszy Ukrainę i Podole zwierzęta większe zagubione 
a sprowadzane z zewnątrz stada bydła rogatego wkrótce 
niszczały, o czem naocznie się de Rieule przekonał, bo ani 
paszy odpowiedniej, ani wygód im nie zapewniono. Łąki na- 
turalne błotniste, liche, siewanych łąk nie ma w Polszcze“. 

Rieule zauważył w ogóle niski stan rolnictwa w Polsce 
i twierdzi że: „Polska wydoskonaleniem ziemiańskiej ekonomii 
stokrotnie pomnożyćby mogła swe dostatki i do sześciu razy 
powiększone widzieć kraju swego zaludnienie”. 

Nie zawsze jednak można wierzyć podróżnikowi, opisu- 
jącemu dany kraj, często bowiem sposób przyjęcia lub ugo- 
szczenia podróżnika obcokrajowca wpływa na mniej lub wię- 
cej objektywne przedstawienie swoich wrażeń i spostrzeżeń. 

Zanim przejdziemy do uwzględnienia literatury hodowla- 
nej w odniesieniu do hodowli bydła rogatego, zajrzyjmy na 
chwilę do rękopisu z r. 1724, udzielonego mi łaskawie przez 


!) Dr. Jan Leniek. Przepisy Jana Tarnowskiego dla mieszczan 
tarnowskich. Tarnów 1897, str. Il i nast, 

2) Zob. Ksawery Liske. Cudzoziemcy w Polsce. Lwów 1876-8 
str. II. 340 i np. 1. 

", Tom, polskie. Warszawa 1767. Nakład J. P. Gróla m. 8a 2 np. 
4 str. i 236 oraz 5 str. np. str. 49 i nstp. 


a 


Witolda ks. Czartoryskiego, właściciela dóbr 'Pełkinie. Jest nim: 
„Inwentarz hrabstwa jarosławskiego z r, P..17241). | 

Z całego hrabstwa było wówczas we własnej. admini-. 
stracji 5, folwarków : Pelkinie, Lezachöw, Kostków, Wiązownica 
i Szuwsko. Rękopis zawiera spisy bydła na wymienionych 
folwarkach z podaniem płci, maści bydła i pożytku oraz przy- 
chowku. | 

I tak, na oborze Pełkińskiej jest ogółem: 1 stadnik szady. 
i 19 krów pożytkowych. w tem 3 wycielone, 5 cielnych i 11 
jałowych; przychówek z r. 1723; 1 ciołek gniady sam przez 
się i 2 jałówki czarna sama przez się i czarna łysa. 

Na oborze Leżachowskiej jest stadnik czarny Sam przez 
się i 20 krów pożytkowych, z tej liczby 12 cielnych, 8 jało- 
Ne lo zięż na tymże folwarku: byczek czerwony srokaty 

n. à 


jałówka czarna sama przez się An. 1722 


byczek gniady łysy o 11.723 
byczek czarny łysy „41723 
byczęk czarno srokaty s 1723 


byczek szary kupny a 


Cieliczka gniada, gwiazdeczka na czolei na zadnich udach 
plamy białe. 

Na oborze Kostkowskiej jest stadnik (bez określenia ma- 
Sci) i 12 krów pożytkowych z tego 6 cielnych, 6 jalowych ; 


Przychówek: An. 1723. 


jałoszka czarna boczata 
2 jałówki czerwone łyse 
byczek czarny sam przez się. 


Na oborze Wiązownickiej jest 20 krów, z tego 1 wycie- 
lona, 3 cielne i 16 jałowych. 


Młodzież na tejże oborze: 


2 jalöwek bez określenia maści 
1 byczek 


Na oborze Szuwskiej jest I stadnik czerwony i 20 krów, 
w tej liczbie 11 cielnych (?) i 8 jałowych. 
Młodzież Anno Domini 1723: 


byczek biały 
byczek gniady sam przez się 
3 byczki późniejszego przychowku, 
3 jałówki z przychowku Anno Domini 1723. 
Dla uzupełnienia podajemy jeszcze sumaryczne: zestawie- 
nie trzody chlewnej i drobiu folwarcznego. 


1) Opis manuskryptu podaję : Lud. Serja JI. T. 1. str. 203. Autor.. 
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Oto mamy obraz, względnie skład całego inwentarza do- 
chodowego w tych 5-ciu folwarkach pozostających we wła- 
snej administracji. Jak widzimy nie jest on liczny, zwłaszcza 
co do liczby krów mlecznych. Łatwo jednakże wytłumaczyć 
ten stan rzeczy. Poddani dostarczali bowiem bardzo wiele ar- 
tykułów żywnościowych, dzierżawcy !) również składali część 
znaczną czynszu w naturze. Zbytu na produkta hodowlane nie 
było, prawie wszystko szło na wewnętrzną konsumcję ksią- 
żęcego dworu. Takie same stosunki panowały u możnych jużto 
duchownych, jużto Świeckich. 

Stąd pochodziło też i lekceważenie tej gałęzi gospodar- 
czej, krowa była oddana dwornikowi lub rykuni, względnie 
dworce jako zwierzę mało dochodu przynoszące. Nie można 
zapomnieć, że dochód z nabiału wpływał właściwie drobnymi 
ratami, gdy za wełnę brało się w ciągu roku jednorazowo 
ewentualnie dwurazowo znaczną kwotę. I w tem, stado owiec 
miało w wielu bardzo gospodarstwach przewagę nad bydłem 
mlecznem. 


Wielkie trudności, bywały w licznych gospodarstwach 
z przezimowaniem bydła rogatego; latem można przypuszczać 
było paszy, względnie dostatnio ; nie znano u nas i nie upra- 
wiano roślin pastewnych na roli aż do końca XVIII. wieku, 
wskutek czego bydło utrzymywano na słomie, zgoninach i ple- 
wach, a w zasobniejszych w łąki gospodarstwach dawano 
nadto „trzęsionkę*, to jest siano ze słomą. Na zimę trzeba 
było albo ograniczać stan krów mlecznych lub w ogóle stan 
bydła, bo w przeciwnym razie cała obora głodowała, a na 
wiosnę musiano „dźwigać* krowy, gdyż o własnych siłach 
wstawać nie mogły. W ścisłym związku, z nielicznym stanem 
inwentarza żywego na folwarku, stała ograniczona zbytnio pro- 
dukcja obornika, tego, w ówczesnej dobie, jedynego środka 
nawozowego. Odbijało się to ujemnie na plonach roślin upra- 
wnych, gdyż nie znano nawozów pomocniczych, i tem się tłó- 
maczy przybieranie ról i odłogów względnie zaorywanie tychże 
a także łąk i pastwisk, by malejący z morga plon zbożowych 
wyrównać zwiększonym w ten sposób obsiewem. Działo się 
to z krzywdą skupywanych sołtystw, z zajmowaniem pustek 
i rugowaniem osiadłych czynszowników. W ten sposób, jak to 
już zaznaczyliśmy, wzrastała uprawa zbożowych kosztem go- 
spodarstwa hodowlanego. Nie było zbytu na mleko. wyrabiano 
zatem sery i masło, gromadzono zapasy i spieniężańo w po- 
rze, gdy cena tych artykułów była wyższą. 

Inaczej układały się stosunki hodowli inwentarza docho- 
dowego np. na Podhalu w XVII. stuleciu. Tam, z uwagi na 
produkcję pasz i nie możność uprawy zbożowej góruje ho- 
dowla i jest wcale poważnym źródłem dochodu. Księgi ra- 


1) O stanie inwentarza żywego w wydzierżawionych folwarkach 
mie ma żadnych danych. 
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chunkowe Starostwa nowotarskiego wykazują w r. 1692 w do- 
chodzie 35.024 złp. w rozchodzie 2.095 złp., czysty dochód 
34.372 złp. Rzecz prosta, że w rozchodzie w owych czasach, 
nie bywało pozycji ani na robociznę pieszą, ani na pociągową 
ani na narzędzia, tem się tłómaczą niskie wydatki i wysoki 
dochód czysty. 

Dochód z bydła wynosił 11.5% i, po czynszach i dani- 
nach, które wykazywały 60°), zajmował pierwsze miejsce. 
Dwór nowotargski utrzymywał około 200 sztuk bydła — a obory 
w końcu XVII. stulecia były w 4-ch głównych folwarkach 
(Szaflary, Czarny Dunajec, Szreniawa i Zubie) oddane „dwor- 
nikom“, którzy na własną odpowiedzialność je prowadzili. Pła- 
cili dworowi po 10 Złp. od krowy, i dawali przeszło 100 Złp. 
za masło, sery, gęsi, jaja, kury, kapłony, nadto każdy był obo- 
wiązany oddać pewną Ściśle oznaczoną dla każdego folwarku 
ilość przychowku. Nie mogli sprzedawać bydła wpisanego 
w inwentarz na własny rachunek, a skóry z bydląt zdechłych 
musieli oddawać do dworu. 

Dwornicy wypasali sianem dworskiem, którego duży za- 
pas dostarczały łąki dworskie na Ustupiu i Zapolu w Zakopa- 
nem ”). 

Ale wróćmy na chwilę jeszcze do umaszczenia bydła na 
folwarkach hrabstwa jarosławskiego. Otóż ogólne zestawienie 
stanu bydła rogatego bez względu na płeć, wiek oraz pożytek 
obory, daje nam w rezultacie (z ogółu 96 sztuk, przy których 
podano zapiskę maści ?) poniżej wyszczególniony procentowy 
stosunek poszczególnych grup bydła: 


1. Czarno maścistych sztuk 16 — czyli 16.64, 
2. czerwono , „ 10— „ 10.47 
3. czarno pstrych „ 24 — „ 25.0 
4. czerwono „ n M — „146°, 
5. szadych A p ARS NE ACL A Ur 
6. gniadych , „ 14 — „146% 
7. innych maści 5 DST PSZ 


Analizując powyższe liczby musimy zauważyć, że w obo- 
rach hrabstwa Jarosławskiego można dopatrzeć się trzech ras 
bydła, czyli, że w środkowej Małopolsce były trzy rasy bydła 
rozpowszechnione. Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, 
że dwór wybitnie wpływał na pogłowie bydła w ogóle, jużto 
przez pokrywanie krów własnymi stadnikami, jużto przez sprze- 
daż cieląt-jałówek, odchowywanych przez włościan. 

Jakie były powinności dworników, krowy na oborze i drób 
folwarczny trzymających, dowiadujemy się z „inwentarza hrab- 
stwa jarosławskiego“ : 


1) Zob. J. Baranowski. Wies i folwark. Warszawa 1914, str.319-221, 

2) W moich „Zapiskach do historji hodowli bydła w Polsce" ze- 
stawihńmy maści według Lindego i Karłowicza; tu równie tych sło- 
wników używaliśmy do ugrupowania według maści. 


SZĄ PE 


„Wszyscy według postanowienia swojego placić do skarbu po- 
wiuni od każdej krowy całkowej po Złot. dwadzieścia, a od połowniej 
po złot. dziesięć. Także i od gęsi każdej po złotemu i groszy 15, od kury 
‚po złotemu“. 

„Cisz pilno przestrzegać tego powinni, aby krowy, które miałyby 
bydź stare i do pożytku niepewne, gdy będą dobrze opasle, na ten czas 
one przedawać. a na to miejsce inne kupować mają, aby i w pożytku 
nie miały szkody i w skarbie nie było przez to zawodu*. 

„Cisz i koło drobiu chliwnego pilne mieć staranie powinni i jako 
najlepszy onego dozur, aby i ten znacznie mógł się w swojej poninażać 
trzodzie, gdyż bez dobrego dozoru, pospolicie wszystko ginąć musi“. 

„Przychowek zaś od krów w całości konserwować powinni, dla 
pomnożenia w tym znaczniejszej role po roku obory. Prawda, że zwykli 
z zdechłych cieląt skurki na gurach chować i tym sie samym zawsze 
exkuzować radzi, ale to wszystko przez niedozur i złe młodzierzy wy- 
chowanie dzieje się. Trafia się i to, że czasem z przypadku odeść co- 
kolwiek musi, albo też przez publiczną dotknienia ręki Boskiej plagę 
(czego uchowaj Boże), na co dowód bydż pewny powinien. Jednak dla 
pospolitej przygody od dziesiątka krów, w skarbie przyjęto będzie cieląt 
troje, a siedmioro przychowku dobrze wychowałych cieląt oddać po- 
winni. Inaczej nie pańska, ale dozorców miała by bydź szkoda. Także 
ı od tej każdej samice chliwnej na rok przychowku oddać powinni sze- 
Scioro, to jest wieprzków cztyry, a samicek dwie. Cokolwiek zaś więcej 
da Pan Bóg przypłodku wszystko to za dozorcami obracać się ma, aby 
przynajmniej przychowek naznaczony nie drobiem żadnym puznym.pro- 
siat, ale najpirwsze, najroślejsze 1 wychowałe oddawali. W czym ma 
tego -pilno przestrzegać ordy arji na to w zamku p. pisarza prawento- 
wego osoba i toż samo doniść Zwirzchności aby takowej swywoli nie- 
dopuszczać, gdzie idzie o prowent skarbowy“. 

o „Cisz pp. dwornicy powinni robotnika wszelkiego. w polu czy to 
około domu szczyrze i wiernie doglądać i wszelkiej szkody pańskiej 
przestrzegać, ponieważ na to ordynarja dobrą i solaria biorą‘. 


Właściwie więc hodowlą, względnie chowem bydła, zaj- 
mował się w Koronie „dwornik* lub „dworka*, względnie 
„stara pani“, na Litwie „dworka”, zwana „rykunig“. 


Te właśnie kobiety prowadzą gospodarstwo mleczne, 

które długie wieki przetrwało jako wydział kobiecego gospo- 
darstwa. Jeszcze bowiem w 80 latach zeszłego wieku, dozór 
nad krowiarnią, względnie nad udojem mleka ijego przeróbką, 
był często w rękach nie zawsze do tego powołanych — t. zw. 
gospodyń‘, podlegających wyłącznie żonie właściciela ma- 
jatku: 
„Pacht“ był bardzo rozpowszechniony, a z wysokości 
tegoż pachtu wnosić można zapełnie słusznie, że krowy były 
liche i licho żywione, pomimo iż były pewne przepisy normu- 
jące hodowlę, a jak wyżej podano obowiązywały one dwor- 
nika. Czy jednakże owe przepisy były wszędzie i zawsze do- 
kładnie wypełniane? 

Na każdym folwarku utrzymywano dla bydła „pastewnik* 
] tak n. p. w Pełkiniach, był pastewnik dla „wygody zamko- 
wej. przez staj dwie długością a przez staj trzy szerokością“, 
w Szuwsku „był założony blisko pode dworem dla cieląt, przy- 
kopami okopany, ale go czasem na dwór zażywają albo pod- 
danym najmuja“, url Sa TE 
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W Kostkowie był''„pastewnik* pod folwarkiem na staję 
wzdłuż i wszerz, 'alias tam, ‘gdzie sad tjuondam bywał, przy- 
kopą od połowy i płotem: *chruścianym: wszystek ogrodzony, 
do którego wrota z podwórza: pojedynkowe z żawarciem na- 
leżytem przy tymże. Był: teżoż” „drugi * pastewnik* na „dwoje 
staj wszerz i wzdłuż na: półnóc w póle -ciągnący sie, na któ- 
rym siana bydź może bróg jeden, iten płótem jest ogrodzony“. 

O stanie łąk i plonie siana HO fotwarkach poucza nastę- 
pujące Eo | 

s 3 7 brogów > t: 
folwark Pełkinie .'. © . 7 3 łąki zamkowe 
à Kostków .°' . 16} — łąki: Halików, Setna, 
Lisowa dolina, Biała 
Jazłowa, Chwostkowa 
dolina, Bajora, Czar- 
na dolina, Żydowska 
| | : "dolina i Okryśleniec. 
M Leżachówe FIZ wożd łąki: w Kliciskach, 
Okrysiniec, Uhlina, 
| j Uzewka. 
R Wiązownica. . 3, łąki: Okrągła, Wielka 
| dolina i 2 Doliny za 
| _ pafiskim Jeziorem. 
„ ŚSzuwsko . : 4 łąki: w Czarnym, 
| | Skrzynka i około Je- 
ziora. 


Razem wszystkie łąki dawały 34!/, brogów siana, z tego 
spienieZano 20 brogów a 50 Zł.; nie podano rozmiarów bro- 
gów, względnie zawartości tychże np. na wozy,:co uniemożli- 
wia, zorjentowanie się w normach żywienia inwentarza: 

Z tabeli wysiewów zbóż ozimych i jarych z r. 1724 do- 
wiadujemy się, że w tym okresie właściwie żadnych roślin na 


paszę nie uprawiano: sumaryczny wysiew na 5-ciu tolwarkach 
wynosił: 


325 pułmiar 4 miarki żyta, 
280 A 8 „ pszenicy, 


173 x 8 =,  jẹczmienia, 
22 y 14 „ grochu, 
627 b 15  „, owsa, 
5 L 8 „ prosa, 
10 POBSAZMKSJ KETE 
155 ,  — - siemienia. 


Wreszcie obsiew ogrodów jarzynnych ogółem wynosił: 


'53 zagony cebuli, 11:/, pietruszki, 81 marchwi, 1351, ka- 
pusty, 6 pasternaku, 24 maku il zagon buraków, nadto t.zw. 
sadzennic: cebuli 4 grzędy, pietruszki 3, marchwi 11, paster- 
naku 1, kapusty 8 i rzepy 8 grzęd. 
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Ordynarja roczna dwornika z żoną i czeladzią. wynosiła 
np. w Leżachowie: żyta na chleb pułmiar 11, pszenicy 1, jęcz- 
mienia 5, tatarki 5, grochu 1 i ćwierci 2, owsa 6, wieprza 
chudzca, na ukarmienie tegoż dostawał 2 ćwierci żyta, 2 jęcz- 
mienia, 2 tatarki, owsa pulmiarek 1, siemienia na olej dwie 
ćwierci, soli garncy 10, krowa połownia, względem płótna za- 
gonów 3, myta złotych 40. Dziewce myta Zł. 8 z osobna, bu- 
tów 2 nowych i podszycie, konopi garści 30. 

Pastuchowi z osobna, ordynarji: 3 pułmiary żyta na 
chleb, I jęczmienia, 1 tatarki, ćwierć grochu, 2 ćwierci owsa, 
soli garncy 4, słoniny pół połcia i pół sadła, płótna zgrzeb- 
nego łokci 16, butów nowych 2 i podszycie, myta zł. 10. 


Hodowla bydła rogatego w literaturze rolniczej do po- 
czątków XIX. w. 


Jaki był wpływ dzieł rolniczych wydawanych w Polsce 
na hodowlę bydła rogatego ? trudno dociec. W każdym razie 
rozpowszechnianie wiadomości z zakresu hodowli słowem dru- 
kowanem docierało przedewszystkiem do zasobniejszych go- 
spodarzy, który jużto w prenumeracie z góry uiszczonej, jużto 
później nabywali dzieła rolnicze. 

Pierwszą u nas książką a raczej encyklopedją rolniczą 
jest tłómaczenie z łacińskiego dzieła Petrus de Crescentio. 
„Liber ruralium commodorum“, wydaną przez Andrzeja Trze- 
cieskiego w r. 1542. Były wprawdzie 2 inne dzieła wydane 
10 lat wcześniej, a to Conrada „Sprawa a lekarstwa końskie” !), 
tudzież Stefana Falimierza „Ogród zdrowia“ *), ale obydwa nie 
zawierały prawie nic, coby się odnosiło do hodowli bydła ro- 
gatego. Ale i w „Księgach o gospodarstwie* Piotra Crescen- 
tyna nie wiele jest o hodowli bydła rogatego. To też. właści- 
wie dopiero rzecz napisana przez Anzelma, Gostomskiego p. t. 
„Gospodarstwo* wydane w r. 1588, jest książką w której zie- 
mianin znajdował cenne wskazówki do hodowli bydła, stara- 
nia o paszę, a więc 0 łąki i pastwiska, o wyrobie masła i ob- 
chodzeniu się z nabiałem i t. p. Te z życia wzięte rady, któ- 
rych wojewoda rawski w swem oryginalnem dziełku nie skąpi 
musiały trafiać do przekonania licznym nabywcom dziełka. Czy 
było pilnie czytywane i czy zawsze według wskazówek Go- 
stomskiego, postepowano, powątpiewam. Gostomski każe piat- 


1) Wydane w Krakowie w r. 1552 u Floryana Unglera. Nowe wy- 
danie z objaśnieniami wydał Dr. Andrzej Berezowski, w Bibl. pisarzów 
polskich. Kraków 1905, nakładem Akademji Umiejętności. 

DZA Falimierz. Ogród - zdrowia wyd. w r. 1632; 2-gie wyd. 
zr. 1 
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nować bydło folwarczne na prawem uchu, gdzieby było urzęd- 
nicze, pasterskie albo czeladzi bydło, to takiemu piątnem ma 
być znaczone ale na lewem uchu. I maślne statki mają być 
piątnowane, aby dwórka cudzego masła za swoje nieudawała. 

Bydło na św. Marcin zawrzeć w oborze, do karmienia 
wołów rządna czeladź potrzebna. Strzedz woły przed mrozem 
i jesienną niepogodą. Dobrze pielęgnować i karmić bydło, 
a gdy mało słomy rządnie ją szafować. Rzezanie sieczki bydłu, 
wymiarem a rządnie i koleją! a zwłaszcza „kędy czeladzią do- 
mową tego nie rzezą”. 

Łąki każe skosić po świątkach, a wówczas będzie dobre 
siano i drugie przed św. Bartłomiejem; nie należy dopuścić 
do zestarzenia się łąki lub siana. Jednokośne łąki zbierać o Św. 
Wawrzyńcu a przed Św. Bartłomiejem. Potrawy późne radzi 
raczej wypasać niż kosić. 

Wyczerpująco opisuje zabiegi dwórki, dozorującej bydło 
mleczne, starać się powinnej o dobrego bydlnika, o wychów 
cieląt, zadawanie karm, przerób mleka na masło i ładowanie 
masła do pietnowanych dzieżek. Dwörka ma obowiązek dopil- 
nawywania pastucha, który „ma być mędrszy niż oracz, bo 
lada kto rolę zorze, a bydlęciu nie lada kto ugodzi, aby je 
uchowal“. 


W „memorjale oeconomicum“ Teodora Zawadzkiego !) 
(z r. 1616) cieszącym się sześcioma wydaniami jest również 
dużo uwag, odnoszących się do chowu, hodowli bydła, ży- 
wienia krów, cieląt, obchodzenia się z nabiałem i t. p. Więk- 
szość przepisana dosłownie z gospodarstwa Anz. Gostom- 
skiego, a tylko mała cząstka oryginalnych zdań autora. Uwagi 
te ujęto właściwie w kalendarjum zatytułowane: „pamięć ro- 
bót i dozoru gospodarskiego w każdym miesiącu“. I ta ksią- 
żeczka musiała oddziałać dodatnio na sfery rolnicze — 
a była do pewnego stopnia w literaturze rolniczej pomostem 
między „Gospodarstwem“ Anzelma Gostomskiego, a ziemiani- 
nem inflandzkim Jana Hermanna i Ekonomiką Ziemiańską jene- 
ralną Jakóba Kazimierza Haura ?). 


Czy io ile dzieło O. Wojciecha Tylkowskiego, wydane 
w języku łacińskim p. t. „Philosophia curiosa“, czwarta *) część 
zatytułowana: „De re agraria“, ząwiera między innemi dział 
o hodowli bydła — było u nas w Polsce rozpowszechnione 
i czytywane nie mogliśmy dociec. 

Dziełko Jana Hermanna z Nidborga p. t. Liefländischer 


1) Wyd. 1-sze z xr. 1616, 2-gie z r. 1620, wydanie skrócone z 1627, 
1643 i 1647 ostatnio wydał 6-te Dr. Józef Rostafiński, Kraków 1891. 

2) Wydanie 1-sze Kraków 165. W XVII. i XVIII. w. przedruko- 
wano to dzieło wiele razy. 

? Ten tom właśnie zdobi wielkoksiazeca Bibl. w Weimarze. Druk 
z r. 1861. Tytuł dzieła, jak to zawsze bywało, bardzo długi. 
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Landmann !) (z r. 1662) w tłumaczeniu polskiem wydano w la- 
tach 1671, 1673, 1756, 1761, 1791 i ostatnio w r. 1823. 

Te częste wydania świadczą o popularności tegoż dziełka 
wśród ziemian. Tytuły zmieniano; nasamprzód wydano p. t. 
„Ziemianin albo gospodarz Inflandzki* późniejsze wydanie wi- 
leńskie zatytułowane : „Gospodarstwo domowe*. Nie wielka 
ta książka, musiała jednakże przyczynić się do rozpowszech- 
nienia zasad lepszej gospodarki na roli i wstajniach. 

Hermann daje cenne rady w odniesieniu do chowu i pie- 
lęgnowania bydła, obchodzenia się z krowami cielnemi, wy- 
chowu cieląt; zwraca szczególniejszą uwagę na pojenie krów 
dojnych ciepłemi pomyjami, kuchennemi albo warzonemi zio- 
łami — krowy bowiem po takiem poile dają jego zdaniem 
tłustą i piękną Śmietanę a z niej żółte masło — są zdrowsze 
i dają cielęta syte i piękne. 

W instruktarzu układu Hermanna jest cały rozdział po- 
Swiecony obowiązkom dworki albo rykuni Autor ujął je w 21 
punktów, których większość odnosi się do pielęgnacji bydła, 
starań o krowy i wychów cieląt, przeróbkę nabiału, przyrzą- 
dzenie i zadawanie karm letnich i zimowych it d., a wreszcie 
jest mowa o drobiu i gospodarstwie domowem. 

Dzielko to, a zwłaszcza część druga była cennym wzo- 
rem dla instruktarzy gospodarskich, które w tych czasach 
w Polsce najliczniej układano. 

W „Ekonomice ziemiańskiej jeneralnej“ Haura!) znajdu- 
jemy bardzo wiele praktycznych rad tak co do samej obory, 
jakoteż i bydła rogatego. W rozdziale „O przychówku i sta- 
rym bydle* podkreśla Haur zalety wychowu własnego dla uzu- 
pełniania obory a chować tylko ile potrzeba dla nabiałów i dla 
produkcji nawozu. Omawiając rzecz „O nabiałach* zaleca mie- 
dzy innemi nadzwyczajną czystość i dobre przechowanie masła 
i serów. 

Haur opisuje „Gospodarstwo białogłowskie* wierszem, 
którego część odnosi się do obory, nabiału i przychowku. Oto 
próbka tej poezji: 


Obora: 


„Wiedzieć naprzód w oborze wiele pożytkowych 
Krów się znajduje wszystkich, i wiele jałowych; 
Czas jako się cieliły dobrze pomiarkować 

Dla pożytku z nabiałów, wiele ich przychować 
Do dojenia, aby je najlepiej spuszezano 

Zeby skopki na stronę nie szły przygladano“. 


Przychowek: 


.O przychowku zaś, żeby to staranie miano 

Nic jemu przez tygodniów siedm nie udajono 
Dać mu siana co trzeba; a gdy bydle które 
Odejdzie, dochodzić go przez swą własną skórę“. 


1) Zob, St. Pawlik. O gospodarstwie na Litwie w połowie XVII, 
wieku. Lwów 1922, 
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Prócz powyższych, opiewa Haur — jeszcze 21 zajęć, 
względnie sentencji równie nieudolnym wierszem. Dowód -to 
oczywisty, że kobiece gospodarstwo w wieku XVII. obejmo- 
wało oborę, nabiał, przychówek, owczarnię, ogród warzywny, 
sad, przędziwo, drób folwarczny, spiżarnię i gospodarskie po- 
winności. I Haur widzi wiełką pomoc w gospodarstwie z bia- 
łogłowy — pisząc: 


„Mężczyzna bez białej płci nie może pilnować 
bez niej sam ludzki rodzaj musiałby szwankować 
Przeto z swej niedościgłej, sporządził mądrości 
Wywiódł Ewę subtelnie z Adamowej kości“, 


Wczytując się w Haura, dopatrujemy się podobnie, jak 
u Zawackiego bardzo wiele ustępów zapożyczonych z Gostom- 
skiego, niektóre dosłownie przepisano. Ale mniejsza o to, dość 
że „Ekonomika ziemiańska jeneralna* oddawała usługi gospo- 
darstwom jeszcze przez cały wiek XVIII, boć inaczej nie by- 
{oby tylu wydań bądź co bądź kosztownego dzieła. 

Niewielka broszurka napisana prawdopodobnie przez ks. 
Ogińskiego p. t. „Łatwe sposoby uprawienia roli czyli przepis 
szczęśliwego gospodarowania* (Warszawa u Groella 1775 m. 
8a str. 43 i 2 np.) zasługuje na tem miejscu na zaznaczenie, 
gdyż zawiera cenne uwagi do hodowli bydła rogatego a zapo- 
wiada w przypisku, „że na trzymanie bydła osobna będzie 
ordynacja !). 

Ale w tej „Ordynacji dla zaprowadzenia rolnictwa“ WW. 
JJ. PP. Komisarzom, wydanej 24. lipca w r. 1766 są rzeczy 
mające Ścisły związek z hodowlą bydła. Ustęp o łąkach natu- 
ralnych i sztucznych, o zamianie złych łąk na rolę, o zakłada- 
niu nowych łąk na najgorszych gruntach, o siewie lucerny, 
rajgrasu, dzięcieliny, esparcety i koniczyny, wskazywałby, że 
rośliny pastewne są już w Polsce czy na Litwie nie tylko znane 
ale i siewane. I łąki, jak je autor nazywa sztuczne, należy 
strzedz przed bydłem, a wówczas będą lat osiem plonowaly, 
dając rocznie 2 3-ch pokosów. 

Do najbardziej wyczerpujących i niesłychanie cennych 
przepisów m. i. także i z zakresu hodowli bydła, należą słynne 
„Ustawy powszechne dla dóbr moich rządców* wojewodziny 
bracławskiej. W rozdziale zatyt.: „O expensie zbożowym i obór 
dozorze* pisze Ks. Jabłonowska: 

... „jeśli regestra zbiorów nabiałów każdego dnia regular- 
nie są zapisywane podług formy tabeli 28 będącej, jeżeli ad- 
ministratorowa powszechne oko nad białogłowami mająca, ja- 
kiej zdrożności w usługach nie spostrzegła, jeżeli naczynia 
wszystkie porządnie są pomyte i ustawione, jeżeli chusty do 


i) Nie znaną jest ta „ordynacja“, nie wiadomo też, czy wogóle 
była drukowaną, czy też tylko jako pisana ustawa dla dóbr na Litwie 
zaginęła... 
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nabialöw zażywane są zostają pomyte i rozwieszone, jeżeli na- 
biai czysto jesttrzymany, i podług przepisów zachowany, jeżeli 
zacięcie karbów dworniczki z administratorowej karbami regu- 
łarne, jeżeli znowu konfrontacja tychże z jej regestrami zgadza 
się; czy krowy, cielęta, świnie i drób mają swoją wygodę, czy 
czystość powinna koło nich zachowana, czy dzikość każdego 
zwierzęcia Świadectwa nie daje że zwierzchność swoją albo 
mało co zna; albo z kijem uwijającą się na uderzenie siebie 
widzi, czy krowy i cielęta codziennie są czesane, czy Świnie 
i prosięta myte, czy liszaje, parchy, paskudztwa, nieochędostwa 
zwierzchności nie dają przeświadczenia, czy szczotki do ochę- 
dożenia bydła u wszystkich pasterzów i pastuchów są porząd- 
nie zrobione, czy są troskliwi o ich wygodę koniecznie do 
wzrostu ich i piękności potrzebną, czy karm dostateczny mają, 
czy regularny każdemu dochodzi, czy na funty poważony, czy 
na porcje powiązany, czy pastuch, pasterz. owczarz, swego 
bydła jest dzień i noc nie odstępny, czy go kocha, czy o sła- 
bych ma z dworniczką staranie, czy dla ich ratunku każdą 
rzecz podług przepisów ma w swojej gotowości, czy raporta 
o tym powinne administratorowi czyni, czy wszyscy subordy- 
nację swoją doskonale znają, czy w próżniactwie czasu nie 
trawią, czy swoją robotę do okazania na każdy miesiąc gotują, 
czy ją pilnie robią, i'e wczas zimowych i długich wieczorów. 
a co z tego gdzie zdrożnego postrzeże. jako stróż generalny 
całości skarbowej donieść zaraz pisarz powinien". 

Wojewodzina z zadziwiającą bystrością i talentem kreśli 
swoje ustawy, zwracając bacznie uwagę na kontrolę rachun- 
kową obory i prowadzenie ścisłe tabeł według wzorów usta- 
nowionych A w tabeli „rewizja obór bydła, dnia i miesiąca 
n. n. roku n. n“ odróżnia w nagłówku rubryki: na opas: 
woły, krowy; baywoły; woły, krowy i cielęta; wołoskie: 
krowy i cielęta; holenderskie: woły stadne 1 -6 letnie, 
krowy 4—10 letnie; młodzież: byczki 1—3 ietnie; jałoszki 1—3 
letnie; cieleta: byczki, jałoszki; krajowe: woły robocze 
i stadne krowy 4—10 letnie; młodzież: byczki 1—3 letnie; ja- 
łoszki 1—3 letnie: cielęta: byczki i jałoszki. 


Widzimy. że w rozległych dobrach Ks. Jabłonowakiej Sie- 
miatyczach i Kocku prócz opasów, hoduje się baywoły, wo- 
łoskie bydło, holenderskie i krajowe. Naturalnie holenderskie 
bydło jest w największej estymie u księżnej, chodzi jej bo- 
wiem o jak największe rozmnożenie bydła holenderskiego. 

Na każdym folwarku ma być 50 krów i 5 buhajów. Cie- 
lẹta mają być latem stale na wolności chowane dla ruchu i po- 
wietrza, a i zimową porą, w południowych godzinach w dnie 
odpowiednie, trzymane na dzienniku. Dojenie krów odbywać 
się ma na dziedzińcu latem 3 razy, zimową porą dwa razy 
dziennie. 
= _ Pasterz od bydła rogatego składa następującą rotę przy- 
sięgi: 
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Ja n. n. przysięgam jako wiernie i poczciwie sprawować 
się będą, ustawy skarbowe wszystkie zachowam, na szkodę 
skarbu nic nie zrobię, doić żadnej krowy sam nie będę, co zo- 
baczę szkodliwego doniosę. Wołów stadnych !) pożyczać ani 
pozwalać nikomu nie będę, ani karmu wydzielonego nikomu 
nie dam, nie daruję, ani też przedawać nie będę. Tak mi Boże 
dopomóż « 

Podkreślić tu muszę zakładanie na folwarkach pastewni- 
ków po 35 morgów, podzielonych na 5-cio morgowe działy, 
które kolejno miały być spasane. Zimowa pasza dla krów na 
sztukę wynosi: wozów 5, pudów 8, funtów 10; t. j. siana wo- 
zów 1, pudów 10, funtów 30 a słomy wozów 3, pudów 9. 
funtów 20. Krowy w stajniach od 1-go listopada; na paszy 
letniej od l-go maja. W lecie nocują w okole pod niebem — 
nigdy w stajni — gdzie szopę mają na czas słoty. 

Braki w 4-ch miesiącach mają być ukarmione. 

Stanowienie krów od 1. czerwca do ostatniego sierpnia 
zawsze być ma. ażeby cielęta były w pięknym czasie. 

Cielęta poleca odłączać od krów w następujący sposób: 
„gdy sie krowa ocieli, kładą przed nią cielę, dobrze solą po- 
sypane; gdy go tedy krowa dobrze wyliże, biorą cielę i cho- 
wają, żeby go krowa nie widziała, ani nawet głosu jego nie 
słyszała. Cielęciu tak odłączonemu przez 12 godzin nic da- 
wano być niema, a potym uczyć go trzeba pić mleko z szkopka 
po palcu go ucząc. Krowę zaś dnia tego po wycieleniu, trzeba 
3 lub 4 razy doić; pierwszą siarę precz wylewając, z innego 
powtórnego dojenia mleko samo cielęciu pić dawać rano, w po- 
łudnie i wieczór, przez trzy niedziele, a potym przez drugie 
3 niedziele daje się poiło z mąki owsianej z wodą przegoto- 
wanej. A dalej zacząć ga trzeba wprawiać jeść siano grondo- 
we, i sieczkę drobną rżniętą z słomy jęczmiennej, osypując 
mąką owsianą lub otrębami po niedziel 6, przez który czas 
mlekiem go poić trzeba. A potym dawać siano do pół roku. 
Cielęta ustawicznie na podwórzu być mają dla ruchu i po- 
wietrza. 

Wojewodzina zaprowadzeniem siewu roślin pastewnych 
na roli: koniczyny czerwonej i lucerny, przyczynia się do roz- 
powszechnienia tych tak wielkie znaczenie dla hodowli bydła 
mających, roślin. Ta można a przytem mądra niewiasta ze 
szczególnem umiłowaniem oddaje się gospodarstwu wiejskiemu 
i w czasach, gdy wszyscy do miast uciekają, szukając mniej 
lub więcej godziwych zabaw, siedzi na wsi, to też ks. biskup 
Krasicki w liście do ks. Stanisława Poniatowskiego, opisując 
swoją podróż z Warszawy na Ruś, tak opowiada o Wysokiem: 

„Odzie wdowa niemodna zgorszeniem Watszawy 

Podłą się pracą bawi, śmie myśleć o roli, 

I w pośród kmieci swoich bardziej mieszkać woli“. 


[m 


') Wół stadny — buhaj. 
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Należałoby przypuszczać, że mądre przepisy gospodarcze 
ks. Jabłonowskiej wydane dwukrotnie drukiem powinny były 
wywrzeć ina hodowlę bydła rogatego w Polsce potężny wpływ, 
wszakże parę setek egzemplarzy „Ustaw“ rozeszło sie wśród 
ziemian, co stwierdza drukowana lista prenumeratorów — mimo 
to, jak stwierdza cały szereg autorów, nie tylko nie zaznaczył 
się postęp w hodowli, ale przeciwnie po za nielicznemi go- 
spodarstwami, tworzęcemi oazy postępu, hodowla bydła chy- 
liła się ku upadkowi. 


Zbliżały się najcięższe chwile dla narodu polskiego, roz- 
biory Polski, którym już i Konstytucja 3-go Maja 1791 r. za- 
pobiedz nie zdołała ... 


Rzućmy okiem na publikacje z końca XVIII. i początku 
XIX wieku, celem stwierdzenia złych stosunków hodowlanych 
w Polsce. W dziełku tłóm. z francuskiego p.t. „Dobra gospo- 
dyni* (Kraków 1784) znajdujemy w przypiskach szereg uwag 
„krytykujących, niewygodne, zimne i nieodpowiednie obory w Pol- 
sce. Brak pielęgnacji doprowadza krowy do mizernego stanu; 
nawet holenderskie krowy nie wiele mleka dają. Bydła utrzy- 
muje się za wiele w stosunku do rozporządzalnej paszy; wła- 
Ściwie bydło utrzymuje się głównie dla uzyskania nawozu 


Tłómacz jest propagatorem rodzimych ras bydła. Równie 
„niepochlebnie o hodowli bydła w Polsce wyraża się tłómacz 
dziela Mitterpachtera (Gospodarstwo, (Warszawa 1787 t. 2), 
który podobnie, jak poprzednio wspomniany nie szczędzi kry- 
tycznych uwag w przypiskach. Zarzuca dworom, że tylko o wy- 
wozie zboża myślą, nie troszcząc się zupełnie o ważny dział 
hodowlany. 


‚Ks. H. Łodzia Poniński w „Ekonomice polskiej* (War- 
szawa 1808. 2 t.) podkreśla, że nie gatunek bydła krajowego 
jest, jak wielu sądzi, przyczyną drożyzny masła, ale złe żywie- 
nie, brak starania o bydło i w ogóle o oborę. Najlepsze nawet 
krowy, żuławskie, holenderskie, tyrolskie czy szwajcarskie bez 
opięki, dozoru i odpowiedniej paszy, zniszczeją i równie mało 
mleka —- jak krajowe dawać będą. 


Ks. Stanisław Staszic,!) zastanawiając sięi nad upad- 
kiem hodowli bydła rogatego w Polsce, stawia (12. grudnia 
1807 r.) na posiedzeniu Towarz. król. Przyjaciół nauk następu- 
jące pytania: 


©" Czyli na Ukrainie i na Wołoszczyźnie, gdzie się spotyka 
bydło w wielkich taborach, zawsze po stepach chodzące, czę- 
stsze są zarazy, pomor na tóż bydło, jak w innych miejscach 
Polski i Litwy. Z jakich to pochodzi przyczyn, że w Polszcze 
i w Litwie zarazy czyli pomor, na bydło sa tak często? 


1) Zob.: Kraushar al. Towarz. królewskie Pr yisciol nauk 1800—1832 
Ks. Il. Czasy ks. Warszawskiego 1801—1815 t. I. Kraków 1901 str. 66. 
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Czemu podobne zarazy, upadek bydła, ani tak częsty, ani tak 
powszechny, nie jest doświadczanym w Anglji, we Francji, 
w Niemczech ? 

Jakie sposoby koniecznie zaprowadzić potrzeba w hodo- 
waniu bydła w Polsce, aby kraj od podobnej zarazy i pomoru 
następnie zachować ? 

Czemu jedna prowincja, Ukraina, więcej może dostarczać 
bydła, niżeli cała Polska ? 

Czy w postępie cywilizacji towarzystw stan rolniczy ma 
więcej czy też mniej sposobów do rozmnażania bydła, niż 
towarzystwa w stanie bliższym pasterstwa. 

jakie sposoby należy zaprowadzić w hodowaniu bydła, 
aby prowincje Polskie potrafiły się obejść na krajowe potrzeby 
bydłem własnego wychowu, bez tej zawisłości od Ukraińskich 
i wołoskich stepów. 

Na pytanie rzucone przez Staszica odpowiedział Karol 
Glotz rozprawą p. t. „O przyczynach upadku bydła w Polsce“ 
Która była uwieńczona przez Tow. Król. Przyjaciół nauk na 
posiedzeniu publicznem dnia 16. lipca 1810 roku *). 

Glotz, doświadczony gospodarz, rozpoczyna od tego, „że 
nie masz prawie narodu w całej Eropie, gdzieby bydło tak 
biednie chowane było jak u nas“, i w tem widzi przyczynę 
częstych zaraz. Zarzuca gospodarzom zbyt wczesne wypędzanie 
bydła z wiosną na pastwiska?) przyczem bydło Zywione zi- 
mową porą tylko sieczką i słomą, „ma na sobie tylko skórę 
i koSci“, a nagła zmiana paszy suchej na zieloną wywołuje 
choroby. Drugim błędem w chowie bydła jest nieracjonalne 
pojenie. „Nasi skotarze poją w kałużach*, nie zważajac na to, 
„czy woda cuchnie i śmierdzi lub nie*. Brak studzień po 
wsiach, o które rząd dbać powinien. Glotz przytacza, że zna 
gospodarstwa, które zimą w silne mrozy trzy ćwierci mili 
bydło do rzeki do napojenia pędzić muszą! Naturalnie, że takie 
obchodzenie się z bydłem przyczynia się do rozwoju pomoru. 
Toż samo pasanie na zamulonych nadrzecznych pastwiskach 
jest bardzo szkodliwem i według Glotza nawet „Ksiegosusz“ 
wywołuje 

Przerzucanie się dzierżawców wraz bydłem z miejsca na 
miejsce, uważa Glotz — na podstawie własnego doświadcze- 
nia — również za powód chorób bydlęcych. Toż zawielki 
pośpiech w żniwa i „niedorzeczne przekonanie gospodarzy, 
że trawa w słomie sie znajdująca wypali się w sasieku“ po 
zatęchnieniu jest dla bydłą szkodliwą. Wspólne pastwiska 
i brak odpowiedniego dozoru — bo „tylko dzieci z każdej 
chaty pasają bydło“ przyczynia się do rozpowszechniania sie 


a © 


1) Zob. XIIL. Rocznik Towarz. Król. Warsz. przyjaciół nauk, War: 
szawa 1820. str. 71-119. 
2) Na Sw. Wojciecha rośnie w polu pocieclia* mówi polskie przy- 
słowie; t. j. dzień 23. kwietnia. 
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chorób zarażliwych. A złe obory — o których Glotz pisze, 
„że są tak po niektórych dworach jako i u włościan w naj- 
biedniejszym stanie“. W lecie muchy i robactwo — w zimie 
dokuczliwe zimno a w czasie zawieruchy Śnieżnej — „rano 
gospodarz. swe bydło w oborze niejako Szukać iz pod Śniegu 
nawianego wydobywać musiał*. Dodajmy brak czystości, brak 
staranności o najpierwsze zasady hygjenicznego utrzymywania 
bydła, a zaniedbywanie doniesień Zwierzchności o wybuchu 
zarazy, nie pozwala na jej rychłe a skuteczne zwalczanie. 

Glotz tłómaczy dlaczego w innych krajach nie jest tak 
częstym pomór; tam bydło stoi cały rok w stajni, ale ma za- 
pewnione hygieniczne warunki i staranną obsługę. W Danii 
w r. 1779 wybuchłą zarazę u bydła szczepieniem uśmierzono. 

Omawiając hodowanie bydła na Ukrainie i Wołoszczyźnie 
zauważa, że bydło jest największem bogactwem tych krain, 
zaś pasterski zawód pociąga za sobą próżniackie życie, i li 
tylko przyrodniczym warunkom zawdzięczają obie a prowincje 
rozwój tej gałęzi gospodarczej. O staraniu o bydło nie ma tam 
mowy, w lecie jest paszy w bród, ale w zimie bydlęta ze stert 
i kup słomy muszą szukać pożywienia. W stertach wydeptują 
sobie gniazda, niszcząc znaczne ilości słomy, w niedostatku 
zaś i tejże żywi się bydło mierzwą własną a śniegiem gasi 
pragnienie — „bo przyrębel zgnuśniały włościanin nie po- 
wycina“. 

To wszystko sprzyja pomorowi, tak często występują- 
cemu. 

W następnym rozdziale podaje Glotz zasady racjonalnej 
hodowli bydła w Polsce, które mają uchronić od dostępu po- 
moru. Mówi więc o wyborze stadnika, o chowaniu cieląt i ich 
żywieniu, o potrzebie czystości, nie pozwala do roku puszczać 
cielęta na pastwisko i t. p. 

Przed wypędzaniem bydła na wiosnę każe podawać su- 
cha paszę: siano, słomę jarą, sieczkęit. p., by złagodzić przej- 
Scie z zimowej do letniej karmy. 

Radzi mniej chować a dobrze, przepisuje ilości paszy dla 
wału roboczego, krowy i jałowizny ; zaleca regularne pojenie 
bydła zdrową wodą zimą i latem. Na zamulone nadrzeczne 
łąki i pastwiska pozwala bydło wypuszczać dopiero po opa- 
dach deszczowych, „które mają spłukiwać szkodliwe muly“. 

W dalszym ciągu mówi o racjonalnie przeprowadzonem 
żniwie, o konieczności ustanawiania „gromadzkich dojrzałych* 
pastuchów i zakazie wypędzania chorych lub podejrzanych 
sztuk na pastwisko. Pastwiska każe dzielić na kwatery i urzą- 
dzać studnie do pojenia bydła; obory muszą być na suchem 
miejscu stawiane, odpowiednio wielkie, z oknami. Bydło musi 
być czyszczone powrósłami ze słomy starganej, zwłaszcza wio- 
sną, gdy się leni — by zapobiedz oblizywaniu przyczem poły- 
kają włosy. Starać (Pomór był w r. 181911920 w Polsce) się © 
suche stanowiska, słać dodatnio, i urządzać Ścieki w oborach. 
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Dodawanie bydłu soli wpływa również na jego zdrowotność. 
Zadawanie paszy musi być regularne; radzi przyrządząć kiszonki 
z kapuścianych liści i koniczyny zielonej razem usiekanej i za- 
dołowanej, którą to paszę Glotz corocznie przyrządzał u siebie. 
W lecie zachować ostrożność i porządek pasienia. pojenia itp. 

Pytania postawione przez Ks. Staszica rozwiązał Gilotz 
wcale dobrze. Przypuszczamy, że ogłoszenie drukiem rozprawy 
Glotza przyczyniło się do rozpowszechnienia racjonalnych za- 
sąd żywienia i w ogóle hodowli bydła rogatego w Polsce. 

Staszicowi zaś należy się szczera wdzięczność za poru- 
szenie tego, tak ważnego tematu, a zarazem podziw i uznanie 
za to, że jako rzecznik krajowych ras bydła, chciał kraj ochro- 
nić od bezmyślnego zalewu obcym kosztownym materjałem 
hodowlanym. Lecz na ziszczenie mądrych uwag Staszica trzeba 
było czekać długich jeszcze 80 lat, z wielką bardzo szkodą dla 
dobrobytu krajowego gospodarstwa. 

Relacje autorów i obawa Staszica o przyszłość krajowej 
hodowli, stwierdzają, że w tej dziedzinie gospodarstwa krajo- 
wego szliśmy bezplanowo. że tylko nieliczne gospodarstwa, 
i to głównie na obszarach Wielkiego Księstwa Litewskiego za- 
inicjowały poprawę obór sprowadzaniem holenderskiego bydła. 
Prawie wszystkie instruktarze pochodzą z tamtych części Rze- 
czypospolitej, a nie jest to zjawiskiem przypadkowem, gdyż 
przeważnie na wschodniej rubieży były wielkie majątki, złożone 
z kluczy t. j. majątków z kilku wsi złożonych, posiadających 
centralny zarząd gospodarczy. Dla takich właśnie posiadłości 
wydawał właściciel dóbr instrukcje, względnie, o ile chodzi 
o dobra Królewskie, starosta który dobra trzyma, wyjątkowo 
w zastępstwie właściciela Komisarz, gubernator, t. j. pełno- 
mocnik w zarządzie dóbr, zastępujący pana. Dla jednowiosko - 
wych posiadłości, gdzie szlachcic sam gospodarzył, nie trzeba 
było wydawać przepisów gospodarowania, podobnie liczni 
dzierżawcy w Małopolsce, Wielkopolsce i na Mazowszu go- 
spodarowali swobodnie, licząc się jedynie z postanowieniami, 
nałożonymi przez Kontrakt dzierżawny. O tych dwóch typach 
gospodarowania, zwłaszcza w odniesieniu do hodowli bydła 
rogatego, w epoce obejmującej wiek XVII. i XVIII. bliższych 
szczegółów podać nie możemy. A w jakiej przeto mierze wpły- 
wały instruktarze w ogóle na sposób gospodarowania, a w szcze- 
sölnoSci na hodowlę bydła rogatego, u Szarej masy jednowio- 
skowych szlachciców w Środkowej i północno zachodniej czę- 
ści Rzeczypospolitej, tege nie wiemy. Mamy tylko na to do- 
wody, że w odpisach krążyły instruktarze nawet w rękach 
jednowioskowych posiadaczy, że były one widoczne, że się tak 
wyrażę elementarzem do prowadzenia gospodarstwa. Takie od- 
pisy i skróty instruktarzy mięliśmy w rękach 3). 
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1} Przy rabunku mojego mieszkania w Dublanach, w czasie oku” 
pacji rusińskiej 1918/19 zniszezono wszystkie dokumenty. 
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Hodowla bydła rogatego w polskich instruktarzach eko- 
nomicznych. 


Zaglądnijmy obecnie do „Polskich Instruktarzy ekonomicz- 
nych" *) celem przedstawienia szczegółów, dotyczących orga- 
nizacji hodowli bydła rogatego w gospodarstwach ziem pol- 
skich. 


Z Zamoyskich Mniszkowa *) poleca w „Instruktarzu jawo- 
rowskim 1765“ ekonomowi. by po folwarkach krów jak naj- 
więcej było, i by przedłożył, wiele na którym folwarku wyży- 
wić można. Ekonom ma też donieść wiele sztuk trzeba będzie 
kupić. Jesienią przypędzą krowy z Ukrainy, te ekonom „po 
sierści opisawszy“ ma rozdać po folwarkach. Od tychże 
krów wydatek nie nabiałem, ale pieniędzmi podstaroSciowie 
wydawać mają. Od faskowej krowy po Zł. 27, od półfasko- 
wej Zł. 13 gr. 15, a co na potrzebę kuchenną wydawano tedy 
albo kwitem albo gotówką ma być wyrównane. 


Oborę ma się 2 razy do roku kontrolować, czyli prze- 
prowadzać rewizję. W protokole ma się zaznaczyć wycielenie 
krów, cieląt etc. Pierwsza rewizja przypada na tydzień przed 
Bożem Narodzeniem, druga w tydzień po św. Janie. Spis ma 
przeprowadzać ekonom. Krowa ocielonka tydzień przed Bożem 
Narodzeniem, lub tydzień po Św. Janie i przez tenże czas 
uznaje się za faskową, która zaś prędzej lub później się ocieli 
za półfłaskową rachowana będzie. 

Od faskowej krowy ma być 6 garncy masła i sera kopa 
lub dziżkowego garncy 8, od półfaskowej połowę. 

Za garniec masła należy się Śmietany garncy 2 i 6 garncy 
mieka słodkiego. 

Cielęta połeca się zapisywać zaraz po wycieleniu z po- 
daniem maści. tylko piękne do rozmnożenia obór chować, 
a słabe niezdałe sprzedawać. 

Byczki 8 tygodni. a jałówki 7 tygodni krowę ssać mają, 
odzwyczajając powoli od mleka, podawać obrok i siano. Na 
cielę hurtem liczy się 4 miarki owsa. 

Stan bydła stosować do ilości karmy — dbać o dobre 
zazimowanie bydła przez zadawanie najlepszej paszy, bo w cza- 
sie mrozów można czystą słoma żywić. 

Brakować oborę pilnie przy każdorazowej rewizji obory. 

Woły robocze żywić odpadkami i zgoninami tudzież po- 
śladem, które zbywają od koni folwarcznych. 

Podobnie w „Instruktarzu dla Juncewicz“ (około r. 1767) 
zaleca się zaraz w pierwszym punkcie: „Utrzymywanie bydła 


1) Dr. St. Pawlik Polskie instruktarze ekonomiczne z końca 
XVII i z XVIII wieku. Kraków 1915. Sa XXVIII i 337 str. 2 np. 


3) Zob. str. 17. i nstp. 
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w opatrzności dobrej a najbardziej Krowy ż jesieni, ażeby nie- 
zawodny od nich był procent takowy +). 

Masła od krowy taż sama ilość co w poprzednim .In- 
struktarzu* za to o połowę mniej serów, bo tylko 30 sztuk 
od krowy dojnej. 

Od pierwiastek lub przedójek liczy się 3 garnce masła 
1 30 sztuk sera, albo 6 Zł, 


Wolce ssają 6, jałoszki 4 tygodnie. Cielęta od krów sta- 
rych i od pierwiastek wydawać na kuchnię dworską, a zdatne 
do chowu poić, poiłem z owsa zrobionym, biorąc na każde 
cieię owsa ', korca. Rok cały cielęta trzymać na sianie nie 
puszczając na pastwisko. Po roku odsyłać na folwarki oddziel- 
nie byczki, oddzielnie jałówki. Dopiero po minionych 3 latach 
dopuszczać do jałówek buhaje, które w 3-cim roku mają być 
kastrowane a w 5-tym dawane poddaństwu na roboty. Byki 
po 10 latach na całe lato na paszę wypuszczać (7). 

Buhaje od końca maja do zimy trzymać razem z kro- 
wami; na 40 krów folwarcznych utrzymywać 3 dobre buhaje. 

Nie wolno stanowić krów wiejskich dworskimi buhajami. 
Kilka wołów i jałówek wypaść zgoninaimi, plewami, omiecicą 
na kuchnię panska, ażeby obok tego każda sztuka dała łoju 
kamień. | 

Latem codziennie „obora“ ma się paść na świeżych tra- 
wach. Zimową porą podzielić oborę na grupy: słabe i mocne 
i stosownie je żywić. 

Łąki wykoszywać, opuszczone odnawiać ; starać się ma 
ekonom o najprzedniejsze siano, które dobrze w stogach 
przechowywać i w ewidencji pilnie prowadzić. 

Również w „Instrukcji dla folwarku Izy: (1768) jest po” 
łecenie pilnego dozoru bydła i nabiału, a nadto uwaga, by do- 
statek mieć brahy z gorzelni, ażeby bydełko nie zamorzyło się °). 

Instruktarz wielaszkowiecki z r. 1769°) zawiera dosyć 
dużo przepisów, odnoszących się do obory. I tak n. p. słać 
słomę, by bydło sucho stało i ażeby w ten sposób uzyskać 
więcej gnoju; „szopę z sianem, plewami i słomą jarzynną mieć 
pod zamkiem aż do wiosny, jako rezerwę na przekarm bydła 
i młodzieży“. 

Oborę uważa autor instruktarza za fundament gospodar- 
stwa i z tej racji poleca administratorom, ażeby „przysposa- 
biali cieląt zdrowych i dobrych przez wiosnę i lato*. 

W tym insiruktarzu napotykamy po raz pierwszy wspo- 
mnianą paszę uprawianą na roli, w ogóle projekt pola, podzie- 
łonego na-cztery części tak dla gruntów ciężkich, jako i lek- 
kich. Są to lata 1770—1773, w których w miejscejstałej trój- 


1) Ibid. str. 31. 
2) Ibid. str. 44. 
3) Ibid. str. 44. i nst. 
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polówki zaprojektowano czteropolowe gospodarstwo : 1. ugór, 
2. ozimina, 3. pasza, 4. jarzyna 7). 

W dalszym ciągu, w rozdziale „względem koni, obory*, 
poleca się opatrzeć dobrze stajnie i obory na zimę i mchem 
utkać, dojenia pilnie doglądać, bydło należycie dopajać. 

Ekonom ma brakować oborę i odstawić na utuczenie 
wszystkie sztuki stare i dojrzeć tego, by na wiosnę słuszną 
cenę uzyskać. 

I tu Sciela obficie, i grupują oborę, na słabe i mocniejsze 
sztuki; stosując odpowiednie normy żywienia. Woły dane na 
włóść kontrolować często i odbierać procenta od złotych 10 
jeden złoty. 


Na ukarmienie wołu liczą hreczki korzec, jęczmienia ko- 
rzec, pośladów 1, zboża 6 korcy, siana funtów 500. Dodawać 
do obroku sieczki. A starać się zawczasu o kupno wołów czy 
to w majętności czy też zagranicą, by z wołów były „wieczy- 
ste pieniądze". Przy obsłudze krów mlecznych zaleca czystość 
przy dojeniu i w mleczarni, odpowiedni wyrób masła i zaso- 
lenie tegoż. Krowom mlecznym poleca dawać „pokrzywy 
z chwastem dla sporszego mleka“. Jalöwkom, których odsta- 
nowić nie można należy zadawać „stoż zasolony“. Lustracja 
obory ma być dwa razy w ciągu roku przeprowadzona, a to 
na św. Wojciecha i na św. Michał. 

Pakt od krów dojnych po Zł. 16; na wychowanie cieląt 
owsa garncy 6 i wózek siana na 4 sztuki rachować się bę- 
dzie. Taksa nabiału branego na skarb wynosi: faska masła 
garncy 6 fl. 10, sera kopa fl. 6, śmietany garniec gr. 12, mleka 
słodkiego g. gr, 6, śmietanki g. gr. 8, mleka kwaśnego g. gr. 6. 

Ocielenia krów pilnie regestrować. 

Instruktarz zdziecielski *) (1771) nakazuje pietnowanie 
bydła na rogach, zapisywanie latami z podaniem sierści. La- 
tem utrzymywać bydło na paszach, zimową porą w oborach 
naprawionych i dia ciepła „ociszonych*, a dobrej Sciölce. 

Cielęta 7 niedziel ssać powinny, pilnie też strzedz, by 
cielęta się nie przesycały lub były głodzone. 

Faska 6 g. masła liczy się Zł. 16, serów kopa Zł. 8, gar- 
niec śmietany (do kuchni) równa się kwarcie masła, a garniec 
mleka słodkiego liczy się za ser jeden. 

Ponieważ w okolicy Nowogródka wystąpiła zaraza i bydło 
padać zaczęło zakazuje się wszelki handel bydłem. 

Instruktarz regularnej ekonomiki?) (1777 r ) zawiera bardzo 
szczegółowe przepisy p. t. O dozorze bydła rogatego; nasam- 
przód o rozstawieniu bydła w oborze, o uwiązywaniu (gdzie 
jest mowa, że dopiero półroczne cielęta będą wiązane), o pa- 


1) Ibid. str. 57. 
2) Ibid, str. 100 i nasty. 
*) Ibid. str. 113 i nastp. 
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szy letniej, racjonalnem pasieniu. wypędzie wczesnym rankiem, 
podziale pastwiska, o przestrzeganiu by postronne buhaje nie 
łączyły się z bydłem skarbowem, o spędzie bydła, i przyrzą- 
dzaniu kapusty i rzepy — siewanej w ugorze — do zimowego 
krów dojnych karmienia. 

Dalej są przepisy o zimowej karmie i jej zadawaniu cztery 
razy dziennie, przy odpowiedniem sporzadzaniu trzęsionek ze 
słomy żytniej, jarzynnej i odpowiednich gatunków siana błot- 
nego i murożnego, zależnie od wieku, płci i pożytku bydląt. 
Zgoniny drobniejsze i siano lepsze, mają być dawane buhajom 
holenderskim dla poprawy gniazda z holenderni przypę- 
dzonych. 


Bardzo cenne są polecenia zadawania karmy za drabinki 
na „dzienniku* w grudniu i następnych zimowych miesiącach, 
w dni jasne, dla różnych rodzajów bydła rogatego. 


Przepisy o 3 razowem pojeniu w lecie a 2-krotnem w zi- 
mie w odpowiedniej Sciölce, o podmiataniu gnoju, o tegoż wy- 
wózce z obory, (4 razy do roku) i ochronie przed stratą gno- 
jówki, uzupełniają obowiązki pastucha. 

Buhaje ma pastuch w połowie maja przypuszczać do 
krów, rachując l-go buchaja na 10 krów prostych, przyczem 
do krów starych używać tylko 3 letnich buhajów. Krowy na 
wycieleniu ustawia się oddzielisie a przy akcie ma być prócz 
pastucha i gospodyni pomocną. Cielęta przez 6 tygodni trzy 
razy dziennie do krów przypuszczać należy. 


W instruktarzu są też dalsze obowiązki i zajęcia pastucha 
szczegółowo opisane; latem np. pasząc bydło, ma robić łyżki, 
warzechy, kwacze, miotły i t. d. a w zimie sieć niewodową 
wiązać lub przewiązła ze słomy żytniej dla żniwa jarzyny. Pa- 
sterz ma przyuczać pastuszka i t. d. w końcu na zdechłem 
bydlęciu ma skóry dopilnować i po zdjęciu tęż skórę dobrze 
nad piekarnią rozwiesić. 

Służbę gospodyni ujmuje instruktarz w odniesieniu do 
bydła mlecznego i cieląt w szereg paragrafów. Czystość na- 
czyń i sprzętów folwarcznych a przedewszystkiem czystość 
naczyń potrzebnych do mlecznego gospodarstwa ma być bez- 
względnie pilnie przestrzeganą. Też naczynia mają być odpo- 
wiednio rozstawione, każde na swoim miejscu *). Mycie wy- 
cie wymion i cycków, wycieranie tychże i cedzenie mleka; 
zbierać Śmietanę nie przekwaszając mleka i nie zbyt długo ją 
przechowując, stłuc dobrego smaku masło najczystszą wodą 
go przemyć i białą solą posolić, a wymieszawszy dobrze do 
wyparzonych fasek układać. I o serach jest wzmianka, że z 2 
garncy mleka mają być zrobione i suszone w cieniu „by słońce 
nie wypędzało tlustoSci“. 


!) Coś z Tayloryzmu w gospod. wiejskiem — z przed blisko 150 
lat wstecz! 
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Do obowiązków gospodyni należał dozór wychowu cieląt, 
a więc przypilnowanie pojenia, zadawania paszy, ochrona 
przed liszajami i krostami. Gospodyni ma zrobić ług lekkiz po- 
piołu, przewarzając z badylami tytuniowemi i tymże myć za- 
nędznione cielęta, potem letnią wodą spłukać i liszaje smaro- 
wać Śmietaną oraz na Szyi cieląt ositkę z czeremchy uwitą 
zawijać. 

Instruktarz gospodarski ") (Ant. Tyzenhausa) podaje wymiar 
paszy: 

ra wołu roboczego, przez 12 miesięcy po garncu owsa 
i sieczki, siana funtów 12, słomy ozimej 4 £., 

na krowę, przez 6 miesięcy siana po 6 funtów, słomy 
ozimej 6 i jarej 6 funtów, 

na cielę, 1-go sysuna przez miesięcy 7 zgonin po garncy 2, 
siana po funtów 3, słomy po 2 f., 

na sztukę jałownika przez 6 miesięcy słomy ozimej po 
funtów 9, jarej po funtów 6. 


Instruktarz ?) Abelski (z r. 1781) odróżnia się od poprzed- 
nich tem, że zawiera prócz przepisów hodowlanych także spis 
bydła we dworze abelskim, krów holenderskich, tudzież na 
folwarku Zajeziorem z r. 1781, oraz wiadomość wołów na 
włość oddanych do odebrania w jesieni. 


Spis ten wykazuje obok bydła rodzimego (?), bydło holen- 
derskie, które prawdopodobnie nie dawno zaczęto wprowadzać 
do gospodarstw na Litwie. Bydło holenderskie ma być szcze- 
gólnie pielęgnowane, a zwłaszcza cielęta tejże rasy „mają być 
najwygodniej hodowane*. W spisie bydła abelskiej obory po- 
dano wiek, płeć, pożytek, tudzież przy wielu sztukach ubar- 
wienie. I znowu podobnie jak w przykładzie z Małopolski 
środkowej (hrabstwo Jarosławskie) spotykamy tu w Kowień- 
szczyźnie, a więc już na wschodniej rubieży Rzeczypospolitej — 
oborę, przedstawiającą mozajkę ubarwienia — a więc różne 
zawody czy rasy bydła obok siebie. Bliższe określenie ubar- 
wienia, celem zestawienia bydła w grupach, przeprowadzamy 
według słownika Karłowicza. Z ogólnej liczby bydła przypada 


sztuk w % 
na sztuki czarne b. odmiany . . 18 14:3 
„on czarne srokate . . . . 12 9.5 
ae maści czerwonawej 
i czerw.-srokatej . . . 19 15.0 
ara? maści szarej z od- 
cieiaimi ur» PO AME 1 8 6.4 
2002. PYTA SC OZNE w RONTE 54.8 


Razem . 126 szt. 100: — 


1) Ibid. str. 188. i nstp. 
2) Ibid. str. 198. i nstp. 


— 


W tej liczbie są na folw. Za jeziorem 2 buhaje holen- 
derskie i byczek z r. 1781, a we dworze Abelskim 6 krów 
i jeden buhaj. Razem było w t. r. 10 sztuk bydła holender- 
skiego. 

Dodać winniśmy, że tylko w tym instruktarzu podano 
i opisano szczegółowo woły rozdane na włość do odebrania 
w jesieni. Wykaz ten obejmuje 5 wsi, z których włościanie 
pochodzą, nazwiska włościan, liczbę wołów (1—2 sztuk) wiek 
tychże (od 2-6 lat) i wysokość czynszu w zł. 

Najciekawszym jednakże w tym instruktarzu jest plan 
obory abelskiej folwarkowej. Jest to jedyną znana nam orga- 
nizacja hodowli zwierząt gospodarskich, zatytułowana jako: 
„Ustawa dv nieustającej konserwy w oborze folwarkowej 
abelskiej". 


Według tego ma być: 


Krów dojnych. . . . . . . . sztuk 80 
jałownika młodego. . . . . j 36 
cieląt co rok A l is) 4 36 
buhajów ordynaryjnych 3) 
buhajów holenderskich do 
rozmnożenia DHIRIEISZEEN, | 
bydiarfes Wen} 3 6 


Ben . sztuk 138 
Świń : 

Maciorek dokupić (ponieważ 
zwiodły się świnie przez nie- 
dozór ekonomizujących) w ro- 
dzaju wielkim holenderskich . sztuk 10 
Kiernozów do nich nie więcej, 
według doświadczenia zwią 2 
Prosiąt corocznie do takowego 
ustanowienia, maciorek, Świ- 
nek, zostawiać na konserwę Mb 3 10 
wieprzków NOW. -. ; 4 T 20 


Be sztuk 42 
Kóz: 
maciorek do nieustającej kon- 


serwy 4, kózek 4, koziołków 2, 
nie więcej . . . . . . razem sztuk 10 


Z powyższego planu widzimy, iż hodowla bydła na fol- 
warku Abele i Zajeziorem, była poważną gałęzią produkcji 
i odgrywała w ustroju gospodarstwa wybitną rolę. Dostoso- 
wano ją do miejscowych warunków przyrodniczych a równo- 
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cześnie i do warunków zbytu i wyrabiano: masło i sery, Sprze- 
dawano w Rydze. 

Notatka, zakończająca $ 1. omawianej ustawy, nakazuje 
gospodyni na folw. Zajeziorem używać nabiału od kóz dla cze- 
ladzi i nie mięszać mleka koziego z krowiem. 

W majątku Abele sprzyjały miejscowe warunki hodowli 
bydła, gdyż jak z zestawienia Ssianożęci wypada był dostatek 
paszy. Ogółem było bowiem 213 morgów sianożęć, które da- 
wały w płonie 394 wozów murożnego i 361 błotnego siana. 
Łąki zajmują w omawianych dobrach połowę obszaru ; ekono- 
mowi zaleca się więcej starania o pomnożenie obszaru łąk 
przez wycinkę latorośli i wyrywanie z korzeniami Siano do- 
skonałe zbierać i nie dopuścić, by się po odrynach grzało 
i psuło. 

W $ 2. ustawy p. t. „przestroga o bydle“, zwraca autor 
instruktarza abelskiego na doskonały dozór obory, tak z uwagi 
na utrzymywanie ną pastwisku, jakoteż pojenie. Na łąkach nie 
zatłaczać bydłem rowów; młodzież oddzielnie paść i dopiero 
po skończonym 3-cim roku łączyć z większem bydłem. 

Cielęta przez 7 niedziel nie odłączać od matek, a potem 
krótko poić poiłem. następnie zaś dawać „owies parzony, nie 
gorący lecz ciepły*. Dla cieląt mieć na lato ogrodzony „dziennik*. 

Krowy cielne w osobnych chlewach trzymane a po ocie- 
leniu sianem karmione być powinne, z dodaniem brahy bro- 
warnej wodą rozwiedzionej. 

Stanowiska bydła muszą być stale suche; słomą jarzynną 
żywić w dzień a żytnią na noc zadawać Ale słoma musi być 
dobrze odleżała a nigdy świeża z młocki na karm podawana. 
Owsiana w jesieni, jęczmienna słoma ku wiośnie. Plewy po- 
lewane brahą i parzone wodą gorącą bydłu zadawać. 

W oborze bydło nie wiązać, zimową porą drzwi od obory 
mają być otwarte, by bydło mogło przebywać swobodnie na 
dzienniku; ażeby zaś się nie zastało w chlewie południową 
porą na dwie godziny wypuszczać na podwórze. 

Jest też ustęp o brakowaniu obory i wykarmianiu braków. 

Szczegółowo podano rzecz: „O nabialach“. A więc na- 
przód dozór przy dojeniu, sposób wyrobu masła, przemywanie 
solenie, nakładanie do fasek i wysyłka do Rygi. Od 6 krów 
dojnych za rok ma być masła beczka 13 pudków, i druga se- 
rów. Kończy się ten ustęp przepisem wyrobu serów, a nako- 
niec poleceniem rejestrowania bydła na wiosnę i weryfikowa- 
nia w jesieni przychodzących sztuk z opisaniem wieku, od- 
miany szerści, co jest potrzebne p. ekonomowi 7). 

Instruktarz saryanski (1782?) w „punkcie 4-tym o obo- 
rze“ podaje wymiar owsa — dla jałowicy karmnej 2 pury, dla 


1) $ 3. Ustawy obejmuje szczegółową organizację hodowli drobiu 
t. je gęsi, indyków, kaczek i kur. 
2) Ibid str. 226—234. i 249—298. 


cielęcia owsa 1/4 pura, jęczmienia !/, pura. Jest też przepis: 
od starej krowy faskę masła 6-ścio garncową i kopę serów, 
a od pierwiastki i przedojki połowę tego w roku kalenda- 
rzowym. i 

Regestr krów ocielonych, starych, przedojek i pierwiastek 
ma być corocznie przedkładany ; także podać w jesieni regestr 
bydła do przezimowania przeznaczony. 

Instruktarz ekonomiczny (zr. 1786) zawiera również wska- 
zówki w odniesieniu do dobrego opatrzenia budynku dla bydła 
i wygody dla krów, zwłaszcza w adwent; jest też mowa o do- 
pilnowaniu doju, dopasu, brakowania i sprzedaży bydła w naj- 
właściwszej porze t j na wiosnę, I tu, też odyradzają bydło 
na słabsze i mocniejsze, by módz grupowe żywienie przepro- 
wadzić. Na wołu karmnego 6 funtów, na krowę obok słomy 
jarzynnej 4 funty siana; na cielę 3 f. Obora ma być stale uzu- 
pełniana wieczna, jak to wówczas nazywano. Po rewizji Świę- 
toiańskiej rozdzielać na poszczególne folwarki pierwiastki, ja- 
łowe, bydło i krowy jałowe. 

Od krowy w pakcie liczą masła 5 g. komisyjnych, od 
krowy jałowej i pierwiastki przez połowę; w Litwie od krowy 
całkowej 5 g. komisyjnych litewskich i 60 serów. a 3 jałowe 
lub pierwiastki na jedną krowę się rachują. Garniec śmietany 
za kwartę masła, 2 g. śmietanki do kawy również za kwartę 
masła; garniec mleka słodkiego za krajankę sera. Wymiar soli 
na krowę dojną ?/ g. na cielę pozostawione do wychowu 
ćwierć owsa. 

W § III. p. t. pasterze i pastuchy* podane są obowiązki 
tychże, ujęte w 9 punktów. Z więcej interesujących szczegó- 
łów wymienimy dopajanie bydła zimową porą, ciepłą wodą, 
tudzież w braku słomy na ściółkę stosowanie tataraku. 
Pasterz letnią porą ma trawy na łąkach obornych nakosić, by- 
dia napoić i hurtować pole. Łąka przy oborze ma być oko-. 
pana i ogrodzona, koniczyną obsiana. 


Bydło holenderskie w Polsce. 


Kiedy wprowadzono bydło holenderskie do Polski? wiele 
obör ') bydła holenderskiego było w Rzeczypospolitej pod ko- 
niec XVIII wieku? Oto pytania, na które tylko częściowo od- 
powiedzieć możemy. 

Lew Sapieha już w r. 1631 sprowadza do dóbr Różań- 
skich 26 krów holenderskich, zapewne dostały się i buhaje 


1) Holendernia, olędernią za czasów saskich zaczęto nazywać — 
według 4. Glogera — w Polsce obory folwarczne, do których sprowa- 
dzano stadniki holenderskie i żuławskie dla poprawiania mleczności 
1 krow. 
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holenderskie z tym transportem krów do Polski. W połowie 
XVIII. w, sprowadza Księżna Lubomirska holenderskie bydło 
w okolice Warszawy. W drugiej połowie XVIII, wieku jest 
bydło holenderskie w hrabstwie Zdzięcielskim !) i w dobrach 
Abele*); Ks. Jabłonowska w Siemiatyczach i Kocku  zapro- 
wadza obory holenderskie w końcu XVIII w., w dobrach Pu- 
ławskich 5) a raczej na folwarkach Konsko-wolskich, na tak 
zwanej Kępie Szydłowskiej, urządzono wzorową fermę, na któ- 
rej w ogromnej oborze drewnianej na podmurowaniu, z okna- 
mi, żłobami i drabinami znajdowało się do 40 krów holen- 
derskich i 3 buhaje. Mleko z tej obory przerabiano na masło 
isery sprzedawane w Puławach Nawiasowo dodaję, że w roku 
1790 obora puławska dała 2332 garnce mleka: 1473 garncy 
przerobiono na sery; 149 g. śmietanki ubito na masło. 

Baranowski podaje, na tle swoich badań, iż gospodaro- 
wano w tej »holenderni* w sposób bardzo racjonalny, jałowi- 
com pozwalano się rozwijać swobodnie, pokładano je dopiero 
w czwartym a nierzadko w piątym lub szóstym roku, a gor- 
sze krowy wyłączano z obory jako brakowane. Holendernię 
prowadził tak zwany .gospodarz«, pobierający oprócz sutej 
ordynarji 120 zł. rocznie, pod jego komendą znajdował się 
pastuch otrzymujący rocznie 20 zł., i 2 dziewki, których roczna 
pensja wynosiła po 15 Zł 

W r 1790 było na innych folwarkach Końsko-wolskich 
ogółem 143 krów i 38 buhajów. Mleka od tych krów nie prze- 
rabiano lecz wydzierżawiano pachciarzom 

W ówczesnych publikacjach coraz częściej znajdujemy 
wzmianki o bydle holenderskiem. Oto niezwykłej zasługi Ka 
nonik Kruszwicki Ks. Krzysztof Kluk pisząc: „O zwierzętach ssą- 
cych“ *) odróżnia w kraju trojakie gniazda bydła: holender- 
skie, pochodzące początkowo z Fryzlandji, rosłe i dobre po- 
dług dobroci paszy i wychowania, podolskie, siwe, rosłe 
i woły tego gniazda u nas zwane Boykami ukarmione wysy- 
łane bywają wiele za granicę i pospolite, .jako mi się 
uważać zdarzało w nizinach zawsze roślejsze, rzadko jednak 
kiedy z nizin na wyższych miejscach powodzą się*. 

W powszechności i pospolicie — pisze Ks. Kluk — pol- 
skie bydło jest piękniejsze od litewskiego. 

Ks. Kluk jest m.i. propagatorem zakładania na roli t. zw. 
łąk sztucznych, które uważa za bardzo pożyteczne dla hodo- 
wli zwierząt. 

W wydanej w Warszawie w r. 1785 „Historji naturalnej“ 
Ks. Ładowskiego jest mowa o krowach: holenderskich, po- 
dolskich i pospolitych. I tak je charakteryzuje Ks. Ladowski: 


—. 


1) Pow. słonimski. 

2) Pow: jeziorowski, gubernia Kowieńska. 

*) Zob. Ign. Karanowski. Wieś i folwark. Warszawa 1914. 
t T. I. z figurami, Warszawa 1779. str. 203 i ust. 
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holenderskie obfite w nabiał, podolskie rosłe i zdatne na ukar- 
mienie, a pospolite, zależnie od wygody i paszy, zawsze jed- : 
nak wzrostu miernego !) | 

Przypuszczamy, że obok holenderskiego bydła, które 
w gospodarstwach Litewskich zdobywało sobie coraz większe 
prawo obywatełstwa, także i inne rasy były wprowadzane, 
a więc szwajcarskie i tyrolskie. Że tak było Świadczy choćby 
księga l. Pana Tadesza: 


„Ww slad gospodarza wszystko ze żniwa i z boru 

I z łąk ı z pastwisk razem wracało do dworu, 

Tu owiec trzoda becząc, w ulicę się tłoczy 

I wznosi chmurę pyłu; dalej zwolna kroczy 

Stado cielic tyrolskich z mosiężnemi dzwonki*. 


Mickiewicz musiał widywać na Litwie bydło rasy tyrol- 
skiej, kiedy w prześlicznym opisie „Gospodarstwa* nie zapo- 
mniał o cielicach tyrolskich 

Dr. Staniewicz ?) w monografji wsi Matujzy-Bołendziszki 
podaje, że za czasów pańszczyźnianych hodowano drobne 
bydło miejscowe czerwone, czarne lub siwe. Dwory hodowały 
rasy tyrolskie, wpływ których znać było i na bydle włościań- 
skiem. 

Na razie więcej o obcych rasach bydła, utrzymywanych 
w. gospodarstwach Rzeczypospolitej pod koniec XVIII. w. 
podać nie możemy ; dalsze badania archiwalne wykażą za- 
pewne nie mało interesujących szczegółów, tak w odniesieniu 
do produkcji rolnej jako i hodowlanej. Dowiemy się z nich 
zapewne coś więcej o uprawie roślin pastewnych, o znacze- 
niu rzepy i kapusty, a przedewszystkiem o uprawie koniczy- 
nowatych a wśród tych o najważniejszej: koniczynie czerwo- 
nej. Może wówczas, obok dzisiaj już znanych nam postepo- 
wych gospodarstw, w których zaprowadzano racjonałny pło- 
dozmienny system gospodarstwa, znajdą się jeszcze dalsze. 
I wówczas będziemy w możności, obok gospodarstwa w Szczor- 
sach i Marysinie, gdzie Adam hr. Chreptowicz %) zaprowadził 
postępowe gospodarstwo wymienić inne, prawdziwe praktyczne 
Szkoły postępu rolniczego. 

Dziś wiemy, żez końcem XVIII. wieku siewano koniczynę 
czerwoną w wielkich gospodarstwach obok folwarku na ma- 
łych stosunkowo obszarach — podobnie i uprawa ziemniaków, 

1) T. I. Autor podaje, iż wołów podolskich tysiącami za granicę 
wychodzi. 

*) Zob. Witold Staniewicz — Matujzy Bołondziszki (wieś pow. 
lidzkiego'ı Wilno 1923 str. 81 i nstp. 

3) Zob Dziennik wileński z r. 1815: Chreptowicz Adam właściciel 
Szczors i Wiszniewa sprowadził agronoma z Anglii i pourządzał go- 
spodarstwo plodozmienne. Utrzymywał 1300 krów rasy tyrolskiej i szwsj- 
carskiej i rozdawał młody przychowek dla poprawieuia chowu inwen- 


tarzy w okolicy. Zob T. I. Encykl rolnictwa Warszawa 1873 Str. 600) 
"zy ta liczba krów nie jest przesalzoną ? przypisek autora. 
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początkowo sadzonych w ogrodach, rozpowszechniała się, do 
czego koloniści z czasów saskich nie mało się przyczynili.. 
Stąd też długo bardzo, bo jeszcze w osiemdziesiątych latach 
XIX. stulecia pokutowała w b. Król. Polskiem nazwa ziemnia- 
ków, „cebulek saskich«, choć niemi nie były. 

Rozwój gospodarczy i hodowlany wykazują przedewszyst- 
kiem tylko właściciele wielkich fortun. Hamulcem intenzywniej- 
szego postępu w uprawie roli i hodowli były istniejące sto- 
sunki agrarne. Wszakże z końcem XVIII. w., tylko w nielicz- 
nych skarbach zmniejszono pańszczyznę, względnie zniesiono 
poddaństwo, zaprowadzano oczynszowanie włościan; reformy 
stosunków włościańskich w duchu prawie nowoczesnym prze- 
nikały powoli ... 

Przodował w tem Andrzej hr. Zamoyski b. w. Kanclerz 
Koronny, który już w r. 1760 uwolnił poddanych w Bieżuniu 
za opłatą dziedzicznego czynszu. W r. 1769 1770 zaprowadza 
reformę w Mereczu Ks. Paweł Brzostowski, pisarz W. Ks. L. 
A, za tymi przyjaciółmi ludzkości idzie Stanisław Ks. Ponia- 
towski. Joachim Chreptowicz !), Jacek Jezierski, Szczę:ny Po- 
tocki. Stanisław Potocki, Stanisław Małachowski, Anna z Sa- 
piehów Jabłonowska, Ks. Adam Czartoryski. Ignacy Przeben- 
dowski, Krasiński, później nieco Stanisław hr. Dunin Borkow- 
ski i inni. Nie jest to zbyt wielki zastęp pionierów postępu 
rolniczego .... 

Konstytucja 3-go Maja 1791, ta świetlana karta w historji 
Rzeczypospolitej, nie została w życie wprowadzoną, rozbiór 
Polski zahamował zapoczątkowany bieg reform społecznych 
jeszcze na ülugie lata .... Nie było jednakowoż zrozumienia 
ważności reform odwlekano sprawę — aż rządy zaborcze 
wyrwawszy inicjatywę z rąk polskich, przeprowadziły je natu- 
ralnie z pożytkiem głównie dla siebie. 


Hodowla bydła rogatego pod b. zaborem pruskim względnie 
niemieckim. 


Część ziem Rzeczypospolitej włączona w zabór niemiecki 
w r. 1772 weszła w r. 1807 do Księstwa Warszawskiego, a do- 
piero po kongresie W edeńskim 1815) ustalono ponownie gra- 
nice niemieckiego zaboru na długie dziesiątki lat ... bo aż do 
traktatu Wersalskiego, a właściwie do stycznia 1919 r. 

Powyższe zmiany terytorjalne wywierały wpływ na ustrój 
agrarny a więc i na produkcję rolno-hodowlaną. Rząd pruski 
jeszcze przed nabyciem ziem polskich wszedł w stosunku do 
ludności włościańskiej na drogę reform w kierunku poprawy 


1) Joachim Chreptowicz, kanclerz W. Ks. L. ojciec Adama. 
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jej bytu. Ulgi w wymiarze świadczeń i pewną wolność opusz- 
czenia wsi zawiera rozporządzenie z r. 1773. Uzupełnienie po- 
wyższych zarządzeń przynosił rozkaz gabinetowy z r. 1777., 
który dotyczył zapewnienia włościanom prawa do gruntu, mia- 
nowicie gwarantował, iż dzieciom włościan. którzy nie mieli 
prawa dziedzicznego do gruntu, nie będą odbierane gospo- 
darstwa Przepis ten odnosił się jednakże tylko do włościan, 
siedzących w domenach !) 

Z każdym rokiem przybywały nowe zarządzenia, jużto 
ogólne, jużto specjalne, w kierunku ochrony włościan. Spis 
inwentarzy, uregulowanie sprawy procesów między poddanymi 
a panami, wprowadzenie przepisów, które w Prusiech jeszcze 
od r. 1749 obowiązywały. o zakazie pozostawiania przez pana 
pustką gruntów włościańskich lub włączania takich gruntów 
do folwarków, nadto zaprowadzono zasadę niepedzielności 
gospodarstw włościańskich, ograniczając dziedziczenie do braci 
i sióstr. 

Wszystkie te zarządzenia wpłynęły nieco na poprawienie 
położenia stanowiska ludności wiejskiej, ale były to zarządze- 
nia połowiczne i ustrój wsi właściwie pozostał bez zmian więk- 
szych. Sołtys, stojący na czele wsi, dziedziczny lub obierany 
przez gminę albo mianowany przez pana wsi, był zatwierdza- 
nym przez landrata. 

Z chwilą utworzenia Księstwa warszawskiego (1807 r.) 
i nadania Konstytucji przez Napoleona nastąpiły nowe zmiany 
w stosunku do ludności włościańskiej. Zniesiono niewolę, któ- 
rej już nie było — a którą to nazwą oznaczano jednak stosu- 
nek poddańczy. Włościanom przyznawała Konstytucja wolność 
osobistą oraz równość wobec prawa i sądu. Specjalny dekret 
z d. 21 grudnia 1807 r. regulował stosunek włościanina do 
ziemi, tenże mógł swobodnie opuścić gospodarstwo swoje, 
byle oddał panu grunty, załogę i zasiewy, a pan wsi nie mógł 
w żadnym razie włościanina zatrzymać Pretensji mógł pan 
dochodzić w drodze sądowej. Dekret stwierdzający wolność 
osobistą włościan przyznaje równocześnie własność gruntów 
bezwzględnie panu atylko zastrzegał pra1a włościan do ziemi, 
o ile je mieli przyznane przez układ z panem wsi, czy to jako 
dziedziczne, czy to jako czasowe. 

Włościanie opuszczali dobrowolnie wsie do tego stopnia, 
że ruch ten wywołał nawet kryzys gospodarczy. 

W r. 1808 przyznano rozporządzeniem królewskiem w ca- 
łem państwie własność gruntów włościanom w domenach 
państwowych..Edykt z r. 1811 rozszerzyć przyznane prawa, 
gdyż miał zastosowanie zarówno do włościan pańszczyźnia- 
nych w domenach, jak i do włościan prywatnych. Wskutek 
wojny edykt nie wszedł w pełni w życie. 


!) Dr. St. Kutrzeba. Historja ustroju Polski w zarysie T. III. wyd. 
2-gie Lwów 1920. str. 20. i nstp. 
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W r. 1816 wydano nową deklarację, zacieśniającą koło 
tych włościan pańszczyźnianych, którym miało przysłużać prawo 
do uwłaszczenia. Dwie nowe ustawy zr 1821 o skupie i o usu- 
nięciu wspólności we wsiach uzupełniały edykta z roku 181] 
i 1816. 


Reformy zapoczątkowane dość wcześnie wlokły się prze- 
szło pół wieku. 


To było w Prusiech zachodnich. Inaczej rozwinęła się 
kwestja uwłaszczenia w W. Księstwie Poznańskiem. W edyk- 
cie 1816 zapowiedziano oddzielne zarządzenia, mające uregu- 
lować stosunek panów do włościan. To spowodowało zano- 
czątkowanie rugów, a to z obawy by włościanom osiadłym nie 
przyznano dziedzicznych praw. Rząd pruski wydał w r 1819 
rozporządzenie normujące usuwanie włościanina przez prze- 
pisy pruskiego Landrechtu. Ustatecznie ustawę regulacyjną wy- 
dano dla poznańskiego w r. 1813. Do szybszego przeprowa- 
dzenia regulacji przyczyn:iy się banki rentowe tak, że w po- 
łowie siódmego dziesiątka lat XIX. wieku ostatecznie sprawa 
regulacji stosunków włościańskich dobiegła do końca. 


Uwłaszczenie w zaborze pruskim zostało lepiej przepro- 
wadzone niż w innych zaborach — nadto bez takich kosztów 
ogółu społeczeństwa jak np. w Galicji, a tempo powolne 
przeprowadzenia uwłaszczenia i skupna Świadczeń zapobiegło 
kryzysowi w gospodarce folwarcznej, który tak ostro wystąpił 
w Gaicji. Podkreślić tu jeszcze należy, połączenie uwłaszcze- 
nia ze sprawą zniesienia serwitutów i komasacji — co umo- 
żliwiło rozwój rolnictwa, i rychlejsze jego uintenzywnienie, 
w porównaniu z ziemiami pod zaborem rosyjskim i austry- 
jackim. | 

Reformy agrarne wywołały, rzecz prosta, przewrót w spo- 
sobie gospodarowania, jak również 1 administracji gospodarstw. 
Odpadły bezpowrotnie dzierżawy krótkoterminowe. administra- 
cję gospodarstw wzięli sami właściciele w ręce, jeśli zaś wy- 
dzierżawiono posiadłość to na dłuższy okres czasu. Słabsze 
gospodarstwa uległy, podobnie i te, które z ułatwień kredyto- 
wych rządu pruskiego zbyt pochopnie korzystały. 

Silniejsze gospodarstwa podnoszą się, wiele gospodarstw 
można uważać za wzorowe w pełnem tego słowa znaczeniu. 
Uprawa roślin pastewnych i okopowych rozszerza się stale *!. 


Nowe ulepszone systemy gospodarcze rugują starą trój- 
polówkę, a i ta ostatnia występuje tylko w ulepszonej swej 
formie z uprawą koniczyny czerwonej i okopowych roślin. Po- 
stęp w systemie gospodarowania stwierdzają obcy badacze 


') J. Graf Szoldrski. Die landwirtschaftliche Entwickelung der 


Provinz. „Grossherzogtum Posen“ v. 1772—1900, Poznań 1903— 8-a 
190 str. 
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jak Klebs i Meyer1), a także i nasi Stawiski *), Brodnicki *) 
i inni. 

Hodowla zwierząt, a zwłaszcza bydło rogate w ogóle, 
przestaje być prawie wyłącznym producentem nawozu, ale 
przynosi dochody, które stale wzrastają. Nawiasowo tylko 
wspominam o podniesieniu hodowli owiec i trzody chlewnej 
i ilościowym wzroście Zresztą kilka liczb wymownie potwier- 
dzi postęp w hodowli: 


w r. 1816 w r. 1867 
koni . . RN UK U: 74 (39 195 283 
bydła rogatego . or 272 729 499 831 
owiec wysoko *) szlachetnych . 37.146 1962.613 
owiec półszlachetnych . . . 127.219 
owiec krajowych. . . . we. 636.749 959.611 
Swine eV n ) AE SN 127.092 345.668 


Bydło krajowe poprawiano bydłem śląskim; w r. 1823 
zakupiono w Holandji pierwszy transport bydła oldenburskiego 
które umieszczono w dobrach Racot i Stęczewie. Ale wartość 
użytkowa wołów tejże rasy okazała się małą, wskutek czego 
zaniechano hodowli Oldenburgów 

Na dowód, że w sasiednich Prusiech wschodnich, w po- 
czątkach XIX wieku, stosunki hodowli bydła nie przedstawiały 
się korzystniej. aniżeli w Poznańskiem lub na Pomorzu. przy- 
toczymy odnośny ustęp z opisu sporządzonego przy odbiorze 
majątku „Tartaren* przez v. Saueken, (Das Gut-Tartaren einst 
und jetzt Georgine 1837 Str. 97 i nast.) który tak opiewa: 

Bydło rogate stało w ciemnej stajni, w której obornik 
w zimie marzł i gdzie, mimo to jeszcze, przy zadawaniu karmy 
drzwi musiały być otwarte, ażeby módz, znaleść bydło, które 
przywiązane do gwożdzi wbitych w ściany; z ziemi zjadało 
karmę, o ile karma rzucana na ziemię nie dostała się odrazu 
w nawóz. Przed bydłem leżała spleśniała słoma i siano, za 
nim tylko obornik. Po wywózce obornika stajnie, dziesiątkami 
lat nie były zapełniane, były po pierwszym deszczu zalane, 
pełne wody, i w te stawy, żadne bydle nie można było zapę- 
dzić To też bydło stało dniem i nocą na dziedzińcu, gdzie 


1) Zob. Klebs. Die Landeskulturgesetzgebung deren Ausführung 
und Ertolge in Grossherzogtum Posen 2-gie wyd. Berlin 1669. str. 47. 

2) Ed, Stawiski. Poszukiwania do historji rolnictwa krajowego. 
Warszawa 1857. - 

3, Dr. B. Brodnicki. Beiträge zur Entwickelung der Landwirt- 
schaft in der Provinz Posen, im 19-ten Jahrhundert 

t) Generał Dezydery Chlapowski pierwszy sprowadził owce Ram- 
bouillet z Malmaison do Turwi. 

Klektoralne sprowadzono do Racot, Wierzynia, Karczewa, Kar- 
nego i t. d. 

5) Sprowadzono angielskie rasy: Essex, Suffolk, Yorkshire, Berks- 
hire i Windsor. 
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wszędzie rozrzucony obornik częściowo wietrzał, częściowo zaś 
był wypłukiwany przez wody deszczowe. 

inwentarz żywiono następująco: jałownik dostawał siano 
o ile go starczyło, zresztą żył słomą lub sieczką z plewami. 
Krowom dawano bardzo mało buraków, które uprawiono w po- 
bliżu folwarku, zresztą plewy i sieczkę. Cieszona się, jeśli sie 
udało przebiedować jakś zimę, a gdy się z wiosną pierwsza 
trawka zazieleniła, wypędzano bydło na pastwisko (?), na któ- 
rem już pozostawało bez przerwy aż do zimy. 


Charakterystycznem dla hodowli bydła w pierwszych 
20-stu latach XIX wieku, jest znaczny wychów wołów robo- 
czych Trzylatki zaprzęgano do sochy lub pługa, a jako bydło 
robocze pozostawały do 10 go roku życia Latem pozostawały 
woły na pastwisku, zimową porą dostawały słomę i plewy. 
Przezimowały jednakże po za stajniami, biegając swobodnie po 
obejściu gospodarskiem lub dziedzińcach celem rozgrzania się. 
Kraus opisuje, że wołki trzęsły się stale od zimna, co można 
sobie wyobrazić. Dziesięcioletnie woły podpasano celem uzy- 
Skania wyższej ceny sprzedażnej ?). 

Dr. T. Jackowski?) podaje, iż łąki bardzo starannie 
pielęgnowano, i popiołem je nawożono (około r. 1860,; łąkę 
nazywano „matką gospodarstwa*. 

Krowy źle żywiono; bardzo małe ilości masła wyrabiały 
dziewki w „Kierzynkach* Średnia wieś miała zaledwie kilka- 
dziesiąt litrów mleka na sprzedaż. „Szwajcarzy*, w większych 
skarbach, płacili 6—7 fenigów za 1 litr mleka. I, dopiero cen- 
tryfuga Lefelda z r. 1877 wywołała przewrót w gospodarstwie 
mlecznem. Pionierami mleczarstwa w Wielkopolsce byli Leon 
Karłowski z Grąbkowa i Dr. Kazimierz br. Lesser z Warszawy. 


Hodowla bydła była w pierwszej połowie XIX. wieku 
barczo zaniedbaną. Brak zbytu, nizkie ceny na mleko; brak 
dobrych pastwisk; sieczkę polewano makuchem rozrobionym 
w wodzie, podobnie skrapiano sieczkę otrębami. W r. 1818 
sieje jenerał Chłapowski koniczynę czerwoną; po cetnar na- 
sienia musiał posłać fornala aż do Erfurtu! Rasa bydła była 
„swojska“, mała, drobna, poprawiono ja buhajami sprowadza- 
nymi z zagranicy — naprzód stosowano górkie tyrolskie bu- 
haje, potem Szwyce *) (przed r. 1830, hodują Mielżyński w Cho- 
bienicach i Chłapowski w Turwi, później St. Chłapowski 
w Jurkowie i w Czerwonej wsi, gdzie przetrwały do r. 1890. 
Ale, że Szwyce trudniej się tuczyły w porównaniu z bydłem 
nizinnem więc zaniechano hodowli Szwyców. I już w r. 1868, 


t) Por Dr. G. Kraus. Landwirtschaftliche Betriebsverhältnisse in 
Ostpreussen, Berlin 1914. str 25 i nstp 

+) Ir. Tadeusz Jackowski. Materjały do historji rolnictwa W. Ks. 
Poznańskiego od r 261-1911. str. 79 - 145 

3) W r. 1908 Szwyce krzyżują Simentalerami — według J. Tur- 
nana Z il po Wielkopolsce. Lwów 1908, 
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na wystawie w Pleszowie, są produkta krzyżowania z Olden- 
burgami i Holendrami obok Szwyców i Shorthornów. 

W r. 1848 ma Józef Mycielski w Spławiu pod Szamotu- 
łami oborę holenderską. Hr Kwilecki w Kluczewie i Psarskiem 
ma obory holenderskie; obecnie w ksarskiem hodują Olden- 
burgi 

Napoleon Mańkowski w Rudkach miał sławną oborę 
stebrno białych holendrów, które jednakże wyginęły, a były 
podobno odporniejsze od czarnych i srokatych holendrów. 

W Miłosławiu były holendry w r. 1880, w Niechanowie 
i Jasieniu zaś obory oldenburskie 

W r 1895 założono księgi rodowodowe w »Towarz ho- 
dowli bydła* i od tego czasu rasa nizinna (czarno-biała) opa- 
nowała nareszcie Księstwo z wyjątkiem kilku południowych 
powiatów. Okolice nad Odrą i Notecią w mniejszym zaś stop - 
niu na Welną Lutynią i Prosną nadają sę do hodowli bydła. 

Rozpowszechnienie obór holenderskich folwarcznych od- 
biło się na hodowli bydła u włościan, którzy chętnie pakry- 
wali krowy, względnie kupowali cielęta holenderskie do chowu. 

Próbowano hodować i Shorthorny; w r. 1855 pierwszy 
zaprowadza v. Mollard w majątku Góra, następnie w Bogda- 
nowie i w Nitsche? Gołaszyn zakupuje w Anglj byka Erlkó- 
nig“, a Samostrzel krowę „Charite“. 

Krzyżowano również tyrulskie bydło, holenderskim np. 
w. Kobylopolu: gdańskie i noteckie holendrami w Żabikowie, 
przyczem uzyskano przeciętny udój dzienny 7—8 litrów mleka. 

W Kuczwale (p. Chełmno) bernery pokrywano holendrami, 
i tamże dochowano się dużych wołów roboczych, które w r. 
1867 podziwiano na Wystawie w Bydgoszczy. 

„ Mimo wszystko hodowla bydła nie przedstawiała się po- 
myślnie w latach siedemdziesiątych z stulecia; w gospodar- 
stwach włościańskich było dużo zabiedzonego bydła a i na 
wielu folwarkach utrzymywanie bydła na stajni, przy zanied- 
baniu pastwisk, nie dawało odpowiednich dochodów. Zwięk- 
szony stan bydła rogatego spowodował zwiększoną ilość obor- 
nika, który bywa oględniej pielęgnowany i co zatem idzie zy- 
skuje na jakości. 

Produkcją masła i serów zajmowano się w szeregu majat- 
jątków ; mleko świeże w pobliżu m:ast i miasteczek dawało 
zyski producentom. 

Na przeglądach i targach widywaao w ogóle złe, poje- 
żone i niestarannie pielęgnowane bydło najrozmaitszych ras. 
Były zatem Holendry, Ostfryzy, Oldenburgi, Breitenburgi, Si- 
mentale, Szwyce, Algauery, bawarskie Shorthhorny i wszelkie 
możliwe krzyżowania Jeszcze w 80 la'ach nie można się było 
dopatrzeć planowej hodowli W 69 stacjach miano przedsta- 
wicielı wszystkich ras; przeważały jednakże holenary. 

Polepszenie stosunków hodowli bydła rogatego daje się 
zauważyć dopiero w latach 90-tych. W r. 1891 zaprowadzono 


premiowanie buhaji, a w r. 1892 wydano nowe rozporządzenie 
regulujące użycie subwencji rządowej dla popierania hodowii 
bydła. Podzielono Poznańskie na dwie części: obwód nizinny 
dla hodowli bydła rasy holenderskiej, ostiryzyjskiej i olden- 
burskiej; obwód wyżynny dla hodowli czerwonego śląskiego 
bydła, simentalskiego, bayrenthernskiego ?) i Vogtlanderów: 
W r. 1893 kupiono 251 buhaji i rozdano premje w kwocie 
44.000 Marek 

Rozpowszechnianie wiadomości z zakresu chowu, żywie- 
nia i pielęgnowania zwierząt przez organa rolnicze musiało 
pośrednio wpłynąć na rozwój hodowli. Pierwszym tak:m or- 
ganem był wydawany od 1836—1846 r. Przewodnik rolniczo- 
przemysłowy“; w r. 1850 zakładają i redagują „Ziemianina“ 
W. Lipski i Wł. Wolniewicz Organizujące się polskie Towa- 
rzystwa rolnicze zajmowały się m. i. i hodowlą bydła roga- 
tego. W r. 1851 powstaje Towarz. średzko-wrzesińskie, na- 
stępnie odolanowsko-pieszowsko-ostrzeszowskie, wreszcie rol- 
nicze gostyńskie Centralne Towarzystwo rolnicze zorganizo- 
wane w r. 1865 objęło redakcję .Ziemianina* w r. 1867i współ- 
działało w założeniu wyższej szkoły rolniczej im. Haliny w Ża- 
bikowie w r. 1876. | 

Prawie równocześnie, bo już w r 1866 zakłada Dyonizy 
Stasiak pierwsze „Kółko rolnicze" w Dalsku TĄ 

W r. 1873 jest już 32 Kółek, którym patronuje, niezmor- 
dowany w pracy nad rozwojem oświaty rolniczej, przez długie 
lata $. p. Maksymiljan Jackowski. Kółka rolnicze rozwijają 
ożywioną działalność na polu rolnictwa i hodowli, stają się 
ośrodkami, oddziaływującymi wybitnie na postęp kultury wśród 
szerokiej rzeszy wielkopolskich włościan. W r. 1910 jest „Kó- 
łek 270. obejmujących przeszło 12 tysięcy członków. 

Rząd niemiecki, a także poszczególne obw dy hojną ręką 
wspierają hodowlę bydła włeściańskiego; w r. 1896/7 kwotą 
30.000 Mk., w następnych latach już zwiększoną do 70000 Mk., 
z czego połowę przeznaczono na premjowanie, a drugą na za- 
kupno rasowych buhaji. W latach 1892—1900 założono w Po- 
znańskiem w 37 obwodach stacje buhajów, w których było 
1.366 sztuk, z czego 329 holenderskich, 189 oldenburskich, 
245 simentalskich i 602 czerwono-śląskich buhaji. 

Odtąd nie wolno absolutnie popierać innych ras bydła 
z funduszów publicznych jak tylko czarno-srokatego oldenbur- 
skiego i holenderskiego, względnie czetwono-srokatego : simen- 
talskiego i śląskiego bydła. 

Z referatu, wygłoszonego w r. 1900 w czasie wystawy 
w Poznaniu przez Eberla p. t. „O stanie i rozwoju gospo- 
darstwa wiejskiego w Poznansxiem“, podajemy kilka interesu- 
jących szczegółów, odnoszących się do tamtejszej hodowli 
bydła rogatego "). | 


1) Zob. Jahrbuch f. Deutsch. Landwirtschafts-Gesellschaft T. XV. 
Berlin 1:00. str. 167 i następne. 
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Hodowle bydła oldenburskiego, holenderskiego i simen- 
talskiego popierają bardzo wydatnie od 1896 r 3 związki ho- 
dowców. Księga stadna hodowców holenderskiego bydła liczyła 
21 członków, a do 1. lipca 1899 wpisano do ks. zarodowej 
78 buhaji i 876 krów i jałówek. 

Związek hodowców bydła oldenburskiego, liczący 14 człon- 
ków, zapisał do 1. lipca 1899 r., 856 sztuk bydła rasowego 
wogóle; a związek hodowców bydła simentalskiego, mający 
15 członków, zapisał do powyższego terminu 74 buhaji i 490 
krów i jałówek. 

Doroczna wystawa niemieckiego Towarzystwa rolniczego 
urządzona w r. 1900 w Poznaniu !) stwierdziła znaczny postęp 
w hodowli bydła rogatego w Poznańskiem — oto, mimo po- 
ważnej konkurencji ze strony hodowców bydła z prowincji 
zachodnich, poznańczycy zdobyli szereg poważnych odznaczeń. 
Związek hodowców bydła simentalskieg : otrzymał za wysta- 
wionych 46 sztuk, zbiorową nagrodę, honorową nagrodę, 25 na- 
gród i 4dyplomy uznania. Włościańska hodowla bydła zdobyła 
kilka nagród za bydło czerwone śląskie i simentalskie. 

Na pokazach bydła premjowego wyłącznie sztuki nale- 
żące do właścicieli małych posiadłości. 

Sprawozdawca Prof. Dr. Presch „podaje, iż w wystawie 
w Poznaniu wzięło udział 8 Towarzystw hodowlanych a mia- 
nowicie 3 z Poznańskiego: simentalskie, holenderskie i olden- 
burskie, dalej wschodnio pruskie Towarz. hodowców bydła 
holenderskiego, zachodnio pruskie Towarz. hodowców, ta- 
kież z Poznania dla wschodnich fryzów i jeverlinderów, zwią- 
zek czerwonego zarodowego bydła Izby rolniczej śląskiej 
1 w końcu stowarzyszenie niemieckich hodowców bydła rasy 
Shorthorn !,. Prócz tego z poza granic Wielkopolski wysta- 
wiło 6 zrzeszeń hodowców : jeverlandzkie i oldenburskie 
z Oldenburgji, noteckie z Brandenburgji i 3 z Szleswig- 
Holsztynu. 

Dr. Presch wychwala wystawione Simentale, tak buhaje 
jako i krowy, wśród ostatnich zwłaszcza krowy z Wąsowa 
o formach, zabarwieniu i budowie wymion godne pochwały. 
Podkreśla wystawioną i wyhodowaną w  Jeziorkach krowę 
przez Dr Trzcińskiego, którą klasyfikuje za bardzo piękną. 
Obora Wąsowo otrzymała honorową nagrodę. 

Z ras nizinnych, wystawili zachodnio pruskie Towarz. 
celujące buhaje i dużo kardzo okazałych krów. Bydło Towarz. 
poznańskiego nie było dostatecznie wyrównane. Do konkursu 
nie stanęło Tow. hod z Poznania. choć krowy były szla- 
chetne, ale lżejsze w formie aniżeli te, z zach. i wsch. i przed- 
stawiały typ mlecznego bydła. 


1) Na wystawie było 798 sztnk bydła z czego 81 sztuk rasy wy- 
zynnej a 717 Sztuk rasy nizinnej. 
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W klasie zbiorowej wystawy poszczególnych hodowców 
stanęło 28 do konkursu Schuman dostał najwyższą nagrodę 
Izby rolniczej poznańskiej 

Okazy bydła Wezermarsch wystawione przez hodow- 
ców z Poznańskiego, były szlachetne w typie lepsze z uwagi 
na budowę wymienia, ale o lżejszem tułowiu i słabszych 
nogach. 


Czerwonego śląskiego bydła było 62 okazów, nadesła- 
nych częściowo przez hodowców z poznańskiego, i przez 
zwiazek hod. czerwonego śląskiego bydła zarodowego [Izby 
rolniczej śląsk ej. Presch zaznacza, że zainteresowanie się tą 
rasą jest bardzo wskazane, gdyż ma być ona podstawą ho- 
dowli włościańskiej w Poznańskiem i na Śląsku. Kr tykując 
wystawione bydło śląskie — jako jeszcze pod względem tormy 
za mało wyrównane, a więcej co do ubarwienia, akcentuje, że 
dla rozwoju hodowli włościańskiej potrzeba dążyć do takiego 
typu bydła, które obok wrodzonego wczesnego dojrzewania 
(bez którego chłop nic nie osiągnie) nie będzie wymagającem. 
W tej myśli też przyznawali sędziowie nagrody. 

Mleczarstwc w zachodnich Prusiech i w „Poznańskiem 
jest Świeższej daty, zwłaszcza gdy mowa o ostatniem Pier- 
wszą związkową mleczarnie otwarto w r. 1875 (Christburg 
w Prusiech zachodnich), następnie w Culmsee, Stuhm i Czer- 
wińsku. W ostatnio wspomnianej miejscowości urządzono szkołę 
mleczarską. Do podniesienia gospodarstwa mlecznego przy- 
czyniła się głównie wystawa mleczarska w Gdańsku z r. 1883. 

W r. 1887 założono .Stowarzyszenie zachodnio-pruskich 
spółek „mleczarskich*, które miało ująć w ręce handel masłem, 
dostawianym do hal targowych w Berlinie. W r. 1890 złączyły 
się wszystkie zach. nruskie mleczarnie w „Centralę“ i zach. 
pruski Związek rewizyjny. 

W Poznańskiem !) sprawa spółek mleczarskich nie roz- 
wijała się dłuższy czas pomyślnie 

Pierwsze założono w r. 1879; w 80 latach ub. stulecia 
zaczy ıa się ruch na tem polu. Już w r. 1864 liczono w Po- 
znańskiem w gospodarstwach 120 centryfug Laval'a, z tej liczby 
25 poruszanych siłą pary. W tym okresie czasu zanika sposób 
spieniężania mleka przy pośrednictwie t. zw. „szwajcarów+. 
W r. 1885 jest 131 mleczarń; 33 parą, 31 kieratem a 67 ręcz- 
nie obsługiwanych. W r. 1895 jest już 528 separatorów — i to 
383 porvszanyah ręcznie a 242 motorami. 

W r. 1897 założona Instytut mleczarski we Wrześni, który 
jest stacją doświadczalną a obok tego była Szkoła mle- 
czarska. 


1) W przedstawieniu uwzględniliśmy głównie część referatu Dra 
Prescha, dotvczącą prowincji p'lskich 

2) zob. St. Pawlik Die Molkerei-genossen -chaften im Deutschem 
Reiche. Kraków 1891. str. 43 i nast 
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Dodać jeszcze musimy, że ziemianie poznańscy, zajmując 
się tuczeniem wołów i skupowanej jałowizny, osiągali bardzo: 
dobre wyniki i na wystawach opasów w Berlinie zdobywali 
pierwsze nagrody. 

Rozwój kultury rolniczej pod zaborem pruskim hył mimo 
wszystko bardzo silny, rząd we własnym interesie ułatwiał 
produkcję i zbyt już to przez mądrą politykę cłową, jużto ta- 
ryfową. Budował koleje i drogi, ułatwiał nabycie Środków po- 
mocni zych jako to nawozów, pasz, treściwych, węgla, ma- 
szyn rolniczych i t. d. a uniemożliwienie polakom wstęp' wa- 
nia do urzędów, Skierował siły intelektualne do pracy realnej 
na roli, siły które łącznie z duchowieństwem zwartym szere- 
giem stanęły do uświadomienia i oświaty rolniczej wielkopol- 
skiego ludu. .Zrzeszenfa rolników do zakupna i zbytu, wıesz- 
cie spółki różnego typu przyczyniły się do wzmocnienia ży- 
wiołu rolniczego, jako przeciwnego niemieckiej Komisji Kolo- 
nizacyjnej. 

Wysoki stan rolnictwa stwierdzają plony, jakie tam uzy- 
skiwano, plony, o których w zaborze rosyjskim i austrjackim — 
dla wielu przyczyn. tylko marzyć można było. 

Wojna światowa poczyniła poważne szczerby w hodowli 
bydła rogatego w województwie poznańskiem i pomorskiem. 

Stan przedwojennny bydła rogatego wykazywał 1.356.900 
sztuk — spis z r. 1921 wykazuje 1265400 sztuk; na 1000 
mieszkańców przypadało 457, w 1921 r 434 sztuk. Na 100 ha 
użytków rolnych przypadało w r. 1910 43 sztuk w r. 1921 
tylko 40 sztuk bydła rogatego. 

Wyzwolenie P 'znańskiego i Pomorza z pod zaboru prus- 
skiego — stworzyło zupełnie nowe warunki bytowania dła 
tamtejszych gospodarstw wogóle, a tem samem i dla hodowli 
bydła rogatego. 

Jeszcze kilka słów o stosunkach hodowlanych na Śląsku. 
Pisali m. i. o tamtejszem bydle rogatem: H. Treter, Stanisław 
Hr. Walewski, Ziegert i F. Holdefleiss. Szczegóły, które poni- 
żej podajemy, opierają się głównie na obszernem dziele: „Das 
deutsche Rind*, wydanem z polecenia sekcji hodowlanej nie- 
mieckiego Tow. rolniczego. 

Śląskie czerwone bydło powstało z krzyżowania krótko- 
głowego bydła sudeckiego pochodzenia celtyckiego z bydłem 
innych ras, które w wiekach średnich na Śląsk przy- 
wędrowały. 

Krzyżowaniem bezplanowem podobnie, jak to czyniono 
w Małopolsce, już w XVIII wieku bydło śląskie przeho- 
dowano. 

Według Ziegerta wprowadzano w latach 30—40 Bernery 
i Szwyce; w 50—60 latach Holendry, pstre Wschodnie fryzy 
i Oldenburgi, w 70 latach czerwone Shorthorny, Wilstermar- 
sche i Anglery, w 80 latach głównie Simenthalery, czerwone 
Wschodnie fryzy, Scheinfeldery i inne. 
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Treter wylicza szczegółowo wszystkie rasy bydła, które 
oglądał na wrocławskiej wystawie z r. 1869. Na 606 sztuk 
424 rasy holenderskiej, z czego czystej rasy było 371. a inne 
„mieszane* bądź to z krowami krajow. (24 sztuk), bądź ze 
szwajcarskiemi (7), i w innych najrozmaitszych kombinacjach. 
W ogóle było reprezentowanych 26 ras i zawodów bydła. 


Skutki bezplanowej akcji hodowlanej spodowały upadek 
hodowli bydła pochodzenia miejscowego. I dopiero w r 1884 
zainicjowało Centralne Tow rolnicze akcję Ministerstwa rol- 
nictwa, której pierwszym etapem było przeprowadzenie ba- 
dań nad wychowywaniem wołów roboczych na Śląsku. Począt- 
kowo postanowiono (r 1896) wybrać 2 typy bydła, ale wkrótce 
zarzucono ten projekt i zajęto się wyłącznie „czerwonem 
bydłem. 


Na wezwanie Centr. Tow. zgłosiło się bardzo wiele obór, 
z których za zarodowe uznano 16. Wspomniane obejmowały 
pogłowie złożone z 500 krów i 24 buhaji. Akcję kierowniczą 
powierzono bardzo zasłużonemu hodowcy czerwonego bydła 
śląskiego Ziegert'owi. 

Hodowla czerwonego śląskiego bydła zajmowano sie 
w wybranych oborach od r. 1861, 1864 i 1867 ewentualnie 
1875, mimo to twierdzi Ziegert nie były to obory czystej krwi, 
i można się było dopatrzeć w niektórych oborach wpływu 
buhaji różnych ras. (Bernerów, Fryzów, Wilstermarszów, Szwy- 
ców a także Shorthornów). 


Akcja hodowlana szła początkowo opornie, ale dosyć 
szybko nastąpiła gwałtowna poprawa. Na wystawie we Wro- 
cławiu w r. 1888 było już 126 sztuk bydła śląskiego, wysta- 
wionych przez Związek hodowlany. H. v. Nathusius wyraził 
kierunkowi hodowlanemu ogólne uznanie. 


W r. 1895 należy do Związku czerw. zarod. bydła śląs- 
kiego 18 obór z pogłowiem liczącem 1793 sztuk, ponadto 
w oddziele lignickim 844 sztuk 

O postępie w rozwoju hodowli bydła śląskiego Świadczą 
m. i. i liczby buhaji stacyjnych w okresie od 1885— 1895 r. 
W procentowych liczbach było w r. 1885 — 2.3%; 1886 — 16; 
1387 — 36; 1888 — 54; 1889 — 74; 1890 — 80; 1891 — 84; 
1892 — 87; 1893 — 86; 1894 — 90; i w r. 1895 — 04%, bu- 
haj czerw. bydła śląskiego. I gdy w r. 1885 na 219 sztuk 


i) Zob. Rolnik z r. 1869. Hilary Treter. Sprawozdanie z wystawy 
rolniczo-przemysłowej w Wrocławiu str 45 45, 114 119, 145—178. 

2) Zob. [ncyklopedja rolnictwa T. II. Warszawa 1874 str. 798 
i nast. 

3) Ziegert. Die Hebung der Landesrinderzucht in Schlesien 1888. 

4) F. Holdefleiss. Die Rinderzucht Schlesiens. Erfahrungen über 
„alle in Schlesien gehaltenen Rindriehsenliige. Breslau 189:. 

5) Zob. Dr. A. Lydtin i Dr. II. Werner. Das deutsche Rind Be- 
an der in Deutschland heimischen BRinderschläge. Berlin 1399. 
str. 31 4—348. 
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w ogóle było zaledwie 5 buhaji, t. j. 2,3%, czerwonego bydła 
to w r. 1895 na 449 sztuk — było 422 czerwonego bydła 
tj. 94th. | 
É Wszystkie obory przynależne do Związku objeżdza Zie- 
gert dwukrotnie w ciągu roku i udziela rad i wskazówek, 
które nb. bywają ściśle wypełniane, to też postep w hodowli ` 
bydła śląskiego wykazuje coraz lepsze wyniki. 

Typ czerwonego bydła śląskiego !) nie nadaje się wpraw 
dzie dla gospodarstw przemysłowych i wielkich objektów, ale 
dla średnich i małych gospodarstw jest nieocenionym, zwłaszcza 
dla gospodarstw w których wychowują woły a zwyczajowo 
zaprzęgają krowy 

To też na Śląsku spotyka się obok czerwonego śląskiego 
bydła, mięszane Śląskie-polskie, a także nizinne i górskie 
bydło. 

Na żyznych ziemiach między Lignicą a Raciborzem, po- 
cobnie i w okolicach górzystych zaznacza się wogóle rozwój 
hodowli bydła rogatego, mniejszym jest tenże w okolicy pia- 
szczystej po prawym brzegu Odry i czarnej Elstery. 


Hodowla bydła rogatego pod b. zaborem rosyjskim. 
1. Królestwo Polskie. 


Przesilenie ekonomiczne, spotęgowane rozbiorami Rzeczy- 
pospolitej i wysiłkiem narodu z powodu kampanji napoleon- 
skiej, ciągłe przechody wojsk i kontrybucje nakładane słusznie 
i niesłusznie, podcięły byt wielu bardzo gospodarstw. Pro- 
dukcja gospodarstw wiejskich musiała dostosowywać się do 
nowych warunków zbytu, wywosanych stworzeniem kordonów. 
Chcąc dźwignąć rolnictwo i hodowlę powołano w Warszawie 
do życia w r. 1810 Towarzystwo gospodarczo-rolnicze, w któ- 
rem wydział 3-ci miał za zadanie ulepszanie gniazd i trzyma- 
nie na stajni domowego wszelakiego bydła?) Młode Towa- 
rzystwo nie wiele mogło zdziałać, zwłaszcza, że rok 1812 
przerwał wszystkie zapoczątkowane prace. Dopiero w r. 1815 


ı)Wag mlodych wołów wynosi od 600—650 kg; woly robocze po 
4 latach pracy wypasione ważą O0—900 kg. Waga rzeżna na 100 kg 
Żywego zwierzęcia wynosi 54-—50—58 kg. Krowy ważą około 600 kg. 
Chód wołu w pracy bardzo dobry. Udój z obór zarodowych wynosi 
w przecięciu na 100 kg wagi żywej zwierzat 461 kg mleka — 8.69, 
tłuezczu (Das deutsche Rind str. 331 —332). 

2) Warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk ogłosiło w r. 1810 
Konkurs wszech wiatowy na najlepsze dziełko o środkach podejmowa- 
nych ku wytępieniu lub zapobieganiu pomoru bydła rogatego. Nagrodę 
konkursową otrzyrmał duńczyk, profesor » Kopenhagi Viborg. 
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zawiązuje się ponownie Towarzystwo z 5-a wydziałami, z któ- 
rych 3-ci miał się zajnować wychowem inwentarzy. Nieza- 
leznie od Warszawskiego Tow. zawiązano w Lublinie 11812) 
Tow, rolnicze Lubelskie, w którem, grudniu t. r. radzono nad 
usunięciem żydów z karczem, nad pomnożeniem gnojów 
i o zbiorze koniczyny 

L. Górski?) pisze w r. 1820, że chów bydła i owiec 
zupełnie zaniedbany, stąd mało nawozu i intrata z ziemi 
żadna 

J. N. Kurowski 3%) w dziele „Sztuka urządzenia gospodarstw 
wiejskich* odróżnia u bydła rasę górną i nizinną Do pierwszej 
zalicza bydło szwajcarskie, tyrolskie, styryjskie itd. Bydło zaś 
holenderskie, fryzyjskie. oldenburskie, żuławskie, podolskie 
itp. należy do rasy nizinnej. I dzieli bydło następująco: 

a) na rasy poprawne (najwięcej zaś tego typu ma 
Anglja); 

b/ ustalone np. bydło wołyńskie, podolskie, szwajcarskie, 
tyrolskie itp. ; 

c) pospolite, nie posiadające stałego charakteru i mniej 
więcej znikczemnione i to wskutek klimatu a szczegölniej z po- 
wodu nędznego utrzymywania i karmienia, mianowicie w mło- 
dym wieku, samowolnego rozmnażania, zbyt wczesnego uży- 
wania do rozpłodu i do pracy itd., takiem jest nasze bydło 
krajowe. 

Twierdzi, że można małym kosztem przy starann ści, 
cierpliwości i znajomości rzeczy dojść do zyskownej gromady 
bydła rogatego, to jest ulepszając rasę krajową Kurowski udo- 
wadnia, że bydło rodzime — krajowe — jest silniejsze od 
zagranicznego, że obfitość paszy podniesie wzrost naszego 
bydła i że wreszcie trafiają się między krajowemi krowami, 
które w stosunku do ilości paszy równają się co do mleczno- 
Ści bydłu zagranicznemu. 

Kurowski wychował gromadę krów oldenbursko-żuław- 
skich, która wyrównywała pierwszym zagranicznym. Były np. 
Sztuki pojedyncze, wydające na dobę po ocieleniu w zimie 
10-12 litrów a w lepszej porze również po cielęciu 18—20 
litrów mleka. Doszedł zaś do tych rezultatów w hodowli bydła 
przez zastosowanie premiowej formy wynagradzania dla obsłu- 
gujących oborę, Selekcjonował bardzo pilnie oborę, pozosta- 
wiając tylko najlepsze dójki. 

Ciekawe szczegóły w odniesieniu do bydła rogatego po- 
daje Jan Popiel w broszurze p. t.: Wieś dawna a dzisiejsza 
(Kraków 1910) „wyjąwszy jedne owce. resztę inwentarza robo- 
czego i dochodowego żywieno jak najmizerniej, dość powie- 
dzieć, że dźwiganie krów drągami, bo wstawać same nie mogły, 
należało do rzeczy nierzadkich“. 


ĉ& Ludwik Górski. Rzut oka na stan gorzelni w Polsce. War- 
szawa. (str. 2). 
3) Wyd. 1. z r. 1826, 2-gie z r. 1844, Warszawa, t. 2. 
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Inwentarz roboczy żywiono cokolwiek lepiej. Rzadkim był 
poprawniejszy trochę chów, głównie tyrolskiego bydła, Świnie 
niżej krytyki i zaniedbywane zupełnie tak cenne i to różnych 
odmian miejscowe rasy bydła, z których niektóre za mojej pa- 
mięci (Popiela) zupełnie wyginęły. 

Obecnie postęp przez Kółka rolnicze wielki, zwłaszcza 
w uprawie roli, ale i w chowie inwentarza, z wyjątkiem bydła 
rogatego, którego chów bardzo wiele do życzenia pozostawia. 
W lecie ma włościanin dość nabiału i nawet do zbycia, w zi- 
mie nic; za dużo sztuk utrzymuje na lichem wspölnem past- 
wisku. Dziś siewają już koniczynę czerwoną, uprawiają buraki 
pastewne a nawet cukrowe. Włościanin wie doskonale co się 
mu opłaca i bogacieje. Oszczędza i pracuje, dowodem czego 
jest, że pana z gruntu wykupuje, a czy jako dłużnik, czy jako 
jako dzierżawca, iest dobrym, akuratnym płatnikiem. 

Zasłużony prof. wileńskiego Uniwersytetu, późniejszy dy- 
rektor Marymontu, Michał Oczapowski, ostrzega w dziele 
„Gospodarstwo wiejskie" przed złym wyborem i doborem 
buhajów i krów do rozpłodu, bo ten, obok niedbałego wy- 
chowu młodzieży, nędznego karmienia, niedbałego dozoru 
i przedwczesnego użycia, spowodował znikczemnienie rasy 
bydła krajowego. 

Oczapowski posiadał krowy małej krajowej rasy, które 
obfitością swojego udoju w stosunku do spożywanej paszy 
„prawie w zadumienie wprawialy“. 

Ciekawym jest wzrot w zapatrywaniu na hodowlę bydła 
pod wpływem nauk Thaera, którego Oczapowski znał osobi- 
Ście i którego zasadami przejął się do tego stopnia, że zalecał 
bezwzględnie utrzymywanie bydła na stajni. W. „instruktarzach“ 
były przepisy utrzymywania młodzieży i krów, o. ile możności 
po za stajnią, co było bardzo racjonalnem postępowaniem. 
Nauka Thaera spowodowała tę bardzo niekorzystną zmianę 
w hodowli bydła rogatego i u nas. Koloniści niemieccy, czy 
sascy, trzymali się również ściśle instrukcji Thaerowskiej ze 
szkodą dla hodowli 

Oczapowski ') podaje wagę bydła rogatego, którą tu dla 


1) Zob. tom XI. M. Oczapowski. Gospodarstwo wiejskie. Nauka 
ekonomji czyli zarzadu gospod. Warszawa 1856. (Str. 258). 

Ciekawe sa oceny inwentarza żywego z czasu około 1850 r. które 
w dziele Ocząpowskiego znajdujemy : 


koń mały gospodarski 260--300 Zł 
„ Średni gospodarski 300—400 ,, 
wól mały 30—100 , 
„ rosły silny 120—160 , 
krowa mals 72—100 , 
„  Sredniw 100-150 , 
„ duża rasy żuławskiej 250 - 300 ,, 
š „ „ szwajcarskiej 350—400 „ 
owca kraj. 12— 20 „ 
„ Poprzwnw 24— 40 „ 
wysoko poprawna 15— 90 , 
baran poprawny 80—165 „ 
wysoko poprawny 180—300 


albo czystej rasy 
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ilustracji notujemy — a która wynosiła za życia 700 funt. pol- 
skich- czyli 284 kg. l 

L. Górski zabiera często głos w sprawach. gospodarstw 
wiejskich, a opisując gospodarstwa w Rawskiem *) podkreśla 
że na wywarze z gorzelni nie można opierać hodowli bydła, 
nawołyje naprzód o podniesienie gospodarstwa rolnego a do 
piero potem radzi zabrać się do wychowu pięknej rasy bydła 
rogatego. 

Zaleca też zaniechanie trojpolowego systemu, rozwinięcie 
uprawy pastewnych roślin, zaprowadzenie płodozmianu i ogra- 
niczenie liczby gorzelń bez straty dla rolnictwa. 

Opisując okręg Czerski 2) wspomina, iż wypas wołów 
w gorzelniach jest dobrym o ile dwa razy woły zmienić 
można. „O pięknym i przymiotami mleczności zalecającym się 
krów zawodzie tu nie słyszałem“. Brak pastwisk naturalnych 
i mało roślin pastewnych, uprawianych na roli, to też na 
8—10 a nawet 12—15 morgów wypada 1 sztuka hodowanego 
bydła. Inwentarz włościański przez 7 miesięcy nie ma innego 
pożywienia nad ubogą trawę, po której się w nocy pasie, aby 
ze świtem mógł być do roboty użytym. Stąd nawóz u wło- 
ścianina tylko z 5-ciu miesięcy zimowych, lato zaś wcale mu 
go nie dostarcza. Tem też ttömaczy Górski wypasanie łąk 
i szkody w polach, oraz kradzieże. 

Pańszczyźniani włościanie mają woły niezłe, niewielkie 
ale wytrwałe, kenie liche, krowy małe i niemleczne. Swiń 
dużo, owiec mało. Nad Pilicą i Wisłą, wobec dostatku łąk 
i pastwisk, zamożniejsi włościanie wychowują bydło, miano- 
wicie woły na sprzedaż. 

Wierciński w dziele „Opis statystyczny gubernji Lubel- 
skiej””) podaje: bydło doczekało się wcześniej troskliwszej ho- 
dowli. Poprawa rasy miejscowej sięga jeszcze połowy XIX 
słulecia, na wystawę rolniczą, jaka się odbyła w Lublinie 
w r. 1860 przysłali hodowcy kilkadziesiąt sztuk bydła, repre- 
zentujących 12 celniejszych obór. Rasę holenderską nadesłały 
obory: Opole i Zdżanne; bydło szwajcarskie : Serniki; krajowe 
krzyżowane z holendrami Opole, a ze szwajcarskiemi Skoków. 

Bydło rasy krajowej przedstawiły; Husynne, Sieprawki, 


') Zob. L. Górski. O obecnym stanie gospodarstwa wiejskiego 
w Rawskiem i dalszym enego kierunku Warszawa 1845. 

*) Zob. L. Górski. Okreg czerski pod względem gospodarskim 
i przemysłowym, Warszawa I851. 

Ks. biskup Ignacy Krasicki wkłada w usta Pana Podstolego bar- 
dzo racjonalne zdanie w odniesieniu do obory: 

„Nie dość jest mieć liczną oborę, trzeba żeby była w dobrym 
stanie, nie będzie zaś nigdy, gdy jej się wprzód należyta wygoda nie 
opatrzy*. | 

Pan Podstoli. Cz. I. ks. I. Rozdz. VIII. 


1901. Sa 492 i IV m 


3) Zob, Henryk Wierciński. Opis statyst. gub. Lubelskiej Wsrszawa 
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Łopiennik, Samoklęski, Dębica i Niedźwiada. Nie było bydła 
żuławskiego, które sprawozdawca wystawy uważa dla kraju 
za bardzo wartościowe. 


W instytucie, puławskim zaprowadzono w r. 1862 rasę 
Algau. Holendry w Garbowie cieszyły się zasłużonem uzna- 
niem; Szwyce były jakiś czas w modzie, a najpiękniejsze okazy 
były w dobrach Orłów ?). 

Hodowla bydła rogatego aż do zniesienia pańszczyzny 
miała właściwie na oku, wyprodukowanie tylko nieznacznych 
ilości mieka, które przerabiano na masło i sery, głównie zaś 
celem wychowu inwentarza roboczego, a więc powszechnie 
stosowanych do uprawy roli wołów, a obok tego wytworzenia 
potrzebnej ilości nawozu stajennego, zwanego „obornikiem*. 
Z chwilą kiedy wołu roboczego zaczyna usuwać koń roboczy, 
gdyż brona coraz więcej w uprawie roli bywa stosowaną, 
a nadto i radlenie na gruntach folwarcznych z każdym rokiem 
nie powiem, że zawsze słusznie — ustępowało nowej metodzie 
uprawy mechanicznej roli, wół jako zwierzę robocze tracił na 
znaczeniu. 


Trzymano krowy dla produkcji mleka, którego handel 
ujęli w ręce t. zw. pachciarze żydzi. Lata 1840—1860 są okre- 
sem wybujałych pachtów, początkowo od sztuki, potem od 
r. 1860 od garnca. Pacht od sztuki przyczynił się w wysokim 
stopniu do upadku hodowli bydła rogatego. Rzecz prosta, że 
niski czynsz od sztuki spodował bardzo liche żywienie krów 
i mało wogóle starania o oborę, były jednakże i brakowane 
na podstawie udojów próbnych, a tam gdzie żyd płacił od 
sztuki, krowę trzymano w oborze aż do zdechnięcia. Popra- 
wiły się nieco stosunki z chwilą pachtu od garnca. Podnosłła 
się mleczność obór; chcąc zaś mieć dochód wyższy za mleko 
ograniczano przychowek do minimum. 


ludwik Górski w „Przeglądzie gospodarstwa w  Miehalowie, 
(z x. 1847) podaje następujące szczegóły o tamtejszej hedowli bydła ro- 
gatego: 

bydło w fołw. Michalowie, szwajcarskiego zawodu, jest nieza- 
przeczenie bardzo piękne. krowy duże, kształtne i doskonale utrzymane. 
W t. r. sprowadzeno tu trzyletniego buhaja i 4-ro letnią jałowice cielna 


i) Spis dokonany przez Sekcję rolną w r. 1869 wykazuje 164 obör: 
2 holenderskie, 5 oldenburskich, 3 innych nizinnych, 4 czyste Simmen- 
thal, 55 krzyżowanych nizinnych, 32 krzyż. górskich i 65 mieszanych 
bezrasowych. 

Puławski Instytut przeprowadzał szereg lat ważenie kontrolne _ 
bydła i wykazał w funtach krowy Algau 800—1280, średnio 1077, ho- 
lenderskie 900, mięszane 77W—1u60. średnio 926, miejs: owe 760—1100 
średnio *98 na zasadzie tego przyjąć można, że waga miejscowego bydła 
wynosiła w przecięciu : 

wół — 1400 funtów = 570 kg 
krowa — 900 = — Ey 
jalownik — 500 M = 204 , 
cielę — 100 x WAL, 


12" 


u 


z kautonu Bern, zawodu simental, olbrzymiego wzrostu i rzudkiej 
piękności. Reszta bydła jest miejscowego chowu. W zimie żywiona 
brukwią i ziemniakami, dostają w lecie 3 razy dziennie swieżo koszoną 
wykę a przytem rano i wieczór wypędzane są na pastwisko, obsiane 
koniczyna z trawami, które w pierwszym roku na siano sprzątają". 
(Str. 54). 


O „pachcie* obór w Polsce pisze Dr. Z. Rościszewski ?) 
następująco : 

biczem bożym dla hodowli bydła rogatego jest tak zwany 
„pacht , który w Królestwie, Litwie i Galicji szerokie ma zastosowanie. 
Tu „pachciarz“, żyd zapłaciwszy często z góry za cały rok, zupełnym 
staje się gospodarzem w oborze. W wielu nawet majątkach pachciarz 
stawia obok krów dworskich. swoje krowy na oborze i te do „pachtu* 
także się liczą. W takich gospodarstwach wszystkie cieleta, lub większa 
ich część dostaje się pachciarzowi, jako dodatek do kontraktu. Czy przy 
takiem postępowaniu możebny jest wybór rozpłodników, to czytelnik 
sam osądzi. Pachciarz wybiera krowy, od pachciarza wybór stadnika 
zależy. on bowiem korzyści tak z nabiału, jak z przychowku ciągnie, 
gospodarz więc pożegnać się musi z myślą poprawienia zawodu, plemie- 
nia lub rasy. Raz oddawszy zarząd takiemu znawcy i hodownikowi, 
jakim jest żyd polski, wyrzeka się wszelkiego postępu a nawet dozoru 
nad bydłom, które w rzeczywistości nie może już mieć dlań interesu. 
Wziawszy pieniądze od sztuki, o ilość krów nie zaś o jakość mu idzie, 
paść je też każe sieczką z zimowej słomy, bo z paszy tej żyd bezpośred- 
nio ciągnie korzyści, on zaś kontentuje się tem, że krowy mu wiele 
gnoju (ale jakiego *) dostarczą. Przy takiem postępowaniu hodowla nie 
może się podnieść, lecz coraz więcej upada. Ta być może, jest główną 
przyczyną skarlowacenia ongiś dobrej, mlecznej rasy z gór sw. krzyskich 
i w ogólności nizkiego, bezcelowego stanu hodowli w większej części 
kraju naszego. I śmiało rzec można, że pacht ów jest biczem bożym 
dla hodowli, nożem obosiecznym dla gospodarstwa! Nikt bowiem nie 
zaprzeczy, że pacht w gospodarstwie do „rządu w rzadzie“ porównać 
można, a gdzie takowy istnieje, tam żadnego nie ma rządu“. 


„, Bydło stepowe z rubieży wschodnich dostarczane na targi 
w wielkich partjach było groźnym konkurentem na targu dla 
opasów miejscowych. Wychowem bydła zajmowali się głów- 
nie włościanie *) 

A co do rasy bydła hodowanego w b. Królestwie trzeba 
podkreślić, że właściwie nie było ustalonej rasy. Sprowadzano, 
jak wyżej wykazaliśmy, najrozmaitsze rasy i spodziewano się 
w ten sposób podnieść hodowlę i dochody, tymczasem, bez- 
planowe postępowanie a raczej budowanie gmachu od szczytu 
zamiast od fundamentów było zupełnie błędne. Należało za- 
cząć od poprawy łąk i pastwisk, celem zdobycia większych 
alosci, lepszych jakościowo pasz. Te, jeszcze w końcu XVIII 
wieku zakładane, obory ras zagranicznych, marniały tak z po- 
wodu braku odpowiednich pasz, jakoteż wskutek niedbalstwa 
w obsłudze i pielęgnowaniu krów. 


t) Zob. Dr. Z. Rościszewski. Kilka uwag nad ogólnym u nas sta- 
nem hodowli. Rolnik T. XVIII. Lwów 1876. 

8) W przedstawieniu niniejszem posługujemy się cenną bardzo 
pracą Ne ya Wa Grabskiego. Historja Towarzystwa rolniczego. War- 
szawa 1904. 
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Zawiodły nadzieje pokładane w sprowadzanych kosztow- 
nych sztukach, które jak to powyżej zaznaczono nikczem- 
niały. 

Zatracano również i materjał miejscowy bydła krajowego, 
które wprawdzie było niewielkie, ale dość dobrze związanej 
budowy a przedewszystkiem wytrzymałe na wszelkie braki 
i niewybredne na złe klimatyczne wpływy i znoszące stano- 
wiska w bardzo prymitywnie budowanych stajniach. 

O czystości rasy nie można było mówić, za wyjątkiem 
niewielu okolic, w których dochowala się raSae bydła święto- 
krzyskiego, w powiatach: opoczyńskim, kieleckim, opatowskim 
i sandomierskim. Na Podlasiu, gdzie było więcej naturalnych 
łąk i pastwisk, bydło krajowe górowało wprawdzie mleczno- 
Ścią nad Swietokrzyskiem ale nie przedstawiało cech rasy 
czystej. 

Z kolonistami niemieckimi i w czasie zaboru pruskiego 
zanikło krajowe bydło, gdyż Niemcy przyprowadzili dużo ma- 
terjału bydlęcego, bez żadnej określonej rasy ; najczęściej były 
to produkta krzyżowania, jużto górskich, jużto nizinnych ras. 
Włościanie nabywali chętnie te wielkie sztuki, dwory zaś ku- 
powały od kolonistów buhaje. Nie był to materjał zbyt drogi, 
ale i jego wartość hodowlana była nie wielka. 

Później zaczęto sprowadzać z zagranicy buhaje tyrolskie 
i szwajcarskie. Wyniki krzyżowania miejscowego bydła zagra- 
nicznymi buhajami były na ogół marne; małe staranie, liche 
odżywianie itp. nie mogło się przyczynić do poprawy, owszem 
wprost przeciwnie, zatracano coraz bardziej czystość rasy kra- 
jowej i wytwarzano mięszaninę rasy bez żadnego typu, co 
było wynikiem anormalnych stosunków hodowlanych. 


Mleczność bydła w epoce 1850—1860 — była b. niska — 
do wyjątkowych obór zaliczały się te, które dawały po 300 
garncy od krowy — a zupełnie wyjątkowe były w Pt nie- 
wach i Dzierzchlarzewie, które dawały przeszło 550 garncy. 


Konkurentem groźnym hodowli bydła były stada wołów 
stepowych, które zgonnicy handlarze żydzi w gorzelniach, 
„winnicach*, podpasali, i którem to bydłem zaopatrywali War- 
szawę. Niemcy obawiając się karbunkułu zamknęli granicę 
i ustanowili kwarantannę 28 dniową. Rzecz naturalua, że to 


l 1) Dr. Staniewicz podaje w swojej pracy. Matujzy Bolondziszki, 
ze wczasie okupacji niemieckiej, z wojny światowej, Niemcy kcowy 
rekwirowane zganiali do majątku Wernki, oraz przywozili z Niemiee 
do odpaszenia się chude nizinne bydło; wobec rozluźnienia moralności 
i obowiązkowości Niemiec pod koniec wojny, krowy te często bvły zà- 
mieniane przez ludność miejscową tak, że obecnie spotykany wśród 
bydła miejscowego sporo czarnopstrokatych okazów, bądź . oryginalnych, 
bądź mieszańców z ostfriesami i holendrami. Włościanie nie mają do 
nich przekonania i wzdychaja do czasów przedwojennych, gdy mogli 
zaopatrywać się w młodzież rasy Szwyc, jako odporniejszej i niniej 
wymagającej. 
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zarządzenie przyczyniło się do zupełnego umorzenia handlu 
bydłem. 


Włościanie hodowali ciołki i krowy, pierwsze jako bydło 
robocze, które znajdowało zbyt po paru latach we dworach, 
podczas gdy krowy nabywała coraz bardziej wzrastająca liczba 
" czeladzi gospodarstw folwarcznych. Stan hodowli bydła był na 
niskim jeszcze poziomie *), bo uprawa roślin pastewnych, wyki, 
koniczyny, była zaledwie w zaczątku i to jedynie w bardziej 
postępowych gospodarstwach. Zbiór siana był bardzo marny: 
jedna fura parokonna z morga łąki nie jest rzeczą nieprawdo- 
podobną, choć p. Kiedroniowa podając te ilości nie uznaje je 
bynajmniej za pewne. Zresztą warunki produkcji paszy i ho- 
dowli nie były jednolite na całym obszarze Królestwa. 

Pierwsze próby z uprawą końskiego zębu w gospodar- 
stwach folwarcznych w pow. Gostynskim przeprowadzono 
w r. 1858; wykę ozimą w Błońskim próbowano uprawiać 
w r. 1860. Wzmiankę o łubinie przytacza Wł. Grabski z r. 1837; 
broszurę u uprawie łubinu ogłasza Kurowski w r. 1854. 


W tym okresie — mimo wszystko — jest w Królestwie 
szereg obór „celniejszych“, posiadając znaczne ilości bydła 
rasy szwajcarskiej, holenderskiej, tyrolskiej, żuławskiej, a nawet 
chołmogórskiej (kałmagorskiej). 


O gospodarstwach włościańskich wśród Litwinów, zwłasz- 
cza z gub. Augustowskiej podaje Grabski na podstawie aktów 
arch. Towarzystwa Rolniczego kilka ciekawych bardzo szcze- 
gółów. 

Oto taki Gilis z Poniemunia, gospodarz pańszczyżniany 
na 60 morgów, utrzymuje 8 koni roboczych, 5 Zröbköw, 4 woły 
a reszty bydła 24 sztuk; sieje koniczynę w ugorze. 

Wojczatys ma 51 m. sieje koniczynę i trząski. 

Mejsztas na 58 m., w czem 17 m łąki lichej; płaci czyn- 
szu Il rb. 82 kop., trzyma koni 7, bydła 28 sztuk, owiec 20 
i świń 20. 

Olszewski ma 33 morg. roli i 10 m. łąki; ma koni 12, 
wołów 8, krów 12, jałówek 12, owiec 45, świń 15. W domu 
osób 28. 


Te przykłady wskazują, że na Żmudzi byly włościańskie 
gospodarstwa zamożne, osobliwie wśród włościan czynszo- 
wych. 


Ałe iw innych okolicach a mianowicie w powiatach 
Bialskim, Radzyńskim, Krasnostawskim i Hrubieszowskim, 
gdzie nadziały były większe a żyżniejsza gleba i obfitość łąk 
sprzyjały hodowli inwentarza żywego, jeno ludność nie umiała, 
czy nie chciała tych warunków wykorzystać. 


1) Zob. Z. Kirkor-Kiedroniowa. Włościanie i ich sprawa w dobie 
organizacyjnej i konstytucyjnej Król. Polskiego. Kraków 1912. S-a 
str. 412 i np. 
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A gdzieindziej chów opierał się na pastwisku serwituto- 
wem, choć trafiały się i wyjątki. Np. w Zamoyszczyżnie upra- 
wiają włościanie dużo koniczyny (r. 1854). We wsiach rządo- 
wych czynszowych na Kujawach, w Łowickiem oraz'w Płoc- 
kiem był staranniejszym chów i uprawa roli. 

Około połowy XIX stulecia wzrasta liczba gospodarstw 
iolwarcznych, które w miejsce trójpolówki zaprowadziły sy- 
stem gospodarstwa płodozmiennego. 

Rozpowszechnienie uprawy koniczyny czerwonej, która 
jako dwuletnia przetrwała do lat 90-tych ubiegłego stulecia — 
i rozszerzona uprawa okopowych, a częściowo tu i ówdzie 
przeprowadzone drenowania pól i meljoracja łąk wykazywały 
nie tylko postęp w uprawie rolnej, ale i choć nie wielki także 
w hodowli inwentarzy. Na Kujawach zaznaczyła się ewolucja 
najrychlej, co szło w parze z wyzbyciem się gospodarzy pań- 
szczyżnianych W lipnowskiem koniczyna i wyki już są pow- 
szechnie siewane. Taki majątek Zbojno już 1834 ma zapro- 
wadzone gospod. płodozmienne — ma krowy śląskie i szwaj- 
carskie, krzyżowane tyrolskimi buhajami. Od r. 1829 używano 
tamże buhaja szwajcarskiego. W dobrach Szafarnia jest obora 
rasy szwajcarskiej (płodozmian z r. 1839). Dobra Młyniec 
w kulturze już od r. 1846. 

Te można powiedzieć wzory wyższej kultury rolnej od- 
działywały na sąsiednie gospodarstwa, tak folwarczne, jak 
r włościańskie. 

A, obok tej Starej kultury gospodarstw na Kujawach 
i w Lipnowskiem, występuje godnie Gostyńskie, gdzie powo- 
łany po życia przemysł rolniczy, spowodował wybitny rozwój 
kultury. rolno-hodowlanej, w wielu gospodarstwach. Tu na- 
łeżą: Strzelce (Stegeman), Pacyna (Roesler), Belno (Leszczyń- 
ski), Sieraków (Kleniewski), Sójki (Cielecki), Miechnice (Leś- 
niewski), Lucień (Littichau) i Szczegocin (Ordęga). Ale obok 
tych wzorowych są iinne zasługujące na wyróżnienie: Gnojno, 
Dobrzelin (Łubieński), Oporów (Orsetti), Sanniki (Pruszak), 
Skrzany (Higersberger), Szczawin kościelny (Garczyński), Sie- 
rakówek (Antoniewski), Siemianów, Śleszyn, Stradzew, Chodów, 
Dzierzbice, Konary, Skrzeszewy itd. 

W hodowli bydła celowały obory w Sarnikach, Lubieniu, 
Pacynie, Oporowie i Pleckiej Dąbrowie. 

Postęp kultury zaznaczał się i u włościan, np. M. Czaj- 
kowski z Kozic (r. 1853) jako czynszownik urządził czteropo- 
lówkę z koniczyną czerwoną; nawoził obornikiem trzecią część 
gruntu, założył ogród owocowy, miał dom o 2-ch izbach 
z podłogami itd. 

Kasztelan w Świniarach, gospodarz pańszczyźniany miał 


1) Zob. Spis obór celniejszych w I. t. Wł. Grabskiego, Historja 
Tow. roln. str. 276 i 277. 
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2 konie, 3 krowy, 4 jałowice, 8 świń i 4 ule. Koniczyny sie- 
wał 2 morgi i wyki morg. 

Piotr Wójcik, Popławski, A. Rymkowski, K. Nowogórski, 
włościanie prowadzący postępowe gospodarstwo 1). 

Towarzystwo rolnicze (1810—1817) założone przez Tow. 
przyjaciół nauk, zamarło rychło wskutek braku żywotności. 
Publicystyka rolnicza w okresie do lat 30-tych ub. wieku, nie 
zaznaczyła się wybitniejszymi rezultatami, aż dopiero w r. 1842 
przybył nowy czynnik, który wywarł wielki wpływ na postęp 
w rozwoju rolnictwa i w ogóle pojęć o reformach społecz- 
nych. Były to „Roczniki gospodarstwa krajowego.“ 

Skuteczniej na polu postępu rolniczego oddziaływała za- 
łożona w r. 1816, Szkoła rolnicza w Marymoncie. Od reorga- 
nizacji tj. w r. 1835 gdy M. Oczapowski objął dyrekturę — 
a jeszczo wyżej postawiona przez Zdzitowieckiego (1854) od- 
dawała ta pierwsza polska Akademia rolnicza, bardzo poważne 
usługi gospodarstwu krajowemu. W latach od 1838 do. 1882 r. 
wyszło z Marymontu 1500 zawodowo kształconych agronomów. 
Ten poważny zastęp absolwentów Marymontu musiał się przy- 
czynić do podniesienia kultury rolno-hodowłanej, w kołach 
ziemiańskich. 

Myśl ponownego założenia Tow. Rolniczego, przygoto- 
wana przez Roczniki gospodarstwa krajowego, i rzucona 
w r. 1856, znalazła w L. Górskim i D. Goltzu projektodawców 
ustawy. Podana w styczniu 1857 ustawa do zaopinjowania 
Muchanowowi już w 16. I. r. 1858 doczekała się wprowadzenia 
w życie, bo oto w tym dniu odbył się akt założenia Towa- 
rzystwa Rolniczego. 

W roku następnym sekcja chowu inwentarza, zawiązana 
w łonie Tow. rolniczego, składa sprawozdanie ze swej dotych- 
czasowej działalności. Referuje wyniki badań dla sekcji nad 
bydłem polskiem przewodniczący delegacji Paweł Popiel na 
temat: „czy i jakie są rasy bydła polskiego z cechami ustalo- 
nemi.* Tenże stwierdził, że niema cech ustalonych, z powodu 
od pół wieku prowadzonych krzyżowań bydłem tyrolskiem, 
szwajcarskiem, holenderskiem itp. 

Podkreślić tu musimy urządzenie z końcem 1858 r. pra- 
cowni chemicznej do badań gleboznawczych ; nadto m. i. pra- 
cami zabiegi Tow., podjęte w celu rozpowszechnienia nasion 
roślin pastewnych, przyczem za produkcję tychże przezna- 
czano medale. Starano się również o urządzanie kwarantanny 
nad bydłem krajowem z uwagi na często wybuchające epi- 
demje i zamknięcie pruskiej granicy. Wyjednano w Banku 
Polskim w r. 1859 kredyt na zakupno bydła zarodowego w Ho- 
landji; urządzano wystawy, konkursa gospodarcze, i pröbo- 
wano — ale bez powodzenia — urządzać gospodarstwa wzo- 


1) Zob. Opisy gospodarstw w I. t. Wł. Grabskiego. Historja Tow. 
roln. str. 551—562. 
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rowe włościańskie. Delegacja hodowlana zajęła się w r. 1860 
bydłem rasy polskiej i to Świętokrzyskiej. Wyznaczono nagrody 
za najlepsze buhaje włościańskie, tudzież postawiono pytanie: 
„czy wczesność dojrzewania da się osiągnąć w bydle krajo- 
wem przez żywienie lub krzyżowanie“? Przeprowadzone 
w kraju próby zawiodły, boć jedynie dobór ras i krzyżowanie 
mogą wywrzeć wpływ na okres dojrzewania. 

Zalecano dla mleczności krzyżowanie holendrami, dla 
uzyskania większej procentowości tłuszczu Algauerami, dla 
produkcji wołów krajowymi buhajkami. 

Bardzo wiele pracy poświęciło Tow. kwestji włościan- 
skiej; wybrana z łona Tow. delegacja, opracowała projekt 
skupu czynszów włościańskich. Przeprowadzać go miało Tow. 
kredytowe Ziemskie na żądanie jużto właściciela, jużto włościan 
lub wierzycieli. 


W dniu 1. kwietnia 1861 r. powołał Wielopolski Komisję 
do opracowania zasad projektu o czynszowaniu z urzędu. 
Członkami byli głównie delegaci Tow. 1., jak piorun z jasnego 
nieba — właśnie w chwili, gdy prace komisji były w pełnym 
toku, w dniu 6 kwietnia 1861 r., ogłoszono postanowienie 
Rady administracyjnej Królestwa, opiewające że; . Towarzystwo 
rolnicze ustanowione w jednym celu podniesienia rolnictwa, 
przez położenie, jakie w ostatnich czasach pomimo ustawy 
swojej przybrało, dzisiejszym okolicznościom nie jest odpo- 
wiednie i z tegó powodu rozwiązuje się*. (Dekret z 25 marca 
6 kwietnia r. 1861). 

Wielopolski, nie chcąc pozostawić załatwienie sprawy 
włościańskiej Tow. rolniczemu, wołał je rozwiązać. 

-Rząd rosyjski zniesienie poddaństwa i przyznanie prawa 
włościanom do ziemi przeprowadził w r. 1861, a już wr. 1863 
wydał rozporządzenie o zniesieniu pańszczyzny i o uwłaszcze- 
niu, zaś z początkiem r. 1864 przeprowadził radykalną ustawę 
o uwłaszczeniu włościan, osiadłych bez względu na wielkość 
ich gruntów. 

Towarzystwo Rolnicze nie zdołało dokonać reformy sto- 
sunków włościańskich, ałe jest bez winy, a przestało istnieć 
z wielką szkodą dla społeczeństwa i kraju, mając jeszcze do 
rózwiązania taki ogrom zadań kulturalno-rolniczych. Ustapił 
czcigodny prezes Towarzystwa Andrzej Zamoyski zamknięto 
instytucję, która przez 3 lata swego istnienia tak wielki wpływ 
wywierała na stosunki ekonomiczne i społeczne kraju. 


Zanim przejdziemy do omówienia akcji hodowlanej w ostat- 
nim 30 łeciu — musimy jeszcze kilkoma słowy wspomnieć 
o zapoczątkowaniu meljoracji łąk na terenie b. Królestwa. 
Akcja ta wiąże się ściśle ze sprawą hodowli bydła rogatego. 
W pierwszych dziesiątkach XIX w. przedstawiały się łąki bar- 
dzo mizernie i powoli zaczęto doprowadzać je do jakiej takiej 
kultury. Osuszanie i nawodnianie zapoczątkowało w r. 1838 
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Zbojno (pow. Lipnowski), w Żarkach wykonano sztuczne na- 
wodnienie. Po artykułach w Tygodniku Kurowskiego i kon- 
kursie (w r. 1843) z nagrodą za dziełko „O polewaniu wodą 
łąk* zrobił się pewien ruch w kraju. Szereg gospodarstw 
przeprowadza nawadnianie łąk, inni osuszają błota i zamie- 
niają je na łąki. Ale były to tylko pierwsze pionierskie prace 
na tem polu, i niestety, jeszcze w obecnej dobie, ogromnie 
wiele pozostaje do zrobienia. 

Załamała się akcja hodowlana, częściowo z powodu re- 
formy agrarnej, częściowo z powodu wypadków wojennych, 
prześladowań oraz konfiskat, złączonych z powstaniem. Do- 
piero po przejściu nawałnicy i uspokojeniu się umysłów za- 
brano się do pracy. Otworzony Instytut (w r. 1860) politech- 
niczny i rolniczo-leśny w Puławach, już w 1863 r. opuścili 
uczniowie, by zamienić lemiesz na oręż w walce o niepod- 
ległość Ojczyzny. Ponownie otwarto tamże studjum dopiero 
w r. 1869, ale nazwę Puławy zgaszono urzędownie. a w miej- 
sce jej wprowadzono Nową-Aleksandrię. |, o ile Marymont — 
że się tak wyrażę -- dostarczył grona najtęższych gospoda- 
rzy — Puławy tylko w pierwszym okresie to czyniły, aż do 
chwili zrusyfikowania tej uczelni, którą w końcu młodzież pol- 
ska zbojkotowała zupełnie. 


Częściowo kształciła się młodzież w Królestwie w do- 
skonale zorganizowanej i prowadzonej „Wyższej szkole rolni- 
czej imienia „Haliny“ w Zabikowie“, założonej przez Centralne 
Towarzystwa rolnicze w Poznaniu — aż do jej zamknięcia 
w r. 1878, a potem przez długie lata (od 1856 - 1894), prawie 
wyłącznie w Wyższej Szkole rolniczej, późniejszej Akademii 
rolniczej, w Dublanach, zanim otwarto Studjum rolnicze w Kra- 
kowie (1891) i w końcu „Wyższe Kursa przemysłowo-rolnicze 
w Warszawie* — przekształcone w dzisiejszą „Szkołę główną 
gospodarstwa wiejskiego“. Część młodzieży kształciła się w Rydze 
a w Niemczech, w Haale, Hohenheimie, Lipsku itd., to też wśród 
pionierów postępu rolniczo-hodowlanego przoduje w Króle- 
stwie warstwa wykształconych ziemian. | była na terenie b. 
Królestwa, już w latach 60 i 70-tych, wcale pokaźna liczba 
gospodarstw postępowych. Stwierdzają to zapiski publicysty- 
czne, a także opisy gospodarstw, między innemi umieszczone 
w „Księdze pamiątkowej wystaw Lubelskich*. Są one wpraw- 
dzie już późniejszej daty, ale zawierają historyczne zapiski, 
sięgające wstecz dość daleko. Do takich wzorowych gospo- 
darstw należą w b. gub. Lubelskiej Chmielnik (M. Dobrski), 
Czułcyce (T. Moraczewski), Felin (E. Plewiński), Jastków 'N. 
Budny), Jaszczów (H. hr. Potocki), Jözwöw (St. Kowerski, 
Kluczkowice (J. Kleniewski), Krasne (L. Przanowski). Krzesi- 
nów (T. Sonenberg), Kulik (Hr. Załuski), Łańcuchów (sp. Ła- 
niewscy), Łęczna (sp J. Blocha), Łopiennik (G. Kochanowski), 
Łysołaje (L. Popławski), Matczyn (K. Ligowski), Mełgiew (A. 
Szlubowski), Meniaki (Wł. Zembrzuski), Popkowice (J. Pia- 


-— 187 


secki), Raciborowice (rodz. Wydżgów), Sadurki (W. Bądkow- 
ski, Siedliska (sp. Mayera), Snopków (L. Popławski). Strzesz- 
kowice (St. Brzeziński), Swidnik Duży (maj. szpitalny), Traw- 
niki (J. Michalski), Wierzchowiska i Bystrzejowice (Synów J. 
Koźmiana. 

Oprócz tych gospodarstw folwarcznych, zawiera „Księga 
pamiątkowa* 3 opisy, gospodarstw włościańskich, położonych 
na Powiślu (pow. Puławy), nadto 2 z powiatu lubelskiego. 
Ostatni opis, został odznaczony pierwszą nagrodą na konkur- 
sie Sekcji rolnej. 

Gospodarstwa powyższe wprowadziły również system 
płodozmienny i są świadectwem, że i mała własność zaczęła 
stawiać pierwsze kroki na polu podniesienia kultury rol- 
niczej. 

Akcją hodowlaną od r. 1597 kieruje delegacja hodowlana 
Sekcji rolnej — która od początku swego działania zakreśliła 
sobie szeroki, na dłuższy okres czasu, program prac, mający 
na celu podniesienie hodowli w kraju. Był to najwyższy czas 
podjęcia planowej pracy, bo źle się działo na niwie hodowla- 
nej, zwłaszcza wobec ogromnej liczby ras zagranicznych, wpro- 
wadzonych do poprawy bydła w kraju. Ażeby mieć o tem 
pojęcie, co się działo w kraju, dość przejrzeć spis bydła za- 
produkowanego na 12 wystawach w Warszawie w latach od 
1867—1898 r.') Były na tych wystawach przedstawione 
rasy: 

1) krajowa, 2) Holendry, 3) Wschod. fryzy, 4) Oldenburgi, 
5) Szwyce, 6) Simentale, 7) Kuhlandy, 8) Algau, 9) Ayrshire, 
10) Montafon, 11) Angeln, 12: Shorthorn, 13) Tyrolskie, 
14) Wilstermarsch, 15) Fryburg, 16) Charolais, i nadto rozınaite 
krzyZowania. 


To też wielką zasługę ma Delegacja hodowlana, że roz- 
poczęła rzecz od przeprowadzenia ankiety, którą objęto (w r. 
1898) 1126 obór dworskich. Postanowiono popierać 2 rasy: 
holenderską i krajową czerwoną, do czasu zaś Simentale. 

Związki hodowlane pod fachowem kierownictwem miały 
prowadzić robotę na miejscu; do Związków weszły obory 
zarodowe. 


Tymczasem powstawały Towarzystwa Rolnicze okręgowe 
iw końcu Towarzystwo Centralne. Wydział hodowlany C T. R 
mal objąć całą akcję, czemu sprzeciwily się Związki hodow- 
łane — co wywołało odroczenie prac organizacyjnych. 

Nie mało zauważyła na osłabieniu akcji hodowlanej 
w łonie C. T. R. także i kwestja popierania gospodarstw t. 
zw. bezinwentarzowych i głośna polemika „za“ i „przeciw“. 
WE tego działalność Wydziału była paraliżowaną aż do 

10 r. 


') Por. Tabelkę na str. 98. Henryk Kotłubaj. Hodowla bydła roga- 
tego w „XXV 1. Rolnictwa polskiego“. 
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Z chwilą, gdy jednak rząd rosyjski zdecydował sie zor- 
ganizować pomoc dla hodowli bydła w Państwie, przedstawił 
Wydział hodowlany plan akcji, który znalazł zupełne uznanie 
w kołach rosyjskich, co też wpłynęło na przyznanie subwencji 
w żądanej wysokości. Stworzono komisję do spraw hodowli 
włościańskiej, podzielono kraj na strefy hodowlane, w miej- 
scach najwięcej rozwiniętej hodowli stwarzano ośrodki ho- 
dowlane, które miały dostarczać chłopskiej hodowli, materjału 
rozpłodowego. 

Stadniki zarodowe, umieszczone u włościan, w centrach 
hodowlanych, kupowano i utrzymywano na koszt Skarbu. Bu- 
haje subwencyjne przy częściowej pomocy skarbowej, z udzia- 
łem Kółek rolniczych, czy spółek, miały być po 3-ch latach 
ich własnością. Trzecia kategorja pomocy to buhaje premio - 
wane, zdatne do rozpłodu przychowku włościańskiego. 

Instruktorzy, wystawy, pokazy i kursy to pośrednie od- 
działywanie na podniesienie hodowli bydła włościańskiego. 

Już w r. 1914 widoczne były rezultaty tej pracy na prze- 
glądach w rejonie bydła krajowego w Dąbrowie, okr. Wysoko- 
Mazowieckim, toż w okręgu Mińsko-Mazowieckim. W tym r. 
premiowano 58 byków włościańskiej hodowli. ') 

Pionierem przemysłu mleczarskiego pod b. zaborem ro- 
syjskim był Dr. Kazimierz br. Lesser; pierwsze okazy nabiału wy- 
tworzone w kraju można było oglądać na warszawskiej wy- 
stwawie w r. 1883. 


Ale ruch na polu mleczarstwa był początkowo bardzo 
mały, dopieto rok 1885 wykazuje większe zainteresowanie i oży- 
wienie, chociaż zrzeszeń mleczarskich nie można powołać do 
życia. Pierwszą mleczarnię współdzielczą b. Król Polskiego 
założono w r. 1901 w Wilczycach p. Sandomierz. Dopiero od 
r. 1903 liczba Spółek mleczarskich stale wzrasta. W t. r. zało- 
łożono: „Warszawskie Ziemiańskie Towarzystwo mleczarskie“, 
które liczyło w 1903/4 — 203 członków i miało obrót wartości 
60.000 rs., a 19078 — już 308 członków przy obrocie 
600.000 rs., zaś w r. 1914 — liczy 468 członków, o obrocie 
1,348.537 rs. 


Mleczarnie ziemiańskie i współdzielcze, jako zrzeszenia 
producentów nabiału, miały na celu usunięcie pośrednictwa 
i najkorzystniejsze spieniezenie produktów gospodarstwa 
mlecznego. 

Wydział mleczarski C. T. R. liczył 132 zrzeszeń mleczar- 
skich, współdzielczych, i miał zapisanych 29700 krów, czyli 
że na jedno stowarzyszenie wypadło przeciętnie 255 sztuk 
krów. jeśli porównamy z liczbą krów w kraju — przypadnie 
minimalny procent niespełna 11, na krowy, objęte zrzeszeniem, 
gdy np. w EN 92°% jest zrzeszonych. 


T Zob Stanisław Chaniewski Sprawy hodowlane w C.. T. R. 
Warszawa 1914. Zeszyt jubileuszowy, Gazety rolaiczej. 
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Warszawski Komitet statystyczny podaje w r. 1907 prze- 
ciętnie udoje mleka od krów dworskich 2250 Itr, włościańskich 
1.350 litrów. 

Ogółem powstało 224 stowarz., należących do różnych 
grup, z tego upadło 34. Wskutek działań wojennych liczba 
210 spadła w 1918 r. do 49 stowarzyszeń. 

Rekwizycje krów itp. podejmowane przez różne armje 
w czasie wojny wszechświatowej odbiły się niesłychanie dot- 
kliwie na stowarzyszeniach mleczarskich. 

W Liskowie powołano do życia specjalną fachową szkołę, 
w której obok 4. miesięcznego kursu hodowlanego dla kształ- 
cenia kierowników związków kontroli obór, miał być urzą- 
dzany 7 miesięczny kurs mleczarski. Wybuch wojny unicestwił 
ten zamiar. Kierownikiem wielkiej załugi biura Wydziału mle- 
czarskiego !) C. T. R. był inż. Chmielewski. 

Upadek rodzimej hodowli spowodował u wielu poważnie 
myślących hodowców zastanowienie i postawienie sobie py- 
tania, czy mamy jeszcze w kraju miejscowe typy bydła nie- 
skalone bezmyślnie prowadzonem krzyZowaniem ? Sumaryczne 
zestawienie (tj. od r. 1867—1898) sztuk, doprowadzanych na 
wystawy bydła urządzane w Warszawie za lat 12, według 
ras, wykazuje dopiero w ostatnich latach pewne otrzeżwienie 
wśród hodowców, zwłaszcza w r. 1898. 

W t.r. bowiem na 198 sztuk, wystawionych przez 20 
hodowców, występuje już tylko 6 ras a niema zupełnie „roz- 
maitych krzyzowan“. Przedstawicielami tych 6 ras są: Holen- 
dry 68 sztuk, Wschodn. fryzy 27, Oldenburgi 27. Szwyce 15, 
Simentale 40 i Wilstermarsze 21. 

Delegacja hodowlana (St. Chaniewski, j. Dłużewski i T. 
Wyganowski) rozesłała, opracowany przez siebie kwestjonar- 
jusz w r. 1897 do członków Sekcji rolnej, zaopatrzywszy go 
odpowiednią instrukcją. Materjał uzyskany nie zadowolnił 
wprawdzie delegację hodowlaną, ale mimo to dał jej już pewne 
podstawy do dalszej pracy. Oto jej kolejność. W r. 1901 ogło- 
szono „Program pracy nad podniesieniem hodowli bydła 
w kraju*. Celem spopularyzowania akcji rozrzucono tenże pro- 
gram po całym kraju*. Następnie opracowano zasady projektu 
ustawy „Związków hodowlanych“, istniejących przy Tow. 
rolniczych. Punkt 10-ty wspomnianej ustawy wylicza 3 kate- 
gorje bydła: 


a) zarodowe, szlachetne, za takie uznane : 
b) poprawne, uszlachetnione ; 
c) bezrasowe lub mieszane. 


Oprócz tego wydano „Instrukcję dla Komisji kwalifi- 
kującej*. 


. 1) Zasługą Wydz. mleczarskiego było zajęcie się organizowaniem 
zbierania jaj przy mleczarniach, która to akcja wykazała szybko do- 
datnie wyniki. 
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W r. 1902 zorganizowano 3 pierwsze Związki hodowlane: 
warszawski, siedlecki i piotrkowsko-kaliski.!) W następnym 
roku przybył Związek płocki. ~“ 

W t. r. Związek warszawski złożył się ze Związkiem 
siedleckim, tworząc warszawsko-siedlecki Związek, z siedzibą 
biura w Warszawie. Insp. od r. 1907 był p. J. Makowski. 
Związek warszawsko-siedlecki rozpadł się w r. 1910 na związki 
poszczególnych ras. I w ten sposób powstały: Związki ho- 
dowców bydła: holenderskiego, oldenburskiego i górskiego. 

Związek Piotrkowsko-kaliski, istniejący od r. 1902 przek- 
ształcił się na Związek hodowców bydła nizinnego. 

Wreszcie w r. 1909 zawiązano Związek hodowców bydła 
czerwonego polskiego. 

Obok powyższych, istniały dwa związki bardziej umiej- 
scowione: lubelski i radomski. 

Zakres pracy „Związków“ był bardzo rozległy i wielo- 
stronny. Musiała to być robota dobrze kierowana i przepro- 
wadzona, o czem Świadczy rozwój związków hodowlanych. 
Przedewszystkiem naczelne miejsce zajęły; Związek bydła ho- 
lenderskiego czarnosrokatego i Związek hodowlany lubelski. 


Do Sekcji Chowu bydła C. T. R., należało niżej wymie- 
nionych Związków hodowców bydła, a mianowicie: 
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Holenderskiego czarno srokatego . . . . 90 2.517 156 
DELON PRA MEMO SES 23, TATS a 22 
Gldenburskiego . ul... un. ne . 22 436 79 
Wschodn. fryzyjskiego. . . . . . . MN 9 108 18 
Körsklegon > nirmi titatadi re 197.,,9596 144,28 
Czerwonego polskiego . . . . . . . . 22 19 13 


185 4.404 316 


Lubelski związek hodowlany liczył w r. 1919 — 59 obór, 
z tego bydła nizinnego czarnosrokatego 31, wschod. fryzyj- 
skiego czerwono-srokatego 6, górskiego (Szwyce) 16 i Simen- 
tali 6. Zapisano do ksiąg rodowych od 1901 r. 8.042 krów 
} 749 buhajów : 


1) Insp. byli pp. Ostromęcki i M, Jasiński. 
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= Radomski Związek hodowlany liczył bydła: 


(zapis. do ksiąg rodowych) krowy: buhaje: 
Holenderskiev oo" VARIU.T WERTE CE 2.952 270 
Wschod. fryzyjskiego . . «. 2.2.0. 545 41 
Czerwonego polskiego. . . . . . . . . 41 — 
SZWYCOR I. 4) ae: m ae jad: 104 5 
Simentalskiegot + ya 569 lien: 81 5 

3.723 321 


Ogółem zapisano w Związkach hodowlanych Król. Pol- 
skiego do r. 1914 27.563 bydłą rasowego. 


Bydło nizinne zasilało rynek krajowy w materjal zaro- 
dowy, czerwone polskie szło na kresy, a górskie do Rosji. 


Bardzo pożytecznie pracowały „Kółka kontroli mleczno- 
ści“ — jużto zgrupowane w Sekcji Chowu bydła C. T. R. — 
jużto w związkach hodowlanych, ewentualnie .Kółka prywatne". 
Początkowo kierowały pracą asystentów jako inspektorowie 
duńczycy i czesi. Mleczność obór wzrastała z każdym rokiem, 
selekcja obór była ściśle przeprowadzana. 

Przeciętną mleczność rasowego bydła dworskiego przyj- 
mują na 2500 kg włościańskiego na 1200 1500 kg. 

Do Związków kontroli było zapisanych w 1912 r. 
400 obór. 

Niesłychanie ważną była akcja walki z gruźlicą, zapo- 
 czątkowana przez Sekcję chowu bydła C. T. R., która zaczęła 
szerzyć zniszczenie w bydle holenderskiem. Opracowano szcze- 
gółowy regulamin w Sprawie walki z gruźlicą a energicznie 
przeprowadzone zabiegi zapobiegły zagrażającej klęsce. 

Badania naukowe i praktyczne, związane z hodowlą, 
przeprowadzały dwie stacje zootechniczne od r. 1912: w Sza- 
mocinie (p. Warszawą) i w Gardzienicach (p. Lublinem). 
Ostatnio wspomnianą zlikwidowano w czasie wojny świato- 
wej. (1915 r.). 

Tak pięknie zapoczątkowana, i już chlubne rezultaty. wy- 
dająca, akcja hodowlana Sekcji Chowu bydła C. T. R., została 
przez wojnę Światową — a następnie i wojnę z Rosją — zu- 
pełnie zniszczoną. Nie można niestety dokładnie zobrazować 
tego zniszczenia. Dwie okupacje austrjacka i niemiecka — 
można Śmiało powiedzieć — walczyły o palmę pierwszeństwa 
na polu rekwizycji, i w ogóle z wojną połączonych kradzieży, 
rabunków, pożogi itd. Reszty dokonała wojna z Rosją. 

Największe straty hodowlane poniosły gospodarstwa 
w powiatach: rawskim, sochaczewskim, przasnyskim, ostro- 
łęckim, szczuczyńskim i kolneńskim -w okupacii austrjackiej. 
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Komisja hodowlana C. T. R. ratowała, co się tylko dało 
przez licencję ochronną inwentarza (w r. 1916), i w ten spo- 
sób ochroniła przeszło 57.000 sztuk krów i młodzieży. 


Na gruzach hodowli rozpoczęto odbudowę, braknie w tej 
syzyfowej pracy dwóch wybitnie zasłużonych działaczy na ni- 
wie hodowlanej, którym zawdzięcza Król. Polskie — wskrze- 
szenie hodowli bydła ras polskich rodzimych, śp. prof. Stani- 
sława Chaniewskiego i Sp. prof. Dra Walerjana Kleckiego. Oni 
obaj, przy pomocy Aleksandra Nitkowskiego i Dra W. Świę- 
cickiego, kładli fundamenta pod właściwy kierunek hodowli, 
tak ogólnie bagatelizowany. Wszakże ongi po za oborami Po- 
piela w Wojczy i Górskiego w Sterdyni, i po za głosem odo- 
sobnionym Śp. prof. Chaniewskiego, nikt o bydle krajowem 
właściwie słyszeć nie chciał, a cóż dopiero hodować. ”) 

Oni zrozumieli, że gros hodowli bydła jest w rękach 
włościan, i że tej szerokiej rzeszy pracowników trzeba prze- 
dewszystkiem dopomódz w hodowli właściwym materjałem, 
odpowiadającym warunkom bytowania. Sądzimy, że ziarno 
rzucone przez tych dwóch profesorów - hodowców. wyda 
w przyszłości bogaty plon. 

Poważne usługi hodowli inwentarzy w Król. Polskiem 
w ogóle oddała prasa rolnicza, a mianowicie: „Gazeta rolni. 
cza“, jako najpoważniejszy organ, wydawany bez przerwy od 
1861 r. pod redakcją: A. Dunina-Mieczyńskiego, Dra Tadeusza 
Kowalskiego i Aleks. Trylskiego, Stanisława Chelchowskiego, 
Stanisława Wrońskiego i wreszcie Dra Jana Lutosławskiego. 
Obok tej, długi szereg lat spełniał godnie swe zadanie: „Rol- 
nik i Hodowca“ pod redakcja Henryka Kotłubaja. Z dalszych : 
„Gospodarz* Przewodnik Kółek i Spółek rolniczych w Król. 
Polskiem, Jeździec i Myśliwy, Rybak, Dobra gospodyni i Ga- 
zeta Cukrownicza, wreszcie Kurjer rolniczy, Przegląd rolniczy, 
Gospodarz i Przemysłowiec, Okólnik rolniczy handlowy i w. i., 
które także dorzucały, choć tylko tu i ówdzie, drobne cegiełki 
z zakresu szerzenia wiedzy hodowlanej, pośrednio np. pisząc 
o meljoracjach łąk lub uprawie roślin pastewnych, względnie 
zajmując się handlem itp. 

A obok tej prasy rolniczej, mamy do zanotowania i sze- 
reg wydawnictw, czy to C. T. R. czy też Redakcji „Rolnika 
i Hodowcy“, które również krzewiły wiedzę w szerokich ko- 
łach rzesz ziemiańskich i przyczyniały się do podniesienia kul- 
tury rolno-hodowlanej w kraju, 


1) Zob. Dr. J. Rostafinski. Rasy bydła domowego. Warszawa 
19:0 str. 60 
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Hodowla bydła pod b. zaborem rosyjskim. 


2. Biała Ruś, Litwa, Podole. 


Olbrzymie majątki na Białej Rusi były w posiadaniu 
możnych panów polskich i litewskich. jako kresowe posiad- 
łości narażane na najazdy nieprzyjacielskie, oddalone od środ- 
ków komunikacyjnych a zdane tylko na drogi wodne, nie 
mogły być tak zagospodarowane, jak inne ziemie Rzeczypo- 
spolitej. Folwarków była stosunkowo znikoma liczba i tak np. 
w olbrzymich dobrach Szkłowskich były w XVII sluleciu 
i w pierwszej połowie XVIII w. tylko 3 folwarki, a i te w r. 
1766 zniesiono. Grunta wypuszczano za pewnym czynszem 
włościanom i to była najwłaściwsza forma eksploatacji dóbr. 
Dobra Mysz posiadały 9 folwarków a obory na 5-ciu folwar- 
kach liczyły 78 krów, przynoszących rocznie 700 Zł dochodu. 
I te folwarki chciano znieść, ale brakło chętnych czynszow- 
ników. 

W hrabstwie Bychowskiem (1533 włók ornej ziemi) było 
6 folwarków, obejmujących 400 włók. Ale dochodu nie dawały 
bo cały dwór szedł na wyżywienie dworu, oficjalistów i za- 
łogi. Pierwszy dochód zanotowano wr. 1782 „Z krescencji* 
20.000 Zł; pewien dochód czerpał skarb bychowski i z chowu 
bydła opasowego. 
| Tych kilka zdań za Baranowskim !) — ilustruje od razu 
i stosunki hodowlane w takich wielkich fortunach, których moc 
była na Białej Rusi. Właściwie więc hodowlą bydła zajmowali 
się włościanię. 

‚Na Litwie, po przeprowadzeniu słynnej ustawy wolocz- 
nej z czasów Zygmunta Augusta w r. 1557, zmienił się całko- 
wicie wygląd wsi w dobrach państwowych, dobrach „hospo- 
darskich“. Była to pierwsza wielka reforma stosunków wiej- 
skich, podjęta przez władzę państwową i przeprowadzona 
z niezwykłą eneigją i konsekwencją. Prof. Kutrzeba poröwnywa 

„pomierę powloczna“ z „Capitutare de villis* Ludwika Poboż- 
nego, choć ją pierwsza w doniosłości przewyższa. 

Litwa, w przeciągu kilku dziesiątków lat, pod wpływem 
tej reformy doszła do takiego ukształtowania stosunków go- 
spodarczych włościan, jakiego rezultaty — Polska zdobyła 
przez kolonizację wsi na -prawie niemieckiem w ciągu przeszło 
dwuwiekowej pracy. Na gruncie tej reformy wołocznej mógł 
już OWĄ folwark. ?) 


1) Zob. Ignacy Baranowski. Wieś i folwark. Warszawa 1914. 
Str. 257—272, 
2) Zob.. St. Kutrzeba. Historja „ustroju Pólski w zarysie wz 11 
Litwa, Lwów 1920 śtr. 62 i ust. 
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We wszystkich folwarkach, po wprowadzeniu „wołocznej 
pomiery“, powiększono znacznie inwentarz żywy, !) a kapitał 
uzyskany ze sprzedaży bydła i zboża przeznaczono na kupno 
krów dojnych. Gospodarze doszli do tego przeświadczenia, że 
przy zaprowadzonej trójpolówce potrzeba będzie więcej wy- 
produkować obornika, aniżeli przy starym systemie odłogo- 
wym ; to też w rejestrach z lat 1563—1564 spotyka się już 
większe ilości krów niż te, które zalecała ustawa z 1567 r. to 
jest po 20 na folwark. A obok tych krów są owce doine, 
trzody a nawet woły opasowe, których liczba dochodzi na 
niektórych folwarkach do 300 sztuk. Dzierzawca folwarku pła- 
cił od każdej krowy dojnej 20 gr lit. od owcy starej I gr lit. 
młodej 1,2 gr lit. 

Wprawdzie reforma ta nie usunęła pewnych niedokład- 
ności w stosunkach agrarnych Litwy, io jednakże przyczyniła 
się do wprowadzenia wyższej formy gospodarowania, bo 
w miejsce odłogowego gospodarstwa, wprowadzono system 
trójpolowy a z nim i z wymiarem na włóki zcalono częściowo 
grunta i usunięto szachownicę. Była to pierwsza próba Ko- 
masacji gruntów. Włościanie w miejsce danin płacili czynsze. 
A folwark, choć powstał, nie ciężył zbytnio ludności, gdyż 
przy pomiarze — w zasadzie — liczono średnio 7—8 włók 
włościańskich na jednę folwarczną. Dawniejsze robocizny zo- 
stały uregulowane; dwa dni w tygodniu z osady 30 morg. 
lit., to była drobnostka, w porównaniu z tem, co się działo 
u sąsiadów na Wschodzie i Zachodzie. Stan ówczesny chłopa 
był dobry, nie brakowało mu inwentarza roboczego ; miał 1 —2 
konie i 3—7 woły na jednej włości. 

Reforma zastosowaną była li tylko do dóbr wielko-ksią- 
żęcych nie objęła całej Litwy, jednakże oddziałała silnie i na 
te obszary, które pozostawały poza terenem jej bezpośrednio 
podporządkowanym. I od tej reformy należy liczyć nowy okres 
w życiu wsi litewskiej. 

Podobnie weszła w życie ludności włościańskiej reforma 
przeprowadzona na rozległych obszarach dóbr ekonomicznych 
litewskich. Obejmowały one ekonomję Szawelską, Grodzieńską, 
Olitską, Brzeską i Mohylewską. Ostatnio wspomniana już wr. 
1772 odpadła od Rzeczypospolitej pod zabór rosyjski. Reforma 
ta, polegała na zniesieniu obowiązków pańszczyźnianych chłopa 
i uprawie gruntów folwarcznych przymusową pańszczyźnianą 
pracą chłopa poddanego prawie na całym obszarze dóbr eko- 
nomicznych litewskich i to w końcu XVII i w początkach 
XVIII wieku, a zatem o blisko 100 lat wcześniej przeprowa- 
dzono na Litwie to, o czem wielcy reformatorzy w Polsce 
i na Litwie marzyli i do czego zdążali z końcem XVII w. 


~ 1) Zob. Bohdan Dederko *Wołoczna pomiera*. Wielka reforma 
agrarna XVI stulecia na Litwie. W wydawnictwie „Sprawa rolna“. 
Warszawa 1920. str. 314—332. 
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Zniesiono, względnie ograniczono do minimum folwarki. 
I tak np. w ekonomji Szawelskiej pozostawiono 3 folwarki 
t. zw. .urzędnicze* o ogólnym obszarze 11 włók. Na tychże 
folwarkach uprawy wszelkie przeprowadzono najemnikiem 
i własną czeladzią oraz bydłem ekonomów, siedzących na fol- 
warkach. 


Gospodarstwo folwarczne wznowiono w ekonomiach li- 
tewskich w okresie panowania Stanisława Augusta przy spo- 
rządzaniu nowych inwentarzy ekonomicznych przez administra- 
tora ekonomii Antoniego Tyzenhauza 


Wznowiono pańszczyznę (r. 1778), wbrew życzeniu lud- 
ności wiejskiej, co wywołało zaognienie stosunku między ad- 
ministracją folwarczną a ludnością wiejską, doszło nawet do 
buntów. (Najpotężniejszy był w ekonomji Szawelskiej). Ten 
powrót uzasadniono za niskim stanem gospodarki oczynszo- 
wanych włościan, za małemi dochodami; administracja chciała 
zwiększyć wydajność ziemi i produkcję zbożową ekonomii. 

Słusznie Kościałkowski zaznacza: przeprowadzenie przy- 
musowe robocizn i gospodarkę folwarczną wznowiono w eko- 
nomjach królewskich na Litwie w okresie, w którym wielu 
reformatorów usiłowało stworzyć i stwarzało w swych do- 
brach system gospodarowania bez przymusowej pańszczynia- 
nej pracy chłopa. 

W okresie „potopu“, gdy wielokrotne przemarsze wojsk 
nieprzyjacielskich niszczyły wszelkie zawiązki kultury rolnicze 
i hodowlanej, nie mogło być mowy o jakimś postępie, gdyż 
niepewność położenia powstrzymywała gospodarzy od wszel- 
kich wkładów. 


I dopiero w drugiej połowie XVIII w., rozpoczyna się 
nowy okres postępu rolniczego i hodowlanego, pozostający 
w związku z rozwojem gospodarstw folwarcznych, Stwier- 
dzają to instruktarze ekonomiczne, wydawane przez możnych 
właścicieli dóbr, o ile zaś chodzi o dobra królewskie przez 
starostów, wyjątkowo w zastępstwie właściciela przez komi- 
sarzy, tj, pełnomocników w zarządzie dóbr, zastępujących zu- 
pełnie pana. Olbrzymia większość instruktarzy, o których była 
mowa w jednym z poprzednich rozdziałów otnosi się do 
dóbr na Litwie i na Rusi. A więc instruktarz j. Hermanna 
z Nidborga 3) 2 instruktarze Tyzenhauza. Instruktarz Wielasz- 
kowiecki, dla folwarku Izy, dla Juncewicz, Zdziecielski, Abel- 
ski, Sarjański, w końcu Instruktarz ekonomiczny z r. 1786. 


1) Zob. Stan. Kościałkowski. Ze studjów nad dziejami ekonomji: 
królewskich na Litwie. Z mapka. Wilno 1914, 8-a str. 90 

2) Cztery ekonomje w r. 1783, w granicach Rzeczypospolitej, 
uszczuplone o Mohylowska — obejmowały 21.271 włók, czyli około 
64 mil kwadiat. 

3). ob. A. Pawlik. O gospodarstwie na Litwie w połowie XVII w. 
Lwów 1922. 8-a str. 36. 
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jak to zaznaczylisıny postęp w hodowli bydła szedł 
w parze z rozwojem kultury rolniczej. Ogniowe i odłogowe go- 
spodarstwo ustępowało trójpolówce a następnie czteropolówce, 
wreszcie systemowi płodoziemnemu. Obfitość łąk nadrzecz- 
nych i pastwisk sprzyjała rozwojowi hodowli. Z chwilą za- 
kładania specjalnych pastwisk dla bydła, z rozpowszechnie- 
niem uprawy koniczyny czerwonej i innych pastewnych roślin 
nastały czasy, w których hodowla bydła mogła się rozwinąć. 
Znaczny dopływ bydła nizinnego z Żuław i Prus wschodnich 
wpływał przedewszystkiem na obory folwarczne, przesiąkając 
powoli i do włościańskiego bydła. 


Wiedza hodowlana, szerzona przez wybitnego agronoma 
prof. M. Oczapowskiego z Wileńskiej katedry uniwersyteckiej, 
przenikała w sfery ziemiańskie. Nadszedł rok 1831 a z nim 
konfiskaty majątków i prześladowania szlachty ziemiańskiej — 
co łącznie zaważyło w wysokim stopniu na rozwoju rolno- 
hodowlanem gospodarstw folwarcznych. I zanim zdołano coś- 
kolwiek odbudować nadszedł r. 1863. 

Jak wiadomo, szlachta litewska już w r. 1807 wniosła 
petycję do Aleksandra I w sprawie zniesienia ustroju pod- 
dańczego. 

Rozpoczęło się w ówczesnej dobie czynszowanie włościan 
i tworzenie gospodarstw folwarcznych. 


W r. 1818 Sejmik wileński uchwala adres do tronu 
w sprawie uwolnienia włościan, a ponieważ takie uchwały 
„powtarzały się, przeto rząd zakazał poruszać sprawę włoś- 
„ciańską na posiedzeniach sejmikowych. Dalsze starania szlachty 
nie wiele wykołatały, aż komisja petersburska wystąpiła z pro- 
jektem zniesienia ustroju poddańczego dla całej Rosji; 19 lu- 
tego 1861 r. wydano odnośny manifest, a dla Litwy i Rusi 
jeszcze nadto uzupełniającą ustawę. 

Wybuch powstania styczniowego zaostrzył formę unor- 

mowania stosunków włościańskich; I-go marca 1863 wydano 
ukaz o przymusowym skupie czynszów dla Litwy i Białej Rusi, 
a dnia 30-go lipca i 2-go listopada, podobne ukazy .w sto- 
sunku do Rusi. Czyli, że w r. 1863 włościanie zostali uwłasz- 
czeni na Litwie i na Rusi. 
„. Tak nagłe i niespodziewane, bądź co bądź, załatwienie 
niesłychanie doniosłej sprawy uwłaszczenia, podcięło byt wielu 
słabszych gospodarstw folwarcznych, a w każdym razie zaha- 
mowało na jakiś czas znowu postęp w dziedzinie rolno-ho- 
dowlanej. 


| To też dopiero w ostatnim dziesiątku lat ubiegłego wieku, 
względnie na kilka lat przed wybuchem wojny Światowej na- 
stała nowa era postępu i rozwoju gospodarstw na Litwie. 
Tenże jest zasługą jednostek, które zorganizowały szereg To- 
warzystw rolniczych, pracujących wydatnie tak dla wielkiej ja- 
koteż i małej posiadłości. 
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Towarzystwo rolnicze mohylewskie, witebskie i mińskie 
założone kolejno w latach 1876. 1879 i 1886 początkowo jako 
czysto rosyjskie, szybko spolszczone, boć Polacy w nich prze- 
wodnią rolę objęli. Inne Towarzystwa rolnicze powstawały: 
w okresie od 1897—1907 r. w takiej kolejności: Mińskie, Słuc- 
kie, Wileńskie, Oszmianskie, Rosieńskie, Kowieńskie, Witebskie, 
w Leplu i Rzeżycy, w Dynaburgu, w Grodnie i Wołkowysku. 

Działalność Towarzystw rolniczych nie była zcentralizo- 
waną; na pierwszy plan wybiły się: Mińskie m. i. z wydzia- 
działem hodowli bydła, Rosieńskie, urządzające wystawy, za- 
kładające Kółka rolnicze (pierwsze Kółko w Kielmach r. 1889). 
Witebskie, posiadające inspektora hodowli bydła i gospodar- 
stwa nabiałowego z ramienia Ministerstwa rolnictwa ; Grodzień- 
skie Tow. rolnicze okazało wiele inicjatywy w swej działalno» 
Sci. Kółka rolnicze jak ze sprawozdań!) wynika okazały 
dosyć dużo żywotności także i na polu hodowli. bydła 
rogatego. 

Wielką przeszkodą szybszego postępu i rozwoju kultury 
rolno-hodowlanej są serwituty. Powstały one przy uwłaszcze- 
niu włościan w myśl projektu Murawiewa, który uważał ser- 
wituty gruntowe za najlepszy środek szerzenia niezgody po- 
między dworem a wsią. Na Litwie są głównie serwituty past- 
wiskowe na wspólnych pastwiskach leśnych. 

Na Rusi są serwituty pasania na „wspólnych“ ugerach; 
a nadto serwituty pastwiskowe zwyczajne, serwituty pastwis- 
kowe i prawo na 2-gi pokos itd. Najwięcej rozpowszechnione 
i najdotkliwsze są serwituty na Polesiu wołyńskiem. Wielę 
w ogóle serwitutów zlikwidowano po dzień dzisiejszy —: nie 
wiemy. °) 

Wojna pouczyła nie tylko miejską ale także i wiejską 
ludność cenić daleko wyżej wytwory wszelkiej produkcji zwie- 
rzęcej, a równocześnie przekonano się, że spieniężenie odpad- 
ków w gospodarstwie jak słomy, plew, zielenin: itp. bez gałęzi 
hodowlanych jest niemożliwem. Wreszcze, że podstawą pro- 
dukcji rolnej jest jeszcze w znacznej mierze obornik, a w więk- 
szoSci włościańskich gospodarstw tenże jest jedynym funda- 
mentem polowego gospodarstwa. 

Nizkim był poziom gospodarstw hodowlanych, zwłaszcza 
położonych dalej od miejsc zbytu, te same błędy w hodowli 
wszędzie się powtarzały. Liche stajnie, mało starań, nierówno- 
mierne żywienie, okresy głodowe itd. za wczesne stanowienie 
niedorozwiniętego materjału, to wszystko spowodowało skar- 
lenie bydła. A te, tu i ówdzie, we dworach kupowaue bu- 
hajki, lub cieliczki, nie zawsze dostrajały się do gospodarki 


1) Zob. np. Sprawozdanie z działalności Kółek rolniczych gub. 
Wileńskiej za r. 1908. (2 r. sprawczdawczy) Wilno 1909.: 

2) Por. Zdzisław Ludkiewicz. Polityka agrarna. Poznań 1921. paa 
4-te str, XVI i 5 
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włościanina. Były wprawdzie większe gospodarstwa, w których 
hodowano nawet bydło zarodowe, naturalnie sprowadzane 
z zewnątrz za drogie pieniądze — ale tych było stosunkowo 
mało. 

Towarzystwa rolnicze, skrępowane przepisami, nie wiele 
zdziałać mogły, zresztą były tu bardzo młode, co do istnienia 
swego. Od r. 1911 dostają one subwencje rządowe, ale z nimi 
i „opiekunów“, rosyjskich agronomów, którzy nieznając wa- 
runków miejscowych, raczej uprawiali politykę, a mniej mieli 
na oku cele hodowlane. 

Wileńskie Towarz. podobnie Tow. rolnicze w Kownie 
zajęły się zbadaniem rozmaitych ras bydła. Wyników tej po- 
żytecznej pracy nie ogłoszono dotychczas. Rząd i ziemstwa 
nabywały buhaje i obsadzały nimi stacje, lecz akcja ta bez- 
planowo prowadzona tylko ujemne pociągała za sobą skutki. 
W oborach dworskich nie brakowało buhaji, w drobnej po- 
siadłości liczba buhaji była stanowczo za mała. 


Zdrowotność bydła z uwagi na występowanie gruźlicy 
pozostawiała wiele do życzenia, pryszczyca wyrządzała po- 
ważne szkody. Za Sławińskim !) podajemy wagę bydła włoś- 
ciańskiego, która wynosiła: do 220 kg — 559%, sztuk, do 
350 kg — 399%, i powyżej 400 kg — do 69/,. Waga cieląt od 
20—25 kg; buhajów 220—300 kg. Mleczność mała, procent 
tłuszczu wysoki (około 4.5%). Cielęta wykupywali- handlarze 
pod jesień, a spieniężali je w Wilnie lub Petersburgu. 

Sławiński podaje umaszczenie ras bydła, jak się wyraża 
„miejscowego“; i wykazuje w r. 1912-1913 następujące usto- 
sunkowanie według maści: 


AJe GUT TSCO ABA ETC ZU 
czatnebspe" ro" e. Ist. ae 
siwe . ed SMG NOS, 
bialosrzbietówe AAA WSZ NARENUŻ 
żuławki „iu DIEEAWINB OWY 2 A 
czerwone srokate . EN SIR 
czarno,stokate ‚nwisien@uern. cts? 


I wywodzi na kombinacji tycn liczb, że jest na Litwie 
3 ras bydła miejscowego, z których czerwone i siwe zalicza 
do szczepu Bos brachyceros, a czarne, białogrzbieto i żuławki 
do Bos primigenius. 

Bydło brachyceryczne rozprzestrzenione w regionie leś- 
nym, uważa Dr. Lipiński !) za pozostałość z czasów przed- 


1) Por. Witołd Sławiński, Hodowla bydła na Litwie i Białej Rusi 
Wilno 1919 str. 52 

1) Por. Dr. Stan. Lipiński. Studja nad bydłem Brachyceros 
z AE ROK części Europy środkowej. Kraków 1914. str. 184 i 4 np. 
3 tablice 
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historycznych. A domieszkę krwi primigemius tlömaczy sąsiedz- 
twem bydła stepowego. 

. Stan obör zarodowych w r. 1914 przedstawiał się nastę- 
Rująco : 


Be ng 
ee Sl aan 
<a 2.9.0 8 
„ gub. Wileńska — — 12 2 3 — 
„  Kowieńska — — 10 5 — — 
„ Grodzieńska — 2 4 1 2 — 
» Mohylewska — = — 10 — 3 
„ Mińska — — 6 3 6 =- 
» Witebska 4 — 5 4 — — 


Obok tych 6 ras, wymienionych w zestawieniu obór za- 
rodowych, były jeszcze Fryzy, Oldenburgi, Ayrshiry itd., nato- 
miast zarodowych obór miejscowego bydła ras innych na Litwie 
i Białej Rusi nie było. Ta sama historja powtarza się we 
wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej w myśl słusznej dewizy 
nemo propheta in patria. Obce lepsze, choć nieraz bardzo 
drogie i nie wiele warte. 

Mozajka utrzymywanych w tej krainie ras, stwierdza 
amatorstwo, brak planu a przedewszystkiem brak zastanowie- 
nia się co dalej. W warunki nieodpowiednie przychodziło bydło 
ras kulturalnych i marniało; najlepiej poznawali się na tem 
włościanie, początkowo te większe sztuki bydła im impono- 
wały, lecz rychło zaczęli żałować swoich niewybrednych kró- 
wek. (Zob. Stankiewicz). 

Utworzenie sekcji hodowlanych w łonie Tow. rolniczego 
i powołanie do życia instruktorów i inspektorów hodowlanych, 
może oddać poważne usługi tak ważnej gałęzi gospodarczej 
na Litwie, zwłaszcza w obec istniejących tamże łąk i pastwisk. 
Ale ujednostajnienie ras i zrejonowanie należy do najważniej- 
szych zadań. 


Hodowli bydła włościańskiego nie małe szkody wyrzą- 
dzili rosyjscy agronomowie przez swą działalność bezpośrednią 
i pośrednią. Niszczyli zabiegi polskich Towarzystw rolniczych 
wprowadzali rasy tylko rosyjskie, źle lokowali buhaje u popów, 
„wogóle działali dezorganizująco. 

Wysiłkowi Tow. i Kółek rolniczych zawdzięcza mimo 
wszystko wiele kultura gospodarcza Litwy i Białej Rusi. 
Wszakże w r. 1914 było na tym terenie czynnych 276 Kółek 
1 Tow. rolniczych. 
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Okres „pachciarzy* mleka powoli zaczynał zanikać; za- 
kładanie mleczarń dworskich i spółek mleczarskich zapocząt- 
kowane przed wojną mogło się poszczycić poważnymi wyni- 
kami. I wyrób masła, poprzednio pozostawiający wiele do ży- 
czenia, wszedł na nowe tory. Nie wielkie ilości mleka produ- 
kuje włościanin i najczęściej spożywa je sam z rodziną. 

W handlu bydłem i mięsem niestety zysk pozostaje w rę- 
kach zawodowych handlarzy, którzy go zawładnęli i dyktują 
ceny. Ale w przyszłości i na to musi się znaleść rada. 


Liczbowe zestawienie stanu bydła na Litwie mogłoby nie 
znającego bliżej stosunków wprawić w zdumienie, gdy jed- 
nakże weźmiemy nizką produkcyjność tegoż bydła pod rozwagę 
nastąpi rozczarowanie. 1) 


Wojna światowa przeorała ziemie Litewskie i poczyniła 
w zawiązkach lępszej hodowli bardzo poważne szkody, po- 
mimo ochrony tej gałęzi gospodarstwa krajowego przez To- 
warzystwo rolnicze. 


W gospodarstwach na Podolu, wobec nizkich cen mięsa 
i mleka, długo bardzo uważano bydło rogate za złe konieczne, 
a nie za gałęż dochodową. Dopiero z chwilą, gdy ceny pro- 
duktów zwierzęcych w latach osiemdziesiątych ub. stulecia 
doznały zwyżki, zwrócono baczniejszą uwagę na hodowlę 
bydła rogatego. M. Baraniecki charakteryzuje zabiegi hodowlane 
następująco: „racjonalna hodowla bydła jest dla nas i dla na- 
szej służby dotąd rzeczą tak nową, że z konieczności robimy 
za wiele błędów, tak w samej hodowli, jak i w żywieniu 
i dopiero stopniowo nabywamy tej sztuki, płacąc za doświad- 
czenie nieraz dość drogo*. Umiano w gospodarstwach podol- 
skich uprawiać zbożowe rośliny, umiano uprawiać buraki, 
ponadto prowadzono bardzo dobrze opas wołów podolskich 
czy ukraińskich, ale o hodowli bydła w większych gospodar- 
stwach nie myślano właściwie bardzo długo, bo aż do ostat- 
nich dziesiątków lat ubiegłego wieku. Powoli przenikała kul- 
tura hodowlana, zakładano Towarzystwa rolnicze, które zaj- 
mowały się wszystkimi działami gospodarczymi, urządzały 
wystawy itd. I tak np. Tow. roln. Podolskie *) założone w r. 
1899 dla powiatów płoskirowskiego i latyczowskidgo bardzo 
skutecznie popierało hodowlę bydła. Założony związek ho- 
dowlany przy Tow. roln. w gub. Podolskiej miał na celu nie 
tylko en: chowu bydła u właścicieli wielkich obszarów, 


N Zob. Prof. Z. Ludkiewicz. Źródła i istota ‚kwestji agrarnej na 
Litwie, Białej Rusi i Wołyniu. Warszawa 1921. 8 str. 55 i 6 np. 
' 1) M. Baraniecki. Charakterystyka gospodarstw Podolskich. War- 
szawa 1912. 8-4 str. 20. 
3) Tow. roln. Podolskie urządziło wystawę w Winnicy, założyło 
niższą szkołę rolniczą i wogóle okazało się bardzo czynnym. 
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ale nadto miał wpływać na chów bydła włościan; przedew- 
szystkiem przez zaopatrywanie gmin w dobre buhaje. Działo 
sie to doraźnie i często bezplanowo, dopiero z chwilą zorga- 
nizowania Związku hodowlanego nastąpiło pewne ustalenie 
zasad, podług których miała być prowadzona akcja hodowlana. 
Związek postawił sobie za zadanie: a) wybór osobników roz- 
płodowych; b) kontrolę nad zapisanym materjałem hodowla- 
nym do ksiąg stadnych; e) urządzanie wystaw, połączonych 
z targiem na bydło zarodowe i, d) krzewienie wiadomości 
z dziedziny hodowli bydła i zamiłowania do tej gałęzi gospo- 
darczej. W księgach stadnych obór związkowych, z uwagi na 
zapoczątkowanie akcji, uwzględniono 3 kategorje: 1) bydło 
zarodowe pełnej krwi; 2) bydło uszlachetnione (półkrwi) 
i 3) bydło mięszane. | 


Ścisła kontrola stanu obór, zaklasowywanie komisyjne 
bydła oraz przeprowadzanie selekcji i ścisłe, wykonywanie za- 
rządzeń inspektora, musiały wywrzeć dodatni wpływ na roz- 
wój hodowli bydła w podolskich zamożnych gospodarstwach. 

Ze sprawozdania ') ówczesnego inspektora Związku: ho- 
dowlanego przy Tow. roln. Podolskiem dowiadujemy sie, że 
w 7 powiatach (Kamieniecki, bracławski, winnicki, jampolski, 
ploskirowski, mohylewski i berdyczowski) było w r. 1906, 
38 obór należących do Związku hodowlanego. 

W tej liczbie było 23 obór o typie górskim (Simentale 
i Fryburgi) 11 obór o typie bydła nizinnym (rasy oldenbur- 
skiej i holenderskiej), 3 rasy mieszanej, a I obora bez wybit- 
nych cech znanych ras bydła, lecz pod względem maści (czer- 
wonej) zupełnie wyrównana. 

Przypuszczam, że wskutek pożogi wojennej z rozgrabie- 
niem mienia Polaków, właścicieli dóbr ziemskich na Podolu, 
znikły i obory zarodowe, nie chcąc jednakże by ten ślad kul- 
tury polskiej na niwie hodowlanej zaginął, podaję poniżej 
uszeregowany spis obór zarodowych według wspomnianego 
powyżej sprawozdania. 

1) Obory o typie bydła górskiem.. 

a) rasy Simental 


Nazwa majątku stadnik krowy jałówka 
1. Biała 1 17 1% 
2. Bucyłanówka 18 7 
3. Chmielówka aa 7 BR 
4, Fedoröwke 1 17 — 


j) Zob. Z. Markowski. Obory zarodowe Związku hodowlanego 
przy Towarzystwie rolniczem w gub. Podolskiej. Lvwröw, 1906 w 8-a 
str. 23. | 

*) Znak pytania oznacza stale brak konkretnej liczby sztuk 
w sprawozdaniu. 
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Nazwa majątku 


Hryszowce 
Jaryszów 
Karabczejówka 
łoszkowce 
Lozowate 
łuczyńczyk 
Niszowce 
Olchowiec 
Peczara 
Pinkówka 
Przyłuka stara 
Sadkowce 
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b) obory rasy fryburskiej. 


Konstantynówka 
Kumanowce 
Lulince 

Pasynki 
Sapieżanka 
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2) Obory o typie nizinnym 


a) Obory oldenburskie. 


Rajrakówka 
Borówka a) pałacowa 


b) folwarczna 


Chomińce 
Dunajowce 
Hołozubińce 
Rajkowce 
Rososze 
Tatarynka 


b) Obory holenderskie 


Ferdynanówka 
Vbodne 
Serbinówka 
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1 
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3) Obory o typach mieszanych. 


Homenki 
Pietniczany 


Zwededówka a! obora w Zwe- 


dodówce: 


b) obore oldenb. 
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4) Obora w Skotynianach. 
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Powyższy spis obór zawodowych daje kierunek hodowli 
podolskich ziemian. Sprawozdawca podnosi wprawdzie wysoką 
wartość szeregu obór, lecz zauważa zarazem, że nie wszędzie 
są warunki dla hodowli bydła ras kulturalnych Zachodu i tylko 
ogromnemu zamiłowaniu i pieczołowitości zawdzięczają obory 
zarodowe podolskie swoje istnienie. 

Mamy poważne wątpliwości, czy sprowadzanie obcych 
ras bydła było dostatecznie uzasadnione, czy nie racjonalniej 
było zwrócić się do uszlachetnienia i polepszenia ras miej- 
scowych. Wszakże wystawa wszechrosyjska w Kijowie w r. 
1913. wykazała nadzwyczajne rezultaty z bydłem siwym ste- 
powym. ') 

Podolski związek hodowców wystawił 86 sztuk Simen- 
talerów ; niemal wszystkie odznaczały się harmonją kształtów 
r siiną budową - o nieznanej jednakże mleczności. *) 

Słusznie bardzo zauważa p. L. Starkiewicz; „nie ma 
Związku hodowców ras krajowych, to też na 1 buhaja rasy 
kraj. jarosławskiej, było na wystawie Kijowskiej: 183 Simen- 
talerów, 209 Szwyców, 16 Fryburgów i 200 sztuk ras nizinnych, 
razem 608 sztuk ras zagranicznych. 

Czy jednakże to sprowadzenie ras kulturalnych Zachodu — 
na Podole — nie było jeszcze jednym eksperymentem na ziemi 
przesiąkniętej polską kulturą ? 

Rozwojowi mieczarstwa na Podolu przeszkadzały złe 
drogi i znaczne oddalenie majątków od siebie; zakładanie 
mleczarń spółkowych w takich warunkach było bardzo utrud- 
nione. Latem dostawa mleka z odległych od kolei miejsc nie- 
możliwa. Nie zna Podole „pachciarzy*, chyba w majątkach 
podmiejskich, gdzie żydek nabywa mleko na wyroby koszerne, 
płacąc za pud 65—70 kop. w ciągu roku i pozostawiając 
mleko chude bezpłatnie w gospodarstwie. Doskonały zbyt był 
na masło deserowe w Kijowie i Odessie, gdzie za funt pła- 
cono (r. 1912) 45—55 kopiejek. 

Dlaczego hodowano Oldenburgi, Simentale i dlaczego były 
tak rozpowszechnione ? Tłómaczy Baraniecki tem, że nowo 
kreowane ziemstwa, potrzebując dużo materjału hodowlanego, 
niekoniecznie nawet pierwszorzędnego, płaciły za byczki rocz- 
niaki 150—-200 rubli. 

Wydział Kijowskiego Tow. rolniczego nawiązał stosunki 
ze Związkami hodowców bydła w Szwajcarji, oraz utworzył 
specjalną Komisję, mającą za zadanie zakupywanie na miejscu 
Szwajcarskiego bydła zarodowego, niezbędnego dla tutejszych 


1) Obora W. A. Ostrogradskoho wykazała udój krów ukraińskich 
Krowa kara, udój roczny 154 pudów ; „Czarnobrewa* 172; „Czajka 136 
pudów, t. zn. udój + 3000 litrów rocznie. Buhaje były wagi powyżej 
11 a. Woly zupelnie opasione „Gusar“ i „Lebiod“, 2 metry wysokie, 
miały zwyż po ll q wagi. 

2) Zob. Leon Starkiewicz. Wrażenia z wycieczki na wystawę 
wszechrosyjską'do Kijowa. „Rolnik z paźd. 1913 r. 


hodowców. Z uwagi jednakże na gruźlicę, występującą u bydła 
w Szwajcarji, Rada Towarzystwa uznała za rzecz niezbędną 
zbadać tę kwestję na miejscu, i zwróciła się do Kijowskiego 
ziemstwa gubernialnego o delegowanie do Komisji zakupu 
bydła zarodowego gubernialnego lekarza weterynaryjnego ziem- 
skiego p. K. Choromańskiego. *) 

Bardzo cenną publikację, zakrojoną na wielką skalę, od- 
noszącą się do bydła rogatego na Podolu ogłosił w języku 
rosyjskim : Prof. W. Ustjancew. Materjały dla zbadania hodowli 
zwierząt w Podolskiej gubernji. Kijów 1916. 8-a str. XII i 527-.- 
91 3 diagramy, jedna mapa i 51 fotografji. (Rezultaty przed- 
wstępnego orjentacyjnego zbadania hodowli zwierząt w chłop- 
skich gospodarstwach Podolskiej gubernji, przeprowadzonego 
w 1914 roku pod kierunkiem profesora W. Ustjancewa). 

Jak się na Podolu stosunki hodowlane ułożyły po woj- 
nie? nie wiemy. 


Hodowla bydła rogatego pod b. zaborem austrjackim. 


W okresie przyłączenia do Austrji części państwa pol- 
skiego, który długie lata nosił nazwę Galicji, układ stosunków 
społecznych, tak w Ausrtji jak i Galicji opierał się na podziale 
społeczeństwa na stany. Różnice co do rodzaju tego podziału 
w obu państwach były wielkie, a zwłaszcza co do stanowiska 
stanu szlacheckiego wobec władzy państwowej. 


Szlachta korzystała w Polsce z pełni praw, swobód i przy- 
wilejów. W Austrji szlachta doznawała poparcia, lecz była 
uzupełnianą przez nobilitacje nadawane przez panującego. 
Praw szlachta w Austrji wiele nie miała. 

Dla galicyjskiej szlachty założono w r. 1782 metrykę, którą 
rejestrował Wydział Stanowy. W r. 1775 wprowadza rząd au- 
strjacki podział szlachty na stan magnatów i rycerski. 

Pozostawiono szlachcie wyłączne prawo do własności 
ziemi i władzy patrymonialnej. Dobra ziemskie tabularne są 
od r. 1814 niepodzielne, nawet gdyby kilku zostało spadko- 
bierców. Usunięto przywilej wolności podatkowej, bez wyraź- 
nego jakiegoś aktu pozbawiono gwarancji wolności osobistej 
i nietykalności majątku, jak i wyłącznego prawa do piastowa- 

urzędów. W miejsce ustępującej z urzędów szlachty na- 
pływały rzesze zniemczonych Czechów , elementu biurokratycz- 
nego, który to najazd długie lata dawał się we znaki ludności 
Małopolski. 


1) Gazeta rolnicza Nr. 18 z 1. V. 1914. 
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Rząd zaborczy zwrócił m. i. baczną uwagę na położenie 
włościan; wprowadzono w r. 1775 podatek t. zw. rustykalny, 
wymierzany na podstawie ilości wysiewu ziarna i zbioru siana. 
Pan wsi płacił podatek i rozkładał na włościan; prócz tego 
włościanie opłacali podatek kwaterunkowy. Patenta Marji Te- 
resy 2 r. 1775 i 1881 określały robocizny (3 dni w tygodniu) 
i przyznawały pewne ulgi wogóle. Zniesiono niewolę paten- 
tem Józefa II z 5. kwietnia 1782, a w jej miejsce wprowa- 
dzono „umiarkowane poddaństwo*. Drobne ulgi przyznano 
jak np. swobodę włościan w zawieraniu małżeństw, swobodę 
wyboru zawodu, jeśli chodziło o rzemiosło, sztukę lub naukę 
it. p Najważniejszym jest patent zr. 1876, kodyfikujacy Sto- 
sunki panów z włościanami na długie lata, bo aż do r. 1848. 
Celem ochrony włościan przed wykupnem gruntów przez pa- 
nów wydano parę zarządzeń, ale dopiero dekret nadworny 
z r. 1787 postanawia, iż w rękach włościan mają pozostać 
wszystkie grunty, które posiadali w dniu 1. listopada 1786 r. 
Można było usunąć włościanina z gruntu tylko w wyjątkowych 
wypadkach prawem przepisanych. 


Zaprowadzono, sławnej a smutnej pamięci, urząd nianda- 
tarjuszy, urzędników zastępujących Pana, o ile na miejscu we 
wsi nie przybywał stale; mandatarjusza zatwierdzało starostwo 
w urzędzie. 


Największa reforma agrarna Józefa Il. t. zw. reforma ur- 
barjalna(na mocy patentu z r. 1789) nie weszła właściwie w ży- 
cie. Na skutek starań szlachty cofnięto patentem z r. 1790 re- 
formę urbarjalną i przywrócono stosunki, jakie przed nią 
istniały, dla spraw podatkowych od 1. maja, dla spraw urbar- 
jalnych od 1 lipca 1790 r Panowie przyjęli na siebie pod- 
wyższony podatek gruntowy i zobowiązali się do znacznej po- 
mocy przy zakładaniu spichlerzy gromadzich. S0 lat następ- 
nych nie ruszono zupełnie ustawodawczo sprawy włościań- 
skiej. 

Gospodarstwa folwarczne, w okresie przejęcia Małopol- 
ski przez Austrję, przechodziły bardzo poważny kryzys gospo- 
darczy. Gospodarstwo zbożowe przestało odrzucać dochody, 
zmniejszył się bowiem wywóz zboża, wskutek pruskiej polityki 
celnej. Ceny ziemi spadły, bo rząd zaborczy pozbywając się 
królewszczyzn zwiększył znacznie podaż ziemi. Wobec prze- 
prowadzanych reform, a zapowiedzi dalszych reform, malała 
produkcja, cofały się kapitały, brakło kredytu... 

Wysokie obciążenie ziemi pożyczkami przymusowemi 
i dwukrotną redukcją waluty oraz wielkimi ofiarami, jakich wy- 
magały wojny napoleońskie, w końcu obciążenie zbyt ucią- 
żliwymi podatkami musiało się odbić na produkcji rolniczej 
kraju. 
| Rząd austrjacki nie dbał o poprawę stosunków, zachęta 
starostów do uprawy koniczyny i chmielu, do przeprowadza- 
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nia meljoracji była w swych skutkach problematyczną. Dobra 
kameralne też nie dawały dochodu, o czem Świadczą, poza 
innymi dowodami, ciągłe sprzedaże królewszczyzn. Powodzie 
powtarzające się wyrządzałv niepomierne szkody rolnictwu 
(Dniestr i Bystrzyca) a uspławienie Dniestru i utworzenie kom- 
panji dla handlu zbożowego z Turcją, były poezją nieznanej 
przyszłości. 


Obraz stosunków rolno-hodowlanych, w pierwszych dzie- 
siątkach lat XIX wieku, we wschodniej części kraju przedsta- 
wia Ludwik (Grzymała Jabłonowski następująco: kKoniczyne 
czerwoną Siewano „na zagonach*, ziemniaki sadzono w ogro- 
dzie i tylko na potrzeby kuchni domowej. Gorzelnie nazywano 
winiarniami lub winnicami, były bardzo licho budowane, jesz- 
cze gorzej przedstawiało się ich wewnętrzne urządzenie. Do- 
stęp do gorzelni stawianej w miejscu niskiem z uwagi na za- 
potrzebowanie wody, był w czasie jesiennej słoty i wiosennej 
szarugi wprost niemożliwym. Tak też gospodarowano w go- 
rzelni! Jabłonowski może nie zupełnie szłusznie twierdzi, że 
gorzelnia marnowała las; w braku środków komunikacyjnych 
nie możebnem było spieniężenie drzewa na dalszym targu,, 
gorzelnia zaś była miejscowym konsumentem drzewa. Za woły 
opasowe płacono srebrem. A o majątku położonym na Podolu 
mawiano, to ten daleko od Świata, że wszystko jedno czy się 
go ma na Podolu, czy też nad Amurem. 


Przejście do hodowli bydła i owiec, a tem samem zanie- 
chanie gospodarstwa czysto zbożowego i wzmożenie uprawy 
roślin pastewnych zaznaczało się bardzo słabo. Obok koni- 
czyny występuje uprawa ziemniaków, przerabianych w gorzel- 
niach i wypas wołów. 


Gorzelnia była wprawdzie deską ratunku dla wielu gos- 
podarstw, ale wymagała ofiar pieniężnych. Nie wszyscy mieli 
potrzebną gotówkę na urządzenie gorzelni, przeto zadłużali sie 
byle tylko módz przejść z systemu czysto zbożowego do zbo- 
żowo-okopowego i wypasowego. Około r. 1834 było w 10 
cyrkułach 3171 gorzelń, to znaczy, że w tym stosunku wypa- 
dłoby na 19 cyrkułów z Bukowiną 6028 gorzelń. Trzeba pod- 
kreślić, że większość gorzelń była prymitywnie urządzoną iże 
nowa ustawa z r. 1835 (podatek od wyrobu wódki) .położyła 
„kres wielu, setkom, może tysiącom gorzelń, które nie miały 
«dla gorzelni podstawy bytu, które nie powinny były powstać, ale 
„powaliła o ziemię tysiące gorzelń, które były konieczne dla 
„gospodarstwa w tych warunkach, bez exportu zboża, przy 
„cenach nizkich, jedyny środek skonsumowania lasu, zwłasz- 
„cza zaś gorzelń na całem podgórzu, których cała egzy- 


1) Zob Ludwik Grzymała Jabłowski. Złote czasy i wywezasy. 
Pamiętnik szlachcica XIX w. Lwów, 1920 8 str 8 i 248 i np. 
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„stencja związaną była z uprawą ziemniaków, gorzelnią i wy- 
„pasem bydla“?). 

Ta redukcja gorzelń była ciosem dla Galicji, a potem 
przyszła około 1843 r. już zjawiająca się w latach 1846 i 1847 
zwłaszcza straszne spustoszenie zrządzająca zaraza zie m- 
niaczana, straszny r. 1846, rzeź w r. 1847 głód i pomór, 
szereg lat zaraza na bydło zawleczona ze stepów, która nisz- 
czyła hodowlę bydła w kraju, a przedewszystkiem hodowlę 
podgórską na paszach i halach, nakoniec przyszedł rok 1848 
zniesienie pańszczyzny“. 

System gospodarstwa ziemniaczano-gorzelniano-wypaso- 
wego zbankrutował. Hodowla bydła nie opłacała się w obec 
łatwości nabycia wołów, które skupowano w południowej Ro- 
sji, Bessarabji, czasem w Mołdawji w wielkich stadach i wy- 
pasano, jużto na wywarze w licznych gorzelniach, jużto na 
nadniestrzańskich pastwiskach. Krów mlecznych w gospodar- 
stwach folwarcznych utrzymywano stosunkowo mało, cieląt 
nie przychowywano, bo wychów był za kosztownym. 


Włościańska hodowla przedstawiała się bardzo źle; cho- 
wano mało krów i wołów w lichych stajniach, właściwie szo- 
pach, grodzonych obrzucanych gliną. Zimową porą trzymano 
krowy w izbach, co ujemnie wpływało na zdrowotność krów. 
Przegrzane w dusznych izbach krowy, wypędzane wczesną 
bardzo wiosną ua pastwiska, zaziębiały się, i chorowały. A za- 
razy bydlęce przywiekłe z Wołynia i z Ukrainy wyrządzały 
częste i znaczne szkody. Włościanie trudnili się handlem bydła, 
które sprzedawano na Zachód. 


Zbyt na produkta rolnicze w kraju był utrudniony, a jesz: 
cze bardziej poza granice kraju dla braku środków komunika- 
cyjnych. Nowe granice nie uwzględniały stosunków ekono- 
micznych i poprzecinały w poprzek wyrobione od wieków 
drogi handlowe. Długiego okresu czasu potrzeba było, zanim 
gospodarstwo społeczne zdołało się dostroić do nowych zu- 
pełnie dróg handlowych ku zachodowi, w poprzek dróg wo- 
dnych, przez całą długość kraju. I dopiero w znacznie póź- 
niejszej dobie wybudowanie sieci linji kolejowych rozwiązało 
ten trudny do zwalczenia brak komunikacji *) 

Istniejące drogi wodne ograniczały się do Wisły od Kra- 
kowa począwszy ku Gdańskowi; konkurować z Zachodem je- 
dnakże nie mogliśmy. 

Komunikacja lądowa obejmowała dwa główne trakty: 
t.zw. wiedeński i podgórski. Olbrzymie Fryzy, lub Meklemburgi 


1) Zob. Przemysł gorzelniany w Galicji. Dra Tadeusza Rutow- 
skiego, Lwów 1885. 

3) Według Rutowskiego. 

s) Kolej „Północna“ dotarła dopiero w r. 1858 do Krakowa; Ko- 
lej an Ludwika“ dotarła do Lwowa w r. 1861. a do Czerniowiee 
w r. 1866. 


ciągnęły dzień i noc z zagranicznym towarem, wyworząc z kraju 
zboże, spirytus, wełnę, skóry, len, szmaty i t.p. 

Podgórskim traktem przewożono sól i wywożono drewno 
w postaci materjalöw budowlanych, gontów, dranic, kle- 
pek it. d. 

Środkiem kraju prowadziła zwyczajna droga (Triebstrasse) 
nawet rowami nie okopana t. zw. trakt wołowy. Wychodził 
z Suczawy, słynnej z jarmarków na woły, w poprzek Buko- 
winy, przez Horodenkę, Obertyn, Marjampol do Wojniłowa 
i Żurawna, styczną nadbrzeżnych pasz Świcy, Stryja i Dniestru. 
A dalej nizinami samborskiemi do Nowego Miasta, przez San 
pod Dubieckiem i potem przez obwody rzeszowski, tarnow- 
ski, bocheński i wadowicki prawie równolegle z traktem wie- 
deńskim do Oświęcimia, w którym na trzech rocznych jarmar- 
kach (d. 1. maja, 10 lipca i 20 września) i na dwóch w Zato- 
rze (d. 8. czerwce i 12. sierpnia) sprzedawano bydło opasowe. 
Ztych dwóch miast spędzano bydło opasowe na targi w Cie- 
szynie, Bielsku, Ostrawie, Nimburgu i Ołomuńcu. Od wiosny 
aż do późnej jesieni szły tym traktem, jużto karawany besa- 
rabskich i multańskich wołów, zakupywanych przez rolników 
lub handlarzy na opas gorzelniany lub pasze nadrzeczne, jużto 
opasy przeznaczone na export zagraniczny. Z bydłem pędzono 
stada owiec podpasionych na Scierniach i gromady wieprzy 
podtuczonych, a nawet biegły indyki do Wiednia 1). 

Rząd austrjacki popierał od początku bardzo intenzywnie 
ten handel, byle tylko zachodnie kraje koronne a głównie Wie- 
deń jak najtaniej zaopatrzyć w bydło i mięso. Reskrypt z 26. 
marca 1782 wprowadza dla tego handlu znaczne ulgi, zwalria 
od cła bydło pędzone na jarmarki w Oświęcimiu i Zatorze, 
a tylko bydło zostające w kraju na zewnętrzną konsumcję, 
opłacało na miejscu akcyzę. Następnym reskryptem z d. 3. V. 
1782 zakazano w Galicji pobierać mostowe, drogowe i ko- 
pytkowe... 


Dr. Rutowski podaje w swej cennej pracy koszta trans- 
portu pary wołów z Kołomyjskiego, Czortkowskiego i Tarno- 
polskiego do Wiednia. 'Gotówką wynoszą one 40 -Złr m. k., 
a ponadto ubytek na wadze, który wynosił dwa do dwóch 
i pół cetnarów i wyżej. Najmniejsze straty na wadze wykazy- 
wało bydło pasione przez włościan, pędzone do Ołomuńca 
z patwisk na podhalu żywieckim, z Nowotargszczyzny i z Sa- 
nockiego. 

Przewrót w Ołomunieckim handlu bydłem wywołała roz- 
budowa sieci kolejowej. Dwie linje kolejowe: północna i Ka- 
rola Ludwika przez długie lata jednak wyzyskiwały sytuację, 
mając w swoich rękach monopol przewozu z krańców Galicji 
aż do Wiednia... 


t) Por. Lopuszanski T. Panmietnik c. k. galicyjskiego Tow. gospo- 
darskiego. Lwów, 1894. j | 7 
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»Frachtbrief« z r. 1881, przy transporcie 29 wołów z Ho- 
rodenki, zawierający wszystkie pozycje, wykazuje 23 Zł. 06 ct. 
od sztuk', prócz »spez« po drodze i utraty na wadze w dro- 
dze ao Wiednia najmniej 15 Zł. wartości na sztuce, czyli łącz- 
nie 38 Zł. 07 ct. czyli ze 40 lat wstecz pęd pary wołów pie- 
chotą do Wiednia kosztowai prawie to samo. !), 

Prócz tej niszczącej polityki taryfowej, przybywał komi- 
sjoner wiedeński, o którym na ankiecie w Ministersiwie rol- 
nictwa w r. 1881 inspektor Kultury krajowej br. Villa Secca 
powiedział: .Konsorcja te obejmują od dziada po wnuka 
wszystkich członków familij ; Komisjoner, który się w Wiedniu 
zaczyna, kończy się dopiero w Galicji“. 

Z powyższego widzimy, że na handlu bydłem zarabiała 
kolej, zarabiał pośrednik, komisjoner, a najmniej producent 
hodowca bydła. To też wkrótce zaczęto nawoływać do zmiany 
systemu gospodarowania, do hodowli i już w r. 1847 odzy- 
wają się głosy o zamknięcie granicy rosyjskiej przed bydłem 
stepowem, które przyczyniło się głównie do zatracenia ras 1 za- 
wodów krajowych jużto bezpośrednio przez zarazy, jużto przez 
konkurencję wywołującą nie opłacalność wychowu. 

Pierwszym, który podnosił krzywdy hodowli bydła w Ga- 
licji, był Walerian Krzeczunowicz. Wydział Stanów jednakże 
sprawy tej nie poparł. Wznowiło rzecz w r. 1847 Towarzy- 
stwo gospodarskie. rozpoczęła się żywa kampanja publicys- 
tyczna, w której zabierali głos: M Fr. Passakas, W. Obniski, 
ks. A. Klima, M. hr Starzeński, A. A. Kunzek, W. Studziński, 
ks L. Trzeszczakowski, B Szczucki, L. hr. Rzewuski, a do naj- 
wybitniejszych należała praca P. Romaszkana. 


szereg lat ogniskuje się praca w Tow. gospodarskiem 
około założenia Szkoły rolniczej i wzorowego gospodarstwa. 
Zakupiono folwark Dublany (1853) wybudowano w r. 1854 
budynek na pomieszczenie uczniów i w styczniu 1856 otwo- 
rzono Szkołę rolniczą. Szkoła dublańska początkowo o ma- 
łym zakroju wzrosła z biegiem czasu do poważnej i powazanej 
instytucji, którą Tow. gospodarskie jako założyciel, a od 1878 
roku Wydział krajowy, jako jej późniejszy właściciel chlubić 
się może. Podnosząc poziom wykształcenia zawodowego w pły- 
wała ona i na hodowlę, nietylko w Małopolsce. ale i pod za- 
borem rosyjskim, czem zanotowanie tutaj faktu jej założenia 
się tłumaczy. 

Urządzaniem perjodycznem wystaw tak we Lwowie jak 
iw znaczniejszych miastach, chciało Tow gospodarcze po- 
przeć rozwój hodowli zwierząt gospodarskich. Pierwszą wy- 


1) Poseł v Proskowetz, który dążył do reformy stosunków nad. 
użyć kolejowych pisze: „Z Galicji do Wiednia po odbyciu całej drogi 
przychodzi na targ z potarganą skórą. obitemi rogami, poranione, gło- 
dne i nienapojone, od zimna lub gorąca zbiedzone, wprost w pożałowa- 
nia godnym stanie, trudnym do pokuszenia nabywcy. A dobrze jeżeli 
przyj dzie żywe“. 


14 
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stawę urządzono we Lwowie w r 1850. Okazów bydła na 
tejże było zaledwie 15. Do r. 1856 urządzono 12 wystaw, a to 
5 wystaw we Lwowie, 2 w Tarnowie i po jednej Tarnopolu, 
Przemyslu, Rzeszowie, Stanisławowie i Ułaszkowcach. 

Jakież rasy bydła wystawiono w tych 7 latach: szwaj- 
carskie wiodło prym, a obok tego holenderskie, podolskie, 
Ayrshiry, Miirztalery, mieszane (z Siemianówki), holenderskie 
krzyżowane szwajcarskiem, bydło rasy krajowej (Lipowce j. 
Chwaliboga) i uszlachetnione obory (Rakowiec, Kołodziejówka 
i Ditkowce). Rasę żuławską z Niemstowa w r. 1854 wysta- 
wia Wejciech Stadnicki; rasy czysto krajowe: obora Gumniska 
Mład. Sanguszki, i obora Wład. Dąbskiego z Przybysławia, 
obydwie odznaczone na wystawie w Tarnowie 1854 r. 

W r. 1856 w Przemyślu pierwsze miejsce zajęła obora 
W. Studzińskiego z Niemstowa, wyprowadzona przez krzyżo- 
wanie krów rasy krajowej z rozpłodnikami żuławskimi, spro- 
wadzonymi niegdyś do Sieniawy przez x. Ad. Czartoryskiego, 
jenerała ziem podolskich. Obora ta była wyrównaną i wyka- 
zywała „znakomitą mleczność i silną a symetryczną budowe«. 
Obok tej były: Fryzy, Szwyce, bydło szwajcarskie (?) i podol- 
skie oraz produkta krzyżowania Fryzów z Szwycami, wreszcie 
krajowe uszlachetnione krwią szwajcarską. 

W r. 1858 nastąpił podział Komitetu na Sekcje; sekcję 
chowu bydłaikoni zawiązano 9. lutego 1858 na wniosek Wa- 
lerjana Krzeczunowicza 

Już w roku 1857 wniesiono do Ministerstwa spraw we- 
wnętrznych memorjał, mający na celu podniesienie hodowli 
bydła w kraju i żądający: 


a) podwyższenie cła od bydła zagranicznego (stepowego); 

b) zaprowadzenie kwarantanny 21 dniowej i policji sa- 

nıtarnej na pograniczu i na większych jarmarkach, 

c) uporządkowania wewnętrznego handlu bydłem; 

d) odpowiedniejsze urządzenie przewozu koleją ; 

e) przeprowadzenine komasacji gruntów. usunięcie słu- 
żebnictw i sprężyste wykonywanie policji polowej. 

Następuje w pracach Towarzystwa gospodarskiego pe- 
wien zastój. Ruch narodowy, spotęgowany przez wypadki 
warszawskie z r. 1861, musiał w społeczeństwie galicyjskiem 
wywołać pewien odruch, który odbił się w obradach i kie- 
rownictwie Towarzystwa Rząd policyjny austrjacki, dopatrzyw- 
Szy się w pracy Towarzystwa nielegalności, wystąpił z szere- 
giem zarzutów i upomnień i w końcu zawiesił czynności To- 
warzystwa (Reskryptein Namiestnictwa z - dnia 23. X. 1861 
i 15. VI. 1865. 


1) Jeiyna oborą na tej wystawie była Tadeusza Ostaszewskiego 
7z Wzdowa, rasy szwajcarskiej. pojedyńcze sztuki rasy krajowej lub 
nszlachetnionej (?) przedstawili T. Chwalibóg, ks. A. Klima i p. La- 
chowska. 
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W r. 1867 zamyka Tow wydawnictwo »Rozpraw c. k. 
gal. Towarz. gospodarskjego*, które objęło 32 tomy, a rozpo- 
czyna wydawnictwo „Rolnika“. Nowy organ, wprawdzie nie 
zawsze równomiernie redagowany, w ostatnich latach ponow- 
lie staje na wysokości zadania !). 


W „Rozprawach a następnie w „Rolniku* omawiano 
wielokrotnie w bardzo wyczerpujących artykułach, sprawy <wią- 
zane z hodowlą bydła rogatego  Zabierają głos wybitni gos- 
podarze i znawcy stosunków hodowlanych w kraju; w Rol- 
niku* Ścierają się zapatrywania hodowców co do kierunku ho- 
dowli i wyboru najwłaściwszych ras, które powinno się po- 
pierać w kraju. Musimy na tem miejscu zaznaczyć, że wpraw- 
dzie wielu podnosiło zalety miejscowego, jak iuni się wyrażają 
krajowego bydła rogatego, to jednakowoż większość opowia- 
dała się za obcymi rasami bydła. To też nie dziw, że w kraju 
było bardzo wiele ras bydła a obok czystych hodowli — nie- 
zwykle wielka także mieszanina najrozmaitszych ras czy 
zawodów. Kto właściwie tylko mógł nabywał buhaja lub 
krowę, względnie jałówkę, i eksperymentował na miejscowym 
materjale — zatracając w ten sposób dodatnie cechy tegoż. Na 
dowód, jak silnie experymentowano iiawet w poszczególnych 
gospodarstwach, przytaczamy wyciąg z protokołu Komisji, 
przyznającej nagrody (premie) hodowcom bydła z funduszu 
państwowego przez c. k. Ministerstwo rolnictwa dla sfery po- 
dolskiej w r. 1869 ?). 


Na wystawie w Horodence wr. 1869 przyznano pierwszą 
nagrodę oborze, br. Jakóba Romaszkana, składającej się: 
Z bydła rasy czysto krajowej, 


bydła rasy mieszanej krajowej ze szwajcarską, 

z okazów pełnej krwi holenderskiej sprowadzonych z Gross 
Strehlitz ; 

z okazów pełnej krwi holenderskiej własnego chowu, i 

z kazów rasy Shorthorn tak pełnej krwi jak »mieszanej 
z holenderską*. 

W oborze horodeńskiej mamy zatem przedtawicieli 3 ras 
hodowlanych i 2 krzyżowań! 


Kazimierz Hr. Wodzicki, pisząc o Tow. gospodarskiem 
galic. i jego organie, tak się onaszem chowie zwierząt wyraża: 
„muszę zwrócić uwagę współobywateli na błędną drogę, 
którą poszedł chów zwierząt domowych, do tego stopnia błędną, 
że pożytku nie przynosi, i stał się koniecznym ciężarem gospo- 


1) Obeenie wychodzi 56 rocznik Rolnika. 

2, Zob. Rolnik z r. 1869 str. 312 i 318 

Protokół podpisali: L. Suchodolski jako delegat strefowy, h. Ra- 
dliński, F. Jasiński, Id. Lityński, D. Abrahamowicz, A. Waltenberg, 
gen. Vet. Arzt, Potwierdził protokół: Mikołaj br. Romaszkan przewodni- 
czący Oddziału kołomyjskiego 1 horodeńskiego. 

Horodenka 20. września 1869. 


14* 
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darstwa, krzyżując fałszywie, doprowadziliśmy najpożyteczniej- 
sze gatunki zwierząt do szczególnej degeneracji, że krowy na- 
biału nie dają, woły nie wyrastają z rozmiarów ciołków, owce 
zaś wełny nie mają, i pozostają w niebezpieczenstwie życia, 
a chów koni potęgując szlachetność, przy naśladowaniu zagra- 
nicy, doprowadził obywateli do tego rezultatu, żekoni nie mają 
ani do jazdy ani też do pługa“. 

„Krzyżujemy zwierzęta bez znajomości budowy i kształ- 
tów. Krzyżujemy w nieskończoność, nie pozostawiwszy sobie 
granic, nie określiwszy jasno celu, do którego dążymy; nasz 
system polityczny burzyć, a nie stawiać. podkopywać odwie- 
czne podwaliny społeczeństwa, twierdząc, że coś na gruzach 
pożyteczniejszego się dźwignie, przenieśliśmy i do produkcji, 
poanosząc do tego łatwe do wytiömaczenia zniechęcenie, przy 
często powtarzanych wstrząśnieniach, doprowadziliśmy jedno 
i drugie do « płakanego stanu, stoimy bowiem na austrjackiem 
prowizorjum, lub puszczamy nasze łodzie na fale bez steruc. 

W artykule »Chów bydła w Galicji« **) rozwija K. Wo- 
dzicki myśli, naszkicowane powyżej. Podkreśla, że »dzis 
i w przyszłości zadanie każdego mieścić się musi w chowie 
zwierząt domowych i w wypasie na gruncie uskutecznionyme. 
W dalszym ciągu twierdzi Wodzicki: »chów byd!a nie powię- 
ksza się w Galicji, a nieznacznie jest polepszonym od czasu 
zniesienia pańszczyzny, a co najważniejsza uwaga, nie jest 
uporządkowany i usystemizowany kierunek i cel chowu nie- 
wskazane«. 


Na pytanie sobie postawione jakie bydło chować? za- 
leca Wodzicki trzy rasy bydła: a) podolskie, którem należy 
się zaopiekować, jako rasą pierwotną, silną i rozpowszech- 
nioną ; to bydło jednoczy wszystkie wymagane zalety. a przy- 
tem łatwe do utrzymania, niekosztowne do nabycia; b) alten- 
burskie, na niskich nogach, długie, pięknych kształtów, ciemno- 
wiśniowe, łatwe do wyżywienia. przystępne dla opasu, silne 
i dosyć rosłe do zaprzęgu, z obfitem i tłustem mlekieme; i c) 
holenderskie, szczególnie z prowincji wschodnich i pół- 
nocnych. 

Wodzicki przyznaje się do własaych błędów popełnio- 
nych w hodowli bydła i ostrzega innych gospodarzy przed 
szwajcarskiem i tyrolskiem bydłem. toż przed olcenburskiem(?) 
i angielskiem. (Ayrshire, Galoway i Durham). Wspomina o dłu- 
goletniem doświadczeniu z bydłem holenderskiem, które mu po 
wielu latach znaczne korzyści przyniosło. 

A za najtańszy i najpewniejszy sposób stworzenia dobo- 
rowej obory uważa Wodzicki. zakupienie kilku jałówek i bu- 
haja z ustalonej rasy i pewnej krwi, z tego zarodka wypro- 
wadzać swój chów stopniowo, usuwając mięszane bydło*. 


1) Zob. „Rolnik“ Lwów 1877. T. I. Nr 7 str. 51. 
**) Zob. „Rolnik“ Lwów 1879, sir. 214—227. 
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W artykule » 0 bydle rogatem polskiem« autor!) podpisu- 
jący się: Z. S., zaznacza, podobnie jak Wodzicki, że podnie- 
sieniem i uszlachetnieniem bydła rasy krajowej i wydoskona- 
leniem jej przymiotów oraz usunięciem wad przez staranniejszą 
hodowlę, umiejętny i staranny dobór rozpłodników — nikt się 
nie zajmuje. 

»Było modą sprowadzanie zagranicznych ras, bez względu 
na to czy ta moda nadaje się do stosunków jego ziemi i kli- 
matu. Latem i zimą na lichej paszy nędzniało, traciło swoje 
cechy rodowe, rasy krajowe zatracano a na ich miejsce nie 
zdołaliśmy wytworzyć żadnej rasy. Pstrokacizna w kraju 
ogromna nawet na jednem i tem samem pastwiskuc. 

Do przeciwników bezmyślnego sprowadzania obcych ras, 
za które tak wiele grosza wydawano, należy wybitny ziemianin 
Antoni Jabłonowski. 

W sprawie podniesienia hodowli bydła rogatego i pro- 
jektowanych ?; przez rząd zamierzeń na tem polu, zabiera głos 
hodowca roślin pastewnych St. Sławiński. Tenże również jest 
za podniesieniem polskiej rasy bydła, która będzie najbardziej 
dostosowaną do warunków przyrodniczych naszego kraju. Na- 
stępnie zwraca uwagę na najwięcej u nas zaniedbane buhaje 
gniinne, które powinny stać pod ścisłą kontrolą, tak jak się 
to dzieje np. z ogierami. 

Sztuki zakupione przez Tow. gospodarskie na miejscu — 
mają być na licytacji sprzedawane »jako potomki chłopskich 
krówek«. Sprzedawać je należy początkowo nawet ze stratą 
dla zachęty, ale z tym warunkiem, że tylko jako byk-stadnik 
w gminie być użytym a nie może być sprzedawanym na rzeź. 
Następnie tylko byki po tych ustanowionych buhajach gmin- 
nych mogą być uważane za zdatne do rozpłodu. 

ądać nadzoru nad żywieniem i odpowiedniej liczby bu- 
hajów gromadzkich iby nie było 300 krów na byczka, co się 
dziś często napotyka); cena od skoku zaś sama się unormuje. 

Jako drugi atut w hodowli uważa wystawy bydła; oceny 
muszą uledz reformie; należy zwrócić uwagę przedewszystkiem 
na mleczność, której próby ściśle przeprowadzane być muszą. 
Nagradzać i obory włościańskie i dbać więcej o wyzyskanie 
najwyższe wartości mleka. Tv dotyka autor kwestje zrzeszeń 
mleczarskich, jako Środka do podniesienia hodowli. 

Uwagi i myśli p. Sławińskiego były bardzo na czasie. 

Wreszcie zabiera głos K. Pańkowski w artykule: „Projekt 
do zmiany norm przy subwencjonowaniu chowu bydła roga- 
tego z funduszów państwowych). Autor krytykuje dotyczasowy 
system subwencjonowania chowu bydła jako bezcelowy. Z 60- 


t) Zob. Rolnik z r. 1874 T. XV str. 149—156. Z. S. czytaj Zygmunt 
Strusiewicz. 

2. lbid. str. 7—14 i 99—104. 

3) Zob. Rolnik z r. 1875. T. XVI. str. 65-78 i 133 — 147. 
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80 sztuk rasowych oryginalnych, zakupionych z fund. subwen- 
cyjnvch, stosownie do życzenia zadatkujących je hodowców, 
zaledwo kilka sztuk dostaje się w ręce takich, którzy zastano- 
wili się dokładnie nad wyborem rasy, odpowiednej stosunkom 
miejscowym... Większeść cennego materjału marnieje, często 
barwa włosa przed innymi względami rozstrzyga o wyborze 
osobnika. 

Te, i tem podobne. zarzuty stawia K Pańkowski hodowli, 
przyczem podnosi, że zaniedbana rasa bydła krajowego na 
na dłuższą przyszłość ma nierównie większe znaczenie jak naj- 
celniejsze rasy wprowadzane. 

Umiejętne i systematyczne kierownictwo chowu bydła 
rogatego w naszym kraju wymagać będzie i ofiar pieniężnych. 
Autor jest przeciwnikiem wprowadzania ras wczesnych; zazna- 
cza, iż skromność wymagań bydła, jest dla naszych stosunków 
więcej pożądaną własnością. Wadłiwość bezcelowego chowu 
bydła nie uwydatniła się li tylko w gespodarstwach chłop- 
skich, gdzie z powodu większego oddalenia wł ści od dworów 
nie miano sposobności posługiwać się dworskiemi buhajami. 
Są to »gminy niektórych wyższych okolic górskich, w różnych 
częściach kraju, jak również, te które w rozległych majątkach 
t zw erarjalnych położone nie podl.gały ogólnemu przeo- 
brażeniu « 

Ale inne przyczyny wpłynęły na skarłowacenie bydła ; 
a) wspólne używanie pastwisk, pociągające za sobą łączenie 
się młodych niedorosłych zwierząt, b) pokrywanie krów kar- 
łowatymi i wadliwymi buhajami — pozostajacemi z niemi 
w naibliższem pokrewieństwie. 

Prof Pańkowski jest za popieraniem przedewszystkiem 
obćr większych i średnich właścicieli, nie zapominając o bydle 
obór włościańskich, które corocznie trzeba objąć pewnym Syr 
stemem premjowania. 


Autor przechodzi do podziału kraju na strefy hodo- 
wlane i zauważa, że pedział z r. 1869 na strefę podolską, 
równin północnychi podgórską (przyjęty przez Komitet Tow.) 
z przeznaczeniem jednej tylko rasy bydła dla każdej z tych 
stref — jest niedostatecznym. (str. 139). 


| projektuje dla strefy I. okolic gór wzdłuż pasma Kar- 
dat i Beskidu : dx obór wzorowych w uboższych częściach 
kraju: Aleauery z górnej Bawarji; 

dla okolic bogatszych wschodnich części kraju „Mariahof“ 
typ karynckiej rasy ; 

dla strefy II. podgórskiej — Kuhlandy z Morawii —i Sim- 
menthalery (Bernery‘, dalej Ayrshire. 

Dla strefy II . żyznych dolin i porzecza w strefie gór i pod- 


górza: ciężka pstra rasa szwajcarska a w szczególności ber- 
neńska. 
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Dla strefy IV: podolskiej — zaleca rasy brunatne Szwyce, 
Oldenburgi lub Wschodnie fryzy — nie wyklucza Miirzthale- 
rów i Bernerów. 

Dla strefy V. żyznych okolic i tłustych porzeczy — ra- 
czej bydło wschodnio-fryzyjskie i oldenburskie — a nie holen- 
derskie. 

Dla VI. strefy ubogich sapowatych i piaszczystych okolic 
racjonalną i staranniejszą hodowlę bydła krajowego. 

Przyłącza się prof K Pańkowski do wywodów doświad- 
czonego hodowcy St. Sławińskiego o których wyżej była 
już mowa — co do środków zmierzających do pod'iesienia 
hodowli bydła w kraju, obok zaprowadzania obór wyż 
wymienionych ras akcentuje, „że pozostanie obowiązkiem ko- 
mitetu dokładać wszelkich starań, aby równocześnie z obo- 
rami wzorowemi ras zagranicznych, powstawały jak najliczniej 
obory zarodowe bydła krajowego, które tego samego doznawać 
będą poparcia i ułatwień w rozwoju przy pomocy funduszów 
subwencyjnych jak i „tamte“. 

Dostarczanie buhajów do tych obór krajowych będzie 
zadaniem najpilniejszem. 

Godząc się na wiele wywodów prof. K. Pańkowskiego, 
wyrażamy zdziwienie, że tyle ras obcych zalecał — co, rzecz 
prosta. nie przyczyniło się do ujednostajnienia i celowości 
w hodowli bydła w kraju. I jeszcze przez długie lata możemy 
śledzić bezkrytyczne postępowanie w hodowli bydła we wschod- 
niej części kraju. 

Zajrzyjmy do kart hodowli bydła rogatego w zachodniej 
części kraju. zanotujmy co mówi współcześnie żyjący niepo- 
Śledniej miary uczony chemik, gospodarz i hodowca Józef 
Bohdan Rogójski. W rozprawce pt. .O poprawie bydła w za- 
chodniej Galicji i W. Ks. Krakowskiem !), zwraca autor uwagę, 
że bydło krajowe jako rasa nie było dotychczas ani dokład- 
nie zbadane, ani określone Rogójski próbuje przy pomocy 
ucznia altenburskiej Akademji p. M przeprowadzić badanie 
nad bydłem krajowem. Sądząc, że budowa krów sprzedawa- 
nych na jarmarkach zachodniej Galicji, jest zarazem budową 
bydła, jaki poprawiać zamierzają gosp »darze nasi, przeprowa- 
dził badania nad krowami krajowemi na jarmarkach w Osieku, 
następnie w 4 tygodnie później na jarmarku w Żmigrodzie, 
w Rogach i na 2 jarmarkach w Krośnie. Zarejestrowano 
w ciągu trzech miesięcy 1216 krów i stwierdzono, że u na- 
szego bydła krajowego na 100 sztuk wypada: 


plowych . 20 sztuk s" 
czerwonych 2.12 sztuk odcienia czerwo- 
czerwono srokatych . . 10 sztuk nego a4cznie 


42 sztuk 


Ren ki Zob. T. R. P Rok. 1654 str 329-332 i 334—333 poapisany 
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gniadych i maszetęh .  .„  13'sztuk 


czarnych . "Pan [De 47, ROW 
czarno-srokatych . . . 10 , 4 wor czarnego 
tarantowatej maści rT- ącznie 
żelazno-siwych RT Een era 

58 sztuk 


Z głową średnią było 32, z małą 30, z dużą 38 sztuk; 

rogami krowiemi 64, z długiemi 36; 

linją krzyża dobrą 80, z wklęsłą linją 16, z garbatą 4; 
zadem spadzistym 58, z równym 42 

wyrostem ogona niskim 58, z zwyczajnym 28, z wysokim 14, 
zaokrągleniem kadłuba dobrem 74, z złem 26, 

zadem miernym 58, z szerokim 25, z wąskim 17, 

z kością średnią 32, z cieńką 30, z grubą 38, 

nizko postawionych 26, krzywo postawionych tylnemi nogami 
bard 'o wiele; 

z piersią szeroką 32, z Średnią 42, z wąską 26; 

z szyją krótką grubą 42, z krótką cieńką 32, z długą cieńką 6, 
z długą grubą 6; 

z podgardlem Średniem 42, z dużem 30, z małem 28; 

z skórą grubą 66, z cienką 34; włos w większej części ostry, 
choć lśniący i pięknie przylega w stanie zdrowym. 

Bydło to jest wytrwałe, zdatne do roboty, znosi zmiany 
w utrzymaniu, i lepiej złe utrzymanie aniżeli bydła innych ras. 


NNN NNN 


Rzeźnicy chętniej nabywają czysto krajowe bydło, aniżeli 
sztuki poprawne rasą fryburską. 


Bydło nasze, twierdzi i ostrzega zarazem Rogójski, ma 
dzisiaj jeszcze zalety (1854 r.), może zyskać bardzo wiele przez 
każde uszlachetnienie, względnie przez poprawę. I, rychlej 
krzyżowaniem, niż hodowlą we własnej jego rasie. można 
dojść do dobrych rezultatów, ale od t:go trzeba zacząć. 


Rogójski w ostrych słowach karci szał do bydła szwaj- 
carskiego, u niektórych gospodarzy, którzy aż do śmieszności 
dochodzili. Cielętom tej rasy robiono wyszukane wygody, da- 
wano im za mamkę krowę krajową, gdy szwajcarska matka 
nie dosyć była mleczna, aby cielę mogło się chować bujno. 
Do potrzeb gospodarskich. zatem dla mleka trzymano umyślnie 
krowy krajowe mleczne, „szwajcarskie zaś dla mody i do 
sprzedawania cieląt tym, którzy dawali się uwieść pozorem 
i przesadzonemi tej rasy pochwałami . 


Rogójski słusznie zauważa, że .obora jest pierwszem 
dziełem, które rozumujący gospodarz, chcący poprawić swe 
bydło powinien rozumieć, i czytać jak najczęściej ; jarmarki 
i wystawy rolnicze „są dziełami wyższemi, opiewającemi naj- 
dokładniej chów bydła naszego“. Tą drogą uczy się kupiec 
handlu, podobnie też i gospodarz, nie ma dla siebie wyższej 
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nauki, jak otaczającą go praktykę i sprzedaż produktów, które 
zyskują się w podobnych lub równych jemu okolicznościach. !) 


Na „Ogólnem Zebraniu“ Krakowskiego Towarzystwa rol" 
niczego z kwietnia 1855 r. referuje o hodowli bydła rogateg” 
Siegler v. Eberswalde, administrator dóbr Izdebnickich. Z re” 
feratu podajemy kilka liczb, charakteryzujących Ówczesne sto” 
sunki w hodowli bydła rogatego. „Pachciarz* daje rocznie od 
krowy masła 72 funtów wiedeńskich; rzeźnik płaci za starą 
krowę 70—80 zł. r., za cielę 14 dniowe 6 zł. r Siegler używa 
krów do lekkich robót w polu; krowy chodzą w zaprzęgu 
t/a dnia i w ten sposób obok ruchu wpływającego na zdro- 
wotność obory, powiększa pośrednio dochód z tejże. ?) 


Siegler w referacie zwracał w bardzo dobitnych słowach 
na zakładanie i pielęgnowanie pastwisk dla bydła, bo samem 
sprowadzaniem obcych ras nic nie zdziałamy na polu podnie- 
sienia kultury b :dowlanej, i w tym względzie miał zupełną 
rację. 

Inspektor dóbr Żywieckich Jan v. Scheidlin przemawiał 
za obcymi rasami, gdyż w ten sposób szybciej można dojść 
do celu, jeno trzeba to czynić planowo i dbać o wszystkie 
bytowania obory, w wyższej mierze, aniżeli to bywa obecnie 
praktykowane. 


W dyskusji dalszej bierze udział szereg zwolenników ho- 
dowli bydła krajowego. I tak np. J. Lipczyński utrzymuje 
w Karniowie oborę rasy krajowej; Wolski również hoduje 
bydło krajowe pomimo iż to jest dłuższa droga do uzyskania 
lepszych wyników. Hr. Adam Potocki oświadcza się za bydłem 
rasy krajowej, twierdząc, że tak jak w hodowli koni samo 
krzyżowanie sprowadzonym z zagranicy ogierem nie mogło 
wpłynąć dodatnio na hodowlę koni, tak i przy bydle rogatem 
obca rasa bııhaja nie spowoduje uszlachetnienia zawodu, jeśli 
wszystkie inne warunki jak odpowiednie żywienie i pielęgno- 
wanie nie będą zachowane. W końcu oświadcza się za krzy- 
waniem celowo prowadzonem. 


Rzecz dziwna, tak wielu było zwolenników krajowego 
bydła tyle o nin mówiono i pisano, i mimo wszystko nie 
mogła rodzima hodowla wziąć górę w naszym kraju. Wielu 
przytakiwało teoretycznie, a w praktyce laborowało bezpla- 
nowo w obcych rasach ze szkodą swoją własną i ze szkodą 
postępu w hodowli krajowych ras, wreszcie ze szkodą w ogóle 
gospodarstwa krajowego. Minie jeszcze kilka dziesiątków lat, 


1) Rardzo interesujące i cenne szczegóły o działalności na niwie 
rolniezo-hodowlanej liogöjskiego — podał prof. dr Jan Zuwidzki 
w „Chemiku Poiskim* i ddzielnej odbitce p. t. Dr. Józet Bohdan Ro- 
gójski 1818—1896) i jego prace z dziedziny cheuji ścisłej oraz stosowa- 
mej. Warszawa S-a, str. 35. 

2) W Izdebniku utrzymywano bydło rasy tyrolskiej. 
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zanim sie zacznie praca planowa nad uszlachetnieniem pol- 
skiego czerwonego bydła, zanim ono zdobędzie sobie prawo 
obywatelstwa w ziemiach Rzeczypospolitej. 


Memorjał Krak. Towarzystwa rolniczego 


O zapatrywamiach i nastrojach na stan spraw hodowla- 
nych w łonie Krakowskiego Tow. rolniczego poucza memor- 
jał, który jako dziś mało znany podajemy in extenso. Memorjał ten 
wypracowany został na wezwanie Prezydjum c. k. Komisji gu- 
bernialnej z d. 29. stycznia 1854 r., mającej na celu podźwig- 
nienie kraju za pomocą hodowli bydła i koni pod zasłoną 
rządowej opieki. Widocznie i władze rządowe doszły nareszcie 
do przekonania, że nie można li tylko ściągać podatków i na- 
kładać ciężarów, że dotychczasowy system gospodarowania 
prowadzi do ruiny kraju. że nieurodzaj ziemniaków, klęska 
głodowa i straszne wypadki z r. 1846 i w końcu fatalnie prze- 
prowadzone uwłaszczenie w r 1848. wywołują ogólną nędzę 
w kraju, że przeto należy coś zrobić, by ochronić kraj i lud- 
ność od ponownych katastrof. Papierowa dotychczasowa po- 
moc (?!) rządu żadnych dodatnich skutków nie wywołała. 
Rząd w swej dziwnej n:.iwności zapytuje, „czy opieka jego 
była dostateczną w dziedzinie hodowli koni i bydła ?*... 

Komitet wezwał wszystkich członków Towarzystwa do 
objawienia zdań swoich, w tem najważniejszem dla rolników 
pytaniu i zrobił go przedmiotem obrad dwóch ogólnych ze- 
brań Towarzystwa Po wysłuchaniu licznych spostrzeżeń, 
a mianowicie myśli P Dyzmy Chromego, znanego w kraju 
z kilku rozpraw o hodowli bydła, i praktycznych w tym wzgle- 
dzie doświadczeń, ma zaszczyt uwagi swoje pod względem 
opieki rządowej nad hodowlą bydła rogatego w Galicji, niniej- 
szem przedstawić. !) 

Zanim przystąpimy do rzeczy, wypada przedewszystkiem 
zwrócić uwagę, na różnicę między stosunkami rolniczemi. han- 
dlowemi i przemysłowemi Galicji wschodniej i zachodniej, a to 
nas doprowadzi do przekonania, czy opieka rządu pod tym 
względem był: dostateczną i czy środki zaradcze dadzą się za- 
stosować zarazem dl: obudwu części Galicji, czy też stosowane 
być powinny, do miejscowych potrzeb i okoliczności. 

Galicja wschodnia, składająca się po większej części z po- 
siadłości obszernych w ziemie i pastwiska niesłychanie bogatych, 


1) Memorjal ten jest w oryginale w archiwum rządowem (Namiest- 
nictwo) i był drukowany w T. R. P. Kraków 1852 r. 
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przy małej stosunkowo ludności, przymuszoną jest do prowadze- 
nia gospodarstw rozpostartych (extensiv), czyli takich, w których. 
praca ludzka dla braku rąk, nie może być szczególnie roz- 
winięta. 

Galicja zachodnia. składająca się z posiadłości mniejszych 
z ziemią mniej urodzajną, i z chudemi w małej przestrzeni past- 
wiskami, przy stosunkowo znacznej ludności, zmuszoną jest do 
urządzenia gospodarstw wytężonych (intensiv). 

Glicja wschodnia, posiada rasę bydła t. zw. Podolską, 
czystą odwieczną i prócz tego bydło tejże samej rasy w sąsied- 
nich Multanach, na Wołoszczyźnie, i w prowincjach Rosji, jako 
to na Ukrainie i w Besarabii, z powodu chowu tej rasy bydła 
mniej więcej dzikiego, tamże taniej aniżeli w kraju nabywa. Wy- 
pasane bydło na bujnych samorodnych pastwiskach, lub na go- 
rzelniach spieniezane bywa w Ołomuńcu, w Bernie, lub 
w Wiedniu. 


Galicja zachodnia, nie posiada żadnego bydła czystej rasy.: 
a bydło w tej części prowincji hodowane. przez niestosowne 
krzyżowanie z bydłem ras zagranicznych. zupełnie pomięszane 
i wyrodzone, przez złe żywienie i nieumiejętne hodowanie, do 
tego stopnia skarłowaciało, że w bydle tem ani śladu rasy lub 
charakteru odkryć nie można. W całej Galicji zachodniej już dziś 
nie można znaleść gromadki chociaż małej bydląt, tak co do 
maści, jako i budowy pomiędzy sobą podobnych. a targi krajowe 
najwidoczniej nas o smutnej tej rzeczywistości przekonywają, 
gdyż różnobarwne zwierzęta, nędzne. bezksziałtne i zabrudzone, 
w których zaledwie rodzaj zwierzęcia odgadnąć można. stanowią 
towar krajowy pod nazwą bydła rogatego. Gospodarz zachodniej 
Galicji, nie mając dobrych pastwisk, zmuszony jest hodować ta- 
kie bycło zimą i latem na stajni. a nie mając z niego żadnego 
dochodu, uważa go jedynie za machinę niewdzięczną, do przero- 
bienia paszy na nawóz pod ziemiopłody targowe. 


Komitet twierdzi, że pawody takiego stanu bydła w Galicji 
zachod. przypisać należy tak stosunkom dawniejszym, jakoteż 
okolicznościom miejscowym. 


Przed zniesieniem stosunków włościańskich gospod rz nie- 
mal każdy, obrabiając swoją ziemię robocizną pańszczyźni ną, 
która go pozornie nic nie kosztowała, nie obliczał kosztów pro- 
dukcji ziemiopłodów targowych, i kontentował się dochodem 
miernym w mniemaniu, że dochód ten był zyskiem czystym 
przemysłu rolniczego. Z tego powodu rolnik nie widział potrzeby 
szukania innych źródeł dochodu. Prócz tego i położenie kr ju, 
przyczyniło się w wiejkiej części do zaniedbania chowu bydła 
rogatego w zachodniej Galicji. Oddalenie bowiem Galicji od 
krajów tych, w których chów bydła ras czystych. ustalonych, 
oddawna kwitnie i znaczne gospodarzom korzyści niesie, brak 
wzorów w prowincjach i Państwach sąsiednich, jako to w Węg- 
rzech iw Królestwie Polskiem, gdzie z powodu, że kraje te, nie 
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na wiele wyższym stopniu doskonałości pod względem hodowli 
bydła stoją, zwierząt do rozpłodu stosownych dostać trudno. 
W końcu obojętność dla tak ważnej gałęzi dochodu wzrosła, 
i zakorzeniła się w kraju tem silniej, im więcej się przekonano, 
że chów bydła tak zdegenerowanego, żadnej korzyści przynieść 
nie może. 


Dziś po zmianie stosunków włościańskich, z powodu braku 
rąk do obrobienia roli potrzebnych, znaczne obszary w Galicji 
zachodniej wyjęte z pod uprawy roślin zbożowych. leżeć muszą 
"odłogiem. Smutna ta konieczność obudziła w rolnikach chęć do 
uprawy roślin pastewnych i zakładania sztucznych pastwisk, ce- 
lem ciągnienia z nich za pomocą inwentarza niemałych korzyści. 
Jakże smutny obraz przedstawia się rolnikom naszym, gdy pa- 
trząc na bydło krajowe, do najwyższego stopnia wyrodzone i upo- 
śledzone, widzieć muszą całą swoją nadzieję zniweczoną. Teraz 
dopiero przekonywamy się, że chów bydła dobrego jest podstawą 
gospodarstwa, że złe bydło. niewypłacające się swemi produk- 
tami za paszę spożytą, daje nawóz do tego stopnia drogi, że 
uprawiane rośliny targowe na tak drogim nawozie, żadnego zysku 
czystego przynieść nie mogą, a tym sposobem gospodarstwa 
podupaść muszą, jak już tego wielokrotne mamy dowody. 


Zysk zatem czysty przed zniesieniem stosunków włościań- 
skich z roli pochodzący, nie był wypadkiem postępu gospodar- 
czego, lecz jedynie wartością pańszczyzny zużytą. Dziś widzimy, 
że gospodurstwa nasze po zniesieniu robocizny, żadnego zysku 
czystego po większej części, a szczególniej w podlejszych zie- 
miach, bez pomocy dobrego inwentarza pożytkowego nieść nie 
mogą. 

Z porównania tego wschodniej Galicji pod względem ho- 
dowli bydła z Galicją Zachodnią widzimy, że stosunki miejscowe 
= rolnicze i handlowe jednej, są zupełnie odmienne od części dru- 

giej; i gdy w Galicji wschodniej idzie jedynie o wpływanie na 
rozszerzenie i rozmnożenie już istniejącej rasy, a zatem o ilość 
bydła Galicji Zachodniej, gdzie żadnej ustalonej rasy bydła 
nie masz, wypada przedewszystkiem o utworzeniu dobrej i po- 
żytecznej rasy bydła pomyśleć, a następnie dopiero na ilość, 
czyli na jego rozmnożenie wpływać; z tąd też pochodzi, że 
i środki zaradcze i opieka Wysokiego Rządu ku podniesieniu 
chowu bydła powinna być odmienną, co dla tamtej części Ga- 
licji byłoby stosowne i dostateczne, dla tej mogłoby być niedo- 
statecznem lub szkodliwem Przyznajemy, że zadanie to do wy- 
konania jest trudne, przekonani wszakże jesteśmy, że nie jest 
niepodobne — a o ile nam znany stan hodowli bydła w Galicji 
zachodniej, i o ile widzimy potrzebę gwałtowną dźwignienia tej 
gałęzi rolniczej i całych zarazem gospodarstw od upadku nie- 
chybnego, o tyle będzie staraniem naszem, przedłożyć wysokim 
władzom rządowym wszelkie środki zaradcze, podług przekonania 
naszego do łaskawego uwzględnienia. 
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Opieka wysokich rządów krajowych pod względem hodowli 
bydła ograniczała się dotychczas na rozdawaniu nagród za chów 
bydła podług przepisów w rozporządzeniu gubernialnem z dnia 
24 marca 1809 r. L. 9552 zawartych. Zasadą rozporządzenia tego 
jest: że nagrody tylko hyłym poddanym udzielane być mają — 
rozdawanie zaś nagród powierzone zostało Naczelnikowi obwodu, 
wraz z lekarzem obwodowym ; w razie tylko niebytności lekarza 
może być wezwany posiadacz ziemski. , 

Rozebrawszy myśl tego rozporządzenia, uznać musimy, że 
dobre chęci wysokiego rządu, przez rozporządzenie to, całkowi- 
cie zwichnięte zostały, i że następstwo smutne, jakie nam się 
w całym kraju przedstawia, za sobą pociągnąć musiało 

Nagrody za chów bydła mają cel następujący: 

1) Ażeby przez nie gospodarzy wiejskich zachęcić do umie- 
jętnego chowu bydła; | 

2) ażeby hodujących, za wzorowe i umiejętne hodowanie 
bydła nagrodzić. 

Co do pierwszego: jeżeli żądamy podniesienia rasy w bydie 
zdegenerowanem, wymagamy po hodującym znajomości rzeczy, 
pracy, wytrwałości i nakładów ; tymczasem rozporządzeniem tem, 
uprzywilejowano do nagród tych jedynie, którzy zaledwie wy- 
pielęgnować bydle potrafią Obywateli zaś ziemskich, którzy się 
istotnie wysilają przez znaczne nakłady na rasy bydła lepsze, 
i umiejętniejszem odznaczają się hodowaniem. wyłączono od kon- 
kurencji do nagród. Porównajmy chów bydła dawnych poddanych, 
z chowem większych posiadłości, a przekonamy się, że gdy 
w pierwszych bydło do najwyższego stopnia jest wynędzone, 
w chowie bydła drugich, jeżeli już nie wielki postęp, to przy- 
najmniej dobre spostrzegamy chęci. 

Co po drugiego: mniemamy, że oszacowanie bydła przez 
sędziów w sztuce nie biegłych, niezwracających przytem uwagi 
na okoliczności przy hodowli bydła potrzebne, pociągać za soha 
musi sąd nietrafny; a zatem udzielone wynagrodzenie, zamiast 
zachęcania do dobrej hodowli bydła, niechęć raczej pociąga 
za sobą. 

Z uwagi, że dotychczasowa opieka rządu. pod względem 
hodowli bydła w Galicji zachodniej, z powodu swego szczupłego 
i jednostronnego zakresu, jako i nierównego w konkurencji o na- 
grody uprawnienia, pożądanego celu nie osiągła: 

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczego krakowskiego, 
wezwaniem Wysokiej Komisji Gubernialnej do przedłożenia w tym 
względzie swego zdania ośmielony, przedkłada niniejszem po- 
mysły swoje, wynikające z głębokiego badania przedmiotu, 
w przekonaniu, że przy terażniejszych smutnych okolicznościach, 
tylko silne, sprężyste i szybkie środki, Galicję zachodnią, jako 
kraj czysto rolniczy, od zupełnego upadku ochronić zdołają. 

Chcąc przedmiot ten dla Rolnictwa krajowego tak ważny 
z wszelką dokładnością i oględnością rozebrać, uważać będziemy 
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opiekę rządu w tej ważnej gałęzi bogactwa krajowego pod 5-u 
względami: 

1) Pod względem poprawienia rasy bydła. 

2) Pod względeni naukowo lekarskim, i policji lekarskiej. 

3) Pod względem zabezpieczenia kapitałów w hodowlę 
bydła włożonych przeciwko zarazie księgosuszem zwanej. 

4) Pod względem udzielania nagród za umiejętny chów 
bydła. 

5) Pod względem cła ochronnego. 


1. Opieka Rządu 
pod względem poprawienia rasy bydła krajowego. 


Bydło w Galicji zachodniej dotychczas istniejące. wskutek 
nieumiejętnego żywienia, hodowania i krzyżowania niewłaściwemi 
brakami ras obcych, do tego stopnia zostało pomięszane i wy- 
rodzone, że krowy pokolenia czystego bydła krajowego, nader 
rzadko, i tylko wyjątkowo spostrzedz się dadzą; samców zaś 
z dobrą budową i przymiotami zdatnemi do rozpłodu, w kraju 
wcale nie mamy. Starano się wprawdzie w wielu okolicach Ga- 
licji rasę bydła krajowego podnieść i uszlachetnić za pomocą 
samców krajowych, lecz nigdzie się przedsiębiorstwo to nie udało, 
i przekonano się w końcu, że złe na złem szczepione, wydać 
musiało owoc jeżeli nie gorszy, to przynajmniej równo zły W ho- 
dowli takiej bydła krajowego pomiędzy sobą mnożonego, do- 
świadczono, że przez umiejętne żywienie i pielęgnowanie można 
powiększyć masę bydlęcia. a przez stosowniejsze połączenie zwie- 
rząt rozpłodowych, chwilowo poprawić jego budowę; lecz przy- 
mioty bydlęcia, jako to: mleczność, zdatność do opasu, i do 
pracy, w żaden sposób podnieść i utrwalić się nie dadzą, ponie- 
waż wady przodków w późniejszych pokoleniach w coraz więk- 
szym stopniu się objawiają. Z tąd przekonano się w końcu, że 
tik budowa, jako i przymioty zwierząt, zamiast, coby miały być 
stopniowo coraz więcej uszlachetnione, coraz większym podlegają 
wadom; z tąd zapewne pochodzi niechęć do hodowli bydła, 
i dziwić się nie można, że się ta gałęż gospodarstwa zaniedbuje 
która gospodarzowi zamiast korzyści coraz większe straty przy- 
nosi; i czem dłużej stan tak zgubny dla rolnictwa krajowego 
potrwa, tem więcej rolnictwo krajowe do upadku chylić się bę- 
dzie. Ulepszenie w chowie bydła nie daje się tak prędko roz- 
powszechnić jak polepszenie w uprawie roli; gdy w uprawie 
ziemi sposób doskonalszy samej uprawy, lub narzędzie jakie 
lepsze, szybko zbiór pomnożyć może; rozmnożenie i uszla- 
chetnienie bydła jest nierównie powolniejsze, i jedynie przy wiel- 
kiej staranności i znajomości rzeczy da się osiagnąć. Im wcześ- 
niej zatem złemu zaradzać poczniemy, tem większą przysługę 
zrobimy upadającemu rolnictwu krajowemu. Srodki pozorne ja- 
keśmy widzieli, już nie są w stanie przyczynić się do podniesie- 
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nia podupadłego chowu bydła, wypada zatem pomyśleć o środ- 
kach radykalnych, któreby to złe od wieków zakorzenione 
zniszczyć zdołały, a natomiast powinniśmy oprzeć się na zasa- 
dach, któreby raz wzniesioną budowę na zawsze utrzymać 
mogły. 

Gdy bydło do tego stopnia u nas podupadło, że o własnej 
sile, to jest bydłem krajowem dźwignąć się nie da, sądzimy, że 
tylko krzyżowanie bydła krajowego, za pomocą samców ras 
czystych, ustalonych, jest środkiem jedynym i najpewniejszym do 
podniesienia i uszlachetnienia chowu bydła tak co do budowy, 
wzrostu, jako i innych jego przymiotów. 

Jak są różne potrzeby krajowe pod względem pracy, mięsa 
i nabiału, tak w chowie bydła myśleć wypada, o zaspokojeniu 
tych potrzeb stosownie do okoliczności, mianowicie w stosunku 
do położenia, paszy i klimatu. 

Galicja zachodnia niemal cała uzdatniona do hodowli bydła 
rogatego, z powodu gór karpackich posiada tak rozmaity klimat 
i pasze, że niemal wszystkie rasy bydła europejskiego, znala- 
złyby (!) w nim właściwe i stosowne dla siebie stanowisko. 

Góry Karpackie, zasłaniające Galicję od południa, wpływają 
na to, iż w tej części kraju jest klimat umiarkowany i dostatecz- 
nie wilgotny — położenie zatem kraju sprzyja nadzwyczajnie ho- 
dowli bydła rogatego Różnica wszakże pod względem klimatu, 
stopnia wilgoci, gatunku ziemi ornej i pastwisk samorodnych, 
nie dopuszcza tworzenia rasy bydła jednej i tejże samej w ca- 
łym kraju. Klimat bowiem zimniejszy, wilgotniejszy, tworzący 
u stóp Karpat pastwiska — z traw i ziół pożywnych się skła- 
dające, z natury swej odmienne wpływy wywiera w tworzeniu 
budowy i przymiotów zwierząt domowych, jak w okolicach nad- 
rzecznych w równiach położonych. Płaszczyzna cała pochyła 
przestrzeni od stóp Karpat aż do równi nadrzecznych Wisły, Du- 
najca, Wisłoki i Sanu, z coraz większą odległością od gór kar- 
packich zmienia swój klimat i z nim wegetacją przyrodzoną. 
Z tego powodu podzielimy przestrzeń Galicji zachodniej na trzy 
działy różniące się klimatem i wegetacją roślinną. | 

I) Na dział położony u stóp Karpat i same góry Kar- 
packie. 

2) Na Podgórze niższe. 

3) Na równie i okolice nadrzeczne. 

Na każdym takim dziale radzimy zaprowadzić- chów bydła 
rasy takiej, któraby okolicznościom klimatycznym i miejscowym 
odpowiadała. 

a) Na dziale u stóp Karpat i na samych górach, uważamy 
za stosowne hodowanie rasy bydła szwajcarskiego Hassli '), i rasę 
szkocką Ayrshire. 


1) Bydło „Hassli“ jest małem, niepozornem bydłem brunatnym 
(brachyceros) z uajwyższych gniazd górskich w Szwajcarji. 
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Bydło Hassli odznacza się wzrostem daleko mniejszym od 
innych ras szwajcarskich, budową okrągłą, doskonałą, na niskich 
nogach, kością cienką, całą linją równą, ogonem cienkim, z nie- 
znaczną tylko odsada Co do mleczności, przewyższa to bydło 
wszystkie rasy szwajcarskie będąc zaś na najwyższych górach 
północnej Szwajcarji, w najzimniejszym klimacie, i najmniej buj- 
nej paszy hodowane, przyzwyczajone jest po najwyższych szczy- 
tach gór szukać sobie pożywienia Uważamy zatem, że bydło to, 
krzyżowane z naszem bydłem górnem. zarówno małem, zwinnem 
i lekkiem, wydałoby rasę mleczną przytem na opas krajowy i do 
lekkiego pociągu zdatną. Krowa lub buchaj dorosły tej rasy, 
płaci się na jarmarku jesiennym w Majeringen od 10 ciu do 18-u 
dukatów. Cena stosuje się tak jak i wszędzie do roku bogatego 
lub ubogiego w paszę zimową; im lepszy rok na paszę, tem 
bydło droższe, im gorszy, tem taniej nabyć go można. 

Tę jedynie rasę z tylu ras szwajcarskich uważamy za do- 
skonałą i ze wszech względów za najwięcej stosowną w nasze 
góry Karpackie. Włochy najwięcej się poznali na dobroci tego 
bydła, i rok rocznie zakupują znaczne partje tego bydła. 

Na tym samym dziale górnym, lecz w miejscach niżej i od 
stóp Karpat nieco oddalonych, na których jeszcze zadarnienie 
naturalne jest silne, pasze wszakże z braku ziół i traw aroma- 
tycznych samym tylko Karpatom właściwych, nie tyle pożywne, 
lecz bardzo obfite natrafiamy, radzilibyśmy zaprowadzić rasę 
Szkocką Ayrshire. 


Bydło tej rasy jest małe, koloru czerwono — srokatego, ma- 
jące kadłub długi, bardzo nizkie nogi, kość cieńką, linją równą, 
łebek mały, foremny z małemi rogami, ogon cienki Bydło to 
wychowane w zimnych, wilgotnych okolicach górnej Szkocji, na 
paszy nędznej, mało pożywnej, w stosunku do wzrostu swego 
małego, przewyższa mlecznością wszystkie nam znane rasy euro- 
pejskie. Do największych zalet tego bydła można policzyć i tę, 
że obficiej żywione na stajni lub puszczone w bujniejsze pasze 
niższe lub nadrzeczne, traci swą mleczność, nabywając natomiast 
w krótkim czasie wielkiej masy mięsa wybornego i łoju. Tym 
sposobem wypłaciwszy się w górach mlekiem za spożytą paszę, 
zaspokaja w końcu konsumpcją krajową taniem i wybornem 
mięsem. Ojczyzną bydła tego jest Szkocja w okolicach rzeki Ayr. 
Cena krowy dorosłej lub buhaja wynosi od 8-u do 10 uf. szterl. 
czyli około 100 f. c. m. 

W Niemczech północnych, w Holsztyńskiem i Meklemburg- 
skiem, wielu gospodarzy hoduje tę rasę z największą ko- 
rzyścią. 

b) W drugim dziale Galicji zachodniej, w klimacie łagod- 
nieiszym, gdzie z powodu mniejszej wilgoci atmosferycznej za- 
darnienie jest słabsze, i z tego powodu pastwiska naturalne 
uprawą roślin pastewnych zastąpione być muszą, wypada bydło 
rogate zimą i latem utrzymywać na stajni. W tym dziale rasa 
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bydła Angielskiego Durham!) miałaby właściwe swoje 
stanowisko. Bydło rasy Durham nałeży do bydła najcięższego, 
które w stanie żyjacym, częstokroć do 20 centnarów waży. Lecz 
znajduje się w Anglji i lżejsza bydła tego rasa, która: w całej. 
niemal Europie rozszerzona, przynosi gospodarzom wielkie ko- 
rzyści, gdyż przy wybornej mleczności posiada własność tuczenia 
sie predkiego do tego stopnia, że bydle od urodzenia ' dobrze 
żywione, po ukończonym roku drugim, zupełnie już jest wyk- 
ształcone, i jako bydło opasowe i ciężkie idzie na rzeź. Mięso 
tej rasy bydła dla szczególnej dobroci, jest najwięcej poszuki- 
wane. Budowa silna Durhamów, robi je zdatnemi do ciężkiej 
pracy. Maść tego bydła jest czerwona lub brunatna, srokata bu- 
dowa silna, zwięzła, kadłub długi lecz propocjonalny ; tinja równa, 
łeb mały z takiemiż: rogami. Bydło to potrzebuje bardzo abfitego 
i pożywnego pokarmu, “lecz dobrze żywione od małego, wypłaca 
się sowicie już po roku drugim, i gdy inne rasy bydła dopiero 
po ukoficzonym roku szóstym bywają wykształcone, a zatem do 
opasu zdatne. Policzymy 4 lata, przez które bydle bez pożytku 
musi być Zywione, a uznamy wartość nieoszacowaną tej rasy 
bydła. Dwa te przymioty razem do tak wysokiego stopnia w by- 
dlęciu połączone, odpłacają sowicie jego utrzymanie IR naj- 
kosztowniejsze. 


O ile bydło rasy podolskiej jest czyste i ustalone, o tyle 
pam się zdaje budowa jego niedoskonałą, wymagającą wiele 
karmy i czasu do dopasu, co jest powodem, że koszta opasu są 
za wielkie, ażeby bydło to mogło na targach zagranicznych wy- 
trzvmać konkurencję z bydłem, które z powodu lepszej budowy, 
mniejszą ilością karmy, w krótkim przeciągu czasu, więcej mięsa 
i łoju na siebie przyjąć zdoła. 


Zważając przytem, iż bydło to nie wypłacając się wcałe'na- 
białem, czyni koszta hodowli do tego stopnia drogie, że się już 
sam chów tego bydła nie wypłaca, z tego powodu uważamy rasę 
Durham za najwłaściwszą do poprawy rasy Podolskiej, , pod 
względem budowy, młeczności i opasu. Chcąc zaś i trzeci przy- 
miot, to jest zdatność do pociągu w bydle Podolskiem, które 
jest silne lecz leniwe poprawić, krzyżowanie z rasą pobratymską, 
` to jest węgierską; mającą budowę do pociągu najwlasciwsza, 
uważamy choćby w kilku punktach Podola za bardzo pożądane. 
W Anglji płacą za roczniaka rasy Durham od 10-u do 15-u 
funtów szterl. Taniej i bliżej można dostać zarodu tego bydła 
w Belgji u P. Peers w Ostcamp o 1 milę od Bruge; toż samo 
u P. Van Volstern w Halli 4 mile od Brukseli. Za cielę 
kwartalne czystej tej rasy, płaci się tam 100 franków. Ta 
rasa bydła w Niemczech północnych, w Holsztyńskiern, na Po- 
morzu i w Prusiech: wschodnich, upowszechnia się, w celu krzy- 
żowania z rasami krajowemi. 


1) Durham = Shorthorn. 
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c) Trzeci dział zachodniej Galicji stanowią równie i okolice 
nadrzeczne, w tych okolicach klimat łagodniejszy, żyzność przy- 
rodzona ziemi, a z powodu wilgoci atmosierycznej, z wyziewów 
rzecznych pochodzącej w łąkach i pastwiskach wegetacja silna, 
sprzyja szczególniej hodowli bydła rosłego i ciężkiego. Tu prze- 
znaczamy zawód bydła Holenderskiego, z powodu, że położenie 
miejscowe zbliża się najwięcej do położenia rodzimego tej rasy 
rasy bydła. Bydło północne Holenderskie i Fryzyjskie, jest jedną 
z najcięższych ras bydła Europejskiego, i pod względem mlecz- 
ności przechodzi wszystkie inne rasy, w oOpasie jest dobre, 
a chociaż w Holandji do pracy nie jest używane, mając budowę 
do pociągu usposobioną, przez krzyżowanie z naszem bydłem 
krajowem, wyda bez wątpienfa pokolenie do pracy bardzo zdatne, 
Budowa tego bydła jest rosła, z powodu zaś, że się przy zwyk- 
łem utrzymaniu nie tuczy zbytecznie, zdaje się na pozór mniej 
silną, niż w innych rasach; postawione jednak na opasie tuczy 
się szybko i wydaje gatunek mięsa bardzo dobry. Budowa tego 
bydła zbliża się najwięcej do budowy pierwotnego była krajo- 
wego ; łeb cienki lecz foremny, szyja cienka, kadłub głęboki, 
dobrze sklepiony, na nieco wyższych nogach dobrze osadzony, 
linja równa, krzyż bardzo szeroki i nieco spadzisty, kość cienka, 
delikatna, ogon cienki, maść czarnokrasa, są oznakami charakte- 
rystycznemi tej wybornej rasy bydła. Jakkolwiek właściwym sta- 
nowiskiem bydła holenderskiego i fryzyjskiego są bujne past- 
wiska nadrzeczne, lecz rasa ta ma własność, że się z łatwością 
do hodowli na stajni przyzwyczaja, a przytem wydaje cielęta 
ciężkie, które się tak sposobem naturalnym przy cycku, jako 
i przyjmując pokarm z ręki doskonale hodować pozwalają. Bydło 
holenderskie sprzedaje się na miejscu sztuka dorosła około 
120 f. m. c. Tak w Belgji jak w Niemczech północnych, rasa 
bydła holenderskiego jest upowszechniona i wiele gospodarstw 
trudni się wyłącznie hodowlą rasy czystej holenderskiej, z po- 
wodu, że bydło to, choć obfitej, lecz mniej siłnej wymaga 
paszy, 
Wszystkie niemał rasy bydła rogatego przy umiejetnej ho- 
dowłi i obfitem karmieniu, jeżeli nie zaraz po przeniesieniu 
w inne odmienne okolice, to w pierwszem już pokoleniu z pew- 
nością się przyzwyczajają do hodowli na stajni. Chcąc jednak 
użytkować z pastwisk samorodnych, wypada każdą rasę w taką 
przeprowadzić okolicą, gdzieby znalazła to, co jej od przyro- 
rodzenia było przeznaczone. do wyrobienia budowy silnej, przy- 
miotów wydoskonalonych, rozwinięcia i wykształcenia całego 
organizmu. 

Takie jest nasze widzenie rzeczy pod względem potrzeby 
ras bydła. jesteśmy przekonani, że przy tak urozmaiconej hodowli 
bydła przez krzyżowanie i hodowanie umiejętne i właściwe już 
w tej generacji, a zatem w lat 15 mielibyśmy bydło ras czystych, 
ustalonych, z przymiotami do wysokiego stopnia udoskonalonymi, 
a tem samem kraj cały zostałby zaopatrzony w mięso, nabiał 
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i bydło robocze. Takie bydło opasowe będzie w stanie wytrzy- 
mać konkurencję na wszystkich targach europejskich. 


Wiele już oddawna pod względem hodowli bydła w Galicji 
pisano i czyniono. Pojedynczy gospodarze sprowadzali do swych 
stajen bydło tyrolskie i szwajcarskie. Hodowano te dwie rasy 
w zarodzie czystym, i używano ich do krzyżowania z bydłem 
krajowem, lecz tak jedno jak i drugie z braku znajomości rzeczy 
nigdzie się nie powiodło, i kapitały znaczne, zostały tym sposo- 
bem bez skutku pomyślnego zmarnowane. 


Główne przyczyny tego niepowodzenia były: Naprzód, że 
nie wybierano zagranicą przez znawców bydła z najlepszemi 
przymiotami, lecz kupowano za wysoką cenę braki, przez spe- 
kulantöw do kraju sprowadzone. Powtóre, nie starano się za- 
stosować rasy bydła do okoliczności miejscowych i paszy, 
w mniemaniu, że każda rasa bydła, w każdej miejscowości, 
przeznaczeniu swemu odpowiedzieć powinna. Dołączmy do tego 
brak umiejętności w dobieraniu zwierząt rozpłodowych, skąpe 
i niewłaściwe żywienie bydła tak dorosłego, jak i przychowku, 
w końcu brak znajomości w ciągnieniu dochodów z produktów 
bydlęcych, a zadziwiać nas nie powinno, że przy takich, naturze 
sprzecznych, wpływach, hodowla bydła powieść się nie mogła, 
ı że bydło oryginalne może nie najgorsze, takiem postępowaniem 
zupełnie popsute zostało. Z tąd też pochodzi, że gospodarze ci, 
chcąc swą nieznajomość rzeczy pokryć, winę całą bydłu zagra- 
nicznemu przypisują. 


W tej chwili, gdy do podźwignienia naszych gospodarstw 
najwięcej brak bydła dobrego stał się przeszkodą. a brak kapi- 
tałów w kraju na bydło zagraniczne i nieznajomość rzeczy pod 
tym względem, spowodowaćby musiały smutniejsze jeszcze dla 
rolnictwa krajowego następstwa. 


Niemając innej drogi ratowania się w tak smutnem polo” 
żeniu, udajemy się tam, gdzie znajdziemy tak znajomość rzecz 
wysoką jako i środki dostateczne, a gdzie na dobrych chęciac 
ku podniesieniu rolnictwa nigdy nie zbywało. Wezwani zatem d” 
skreślenia stanu hodowli bydła w kraju, uciekamy się pod opiekę 
Wysokich Rządów krajowych, z prośbą o cierpliwe wysłuchanie 
ı rozebranie naszego przedstawienia, jako i o łaskawe roz- 
szerzenie dotychczasowej opieki nad hodowlą bydła, w nastę- 
stępujący sposób: 


1) W przekonaniu, że wszelkie wzory z góry jedynie po” 
chodzić mogą i powinny, uważamy korzystnem dla kraju, a tem 
samem i dla wysokich rządów, aby wysoka Administracja Kra- 
jowa, będąc w posiadaniu tylu dóbr kameralnych, dobra te sama 
przez siebie administrować chciała, i zaprowadziła w nich na 
trzech wyż wymienionych pasmach kraju gromadki rodowe 
bydła rasowego, z zastosowaniem do okoliczności miejscowych, 
gromadki takie rodowe, składające się każda z 60 do 80 sztuk 
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krów i 2 buhaji posłużyłyby za łatwo przystępne źródło, z któ- 
regoby ulepszenie bydła krajowego początek swój wzięło. 


2) Te trzy zakłady wystarczyłyby na Galicję zachodnią, do 
zaopatrzenia w przeciągu lat 20 kraju całego, w dostateczną ilość 
zwierząt rozpłodowych. 


Zakłady te posłużyłyby prócz tego na wzory, z ktörychby 
mieszkańcy kraju całego mogli się uczyć, nie tylko sposobu 
hodowania, krzyżowania i żywienia bydła, ale zarazem i korzy- 
stania z produków bydłęcych, gdyż fabrykacja masła, różnego 
rodzaju serów, jako i sposoby rozliczne tuczenia bydła, prakty- 
cznie w zakładach tych przeprowadzone, rzuciłyby pod tym 
względem światło na kraj cały. Przekonanie naoczne o korzy- 
ściach z hodowli bydła pochodzących, zmieniłoby zakorzenioną 
niechęć rolników, w zamiłowanie do hodowli bydła. 


4) Gdy dotąd środki zachęcające czyli premia na właści- 
cieli mniejszych posiadłości, w hodowli bydła żadnego nie wy- 
warły skutku, należałoby może środkami zmuszającemi działać, 
na ich własną, i całego kraju pomyślność. Celem zatem zakła- 
dów gromad rodowych, byłoby mnożenie bydła rasy Czystej. 
Bujaki odchowane, po upłynionym 1.i 12 roku, .aogłyby być 
udzielane pomiędzy gminy, licząc po 50 krów na jednego buhaja. 
Buhaja utrzymywać powinna gmina wspólnym kosztem, spłacając 
ratami jego wartość Zakładowi Rządowemu ; cieliczki zaś pozo- 
stałe od potrzeby zakładu, przedawałyby się rok rocznie z wolnej 
ręki, lub w drodze licytacji. 


4) Dla obywateli ziemskich większych posiadłości, niepo- 
siadających środków i znajomości rzeczy w hodowli potrzebnej, 
dobrodziejstwem byłoby, gdyby Wysokie Rządy corocznie sub- 
skrypcję w Towarzystwach Rolniczych otworzyć raczyły, dla 
wszystkich, którzyby bydła zagranicznego potrzebowali. Znawcy 
przez Wysokie Rządy najcelniejszego bydła delegowani, sprowa- 
dziliby go razem do kraju, i dział przez losowanie zaopatrzyłby 
posiadaczy ziemskich dobrem bydłem, a nie brakami, jak do- 
tychczas bywało. Należytość za bydło mogłaby być natychmiast, 
jub także ratami do Kas obwodowych spłaconą. 


O ile zbadaliśmy ten przedmiot, mamy przekonanie, że za- 
kłady takie wypłacałyby się Wysokiemu Rządowi sprzedażą. 
przychowku, a dla kraju zakład taki, stałby się wielkiem do- 
brodziejstwem. 


Il. Opieka Wysokich Rządów pod względem naukowo 
lekarskim i Policji lekarskiej. 


Jako powód niemniej ważny do zniechęcenia się ku umie- 
jętnej i kosztowniejszej hodowli bydła w Galicji, uważamy brak 
zdatnych weterynarzy, jako i niedostateczne środki zaradcze, 
przeciwko wkradającej się z państw Rosyjskich i Naddunajskich 
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zarazie, księgosuszem zwanej. Gospodarz bowiem hodujący bydło, 
«w razie wypadków chorób różnych, przy hodowli tak często się 
wydarzających, z braku zdatnych weterynarzy, niemając sam pod 
tym względem potrzebnych wiadomości, przymuszony jest zara- 
dzać sobie w podobnych wypadkach Środkami niejako instyk- 
townymi, a tracąc sztukę po sztuce bydła, niweczy zwolna oborę, 
łz nią zarazem częściowo kapitał zakładowy; a gdy przytem 
w kilka lub kilkanaście lat, jak to się zwykle w kraju wydarza, 
zarazą dotknięty zostanie, natenczas traci cały kapitał w inwen- 
tarzu ulokowany, gospodarstwo pozbawione sił żywotnych nisz- 
czeje, i w końcu cały organizm gospodarstwa podupada, pocią- 
gając za sobą nędzę stanu rolniczego, a tem samem ubóstwo 
kraju. 


Brak zdatnych weterynarzy przypisać wypada niedokładności 
zakładów i szkół weterynarskich po prowincjach Monarchii 
Austrjackiej. Nauka weterynarji, wymagająca gruntownej znajo- 
mości niemał wszystkich nauk przyrodzonych i wielu pomocni- 
czych, jest umiejętnością od medycyny ludzkiej jeżeli nie ob- 
szerniejszą, to przynajmniej równie wiele wiadomości wyma- 
gającą. | 


Katedry weterynarskie w Galicji przy Akademiach zapro- 
wadzone, ograniczając się na teoretycznym jedynie nauki tej 
wykładzie, istnieją niejako dla formy, gdy umiejętność ta do za- 
wodu praktycznego, wymaga nauki Fizyki, Chemii, Zoologji, Bo- 
taniki, Anatomji, Fizjologji, Farmacji, Patologji, nauk o operacjach, 
nauki kucia koni, Akuszerji, Kliniki, Higjeny, przytem nauki 
uprawy roślin pastewnych, hodowania zwierząt domowych, nie- 
mniej nauki praw i przepisów policji lekarskiej w monarchii 
Austrjackiej obowiązujących. W Galicji mamy tylko katedry teo- 
retyczne, bez intirmerji i kliniki, a zatem bez całej strony prak- 
tycznej; a weterynarz skończywszy dwuchletni kurs teoretyczny, 
zaświadczeniami zaopatrzony, nabywa prawa do pielęgnowania 
tak ważnej dla kraju gałęzi przemysłowej. Gospodarze zatem 
-przekonawszy sie, że pomocy lekarskiej w tak mało wykształco- 
mych weterynarzach znaleść nie mogą, wolą chorowite bydło po- 
święcić losowi, jako sobie napróżno kosztami leczenia pomnażać 
stratę bydlęcia. Chcąc zatem ocenić i wskrzesić tę dla całej 
monarchji Austriackiej tak ważną umiejętność, a z nią zarazem 
wzbudzić zaufanie do weterynarji, a zawodowi temu większą siłę 
ı znaczenie nadać, wypadałoby utworzyć osobny Instytut. dia 
weterynarzy, w którymby się młodzież od 17—25 roku wieku 
swego, w przeciągu 4 letniego teoretycznego praktycznego kursu, 
z powagą dla Rządu i korzyścią dla kraju kształciła. Instytut taki 
zasilony stypendjami i premiami dla uczniów celujacych, wydałby 
ludzi „prawdziwie ‚uzdatnionych, którzy wzbudzając napowröt 
zaufanie do hodowli. bydła, przyczyniliby się do wzrostu bo- 
gactwa krajowego. Pozostaje zatem do życzenia: 
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l) Ażeby w ten sposób teoretyczno-praktycznie wykształceni 
weterynarze, wyłącznie byli w prawie wykonywania praktyki za- 
wodu weterynarskiego. 


2) Ażeby w każdem mieście obwodowem, Rząd zamieścił 
urzędowego ze skarbu płatnego weterynarza. 


Obowiązki weterynarza byłyby następujące: 


a) Weterynarz powinien na każde wezwanie, tak przez 
Władze Rządowe, jako i prywatnych uczynione, udać się w po- 
moc, gdzie tego potrzeba wymaga. | 

b) Do weterynarza należeć powinna dokładna znajomość 
stanu bydła swego obwodu co do ilości i jakości. Pod tym 
względem każdy przełożony gminy, idąc weterynarzowi w pomoc, 
miałby obowiązek, co kwartał składać, najdokładniejszy spis 
bydła, w gminie hodowanego. 

c) Raporta kwartalne z gmin odebrane służyłyby weteryna- 
rzowi w jego obwodzie za podstawę do dat statystycznych, i do 
uwag nad stanem zdrowia i hodowlą bydła, któreby co kwartai, 
tak wysokim Władzom Rządowym, jako i c. k. Towarzystwom 
Gospodarczym przedstawiać był obowiązanym. 


=: d) W dniu na wystawę bydła przeznaczonym, . powinny 
wszystkie buhaje z obwodu do rewizji wetęrynarzowi być .do- 
prowadzone, a weterynarz miałby obowiązek wybrania z pomię- 
dzy nich te sztuki, któreby pod względem budowy i przymiotów: 
uważał za zdatne do rozpłodu; a nadawszy sztukom wyboro- 
wym piętno na rogach lub boku bydlęcia, wydałby zakaz urzę- 
downy, pod karą 10 m. k. nieużywania do rozpłodu niececho- 
wanych buhai. W tym przedmiocie,. do Komisji rozpoznawczej, 
możnaby wezwać dwóch gospodarzy wiejskich, przez Towarzy- 
stwa Rolnicze za biegłych uznanych. Od decyzji takiej Komisji 
rozpoznawczej, żadnej nie powinno być apelacji, Właściciel każ- 
dego buhaja. do rozpłodu za zdatnego ocenionego, otrzyma cer- 
tyfikat. Buhaje jedynie zdrowe, silne i bez wad, po ukończonym 
1*/, roku mogą być do rozpłodu używane. Wspomniana wyżej 
kara dotykałaby i tych, którzyby buhaje nad 1’/, roku liczące, 
wraz innem bydłem na pastwisku Zywili. 

e) Do weterynarza obowiązków, należałoby czuwanie. = 
takiın porządkiem w swoim obwodzie, a w razie przekroczenia 
przepisów podałby winnego do instancji właściwej, w celu wy- 
eksekwowania kary. Tym sposobem zebrane kary, mogłyby stano- 
wić fundusz do premiów, za hodowlę bydła w obwodzie rozdać 
się mających. 


f) (W razie pojawienia się w obwodzie chorób bydlęcych. 
epidemicznych, weterynarza obowiązkiem byłoby, pismami publicz- 
nemi objaśnić mieszkańców obwodu i kraju całego o chorobie 
panującej. a zarazem podać środki zaradcze (prezerwatywy), i leki 
na uśmierzenie choroby najwłaściwsze. 
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Towarzystwa Rolnicze mogłyby się do podniesienia hodowli 
w kraju sposobem oświecającym przyczynić, a to w ten sposób 
żeby własnym nakładem wydawały broszury o hodowli bydła 
popularnie pisane, które w każdej gminie za cenę druku sprze- 
dawaneby były. 


Co do utrzymania weterynarza. 


1. Pensję dla początkującego weterynarza projektujemy 
300 fl. m. k. z podwyższeniem w miarę zdolności i zasług do 
500 fl. m. k. 

2. Weterynarz, pełniący obowiązki swego zawodu, na wez- 
wanie Rządu lub prywatnych, powinien mieć oznaczone stałe 
dyjeiy, którychby mu podwyższać nie było wolno. Za każdą milę 
podróży, proponujemy 48 Kr. mk, gdyby zaś koleją podróż 
odbywał, połowę tegoż; prócz tego za każdy dzień 2 il. m. k. 

3. Chcąc dla poświęcenia się temu zawódowi więcej za- 
chęcić, wypadałoby zostawić weterynarzom wolność robienia 
i sprzedawania leków bydlęcych na żądanie stron. Dochód taki 
nie zrobi uszczerbku -nikomu, a weteryńarzowi przy. szczupiej 
pensji, stosowne utrzymanie zapewnić. A 

4. Na całą prowincję należołoby ustanowić dwóch nadleka- 
rzy bydła, z pensją po 1000 fl. m. k. i podwójnemi djetami. © 

5) Weterynarz: podlegający nadlekarzowi, winien mu nad- 
syłać wszelkie ‚raporta; : nadlekarz zaś zdaje sprawę ze stanu 
zdrowia i hodowli -zwierząt domowych Wysokiemu Rządowi. Ten 
urząd powinien piastować mąż praktyczny z. hodowlą . umiejetna 
bydła doskonale obeznany. 


wm nee u. + ML:Opleka Rządu. 


pod wzgledem zabezpieczenią kapitałów w hodowlą bydła włożo- 
nych przeciwko zarazie księgosusza zwanej, jako i innym choro- 
bom zarażliwym. 


Jakkolwiek taka organizacja weterynarska, zbawienne wpływy 
wywrzeć zdoła, na uszlachetnienie i szerzenie hodowli bydła, 
zarądzić zupełnie nie jest w stanie, wkradającej się rok rocznie 
do kraju zarazie na bydło. Z tąd też musimy nabierać przeko- 
nania, że albo instytucja kwarantanny nie jest dokładną, lub też 
z powodu źle pilnowanych granic, przemytnictwu, przez które 
zaraza do kraju najwięcej wprowadzoną bywa, tamy położyć 
nie podobna. Oddaleni od tych punktów przecholowych. nie- 
mamy w tej mierze tyle doświadczenia ile mieszkańcy Galicji 
wschodniej, abyśmy mogli pod tym względem nowe jakie środki 
zafadcze przedstawić ; przeto zgadzamy się zupełnie z podaniem 
Komitetu c. k Towarzystwa gospodarczego lwowskiego, dnia 
10. marca 1851 do L. 220, Wysokiemu Prezydjum Krajowemu 
przediozorem. ' 


Re 


Doświadczeniem wszakże niemal wieku całego przyszliśmy 
do tego przekonania, że jest prawie niepodobieństweim, pomimo 
silnej opieki Wysokiego Rządu, zabezpieczyć kraj zupełnie od 
tej zarazy. Rok rocznie-bowiem powtarzają się w Galicji zniszcze- 
nia do tego stopnia znaczne, że chów bydła zamiast wzrastać, 
do coraz większego chy!i się upadku, i podniesienie tej gałęzi 
gospodarstwa natenczas jedynie będzie możebne, jeżeli gospo- 
darz kapitał swój w chów bydła włożony, ujrzy zabezpieczony. 


W wszystkich dotychczas istniejących rozporządzeniach Wy- 
sokiego Rządu pod względem zarazy na bydło, przebija się tra- 
iność w środkach zaradczych, przeciwko szerzeniu się tej choro- 
by. Z niewypowiedzianą wdzięcznością przyjmujemy gorliwą 
opiekę Wysokiego Rządu mniemamy wszakże, że przy tak pod- 
upadłym stanie bydła w Galicji, gdzie idzie o szybkie wzniesienie 
tej gałęzi gospodarstwa, Wysoka ta opieka Rządu nie jest dosta- 
teczną. Z tego powodu przedstawiamy myśl naszą, co do zabez- 
pieczenia kapitałów na bydle ulokowanych. 


Zaraza na bydło, księgosuszem zwana, nie udziela Się, 
jak wiadomo, bydłu powietrzem, lecz przez dotknięcie się nie 
tylko bydła rogatego między sobą. ale ludzie, wszystkie zwie- 
rzęta, a nawet i ptastwo domowe, jeżeli tylko mają jakąkolwiek 
styczność ze stajniami, lub imiejscami gdzie bydło chore stało, 
zarazę z miejsca na miejsce przenoszą. Chcąc zatem szerzenie 
się zarazy zapobiedz, wypada ją przy samym, wybuchu w ten 
moment wyniszczyć. Srodki w leczeniu zarazy dotychczas uży- 
wane są tak niedostateczne, jak-i te, których używano w zapo- 
bieżeniu zarazie kartofli. 


Gdzie jeden lub drugi środek, przy pewnych okolicznościach 
skutkował, w drugiem lub trzeciem miejscu już pożądanego 
skutku nie wywarł. Leczenie zaś dłuższe bydła zarazą dotknie- 
tego, z powodu niemożności ochronienia się od styczności ludzi 
pomiędzy sobą, rowleczenie zarazy w inne miejsca 2a, Z 
pociąga. 


Uważamy prezerwatywy i wszelkie ostrożności przeciwko 
szerzeniu się zarazy za zbawienne środki wszakże leczenia zara- 
zy, tak długo dopóki trafniejsze nie byłyby odkryte, za niedosta- 
teczne, i częstokroć za zgubne poczytać można. -Przekonani je- 
steśmy, że nietylko zniszczenie wszystkich sztuk bydłą podejrza- 
nych, przy wybuchu zarazy, może tamę położyć dalszemu jej 
szerzeniu. Z tego powodu Par myśl des. w następują- 
cym projekcie : 


1) G..k: Towarzystwa enia mogące najlepiej oce- 
nić charakter: i znajomość rzeczy :pojedynezych -gospodarzy, wy- 
biorą. w każdym obwodzie po: 6-ciu- gospodarzy, z którychby 
połową w razie wybuchu zarazy w ebwodzie Komisją szacunkowa 
stanawiłą, diatego że gospodarzy największym jest interesen 
czuwać nad tą gałęzią gospodarstwa, która ich samych obchodzą. 


A... 


2) Gdyby się w którym punkcie kraju, oznaki zarazy, a mia- 
nowicie księgosuszu, niemniej zapalenia śledziony i zapalenia 
płuc objawiły, właściciel bydła powinien być obowiązany wezwać 
natychmiast weterynarza obwodowego, w celu przekonania sie, 
czy choroba pojawiająca się, istotnie jest chorobą zaraźliwą. 
Gdy weterynarz uzna chorobę za zarażliwą, uwiadamia natych- 
miast o tem urząd obwodowy, który wezwie trzech wyznaczo- 
nych gospodarzy z obwodu do komisji szacunkowej, urząd zaś 
obwodowy z swej strony, zeszle c. k. komisarza dla kontroli. 

Wetcrynarza obowiązkiem będzie przedsięwziąść wszelkie 
środki ostrożności, przeciwko dalszemu szerzeniu się zarazy, 
a uniocowany do tego przez Rząd, w razie potrzeby będzie 
mógł zawezwać pomocy żandarmerji krajowej jako wojska; a gdy 
się, zbierze komisja cała na miejscu, oszacuje zaraz wszystko 
bydło, tak chore jako i zdrowe, które jakąkolwiek styczność 
z bydłem zarażonem, a nawet z ludźmi bydło obstugujacenni 
mieć mogło. Weterynarz rozebrawszy jednę sztukę bydła ży- 
wego lub padłego, gdy się przekona że choroba jest istotnie 
księgosu s Z e m, przedstawi Komisji swe zdanie, czy widzi po- 
trzebę bicia całego bydła w tem miejscu się znajdującego, czy 
też tylko części jakiejś, a trzej obywatele ziemscy zadecydują 
pod tym wzgledem stanowczo, i uchwała jaka zapadnie natych- 
miast wykonana zostanie. Dalsze ostrożności i środki zaradcze 
postąnowi cała Komisja, stosownie do przepisów policji lekąr- 
skiej w Monarchii Austryjackiej obowiązujących. 

3) Komisja ta ułoży zaraz na miejscu akt szacunkowy 
bydła zniszczonego, i wraz z sprawozdaniem całej czynności, 
przeszle jeden egzemplarz do władzy obwodowej, drugi do c. k. 
Towarzystwa Gospodarczego. 

4) Właściciel bydła przez Komisję zniszczonego, zostanie 
wynagrodzony "Ja częściami sumy szacunkowej, jedną czwartą 
część straty powinien gospodarz ponieść, a to dla zrobienia go 
bacznym na zachowanie wszelkich środków ostrożności przeciwko 
zarazie. 

5) Kasa obwodowa wypłaca, za pokwitowaniem właścicie- 
lowi bydła wyniszczonego *j, części ceny szacunkowej, najdalej 

w-14 dniach po wyniszczeniu bydła. 

6) Kwity przez właścicieli bydła zniszczonego kasóm obwo- 
dowym wydane, stanowić” mają .dowöd, na kapitał przez skarb 
aS prawincji wypożyczony, który to kapitał wraz z procen- 
tem’ */,9 kraj cały po upłynionym każdym , roku Wysokiemu 
Rządowi zwróciłby w następujący sposób: 

Kwity, przez właścicieli bydła zniszczonego, kasom: obwo- 
dowym wystawione, a z tamtąd do Wysokiego Gubernium Krajo- 
wego przesłane, wykazałyby całą sumę Kapitału wypożyczonego, 
i procentu na tę sumę- przypadającego.. Dyspartycja tej sumy 
na pojedyncze obwody uskuteczniłaby się w- Gubernium podług 
ilości sztuk bydła. w „obwodzie hodowanego, -a od Po ika 
w raportach kwartalnych wykazanego. 
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Suma ogólna bydła w kraju całym hodowanego, przez 
sumę kapitału krajowi wypożyczonego podzielona, wykaże kwotę 
pieniężną, na każdą pojedyncza sztukę bydła przypadającą. Urzę- 
dy obwodowe zawiadomione przez Wysokie Gubernium o kwocie 
pieniężnej na każdą sztukę bydła przypadającej, mając w urzę- 
dzie obwodowym wykazy bydła hodowanego ze wszystkich gmin 
pojedynczych, odebrałyby z łatwością za pomocą naczelników 
gmin kwoty na każdą gminę przypadające. Ten sposób podziału 
i zebrania wypożyczonego kapitału, uważamy za najłatwiejszy 
i najsprawiedliwszy. : 


7). Gdyby sie zdarzyło, że który z gospodarzy w chwili 
exekwowania wypłat mniej lub więcej bydła posiadał niż wete- 
rynarzowi - Z gminy : podano, ten wypadek nie zmieniłby rzeczy 
i każdy gospodarz obowiązanym by był do kontrybuowania za 
tyle sztuk, ile w ostatnim raporcie podanem zostało. 


8) Właściciel bydła, u którego się zaraza pojawi, obowia- 
zany jest zawiadomić weterynarza obwodowego. Gdyby się prze- 
konano, że z powodu opieszałości w przeciągu dwunastu godzin 
tego uczynić zaniechał, tem samem utraciłby prawo do wynagro- 
dzenia za poniesioną szkodę, 


9) Właściciele ziemscy. do komisji szacunkowej powołani 
mieliby za czas stracony i poniesione trudy, wolność żądania 
wynagrodzenia, równającego się djetom nadlekarza: weterynaryj- 
nego. Djety te mogłyby być pobierane za pokwitowaniem w ka- 
sach obwodowych,- któreby te kwoty, pieniężne, do kapitału 
wypożyczonego doliczały. 


Myśli te nasze: pod względem asekuracji przymusowej, 
gdyby przez Wysoki Rząd w życie byłe wprowadzone, przyczy- 
niłyby-'się jak najsilniej do podniesienia hodowli bydła w Galicji. 
Przez tą bowiem nową Instytucję, następujące odniósłby kraj 
kerzyści : 

a) Za ukazaniem się zaraźliwej choroby, gdy od razu silne 
środki użyte będą, zaraza w samem źródle całkowicie zniszczoną 
zostanie. 

b) Kapitał w bydło- włożony zapewniony by zastał opłata 
roczną -do tego stopnia nieznaczną, żeby się żadnemu gospoda- 
rzowi uczuć nie dało. 

c) Sposób, którym: wyniszczenie zarazy by się odbywało, 
byłby pewniejszy i nie tyle kosztowny, jak sposoby dotąd 'nży- 
wane: a komisja, złożona z ludzi w tej rzeczy interesowanych, 
czuwałaby z całą duszą i sprężystością nad sprawą dobra pu- 
blicznego. 

d) Tak uproszczona asekuracja od zarazy bydła niepotrze- 
bowałaby osobnej administracji, a Wysoki Rząd, świadcząc w ten 
sposób krajowi niebliczone dobrodziejstwo, nie narażałby funduszów 
swoich na jakąkolwiek niepewność. 
=i- Wrazie, gdyby: Wysoki Rząd pomysł nasz pod względem 
asekuracji bydlęcej uwzględnić raczył, natenczas Komitetu c. k. 
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Towarzystwa „Rolniczego krakowskiego byłoby zadaniem, myśl 
tę już rozszerzoną i w. projekt ułożoną,. Wysokiemu Rag oyi 
do łaskawego PRRPIEPOZEBIA Prene: 


IV. Opieka Rządu pod wzgledem nazędh za chów bydła. 


Nagrody za umiejętny chów bydła udzielane rolnikom 
prawdziwie zasłużonym, zachęcają niesłychanie do postępu w ho- 
dowli bydła. Gospodarź mniejszych posiadłości widżi w premiach 
wynagrodzenie materjalne za trudy przy wypielęgnowaniu bydlęcia 
podjęte. Właściciel większych posiadłości nie czyni wprawdzie 
zabiegów i wkładów na umiejętny chów bydła w celu osiągnięcia 
nagrody pieniężnej, zadówolenie wśzakże z niiłości własnej 
z. publicznego uznania. jego znajomości rzeczy pochodzące do- 
stateczną jest dla niego. nagrodą, a nadzieja, że przy dalszej 
umiejętnej i starannej hodowli. zawód jego bydła wsławiony, 
wielkie korzyści nieść inu będzie, przenosi wszelkie mało, zna- 
czące dla niego premia. Z tąd wynika, że zachęcenie do hodowli 
bydła umiejętnej, nie może być we wszystkich warstwach społe- 
czeństwa jednym i tymże samym sposobem osiągnięte. Wyka- 
zawszy wyżej, że sposób wynągrodzenia za chów bydła dötych- 
czas używany celowi nie odpowiada, upraszamy Wysoki Rząd, 
o łaskawe przeistoczenie RACE, pod względem rozdawania 
nagród za chów bydła: 

1) Żeby wszelka różnica. „między ludźmi ubiegajacemi sie 
© nagrody za umiejętną hodowlę- bydła zniesioną była, a tem 
samem aby rozdawane były nagrody prawdziwie zasłużonym. 

2) Żeby fundusze na premia na Galicję Zachodnią i W. Kstwo. 
Krakowskie przypadające, c. k. T owarzystwu gospodarczemu 
Krakowskiemu oddane zostały, z powodu, że Towarzystwo gospo- 
darcze znające najlepiej. stosunki krajowe, i mając w swem gronie 
znawców w sztuce biegłych, najlepiej osądzi zasługi hodującego 
i wartość bydlecia, a tem samem Towarzystwo tylko prawdziwie 
zasłużonego, stosownie. wynagrodzić potrafi. 


3) Ażeby rozdawanie premiów połączone było Z. wystawą 
bydła, o co c. k. Towarzystwo gospodarcze! krakowskie, już 
z d. 27. pażdziernika 185ł r. Wysokiego Rządu Krajowego za 
pośrednictwem Prezydjum Komisji Gubernialnej, upraszało. 

Komisja do rozdawania nagród, przez Towarzystwo wybrana, 
rozdzieliłaby kwoty przez Wysoki Rząd na ten cel przeznaczone, 
a przy złożeniu rachunków, uwiadomiłoby Towarzystwo gospo- 
darcze Wysoki Rząd o całym wypadku; — wynikłości z wystawy 
) rozdawania premiów wypływające, zostąłyby podane do pu- 
blicznej wiadomości. 


4) Prócz wystawy bydła i narzędzi rolniczych, połączonej 
z loterja dla całej zachodniej Galicji - w. Krakowie odbyć się ma- 
jacej, uważamy za konieczne ażeby wystąwy bydła rok rocznie 
w każdem mieście obwodowem były zaprowadzone. Inaczej, 
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tylko część obwodów bliżej Krakowa położonych, moglyby tak 
w wystawie jak i wynagrodzeniu za chów bydła brać udział. 
Dzień oznaczony na wystawy, byłby zarazem dniem oszacowania 
zdatności do rozpłodu buchai. Kary zaś jakeśmy wyżej wspomnieli, 
pochodzące z przekroczenia przepisów hodowli bydła tyczacyeh, 
powiększyłyby fundusz na premia przeznaczony. 


W ten sposób przeprowadzone rozdawanie nagród, połą- 
czone z wystawami na bydło, ożywią chęć do hodowli bydła, 
a zarazem wskażą rolnikowi miejsce, gdzie stosowne do swych 
potrzeb bydło znaleść może. 


V. Opieka Rządu pod względem cła na bydło. 


Galicja zachodnia, niemająca dostatecznej ilości wołów 
do pracy około roli zdatnych, nie hodując przytem wołów rosłych 
opasowych, któreby po opasię za granicą mogły być spieniężone, 
przymuszoną jest sprowadzać bydło takie ze wschodniej Galicji. 
Z tego też powodu każde wyższe oclenie bydła wchodowego 
z Rosji i prowincyj Naddunajskich przy takim niedostatku bydła 
w kraju, wywarłoby wpływ dla rolnictwa niekorzystny, ponieważ 
uprawa roli w tej chwili tak droga, stałaby się tem samem 
Teszcze droższą, a nasze bydło opasowe na żadnym targu wię- 
kszym konkurować nie byłoby w stanie. Zamknięcie zaś całko- 
wite granic dla bydła wchodowego, uważalibyśmy za zgubne 
dia kraju, — w takim bowiem razie, zamiast zachęcenia do pod- 
niesienia i szerzenia hodowli, rolnictwo i chów bydła podupaść 
by musiały, 


Oclenie wyższe bydła wchodowego już utuczonego, uważa- 
libyśmy dla kraju za korzystne, ponieważ bydło to w stanie 
dzikim, a zatem tanim sposobem za granicą hodowane, na targi 
Olomunieckie i Wiedeńskie przez Galicję pędzone, konkuruje 
tamże z bydłem Galicyjskiem nierównie droższym kosztem hodo- 
wanem przy wyższem zatem ocleniu bydła tamtego, i Galicja 
z niem konkurować może. Natomiast byłoby do życzenia, ażeby 
od bydła roboczego i na hodowlę przeznaczonego, cło zniżone 
zostało. 


Gdyby jednak Wysoki Rząd opiekę swą nad. hodowlą M 
w Galicji zachodniej sposobem przez Komitet c. k. Towarzystwa 
gospodarczego Krakowskiego niniejszem przedłożonym rozsze- 
rzyć raczył, natenczas korzysthem by było zawiadomienie miesz- 
kańców. całej Galicji, że cło od bydła do kraju wprowadzonego, 
co trzy lata będzie podniesionem, a z czasem, „gdyby w skutku 
udzielonej opieki na zasadach powyższych, prowincja cała, w do- 
stateczng ilość bydła, tak mlecznego, jak roboczego, i opasö- 
wego opatrzoną była, mogłoby być wydane rozporządzenie: wzbra- 
niające wchodu bydła opasowego do innej prowincji Państwa 
per transito przeprowadzić się mającego. Zawiadomienie podobne: 
przy środkach tak siltych 'w kraju użytych, byłoby dla miesz- 
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kańców Galicji nowym i pewnym bodźcem do podniesienia ho- 
dowli bydła. 

Myśli te; nasze, wskazujące drogę do poratowania pod- 
upadłego chowu bydła, i tem samem coraz więcej ku upadkowi. 
chylącego się rolnictwa Galicji zachodniej, podajemy Wysokiemu 
Rządowi pod łaskawe uwzględnienie, w mocnem przekonaniu, 
że tym sposobem przeprowadzona Opieka Wysokiego Rządu 
nad hodowlą bydła, nie tylko znacznie się przyczyni do podnie- 
sienia rolnictwa podupadłego w Galicji, lecz kraj ten z powodu 
swego położenia i ziemi właściwej, przy stosunkowo małej 
ludności, do hodowli bydła szczególniej usposobiony, mógłby 
się stać kiedyś źródłem ras czystych i pożytecznych dia gaci 
Monarchii Austryjackiej. 

Co się dotyczy opieki nad hodowlą koni, Komitet c. k. 
Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego później myśl swą objawi, 
jak<to w odezwie swej z d. 27. kwietnia rb. do Nr. 320 miał 
honor oznajmić. 


Zastępca prezydującego : Sekretarz : 
Darowski m. p. Jerzmanowski m. p, 


Kraków, dn. 11. maja 1852 r. 


Można nie godzić się na wszystkie punkta, przedstawione 
wyczerpująco w powyższym memorjale, ale mimo to, trzeba 
przyznać wiele bardzo cennych myśli i uwag, które z bardzo 
wielkiem opöznienieniem zostały przez rząd uznane z wielką 
krzywdą dla rozwoju hodowli bydła i wogóle rozwoju sto- 
sunköw gospodarczych zagrabionego kraju. 

Stwierdzić należy niestety fakt, iż o hodowli miejscowego 
bydła rasy krajowej nie ma wlaściwie ani słowa w memorjale, 
ale tu był przemożny wpływ p. Dyzmy Chromego, admini- 
stratora dóbr hr. Tenczyńskiego, wybitnego hodowcy i naj- 
większego. propagatora hodowli bydła holenderskiego. Szkoda 
wiełka, że memorjał tak po macoszemu obszedł się z rodzi- 
mem bydłem, bylibyśmy zyskali kilka dziesiątków lat w pracy. 
nad odtworzeniem bydła rasy polskiej — i dziś szczycili- 
byśmy się Pas WIA wynikami na polu hodowli bydła 
w kraju. 


Hodowla bydła rogatego pod b. zaborem austrjackim 
po r. 1881 


Śledząc dalsze prace Krak. Tow. rolniczego na niwiecho- 
dówłanej, notujemy perjodyczne urządzenia wystaw bydła 
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(1 narzędzi rolniczych), co 3 łata; w przerwach zaś, pomiędzy 
jedną a drugą wystawą Krakowską, urządzano corocznie wy- 
stawę w innym obwodzie Galicji zachodniej. Reorganizacją 
dotychczasowego sposobu premjowania bydła zajął się zasłu- 
żony czł. Komitetu Karol Langie. 


Do bardzo udatnych wystaw należała Rzeszowska zr. 
1861. Na tej wystawie było z obór folwarcznych bydło kra- 
jowe krzyżowane holendrami, nadto pełne i półkrwi holender- 
skie, kilka sztuk Bernerów: włościanie przedstawili kilka 
jałówek i krów rasy krajowej czerwonej i czarno-srokatej. 


Komitet pośredniczył (do r. 1869) w sprowadzaniu nasion 
roślin pastewnych krajowych i zagranicznych, i w ten sposób 
oddziaływał na rozpowszechnienie uprawy tychże roślin, przy- 
czem biorących nasiona wzywano do podawania rezultatów 
zbiorów z uprawianych roślin pastewnych. W ten sposób 
niejako przeprowadzano kontrolę firm dostarczających nasiona. 
Od roku 1869 prowadzi tenże handel nasion b. pośrednik biura 
p. Jerzmanowski aż do r. 1887, a następnie przez długie lata 
T. Lewicka, pod opieką i kontrolą Komitetu, względnie pod 
kontrolą i gwarancją krajowych i zagranicznych Stacji do- 
Śświadczalnych. 


Sprawę buhajów gminnych opracowuje w memorjale do 
rządu znany lodowca i przeciwnik wyłącznego utrzymywania 
bydła na stajni p L. Szumańczowski. Tenże oświadcza sie za 
pozostawieniem hodowli jej naturalnemu rozwojowi, a prze- 
dewszystkiem żąda usunięcia przeszkód tamujacych jej rozwój 
przez powstrzymanie tak często w kraju występujących zaraz. 
Obok tego zaleca urządzanie powiatowych wystaw włościań- 
skiego bydła, zaprowadzenie premjowania, co lepszym będzie 
środkiem, niżeli zaprowadzenie uciążliwej dla włościan kon- 
troli władz rządowych i obarczanie ich nowemi ciężarami, któ- 
rych u nas i tak już nie mało ponoszą. !) 


O włościańskiej hodowli inwentarzy żywych, w okresie 
od zniesienia pańszczyzny aż do pierwszego dziesiątka lat bież. 
stulecia, dowiadujemy się wielce interesujących szczegółów 
z „Pamiętników włościanina”. °?) 


Oto, co pisze ów sędziwy wójt: hodowla inwentarza 
była ongi bardzo licha, koń był w staraniu gospodarza, kro- 
wami trzodą i drobiem opiekowała się gospodyni, która o ile 
miała dziewkę, to się nią wyręczała. 


1) Rzecz tę przedstawiam na tle mojej pracy: Kronika 40-letniej 
działalności Tow. roln. Krakowskiego ku podniesieniu hodowli bydła 
rogatego. Kraków 1895. 


2) Zob. Słomka Jan. Pamiętniki włościanina od pańszczyzny do 
dni dzisiejszych z przedmową Dr. Fr. Bujaka, prof. Uniwersytetu Jagiell. 
Kraków 1912. 16-stka, str. IX. i 273 i 5 np. z ilutracjami: a mianowi- 
cie str. 63—65 i str. 204. 
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„Krowy zaś dostawały tylko słomę żytnią, pszeniczną, 
jęczmienną i owsianą, prośniankę zadawano im dopiero na 
wiosnę, gdy się ocieliły*. Gospodyni podawała krowom cza- 
sem i to tylko ukradkiem, siano lub koniczynę, gospodarz bo- 
wiem twierdził, że „krowa nie idzie przecież do zaprzęgu, stoi 
tylko i żre*. Na ogół nie było zrozumienia wśród gospodarzy. 
że z hodowli krów jest większy pożytek niż z koni. Chociaż 
i krowy lubili, dbając by ich było dużo, więc przychowywali 
cielęta. Błąd leżał w tem, że były licho żywione, „skoro 4—5 
krów nie dawało w zimie więcej niż kwartę mleka“. „Na 
wiosnę słaniały się od wiatru i nieraz Się przewracały, i nie 
mogły się same podżźwignąć, a boki miały oblepione zeschnię- 
tym gnojem“. ?!). Zabiedzone krowiny dopiero latem skrzepione 
na pastwisku pobierały się i dawały tyle mleka, że wystarczało 
na potrzeby domu. 


Biedniejsza klasa komorników miewała częściej ładniejsze 
krowy, co Słomka tłómaczy, zupełnie słusznie, brakiem koni, 
„Sąsiedzi zaś przypisywali to czarom i komornicę nazywano 
czarownicą”. 


Na pastwisku gminnem chodziły ogiery, buhaje i knury 
i same się tamże Stanowiły, a o ile zaś który z gospodarzy 
nie puszczał na pastwisko, takiego nazywano zazdrosnym. 

Jeszcze jeden ważny szczegół podaje autor pamiętników, 
odnoszący się do obsługi inwentarza na pastwisku. Dawniej 
z każdej chaty był „pastuch“ dzieciak, obecnie za dnia pasie 


1) Lecz nie tylko w Polece były takie ciężkie warunki dla roz- 
woju hodowli bydła, Brak odpowiedniej zimowej karmy był powszech- 
nym i w Niemczech. To też w wielu bardzo gospodarstwach niemiec- 
kich w XVII i nawet do końca XVIII stulecia znane było określenie 
„Schwanzvieh* — t. j. bydło. które z nastaniem wiosny było tak osła- 
bione lichą karmą zimową, że musiano je dżwigać za ogony, by mogło 
wyjść na pastwisko. I w Prusiech z końcem XVIII w. dokonano ogrom- 
nych starań o rozpowszechnienie uprawy keniczyn i w ogóle pastew- 
nych roślin. Najlepiej rozumiał to Fryderyk, który mimo oporu mini- 
strów asygnował znaczne kwoty (w r. 1771 100.000 talarów) na sprowa- 
dzanie nasion roślin pastewnych z Anglji i ich rozpowszechnianie 
w kraju. 

Do uprawy tych roślin zmuszane dzierżawców dóbr rządowych. 
wydawano przepisy uprawy roślin pastewnych i mimo wszystko, bar- 
dzo wolno zaznaczał się postęp na tem polu. Dopiero reformatorowi 
niemieckiego rolnictwa J. Albrechtowi Toaerowi udało się rozpow. 
szechnić gospodarstwo angielskie w krajach niemieckich. 

Niemczech do rozpowszechnienia uprawy koniczyny czerwo- 
nej przyczynił się ziemianin J. Ch. Schubert, który na zaproszenie 
możnych przybył do Austrji w r. 1875 a jeszcze w 1784 otrzymał szla- 
chectwo od ces. Józefa II. z przydomkiem „eines Ritters des Heiligen 
römischen Reiches von dem Kleefelde“, v.d. Goltz. Geschichte der deut- 
schen Landwirtschaft. I. I str. 364 in Berlin 1902. 

Ale Niemcy mieli własnego króla, mieli własny rząd, popierający 
rozwoj rolnictwa i hodowli — a u nas właśnie najgorsze czasy prze- 
żywaliśmy, bo czasy rozbiorów Rzeczypospolitej... 

Nie dziw więc, żeśmy w tej epoce nie mogli dorównać sąsiadom 
na niwie postępu i rozwoju gospodarstwa wiejskiego. 


0407. -- 


bydło ze wsi paru poleconych z gminy pastuchów (płacono 
im 4—5 Koron za całe lato). „Ale po innych. wsiach i dzisiaj 
jeszcze wysyła się z każdego domu dziecko przez całe lato ża 
bydłem i nie zważa się na to, czy dziecko zaniedbuje przez 

to nauki szkolnej i czy się na pastwisku nie psuje*. | 

W niektórych gminach wydzierżawiono najgorszą część 
pastwiska przez licytację na rolę. Biedniejsi, którym te kawałki 
przydzielono byli z tego bardzo zadowoleni, innych: to kłuło 
w Oczy, pomimo, iż w ten sposób miała gmina pewien dochód 
z nieużytku, który nadto dzierżawiący doprowadzał do jakiej 
takiej kultury. Złem w hodowli włościańskiej bywało często 
nie tylko zupełnie nieodpowiednie ale wprost szkodliwe poje- 
nie bydła „w bajorach*.') 

I choć pamiętniki Jana Słomki dotyczą właściwie jednej 
wsi, względnie kilku wsi w powiecie mieleckim położonych, 
można je z małą modyfikacją odnieść do innych okolic i wielu 
bardzo wsi w kraju. Na dowód, że tak. jest, względnie było 
aż do 1910 roku, przytoczymy kilka szczegółów z wydawnictwa 
p. t. „Opisy kilku wsi i gospodarstw włościańskich w Ga- 
licji*.* ) 

W Borzęcinie (powiat Brzesko) pastwisko gminne obej- 
muje 254 ha w czterech parcelach. Autor opisu Fr. Zbyszycki 
tak się o tych pastwiskach wyraża. „Od wieków leżą w jed- 
nakowym stanie. Żadnych meljoracji nie przeprowadzano, ani 
nie nawożono, ani nawet kretowisk nie rozbijano". Uchwałę 
rady gminnej --- podjętą z inicjatywy Kółka rolniczego — 
by częściowo pastwiska wydzierżawić na pola uprawne, 
iw ten sposób je polepszyć, obalono*. Bydło wypędzają 
w Borzecinie już w- kwietniu, kiedy jeszcze mokro, pasą bez 
żadnego nadzoru i porządku, spędzają wszelkiego rodzaju do- 
bytek na pastwisko, gdzie jedno drugiemu paszę niszczy i to 
na całem pastwisku, gdyż niema żadnych podziałów. Na 254 ha 
pasię się 370 sztuk bydła i koni, 200 gęsi i 100 kaczek. Za 
pasienie płacono gminie 1000 K., a po potrąceniu 600 K. — 
czysty dochód wynosił 400 K. rocznie. 

„W hodowli bydła niema najmniejszego planu, żadnego 
wybitnego kierunku, odgrywa tu rolę głównie przypadkowość 
pewne przyzwyczajenie do takiej liczby inwentarza, bez względu 
na to czy daje dochód, czy też przynosi stratę*. Nie zwraca 
się uwagi na zapas karmy w gospodarstwie. W braku tejże, 
nabywa się karmę na wagę złota. 


1) Szczegół co do cen notujemy: „za krowę 21 Złr. co znaczyło, 
„że nabrał dużo pieniędzy”, za cielę tygodniowe 80 Kr. — do półtora 
reńskiego. 

1) Zob. odbitkę z „Czasopisma. pedagogicznego’. Z nauczycielskiego 
Kursu rolniczego w Dublanach. Opisy kilku wsi i gospodarstw włoś- 
ciańskich w Galicji z wstępem Dra St. Pawlika p. t. Znaczenie i zadania 
kursów dopełniających rolniczych. Lwów 1912. 8-a str. 109. Nakład Rady 
szkolnej kra;owej. 
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Krowom,- „podchlebiają* - w czasie dojenia,-- aby krowę 
„zniewolić» do wydatniejszego wydzielania mleka. - Zadawanie 
karmy. nieregularne;- w stajni bez przedziałów mieszczą -się 
krowy, . konie, świnie j kury. „Czystość. bydła rogatego woła 
wprost,o pomste“. 

: W.:zimie żywią stomä, sianem i sieczka, a w lecie tylko 
przy dojeniu „podchlebiają*. Hodowla inwentarza rogatego, 
stoi :pod każdym wzgledem. nizko.. e 

© St: Witek'w opisie „Czajkowej* (pow. Mielec) podkreśla, 
że mimo znacznej ilości bydła nie wytworzono u niego żadnej 
jakiejś cechy, lecz jest to różnorodna mieszanina typów gór- 
skich i nizinnych., W gminie są tacy, którzy używają krów do 
zaprzęgu —,a jeden gospodarz 7 morgowy obrabia gospodar- 
stwo wyłącznie krowami. Brak łąk jest wielki, . całą - wiosnę 
bydło, konie i gęsi razem się pasą, a właściwie. głodzą, ` po- 
cząwszy od 1-g0 maja na wspólnych gminnych pastwiskach ; 

w oborze můszą być dokarmiańe. Autor podziwia zapobiegli- 
WSE gospodarzy, którzy” na kilku inorgach piaszczystej ziemi 
potrafią wyżywić 2, czasem 4 sztuki bydła, a cżęstó i Konia. 


| W, okolicy wytworzył się niezdrowy handel paszą. Koni- 
czynę wykupują handlarze we dworach i na działki z grubym 
zyskiem odsprzedają. 

Gospodarz j. Sowa chowa 3—4 średniej wielkości krówki 
nieokreślonej rasy: są one Żywicielkami całej rodziny. Dzienny 
udój 20 litrów tnleka łącznie, z czego gosposia wyrabia ty- 
godniowo 1'/, kg masła i. 2 sery jedynie dla domowej kom- 
sumcji. Bydło dostaje t. zw. „trzęsionkę* z siana i słomy, na- 
stępnie bezpośrednio sieczkę z ziemniakami lub Karpielami 
siekanymi, z domieszką 1 kg mąki żytniej na sztukę, o godzi- 
nie 11!/, koniczynę, częściej jednak sieczkę rano, o godzinie 
4-tej siano z seradelli lub ową trzęsionkę a godz. 7 sieczke 
jak rano. Pojone są dwa razy dziennie studzienną wodą. 

W opisie wsi Bachórzec (pow. Przemyśl) podaję J. M. 
Fedyk o chowie bydła następujące szczegóły. W. całej okolicy 
podobnie, jak w sasiadujących powiatach przeworskim i jaro- 
Sławskim stoi chów bydła dosyć wysoko i z każdym rokiem 
się podnosi. Obok mieszanych krów Simenthal z czerwoną 
rasą polską, jest dość krów czystej krwi czerwonej rasy pol- 
skiej. W gminie są 2 buhaje licencjonowane: jeden czerwonej 
rasy polskiej, drugi '/, krwi Simenthal. 

Bydło i stajnie są czysto utrzymywane a na ten porzą- 
dek wpłynął przykład z obszaru dworskiego, prowadzącego 
od szeregu lat wzorową gospodarkę w oborze; od połowy 
maja pasą bydło na ugorach, miedzach lub wydzierżawionem 
dworskiem pastwisku. Później pasą na Ścierniskowej koniczy- 
nie. Do podoju dają mieszanki, koniczynę lub „chwasty*. Zi- 
mową karmą są: konicz, siano, słoma cięta, buraki, głabie 
z kapusty, ziemniaki, rzepa a także otręby. 

16 
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W końcu, w opisie wsi Rożen wielki!) podaje A. Myhal, 
iż łąki „carynki, kisznyci* są to stoki górskie bezleśne, o ile 
nie są pastwiskiem. Częściowo suche, częściowo podmokłe, 
niekiedy bagniste. Koszą je raz w sierpniu, kiedy siano nie 
wiele lepsze od słomy, ale jest go więcej. Południowe stoki 
dają aromatyczne siano, północne obfitują w zielska małej bar- 
dzo wartości. 


Pastwiska północne są gorsze, południowe wypalone 
przez słońce »gołe*; spasane głównie przez bydło («marżynę*), 
bo owce („drób“) wysyłaja na lato na połoniny. Zowią je 
tłokami. 


Gospodarze, posiadający bydło, mają z reguły i swoje 
pastwisko, obłożone wałem z młodych świerków i różnych ga- 
łęzi. Wał zowią „dilnycia“, a jest on półtora metra szeroki 
i wysoki, i stanowi wyborne schronisko dla wężów i żmiji. 


Pastwisko gminne zasługuje raczej na nazwę boiska gim- 
nastycznego lub targowicy. „Trawy na takiem pastwisku jesz- 
cze nikt nie widział*. 

Wypęd bydła następuje skoro tylko Śniegi stopnieia, 
a pasą do nowego Śniegu, do czego ich zmusza brak suchej 
paszy. 

Gospodarze utrzymują stosunkowo za wiele sztuk inwen- 
tarza. Latem udaje się je przeżywić. np. przy pomocy wyna- 
iętych pastwisk w połoninach — zimą zato panuje dotkliwy 
brak paszy. To też bydło na wiosnę, „przedstawia istne szkie- 
lety, powleczone skórą pojeżoną i niejednokrotnie pada z wy- 
cienczenia“. *) 

Hucuł kocha się w koniach; kon jest najmilszym przyja- 
cielem hucuła, który w dowód przyjaźni, o ile nie jest pija- 
nym, nie zapomni go wyczyścić należycie i nakarmić. 


Z bydłem rogatem obchodzi się o wiele gorzej; brak 
ściółki i niedbalstwo wpływa ujemnie na wygląd bydła i na- 
wet na jego zdrowotność. Cały inwentarz z wyjątkiem wołów 
na opas, jest własnego chowu. Błąd w wychowie polega w za 
wielkiej liczbie przychowywanych cieliczek; byczki sprzedają 
na rzeź do Kut. Nadmiernej produkcji cieliczek nie można 
w zimie przeżywić to też zbiedzone sprzedają za bezcen — 
lub co jeszcze gorszem jest przetrzymują do wiosny. Taka 
zmizerowana cieliczka zjada dochód z gospodarstwa — ale 
hucułowi pozostał „honor*, że na jego podwórzu kręcił się 
jeden ogon więcej. 

Ciele śsie 6 tygodni, poczem karmią je młodą otawa, 
grysem lub mąką kukurydzianą, zamieszaną z wodą. Tem i go- 
spodarstwem domowem zajmuje się żona wraz z dziećmi. 


) powiat Kossów. 
) W r. 1909 padło wiele sztuk bydła ofiarą głodu. 


1 
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Siano liczą na „stożki* po 2—3 fury; Żaden hucul nie 
mierzy i nie waży i ocenia tylko „na oko“, a stara się mieć 
„sian* jak najwięcej, bo „w nich i w ogonach (bydło) leży 
«ała duma gospodarza“. 

Ankieta przeprowadzona przez Wydział Krajowy w latach 
1877 i 1879 wykazała też wiele bardzo braków m. i. i w ho- 
«owli bydła rogatego w Galicji. t) Przedewszystkiem stwier- 
"dzono na podstawie odpowiedzi, że na folwarkach było w t.r. 
hodowanych 11 ras bydła rogatego a to: Holendry na 26 fol- 
warkach Galicji zach. i 26 Galicji wschodniej, Szwyce (8 folw.) 
Bernery (1) Szwajcarskie? (1) Mürztal (2) Algau (1) Pinzgau (1) 
Kuhland (2) Shorthorny (7) Ayshire (1) Galloway (1). Obok obór 
rasowych jest bardzo wielka „mieszanina” ras obcych z krajowem, 
względnie miejscowem bydłem. Ta różnorodność jest dowo- 
dem braku stałego i stosownie wytkniętego kierunku hodowli 
bydła, nawet w tej samej okolicy, a czasem i na tym samym 
folwarku, napotyka się zupełnie odrębne rasy bydła, albo od- 
dzielne obok siebie chowane, albo bez żadnego systemu mie- 
dzy sobą krzyżowane. 

A relacje z poszczególnych powiatów są na ogół bardzo 
smutne z powodu niekorzystnych warunków ekonomicznych. 
l tak np. w wadowickim: nizkie ceny nabiału i mięsa spowo- 
duja, że bydło jest w gospodarstwie złem koniecznem. Tar- 
nowskie i pilzneńskie wykazuje ubytek bydła na folwarkach. 
Gorlicki powiat, mając zbyt do Węgier, hoduje więcej bydła 
rogatego. W cieszanowskiem bydło się nie opłaca. W bobrec- 
kim i brodzkim choroby zaraźliwe ujemnie na chów bydła 
oddziaływują. W trembowelskim na wydzierżawionych pa- 
szach — spekulanci z Rosji wypasają bydło rosyjskie, i zarazy 
co roku sprowadzają. Stanisławowskie wykazuje silny wzrost 
w hodowli. 

Relacje co do żywienia i starań o bydło rogate stwier- 
dzają w ostatnich latach pewien postęp, choć nie jest on 
ogólny. W wielu gospodarstwach chowają za dużo bydła 
w stosunku do rozporządzalnej paszy, w innych bardzo mały 
stan bydła (dobromilskie na 5—10 morgów 1 sztuka!) Inten- 
zywniejsze gospodarstwa z wybitnym kierunkiem hodowlanym 
nie tylko, że nie uważają bydła jako malum necessarium, ale 
jako źródło dochodu. Tak jest np. w powiatach żywieckim, 
bialskim i krakowskim, wielickim i bocheńskim, wreszcie w łań- 
cuckim, samborskim, staromiejskim, drohobyckim itd. 

Ankietą objęto i gospodarstwa włościańskie, przeto 
i o hodowli bydła rogatego u włościan dowiadujemy się 
szczegółów, potwierdzających zdania autorów „opisów wsi 
i gospodarstw“. 


1) Zob. Wiadomości statyst. o stosunkach krajowych pod red. Dr. 
T. -Pilata Roeznik 7. Zeszyty 1 i II Lwów 1882. Ekonomiczne stosunki 
Galicji Cz. I. Stosunki włościan w Galicji Dr. Józef Kleczyński Cz. II. 
Stosunki większej własności ziemskiej w Gnlicji Kazimierz Hempel. 
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"Ilość bydła utrzymywanego przez włościan jest przesadną; 
brak paszy daje mało nawozu i nawóz zły. Często pod jesień. 
zwłaszcza w latach, w których zbiór paszy był lichy, wysprze- 
dają bydło nadmiernie i to za bezcen, jak np. w r. 1873. 
'W ciągu roku zatem stan inwentarza ulega ciągłem przemia- 
nom. Bydło źle żywią i mało korzyści osiągają. Zniesienie 
wspólnych pastwisk, zniesienie służebnictw, zamknięcie dia 
wypasu lasów skarbowych, wpływają na zmniejszenie ilości 
inwentarza, tak samo oddziaływa ‚pomör i nieurodzaj paszy. 
(Dawniej włościanie trzymali: więcej wołów roboczych, obecnie 
konie są tańsze i nie podlegają pomorowi. 
| W ostatnich latach poszukują lepszych rozpłodników 
które Tow. subwencjonują, także we dworach, u księży naby- 
wają lub wypożyczają buhaja, ewent. gminy utrzymują t. zw. 
buhaje gminne. 


Żywienie w zimie w stajni, latem na miedzach, ugorach, 
Scierniach, bądź w rowach, lub pastwiskach wynajmowanych 
od większego właściciela. Na pastwisku zwykle pasie się bydło 
wraz z końmi i nierogacizną; za wcześnie wypędzone z wiosną 
bydło, pozostaje do późnej jesieni na pastwisku, co spowo- 
duje niszczenie pastwiska. 


Krowy trzymają włościanie na własny użytek ; mleko spo- 
żywa rodzina w różnej formie, jedynie pod większemi mia- 
'stami spieniężają mleko i śmietankę — rzadziej masło i sery. 

Ceny krów włościańskich w Zł. w. a. przedstawiają się 
następująco : 


najniższe 8— 10— 12 Zł. w.a. 


Średnie 20— 30— 50 4 
najwyższe 50 — 60— 80 P 
Ceny wołu: najniższe 24— 30— 40 k 
średnie 50— 60— 80 > 
najwyższe 100—125—150 z 


Najwyższe ceny wołów są w powiatach południowo 
wschodnich na prawym brzegu Dniestru i na Podgórzu 
wschodniem i zachodniem. 


Zastój w akcji hodowlanej Krak. Tow. roln. trwał do r. 
1867 względnie do r. +868. W ostatnim r., wskutek odezwy 
Ministra rolnictwa i projektu wydatniejszego poparcia finan- 
sowego akcji hodowlanej, ożywił się interes dła spraw hodo- 
wlanych. Szumańczowski opracowuje referat odnoszący się do 
użycia subwencji ministerjalnych. Jest on za zakładaniem obór 
zarodowych, t. zw. „pepinier“, a to: bydła na mleko, do po- 
ciągu i na opas. Holendrów tj. buhajów dobrych tejże rasy 
można dostać w kraju; dobre bydło pociągowe wyhodować 
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można z rasy krajowej. brak tylko odpowiedniego bydła do 
opasu i tu proponuje szumańczowski rasę Shorthorn i chce. 
ażeby fundusze przeznaczone przez ministerstwo na rozmiesz- 
czenie po kraju buhajów rozpłodowych. użyte być mogły na: 
zakładanie pepinier czystej rasy Shorthornow. | 

W r. 1870 założono oborę rasy Shor orn w Czulicach, 
w r. 1874 zakupiono 9 buhajów holenders ch, 3 Shorthorny 
1-1-go buhaja rasy Kuhland. 

W latach 1869 1875 premiowano następujących 17 obór:.. 
Krzeszowice, Pisary, Hadziejowice, Nosówka. Mników, Giebul- 
tów, Zaczernie, Zabawa, Izdebnik, Grodkowice. Lusina, Bato- 
wice, Biała, Krzyszkowice, Tonie. Gnojnik i Mogilany. _ 

Bydło włościańskie premiowano na perjodycznych wy- 
stawach w Tarnowie, Jaśle, Wadowicach, Rzeszowie. Nowym 
Sączu, Kolbuszowej, Białej, Myślenicach, Mielcu. Leżajsku itd. 

W roku 1875 radzi Komitet ponownie nad użyciem sub- 
wencji rządowych przeznaczonych na podniesienie hodowli 
bydła rogatego. Komisja przyjęła przedstawiony przez p. See- 
Haga projekt. który zawierał następujące wnioski: | 

a, zaniechanie premiowania całych obór: 

b) pozostawienie nadal premiowania bydła włościań- 
skiego ; ze 
c; zakupno i rozdzielanie do użytku buhajów, jak i za- 
kladanie pepinier winno sie nadal odbvwać trybem dotychcza- 
sowym. Hodowca może nawet w ratach odkupić bydło z fun- 
duszu subwencyjnego. 

d) Otrzymujący do użytkowania bydło zakupione z fun- 
duszu subwencvjnego opłaca 5",, odkunujacy ratami 3% od 
sumy dłużnej na fundusz żelazny liodowiany Towarzystwa. , 

Określono też komisvinie definicję pepiniery. „która jest 
doborem jednolitych sztuk bydła pewnej rasy, hodowanych 
w celu produkowania przychuwku czystej krwi tejże rasy i po- 
prawienia tym sposobem bydła”. 

Komitet odrzucił propozycję ministerstwa rolnictwa. do- 
tyczącą założenia Szkoły gospodarstwa nabiałowego ; znacznie 
póżniej wznawia sprawę nabialowa członek Komitetu Tadeusz 
Langie. 

Akcję hodowlaną paraliżują przez szereg lat zmniejszone 
do minimum subwencje ministerialne, skutkiem braku życzli- 
wości pośrednich organów w ministerstwie rolnictwa. Dopiero 
w latach 1879—1881 ożywia się akcja hodowlana, a to skut- 
kiem wezwania Ministerstwa w Sprawie urządzenia stacji bu- 
hajów. Starania Komitetu w Radzie Państwa o zamknięcie 
granic dla bydła od Rosji i Księstw naddunajskich podjęte 
wspólnie z Galic. Tow. gospodarskiem doprowadziły do po- 
myślnego rozwiązania sprawy. ') 


r 


+) W r. 1851 bada z ramienia Minist. rolnictwa stosunki gospo- 
darstw w.kraju, w obec zamierzonego zamknięcia granic, prot. wiedeń - 
skiej Akademji ziemiańskiej W. Hecke 
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Memorjał w sprawie chowu bydła opracowany przez Ks. 
Adama Sapiehę i prof. Kaz. Pańkowskiego, przedstawiający 
potrzebę wydatniejszej rządowej pomocy na cele hodowlane 
i zawierający plan użycia tych subwencji, oraz podział Galicji 
wschodniej na strefy hodowlane nie znalazł w Wiedniu uzna- 
nia. *) Podobnie, jak w artykule prof. Pańkowskiego, wspom- 
nianym już poprzednio, memorjał ten wylicza dla stref hodow- 
lanych Galicji wshodniej kilkanaście ras bydła, co prawdopo- 
dobnie było na razie powodem nie uwzględnienia żądań, czy 
życzeń Towarzystwa. | 

Ankieta hodowlana w sprawie podniesienia chowu bydła 
przeprowadzona w dniu 21—23 czerwca 1880 r.”) złożona 
z przedstawicieli rządu, delegatów Wydziału Krajowego i Tow. 
gospodarskich lwowskiego i krakowskiego, oraz powołanych 
rzeczoznawców (łącznie 33 członków) zakreśliła szeroki pro- 
gram środków pomocy państwowej, zmierzających do podnie- 
sienia produkcji pasz i chowu bydła. l. jako pilne i zaraz 
mające się stosować środki w celu wzmożenia produkcji pasz 
uznano : 

a) regulację rzek, b) ulgi podatkowe dla chcących meljo- 
rować łąki i pastwiska, c) dostarczanie taniego kredytu meljo- 
racyjnego, d) udzielanie odpowiednich nagród, z funduszów 
państwa za meljoracje łąk, przeprowadzane przez włościan; 
premjowanie uprawy lucerny w strefie podolskiej i esparcety 
w okolicach górskich, tudzież uprawę koniczyny i w ogóle 
roślin pastewnych. e) Ankieta upomina się o opiekę nad go- 
rzelnictwem, i o usunięcie szykan fiskalnych. 

W celu podniesienia zaś chowu bydła zaleciła A. dła 
włościan, wzgl. mniejszej własności: a) zaprowadzenie licz- 
nych stacji zdolnych rozpłodników, 10—15 na powiat, oraz 
wynagrodzenie roczne na utrzymanie buhaja w kwocie 100 ZT. 

b) nagrody za chów jałownika w ogóle, a w szczegó!- 
ności za hodowłę byczków ; 


c) przymusowe kastrowanie byczków w gminach posia- 
dających subwencjonowane buhaje. 


B. U większych właścicieli: 


a) Dostarczanie hodowcom bydła buhaji z opustem do- 
tychczas praktykowanym ; 

b) założenie odpowiedniej ilości obór zarodowych ras 
odpowiednich; 

c) premjowianie kwotami odpowiedniej wysokości. 


)) Memorjał w sprawie chowu bydła rogatego przez» Ks. Adama 
Sapiebę i prof. K. Pankowskiego skreślony, a przez Komitet c. K. (rat. 
Tow. gospod. przyjęty i Ministerstwa rolnietwa pod d. 10 marca 167 
do L. 54 przedłożony. Lwów 1817. 8-a str. 3U. 

2) Zob. szczegóły ankiety w Nolniku z r. 1880, ewent. w odbitce 
„XXVII T Rolnika p. t. Ankieta w sprawie podniesienia chowu bydła. 
Lwów 1850, 8 a str. 20. 
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Il. Jako środki pośrednio zmierzające do podniesienia 
rolnictwa i chowu bydła w Galicji uznała ankieta potrzebę; 


a) wydania ustawy komasacyjnej i uregulowanie wspól- 
nego użycia łąk i pastwisk gromadzkich ; 


b) zebranie ustaw i rozporządzeń, wydawanych często 
celem uchylenia nadużyć szkodliwych produkcji paszy i ho- 
dowli bydła i Ścisłe przestrzeganie wykonania P> ca 
rządzeń. | xk 

c) popieranie kredytu na meljoracje gruntów, 

d) ułatwień oś: bydła rzeznego kolejami Krajowego 
Towarzystwa, 


e) unormowanie N targu bydła rzeźnego we 
Wiedniu; pobierane akcyzy od wagi zwierzęcia, a nie od 
sztuki. 


i) wprowadzenie odpowiedniejszego piętnowania bydła, 


g) ułatwienie zakładania pastwisk przez wydawanie po- 
zwolenia na karczowanie lasów w tymże celu. 


h) wprowadzenie publicznej straży polowej, zorganizo- 
wanej na wzór żandarmerii; 


i) użycie odpowiednich srodków zachęty w celu podnie- 
sienia hodowli owiec mięsnych. 


Ponadto żąda ankieta ntworzenia fachowego organu do 
przeprowadzenia czynności i zarządzeń rządu w celu wspie- 
rania chowu bydła. Organem doradczym przy Namiestnictwie 
miał być: reprezentant rządu, delegat Wydziału Krajowego 
i delegaci Tow. rolniczych. 


W tym okresie czasu, w r. 1881, po blizko trzydziesto- 
letnich zabiegach Tow. rolniczych i rokowaniach władz auto- 
nomicznych z rządowemi, założono Szkołę weterynarji we 
Lwowie. Zasługa otwarcia tej ważnej polskiej placówki nauko- 
wej przypada właściwie ówczesnemu namiestnikowi Aliredowi 
hr. Potockiemu i protomedykowi Dr. Alfredowi Biesiadec- 
kiemu. 

Skromnie wyposażona uczelnia walczyła przez długie lata 
o lepsze warunki bytu, oddając krajowi, a przedewszystkiem. 
hodowli bydła wielkie usługi, a mając w gronie proiesorskim 
wybitne siły naukowe przyczyniała się do pogłębiania i sze- 
rzenia polskiej nauki z zakresu medycyny weterynaryjnej. 
Przetrwała też dzięki poświęceniu ciała nauczycielskiego kilka- 
naście lat wśród bardzo skromnych wyposażeń pracowni na- 
ukowych i klinik, aż wreszcie po zreorganizowaniu programów 
studjów i przedłużenia tychże do czteroletniego kursu, została 
Akademja weterynarji, i jako taka spełniała chlubnie swoje za- 
dania. Akademja stała się ośrodkiem, skupiającym pracowni- 
ków na niwie medycyny weterynaryjnej, dowodem czego jest 
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choćby 33 roczników znakomicie redagowanego „Przeglądu 
weterynaryjnego"; szerzyla wreszcie ta uczelnia wiedzę zawo- 
dowa nietylko w ziemiach polskich, ale i poza granicami kraju 
i państwa. 7”) l 


Hodowia bydła rogatego pod b. zaborem austrjackim od 
zamknięcia granicy aż do wybuchu wojny światowej. 


Zakończenie. 


Z chwilą zamknięcia granicy dlą dowozu bydła stepo- 
wego z Rosji i Rumunji, sprawa hodowli bydła w Galicji 
weszła na nowe zupełnie tory. Odtąd ta ważna gąłęż gospo- 
darstwa krajowego, wybija się na czoło zabiegów obu Towa- 
ızystw rolniczych. Zwrot w kierunku akcji hodowlanej nie jest 
nagłym, przynajmniej w końcowych uchwałach, w każdym 
razie przebija coraz wyraźniej dążność do utrzymania-ras Kra- 
jowych i podniesienie tychże, o czem poprzednio nawet nie 
pomyślano. Zapoczątkowało tę akcję Galic. Tow. gospodar- 
skie (1880) postanowieniem założenia w Guimniskach obory 
zarodowej bydła majdańsko-kolbuszowskiego: Krakowskie To- 
warzystwo początkowo nie zupełnie przychylnie odniosło się 
do tego projektu, ale przecież wkgötce przeważyła myśl zdrowa 
1 na obory zarodowe ras krajowych wstawił Komitet poważną 
kwotę wynoszącą 390/, ogólnej subwencji na cele hodowlane 


Wadowiccy ziemianie wzywają prof. Dr. M. Wilckensa 
(Wiedeń) do zbadania hodowli bydła, tak ras zagranicznych, 
jakoteż i krajowej, celem uzyskania opinji od tego znakomitego 
profesora hodowli. Wilckens podkreślił wady hodowli, pole- 
gające w niedość normalnie rozwiniętej kości z powodu wad- 
liwości wychowu jałownika w oborze i braku odpowiednich 
pastwisk. Wilckens opowiada się więcej za kierunkiem mięs- 
nym. Obok tego zaznacza Wilckens konieczność umiejętnego 
zbadania i opisania zawodów krajowych i dochodzi do wnio- 
sku, że postępując w myśl zasad umiejętnej hodowli, przy 
odpowiednim doborze rozpłodników i wytrwałej pracy, mógłby 
kraj z oszczędzeniem drogiego kapitału, wywożonego zagra- 
nicę za egzemplarze wątpliwych przymiotów, podnieść zawody 
miejscowe, tu i ówdzie po kraju jeszcze rozrzucone i nadać 
temu bydłu należyty wzrost, oraz cechy, czy to imleczności, 
czy też mięsności, zależnie od potrzeby 1 upodobania. 


') Zob. Dr. P. Seifmann. Zdanie sprąwy o Szkole weterynarji wa 
Lwowie za 5-cio letni okres jej istnienia. Lwów 1886 str. 67, Dr. Kadyi. 
Rozwój i działalność e. k. Szkoły weterynarji we Lwowie Lwów 1895 
str. 4 i 102 z tablicą. Z 
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Dalszy rozwój hodowli bydła 'rogatego w . Małopolsce 
zachodniej, wykazał dobitnie, że prof. Wilckens udzielił dobrej 
rady; mimo to w r. 1883. zakupiło okręgowe Wadowickie To- 
warzystwo rolnicze do poprawy bydła włościańskiego 4 bu- 
haje, Bernera, Algauera, Shorthorna i Holendra! Nie dziwi nas: 
też wcale umniejszenie subwencji rządowej na cele. hodowlane 
w r. 1884. Komitet założył 2 obory bydła krajowego; w Ko- 
zach, oborę bydła płowego (bułeczkowatego) hodowanego 
w tamtejszej okolicy przez włościan: i zarodową oborę kra- 
jowego bydła czarnego w lzdebniku, a hodowanego w Kleczy 
górnej. 

Kontrola nad oborami doprowadziła nareszcie do założe- 
nia ksiąg rodowodowych i utworzenia posady inspektora chowu 
bydła. (1886) Rozpisano też konkurs na oborę zarodowę bydła 
krajowego. | 

Inpektor F. Sandoz przedkłada projekt podziału zachod- 
dnich powiatów Małopolski na trzy strefy hodowlane: nizinną, 
podgórską i górską. Ostatecznie rozgraniczenie stref hodowla- 
nych w r. 1893 uznaje tyłko 2 strefy : 

1. Nizinna, bydło północ. niemieckie z wyłączeniem rasy 
holenderskiej. 

2. Podgórską i górską, rasy Bern Simenthal i Pinzgau. 


Galic. Tow. gospodarskie, po zamknięciu dowozu bydła 
stepowego, zajeło się hardzo żywo akcją hodowlaną nie tylko 
na terenie swojej działalności ale poszło nawet dalej, projek- 
tując założenie obory majdarisko - kolbuszowskiej w Gum- 
niskach. 3 b 

Komitet, cbok zakładania obór pełnej krwi ras zagrani- 
cznvch i krajowych, zwrócił szczególniejszą uwagę na chów 
bydła włościańskiego i w tym celu założył 160 stacyj buhajów. 
a nadto urządzał corocznie przeglądowe wystawy bydła wło- 
ściańskiego połączone z premiowaniem. Dalsza akcja Komitetu 
polegała na rozdawnictwie nasion .roślin pastewnych, celem 
ich rozpowszechnienia. R: 


Ponowna ankieta hodowlana, zwołana przez Komitet, za. 
natowala wezwanie rządu za pośrednictwem Koła Polskiego 
o wyjednanie na okres 10-lecia wyższych subwencji na cele, 
hodowli bydła rogatego w Galicji, równych tym, jakie kraj na 
ten cel łoży. Do Sejmu. odniesiono. się o utworzenie stałego 
funduszu hodowlanego jednorazowego w wysokości 50.000, Zł 
na udzielanie gminom bezprocentowych pożyczek na zakupno. 
buhajów oraz udzielanie corocznie subwencji kraj. po 30.000 Zł 
na cele podniesienia krajówej hodowli bydła. Trzecia uchwała 
ankiety zalecała stosowanie. całego szeregu środków, zimierza- 
łacych do podniesienia hodowli bydła w- kraju. NA: 


LAME = 


-Rada ogólna przyjęła jednomyślnie uchwały ankiety z r. 
1891, Sejm na jesiennej sesji z r. 1890 na wniosek posłów 
Dr. Tad. Rutowskiego i Tad. Langiego uchwalił stworzenie 
funduszu hodowlanego, o którym powyżej była mowa, tudzież 
subwencję 300000 Złr, płatną w 10 ratach na podniesienie 
hodowli bydła rogatego. Sejm nadto polecił Wydziałowi Kra- 
jowemu wyjednanie równie wysokiej subwencji rządowej. 
© W końcu uchwalono rezolucję: poleca sie Wydziałowi 
krajowemu przeprowadzenie badania w sprawie ubezpieczenia 
bydła, dobrowolnego lub przymusowego. 


Wniosek p. T. Langiego dotyczył spraw mleczarskich 
i zmierzał do: utworzenia posady Kraj. inspektora mleczar- 
stwa, zaprowadzeniu praktycznej nauki mleczarstwa w niższych 
Szkołach rolniczych i wyjednania u rządu subwencji na cele 
podniesienia mleczarstwa. 


W r. 1892 iz d. 20 lipca) weszła w życie krajowa ustawa 
o licencjonowaniu i utrzymywaniu buhajów gminnych. Wydział 
krajowy w myśl $ 4 tejże ustawy ustanawia utworżenie 
w każdym powiecie co najmniej jednej komisji licencjonującej 
buhaje i oznacza okręg, na który ma sie rozciągnąć jej dzia- 
łalność. Wydział Krajowy w porozumieniu z obu Kraj. Tow. 
eospod: ma wydać dla Kómisji licencjonujących instrukcję, 
zawierającą zasady oceniania zdolności rozpłodowej buhajów. 

Celem ułatwienia gminom nabywania własnych buhajów 
został utworzony Kraj. fundusz, z którego udzielane bywają po- 
zyczki na zakupne buhajów gminnych. 


W r. 1893 uchwaliła Rada ogólna szczegółowy program 
zużycia subwencji, który Wydział krajowy zatwierdził, i który 
io program miał być podstawą działania Towarzystwa. Pro- 
gram ten obejmował: 

= L a) Zakładanie obór zarodowych, b) dostarczanie buha- 
jów gminom wiejskim, c) dostarczanie poprawnych krów wzo- 
rowym hodowcom mniejszej własności ziemskiej, d) zakła- 
danie i utrzymywanie stacji buhajów subwencyjnych lub sub- 
wencjonalnych, e) dalsze uszlachetnianie nizinnego bydła kra- 
jowego, f) wychów młodzieży na połoninach. 

il. a) Premiowanie bydła włościańskiego na wystawach 
przeglądowych, b) premiowanie wzorowych obór włościań- 
skich, c) dostarczanie gminom nasion roślin pastewnych 
i d) wydawanie popularnych podręczników. 

II. a) Kontrolę nad oborami zarodowemi i stacjami bu- 
hajów, b) szczegółowe zbadanie stanu hodowli, jego stop- 
DR poprawy i właściwych stosunków z różnych okolic 
raju. 

Program Krakowskiego Tow. rolniczego obejmował: 

[. a) Utrzymywanie istniejących i tworzenie nowych stacji 
buhajów subwencyjnych, b) utrzymanie obór zarodowych i za- 
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kładanie nowych tak półkrwi jak i pełnej krwi, c) wychów 
młodzieży w t. zw. cielęciarniach. 
Il. Premjowanie bydła włościańskiego na wystawach prze=' 
glądowych. | 
Subwencja państwowa i krajowa wynosiła 60000 Zł. 
z czego galic. Tow. gospodarskiemu przydzielono 40.000 a kra= 
kowskiemu Tow, roln. 20.000 Zł. 


O rezultatach dotychczasowej działalności krajowych To- 
warzystw rolniczych na niwie hodowli bydła rogatego, świad- 
czy szereg wystaw, urządzanych w kraju, między temi pow- 
szechne i Krajowe we Lwowie z r. 1887, w Przemyślu z r. 
1882, w Krakowie z r. 1887, a także udział naszych hodowców 
w powszechnej wystawie w Wiedniu w r. 1890 — wreszcie 
w powszechnej krajowej wystawie we Lwowie w r. 1894. 

Te wszystkie wystawy były sprawdzaniem rozwoju i po- 
stępu rolniczo-hodowlanego, o t. zw. „Kościuszkowskiej* wy- 
stawie we Lwowie pisze prof. Dr. L. Adametz następująco: 
„wystawa dowiodła postęp hodowli bydła, wynikający z istot- 
nego zamiłowania i zrozumienia rzeczy i wzrastającą staranność 
jaka otacza tę gařęź rolnictwa obecnie w całej w Galicji“. 
Dałej „już sam ogrom podaży osobników, przeznaczonych do 
chowu (krów, jałówek i stadników), w ilości 818 sztuk na 876° 
ogółem wystawionych wskazuje, że istnieje w Kraju potrzeba 
jak największego rozpowszechnienia odznaczających się więk-' 
szą wartością hodowlaną typów bydła, coprawda, należących 
do obcych t. zw. „ras hodowlanych* lub od takich ras po- 
chodzących“. 

W dalszym ciągu konstatuje prof. Adametz zmniejszenie 
zainteresowania się hodowlą wołów i stwierdza: „wystawa 
dowiodła, że hodowla bydła bydła w Galicji uczyniła postępy: 
nie tylko co do llości, ale również co do jakości bydła“. 

Na wystawie najsilniej i najlepiej reprezentowane było 
bydło srokatej rasy szwajcarskiej jako okazy pełnej lub pół-: 
krwi. Rasa ta stała się — jak pisze Adametz — modną w Ga- 
licji. Oldenburgi i Holendry (193 sztuk) pełnej i pół krwi były 
na drugim płanie. 

Prof. Adametz, ') wyrażając najzupełniejsze uznanie, pod- 
kreśla dążności krakowskiego Tow. rolniczego na polu hodowli 
bydła ras krajowych. 


Bydło bułeczkowate. odznaczające się wytrwałością, przy- 
stosowane do warunków przyrodniczych w jakich żyje, zebrane 
w zachodniej Galicji i udoskonalane celowo i świadomie na 
jednolitych zasadach opartej hodowli — oto akcja mająca 
wielkie znaczenie dla hodowli krajowej. To poparcie powagą 


1) Zob. Powszechna Wystawa krajowa we Lwowie w 184 r. 
Kraków 1856. Artykuł Prof: Dra Adametza. Bydło. Wydawnictwo „łrze- 
glądu Polskiego“. 
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swojej wiedzy i doświadczeniem na niwie hodowlanej — ho-. 
dowli bydła krajowego — przez prof. Adametza zaważyło na 
tej. gałęzi kraj. gospodarstwa. | dziś może być prof. Adametz 
dumnym z dzieła — które jeśli nie stworzył — to wskrzesił. 


O alpejskim siwym bydle (125 okazów). wyraża się pro 
Adametz bardzo pochlebnie. Shorthorny i krzyżowania wspo- 
mina mimochodem; podkreśla przy bydle opasowem wspa-: 
niałe rezultaty. O mleczności bydła (na podstawie konkursu) 
kl iż w przyszłości spodziewać się należy zmian na 
epsze. 


I w zakończeniu zauważa: „postęp hodowli bydła, roz- 
ciągnął się, to okazała wystawa — na małą własność włe- 
ściańską, na którą nowe kierunki i dążności przez długi czas 
nie miały wpływu. 


To też i obcy z okazji wystawy chwalili i uznanie wyra- 
żali hodowcom galicyjskim, co uważa prof. Adametz za słuszne 
i naturalne. 


Ostatni przedwojenny okres akcji hodowlanej Kraj. Tow. 
rolniczych, obejmujący lata 1894—1914, zaznaczył się bardzo 
wybitnemi rezultatami. Można o tym okresie powiedzieć, że 
minął bezpowrotnie czas nie zawsze szczęśliwych prób, a na- 
stała planowa systematycznie do celu zdążająca praca. Nie. 
hędziemy szczegółowo przedstawiać tej szeroko zakrojonej 
akcji dla przyczyn łatwo zrozumiałych, zaznaczamy tylko naj- 
ważniejsze jej etapy i ostateczne wyniki. 


W tym okresie czasu przypada założenie stacji botaniczno” 
rolniczej w Dublanach (1795), która zakłada ogród górski na 
Połoninie Pożyżewskiej, celem zbadania i podniesienia uprawy 
łąk, hal-i połonin we wschodnim Beskidzie. !)° 


Krak. Tow. rolnicze rozpoczyna akcję, służącą podob- 
nemu celowi w Tatrach. w okolicy Zakopanego w r. 1889 pod 
kierunkiem Dra Golińskiego. W r. 1900 obejmuje kierownictwo 
tej akcji Dr. Seweryn Krzemieniewski. Zakres prac obej- 
mowal: 

a) hodowlę roślin łąkowych nizinnych i górskich w kul- 
turach czystych. o charakterze demorstracyjnym, 

b) hodowlę nasion traw alpejskich, nie znajdujących się 
w handlu, któreby umożliwiły zakładanie łąk sztucznych 
w górach; 

c) poprawę łąk naturalnych przez zastosowanie nawozów. 
do zasicwu mieszanek łąkowych oraz parcel meljorowanych 
dla dokładniejszych badań i dla demonstracji ; 

d) badania nad florą łąk i pastwisk tatrzańskich. 


o maa + 


+1). Zob: Odnośne „Sprawozdania Kraj. Stacji botaniczno-relniczej 
we Lwowie”. sinh 
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W zakończeniu -swej nader cennej pracy!) podaje Dr. 
Krzemieniewski rezultaty swoich kilkoletnich wysiłków — które 
miejscową ludność tj. górali pouczyły w wielu kierunkach 
pomimo, „iż nietylko z wielką nieufnością. spoglądali na 
wszystkie próby“. Ale jakże nie mieli być  przekonanymi — 
kiedy np. mieszanka na Cichówce, przeznaczona na użytek 
trzyletni, dzięki koniczynie szwedzkiej i zasilaniu jej żużlami, 
w piątym roku dała w jednym pokosie 62,6 q siana z hektara 
ody tymczasem przeciętne zbiory siana z łąk w latach 1901 do 
1905 dla zachodniej Galicji są oceniane na 26—31 q 
z hektara. 


Drugą wielkiej wagi sprawą, którą Tow. roln. zainicjowały, 
względnie się nią zajęły — było mleczarstwo. *) Pierwszą wy- 
‚stawe mleczarską urządzono w Krakowie w r. 1871, pierwszą 
we Lwowie w r. 1875. Od tych dat, tak dalekich, aż do r. 
1891 nie wiele zdziałano. Pierwsze mleczarnie związkowe pow- 
stały w r. 1892 Lwowie i Krakowie. W r. 1891 zamianował 
Wydział krajowy instruktora mleczarstwa; w r. 1892 zaprowa- 
dzono kursa mleczarskie w Kraj. Szkołach rolniczych. 

W r. 1895 powstaje organ: „Gazeta mleczarska* od r. 
R wychodzi m mleczarski“ jako dodatek do „Rol- 
nika“. 

Ankietę zde urządzono w r. 1896 w Krak. Tow. 
Tow. rolniczem, celem rozpatrzenia projektu Statutów Stowa- 
.rzyszenia producentów dla handlu masłem i serami oraz po- 
trzeby zorganizowania handlu masłem itp. 

W r. 1895 powołano do życia biuro mleczarskie Wydziału 
krajowego. Zadaniem biura było przeprowadzenie propagandy, 
zakładanie i kontrolowanie mleczarń postępowo urządzonych. 


W r. 1904 poruczono organizowanie Spółek mleczarskich 
Patronatowi dla Spółek oszczędności i pożyczek. 


W r. 1909 wyłączono z „Patronatu* spółki mleczarskie 
(zorganizowane jako stow. zarobkowo-gespodarcze) i przydzie- 
łono je Biuru mleczarskiemu. 


Od tej daty objęło „Biuro mleczarskie" całokształt spraw, 
odnoszących się do przemysłu mleczarskiego w Kraju. Zadania 
„Biura mleczarskiego“ polegają : 

a) na wykonywaniu patronatu nad spółkami mleczar- 
skiemi w kraju ; 

b) na urządzaniu kursów dla mleczarzy i zawiadowców 
„Spółek , nadzór nad szkołą mleczarską w Rzeszowie, wnioski 
w sprawie stypendjów mleczarskich ; 


1) Dr. Seweryn Krzemianiewski. Próby podniesienia uprawy łak 
;ł ck w Tatrach. Kraków 1907. 8-a str. 77. 

6 O stosunkach handiu nabiałem w Galicji zob. ınoja pracę 
„w Wiadom. stat. o stosunkach kraj“. T. XVI zeszyt II-gi Statystyka 
ruchu towarowego na pocztach galicyjskich w r. 1635. Część I. Masło, 
sery, bryndza. 40 str. B2 i 20. Lwów, 1897 r. 
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c) udzielanie pomocy fachowej i wykonywanie kontroli 
technicznej mleczarń prywatnych, które o to poproszą; 
d) na organizacji przemysłu serkarskiego ; 


e) zbieranie i ogłaszanie dat statystycznych o stanie Ki 
czarstwa w kraju; 


f) organizowanie i wykonywanie patronatu nad związ- 
kiem mleczarskim krajowym; 


g) utrzymywanie łączności i porozumienie z instytucjami 
współdziałającymi w rozwoju przemysłu mleczarskiego ; 

h) wydawanie ksiąg rachunkowych dla spółek mleczar- 
skich, podręczników i „Gazety mleczarskiej* ; 

i) utrzymywanie warstatu reperacyjnego dla maszyn mle- 
czarskich. 

Mleczarstwo, doznając tak wydatnej opieki z ramienia 
Wydziału krajowego i Towarz. rolniczych, rozwijało się wpraw 
dzie początkowo opornie — w ostatnich jednakże latach (przed 
wojną) robiło poważne postępy. 

Z rozwojem mileczarstwa w Galicji są ściśle związane 
nazwiska następujących osobistości: Jan Biedroń, Dr. Tadeusz 
Rylski i inż Zygmunt Chmielewski. 

W r. 1903 w dniu 1 maja otwarto nareszcie kraj. Szkotę 
mleczarską w Rzeszowie 


Spółek- mleczarskich jest 128 (w. 1920). i liczba ich ciągle 
wzrasta. Szkoła mleczarska w Rzeszowie założona w r. 1903 
oddaje poważne usługi hodowli bydła, kształcąc zastępy mle- 
czarzy i serkarzy, dostarcza też fachowo wykształconych kie- 
rowników spółek mleczarskich. 

Wydawnictwo z r. 1909 p. t. Tablice pomocnicze dla 
prowadzenia ksiąg kontroli, mleczności w Towarzystwach, 
Związkach mleczarskich i oborach, ułożone przez Benedykta 
Wygodę zostało rychło rozkupione i w r. 1912 wydano je po- 
nownie. I to także jest jednym z objawów, że mleczarstwem 
się coraz więcej ludzi zajmuje i Ze ta gałęż najwyraźniej po- 
płaca. 

Minęły bezpowrotnie czasy smutnej pamięci „masła gali- 
cyjskiego*, mleczarnie włościańskie i dworskie, walczą sku- 
tecznie ze sobą o pierwszeństwo marki masła deserowego. 

Produkcja serów weszła też na lepsze tory, jeno sto- 
sunki wyrobu i handlu bryndzą nie mogą się doczekać grun- 
towniejszej poprawy pomimo iż starań w tym kierunku nie 
szczędzono. 

Działalność Towarzystw rolniczysh w ostatnim dwudzie- 
stoleciu przed wojną Światową, na niwie hodowli bydła, wy- 
kazuje bardzo poważne rezultaty. I, choć lata 1908, 19101 1911 
z powodu pryszczycy, a r. 1912 z powodu zepsutej słotami 
w czasie zbiorów paszy, były dla hodowli bardzo niekorzystne 
i paraliżowały akcję hodowlaną, nie ustawano w pracy, ale ją 


— 255 — 


jeszcze pogłębiono. Zwrócono przedewszystkiem w. całym 
okresie baczną uwagę na ujednostajnienie ras i w ten sposób 
nastąpiła pewna selekcja ras i zrejonowanie okręgów hodo- 
wlanych. Galic. Towarz. gospodarskie wykazuje w r. 1913 
właściwie tylko trzy typy obór zarodowych a mianowicie: ni- 
zinną, simentalską i polską czerwoną. O stanie obór i stacjach 
buhajów subwencyjnych i traktatowych poucza następujące 
zestawienie. Oto z końcem 1913 roku miało Towarzystwo go- 
spodarskie : 


w rasie Razem 


T 5 oz 

= Zw ME 

SEE GW 
1. Obör zarodowych pełnej krwi 16 14 6 36 
2. Obór zarodowych pół krwi. . 22 45 — 67 


3. Obór zarodowych gminnych . . 20 61 1 82 
4. Stacji buhaji subwencyjnych . . 1/4 508 10 687 
5. Stacji buhaji traktatowych . . . 111 140 10 261 


Zwrócono uwagę na rentowność hodowli, dającą się 
osiągnąć przez zbyt produktów zwierzęcych, głównie mleka 
i we wszystkich pracach sekcji kładziono głównie nacisk na 
hodowlę bydła w kierunku jego użytkowości. 


Sekcja hodowlana opracowała i wydała „instrukcje dla 
obór zarodowych pełnej i pökrwi“, oraz „instrukcje dla związ- 
ków hodowlanych". Prace nad zbadaniem wyników hodowla- 
mych obór zarodowych gminnych wykazały bardzo smutne wy- 
niki. Na 82 obór gminnych, utworzonych w ciągu 20 letniego 
okresu, zaledwie 20 rozwija się normalnie, dzięki gorliwej pracy 
opiekunów tychże obór, 20 dalszych wegetuje a reszta wyka- 
zała wprost ujemny wynik. Sekcja, stwierdziwszy te smutne 
wyniki, postanowiła na przyszłość nie zakładać gminnych obór 
starego typu, a w istniejących dawać nowe sztuki w miejsce 
wybrakowanych tylko znanym ze staranności hodowcom. 


= Myśl zakładania związków hodowlanych Komitet zatwier- 
dził i w końcu r. 1913 utworzono pierwszy związek hodowców 
bydła nizinnego w Kańczudze, w Oddziele jarosławskim, któ- 
rego zorganizowanie odłożono do początku r. 1914. 


Opracowano „instrukcję dla stacji buhaji*, przeprowa- 
dzono wspomniane wyżej nowe zrejonowanie hodowlane 
i wydano przepisy o kontroli dzielności użytkowej bydła i świń. 
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= Komisja: reform: hodowlanych *z. Dr. M. Lisowieckim na 
Sia -przedłożyła projekt, który przyjęty. przez sekcję - hodu- 
wlaną, został przez «Komitet uchwalony w d. 14 czerwca 1913 
jako „Regulamin kontroli: dzielności "użytkowej bydła mlecz- 
nego, prowadzonej SA Komitet c. k. gal. Towarz. ika 
miej bwowie In | 


: SE CLĄJIE ` w roku 
Przeciętna SR krów rasy nizinnej © 1912/13 
wynosiła 
czarno 'srokatej . 
w oborach zarod. pełnej ja 567 kg. 


~ 5 R pół krwi . 509 „ 
Przeciętna waga krów -rasy simentalskiej 

w oborach pełnej krwi . . . 602 „ 

1 5 pół krwii... |. "TwveB3Gny 

Przeciętna waga krów rasy czerwonej zt 

polskiej as ka. Ref s... en 462 „ 


Przeciętna mleczność na 1 kg. wagi żywych krów wy- 
nosiła: 


u krów rasy nizinnej pełnej krwi . . . 7.39 

Es a x pAÓłSEEWI a. Ba, 5.79 

„ » „  Simentalskiej pełnej krwi . 4.16 

2”; M ai -. pół krwi . . 400 

DWA „ czerwonej polskiej . . . . 6.45 
Procent tłuszczu w mleku ` największy najmniej. 
wynosł w nizinnych pełnej krwi. . . . 3.47 2.85 
! an Dow mar 3,63 3.00 
u simentalskich pełnej krwi . . 3.93 3.34 
u i pół krwi . . . 4.01 3.43 
u czerwonych polskich 2 ? 


Z wykazu krów najmleczniejszych (w r. 1912/13) wyjmu- 
jemy kilka, dających olbrzymie ilości mleka: 


a) Rasy nizinnej: mleka : 
obora Bolestraszyce ; krowa Klaasje IH. . . . . . 6029 kg. 
„oe  Chłopice dwór; „ «-Folander_ HHI. . . 4. ._ 7564 , 
„  Łopuszka; er A MATTE A N a.» HT 24.0 
„  Mikulice yi (Kzyıllankas. wa mo koęwy JO iss. 
„ Suchowola; Al SOWA: Ran 7186 , 


1) Zob. Sprawozdanie Komiteta c. 'k. gal. Towarz. gospod. za rok 
1913. Lwów 1914. Str. 62 i nast. 
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Ogółem w 14 oborach było 71 krów rasy nizinnej, pro- 
dukujących rocznie ponad 5.000 kg. mleka. 

W 10 oborach rasy Simental było 45 krów, produkują- 
cych powyżej 4.000 kg. mleka. 

Działalność Towarz. gospodarskiego zaznaczyła sie 
i w dziedzinie bardzo pożytecznego wydawnictwa: 10 tablic 
pastewnych roślin — w opracowaniu insp. roln. Bronisława 
Janowskiego ; w popieraniu uprawy roślin pastewnych wśród 
łąk i pastwisk trwałych jak wreszcie przeprowadzeniu do- 
świadczeń nad produkcją traw pastewnych. 

Przyjrzymy się obecnie działalności Krakowskiego Towa- 
rzystwa rolniczego i rezultatom tejże na polu hodowli bydła 
rogatego. 

Z końcem 1911 r. było w rejonie Krakowskiego Towa- 
rzystwa rolniczego : 


w rasie: 
W ie. K 
5 5 E 
= > > © 
o as KT z 
.— m AX .— 
= = L 2 
© D S O = 
2 = = > O 
D T Z W 3 
N .—= c= N 
©) = O O eA 
1. obór zarodowych pełnej 
krwi 1 14 26 


(obejmujących 929 sztuk bydła) 


2. obór zarodowych gmin- 
MYCH aw PZW © — ZIN 11 15 
(obejmujących 268 sztuk bydła) 


3. stacji buhajów subwen- 
N wez: 4. nen iia 2 T l2) „428 


4. stacja buhajów traktato- 
WyChęsze:4: raed. o: — 9 15 25 49 


5. buhajów zakupionych do 
obór prywatnych . ...  — 11 8 2 21 
(pełnej krwi i pół krwi) 


l) w tem i półkrwi, oraz oldenburskie. 
2) w tem i pół krwi oraz Bern-Simentale. 
3) w tem 3 sztuki „krajowej rasy“. 
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Na 25 wystawach (r. 1911) premjowano łącznie 1062 
sztuk z wystawionych 3597 sztuk *). | 

W 69 oborach premjowano 49 czerw. polskich, 8 rasy 
nizinnej i 12 rasy Simental. 


Z funduszów traktatowych premjowano 39 buhajów — 
z tego 37 czerwonych polskich a 2 Bern-Simentale. 


Przeciętna waga krów fryzyjskich oscylowała w grani- 


Cacho i Tann OD er, 
Przecietna waga kröw czerwonych pol- 

skich oscylowała w granicach . . . . . s. od 417—526 „ 

Przeciętna mleczność na 1 kg. wagi żywych krów oScy- 

iowała u fryzyjskich krów . . . oem: «Tega 0 0 5.92— 8.41 

u czerwonych polskich krów . . . . . . . 3.94 — 6.381 

u czerwonych duńskich . . . . . . «. . . 5.27— 6.61 

Procent tłuszczu w mleku u fryzyjskich od 2.86—3.13*, 

Busimentaleke. >... 848 00 3.2357 

u czerwonych polskich od 329—4.10% 

u A duńskich od 3.31—3.75°, 


Do kontroli produkcyjności krów należało : 
w obo- w obo- 


rach rach 
związko- prywat- Razem : 
wych : nych 
a) krów rasy nizinnej . . . . 842 522 1364 
lt e, czerwonej pol- 
Swej ||0B ee "Say, + 315 — 315 
c) kröw rasy czerwonej dun- 
skiej s ringen. DE — 9 9 
d) krów rasy Bern-Simental . 163 64 227 
a „  niejednolitej mię- 
szanej gr Sory | — 133 133 
Ogółem. . . 1320 128 2048 


_ W rejonie Krakowskiego Towarz. rolniczego istnieją trzy 
związki hodowców bydła a mianowicie: 1) Związek hod. bydła 


1) Wszystkie zestawienia liczbowe wziąłem ze sprawozdania c. k. 
en zin krakowsk. oraz Towarzystw pokrewnych za r. 1911. Kra- 
ów A 
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nizinnego, 2) Towarzystwo hodowców czerwonego bydła pol- 
skiego i 3) Związek hodowców bydła simentalskiego i bern- 
simentalskiego. 

Do Związku bydła nizinnego — należało w 1911 r. 16 
obör fryzyjskich maści czarno krasej, 2 obory fryzyjskie maści 
czerwono krasej i 2 obory fryzyjsko-oldenburskie. W t. r. ńa- 
leżało do Związku 32 członków. 

Towarzystwo hodowców czerwonego bydła polskiego 
liczyło w r. 1911 — 59 członków. Towarzystwo popierało bar- 
dzo skutecznie hodowlę włościańską przez pomoc w zawią- 
zywaniu związków hodowlanych i obór gminnych. W r. 1911 
istniało 14 związków hodowlanych czerwonego bydła pol- 
skiego. 

Kontrola mleczności, premjowania oraz nadzór nad obo- 
au związkowemi wpływają skutecznie na rozwój hodowli 
ydła. 

Związek hodowców bydła Simmentalskiego i bern-simen- 
talskiego licył w 1912 r. 15 członków ; założył w r. zy, 
zdawczym trzy związki hodowlane włościańskie. 

O wynikach działalności tych trzech Towarzyst hodowla- 
nych poucza następująca tabelka : 


Na wystawie bydła użytkowego we Wiedniu we wrześ- 
niu 1912 r., urządzonej staraniem Wiedeńskiego Towarzystwa 
rolniczego, wzbudzały podziw sztuki, należące do bydła rasy 
czerwonej, pochodzące z obór w rejonie krakowskiego Tow. 
rolniczeóo. Bydło to otrzymało najwięcej i przeważnie najwięk- 
sze nagrody, a popyt za niem i ceny, które za nie żądano, 
przewyższały w wielu wypadkach te, jakie za sztuki POS 
wane z Fryzji lub Szwajcarii. 
| W końcu zanotować należy uchwałę sejmową z d. 14 lu- 
tego 1912 powołany do życia Gal. Kraj. Zakład reasekuracyjny 
ubezpieczenia we Lwowie, który rozpoczął swoją działalność 
w d: 1 sierpnia 19:2 r. 

Członkami Zakładu są lokalne Stowarzyszenia Kraj. ubezp. 
bydła oparte na wzajemności i dobrowolności. 

Bezpośrednio przed wybuchem wojny, funkcjonowało 
prawidłowo 134 stowarzyszeń, ponadto ukonstytuowanych było 
jeszcze 206 jednakże te z powodu wypadków wojennych nie 
mogły już rozpocząć swej działalności *). 

O chowie i hodowli bydła rogatego, o żywieniu tegoż, 
tudzież o gospodarstwie nabiałowem posiadamy liczne dzieła, 

w języku polskim względnie podręczniki, pisane oryginalnie ; 
ATE kilkudziesięciu autorów narodowości polskiej, pi- 
szących powyższe, znamy drugie tyle nazwisk hodowców, 
autorów przygodnych, omawiających kwestje związane z ho- 


t) Zob. Przegląd czynności depart. III. Wydziału krajowego. 
(Sprawy rolnictwa i kultury krajowej). Lwów, 1920. Nakład Wydziału 
krajowego. 
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dowlą bydła rogatego, ogłaszających artykuły w pismach rol- 
niczych lub rolniczo-hodowlanych, względnie rozprawki, często 
bardzo cenne. 


Badania Ścisłe nad rasami bydła, w granicach Rzeczypo- 
spolitej, przeprowadzała dotychczas nieliczna garstka uczonych, 
większość tych badań jest nowszej daty — z ostatniego dwu- 
dziestolecia. Oto ich nazwiska: A. Wrześniowski (1878), Dr. 
St. Kruszyński (1883), B. G Wydżga (1887), Prof. L. Adametz 
(1893), Prof. Malsburg (1894), prof. B. Dybowski (1897), prof: 
W. Klecki z współudziałem A. Dehnela, W. Zakrzewskiego, 
Z. Ihnatowicza (1903). ]. Kowerskiego (1908), dalej, Dr. A. Be- 
rezowski (1909) i Dr. Stanisław Lipiński (1914) Nadto mamy 
do zanotowania szereg autorów, którzy również do historfi 
hodowli bydła rogatego w Polsce dorzucili nie jedną cegiełkę : 
A. Pietkiewicz (1893), |]. B. Rogójski (1854), T. Chłapowski 
(1860), P. Popiel (1872), St. Pawlik (1895), prof. Chaniewski 
(1900), prof. Piotrowski, Dr. Święcicki, St Moszyński (1904), 
St. Małecki i A. Potocki (1904), St. Ostromęcki (1909), St. Ko- 
tłubaj (1907), J- Rostafiński sen. (1908), Dr. J. Lutosławski, 
prof J. Rostafiński i Wł. Sławiński (1919) 1). 


Jak z powyższych kart wypływa różnemi drogami Szła 


i rozwijała się w poszczególnych zaborach, hodowla bydła ro- 


gatego. Rząd rosyjski starał się wszelką akcję hodowlaną tak . 


poszczególnych wybitnych osobistości jak i Towarzystw rol- 
niczych utrudniać, podtrzymywał urządzenia, prowadzące do 
waśni i sporów między dworem a wsią, a iurzędowi agro- 
nomowie paraliżowali wysiłki zmierzające ku poprawie sto- 
sunków. 


Rząd pruski, względnie niemieckie Towarzystwo rolnicze, 
trzeba to wyrażnie podkreślić brały w swoje ręce inicjatywę 
ina polu hodowli bydła. i rolnikowi — pod tym zaborem 
właściwie odejmowały troskę jak i co czynić należy. 


A w Austrji, gdzie pielegnowano zasadę „divide et im- 
pera* wyjątkowo, od dłuższego szeregu lat, właściwie od po- 
wstania Ministerstwa rolnictwa (1868) i pierwszego ministra 
polaka Alfreda hr. Potockiego wzrastają subwencje rządowe 
i na cele hodowlane, które uważamy jedynie jako częściowe 


gro ww 


+ =e. um 


odszkodowanie za dawniejsze bezlitosne gnębienie i obdziera- | 
nie kraju i obywateli polskiej narodowości. Inna rzecz, że te 


subwencje nie zawsze i nie wszędzie były odpowiednio użyte, 


że wiele błędów popełniono zanim akcja weszła na tory wła- 
Sciwe — że wreszcie subwencje przeciwdziałały do pewnego 
stopnia samopomocy i tworzeniu się Związków liodowlanych, 


i oddziaływały niejednokrotnie ujemnie na prace i wysiłki ho- - 


dowców. 


!) W nawiasie obok nazwiska podaję rok druku pierwszej pracy 
z tego zakresu. 


una 


Dziś w Zjednoczonej Rzeczypospolitej i po strasznem 
zniszczeniu wojennem i klęsce wywołanej pomorem (1920 21) 
innemi drogami iść trzeba i należy. 

Kilkadziesiąt lat temu pisał Józef Szujski, z mocarną 
wiarą, że „może zroŚść - to co sięrozpadło* Speł- 
niły się przewidywania wielkiego historyka — poszczególne 
ziemie zrosły się w jedną całość, w Rzeczpospolitą, a gdy to 
już nastało, miejmy nadzieję, że akcja na polu podniesienia 
dobrobytu gospodarstwa społecznego i narodowego, dozna 
pewnego, dobrze przemyślanego unormowania, które zaznaczy 
się równieź i na przyszłym rozwoju hodowli bydła rogatego 
w ;Polsce. Nie mamy zupełnie zamiaru kreślenia programu tej 
przyszłej akcji, chcemy na tem miejscu jak najsilniej zaznaczyć 
że wysokie wartości, hodowlanej produkcji, mogą na dłuższą 
metę raczej wytrzymać konkurencję wszechświatową, aniżeli 
surowe płody roli. Nie odmawiając absolutnie znaczęnia pro- 
dukcji roślinnej, chcemy jednakże zwrócić baczniejszą uwagę 
na produkcję zwierzęcą i podkreślić, że popieranie hodowli 
t.zw. inwentarzy dochodowych, we wszelkich kierunkach musi 
rząd własny wziąć pod — rozwagę !). 


| Bydła rogatego wypadało | 


na 1000 mie- na 100 ha użyt- 


szkańców ków rolnych 
wr | wr | wr | we 
1910 | 1921 1910 1921 
| 
1. B Królestwo Pol- | | | | 
skie : 21047) -5293 29 32 
2. Ziemie wschodnie 513 | 348 34 | 23 
| 
3.. Województwo po- | 
i. znańskie z po- | 
morskiem . . . 457 40 
= 4, Małopolska . . . 311 42. 
5 Śląsk Cieszyńskie 247 63 
|. Rzeczpospolita bez | 
i Górnego Śląska 
i Ziemi Wileńsk. 306 34 


1) EA praca: Prof. Karola Iióżyckiego p.t. Projekt państwowej 
organizacji hodowli bydła. Warszawa 1920 — jest niestety jeszcze tylko 
projektem. Autor. 
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Kilka liczb podajemy w zakończeniu, celem zobrazowania 
stosunków hodowli bydła rogatego w ziemiach, wchodzących 
w skład Rzeczypospolitej, przed wojną i po wojnie). 

Hodowla bydła rogatego w Polsce porównana z hodowlą 
innych państw — wykazuje przy uwzględnieniu li tviko państw 
europejskich 7 miejsce — gdy zaś włączymy jeszcze: Kanadę, 
N. Zelandję i Stany Zjednoczone Ameryki Północnej — przy- 
padnie Polsce 11 miejsce w stosunku do liczby mieszkańców; 
6 miejsce co do koni, 16 co do owiec, 10 miejsce co do trzody 
chlewnej. 

Czy Polska w najbliższych latach dorówna postępowi 
hodowlanemu innych państw ? to zależeć będzie przedewszyst- 
kiem od planowej gospodarki na tem polu i państwowej po- 
lityki hodowlanej. Jedno się nieda zaprzeczyć, że im rychlej 
działać zaczniemy, tem większe jest prawdopodobienstwo, że 
w konkurencji Światowej zdobędzie polska hodowla i wszystko 
co z nią związane, odpowiednie i trwałe stanowisko. 


Lwöw-Dublanv, w listopadzie 1924 r. 


1) Zob. Polska w liczbach. Warszawa 1924 i Dr. J. Weinteld. Ta- 
blica statystyczna Polski 1923. Warszawa 1923. 


REFERATY. 
O odporności. 


Nauka o odporności, opierając się na podstawowych odkry- 
ciach Edwarda Jennera, a później Luisa Pasteura i Roberta 
Kocha, nagromadziła tak olbrzymią ilość nowych faktów biolo- 
logicznych, że słusznie zdobyła sobie stanowisko odrębnej, 
samoistnej wiedzy. 

Swiadome celu, badania i studja całej rzeszy znakomitych 
uczonych, zdobywały corazto nowe fakta, z których wyłoniły się 
zupełnie odrębne nowe horyzonty, nowe zagadnienia, wyma- 
gające dla swego opracowania specjalnych metod badania, 
odrębnej — odpowiadającej celowi techniki. 

Jakkolwiek dopiero czterdzieście kilka lat oddziela nas od 
pierwszych badań Pasteura nad odpornością przeciw cholerze 
kur, wąglikowi i wściekliźnie, tych fundamentów nauki o odpor- 
ności, posiada już dzisiaj ta ostatnia tak olbrzymie obszary, że 
z trudnością dają się objąć, z powodu niezliczonej wprost ilości 
faktów, częstokroć niepowiązanych ze sobą, częstokroć nawet 
wprost sprzecznych. 

Kiedy znakomite odkrycia, żeby przytoczyć tylko :] szczepie- 
nie przeciwko ospie, odkrycie prątka wąglika, mętwika cholery 
azjatyckiej, prątka gruźlicy, szczepienia przeciwko wściekliźnie, 
leczenia błonicy surowicą antytoksyczną i t. d. i t. d. — padały 
jedne po drugich jak Świecące meteoryty, kiedy z odnośnych 
produktów patologicznych wyhodowujemy zawsze te same drobno- 
ustroje, kiedy nasze doświadczenia laboratoryjne z nieomylną 
przebiegają Ścisłością — zdawało się, że już tak blisko jesteśmy 
ostatecznego celu t. j. odpowiedzi na pytanie: Czem jest istota 
odporności i na czem ona polega? 


Tymczasem kiedy przeminęło pierwsze oszołomienie od- 
krywcze, kiedy rozszerzyły się nasze wiadomości o zakażeniu, 
jego sprawcach i środkach ochronnych i leczniczych — widzimy 
dopiero jak daleko jesteśmy od ostatecznego, wyżej wspomnia- 
nego celu 

Nie brakło wprawdzie i nie brak mężnych i poniekąd 
skutecznych usiłowań w tym Kierunku, starających się powiązać 
luźne fakty w organiczną całość, wszystkie one jednak są Bosch, 
czas niewystarczajace. 
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Przyjrzyjmy sie teraz bliżej zagadnieniu odporności. 

Przez odporność rozumiemy tę własność ustroju, dzięki 
której nie zapada on na chorobę zakaźną w takich warunkach, 
w których inny ustrój, nieodporny, zapadnie na daną chorobę 
zakażną. 

Własność tę mogą ustroje przynosić ze sobą na Świat, mó- 
wimy wówczas o tak zwanej odporności wrodzonej czyli 
oporności, która może być albo osobniczą i wówczas bywa 
zazwyczaj odziedziczoną po rodzicach, albo gatunkową to znaczy, 
że cały dany gatunek lub rasa, jest niewrażliwa na zakażenie 
pewnemi drobnoustrójami. 


Przez odporność nabyta rozumiemy natomiast tę 
niewrażliwość na choroby zakażne, którą dany organizm będąc 
pierwotnie wrażliwym, nabył dopiero później w sposób naturalny 
lub sztuczny. Odporność nabyta może się więc rozwinąć w da- 
nym organizmie przez naturalne zakażenie i przebycie danej cho- 
roby zakażnej, która pozostawia zwykle następnie po sobie króciej 
lub dłużej trwającą odporność, albo też przez sztuczne uodpor- 
hienie zapomocą wprowadzenia do danego organizmu zarazków 
Żywych o pełnej jadowitości, zarazków żywych osłabionych, 
zarazków zabitych lub wyciągów z nich, albo wreszcie przez 
wstrzyknięcie surowicy t. j. przez podanie ustrojowi gotowych 
już ciał ochronnych, wytworzonych przez inny organizm; w licz- 
nych bowiem doświadczeniach wykonanych na zwierzętach i na 
ludziach okazało się, że nietylko przebycie danej choroby po 
naturalnem zakażeniu pozostawia po sobie odporność, lecz że 
ustroje mogą ją też nabywać wyżej wymienionymi zp ÓW 
w sposób sztuczny. 

Zależnie od sposobu, w jaki ustrój nabył odporność prze- 
ciwko chorobie zakażnej, możemy odróżniać odporność nabytą 
czynną od odporności nabytej biernej. Jako czynną oznaczamy 
tę, którą ustrój sam sobie zdobywa walcząc niejako osobiście 
ze zarazkami przy przebywaniu choroby, po naturalnem zakaże- 
niu, względnie po sztucznem wprowadzeniu zarazków. 

O odporności zaś, nabytej w sposób bierny mówimy wów- 
czas, jeżeli dany ustrój nie bierze sam czynnego udziału w naby- 
waniu swej odporności i wytwarzaniu ciał ochronnych — tylko 
otrzymuje je już gotowe, wytworzone przez inny ustrój, najczęściej 
w postaci wstrzyknięcia surowicy. 

Z innego znowu punktu widzenia rozróżniamy jeszcze dwa 
rodzaje odporności zależnie od tego, w jaki sposób zarazki cho- 
robotwórcze działają na organizm zakażony. 

Okazało się mianowicie, że drobnoustroje mogą działać 
chorobotwórczo albo zapomocą jadów, które wydzielają na 
zewnątrz swej komórki, czyli zapomocą toksyn prawdziwych 
zwanych także ektotoksynami, które są rozpuszczalnemi we wo- 
dzie, skomplikowanemi ciałami o nieznanej bliżej budowie che- 
micznej, dającemi się od samych bakteryj oddzielić — albo też 
zarazki chorobotwórcze .działają na zakażony ustrój zapomocą 
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jadów. tak silnie związanych z ciałem bakteryj, że ich w żaden 
sposób od komórki oddzielić nie możemy, musimy więc przyjąć, 
że ciało tych zarazków samo jest jadowite, względnie że z białka 
tych bakteryj, a priori niejadowitego powstają jady dopiero 
w ustroju zakażonym, i mówimy wówczas o tak zwanych endo- 
toksynach, jadach wewnętrznych, czyli o jadowitem działaniu 
samych bakteryj. 

Zależnie od tych dwóch rodzajów działania zarazków choro- 
botwórczych na zakażony ustrój, możemy więc jeszcze podzielić, 
tak odporność wrodzoną, jak i nabytą i to tak nabytą czynną 
jak i nabytą bierną, na odporność przeciwko jadom wydzielanym, 
ektotoksynom t. j. na odporność antitoxyczną i na odporność 
przeciw zarazkom samym. 


Przystępując teraz do wytłumaczenia zjawisk odporności, 
musimy na wstępie zaznaczyć, że stosunkowo wyczerpująco 
zostały dotychczas zbadane i niemal już w zupełności wyjaśnione 
tylko zjawiska związane z odpornością przeciwko jadom bakte- 
ryjnym, wspomnianym ektotoksynom, a więctak zwana odporność. 
antitoksyczna. 


Przyczyna tego! jak łatwo zrozumieć, leży w tem, że przy 
chorobach zakaźnych, wywołanych przez bakterje, wydzielające 
ektotoksyny, sposób działania tych bakteryj na ustrój jest nam 
stosunkowo dobrze znany; wiemy że, rozchodzi się tu o zatrucie 
ustroju wydzielanymi przez te bakterje jadami, znamy więc niejako 
„mechanizm chorobotwórczy* i dlatego łatwiej też można było 
wyczerpująco i dokładnie wytłómaczyć niewrażliwość na działanie 
tych jadów, czyli odporność antitoksyczną. 

Ektotoksyny, których najwybitniejszymi przedstawicielami są 
jady prątków błoniczego i tężcowego (b. diphteriae i b. tetani) 
różnią się dość znacznie od innych jadów pochodzenia roślin- 
nego lub mineralnego. Charakterystyczne ich cechy są nastę- 
pujące: 

1. są to ciała o nieznanej budowie chem., dające się oddzie- 
lic od bakteryj. 


2. są one wrażliwe na działanie „wyższej ciepłoty, pod 
wpływem której stają się nieczynne. | 


3. działają dopiero po pewnym dłuższym czasie wylęgania. 


4. i wreszcie wprowadzone do ustroju w bardzo małych 
dawkach, powodują powstanie w ustroju antitoksyn czyli przeciw- 
jadów, które łącząc się z toksynami zobojętniają je t. j. znoszą 
zupełnie ich trujące działanie. 


Po zaznajomieniu się z własnościami ektotoksyn, możemy 
teraz przystąpić do wytłumaczenia antitoksycznej odporności wro- 
dzonej i nabytej. 

Znamy cały szereg zwierząt, posiadających odporność wro- 
dzong przeciw jadom bakteryjnym, n. p. szczury są odporne 
na jad prątka błonicy: żółwie krokodyle i kury na jad prątka 
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tężcowego; żaby są w ciepłocie niskiej (10°C) niewrażliwe na 
jad prątka tężcowego — ulegają mu jednak w ciepłocie wyższej 
(309 C) it. p. 

Przez liczne badania, wykonane celem wyjaśnienia przy- 
czyny odporności: w przypadkach wyżej przytoczonych, okazało 
się, że mechanizm odporności jest w każdym z nich różny, t. zn. 
że istota odporności antitoksycznej wrodzonej t. j. gatunkowej 
jest w poszczególnych przypadkach różną. Odporność np. żółwi 
i.krokodyli na jad tężcowy polega na braku punktu zaczepienia 
dla toksyny. Toksyna tężcowa wstrzykniętatym zwierzętom kraży 
w ich krwi przez całe miesiące i zostaje bardzo powoli, stopnio- 
wo,.wydzielaną; nie może jednak działać chorobotwórczo, ponie- 
waż ani komórki systemu nerwowego, ani też żaden inny narząd 
tych zwierząt, nie posiada do niej powinowactwa chemicznego 
i nie może jej związać. Nie otrzymamy też u tych zwierząt po 
wstrzyknięciu jadu tężcowego tak charakterystycznego dla toksyn 
powstawania antitoksyn, poniewąż nieodzownym warunkiem ich 
powstawania jest również powinowactwo chemiczne do tkanek 
danego ustroju. Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa odpor- 
ności wrodzonej kur na toksynę tężcową. Komórki nerwowe kury 
wiążą toksynę tężcową, jad ten jednak nie jest jadowity dla 
komórek gangliowych kury, nie może więc spowodować zatrucia, 
powoduje jednak dzięki powinowactwu chemicznemu, a więc 
zdolności wiązania się w ustroju kury, powstawanie antitoksyr. 
W innych znowu przypadkach może polegać wrodzona odpor- 
ność antitoksyczna na tem, że powinowactwo do toksyny w danym 
ustroju posiadają tylko niewrażliwe komórki, przy zupełnym 
braku powinowactwa do niej komórek wrażliwych. Toksyna 
wstrzyknięta takim zwierzętom zostaje więc związana przez ko- 
mórki takich narządów, w których swoiste działanie toksyny nie 
może się przejawić. Toksyna tężcowa, jako typowa neurotoksyna, 
działa tylko na komórki nerwowe; związana np. w komórkach 
wątrobowych, nie może tam przejawić swego działania. 


. W odróżnieniu od antitoksycznej odporności wrodzonej, 
jest antitoksyczna odporność nabyta, t. j. ta odporność, którą 
nabywają ustroje wrażliwe na jady po szczęśliwem przetrwaniu 
choroby, albo też po sztucznem uodpornieniu czynnem albo 
biernem. w istocie swej zawsze jednolita i polega w każdym 
przypadku na obecności w sokach ustroju swoistych ciał, tak 
zwanych antitoksyn. 

Po przebyciu naturalnego żakażenia bakterjami, wydzielić 
jącemi ektotoksyny, albo też po systematycznem wprowadzaniu 
do ustroju w pewnych odstępach czasu, małych, leżących znacznie 
poniżej dawki śmiertelnej, ilości ektotoksyn, nabywają więc zwie- 
rzęta, nieraz bardzo znacznej odporności przeciw tym jadom 
tak, że znoszą potem bezkarnie duże ilości jadu, przekraczające 
nieraz kilkadziesiąt i kilkaset razy dawkę śmiertelną. Soki takich 
zwierząt,a więć przedewszystkiem krew, względnie surowica krwi 
posiadają: własność zobojętniania danego jadu także i poza ustro- 
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jem. Smiertelna dawka toksyny, zmięszana z odpowiednią ilością 
takiej surowicy, staje się dla normalnego, wrażliwego ustroju 
zupełnie obojętna Ta własność surowiec polega na obecności 
w nich antitoksyn, t. j. ciał, które wiążą się z toksynami w obo- 
fetne, nietrujęce ciała. Dla kilku toksyn udało się dotychczas 
wykazać, że rozchodzi się tutaj rzeczywiście o wiązanie i zobo- 
jętnianie, a nie np. o niszczenie, względnie rozkładanie toksyny, 
ponieważ zdołano zapomocą odpowiednich zabiegów rozbić połą- 
czenie toksyny z antitoksyną i wydobyć z niego z powrotem 
toksynę. 

Antitoksyny są ciałami ściśle swoistemi, t. zn. zobojętniają, 
a więc łączą się tylko z temi toksynami, które właśnie spowo- 
dowały ich pojawienie się w ustroju. Antitoksyna błonicza zobo- 
iętnia tylko jad prątka błonicy, pozatem żadnego innego zoboję- 
tnić nie może. 

Własności chemicznych, ani też;chemicznej budowy antitoksyn, 
nie znamy, nie udało się bowiem dotychczas otrzymać ich w stanie 
czystym. Antitoksyny nie są prawdopobnie białkami, niektóre 
z nich są napewne ciałami lipoidowemi, są one jednak zwykle 
z białkami silnie związane. Trawienie tryptyczne nie uszkadza 
antitoksyn, szybko natomiast rozpadają się w soku żołądkowym 
z powodu jego silnie kwaśnego oddziaływania. 

, Antitoksyny są naogół znacznie trwalsze od toksyn. Ogrze- 
wanie na 60°C nie uszkadza ich, dopiero długotrwałe działanie 
ciepłoty . powyżej 70°C powoduje osłabienie antitoksycznych 
własności surowicy. 

Antitoksyny powstają tylko pod wpływem działania od- 
nośnych toksyn; są one wytwarzane przez atakowany ustrój 
i to przeważnie w tych narządach, które są właśnie na daną 
toksynę wrażliwe. Ustroje niewrażliwe na daną toksynę, jeżeli 
wogóle produkują antitoksyny — to tylko w bardzo nieznacznych 
ilościach. 

Powstawanie przeciwjadów w ustroju tłumaczy nam najlepiej 
teorja łańcuchów bocznych Pawła Ehrlicha, nad którą jednak 
tutaj rozwodzić się nie możemy. 


Zwróćmy się teraz do zjawisk odporności przeciwko samym 
zarazkom, t. į. do odporności przeciwko tym chorobom zakaźnym, 
które wywoływane są przez drobnoustroje, od ktorych żadnych 
swoistych jadów oddzielić dotychczas nie udało się, a które 
określiliśmy wyżej jako zarazki endotoksyczne. 


Na wytłómaczenie tej odporności posiadamy cały szereg 
hipotez, które jużto wykluczając się wzajemnie, jużto łącząc 
i uzupełniając się tłumaczą nam więcej lub mniej trafnie pewne 
zjawiska, odporność przeciwko pewnej chorobie lub pewnej 
grupie chorób; żadna jednak z tych hipotez nie objęła dotychczas 
całokształtu zjawisk odporności przeciwko samym zarazkom 
i żadna też nie jest ogólnie uznana. „Bellum omnium contra 


— 269 — 


omnes“ — miałoby się ochotę nazwać ten rozdział nauki o od- 
porności. 

Przyczyna tego leży w tem, że mechanizm chorobotwór- 
czego działania tej grupy zarazków jest jeszcze dla nas ciemny, 
do tego jeszcze, dość prawdopodobnie, przy rozmaitych drobno- 
ustrojach, należących do tej grupy różny — więc nic dziwnego, 
że z jednej strony, tam, gdzie nie wiemy jeszecze dokładnie 
w jaki właściwie sposób działa zarazek chorobotwórczo, trudno 
nam sobie wytłómaczyć niewrażliwość na jego działanie, a więc 
odporność — i że z drugiej strony nie posiadamy dotychczas 
teorji, i kto wie czy wogóle taką kiedy posiądziemy, która wy- 
jaśniałaby równocześnie odporność przeciwko wszystkim drobno- 
ustrojom endotoksycznym. 

Pierwsze przypuszczenia w tym kierunku, jakkolwiek? zwią- 
zane ze znakomitemi nazwiskami, pominę zupełnie, upadły one 
już przy pierwszem zetknięciu się, z naukową krytyką. częściowo 
zaś ustąpiły miejsca innym przypuszczeniom, zanim jeszcze za- 
brano się do należytego ich sprawdzenia. 

Przystąpię odrazu do krótkiego skreślenia tak zwanego 
klasycznego okresu nauki o odporności przeciwko samym 
zarazkom, który to okres rozpoczyna Miecznikow w roku 1883, 
swoją teorją o fagocytozie. 

Jako młody zoolog, zauważył on przy chorobie dafnij, t. j. 
drobnych przejrzystych raczków wodnych, wywołanej przez za- 
rodniki pleśni, że zarodniki, które wtargnęły do jamy ciała tych 
zwierząt, pochłaniane były przez ruchome komórki, tak zwane 
ciałka białe, i przez nie wkońcu trawione, rozpuszczane. Badania 
swoje rozszerzył następnie Miecznikow na zakażenia bakteryjne 
wyższych zwierząt i wybudował teorję, według której odporność 
polega na zdolności pewnych komórek ustroju, głównie leuko- 
cytów, czyli białych ciałek krwi, pochłaniania bakteryj i niszcze- 
nia ich przez wewnątrzkomórkowe trawienie. — Pomiędzy bakter- 
jami, które wtargnęły do ustroju, a fagocytami, czyli białemi 
ciałkami krwi toczy się zacięta walka. O ile bakterje w zbyt 
wielkiej ilości znajdą się w białych ciałkach, giną te ostatnie, 
bakterje występują z rozpadłych ciałek, pomnażają się dalej 
i powodują wreszcie śmierć ustroju. O ile jednak fagocytom 
powiedzie się zniszczenie bakteryj, ustrój staje się na dane za- 
razki niewraźliwym, odpornym, ponieważ leukocyty, które już 
raz stoczyły walkę z danemi zarazkami, stają się na nie chemo- 
taktycznie pozytywnie znacznie czulsze, zjawiają się w razie 
powtórnego zakażenia w dużej ilości u bramy wejścia zarazków, 
pochłaniają je szybciej, niszczą łatwiej, ponieważ są już w tej 
walce, jak się Miecznikow wyraża, wyszkolone. 

Z końcem tego samego dziesięciolecia, w roku 1887 ogłasza 
Fodor swoje pierwsze spostrzeżenia nad bakterjobójczością krwi 
poza ustrojem. Zarazki chorobotwórcze wprowadzone do od- 
włóknionej, świeżej krwi, w probówce, giną w niej. Spostrze- 
żenie to sprawdzają następnie systematyczne badania Nuttala, 
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Nissena i Flüggego wreszcie w. roku 1889 Buchnera, który 
stwierdza, że nietylko odwłókniona krew, ale pozbawiona wszel- 
kich składników morfotycznych, wszelkich komórek, sama suro- 
wica krwi posiada własności zabijania bakteryj. Na tych spostrze- 
żeniach i badaniach wznosi Buchner swoją teorję humoralną — 
która, cellularnej, komórkowej teorji Miecznikowa — przeciw- 
stawia nieupostaciowane soki ustroju, jako ten czynnik, który 
w niszczeniu bakteryj chorobotwórczych główną odgrywa rolę. 

Według teorji Buchnera w sokach ustroju, we krwi, w jej 
surowicy znajduje się rozpuszczone ciało ochronne, które na- 
zywa aleksyną. Znajduje się ono w każdej prawidłowej krwi, 
jest ciałem natury zaczynowej, wrażliwem na działanie wyższej 
ciepłoty i posiada własność zabijania wszystkich bakteryj, bez 
jakiegokolwiek swoistego ograniczenia. Fagocyty Miecznikowa 
są według zdania Buchnera nie żołnierzami, walczącym z drob- 
noustrojami, lecz tylko grabarzami; usuwają one z pola bitwy 
trupy bakteryj, zabitych przedtem przez aleksyny. 

Pomiędzy obydwiema szkołami rozpoczyna się zażarta wal- 
ka, która utrzymuje przez długie lata przeciwników w napięciu, 
była dla nauki naszej nad wyraz owocną i przetrwała w później- 
szych znacznie zmienionych postaciach do dnia dzisiejszego. 

Humoralną teorje Buchnera uzupełniają następnie i rozsze- 
rzają Pfeiffer i Bordet, 


Pfeiffer uodparniał świnki morskie zapomocą wstrzykiwań 
zabitych ostrożnie wibrionów cholery azjatyckiej i przekonał się, 
że uodpornione w ten sposób zwierzęta znosiły następnie bez- 
karnie wprowadzenie kilkakrotnie śmiertelnej dawki do jamy 
otrzewnowej. Przy badaniu zawartości jamy otrzewnowej takich 
świnek zauważył, że wstrzyknięte bakterje, przestają się poru- 
szać, pęcznieją, rozpadają się w drobne kuleczki i wreszcie roz- 
puszczają zupełnie. Wibriony cholery wprowadzone normalnej, 
nieuodpornionej śwince morskiej do jamy otrzewnowej, pomnażają 
się tam izsprowadzają wreszcie śmierć zwierzęcia. Wystarczy jednak 
dodać do zawiesiny wibrionów cholery nieco surowicy Świnki 
uodpornionej, aby po wstrzyknięciu tej mieszanki do jamy otrzew- 
„nowej normalnej świnki zauważyć takie samo zjawisko, jak 
'w jamie otrzewnowej świnki uodpornionej t. j. rozpad i roz- 
puszczenie się bakteryj, a co za tem idzie nieszkodliwość tego 
zabiegu dla zwierzęcia doświadczalnego, czyli jego odporność. 
Na podsrawie tych doświadczeń twierdzi Pfeiffer, że podstawą 
odporności są bakterjolizyny, t. zn. ciała, które zjawiają 
„się w sokach ustroju po przebyciu choroby lub sztucznem uod- 
pornieniu, ciała które działać mogą rozpuszczająco na bakterje 
tylko w zetknięciu z żywą tkanką, Pfeiffer miał tu na myśli 
przybłonek jam surowiczych. 

Następnie Bordet potwierdza wyniki Pfeiffera, rozszerza 
je przez badanie działania surowic zwierząt uodpornionych na 
bakterje in vitro i wypracowuje ostatecznie bakterjolityczną teorję 
odporności. 
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` Według tej teorji nabyta odporność przeciw samym zaraz- 
kom, polega na obecności w sokach organizmu bakterjolizyn. 
Bakterjolizyna jest ciałem złożonem, składa się z dwóch od- 
rębnych ciał: z tak zwanego ciała odpornościowego, powsta- 
„jącego w ustroju pod wpływem zarazka chorobotwórczego, w cza- 
sie przebywania choroby lub wskutek sztucznego uodporniania 
i z drugiego ciała, znajdującego się w każdej prawidłowej krwi. 
Ani jedno, ani drugie z tych dwóch ciał nie może samo przez 
się dokonać bakterjolizy, czyli rozpuszczenia bakteryj. Według 
Bordeta powstające wskutek uodpornienia ciało odpornościowe, 
nazwane przez niego ciałem uczulającem, substance sancibilisatris, 
działa na bakterje jak bajca, ułatwiając i umożliwiając działanie 
rozpuszczające właściwemu czynnikowi, zawartemu w każdej 
krwi, które według niego jest identyczny ze wspomnianą wyżej 
aleksyna Buchnera. Paweł Ehrlich wyobraża sobie ciało odpor- 
nościowe jako dwuchwytnik, ambocoeptor, który łączy się jedną 
grupą z drobnoustrojem, drugą zaś z ciałem uzupełniającem, 
dopełniaczem, komplementem, poczem ten ostatni dokonuje ba- 
kterjolizy. Ciało odpornościowe jest ciałem ściśle swoistem, to 
jest może przy pomocy aleksyny rozpuszczać tylko te zarazki, 
pod wpływem których właśnie powstało w ustroju 

Na bakterjolitycznej teorji Pfeiffera-Bordeta kończy się kla- 
syczny okres nauki o odporności. Teorje, powstałe w tym okresie, 
zagadnienia odporności antibakteryjnej nie rozwiązały, nagroma- 
dziły jednak olbrzymią ilość dobrze i ściśle spostrzeganych 
iaktów i zapoczątkowały rozwój nowego, specjalnego działu nauki 
o odporności t. zwanej serologji, która dała nam cały szereg 
bardzo ścisłych i subtelnych metod badania, zapomocą których 
możemy identyfikować zarazki, oznaczać pochodzenie białek, 
stawiać ściśle rozpoznania chorób zakażnych i t. p. 

Zagadnienia odporności nie rozwiązały, ponieważ wysu- 
wały na pierwszy plan ı roztrząsały występujące wraz z odpor 
nością zjawiska uboczne, towarzyszące. Fagocytoza Miecznikowa 
jest faktem, którego zaprzeczyć nie można, ale faktem również 
niewątpliwie stwierdzonym jest to, że pomimo intenzywnego 
pochłaniania bakteryj przez białe ciałka krwi choroba może 
trwać dalej i doprowadzić wreszcie do Śmierci ustroju, albo 
w innych wypadkach pomimo braku fagocytozy ustrój chorobę 
zwalcza i staje się odpornym. Podobnie zjawisko bakterjolizy, 
t. |. rozpuszczania bakteryj przez soki ustroju, jest faktem towa- 
rzyszącym bardzo często odporności, nie idącym jednak z nią 
w parze. Bardzo często stwierdzamy, w probówce bardzo wyso- 
kie własności bakterjobójcze krwi zwierzęcia, względem pewnych 
zarazków, a przecież zwierzę to zakażone tymi samymi zarazkami 
ulega zakażeniu i ginie. 

Następny okres przejściowy, wypełniają teorje, które starają 
się połączyć nieprzejednane i wykluczające się wzajemnie teorje 
poprzedniego okresu, budują niejako mosty pomiędzy czysto 
komórkową teorją Miecznikowa, i czysto - humoralną teorją 
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Pfeiifera-Bordeta-Ehrlicha. Należą, tu teorja opsonin Wrighta, 
rozszerzona następnie przez Neufelda i Rimpau'a w teorję bakter- 
jotropin i teorja agressyn Baila. 

Teorja Wrighta uznaje jako ostateczną podstawę odporności 
iagocytozę Miecznikowa, wysuwa jednak czynnik humoralny w po- 
staci opsonin, bez których pochłanianie bakterji przez białe ciałka 
krwi nie może odbywać się sprawnie. już w każdej prawidłowej 
surowicy krwi znajdują się rozpuszczone ciała, które według 
Wrighta działają w ten sposób na bakterje, że te potem są 
łatwiej pochłaniane i trawione przez ciałka białe. Nabywanie 
odporności polega na zwiększaniu się ilości opsonin. 

Neufeld i Rimpau rozszerzyli tylko tę teorię przez odróżnie- 
nie opsonin normalnych, zawartych już w prawidłowych suro- 
wicach od opsonin występujących w stanach odporności, które 
różnią się od tamtych głównie zachowaniem się wobec działania 
wyższej ciepłoty i które nazwali bakterjotropinami, nie zmieniając 
pözatem głównych zasad teorji Wrighta Opsoniny Wrighta są 
zdaje się identyczne z aleksyną Buchnera, zaś bakterjotropiny 
Neufelda i Rimpau'a z substancją uczulającą Bordeta, względnie 
ambocoepłorem Pieiffera-Ehrlicha. 


Teorja agressyn Baila opiera się eksperymentalnie na dwóch 
tak zwanych podstawowych doświadczeniach Baila : 

l. Wysięk, który powstał pod wpływem jakiegoś zarazka, 
uwolniony od tych zarazków ułatwia po wstrzyknięciu go nor- 
malnemu zwierzęciu zakażenie temi samemi zarazkami, nie będąc 
przytem sam jadowitym. 4 

ll. Ten sam wysięk wstrzyknięty zwierzęciu, bez równo- 
czesnego zakażania go, nadaje temu zwierzęciu po pewnym 
czasie odporność, którą nie jest ani bakterjolityczną, ani też 
antitoksyczną. 

Z tych dwóch doświadczeń wynika według Baila to, że 
bakterje wydzielają do soków ustroju pewne ciała, t. zw. agressy- 
ny. które działają porażająco na fagocyty, dlatego w piewszem 
doświadczeniu wstrzyknięcie zwierzęciu wysięku zawierającego 
agressyny ułatwia, z powodu porażenia białych ciałek krwi, zaka- 
żenie tego zwierzęcia temi samemi zarazkami. 

Przez wstrzykiwanie natomiast samego wysiękn zawierają- 
cego agressyny, w drugien doświadczeniu, powstają w ustroju 
antiagressyny, które zobojętniają szkodliwe dla ciałek białych 
agressyny, umożliwiają przez to fagocytozę, dzięki której orga- 
nizm jest na zakażenie odporny. 

W obszerną krytykę tych teorji nie mogę się tu zapuszczać, 
powiem tylko krótko, że mają one te same słabe strony co 
i teorje nazwane klasycznemi. 

Z późniejszych teoryj odporności antibakteryjnej wymienić 
należy teogje antiblastycznej odporności Askolego, teorję treptycz- 
nej zakażności Grassbergera i Schattenfroh’a, naukę Grubera, 
Futakiego o bakterjobójczych wydzielinach białych ciałek krwi, 
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wreszcie z fizyko-chemicznych teorji: Teorję stałych wahań ci- 
śnienia osmotycznego Holtzingera i t. d. Omawiać ich tu nie 
mogę, przeszły one do piśmiennictwa, w postaci prac samych 
twórców, przeciwnie nie sprawdzane i nie badane pozatem przez 
nikogo. 

Na dalszy rozwój nauki o odporności wpłynęło następnie 
odkryte przez Richeta i Pirqueta zjawisko anafilaksji czyli nad- 
wrażliwości. Każde, a priori atoksyczne białko, wprowadzone. 
do ustroju z pominięciem przewodu pokarmowego, wprowadza 
ten ustrój po pewnym czasic w stan nadwrażliwości na to samo 
białko po powtórnem wstrzyknięciu tego białka występują gwał- 
towne objawy zatrucia. 

jeżeli np. wstrzykniemy Swince morskiej surowicę konia, 
zwierzę zniesie zabieg bez szkody i bez żadnych objawów choro- 
bowych, jeżeli temu samemu zwierzęciu wstrzykniemy po 14 dniach 
po raz włóry to samo białko, zapadnie zwierzę wśród gwat- 
townych objawów, które inogą się skończyć jego Śmiercią. 

jeżeli zwierzę przetrzyma ten wstrząs, przechodzi w stan 
tak zwanej antianafilaksji, jest już potem przez długi okres czasu 
na wstrzykiwania tego samego białka zupełnie niewrażliwe. Zjawisko 
to na pierwszy rzut oka wprost przeciwne zjawisku odporności, 
posiada jednak z tem ostatuiem wiele cech wspólnych i da się spro- 
wadzić do pewnej wspólnej podstawy. 

Nauka o analilaksji wpłynęła przedewszystkiem na zapatry- 
wania nasze na tak zwane endotoksyny, te jady niby tak silnie 
związane z komórką bakteryjną, żeśmy ich od niej oddzielić 
nie byli w stanie. Dzisiaj rozumiemy że te t. zw. endotoksyny 
nie muszą być już z góry przeformowane w komórce bakte- 
ryjnej. Ażeby drobnoustrój był dla ustroju wyższego jadowitym, 
wystarcza ażeby posiadał zdolność pomnażania się w nim. Przez 
ciągłe pomnażanie się i rozpad starszych osobników dostaje się 
ciągle, to a priori nietoksyczne białko bakteryjne do obiegu krwi 
i wprowadzi ustrój po pewnym czasie, który dziwnie zgadza się 
z okresem wylęgania przeważnej ilości chorób zakaźnych, wywo- 
łanych przez t. zw. bakterje endotoksyczne, w stan nadrażliwości 
na to białko. Następne ilości tego białka będą już dla ustroju 
trujące, będą wywoływać objawy chorobowe. 

Odporność przeciwko samym zarazkom, można również wy- 
tłumaczyć na podstawie nauki o anafilaksji. Na niej też oparł 
swoją teorję odporności Friedberger. Według niego choroba 
infekcyjna jest rozwlekłym wstrząsem anaflilaktycznym, po którym 
przechodzi ustrój w stan antianafilaksji, w stan zupełnej niewrażli- 
wości na dane białko bakteryjne, a więc staje się odpornym. 

Podobnie teorja odporności Danysza opiera się również 
na zjawisku anafilaksji, uwzględniając szczególnie fizyko-che- 
miczny, kolloidalny charakter tego zjawiska. 


Zupełnie na uboczu pozornie bez żadnego związku z tem 
wszystkiem o czem mówiliśmy dotychczas stoi wreszcie ostatnia, 
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najmłodsza i najoryginalniejsza teorja odporności, postawio na 
przez d'Herelle'a w r. 1917, a dopatrująca się istoty zjawis k_ 
odporności w czynniku stojącym poza organizmem. z 


Przy sposobności badania wypróżnień chorego na czer- 
wonkę, wywołaną przez prątki Shigi-Krusego dawał d'Herelle 
codziennie 10 kropli płynnego względnie rozcieńczonego kału 
do probówki z buljonem i wstawiał ja na noc do cieplarki 
"0 temp. 57°C. Na drugi dzień przesączał zawartość rurki przez 
świecę z niepolewanej porcelany, która jak wiadomo zatrzymuje 
wszystkie bakterje. Z otrzymanego w ten sposób przesączu dawał 
10 kropli do świeżej rurki z buljonem i zaszczepiał następnie 
prątkami czerwonkowymi typu Shigi-Krusego. Badając w ten 
sposób kał codziennie, przekonał się, że hodowle w ten sposób 
prątków rozwijały się zupełnie prawidłowo, aż do dnia, w którym 
nastąpiło polepszenie stanu pacjenta. Teraz rurka buljonu zaszcze- 
piona przesączem stolca i prątkami Shigi-Krusego pozostała ja- 
łową. jeżeli do tej rurki dodawał większej ilości świeżych 
prątków aż do silnego zmętnienia pożywki, wyjaśniała się ona zno- 
wu po 12 godzinnym pobycie w cieplarce. W przesaczu więc 
kału chorego, pobranego w czasie znacznego polepszenia, zna- 
lazł się czynnik który hamował rozwój prątków czerwonkowych, 
a nawet posiadaj zdolność rozpuszczać je. D’Herelle wykonywał 
następnie doświadczenia w ten sposób, że kroplę hodowli roz- 
puszczonej przez nieznany czynnik dawał do świeżej hodowli 
prątków, ulegała ona rozpuszczeniu, z tej ostatniej jedną kroplę 
do następnej świeżej hodowli i t. d przyczem regularnie bakterje 
hodowli ulegały rozpuszczeniu, które przy dalszych pasażach 
występowało corazto szybciej. Czynnik lityczny, pochodzący 
według zapatrywań d'Herella z treści przewodu pokarmowego 
nie ulegał przez te bardzo liczne przeszczepiania rozcieńczeniu, 
ale przeciwnie wzmacniał się, dawał się przeto przez pasaże 
hodować. 


Z dalszych swych doświadczeń przeprowadzonych już na 
wielką skalę, wyciąga d Herelle wniosek, że rozpuszczanie sie 
bakteryj powoduje istota żywa, niewidzialna, ultramikrosko- 
powa, przechodząca przez najgęstsze filtry, które zatrzymują 
nawet większe drobiny białka, a która pomnaża się kosztem tych 
bakteryj, które rozpuszcza. Przyjął on dalej, że przy czerwonce 
prątkowej, obok odporności antitoksycznej, zwróconej przeciw 
jadom prątków — powstaje jeszcze odporność zwrócona prze- 
ciwko samym bakterjom, wywołane przez istotę żywą „bakterio- 
faga“, chorobotwórczego dla prątków czerwonkowych. 


Jakkolwtek pierwsze swoje doświadczenia wykonywał d'He- 
relle z przesączami kałów chorych na czerwonkę, to już w pierw- 
szej swojej pracy, na podstawie dwóch pozytywnych doświadczeń 
u chorych na paratyfus, wyraził przypuszczenie, że ten niewi- 
dzialny mikrob, chorobotwórczy dla bakteryj z pewnością będzie 
odgrywał rolę także i przy innych: żakażeniach. 
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I rzeczywiście fenomen d'Herella występuje też i przy całym 
szeregu innych bakteryj. 

Te, powyżej opisane, wyjaśnione jałowe rurki, przedstawiają 
czystą hodowlę niewidzialnego mikroba „Bacteriophagum inte- 
stinale*. 

Wielkość bakterjofaga jest według d'Herella mniejszą od 
drobiny białka, a według badań Prausnitza zapomocą filtrów 


de Haena stoi blizko cząsteczki kollargolu, a więc wynosi około 
20 nu, 


Prace d'Herella zostały wkrótce potwierdzone przez bardzo 
wielu autorów; inna rzecz, że nie wszyscy godzą się z jego sposo- 
bem tłumaczenia. 

Większość badaczy uważa istnienie tego ultramikroba za 
mie udowodnione i tłumaczy fenomen d'Herella w inny sposób. 

Kabeshima uważa bakteriofaga za katalizator, pod wpły- 
wem którego rozpuszczające się bakterje produkują ferment, 
który następnie sam obejmuje rolę katalizatora. Popiera to twier- 
dzenie tem, że bakteriofag jest czynny w obecności chloroformu 
Ł tluorku sodu. 

Bordet i Cinca wykazali obecność bakteriofaga w jamie 
otrzewnowej świnki morskiej, której wstrzyknęli kilkakrotnie żywe 
prątki okrężnicy. Autorowie ci uważają fenomen d'Herella za 
dziedziczne zwyrodnienie bakteryj w kierunku wielkiej skłonności 
do autolyzy. 


Bail daje następujące tłumaczenie: pod wpływem pewnych 
czynników przychodzi do rozkładu bakteryj. Przy tym rozpadzie 
powstają z bakteryj ułamki tak małe, że mogą przechodzić przez 
filtry bakteryjne. Ten odłamek bakterji jest według Baila zdolny 
do życia i dla swego odżywiania odciąga pewne substancje 
całym jeszcze bakterjom powodując przez to ich rozpad i powsta- 
wanie nowych odłamków. 

Podobnych i innych tłumaczeń jest jeszcze wiele. 


D'Herelle jednak broni dalej swego stanowiska utrzymując, 
że jego bakterjofag jest żywym ultramikrobem. 


W jakim kierunku pójdą dalsze losy teorji dHerella trudno 
dzisiaj przewidzieć. W każdym razie odsłania nam zjawisko 
d’Herella nowe horyzonty i kto wie, czy „utinam bonus vates 
sim“ nie jest początkiem wielkiego przewrotu w biologji. 


Nauka nasza jest młodą, liczy zaledwie czterdzieści kilka 
lat; pomimo tego jej życie jest nadzwyczaj bujne, jest ona 
nowożytną, szybkożyjącą umiejętnością. Niezwykłe bogactwo fak- 
tów, powinowactwo z niejedną nauką siostrzaną, to wreszcie, że 
zrodzoną : została w czasie wrzenia we wszystkich dziedzinach 
kultury tłumaczy dostatecznie jej niezwykle bujny rozrost. 


Z. Steusing. 
18* 
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O budowie atomów. 


Od dawien dawna filozofowie zastanawiający się nad bu- 
dową świata powzięli myśl, że wszystko co nas otacza i my sami 
zbudowani jesteśmy z drobnych cząsteczek. Demokrates miał po- 
wiedzieć, że istnieją tylko atomy i próżnia. Dalsze badania po- 
twierdzały takie zapatrywania, a kiedy dzięki powiększeniu udało 
się pod mikroskopem oglądać budowę tkanek roślinnych i zwie- 
rzęcych, które również składały się z drobnych cząsteczek i tka- 
nek między komórkowych, wtedy analogja pomiędzy budową ciał 
mineralnych i ciał organicznych tembardziej się zaznaczyła. Wsze- 
lako dopiero czasy ostatnie dały nam niejako namacalne dowody, 
że istotnie sole lub minerały zbudowane są z drobnych czaste- 
czek owych niedziałek czyli atomów. Dopiero wyniki otrzymane 
przy badaniu nadmikroskopowem przekonały nas naocznie, że 
płyn, który nam się wydaje jednolitym, zbudowany jest z cieczy 
i pływających w niej cząsteczek. Krew, którą możnaby uważać 
za ciecz zbliżoną do farby lub czerwonego atramentu, składa się 
jak wiadomo z drobnych kuleczek zwanych cialkami czerwonemi 
i osocza, które jest płynem prawie bezbarwnym. Ten przykład 
uczyć nas powinien, że nie należy wierzyć tak zwanym „oczywi- 
stym“ rzeczom, że te „oczywiste“ rzeczy wyglądają czasami ina- 
czej, jeżeli nasz niedoskonały wzrok wzmocnimy środkami po- 
mocniczymi. Ze krew się składa z ciałek stałych i płynu, to byfo 
rzeczą widoczną, ale że rozczyn może się składać również z cia- 
łek stałych i płynu, że te rozmaite rozczyny, które ani przez dłu- 
gie wirowanie, ani przez przesączanie zmienić się nie dadzą, 
które po długich latach nie tworzą osadu, ani przy wielokrotnem 
sączeniu oddzielić nie dadzą części stałych — że takie płyny są 
tylko drobnemi zawiesinami, że takie płyny mają widoczne 
cząsteczki stałe unoszone w plynie — to dziwne choć przewidy- 
wane zjawisko oglądać nam danem było dopiero od czasu zbu- 
dowania ultramikroskopu (Zigmondi i Siedentopf). Ale prócz tego 
znaliśmy rozczyny, w których ultramikroskop nawet części stałych 
wykazywać nie mógł — i tylko przez analogję mogliśmy przy- 
puszczać, żete jednolite rozczyny składają się tak samo z atomów 
i płynu — albo atomów i próżni, jak oglądane pod ultramikro- 
skopem najdrobniejsze zawiesiny czyli koloidy, emulsje i t. p. 

Te oczywiste dowody istnienia skupień atomów, istnienia 
cząsteczek mniej lub więcej dużych oddawna przewidywała myśl 
ludzka. Oddawna postawiła taką hipotezę i licznymi ją spraw- 
dziła dowodami. Zachowanie się gazów, które pierwszy określił 
jako coś odrębnego van Helmont 1620 — przekonywało badaczy, 
że są to stany materji, w których drobne cząsteczki lub atomy 
biegają czy krążą w próżni — że cząsteczki te mogą być różne, 
ale własności ich fizyczne są jednakie, że liczba uderzeń o ściany 
ograniczające przestrzeń gazową jest jednaka dla każdego gazu, 
że przez podniesienie ciepłoty liczba uderzeń czyli ciśnienie ga- 
zów powiększa się dla każdego gazu jednako o !/,., dawnego Ci” 
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śnienia. Były to zjawiska sprawdzane wielokrotnie i nieulegające 
żadnym wyjątkom. Gaz składa! się z jednakiej ilości cząsteczek 
różnie ciężkich, różnie wielkich, ale w jednakiej ilości porusza- 
jący się w próżni. (Avogadro 1811). Ten stan cząsteczek, to drga- 
nie iruchy, które znajdowaliśmy w gazach, przeniesiono na płyny 
i rozczyny. Teorja rozczynów była tylko rozszerzeniem teorji ki- 
netycznej gazów na płyny zawierające w rozczynie sole, czy nie 
sole, elektrolity, czy nie elektrolity. I tu objawy ciśnienia czyli 
uderzeń zależne były jedynie od ilości, a nie od jakości cząste- 
czek — i tu zmieniały się jednako pod wpływem ciepła, tylko 
mierzyć musieliśmy tu innymi sposobami — mierzyliśmy uderze- 
„niami cząsteczek o przegrodę dzielącą rozczyn soli od wody de- 
stylowanej nie zawierającej żadnych cząsteczek. Jak gazy uderzają 
o ściany naczynia. w których są zamknięte, tak cząsteczki soli 
uderzały o przegrodę, która je od wody destylowanej dzieliła. 
Jak gazy rozchodzą się po przestrzeni, tak cząsteczki soli roz- 
ehodza się po wodzie — analogja była zupełna. 

Cóż dziwnego, że spostrzegane zjawiska w gazach i roztwo- 
rach starano się wykazać i w ciałach stałych, że szukano dróg ja- 
kiemi możnaby dowieść, że i tu i w skałach, kryształach i meta- 
lach istnieje budowa podobna, że są to wprawdzie formy stałe, 
nie zmieniające kształtów, nie rozchodzące się w przestrzeń, ale 
przecie ułożone z drobnych cząsteczek, które może trzymane sa 
siłą przyciągającą, ale przecie są trzymane w pewnej od siebie 
odległości jakby muchy krążące nad plastrem miodu, jakby czą- 
steczki żelaza w magnetycznem polu. Dla wykrycia tej budowy po- 
trzebne były promienie — ruchy bardziej subtelne niż drganie 
cząsteczek, promienie, któreby zdolne były przenikać nawet. ciała 
stałe, jak światło przenika szkło. Takie promienie wykryto w pro- 
mieniach katodycznych i w promieniach radjoaktywnych i te pro- 
mienie przepuszczane przez ciała stałe, przez sole, kryształy, mi- 
nerały i metale wykazały pewną symetryczną budowę, wykaząły 
budowę niby siatki, niby plastru miodu, w którym na końcach 
tetraedrów spoczywają cząsteczki sodu lub chloru — miedzi czy 
srebra. Von Laue, Knipning, Friedrich wykazali, że prze- 
chodzące przez kryształy i minerały promienie katodyczne inter- 
ferują, to jest odchylane zostają taksamo, jak promienie światła 
odbijane od tak zwanych siatek, to jest od porysowanych po- 
wierzchni szkła lub metalu. Fala światła jak fala wody napoty- 
kając na cząsteczkę odbija się i dodaje swój ruch do innej, albo 
znost swój ruch o ruch innej — i tworzy w ten sposób fale głęb- 
sze lub płytsze. To się nazywa interferencją i takie interferencje 
uwidoczniono zapomocą płyt fotograficznych, na których odbijały 
się cienie świadczące o wzmocnionych falach i jasne przestrzenie 
świadczące o zniesieniu sie wzajemnem fali Światła przepusz- 
czanego przez kryształ lub metal. Bragg i syn jego wykazał to 
samo przez odbicie promieni katodycznych od kryształów. — 
Debey i Scherer przepuszczał promienie katodyczne przez 
sproszkowane minerały t otrzymał te same wyniki. Metoda De- 
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b ey’a pozwoliła badanie takie stosować w każdym wypadku, na- 
wet wtedy, kiedy ciała stałego nie można było otrzymać w for- 
mie kryształu lub polerowanej płyty. 

Wykazano więc i tu naocznie, że atomy stanowią części skła- 
dowe wszelkich ciał zarówno gazowych i płynnych i stałych. Że 
budowa różni się niejako tylko rodzajem skupienia, tylko prze- 
strzenią, dzielącą jedną cząsteczkę od drugiej — wykazano wię- 
cej, że kryształy naprzykład soli kuchennej są zbudowane sy m e- 
trycznie, że są złożone jakby z drobniutkich sześcianów, na 
których bokach umieszczony jest atom sodu i chloru, sodu i chloru 
naprzemian. 

Te były fizyczne dowody istnienia atomów, o których dawno 
wiedzieli chemicy, a raczej istnienie ich przypuszczać musieli, 
patrząc na reakcje chemiczne, mierząc stosunki zachodzące po- 
między ilościami ciał oddziałujących na siebie, porównując roz- 
maite połączenia z sobą. Atomy były niezmienne, niezmienne nie- 
tyłko chemicznie, ale niezmiennie i fizycznie. Ważyły zawsze jed- 
nako i razem z tą niezmienną wagą ich tak zwane własności che- 
miczne były niezmienne, stałe, wieczne. Nawet na słońcu w tem- 
peraturze zapewne niezmiernie wysokiej istniał ten sam wodór, co 
w naszych pracowniach, posiadał bowiem to samo widmo z trzech 
znanych linij złożone. Istniało na słońcu i Helium, którego nieznane 
na ziemi do niedawna, bo istniały linje jego widma. Teraz umiemy już 
oddzielać Helium i wiemy, że tu na ziemi jego widmo posiada tesame 
niezmienne linje, jakie widzieliśmy na słońcu. Zatem niezmienność 
była widoczna, widoczną była i stałość wagi, bo jeżeli łączyć będziemy 
tlen z azotem, to możemy otrzymać bardzo rozmaite połączenia, 
ale we wszystkich połączeniach będzie zawsze azotu 14, albo 28, 
alko 42 gr., albo 70 — na 16, albo 32, alko 64 gr tlenu — sło- 
wem zawsze cała ilość cząsteczek azotu ważących każda 14 gr 
z całą ilością cząsteczek tlenu, w których każda waży 16 gr. 
2'/, lub 1!/, cząsteczek azotu nie znamy, ani połączeń, ktöreby 
ułamkowe ilości cząsteczki jakiejkolwiek zawierały. To jest wtedy 
atom, niedziałka. która się może połączyć sama z drugą taką 
samą -- albo z inną niedziałką, ale zawsze posiada tesame wła- 
snosci i tę samą wagę. 

Co więcej atom taki posiada mniej więcej zawsze tą samą 
wartościowość, to jest.tą samą stałą zdolność łączenia się z innemi 
cząsteczkami, posiada jak dowcipnie powiedział Perrin zawsze 
jedną, dwie lub cztery rąk, któremi chwytać może drugie czą- 
steczki. Snując dalej porównanie Perrin'a możemy powiedzieć, 
że atom posiadający dwie lub trzy ręce może przecie jedną lub 
dwie schować do kieszeni, albo mając tylko jedną rękę chwycić 
drugi atom zębami. Te rozmaite możebności istotnie spotykamy 
i zdolność łączenia się atomów jest wprawdzie typowa, ale by- 
najmniej nie tak stała jak zdolność chemiczna, lub waga. 

Waga atomów jest jednocześnie miarą ich własności i to 
szczególne zjawisko, że od wagi zatem, od skupienia zależne są 
własności chemiczne wykonano tak zwanym systemem okre. 
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sowym. Wykazano, że jeżeli uporządkujemy pierwiastki wedle 
ich wagi atomowej, to jest jeżeli umieścimy ich w jednym sze- 
regu, kierując się tylko tem, ile razy pierwiastek cięższy jest od 
wodoru, który za jedność uważamy, to w szeregu tem powtarzać 
się będą pewne własności chemiczne — ósmy pierwiastek będzie 
podobny do pierwszego, szesnasty z rzędu do pierwszego i ósmego, 
24-ty do obu poprzednich i t. d. Stąd nazwa okresów, powraca- 
jących po ósmym — okresów, które dziwnym sposobem wracają 
co ósmy pierwiastek, tak jakby ósemka była szczytem ich przy- 
rostu, po którym odwraca się ich własność. Bowiem począwszy 
od pierwszego wzrasta powoli aż do siódmego ich kwasowość, 
ich pewien charakter, dochodzi do zenitu w siódmym z rzędu 
pierwiastku i załamuje się niejako — ósmy. jest zgoła inny — 
nie tylko nie kwaśny, ale ługowaty — jeżeli ługiem nazwiemy 
przeciwieństwo kwasu — jak styczna w pierwszej ćwierci koła 
wzrasta aż do stopnia 90° przy którym staje -- x, a potem prze- 
chodząc w drugą ćwierć mijając stopień 90% — staje się — «c— 
tak pierwiastek z najwyższej kwasowości bezpośrednio przecho- 
dzi w następnym do największej zasadowości. I rzecz jeszcze 
dziwniejsza, że wartościowości większej nad osiem nie spoty- 
kamy w pierwiastkach. Więcej jak osiem „rąk* żaden z nich nie 
posiada -— raczej posiada ich w sumie osiem. — Dwa bowiem 
gatunki „rąk“ można odróżniać: ręce chwytające wodór i ręce 
chwytające tlen, ręce — powiedzmy krótsze i ręce dłuższe, Pier- 
wiastek pierwszy ma jedną rękę krótszą, a siedem długich. Drugi 
dwie krótkie, i sześć długich, trzeci trzy krótkie ręce a pięć dłu- 
gich, czwarty równą ilość krótkich i długich, każdych po cztery, 
L jeżeli te liczby 1 i 7, 2—6, 3—5, 4— 4 dodamy do siebie, to 
znajdziemy w sumie liczbę osiem, co przez Abeggai B o d- 
lä n d era 1900 r. sformułowane zostało. Te dziwne zjawiska uspra- 
wiedliwiają teorję Plan c Ka, teorję, która twierdzi, że własności 
nie zmieniają się stale, tylko skokami - ilorazami, teorję, która 
zresztą dla innych zjawisk postawioną była. W każdym razie wi- 
dzimy, że następuje tu dla atomu pewne naładowanie dodatnie, 
które dochodzi do maksimum, a potem przechodzi w naładowanie 
inne u je mn e. Możemy sobie wyobrazić również, że pewna sfera, 
otaczająca atom zostaje zapełniana przez siły, które po osiągnię- 
ciu szczytu zmieniają kierunek, albo, że w koło atomu krążą jako 
satelity elektrony, aż dojdą do maksimum, poczem zmieniają sferę 
krążenia, tak jak to tłumaczą najnowsze tetorje. 

W każdym razie własności chemiczne atomów ich zależno- 
ści od ich wagi, ich okresowość dawały do myślenia i już wr. 
1815 Praut lekarz angielski wyraził przypuszczenie, 
że jeden tylko pierwiastek istnieje, a wszystkie inne są tylko jego 
mniejszem lub większem skupieniem. Jeden tylko wodór jest istot- 
nym pierwiastkiem, wszystkie zaś inne są tylko mnogo-wodoranni 
n. p. azot 14 wodorami, a siarka 32 wodorami, ponieważ azot 
jest 14 razy, a siarka 32 razy cięższa od wodoru. Ta myśl z po- 
czątku wydawała się nieuzasadnioną, bo nie wszystkie pierwias - 
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tki ważą całą ilość razy więcej niż wodor — ale myśl ta 
przez okresowy system potwierdzana aż do ostatniej chwili za- 
pładniała badania uczonych i do dziś dnia nic straciła swego 
uroku. Ani system okresowy — ani teorja Prauta nie są zu- 
pełnie ścisłe, ale mają aż nadto wiele cech prawdopodobieństwa 
i uczą nas znowu, że nie koniecznie prawa najprostsze rządzą 
światem, że takich prostych praw stosować się nieda, że kilka lub 
kilkanaście sił działa współcześnie i coraz więcej zadań stawia 
się duchowi ludzkiemu, coraz SciSlejszych badań wymaga nauka, 
coraz szersze widnokręgi ogarniać ma rozum ludzki — że słowa 
Heraklita o wiecznym ruchu wszechrzeczy o wiecznej zmianie 
wszechrzeczy nie utraciły nic ze swego znaczenia. 

Zasadnicza własność atomów ich niepodzielność i stałość 
wagi miała uledz zmianie. W roku 1896 wykrył Becquerel pro- 
mieniotwórczość soli uranowych, a wnet potem pani Curie-Skło- 
dowska i jej mąż Piotr Curie wykryli nowy pierwiastek Ra d j um, 
leżący w systemie okresowym poniżej Barium i mające z nim 
dużo wspólnych własności. Pierwiastek ten miał szczególną wła- 
sność wysyłania promieni, promieni, które dzięki pracom Ruth- 
eriord'a i Soddy'ego Fajansa i innych, udało się zbadać 
i ocenić. To promieniowanie było poprostu powolnem rozkłada- 
niem się pierwiastków promieniotwórczych. Rozkład taki trwać 
może kilka sekund, nawet drobna część jednej sekundy, — a win- 
nych razach trwać może miljony lat. Rozkład uranu trwa 
8,000.000 lat, rozkład radu 1500—2500 lat, Thorium 40,000.000 
lat i t. d. Pierwiastek, tracąc promienie, przechodzi w pierwiastek 
inny, który trwać może długo lub krótko, rozkłada się dalej, aż 
dojdzie do pewnego stadjum, które trwa wieki i robi wrażenie 
niezmienności. Wydzielanie się promieni połączone jest ze znacz- 
nem ogrzewaniem i żródłem energji. jeżeli kula ziemska stygła 
lat miljony przez promieniowanie ćiepła w przestrzeń, to stygnie- 
cie to musiało być znacznie powolniejsze wobec radjoaktywności 
minerałów, które podnosiły jej temperaturę — 1 gr. Radjum wy- 
twarza dziennie 3000 C. t. j. ilość ciepła, którą otrzymujemy 
przez wytwarzanie I gr wody z tlenu i wodoru. 

Pierwiastki promieniotwórcze wydzielają trojakic promienie. 
Jedne zwane promieniami « mają wagę i objętość atomu i szyb - 
kość zmienną stanowiącą zaledwie 1/,, część szybkości światła. 
Są to cząsteczki helu, tego gazu nieczułego, którego widmo dawno 
widziano w słońcu, a który, jako jeden z najbardziej stałych ga- 
zów o ciężarze atomowym cztery, określony został przez Ra m- 
saya w 1895 r. — Po wydzieleniu cząsteczki Helu pozostaje 
tak zwana Emanacja, gaz, który nazywano Nitonem i który 
rozpada się dalej wydzielając promienie 6 i y, które to promie- 
nie zmierzone w polu elektrycznem okazały się ruchem cząste- 
czek wagi 1800 razy mniejszej od wodoru, a szybkości prawie 
równej szybkości światła. Po wydzieleniu tych promieni waga 
pierwiastka (atomu) prawie nie zmienia się, ale zmienia się 
jego charakter chemiczny, zmienia się jego zasadowość Sa to 
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bowiem elektrony te promienie $i y, elektrony krążące około 
centrum atomu, elektrony, które stanowią o zasadowości i warto- 
ściowości pierwiastka. 

Widzimy zatem, że przez oddawanie promieni jedne pier- 
wiastki przechodzą w inne — a po drodze wytwarzają ciała 
o mniejszem lub większem trwaniu — ciała, które rozpadając się. 
dalej dochodzą do innych pierwiastków — podobnych do tych, 
któreśmiy znali dawniej. Dwa najcięższe pierwiastki naszego okreso- 
wego systemu Uran i Thorium są praojcami tych nowych 
tej grupy pierwiastków izotopicznych, bo jednakie są ich 
miejsca w szeregu i jednaki ciężari jednakie własności chemiczne. 

Z uranu ważącego 238.5 powstaje Uran X po utracie trzech 
Helöw o wadze 230.5 (czyli 238—2>4)zniego Jonium o wa- 
dze tejsamej po utracie dwóch elektronów czyli 2 $ promieni. 
Z Jonium po utracie Helu Radium o wadze 226 — dalej po 
stracie jednego Helu Emanacja czyli Niton o wadze cząsteczkowej 
222 — zEmanacji Radjum A, potem Radjum B i C aż do 
Radjum F zwanego Polonium o ciężarze atomowym 216 — 
wreszcie Radjum G o ciężarze 206 zbliżonym do ciężaru o ło- 
wiu i będące ołowiem Thoriuna o wadze 232 rozpada się 
tworząc naprzemian « i ff promienie, do Radjotoru, Thorio- 
emanacji — wreszcie Thorio-ołowiu. 

Pierwiastek ołowiu o wadze 208, 207 jesttrochę lżejszy 
od Thorio-ołowiu, a trochę cięższy od radjoołowiu 206 i jest 
może mięszaniną tych dwóch ołowiów powstałych z uranu i thoru. 

Nie jest to ani dziwnem, ani niespodzianem, Ze najcięższe 
ze znanych nam pierwiastków obdarzone są temi własnościami 
rozpadania się i przemieniania się na lżejsze. Pierwiastki te naj- 
głebiej w ziemi ukryte, rzadko na powierzchni spotykane są pra- 
ojcami innych i możnaby mniemać, że wszystkie nasze pierwiastki 
powstały w ten sposób, że wszystkie nasze pierwiastki, które 
rstnieją są albo wynikami ostatecznego rozkładu, albo rozkładają się 
dalej z powolnością taką, że jej spostrzedz, ani obliczyć nie możemy. 

Jest to przypuszczenie tylko. Ze znanych nam pierwiastków, 
jedynie potas i rubidjum wykazały zdolności radjoaktywne. Inne 
mogą być zanieczyszczone przez ciała promieniotwórcze. Snuć 
tej hipotezy dalej nie będziemy. Dość nam zatem, że ustaliliśmy 
zdolność. najstarszych niejako pierwiastków, wytwarzania pierwia- 
stków nowych i oddawania helium, emanacji i t.p. Dość na tem, 
że owo helium znajduje się w powietrzu, we wszelkich wodach, 
że zamknięte jest w licznych minerałach, świadcząc o nieustają- 
cej przemianie, która w pierwiastkach ciężkich zachodzi. 

Dodajmy, że na tą przemianę na razie wpłynąć nie możemy 
żadnemi dostępnemi nam siłami, że ani ogrzanie do 30009 ani 
ostudzenie do — 270° — ani ciśnienia najsilniejsze, na przebieg 
promienio-twórczości wpływu niemają, ani go przy- 
śpieszyć,ani zmienić nie mogą. Gdybyśmy wytrącić mogli z pierwia- 
stka ołowiu kilka pierwiastków helu, doszlibyśmy go wagi pier- 
wiastka złota i marzenie alchemików, o zmianie pierwiastków 
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jednych na złoto stałoby się rzeczywistością. Narazie tego zrobić 
nie potrafimy i godzi się przypuszczać, że i oni tego nie potrafili. 

To co mówiliśmy dotąd potrzebne było dla określenia bli- 
żej samej budowy atomu. Badania dotyczące tej budowy były 
najściślej złączone z własnościami promieniotwórczemi. Promienie 
katodyczne, promienie Roentgena były bowiem owyıni promie- 
niami © i y, które wydzielała emanacja i t.p. Promienie te odbite 
od rozmaitych pierwiastków dawały fale o rozmaitej długości, 
a długość fali była zależna od ciężaru atomowego. Jeżeli promie- 
nie £ trafiały na metalo ciężarze 40, to pierwiastek z ilości drgań 
był dwa razy większy, niż który otrzymywano przez odbicie od 
melalu o ciężarze 20 — słowem przez promienie Roentgena dało 


Naprzykład: 
C. atom. Długość fali llość drgań Yv 


Zn. 65 12.846,10 ° 0.243 49 
Br. 79 8.391 .10— 3 0.357 5.9 
Hg. 200 1.24 2.42 15.5 
Ur. 238 0.91 3.29 18.1 


ARE NER 


N jest liczbą porządkową 
c, a, stałe zależne od promieni K, L,M. 


się podzielić pierwiastki i ustalić nowy szereg, w którym nie 
waga atomowa jak dawniej, ale naładowanie elektryczne było 
miarą. Okazało się, że naładowanie elektryczne, od którego 
to naładowania zawisła długość fali równa Sie mniej 
więcej połowie ciężaru atomowego i w ten sposób / po- 
wstał szereg, w którym pierwiastki umieszczono wedle liczby po- 


rządkowej tego naładowania. Wodór I, Helium 2 czyli  ‚Litium 3 


NH 
czyli 5 


i t p. Przekonano się dalej, że chemiczne własności 
atomu nie tyle zależą od ciężaru, ile od jego elektrycznego ła- 
dunku, a raczej że ten ciężar zależny może od rozmaitego stanu 
skupienia mniej dokładnie oddaje cechy pierwiastka, niż jego 
elektryczny ładunek. A. van de Broch wr. 1913 wyraziłto przy- 
puszczenie, że naładowanie odpowiada liczbie porządkowej pier- 
wiastków. Moseley przez badanie widma wytworzonego przez 
promienie Roentgena przechodzące przez kryształy, albo od kry- 
ształu odbite wykrył zależność wyżej wspomnianą ciężaru atomo- 
wego od | ilości drgań. Badania Bragg'a ojca i syna nad od- 
biciem od kryształów, wreszcze przechodzenie przez sproszkowane 
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minerały, które badał Debey i Scherer dały zupełnie te same 
wyniki. Jest to odchylenie promieni Roentgena, które podobnym 
ulegają zaginaniom, jakim ulegają promienie światła odbite od 
porysowanej powierzchni. Dla metali najlżejszych były to widma 
tak zwanej K linji, dla cięższych linij L., najcięższych linij M,, 
których położenie różniło się od siebie stałą ilością drgań, stałą 
ilością długości fali — a długość ta ściśle związana była z gę- 
stością naładowania. 

jeżeli promienie Roentgena odbiją się od katody i powra- 
cają w stronę przeciwną, to te kanałowe promienie opisane 
przez Goldschmida zachowują się jak jony, i odchylane zo- 
stają przez magnetyczne fale jak jony zależnie od ich naładowania. 
Ładunek ich elektryczny decyduje o wielkości odchylenia i równy 
jest n. p. dla Helium połowie ładunku wodoru, dosięga najwyżej 
96.454 Coulomb. 

Promienie $ badane w ten sam sposób okazały ładunek 
mniejszy od wodoru o 1835 razy i określone zostały jako elektrony 
naładowane negetywnie. 

Przebieg tych promieni daje się uwidocznić za pomocą me- 
tody Wilsona, polegającej na wywołaniu skroplenia pary w tych 
miejscach, w których przebiegają jony. Droga jonów znaczy się 
na płycie fotograficznej smugami załamującemi się czasami pod 
ostrym kątem. Badaniem tych smug zajęli się Rutherford 
i badania jego doprowadziły do postawienia hipotezy dotyczącej 
budowy atomu. Badania wykazały bowiem, że cząsteczki te zale- 
znie od gęstości gazu przebiegają przestrzenie rozmaitej długości, 
że czasami w drodze załamują się nagle, jakby uderzone. To ude- 
rzenie jest zdaniem R. spotkaniem się z centrum naładowanem 
atomu i zdarza się stosunkowo rzadko. Inne cząsteczki przebie- 
gają w atmosferze atomu, omijając centrum i biegną dalej. Obli- 
czanie ilości uderzeń, a szczególniej obliczanie ilości smug wi- 
dma pierwiastków, któremi zajął się Bohr. Sommerfeld 
1 inni wykazały, że atom każdy zbudowany jest jakby sy- 
stem planetarny, którego środek zajmuje naładowanie dodatnie 
centrum, a którego satelity jako naładowane ujemnie krążą po 
torach w około środka zakreślonych. 

Wielkość środka, w którym skupia się naładowanie dodat- 
nie równa się wielkości piłki dziecinnej, jeżeli całość atomu rów- 
nać się ma wielkości kuli ziemskiej. Elektrony krążące na tych 
orbitach są wielkości dużego gmachu w porównaniu z'wielkością 
kuli ziemskiej, 

Zatem nasz atom wodoru (10—*), który uważamy za naj- 
mniejszy, jest jak wiadomo 1835 większy od elektronu, a elektron 
jest o tyle większy od środka tego wodoru, w któryin dodatni 
ładunek się skupia o ile świątynia jest większa od piłki dziecin- 
nej 160 do 6. Oczywista, że pierwiastki o ciężarze atomowym 
dużym mają środkowe naładowanie złożone nietylko z dodatnich, 
ale i z ujemnych ładunków, które kompensując się trzymają się 
razem. W około tego środka krążą elektrony, które czasami na 
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jednej, czasami na kilku orbitach obiegają. Przerzucane z jednej 
orbity do drugiej, albo pochłaniane przez środek zmieniają te 
elektrony wartościowość i cechy pierwiastków. 

Dodajmy do tego, że pojęcie nasze stało się wobec tych 
badań zbyteczne. Masa określa się nietylko przyciąganiem ziemi, 
które jest przecie tylko przypadkiem, ale tak zwaną bezwładnością. 
Tymczasem i prąd elektryczny posiada taką bezwładność. Wiemy 
oddawna, że prąd elektryczny ma taką samą bezwładność, że przer- 
wania raptowne wywołuje prąd odwrotny i otwarciu towarzyszy 
prąd wywołany, słowem bezwładność nie jest tylko właściwością 
masy, jest właściwością napięcia. Centrum atomu i elektrony po- 
siadają tylko pozorną masę, właściwie są tylko napięciem, nałado- 
waniem elektrycznem. 

Rutherford i Bohr, którzy swojemi badaniami przy- 
czynili się głównie do ustalenia tych pojęć: pierwszy bada- 
niem drogi cząsteczek odrzucanych przez promienie Roentgena, 
drugi przez badania widma pierwiastków — wyciągnęli nale- 
żyte wnioski z tych teorji i Rutherford, próbował przez prze- 
puszczanie cząsteczek Helu przez gazy rozkładać znane nam do- 
tychczas pierwiastki na pierwiastki prostsze. Wykazał on w ten spo- 
sób, że z cząsteczki azotu, dadzą się wysunąć, wytrącić niejako cząs- 
teczki wodoru, w jego centrum zawarte, też nie tylko azot, ale dużo 
innych pierwiastków, da się przez traktowanie częsteczkami helu 
pozbawić wodoru lub helu w centrum ich zawartego. 

Rutherford przypuszcza, że tylko te, których ciężar dzieli 
się przez 4 bez reszty są pierwiastami stałymi, inne zawierające 
Hel i wodor t. į. wedle formuły 4 n + m — powinny się dać 
rozłożyć. 

Nierozkładalne są H He C O — natomiast inne złożone są 
z kilku podobnych do siebie pierwiastków n. p. Chlor. z 35137 
w rozmaitych stosunkach Brom 79 i 81 i t. p. Widzimy, że ple- 
jady pierwiastków, czyli izotopy nie tylko do pierwiastków 
promieniotwórczych się stosują. 

Doszliśmy do końca naszych wywodów. Przekonaliśmy się, 
że to co widzimy jako ruchy Brown'a pod mikroskopem odpo- 
wiada mniej więcej ruchom cząsteczki. Ze sama cząsteczka 
jest tylko mniejszą istotą, nie tą którą przez ultramikroskop w za- 
wiesinach widujemy. Perrin wykazał, że jej wielkość da się 
z tej zawiesiny tak samo obliczyć, jak z teoretycznych wywodów 
kinetyki gazów. Przekonaliśmy się, że te ciała, które nazywamy 
pierwiastkami zbudowane są jak systemy słoneczne, że mogą 
zmieniać swój skład, oddzielać z centrum swego poszczególne 
części, że wiekami całemi mogą się rozkładać i przechodzić 
w inne — że wreszcie ta ich subtelna budowa jest tylko siłą 
rozniaitego napięcia, że masa jest tylko wyrazem dla pewnego 
rodzaju energji. 

Í może spotkamy się tu ze zdaniem, że to jest bankructwo 
materjalizmu, że to jest niepewność hipotez i t. p. rzeczy, kto 
bliżej przyjrzał się historji tego swoistego rozwoju nauki, ten musi 
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przyznać, że ani jota z wykrytych i ustalonych praw nie zginęła, 
nie przepadła na marne, że wszelką cegiełkę tego mozolnie zbu- 
dowanego gmachu użyliśmy do dalszego rozwoju. Nie ma ża- 
dnego materjalizmu, jest tylko nazwa hipotezy, która nam 
służy do dalszej pracy. Natomiast jest jedna niezachwiana dotąd 
i zapewne nigdy zachwiać się nie mogąca metoda badania, 
polegająca na doświadczeniu i obliczaniu ita metoda ani nas za- 
wieść nie może, ani zmianom nie ulega żadnym. 
W. Morarczewski. 
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Praktyczne znaczenie i zastosowanię jadów 
zwierzęcych. 


Na wstępie muszę zaznaczyć, że ściślejsze badania własności 
chemicznych i farmakodynamicznych jadów zwierzęcych wzgl. 
wyosobnionych składników działających odpowiednich wydzielin 
jadowych zapoczątkował właściwie wiek XX-ty; nic dziwnego 
zatem, że ten dział toksykologji leży jeszcze przeważnie odło- 
giem, który zaczęto stosunkowo bardzo niedawno; i to dość 
dorywczo, — że się tak wyrażę — miejscami uprawiać. O przy- 
czynie, tego będzie zresztą jeszcze mowa niżej. 

Jednym z najprędzej i najdokładniej poznanych jadöw 
zwierzęcych (a także najbardziej używanym w lecznictwie) była 
kantarydyna, posiadająca wzór chem.: Cio H,ą O,, dla której 
H. Meyer oznaczył nawet budowę chemiczną 'i ułożył wzór 
strukturowy. 

Z końcem XIX-tego wieku (1899) wyosobnił Faust z wy- 
dzieliny skórnej jaszczura plemistego (Salamandra maculosa) dwa 
składniki działające w postaci krystalicznych siarczanów, a mia- 
nowicie: siarczan samandaryny — (C; Hio N; O), + H, SO, 
i siarczan samandarydyny — C H; N O), -+ H, S O, o działa- 
niu podobnem do pikrotoksyny, digitaliresiny i t. p. 

W pierwszych latach XX-go wieku wyosobnił Faust z wy- 
dzieliny gruczołów skórnych ropuchy ciało o działaniu podobnem 
do naparstnicy, które nazwał „bułtotaliną", a prócz niej drugi 
składnik, o podobnem, ale o wiele słabszem działaniu — bufo- 
ninę*. H. Wieland i F. J. Weil otrzymali chemicznie czystą bufo- 
talinę, w postaci krystalicznej, o wzorze: C,, Hə, Q, a prócz 
tego ciało izomeryczne, bezpostaciowe: kwas bufotalowy i cały 
szereg pochodnych. 

Około roku 1906 udało się Faustowi wyosobnić z wydzie- 
liny jadowej okularnika (Naja zripudians) składnik działający, 
w stanie wolnym od białka, o charakterze sapotoksyn, wzoru: 
Ci? Has Oo. który nazwał „ophiotoksyną*; w kilka zaś lat później 
wyosobnił on składnik działający z wydzieliny jadowej grze- 
chotnika, (Crotalus adamanteus) który nazwał „crotalotoksyną*, 
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oznaczył jej skład chemiczny (C,, Hs Ois + 0.5 H,O) i zbadał 
dokładnie pod względem farmakologicznym. 

W latach 1911—12-tym uzyskali j. Abel i D. Macht z wy- 
dzieliny gruczołów przyusznych największego gatunku ropuchy, 
żyjącej w środkowej i południowej Ameryce, (Bufo agua s. Bom- 
binator igneus) ciało krystaliczne o wzorze: C,, Hə, Oy, które 
nazwali „bufaginą*, a które pod względem farmakologicznym 
jest identyczne z bufotaliną Fausta. 

W roku 1920-tym uzyskał Handowski z wydzieliny skórnej 
ropuchy nereczkówki i poplamicy (Bufo vulgaris et variabil!s) 
słabo skuteczne ciało o wzorze chem.: C, H, NO, które uważa 
za identyczne z wykrytą w roku 1902-gim przez Phisaliksa i Ber- 
tranda „bufotening , a które jest prawdopodobnie pochodną 
pyrrolu. 

Pozatem zbadano dokładniej niewiele jadów zwierzęcych, 
i to przeważnie dorywczo i powierzchownie, tak, że prace te 
można uważać zaledwie za badania wstępne; dlatego też wspo- 
minać o nich na tem miejscu nie będę, gdyż wyszłoby to nawet 
daleko poza ramy zakreślonego sobie tematu. 
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Jady zwierzęce budzą zainteresowanie nie tylko ze stano- 
wiska ściśle naukowego, ale także i ze względów praktycznych, 
gdyż pomijając zatrucia wskutek ukąszeń, wzgl. ukłóć jadowitych 
zwierząt — znajdują zastosowanie w celach terapeutycznych, 
następnie w celach zbrodniczych, a pozatem dają powód do 
rozmaitych zatruć przypadkowych, a nawet t. zw. technicznych. 

Jak słusznie zauważa E. S. Faust (Die tierischen Gifte 
Braunschweig 1906) może na żadnym polu w medycynie nie 
panuje taki zamęt i pomieszanie prawdy i fantazji, podań i zabo- 
bonów z mniej. lub więcej ściśle udowodnionymi faktami — 
co właśnie w dziedzinie tego działu toksykologii. 

Dlatego też chciałbym przedewszystkiem zwrócić na tem 
miejscu uwagę na powody tego. Główną przyczyną, że przedmiot 
ten — pomimo tego, iż przedstawia i dla ogółu wiele interesu — 
stanowi dla niego „żerra incogniła* jest brak pewnych danych 
naukowych i bardzo niedokładna znajomość tych jadów ; trudno 
bowiem „spopularyzować* coś, o czem jeszcze wiedza ścisła nie 
ma pewnych, dokładnych i wyczerpujących danych. 

Przyczyną zaś tego stanu rzeczy są z jednej strony ogromne 
trudności i koszta połączone z wydostaniem odpowiedniego mater- 
jału i dostarczeniem go do pracowni naukowych, z drugiej strony zaś 
to, że zbieranie jadów zwierzęcych jest nierzadko połączone z nie- 
bezpieczeństwem życia. Prócz tego należy zwrócić uwagę i na tę 
okoliczność, że zebrany materjał musi być natychmiast (t. zn. 
w stanie świeżym) opracowywany, gdyż jady te już w krótkim 
czasie ulegają rozkładowi, (n p. po zabiciu jadowitego węża) czy 
to pod wpływem fermentów autolitycznych, czy też pod wpływem 
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bakterji i innych mikroorganizmów, które mogą nawet wytwarzać 
własne substancje jadowite. Badaczom pozostają zatem dwie 
ewentualności : 

1. Badanie tych jadów na miejscu, t. zn. w ojczyźnie od- 
powiednich zwierząt. 

2. Sprowadzanie tych zwierząt do pracowni naukowej da- 
nego badacza 

W tym drugim wypadku napotykamy jednak niestety często na 
wprost nieprzezwyciężone przeszkody i trudności; wiele bowiem 
zwierząt, jak n. p.: jadowite węże indyjskie nie udaje się utrzy- 
mać dłuższy czas przy życiu w półn.-europejskim klimacie, gdyż 
nie chcą one przyjmować pokarmu i pomimo sztucznego żywie- 
nia prędko giną; pozatem ilość wydzielanego jadu staje się 
z dnia na dzień nietylko skąpsza, ale przytem traci on także coraz 
bardziej siłę swego działania. 

Wobec naprowadzonych zwyż okoliczności nie można się 
dziwić, iż przedmiot ten został dotychczas stosunkowo tak mało 
opracowany i stanowi jeszcze tak duże pole działania dla nie- 
łicznych, pracujących na tem polu badaczy. 

Nim przystąpię do omawiania właściwego tematu, muszę na 
tem miejscu zwrócić jeszcze pokrótce uwagę na różnicę zachodzącą 
między zwierzętami jadowitemi czynnemi, (aktywnemi) a bierne- 
mi, (passywnemi). Do pierwszych należą te zwierzęta, których 
narządy jadowe, — będąc w połączeniu z pewnemi urządzenianii, 
służącemi do zranienia innego zwierzęcia — mogą być dowolnie 
użyte jako broń czy tozaczepna, czy też odporna; zwierzęta takie na- 
zywamy fanerotoksycznymi, jak n. p. żmije. Do drugich należą 
te zwierząta, których jad, wyprodukowany w ich organiżmie nie 
może być „zadany“ innemu zwierzęciu dowolnie, ponieważ brakim 
odpowiednich ku temu urządzeń; (jak zębów, kolców i t. p.) takie 
zwierzęta nazywamy kryptotoksycznemi; (n. p. mucha hiszpańska 
„Lytta vesicałoria*) jad ich jest dla właściciela tegoż w tym 
wypadku tylko środkiem ochronnym. Na granicy pierwszych i dru- 
gich stoją takie, które — będąc niejako łącznikiem między tymi 
dwiema grupami — pomimo iż nie posiadają odpowiednich urzą- 
dzeń do  zaaplikowania* jadu swemu przeciwnikowi mogą być 
przecież uważane jako do pewnego stopnia czynne, (fanero- 
toksyczne) jak n. p.: jadowite płazy. 

Rozumie się, iż poniżej będzie mowa o jadach wszystkich 
tych rodzajów zwierząt. 


W czasach starożytnych i średniowiecznych przypisywano 
zwierzętom jadowitym, jakoteż ich jadam najpotworniejsze i naj- 
dziwaczniejsze własności, m. in. także lecznicze. Wybuch ostrych 
chorób zakaźnych przypisywano często różnym fantastycznym, 
lub rzeczywistym zwierzętom, które miały być wyrazem działania 
jakichś wyższych potęg. 

Egipcjanie uważali węża i robaka za symbol choroby w ogól- 
ności; w nowszych nawet czasach mniemano, iż przyczyną wście- 
klizny jest pewien, znajdujący sie pod językiem robak. Pląsawicę 
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(„Zarantismus“) uważano jako następstwo ukąszenia znanego jado- 
witego pająka „Zarantuli“, (stąd też dawna nazwa choroby!) ospę 
zaś jako następstwo ukłócia jakiegoś owadu. Ta niejako „paźhologia 
animata“ była szczególnie rozpowszechnioną w krajach połudn.- 
wschodnich. Niektóre zwierzęta miały zabijać przeciwnika nietylko 
przez ukąszenie, ale już przez samo dotknięcie, a nawet swym 
wydechem, lub wzrokiem 

Najdziwaczniejsze opisy i podania w tym rodzaju zawdzię- 
czamy dziełu Ambrożego Parć, wydanem w r. 1582 w Paryżu 
pod tytułem: „De venins et morsure des chiens enragez et 
autres morsures et piqueurs des bestes veneneuses“. Widzimy tam 
najfantastyczniejsze ryciny, jakn p. ukoronowanego słynnego bazy- 
liszka, t. j. rodzaju jaszczurki, która miała być królem wszystkich 
wężów, a głowa jej na znak tego dostojeństwa była ozdobiona 
djamentem. Oddech tego zwierzęcia miał zabijać nietylko ludzi 
i zwierzęta, ale także rośliny; pozatem miał posiadać własność 
oddzielania ciała od kości, osuszania pól i przemiany ich w skały. 
Antidotum nań byio nadstawienie mu zwierciadła, w którym 
ujrzawszy się pękał. Miał on się rodzić z koguta znoszącego po 
8, 9-ciu, lub 14-stu latach życia jaja, które wysiadywała ropucha. 
Celem wyjaśnienia dodam, że wszystkie te dziwaczne historje 
odnosiły się do bazyliszka kapturkowego „Dasilicus metritus“ 
(jaszezurkowate). 

Nikander w swem dziele „Theriaka* (wiersz 805—836) wspo- 
mina o raji . 7rygon- pastinaca* (ogończa pastynak, albo strza- 
togon; ryby) która swym kolcem spowodowuje bolesne rany, a skoro 
wwierci go w pień drzewny, to liście i korzenie takiego drzewa 
obumierają, u człowieka zaś gniją mięśnie. Według podania 
Odysseusz zginął także wskutek ukłócia kolcem przez tą rybę. 

jednym z najstarszych jadów zwierzęcych — bo znanym 
nam już z literatury sanskryckiej — jest krew buhaja. Wspomi- 
naja o tem pisarze greccy, jak Plutarch i Nikander, (Alexiphar- 
maca, wiersz 312—334) którzy krew tą uważają za jadowita ; 
prawdopodobnie używano jej w Atenach (podobnie jak u indyj- 
skich Wedöw) w celach samobójczych, jakoteż do wyko- 
nywania „wyroków bożych* i tracenia skazańców. Według Hero- 
dota został egipski król Psammenit pobity przez perskiego króla 
Cambyzesa, zmuszony do wypicia krwi buhaja, poczem natych- 
miast zginał; według Plutarcha zaś popełnił Temistokles samo- 
bójstwo przez otrucie się także taką krwią. 

O tego rodzaju rzekomych jadach zwierzęcych pisali także 
m. in.: Dioscorides, Pliniusz, Celsus, Mercurialis, Rhazes; do 
poznania zaś stopnia rozwoju, na jakim stała toksykologja zwie- 
rzęca w czasach późniejszych. a więc w wiekach średnich może 
nam posłużyć Guldeniusz, (Pierwsza Farmakopea polska z r. 1641*) 
gdyż ten jako autor farmakopeji polskiej najbardziej nas intere- 
suje. Ustęp poniższy należałoby wprawdzie umieścić po części 


*) aczkolwiek 2 17-tego wieku, daje jednak pojęcie, na jakim stała 
z końcem średnich wieków. 
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w miejscu, w którym będzie mowa o terapeutycznych własnoś- 
ciach jadów zwierzęcych, wolę jednak — by nie rozwlekać za- 
nadto przedmiotu i nie powtarzać się — omówić wszystko na 
jednym miejscu. 

Przytoczę tu przedewszystkiem kilka leków ze Świata zwie- 
rzęcego, które — ściśle rzecz biorąc nie należą wprawdzie do 
omawianego przezemnie przedmiotu, ale zasługują na uwagę 
ze względu na swą excentryczność. Do takich „leków* należy 
n. p.: mech z trupiej głowy „Muscus cranio suspensi hominis“ 
otrzymywany do użytku lekarskiego przez poddanie zgniciu głów 
wisielców ; porastały one w tych warunkach różnemi pleśniami. 
Takie czaszki zapleśniałe sprzedawano w Londynie, dokąd spro- 
wadzano je z Irlandji; Londyn rozsyłał je po Europie, a zwłaszcza 
po Niemczech, gdzie je zakupywano do aptek. We Francji jednak 
nie były używane. Następnie exkrementa (wydaliny) niektórych 
zwierząt, z których największym rozgłosem i popułarnością cie- 
szyło się łajno białego psa „Album graecum“, którego używano 
wtedy przy wyrobie cukru lodowatego i t. zw. kręconego, czyli 
penidu. Środek ten był zresztą używany jeszcze w XIX-tym wieku; (!) 
a więc dopiero niedawno znikł z aptek. Do najwstrętniejszych nale- 
żały rozmaite preparaty ztciała ludzkiego, (z wyjątkiem mleka kobie- 
cego, bo to przynajmniej nie było obrzydliwe) jak; mumie, su- 
szone i starte na proszek ludzkie mięso, sadło człowiecze, które 
kupowano od katów, proszek z krwi człowieczej, następnie „mie- 
conium*, noworodka męskiego z pierwiastki, która była szatynką, 
lub brunetką, wreszcie mocz i kamienie z pęcherza moczowego, 
co wszystko w najobrzydliwszy sposób topiono, smażono, desty- 
lowano i wogóle preparowano. 

Otoż oprócz tego rodzaju „specyfiköw“ znajdujemy także 
zwierzęta jadowite, jak: glisty ziemne, „Lumbricus terresiris“ ; 
hiszpańskie muchy „Łyłła vesicatoria“; skorpiony „Scorpio euro- 
paeus*, a mianowicie: niedźwiadki z olejem („Scorpiones oleo 
conditi“) i niedźwiadki z olejkiem migdałowym przyprawne; 
(„Scorpiones oleo amygdalarum conditi“) wreszcie żaby i ropu- 
chy suszone i t. zw. żabi kamień. Te ostatnie są to wapienne 
konglomeraty stożkowatego kształtu, tworzące się na głowie ro- 
puch, przebywających długo w zamkniętych miejscach. Na tem 
miejscu muszę zwrócić uwagę na okoliczność, że w najnowszych 
czasach (E. S. Faust. 1902) wyosobniono z wydzieliny skórnej 
żab i ropuch substancje jadowe, jak bufoninę i bufotalinę, ma- 
jące działanie podobne do digitalis, a proponowane już nawet: 
w celach terapeutycznych, dia częściowego zastąpienia prepara- 
tów naparstnicowych ; na przeszkodzie temu stoi jednak dotych- 
czas zbyt wysoka cena, wzgl. brak sposobu otrzymywania tych 
jadów syntetycznie. 

Z innych preparatów pochodzących ze Świata zwierzęcego 
utrzymał się do dzisiejszych czasów jad skorpionów, który roz- 
puszczony w oliwie stanowi ludowy środek we Francji, Wło- 
szech, i in. (antidotum) przeciw ukąszeniom skorpionów. (Przy- 
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gotowują go w ten sposób, że kilka tych zwierzątek przechowują 
dłuższy czas w oliwie). Prócz niejadowitych : „castoreum“ — 
strój bobrowy i Moschus utrzymały się też kantarydy, wzgl. wy- 
osobniona z nich już w nowszych czasach kantarydyna. 

W najnowszych czasach uzyskano trujące substancje z or- 
ganizmów zwierząt ssących ; są one właściwie produktami prze- 
miany materji, a nie jadami w popularnem tego słowa znaczeniu ; 
substancje te, do których należy w pierwszeim rzędzie adrenalina 
(z przynercza) i kwasy żółciowe stanowią dzisiaj bardzo cenne 
preparaty terapeutyczne. 

O własnościach chemicznych i farmakodynamicznych wy- 
mienionych substancyj, jakoteż o innych jadach zwierzęcych, uży- 
wanych n. p. przez dzikich w krajach tropikalnych w celach 
„leczniczych“ nie będę się rozpisywał, aby nie rozwlekać zbytnio 
tematu, gdyż pierwsze są już ogólnie dosyć znane, drugie zaś nie 
przedstawiają dla nas zbytniego interesu. Pozostaje zatem omó- 
wienie jeszcze zastosowania tych jadów (t. zn. zwierzęcego po- 
chodzenia) do celów zbrodniczych. 

Najrozleglejsze zastosowanie w celach morderczych miały 
i mają jeszcze u rozmaitych dzikich plemion niektóre jady zwie- 
rząt do zatruwania strzał. Już u starożytnych sposób ten szybszego 
i pewniejszego unieszkodliwiania swego nieprzyjaciela był zna- 
nym, a czego człowiek według Aelianusa (Hist. animal V. 16) miał 
się nauczyć od pszczoły. Niektóre afrykańskie plemiona używają 
w tym celu fadów wężowych; tak n. p. Hotentoci posługują się 
mięszaniną, uzyskaną z pewnych wyciągów roślinnych i z wy- 
ciętych gruczołów jadowych, wzgl. miazgi, uzyskanej z roztarcia 
całej głowy żmiji „Bitis arietans*, (s. Clotho, s. Vipera ar.) żyją- 
cej w południowej, tropikalnej Afryce: dochodzi ona 13/, m dłu- 
gości i należy do największych i najniebezpieczniejszych Zmiji 
umiarkowanej i gorącej Afryki. 

Według Saffray'a, Andreg’o i Pagenstechera używają połu- 
dniowo-amerykańscy Indjanie ze szczepu «Choco«, zamieszkujący 
dziewicze lasy w górach Tierra templada, szczególnie koło Kar- 
taginy w państwie Papaya do zatruwania strzał jadu żab z gatunku 
Phyliobates, który nosi u nich nazwę »neaara« ; gatunek ten opi- 
sywany był w rozmaitych odmianach; raz jako »Phyllobates melano- 
rhinus«, albo „Rana roja“, innym razem jako „Ph. bicolor“, albo 
Ph. chocoensis“. Według nowszych badań „Ph. melanorhinus“ 
znany jest z Kolumbji, natomiast „Ph. bicolor“ tylko z wyspy 
Kuba; co do „Ph chocoensis*, to ten nie należy wogóle do tego 
gatunku, ale do zupełnie innej rodziny i posiada nazwę „Dendro- 
bates tinctorius“: ojczyzną jego jest Ameryka tropikalna. Indjanie 
otrzymują jad w ten sposób, że zwierzę schwytane ostrożnie 
przez liście wpychają do wydrążonego, grubego kija bambuso- 
wego, a ten zawieszają i ogrzewają lekko nad ogniem. Zaba po- 
krywa się wtedy wydzieliną skórną, w postaci żółtego soku, który 
spływa kropelkami dolnym otworem kija do podstawionego na- 
czynia, gdzie zastyga, a z czasem przybiera konsystencję urary ; 
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zwierzę może być po pewnym czasie jeszcze raz do tego celu 
użyte. Jadem tym posmarowują końce strzał, które wypuszczają, 
z tak zwanych dmuchawek „bodoguara“, t. j. pustych rur trzci- 
nowych ; pocisk taki powoduje u małego jelenia śmierć w dwóch, 
a u jaguara w 4—8-śmiu minutach. Kobert podaje za innymi, że 
jad ten ma posiadać działanie podobne do kurary i ma sprowa- 
dzać nawet u człowieka szybką Śmierć. 

Buszmani, wzgl. szczep Kalachari w południowo-zachodniej 
Afryce używają do zatruwania strzał larwy chrząszcza „Diamphi- 
dia simplex“, (s. D. locusta) zwanej u nich »n’gwa«. Chrząszcz 
ten należy do rodziny stonkowatych, (Chrysomelidae) jest barwy 
szaro, lub gliniasto-żółtej, z czarnymi plamkami na główce, tar- 
czce szyjowej i przednich częściach skrzydeł i posiada do I cm 
długości. Jad zawarty jest jednak tylko w larwach, które żyją na 
korzeniach krzewu: „Commiphora africana“ (Burseraceae) ; w sta- 
nie zaszuszonym mogą być one przechowywane długi czas, a na- 
wet całe lata, gdyż jad nie traci w tych warunkach swej sku- 
teczności. 

Jady zwierzęce bywają następnie stosowane — aczkolwiek 
rzadko — w celach zbrodniczych otruć. Do opisywanych, a naj- 
bardziej wiarogodnych tego rodzaju wypadków należy podany 
przez Schomburgk’a zwyczaj u pewnych dzikich szczepów po- 
łudniowej Ameryki mordowania swego wroga przez wbicie mu 
podczas snu jadowego wężowego zęba w język, W Europie za- 
notowanych jest we Francji za rok 1847 i kilka lat poprzednich 
20 wypadków otrucia, wzgl. usiłowanego otrucia kantarydami 
(Lytta vesicatoria); najbardziej głośną była afera Poirier'a, w któ- 
rej użyto plastra kantarydowego w rosole. 

Rzadziej bywają jady zwierzęce używane w celach samo- 
bójczych. W starożytności najbardziej znanem było zatrucie śię 
Kieopatry, spowodowane ukąszeniem jadowitego węża, najpra- 
wdopodobniej okularnika egipskiego „Naja haje“. W nowszych 
czasach znane są wypadki samobójstwa, spowodowane zażyciem 
kantaryd, czy to w proszku, czy też w postaci plastra. W r. 1844- 
tym zanotowano we Francji taki wypadek u pewnego 40-letniego 
paralityka, który po zażyciu 8.0g proszku kantaryd zmarł w 25-ciu 
godzinach. 

Jady zwierzęce służyły u Egipcjan do tracenia skazanych na 
Śmierć, co działo się przez ukąszenie jadowitego węża; później 
miano sposobu tego używać także w Turcji. 

W końcu nadmienić należy o rozmaitych zatruciach przy- 
padkowych, spowodowanych n. p. nieumiejętnym użyciem kanta- 
ryd celem spędzenia płodu, lub też — polegającym na omyłce — 
użyciu proszku z kantaryd zamiast pieprzu; taki wypadek opisał 
Frestel u 6-ciu studentów. Smierć Cloquet'a, przybocznego leka- 
rza jednego z perskich szachów miała też polegać na podobnej 
omyłce. 

Tak zwane techniczne zatrucia mogą się zdarzać w mniej- 
szym, lub większym stopniu u osób, sporządzających preparaty 
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kantarydowe, a to wskutek wdechiwania pyłu, powstałego przy. 
rozcieraniu i proszkowaniu kantaryd. Ciekawe i uwagi godne są 
objawy zatrucia, jakiemu podlegają często robotnice we fabrykach 
jedwabiu we Francji i Włoszech, pracujące przy basenach, wzgl. 
kotłach, w których rozmiękcza się zapomocą gorącej wody ko- 
kony jedwabnika (Bombyx mori), Objawy te polegają na tworze- 
niu się bolesnych pęcherzyków i ropnych krost na rękach, a pod- 
legają temu prawie wszystkie »nowo-zaciężne« robotnice; z bie- 
giem czasu stają się one wprawdzie odporne na tę chorobę, ale 
po dłuższej przerwie w pracy zapadają na nią z powrotem, acz- 
kolwiek w mniejszym stopniu, względnie w łagodniejszej formie. 
Przyczyna tego nie jest dokładnie znana; niektórzy odnoszą ją 
do klejowatej substancji, która zlepia poszczególne włókna w ko- 
konie; inni przyczynę tego upatrują w jakimś, podobnym do kan- 
tarydyny składniku, wzgl. produkcie przemiany materji, wytwarza- 
nym w organiźmie jedwabnika i jego gąsienicy. 

Jak z tego widzimy niektóre jady zwierzęce mają dość duże 
znaczenie, nawet — jeżeli chodzi o względy praktyczne — tera- 
peutyczne. Pomijając tego rodzaju substancje, jak adrenalina, (która 
jest produktem przemiany materji) pierwsze miejsce należy się 
kantarydynie. jest bardzo możliwem, że drugie miejsce po niej — 
o ile uda się otrzymać syntetycznie — zajmie kiedyś bufotalina, 
jako »cardiacum«. Rozumie się, potrzeba w tym kierunku jeszcze 
wielu doświadczeń; podobnie zresztą ma się rzecz i z innymi 
jadami zwierzęcymi. 

Przytaczam tu dla przykładu wypadek opisany przez Crum- 
pego; zauważywszy mianowicie, że jad niektórych jadowitych małży 
(mytilotoxyna) działa u zwierząt podobnie do kurary, zastosował 
go u pewnej kobiety chorej na tężec, wewnętrznie w postaci pe- 
wnej ilości takich małży; po trzech godzinach objawy tężcowe 
zniknęły, a pacjentka szybko wyzdrowiała. Dziwna rzecz, że po- 
mimo tak wspaniałego wyniku, brak dotąd dalszych tego rodzaju 
doświadczeń. To .samo odnosi się do jadów niektórych pająków, 
z których n. p. tarantule polecano wewnętrznie przeciwko zimnicy 
i niektórym chorobom nerwowym, jak: histerji, hypochondrji, epi- 
lepsji i pląsawicy, a zewnętrznie przy flegmonach, a nawet wą- 
gliku. Ile w tem wszystkiem prawdy i jaka wartość tych, czy 
innych jadów zwierzęcych pod względem terapeutycznym przy- 
szłość pokaże. S. Wołoszczak. 


SPRAWOZDANIA I OCENY. 


| Dr. M. Popott, Professor a. d. Universität Sofia, und Dr. W. 
Gleisberg, am pflanzenphysiolog, Institut der Univerait&ät Breslau. 
Zelt-Stimulations-Forsehungen. Mit. 41 Textabbildungen. Berlin. Paul 
Parey 1924. 


W zeszycie poprzednim podaliśmy na tem miejscu krótka 
wzmiankę o interesujących badaniach prof, Popowa, . kształtujących 
w sposób nowy poglądy na życie plazmy i zapowiadających pewien 
przewrót w produkcji roślinnej, a nawet w terapji zwierząt i ludzi. 
Obecnie pospieszamy ze sprawozdaniem z pierwszego zeszytu podanego 
w tytule wydawnictwa, które podjęte zostało w celu publikowania pe- 
rjodycznego wyników dalszych badań, jakie nad tym tematem są i będą 
jeszcze w ciągu dalszym przeprowadzone. 

Zeszyt ten przedstawia się jako pokaźna formatu 40, broszura, na 
treść której składa się 4 prac, z czego dwie Popowa, trzy tegoż wspólnie 
z asystentami Paspalewem; Petkowem i dr. Fleisbergiem, wreszcie 
dwie dr. Gleisberga. Najbardziej interesującą jest z nich pierwsza, bę- 
daca niejako tak sprawozdaniem z dotychczasowych wieloletnich stu- 
djów prof. Popowa, jak i pewnego rodzaju programem dalszej w tym 
kierunku działalności. W pracy tej (Zell-stiinulantien und ihre theore- 
tische Begründung) stawia przedewszystkiem Popoff jasno tezę, że 
środki chemiczne o znacznem powinowactwie do tlenu, znalazłszy sie 
wobee żywej plazmy, a właściwie wobec molekułów białka, plazmę 
stanowiącego, działają. na nią odtleniająco, wprowadzajac ją w pewien 
stan tlenowego głodu, pod wpływem którego plazma nabiera trwale 
większej euergji, skutkiem czego jej czynności życiowe, a zatem odży- 
wianie i rozmnażanie przebiegają w tempie daleko szybszem i to na- 
wet po ustaniu owego zabiegu odtleniajgcego. Popoff przyjmuje w tej 
tezie, w ślad za Ehrlichem, że molekuł białka, składa się z jądra we- 
wnętrznego, naokoło którego, jak u połaczeń aromatycznych, ugrupo- 
wane 83 liczne łańcuchy boczne, z których jedne pobierają i wiążą tlen 
bezpośrednio z otaczającego środowiska (łańcuchy oddechania), podczas 
gdv drugie korzystać moga tylko z tlenu odstępywanego im przez 
pierwsze. W ten sposób tlen krąży w żywym molekule białka, a od 
energji krążenia tego zależą tegoż funkcje życiowe. W razie. zatem 
ohftości tlenu w środowisku następuje rychłe nasycenie się nim łańcu- 
chów molekułu, tem samem mniej żywe krążenie tlenn, a w konse- 
Kwencji osłabienie funkcyj życiowych komórki. W razie zaś przeciw- 
npm t.j. przy ograniczonym dostępie tlenu, względnie przy częściowem 
odebraniu go ze stery molekułu przez ciało odtleniające, następuje 
wzmożone jego krążenie w drobinie białka, tem samem uintenzywnienie 
jego objawów zewnętrznych, czyli życia. Zbyt silnie, lub zbyt długo 
działający taki odtleniający czynnik może wprowadzić molekuł w stan 
pewnego uśpienia, względnie znieczulenia, ostatecznie może spowodować 
lat żyjącego molekuła, czyli tegoż Śmierć. Ten sam natomiast 
czynnik działając w małej dozie, czy w czasie krótkim wprowadza, 
jak wyżej wspomniano, molekuł w trwały stan podniecenia, skutkiem 
czego komórka taka rezwija i rozmnaża się energiczniej i daje w rezul- 
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tacie organizm lepiej rozwinięty i silniejszy. llość takich oddziaływu 
jących czynników chemicznych jest naturalnie olbrzymia. 

Popoff sam zbadał w tym kierunku cały ich szereg, z czego 
zdaje sprawę w dalszym ciagu swej pracy. I tak przedmiotem tych 
badań były: Co i Co», dalej Mg, Mn, K. Na, Te, Ph. Hg, i ich gole, 
dalej arsen i jego pochodne, alkohcle i węglowodany, aldehydy, ketony 
i kwasy ałkoholi, glukozy, fenole (jedno, dwu i trójwartościowe) i ich 
pochodne łatwo utleniające się, kwasy fenolowe jedno i wieło- warto- 
ściowe, dalej niektóre połączenia z grupy terpentyn i kamfor, dyfenile, 
antraceny, pyrony 1 pyridiny, wreszcie niektóre środki usypiajace 
i znieczulające, także łatwo utleniające się alkaloidy i niektóre roz- 
twory fluoryzujące. Nie koniec jednak na tem, bo także i wyższa tem- 
peratura, jak i pewne mechaniczne podrażnienie n. p. wstrząśnienie 
mogą oddziaływać na plazmę odtleniajaco, a zatem wprowadzać ja 
w stan owego podniecenia, te zatem były również badane. 

Wpływy ich tak na komórkę roślinną, jak i zwierzęcą omawia 
Popoff w XVI rozdziałach swej pracy przedstawiając metody badau 
jich wyniki. Jako uzupełnienie pracy podaje wyniki porównawczych 
prób polowych z różnymi roślinami gospodarczemi poddanemi przed 
siewem działalności różnych z wyżej wymienionych czynników, wyka- 
zujące wzrost plonu dochodzący do 609%. 

Praca druga tegoż autora wspólnie z G. Paspalewem (Zur Phy- 
siologie des Encysteriungsprozesses bei Protozoen. kneystierung und 
Stimulation) omawia fizjologję procesu odmładzania sie komórki 
u Euglena gracilis Ehrb. pod wpływem wymienionych różnych czynn:- 
ków pobudzających, w szczególności MgCl., alkoholu, forınaldehydu, 
chinonu, kwasu pyrogalusowego, taniny o różnej procentowości. Zba- 
dano również działanie mechanicznych podniet, różnych temperatur 
i znaczenie zawartości tlenu w wodzie. Doświadczenia wykazały 
w różnym stopniu, w każdym jednak razie wybitny wpływ powyz- 
szych czynników na przyśpieszenie procesu odmładzania się komórki, 

Przedmiotem pracy trzeciej Popowa i P. Petkowa (Versuche zur 
Beschleunigung der Wundregeneration an Planaria gonocephala) jest 
sprawozdanie z analogicznych doświadczeń z regeneracją tkanek u Pie- 
naria gonocephala. Jako Środki podniecające zastosowano Mg Ch KJ; 
Kal. Arsenicosum, kwas glic. fosfor. roztwór gliceryny z KJ, tamine 
z KJ, wreszcie kwas mrówkowy. I tu również skonstatowano wybitny 
korzystny wpływ tychże czynników na procesa regeneracyjne, objawia- 
jące się w skróceniu mniej więcej o jedną trzecią czasu ich trwania. 
Analogiczne doświadczenia wykazane na zwierzętach i ludziach wy- 
kazały również korzystny wpływ czynnników tych na zabliżnianie 
Się ran. 

$ W pracy następnej (Stimulationsnachwirkung bei Samen) stwier- 
dza dr. W. Gleisberg na podstawie doświadczeń, że nasiona traktowane 
środkiem podniecającym zachowują czas dłuższy uzyskaną w ten Spo- 
sob wzmożoną energję, mimo, że nie odrazu poddane zostały kiełkowa- 
niu. Posiada to poważne znaczenie praktyczne, umożliwia bowiem n. p. 
przechowywanie, wysyłkę i t. d. xasion już „podnieconych*. | 

Tenże sam badacz streszcza w pracy następnej (Heifebeginn. 
Ertrag und Samenstimulation bei Tomaten) wyniki swych badań nad. 
wpływem czynników pobudzających na rozwój, plon i dojrzewanie po- 
midorów. Wychodząc mianowicie ze założenia, że oddziaływują one 
nietylko na silniejszy ale i szybszy rozwój rośliny, pragnął zbadać. Cty 
tą drogą nie możnaby uzyskać przyśpieszenia terminu dojrzewania, co 
ze względu na krótki okres wegetacyjny różnych położeń klimatycz- 
nych miałoby nader doniosłe znaczenie praktyczne. a 

Uzyskane wyniki okazały wprawdzie wybitny wpływ na rozwoj 
i zwyżkę plonu, nie dały jednak na razie dodatnich wyników odnośnie 
do tej kwestji najważniejszej. z czegoby wynikało, że ta przedziedzi- 
czona cecha odmiany jest widocznie odporną na te wpływy, reagując 
raczej ne przebieg pogody. 
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W pracy następnej (Stecklingsbewurzelung und Pfropfung nach 
Stimulation) omawiają M. Popoft i W. Głleisberg wyniki badań nad 
podnieceniem tkanki roślinnej zrazów i oczek różnych roślin, jak 
marchwi, winorośli, cisu, jabłoni i t. p. wykazując również do- 
datnie wyniki. 

Wreszcie w ostatnim artykule (Diingung, Düngmittel und Zell- 
stimulation) przedstawia M. Popoft swe poglądy na sprawę nawożenia 
nawozami pomocniczymi, dochodząc między innemi do wniosku, że 
wpływu t. zw. nawozów katalitycznych n. p. soli magnezowych i inan- 
ganowych szukać należy również w ich działalności stymu.acyjnej na 
plazmę nasienia uprawianej rośliny. 

Jakkolwiek prof. Popoff jest bardzo ostrożny w stawianiu wnio- 
sków i wykazywaniu praktycznych korzyści swych odkryć, to jednak 
uwagi jego, tu i ówdzie w pracach rozsypane świadczą, że ma on 
pełna wiarę w ich doniosłe znaczenie, że one istotnie zdołają zmienić 
nasze poglady na cały Szereg kwestyj z życiem plazmy związanych, 
o bardzo wielkiem znaczeniu praktycznem. 

Wnioski te, względnie wyniki obserwacyj dałyby się zebrać 
w następujace punkta : 

1. Czynniki podniecające wprowadzają pewne stałe zmiany 
w naturze plazmy komórki, skutkiem czego rozwija się ona szybciej; 

2 Różna czynniki pobudzające działają z różną intenzywnością 
i w różny sposób n. p. jedne głównie na wzrost pędów, inne na wydłu- 
żenie się korzenia; 

3. Stężenie roztworów pobudzających stoi w stosunku odwrot- 
nym do czasu ich działania : 


4, Do tego wpływu należy prawdopodobnie odnieść działanie 
nawozów t. zw. katulitycznych, wód mineralnych. chwilowego podnie- 
sienia temperatury (goraczka?) leków homeopatycznych i znanych 
sposobów wczesnego pędzenia roślin i sztucznego dzieworództwa; 

6. W czynnikach pobudzających mamy zatem poważny środek 
zwiększenia plonów roślin uprawnych, przyśpieszania ich rozwoju, po- 
moc przy szczepieniu roślin i środek leczniczy mogacy być zastosowany 
tak w chirurgji, jak i w chorobach wewnętrznych zwierzat i ludzi. 


Janowski. 


W. L. Latschaw and E. C. Miller. Elenental Composilion 
of the corn plaut. (Składniki pokarmowe w roślinie kukurydzy). Journ. 
ot Agric. Res. vol. XXVII. 15 march 1924, 


Celem oznaczenia zawartości składników pobranych z ziemi przez 
kukurydzę, przeprowadzono w stacji doświadczalnej w IXansas analizę 
chemiczną tej rośliny. 

Do badań wybrano 5 roślin odmiany Pride of Saline, które rosły 
na polu w Mauhattan, Hans, w ciągu sezonu 1920 roku. 

Rośliny te miały w czasie wzrostu te same warunki klimatyczne 
tą samą glebę: glinkę piaszczystą — sprzątnięto je 2. sierpnia w tem 
stadjum rozwoju (ziarno było szkliste, ząbkowane), w którem powinny 
były pobrać już ze ziemi większość składników pokarmowych. 

Materjał przygotowano w ten sposób: Dla każdej rośliny, uciętej 
przy ziemi oznaczono wagę zielonej masy, następnie oddzielono łodygę, 
liście i ziarno i przeprowadzono szereg analiz dla poszczególnych 
części każdej rośliny. Ponieważ wybranie wszystkich korzeni kukury- 
dzy rosnącej w polu było praktycznie niewykonalne, więc do analizy 
użyto korzeni z roślin tej samej odmiany, wyrosłych w obszernych wa- 
zonach. Oznaczano zawartość : węgla, tlenu, azotu, fostoru, potasu, 
wapna, magnezu, siarki, manganu, chloru, żelaza, krzemu, glinu i wo- 
doru. Rezultaty otrzymane podano w całym szeregu tablic, których 
cyfry przedstawiają nam ogólną wagę, zawartość składników w posz- 
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czególnych częściach rośliny i podają obrazowo ten fakt, ze rośliny 
rosnące w tych samych warunkach, pozornie jednolite (wzrostem 
i ogólną strukturą), okazują różnice w suchej wadze i w rozłożeniu 
pierwiastków na rożne organy. 

Przytoczę kilka cyfr dla orjentacji: średnia z ilości suchej materji 
w częściach nadziemnych = 7744 gm, z czego 30'/, przypada na liście. 
Srednia z wagi suchej masy korzeni z 5 roślin = 60,5 gm, co stanowi 
7,5197, wasi suchej masy liści, łodygi i kaczanu. 

Więc średnia całej suchej wagi kukurydzy wynosi 534,9 gu. 

W tej wadze węgiel 43,52%,, tlen 44,45", wodór 6,249/,, azot 1,460), 
tusfor 0,204'/,, potas 0,919%,, wapno 0,226%,, magnez U,152%. W przy- 
bliżeniu 1%, przypada ua nieoznaczone skladniki i sód. 

Węgiel, wodór i tlen stanowia 94,34%, suchej masy. 

Ogolną ilość roślin z pola podają autorowie na 6.200 a przeli- 
czają wagę suchej masy = 10.564 tuntów, obliczają równiuż wagę 
poszczegolnych składników, pobranych przez rośliny całego pola i roz: 
dzielenie tych składników na różne organy. 

W. Gizbert. & 


Z 
R. Emerson. The inheritance ot blotsch in maize, (Dziedzicze- 
nie plamistych liści u kukurydzy). Mem. 70, Correłl Uniwers. Agric. 
Exp. St. 1923, 16 8. 


Rośliny w drugim mniej więcej miesiącu wegetacji, okazują na 
liściach plamy różaej wielkości i nierównomiernia po powierzchni liścia 
rozmieszczone, Często otacza je czerwona obwódka, a środok później 
obumiera. 

Silna insolacja wzmaga występywanie tych plam, słaba zmniej - 
sza. Rośliny takie powstają jako odmiany spontaniczne zwyczajnych 
a przy krzyżowaniu z normalnymi cecha plamistości zachowuje Się, 
jako recesywna. W 1", następuje rozszczepienie w stosunku 5:1. Pewna 
część potomstwa w F;, okazuje często tylko drobne plamki. Takie oso- 
boiki w F, należy zaliczyć już do normalnych. Stopień powstawauia 
plamistości jest uwarunkowanym przez modyfikujace założenie dla 
tej cechy. 


Prot. Feliks Terlikowski. Zależność rozwoju roślin od 
stanu uwilgotnienia gleby w różnych okresach wegetacji. Roczniki 
nauk roln. T. XI. Zesz. 1. 


Szata roślinna jest funkcją klimatu nadglebowego, oraz klimatu 
same) gleby. Ostatni zależy przedewszystkiem w wysokim stopniu od 
własności fizykalnych danego środowiska, a także jest odzwierciedle- 
niem stosunków panujących nad gleba. W pracy w mowie będącej 
autor przeprowadził doświadczenia nad klimatem glebowym, co stresz- 
cza sie głównie do różnego stopnia wilgotnosli i przewiewności gleby 
w czterech zasadniczych okresuch rozwoju rośliny t. j. w stadjum kiol- 
kowania i krzewienia, wytwarzania pędów, kwitnięcia oraz wytwarza- 
nia nasion i dojrzewania. 

Doświadczenia dowiodły, że stosunki w ilościach plonu ziarna 
i słomy przy jednakowych zmianach wilgotności gleby nie mają rów- 
noleglego przebiegu, a plony tak ziarna, jak i słomy sa najwyższe 
przy optymalnem jednostajnem uwilgotnieniu gleby. 

W porównaniu plonów ziarna i słoray doświadczenia wykazały, 
że ten z nich się zwiększa, podczas którego wyksztalcania się warunki 
wilgoci były korzystniejsze, z tem zastrzeżeniem, że gdy zmniejszenie 
uwilgotnienia zahamuje rozwój ziarna, to plon słomy może być większy 
niż gdyby przez cały okres wegetacji rosliny panowały optymalne wa- 
runki wilgoci. 


ORNE 


Co zaś do procentowej zawartości azotu tak w ziarnie, jak 
i w słomie, to ogółem biorąc ilość .tego składnika, zwiększa się 
w miarę przybywania okresów suchych. Z danych tych widać, że kli- 
mat glebowy względnie jeden z jego czynników t.j. uwilgotnienie 
może sprowadzić w budowie chemicznej plazmy roślinnej daleko idące 
zmiany, obok różnic w ilościach plonów, tak ziarna, jak i słomy. Na 
podstawie tego autor wypowiada przypuszczenie, iż przy różnych kli- 
matach glebowych, a nawet przy jednakich warunkach klimatu panu- 
jącego nad gleba, roiliny reagujace mniej na ten czynnik uzyskują 
przewage nad bardziej wrażliwym, co może mieć duże znaczenie w roz- 
stedleniu pewnych gatunków roślin. 


Feliks Kotowski. Współczynnik jednolitości gleby i jego 
Kowboj do doświadczeń połowych. Roczniki nauk roln. Tom XI 
eszyt 1. 


. 
W pracy swej autor podaje zastosowanie do obliczenia wyników 
t > . a 
z doswiadczen polowych wzoru Harris'a: 


GALE EEE 


o P- 
z którego obliczony wspólczynnik korelacji między plonami poletek po- 
jedyńczych złaączonych w parcelę kombinowana. — a wahający się 
w granicy 0 de 1 — daje stopień jednolitości gleby w tem znaczeniu, 
ze ım teren jest bardziej wyrównany tem współczynnik jest mniejszy 
wzrasta zaś przy glebie niejednolitej. Stosując ten wzór jesteśmy więc 
w stanie określić stopień wyrównania gleby na polu doświadczalnem, 
a następnie nadać nujodpowiedniejszy kierunek pojedyńczym poletkom 
w tałym kompleksie parceli, o ile teren pracy naszej nie posiada gleby 
dostatecznie jednolitej. Jako uzupełnienie i sposób kontrolon ania praw- 
dziwości wyników otrzymanych przy stosowaniu wzoru Harris’a wska- 
zuje autor na metody analizy biometrycznej, oraz rachunku prawdo- 
podobieństwa, a także na technikę wzorcową. 


rp; M = 


Janina Woroniecka. Spostrzeżenia nad występowaniem 
hryszezarka (Mayetiola destructor Say) w Paławach 1 w okolicy 
w 1923 roku. Pamiętnik Państw, Instyt. nauk. gosp. wiejskiago w Pu- 
ławach. Tom IV. część A 1923 r. 


Autorka w pracy swej opisuje spostrzeżenia własne dokonane 
nad wystąpieniem pryszczarka (muchy Leskiej) Mayetiola destructor 
Sav. na terenie Ogrodu botanicznego Instytutu puławskiego i okolicy, 
oraz innych powiatów Ziomi Lubelskio] w roku 1933. Dano z literatury 
wskazują, iż szkodnika tego od roku 1902 ne ziemiach Lubelszczyzny 
nie zauważono. Z obserwacji autorki wynika, że. w okresie wegetacyj- 
nym roku 1923 wystąpiły trzv pokoleniu pryszczarku t. j}. wiosenne, 
którego wylotu nie obserwowano, najliczniejsze letnie, oraz jesienny 
wylot, który raczej nazwać należy tyiko częściowym, gdyż po jego 
ukończeniu już w październiku znajdowano liczne pscudokokony: 
w którem to stadjum rozwojowew Mucha heska miała przetrwać zimę 

Przyczyną wystapieuia aż trzech pokoleń pryszczarka w okresio 
wegetacyjnym wymienionego roku, był nader korzystayr przebieg po- 
gody dla rozwoju danego szkodnika t. j. dość dżidżyste lato i późna 
jesień, a także do pewnego stopnia brak jego pasorzytów, raczej zbyt 
mała ich ilość, gdyż tylko+błonkówki z rodziny Trichacis remulus 
Walk. zauważono w kokonach w bardzo małej ‘liczbie. Szkody naj- 
wieksze wyrządził pryszczarek tak na terenie Ogrodu botanicznego, 
jak i na okolicznych polach na pszenicy, a następnie na Życie. W ogro- 
dzie były także zaatakowane poletka z perzem Agropyrum repens. Ną 
polach uszkodzenia wyetepywaly tyłko gniazdami, przyczem pola 
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w mniejszej będące kulturze znaczniej ucierpiały. Szkód w plonack 
znaczniejszych nie było jednak, gdyż mimo silnego porażenia pojedyń- 
szych roślin ilość ich była stosunkowo nieznaczną. W innych powia- 
tach Wojew. lubelskiego wystąpiła mucha heska w tym roku w naj- 
większej liczbie w Szczekarkowie pod Kazimierzem, gdzie poczyniła 
znaczne spustoszenia pośród pszenicy. Z powyższych obserwacji wycia- 
ga autorka wnioski, że przy sprzyjającej pogodzie dla rozwoju szkodnika 
może on dać w Lubelszczyźnie trzy pokolenia przy mniej dla niego do- 
godnych warunkach tylko dwa, oraz że w okresie wegetacyjnym 1924 
r. i 1925 pojawi się przyszczarek w ilości znaczniejszej za czem prze- 
mawia mała ilość jego pasorzytów oraz dawniej zaobserwowane zja- 
HE" 1ż mucha heska występuje na pewnym obszarze zwyczajnie przez 
2—3 lat. 
S. Wojeickt. 


GhigiA. L’Heredite de la couleur chez les pintades Dziedzicz= 
ność barwy u pantarek. Secundo Congreso Mundial de Avicultura. Bar- 
celona 1924. Referat z wydania francuskiego. 


U naszej perlicy domowej rozróżniamy 5-ć ras, różniących się 
między soba odmienną barwą. 

f. Perlica czyli pantarka zwykła, czyli szara, czyli popielata (pin- 
A grize), upierzeniem podobna bardzo do perlicy dzikiej (umida me- 
eagris). 

Il. Perlica jasna czyli niebieska (pintade lilas) o kolorze mętnie 
blado lazurowym, lecz jednolicie biało nakrapianym jak u pierwszej 
odmiany. 

II. Odmiana kremowa, czyli szamoa (chamoisee); o upierzeniu 
EO emi na którym wyrażnie występują białe centki; skóra barwik 
posiada. 

IV. Odmiana fioletowo-niebieska, ciemna, (violette), u której cze- 
ści wierzchnie oraz pierś, sa pozbawione centek białych, które tylko 
występują na bokach i partji brzusznej. Kolor upierzenia ciemny. | 

V. Pantarka biała zupełnie albinotyczna, o upierzeniu czysto bia- 
łem, na którem białe uperlenie oczywiście się nie odznacza. 

Już po pisklęciu można rozpoznać, do ' której z 5-ciu wyszczegól- 
nionych odmian, ono nałeży. 

U odmiany szarej piskle jest czerwono-brunatne z pięciu czarnyıni 
paskami na lebku, z których środkowy, zaczynający się na końcu głowy, 
jest najszerszy. 

U odmiany jasnej piskle jest popielate, o paskach ciemnopopiela- 
tych, rozmieszczonych jak u poprzedniej odmiany. 

Piskle pantarki kremowej jest żółtawo-biale, wspomniane paski 
ì tu wyrażnie występuja. 

U odmiany fioletowo-niebieskiej, pisklę ma białe skrzydełka i ta- 
kież podbrzusze. Płowa barwa części wierzchnich jest blada, pasek środ- 
kowy jest drobny i falisty. 

Piskle warjacji białej, jest biale jak płatek śniegu Autor przepro- 
wadzał krzyżówki tych odmian z następującym wynikiem. 

1. Ubarwienie odmiany szarej dominuje nad ubarw. II., tak, że 
można przypuścić u I. brak czynnika dv zagęszczenia barwy, który 
dzika forma posiada. W F, występują znów osobniki jasne, w znanym 
stosunku liczebnym. i 

2. Ubarwienie I. panuje również nad ubarw. odmiany 1V., któ- 
remu brak czynnika uperlenia (facteur margarogene). W poprzednim jak 
iw tym wypadku, w F, występowały osobniki o cechach recesywnyci: 
w prawidłowym stosunku liczebnym: Osobników heterozygotycznych 
nie można było absolutnie odróżnić od homozygotycznych. 

3. Krzyżówka odmiany szarej (I) albo jasnej (Il) lub fioletowej 
(IV) z odmianą białą. daje potomstwo graniaste z ilościowo bardzo róż - 
nem wystepowaniem białego umaszczenia. Biały kolor lokaliznje sie na 
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piersiach partji brzusznej i końcach skrzydeł, nie spotaka się natomiast 
osobników o upierzeniu białem części wierzchnich. W F, stosunek jak 
1:2:1. Osobniki graniaste z homozygotami białymi dają stosunek L:1. 

4. Zachowywania się genetycznego odmiany kremowej IIM., autor 
bliżej nie poznał. Ma to być w każdym razie forma homozygotyczna, 
jecz bynajmniej nie identyczna z białą (V). 

5 Krzyżówka odmiany jasnej i niebieskc-fioletowej, daje ubarwie- 
wienie pantarki dzikiej — I. W F, natomiast mogą się spotkać obydwa 
czynniki recesywne, a więc brak natężenia barwika i brak uperlenia. 
Spotyka się więc perliczki o ubarwieniu lazurowe bez białych centek. 
Pisklę, tej nowej homozygotycznej rasy, jest podobne do pisklecia tiole- 
towo-niebieskiej rasy, jednak zasadnicze ubarwienie jest jasno-popielate, 
skrzydełka i części spodnie — białe, ciemne paski na łebku szerokie 
i faliste. Nowa ta rasa w krzyżówce z fioletowo-niebieskn okazuje Sie 
kompletnie recesywną ; w F, otrzymał autor 34 fioletowo-niebieskich na 
11-cie osobników nowej odmiany. 

J. Szuman. 


Salvador Castello. Le pourcentage des poules hautes pon- 
deuses et la moyenne de leur ponte. Procent kur wysoce nieśnych i ich 
średnia nieśność. Segundo Congreso Mundial de Avicultura Barcelona 
1924. Comunicaciones e informes. W języku hiszpańskim, francuskim 
i angielskim. str. y7’—102. 


Autor zebrał swe dane z raportów inspektorów hodowli drobiu 
w Kanadzie z lat 1921—22. Zestawienia obejmują 121 kurników, a w nich 
10.915 kur. Uwzględniono tylko 3.376 zapisów kur, które zniosły powy- 
ze) 150 jaj przez rok. 

Na 100 kur spotkano u ras najwięcej w Kanadzie rozpowszechnio- 
nych następujący odsetek kur o nieśności powyżej 150. Wyandotty 50,6; 
Leghorny 48,3; Plymouthrocki 28,3; Rhode Island 19,4. 

Mimo tego jednak, że pomiędzy Wyandottami trafia się więcej 
wysoce nieśnych kur, to jednak te dobre kury, należące do rasy wlo- 
skiej (Leghorny) noszą w przecięciu więcej. Na kurę wypadło prze- 
ciętnie w okresie rocznym: Leghorny 194,23 Wyandotty 190,5; Ply- 
mouthrocki 189,5; Rhode Island 188,3. 

W kwestji czy wybitne nosicielki dajn więcej jaj o ile się oŚwie- 
tła kurnik i karmi kury nocą podczas krótkich dni zimowych, dochodzi 
autor do wniosku, że karmienie to nocne powiększa coprawda liczbę 
jaj otrzymanych zimą, więc wtedy kiedy jaja sn drogie, lecz nie zwię- 
ksza. ogólną sumę zniesionych jaj w calokresie rocznym. 

| I tak otrzymano przy użyciu sztucznego oświetlania kurników 
przeciętnie 190,0 jaj od kury; bez tego zabiegu przeciętnie 193,7 jaj 
od kury. | 

Autor stwierdza w końcu, że Europa nie może naogół dorównać 
tego rodzaju wynikom, jednak wspomica o stadkach w Hiszpanji, 
Francji i Anglji o przeciętnej nieśności niektórych stadek 150, 175, 184 
i nt Jedna kura w Hiszpanji zniosła przez 8 lat 1168 jaj, z tego w ciągu 
roku 317. 

Porównując powyższe dane z dotąd prawidłowo stwierdzonemi 
cyframi nieśności kur w Polsce, to widzimy jak bardzo daleko jeszcze 
jesteśmy od choćby przybliżonych rozultatów. Zrozumienie celów ho- 
dowli oraz sposoby rzeczowego jej ujęcia jest u naa nawet wśród ho- 
dowców przeważnie bardzo słabe, powiedziałbym naiwne. 

J. Szuman. 


Ghigi Alessandro. L’organe copulateur des palmipedes do- 
mestit(ues. Narząd kopulacyjny u domowego ptactwa wodnego. Segundo 
Congreso Mundial de Avicultura. 1924. Referat z wydania francuskiego. 
AEP Z 122 | 


— 300 — 


Autor uzyskiwał do swych badań prącie kaczek i gęsi w stanie 
erekcji, zadając ptakom ca. 34 godzin przed operacja pigułki kanta- 
rydowe. 

Penis gęsi zwykłej (Anser anser) jest ca. 58,5 mm. dlugi u na- 
sady 22 mm. szeroki. Autor porównuje jego wygląd z korkociągiem oraz 
wspomina o charakterystycznem uząbkowaniu jego brzegów w guścia 
koronek, z jednej strony przebiega rynienka ejakulacyjna. 

Pracie gęsi Cygnopsis cygnoides jest podobne do wyżej opisanego 
lecz krótsze. 

Organ kopulacyjny kaczora porównuje autor z skorupką ślimaka 
Turritella względnie Siliquaria. Długość narzadu 70 mm. 

Praca autora jest tylko krótkim opisem fizjograficanym, poza 
kilka zdaniami dotyczących rozwoju prącia w stosunku do wieku gą- 
siora, Opracowanie histologiczne obiecuje autor osobno wydać. 

J. Szuman. 


Blunck Hans & Speyer Walter: Kopitansch und Hei- 
lungsvermögen bei Insekten. (Z. t. wiss. Zool., Leipzig 1924). 


Duzo rozglosu narobily przed paru laty publikacje Waltera Fin- 
klera, który donosił, że udało mu sie nie tylko dokonać pomyślnej trans- 
plantacji głowy u rozmaitych gatunków owadów, ale, że zabieg ten wy- 
wołał daleko idące zmiany fizjologiczne, n. p. w dziedzinie instynktow 
płciowych, jak i morfologiczne dotyczące różnic w ubarwieniu. Senza- 
cję przyjęły szersze koła jako nowy tryumf nauki, fachowcy zapatry- 
wali się nieco sceptyczniej, przystąpili gdzieniegdzie do doświadczeń 
kontrolnych. Powaga czasopism i instytucji, jakie przyjęły publikację 
Fiuklera, mianowicie wiedeńska Akademja Umiejętności (1921), Archiv 
für mikroskopische Anatomie und ZEntwicklungsmechanik (1923) naka- 
zywały jednak rezerwę w krytyce, podsuwajac wyjaśnienie ujemnych 
wyników badań kontrolnych jakiemis brakami w techniczneın wyko- 
naniu eksperymentów. Dopiero referat autorów miany w Niemieckiem 
Towarzystwie Entomologicznem w Naumburgu nad Saala wywołał od- 
dźwięki w literaturze, które mniej lub więcej sceptycznie oceniały war- 
tość eksperymentów finklerowskich (Bermer, Meinken, v. Lengerken), 
a jedynie notatka podana przez Kammerera, który doniósł, iż udało ma 
się utrzymać przy życiu pływaka (Dytiscus) przez kilka tygodni po 
transplantacji głowy. Pomijajac fakt, że dekapitowane owady ınoga Żyć 
kilka tygodni, pływaki do 8, wynik ten daleko pozostaje w tyle poza 
efektownemi doniesieniami Viuklera, notatka zresztą nie podaje bliż- 
szych szczegółów ani co do czynności życiowych zwierzęcia, ani detaj- 
licznego przedstawienia zjawisk morfologicznych. 

Obecnie występują autorowie z obszerna rozprawa, w której po- 
dają wyniki doświadczeń własnych, które okazują się druzgocace dla 
publikacji Finklera. Wybrali oni te same gatunki owadów, mianowicie 
Konarek Carausius morozus. Grzbietopławek pluskolec (Notonecta glaa- 
ca), trzy gatunki pływaka Dytiscus marginalis, dimidiutus i circum- 
cinctus, Kałużnica czarna Flydrous piceus, wreszcie larwy Mącznika 
rmłynarka Tenebrio molitor stanowiła materjał badań. Fiukler podaje 
nader prosty sposób techniki operacyjnej, autorowie trzymali »ie jej 
% razu zupelnie ściśle, z czasem wprowadzili rozms%ite modyfikacje 
w celu nsubtulnienia, jednak bez zmiany zasadniczych wyników. Obok 
okazów 4 głowami transplantowanemi utrzymywano Kontrolne okazy 
zupełnie zdrowe i całe, oraz osobno dekapitowane, którym ranę zaskie- 
piano woskiem płynnym dla uniknięcia skrwawienia. Dekapitacji do- 
kopywano przy pomocy nożyczek, transplantacja odbywała się w ciągu 
paru sekund, replantacja nawet w ułamkach sekundy. 

Oto kilka wyników. Doświadczenia na -konarkach ograniczono do 
teplantacji, gdyż wszelkie próby transplantacji zawodziły. Zwierzęta 
narkotyzowano zapomocą CS,, po operacji i ocucenin głowa i tułów 
reagują niezależnie, stan ten z czasem nie ulega zmianie. Czynności 
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życiowe odbywają się jak u dekapitowanych. Żaden okaz nie przeżył 
jednego tygodnia. Sekcja wykazała maceracje tkanek około miejsca 
przecięcia. Dla uzyskania czystych obrazów histologicznych spreparo- 
wano kilka okazów jeszcze żywych i tu okazały się brzegi sklejone 
skrzepłą krwią, tworzenia się nowych tkanek w szczególności chityny 
nie można było nigdzia stwierdzić. Przecięte organy wewnętrzne 
nigdzie się nie zrosły, ani nie wykazaly śladów regeneracji. 

I'odobne wyniki z innemi gatunkami. U pływaka żywotność wo- 
góle okazuje się znaczniejsza, stąd wyniki względnie pomyślniejsze, ale 
dałekie od wyników Finklera. Zmiany w ubarwieniu, jakie występują, 
nie różnią się od zmian zachodzących w związku z obumieraniem uso- 
bnika. Homoioplastyka nie wychodzi poza obręb czasowego i surowego 
sklejenia skrzepem. Niema śladów jakiejś regeneracji, gojenia się, zra- 
stania tkanek. O transplantacji heteroplastycznej różnych gatunków 
niema mowy. Ponadto w sprawozdaniach Finklera występuja poważne 
sprzeczności i nieścisłości. Oto miało mu się udać transplantować gło- 
wę pływaka na tułów kałuźnicy i odwrotnie, powstale w ten sposób 
chimery żyły ponad 3 miesiące. „Kałużnica z małą głowa pływaka — 
mówi l. — pływa tak naturalnie, jakby nigdy nic“, zapominając, że 
sposób oddechania obu owadów wyklucza tę możliwość, kałużnica bo- 
wiem pobiera tleu z powietrza przetchlinknni na głowie wynurzajac ją 
nad powierzchnię wody, do czego głowa pływaka zupełnie nie jest 
przystosowana. Zmiana barwy pod wplywem heteroplastycznej trans- 
plantacji glowy sprzeciwia się nie tylko faktowi braku zdolności rege- 
neracyjnych, ale z doświadczalnie zdobytemi danemi z fizjołogji ubar- 
wieniu owadów. To samo w odniesienin do instynktów płuc. 

Ostateczny wniosek jest bardzo surowy: LU ważają, że sprawozda- 
nia Finklera o transplantacji głowy owadów różnych gatunków sa 
równie prawdopodobne, jak zamiana głów kota i zająca”, dopóki więc 
wiedeński autor nie przedstawi fachowcom swych okazów żywych, albo 
w postaci dostępnych do badań preparatów, „nauka, nie ma powodu zaj- 
mowania się nim i jego publikacjami". 

Lecz praca autorów nie ogranicza się do samej negatywnej kry- 
tyki Finklera, ale podaje cały szereg własnych spostrzeżeń co do zas 
chowania się iżycia zwierząt dekapitowanych ipo uszkodzeniu poszcze- 
gólnych narządów. Przedstawiają szereg danych odnoszących się do 
objawów zabliźniania się i regeracji przy uszkodzeniu poszczególnych 
narządów u owadów. Wykazują obi, że u owadów doskonałych skóra, 
a w mniejszym stopniu jelito przednie mają zdolności zabliźniania. na- 
tomiast muskulatura, tchawki i system nerwowy nie wyknzuja nawet 
śladów gojenia, a tem więcej regeneracji lub zrostów. 


L. Bykowski. 


Spemann Friedrich Wilhe m. Ueber Lebensdauer, Altern 
und andere Fragen der Rotatorien-Biologie. Nach Beobachtungen an 
Rotifer vulgaris. (Z. f. wissensch. Zoologie, Leipzig 1924). 


Autor prowadził badania od października 1922 do końca lipca 1923 
z czterotygodniową przerwą na przełomie grudnia i Stycznia, a na- 
stępnie od początku września 1923 do końca stycznia 1924 r. Wrotki 
palagiczne nie okazały się dobrym ınaterjalem, wobec tego ograniczył 
sie do monograficznegn zbadania gatunku Rotifer vulgaris. Zbieral 
z gałązkami Myriophyllum, wybierał osobniki z zarodkami i hodował 
je w szkielkach zegarkowych karmiące roztartemi pierwotkami (Proto- 
coccus). Gdy młode się wylęgły, izolowano je od rodziców poczem co- 
dziennie badano pod mikroskopem bez nakrywania szkiełkiem przed- 
miotowem. Ogółem przeprowadzono ponad 100 badań, z tych ponad 50 
z wynikiem pozytywnym. Utrwalano gorącym sublimatem, z barwików 
najlepszą okazała się hematoksylina. 


C SODISE 


Wyniki zestawia autor w sposób następujący: 

1) Rotifer vulgaris daje się w pojedynczych egzemplarzach hodo- 
wać przez kilka generacyj. Stosowny pokarm stanowią pierwotki, po- 
Żywki sztuczne, jak skrobia lub wywar z mięsa działają szkodliwie, 
Występujące w jelicie kulki łamiące światło są natury tłuszczowej. 

2) Wzrost Wrotka odbywa się w ciagu pierwszych 12—13 dni, 
poczem wielkość się m. w. ustala. 

3) a) Wrotek wydaje średnio 4 młodych, największa ilość obser- 
wowana wynosi 9. 

b) Średni czas rozwoju wynosi 8—10 dni, najmniej 5 dni. 

c) Pierwszy poród występuje średnio 12 dnia, poczem następne 
powtarzają sie średnio w odstępach 5-io dniowych. 

d) W ciągu 15-0 miesięcznych badań autor nie zauważył kopu- 
łacji, ani wystąpienia samców. 

e) Nieznaczna liczba, mianowicie 6°, porodów było śmiertelnych 
dla matki, które zawsze w takich wypadkach były egzemplarzami star- 
szemi. Porody gwałtowne, z przerwaniem Ścianki ciała macierzystego, 
występowały również jedynie u osobników starzejących się. 

4) Długość życia wynosi średnio 35 dni, maksymalny wiek za- 
cebserwowany wynosił 58 dni. 

5) Najmłodsze formy z pośród rodzeństwa okazuje objawy dege- 
veracji, ujawniającej sie w mniejszych rozmiarach i osłabieniu płod- 
ności. 

6) Objawami starzenia się są: zwiększająca się ociężałość, zmarsz- 
czki na powierzchni i skręcenia ciała. Ostatnim zauważonym przed 
śmiercią objawem życia jest ruch migawkowy w przełyku. 

Pora roku nie wywiera widocznego wpływu na rozwój i objawy 
życia. 

Wywody ilustruje 12 rysunków i wykresów, oraz 8 tabel opar- 
tych na protokołach. 

L. Bylcowski. 


Rupper W. Empfindlichkeitsänderungen des Ascariseies auf 
verschiedenen Stadien der Entwicklung gegenüber der Einwirkung 
ultfavioletter Strahlen. (Z. f. wiss. Zool. Leipzig 1924). 


Autor poddawał naświetlaniu jaja glist każde z osobna jednora- 
sowo używając promieni o długości fal 289 Ai. Jaja wydobyte trzy- 
mano w lodowni, następnie w cieplarce o temperatrze 37—38° C dopro- 
wadzano rozwój do pożądanego stadjum, po naświetlaniu robiono obser- 
wacje na okazach żywych, zestawiając wyniki z kontrolnemi, wyjątko- 
wo preparaty utrwalano i barwiono. Działano w ten sposób na roze 
maite fazy podziału i rozmaite stadja rozwoju zarodka, stosowano dawkę 
śmiertelną, co uzyskiwano przez odpowiednio długie naświetlenie, oraz 
naświetlenia krótkotrwałe (1'/, i '|, sek.), które nie wstrzymywały roz- 
woju, ale powodowały rozmaite zwyrodnienia i anomalje. 

Dawka śmiertelna rośnie, w miarę przygotowywania podziało- 
wego, a spada po dojściu stadjum dwu komórek, zaczynając od 20—25 
sek., dochodząc 75 sek., gdy potem spada na 10 sek., co w ciągu 3 go- 
dzin można obserwować. Minimum, u niektórych okazów nie przecho- 
dzące 5 sek. wypada na stadjum czterech komórek, potem znów rośnie 
do stadjum blastuli, gdzie naświetlenie 40—50 zaczyna być zabójcze, 
60-70 wpływ ten potęguje się, a dawka trwająca 8U sekund jest bez- 
względnie śmiertelna. Natomiast potem okazuje się gwałtowny spadek, 
w stadjum gastruli, z jednym wyjątkiem, już naświetlenie 20 sek. ha- 
mowało rozwój. W następnych stadjach jeszcze nieco się obniża (na 10). 
Wylęgłe robaczki wskutek naświetlania tracą ruchliwość, która wpraw- 
dzie później odzyskują wcześniej lub póżniej zależnie od czasu naświe- 
tienia, lecz po paru dniach mętnieją i giną. 

Krótkie naświetlenie faz pierwszego podziału powoduje anomalje 
rozwoju tem silniejsze, im chromatyna wyraźniej rozpada sie na pętle. 
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Krótkie uaświetlenia stadjów rozwojowych powodują zboczenia tem eil- 
niejsze im póżniej zarodek naświetlano, przyczem głównie zostają za- 
atakowana komórki entodermy. 

Podobne skutki powoduje działanie promieniami Roentgena i ra- 
dowymi. Przyczyna zmian odporności wobec promieni, podobnie jak 
innych czynników, nie jest dotychczas dostatecznie wyjaśniona. 


Kudo R. Studies on Microsporidia Parasitie in Mosquitoes III. 
On Thelohauia legeri Hesse (Th. illinoisensis Kado). (Archiv für Proti- 
etenkunde Bd. 49, Heft 2., G. Fischer Jena 1924. 


Praca monograficzna dotyczy wymienionego w tytule gatunku za- 
rodnikowca pasorzytnego, który autor zdobył z Ameryki Północnej 
i Francji za pośrednictwem p. Hessego z larw następujących widlisz- 
ków: Anopheles punctipennis, quadrimaculatus. crucians, maculipennis 
i bifurcatus. Egzemplarze utrwalano płynem Schaudinna i Bouina, bar- 
wiono hematoksyliną żelazistą Heidenheina i barwikiem Giemsy. 

Auter przedstawia dokładnie procesy schizogonji i sporogonji. 
Rozszczevienie (schizogonja), zaczyna się jak zwykle od podziału jądra 
dwukrotnego, dając formy czterojądrowe, które rozpadają sie na 2 ko- 
mórki macierzyste. Te dalej dzielą się, tworząc komórki dwujądrowe. 
Jądra łączą się tworząc w ten sposób jądro sporonta, przy równo- 
czesnem wystąpieniu delikataych granulacyj w cytoplasmie. Następuje 
trzykrotny podział mitotyczny wytwarzająe wewnątrz 8 sporoblastów, 
które przemieniają się w spory. 

Na podstawie badań powyższych autor dochodzi do wniosku, że 
gatunek oznaczony przezeń dawniej jako Thbelohania illinoisensis jest 
identyczny z gatunkiem (Th. legeri opisanym dawniej przez Hessego. 
wobec czego znosi jego) europejskim odrębność. 

Opisany gatunek jest wyłącznie formą pasorzytną larw widlisz- 
ków, kwestja jego szkodliwości dla karmiciela jest nieustalona. 

B. 


Cleveland L. K. Correlation between the food and morphology 
of. Termites and the pesence of. intestinal protozoa. (Amer. Journ. 
Hyg. 3. 1923). 


Autor badał liczne gatunki bielców i uważa, że żyjące w ich jeli- 
tach wiciowce (Hypermastigina) sa związane z rodzajem pobieranego 
pokarmu, mianowicie drewnem, albowiem tylko formy takie wykazują 
obecność przez karmiciela, karmiące się zaś innemi substancjami są od 
nich wolne. Różnice gatunkowe karmicieli są bez znaczenia. Wobec 
tego, że obecność wiciowców nie powoduje żadnych szkodliwych na- 
stępstw, autor uważa je nie za pasorzyty, lecz za symbionty warunku- 
jace trawienie drewna. 

(Zool. Ber.). 


Sokoloff Boris Das Regenerationsproblem bei Protozoen. 
Archiv. f. Protistenk. Bd. 47—2, 1924), 


Badania pozytywne przeprowadził autor na gatunkach Dileptus 
anser, Spirostomum ambiguum, Frontonia leucas, Bursaria truncatella. 
Wyniki nie są jednakie, granice regeneracji zależą w pierwszej Inji od 
gatunku. Wielkość bezwzgiędne regenerującego fragmentu nie ma zna- 
ezenia, natomi.st ważną jest wielkość względna, części drobniejsze re- 
generują wolniej i słabiej. Najbujniejsza regeneracja występuje przy 
zachowaniu stosunków prawidłowych jądra, endo- 1 ektoplazmy. Sto- 
sunkowy nadmiar jądra pociąga za sobą częściową resorhbcję — jego sub- 
stancji, natomiast brak powoduje zanik sił żywotnych. Zdolności twór- 
cze objawia tylko ektoplasma, jej brak, lub niedomiar pociąga śmierć 


SAME 


tragmentu. Jądro reguluje czynności Życiowe, obecność chromidjów nie 
wystarcza do jego zastąpienia. 

Doświadczenia nad formami pasorzytnemi, jak Opalina ranarum, 
Anoplophrya filum, Stenophora juli, Gregarina salpae, nie dały pozy- 
tywnych wyników: regeneracja występuje slabo, bo trudno znaleźć sto- 
sowne środowiskc, w któremby można formy te hodować czas dłuższy 
bez szkody. 


B. 


Adrianova Fermor X. A. Biometrienl observations 
upon the nutrition of infosoria. (P. 1. Congr. Rus. Zool. Petrograd. 
1922, 1923). 


Autorka bada statystycznemi metodami procesy odżywiania wy- 
moczków. Wymoczki różnych kultur karmiono przdz ! godziny sub- 
bstancjami o różnej wartości odżywczej, poczem liczono ilość wwodnicz- 
ków odżywczych wybranych stu osobników. Okazuje się, że wielkość 
średnia (M) waha sie zależnie od stanu kultur, a jeszcze silniej od jako- 
ści pokarmu. Natomiast zboczenie znamienne zupełnie nie zależy od po- 
karmu, lecz jest stałą miarą zmienności, która jest wielkością stałą dla 
każdej kultury w danej chwili i zmienia się zależnie od wewnętrznych 
własności kultury. 

(Zool. Ber.) 


Haldane J. B. Sex Ratio and Unisexual Sterilty in Hybrid 
Animals. (Journal of Genetics, by W. Bateson and R. C. Punnete 1923). 


Autor zestawia wyniki badań własnych i obcych nad niepłodno- 
ścią potomstwa przy skrzyżowaniu. Na podstawie szeregu badań i do- 
świadczeń formuluje zasadę, że gdy w pierwszem pokoleniu potomnem 
(Fi) przy skrzyżowaniu dwu gatunków lub cdmian jedna płeć nie jawi 
się zupełnie, albo tylko wyjątkowo, lub też jest stale niepłodna, naten- 
czas ta właśnie płeć przedstawia się jako heterozygotyczna. 


L. Bykowski. 


Salaman Redcliffe N. The Inheritance of Fur Types and 
Hair Characters in Rabbits. (Journ. of Genetics edit, by W. Bateson 
and R. C. Punnett. 1922). 


Na podstawie licznych badań przeprowadzonych w latach 1907 
i 1908, a następnie 1919 autor stwierdza, że przekrój włosów u krolików 
bywa rozmaity, co, jak u ludzi pozostaje w związku z ich wygladem. 
Kozróżnia on mianowicie dwa typy sierści: A) występuje u ras pier- 
wotnych, dzikich i krótkowłosych, a dodatkowo u angorskich, B) u dlu- 
gowłosych. Na przekroju poprzecznym kształt ich bywa kwadratowy. 
kolisty lub owalny. Pierwszy występuje tylko w typie sierści B), 
a przy skrzyżowaniu wyknzuje właściwości cechy recesyjnej. Włosy 
o przekroju owalnym są charakterystyczno dla form dzikich i krótko- 
włosych. Niekiedy, mianowicie u osobników plamistych wystepuja 
kombinacje obu rodzajów włosów, co świadczy o mięszanem pochodze- 
niu odnośnej formy. 

L. Bykowski. 


Prof. Dr. Drahn Fritz. Zur Entstekung der Hyperluktylie 
beim Schwein. (Arch. f. wiss. u. prakt. Tierheilkunde 49—6, Berlin 
1923 roku). 


Hyperdaktylizm bywa uważany bądź za objaw teratologiczny, 
bądź atawistyczny. 

U zwierząt pięciopalcowych wszelkie palce nadliczbowe musza 
być uważane za potworności, natomiast u form o ilości palców zredu- 
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kowanej kwestja pozostaje otwartą. Autor na podstawie własnych ba- 
dan embrjologicznych i eksperymentów regeneracyjnych dokonanych 
zwłaszcza przez Barturtha i Torniera, że palce nadliczbowe zawdzię- 
czają swe powstanie objawom superregeneracyjnym dokonywanym przy 
urazach (trauma; we wczesnych stadjach rozwoju zarodkowego, przy- 
czem niekoniecznie musi przedtem nastąpić rozdwojenie zawiazka albo 
choćby zranienie, lecz wystarcza powolny, byle stały nacisk lub cią- 
guienie na tkanki szkieletorodne. 

Opierając się na statystyce swych poprzedników (Meiners; która 
na podstawie naukowo poznanych wypadków hyperdaktylizmu u świni 
wykazuje w przeważającej ilości wypadków z przodu (94,28°/,) i przy- 
środkowo (94,44°',), jakoteż uwzględniajac zmianę położenia, ułożenia 
kończyn przednich w czasie rozwoju zarodkowego, autor przychyla się 
do poglądu Rubeliego, że traumatyczne rozdwojenie zawiązków palców 
względnie też kości śródręcza pozostaje w związku z rozwojem serca 
i błon płodowych. Uważa jednak, że nietylko sam wzrost serca, ale 
przedewszystkiem jego ruch rytmiczny, a nadto jeszcze specjalne wa- 
runki, jak powstanie fałdów lub smug owodni, jej zbyt ciasne przyle- 
ganie są powodem nacisku na medjalne zawiązki kości napięstka lub 
sródręcza powoduje ich przesunięcie się: lub rozdwojenie, a w dalszym 


ciągu powstanie nadliczbowych promieni palcowych. 

Wywody swe ilustruje rysunkami rekonstrukcji seryj skrawków 
trzech zarodków wykazujących odmiany w szczegółach tworzenia sie 
nadliczbowych palców, ale harmonizujących z zasadniczą interpretacją 
zjawiska. 

L. Bykowski. 


W. Nöller. O. Wagner. Der Wasserfrosch als zweiter Zwi- 
sehenwirt eines Trematoden von Ente u. Hulın. Berl. Tierärzt, Wochen- 
schrift Nr. 44. 1923. ee a 


Podczas badań nad formami młodocianemi motvlicy wątrobowej 
uutorowie natrafili w ślimaku Limnaea stagnalis na licziue redje i cer- 
karje motylicy z rodzaju Echinostomum. W nerkach u kijanek żaby 
zielonej, z tych samych miejsc, znależli liczne motylice otorbione. 

Kaczka karmiona owemi kijankami i zabita w miesiąc potem. 
wykazwła w jelicie liczne motylice z gatunku Echinostomum co- 
noideum. 

Żywisielami więc pośrednimi tej motylicy a dotychczas niezna- 
nymi sa: Limnaea stagnalis i kijanka żaby zielonej. 

L. Fedak. 


Dr. Beller. Dermanyssus avium als Ursache von Massenster- 
heu beim Ilnusgelliigel. Berl, Tierärztl. Wochenschrift Nr. 20, 1924. 


Znany powszechnie ptaszyniec (Dermanyssus avium) niszcząc 
ptactwo domowe wysysaniem krwi, potrafi nawet całe stada przypra- 
wić o śmierć. 

Wypadki takie miały w:elokrotnie miejsce w Wirtembergji. Obec- 
ność ich trudno na ptactwu stwierdzić ponieważ opadaja je tylko 
w nocy. 

Przy sekcji, zyajdujemy wysoką anemię. Charakterystyczne, blade 
podobne do rybich mięśnie, czasami w jamie ustnej i wolu -nieäywe, 
ptaszyńce. Hesi | ak 203 

Przeciwdziałać należy przez zachowanie czystości w kurnikach 
a w razie pojawienia się ptaszyńców przeprowadzenie ścisłej desynfek- 
cji lub też przeniesienie ptactwa do nowych kurników. 

L. Fedak. 
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H. Bittner. Hiihnerenzootien durch Tremotoden der Gattung 
Prostogonimus. Bern. Tierärztl. Wochenschrift. Nr. 48, 49, 50. 1923. 


W r. 1922 a następnie w czerwcu 1923 w kilku prowincjach Nie- 
miec poczęły masowo ginąć kury. Objawy choroby były następujące: 
składanio jaj bez skorup, posmutnienie, brak apetytu, pióra nastroszone 
w okolicy kloaki zlepione wapnistą masa. W stadjum końcowem go- 
rączka. Silne pragnienienie, szeroki chód, wreszcie smierć. + 

Przeprowadzone sekcje wykazały chroniczne zapaleuie jajników 
wywołane przez obficie tam znajdywane motylice z rodzaju Prosthogo- 
nimus a mianowiaie; Prost. pellucidus i intercalandus. Dalej, zapale- 
nie otrzewnej i obecność motylic w jamie brzusznej, chroniczne zapa- 
lenie NOA pokarmowego, obrzęk śledziony, wątroby i nerek. 

otylice owe żyjące zwyczajnie w kloace, przypadkowo moga. 
dostawać się do jajników a obecność ich nawet w części jajników pro- 
dukujacej białko tłumaczy autor antyperystaltycznym ruchem jajników 
wywołanym drażnieniem pokrytych kolcami motylie. 

Biologja robaków tych nie jest dokładnie zbadaną. Niewyjasnio- 
nym jest sposób dostawania sie ich z kloaki do jajników oraz życie ich 
poza organizmem kury, a więc jej karmiciele pośredni. Przypuszczenia 
jakoby nimi miały być ważki są mniej prawdopodobne, prędzej już należy 
uważać za takie ślimaki wodne ponieważ wszystkie wypadki zarażeniu 
się, miały miejsce w gospodarstwach leżacych w pobliżu wody. 

L. Fedak. 


Dr. A. Kunze. Milben (Tyroglyphus lariuae) im Magendarmkanal 
des Hnndes. Berl. Tierärztliche Wochenschrift Nr. 20. 1924. 


Znalezienie w kale psa, cierpiącego od dłuższego czasu na zahu- 
rzenia ze strony przewodu pokarmowego, licznych nieżywych rozkrusz- 
ków mącznych (Tyroghyphus farinae) naprowadziło autora na myśl, 
czy nie są one powodem schorzenia. 

Doświadczenia czynione w tym kierunku przez karmienie psów 
najpierw karmą gotowana zawierającą rozkruszki a nastepnie podawa- 
nie tychże w stanie żywym wykazały że: 

Tak stały jak też chwilowy pasorzytyzm powyższych w prze- 
wodzie pokarmowym u psów jest wykluczony. Przyjęte z pokarmem 
roztocze już po '/» godz. gina 1 ani żywe ani też nieżywe żadnych ob- 
jawów patologicznych nie wywołują. 

L. Fedat:. 


K. ). Skjabin. Zur Charakteristik der Wurminvasion bei 
Hunden u. Katzen des Dongebietes. Berl. Tierirztl. Wochenschrift 
Nr. 20. 1924. 


W czasie od stycznia 1918 do listopada 1920 przeprowadził Insty- 
tut parazytologiczny w Nowoczerkasku 89 sekcji psów i 210 kotów ba- 
dajac pasorzytujace u powyższych robaki. 

Z 89-ciu psów wszystkie a więc 100% posiadały robaki. Ogółem 
znalazł 19 gatunków : 5 przywr., 6 taśmowrów, 5 obleńców. 

Najczęstszy pasorzyt tamtejszych psów to Dipylidium canınum 
(775%). Z przywr Rossicotrema donicum (17%). Najrzadsze: Dirotila- 
ria repens, Taenia serrata, Haemostrongylus vasorum, i Opisthorchis 
telineus. 

Znaleziono 2 uowe gat. Dipylidium rossicum i Rossicotrema 
donicunn. 

Napotkany w dużej ilości psów (150%) Taenia echinococcus wska- 
zuje jak wielkie niebezpieczeństwo z jego strony grozi mieszkańoom 
tych okolic. 

Z liczby 210 kotów tylko 6 było od robaków wolnych, u reszty 
znalazł 23 gat. a mianowicie: Ciernuiogłów 1, przywr $, taśmowców 7, 
Obieńców 7. 
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Najczęstszy pasorzyt to Belascaris cati (72°4°/),) i Dipylidium ca- 
ninum (67'1%,) Fauna helmintologiczna kotów została wzbogacona o 9 
gatunków. e 

Przy porównywaniu zakażeń robakami psów i kotów okazało się, 
że zakażenie poszczególnemi grupami robaków jest u jednych i drugich 
równe. Na pierwszem miejscu stają taśmowce, następnie obleńce, w koń- 
¿u przywry. Co do częstości to ohbleńca znajdują się częściej u psów 
u przywry u kotów. 

L. Fedak. 


Dr. Uh. [riminoin. Bericht Uber (die Kolnmbatscher Miieke 
żerl. Tierärzlich. Wochenschrift Nr. 12. 1924. 


Mustyk kolumbacki zawsze w ogromnych rojach napada wszyst- 
kie zwierzęta, szczególnie jednak bydło, konie, kozy, Sarny, owce i Świ- 
nie. Ulubione miejsca to: okolica piersi, brzuch, moszna, wewnętrzna 
strona ud, rzadzicj nogi, oczy i uszy. 

Część zwierząt opadniętych i pokłótych przez mustyki ginie za- 
rAz, część po dłuższych cierpieniach. Charakterystycznemi s4 objawy 
chorohowe u zwierząt, które opadnięte przez większa liczbę muchówek 
pozostają przy życiu i po 1—10 dniowej chorobie powracają do zdrowia 
lub giną. Objawy owe sa rozmaite zależnie od tego jaka część ciała zo 
stała uszkodzoną. 

Wszystkie pokłóte a pozostałe przy życiu zwierzęta, wykazują 
wysokie podrażnienie aż do zupełrego wyzdrowienia. 

Przepisywane środki zaradcze, jak wypędzanie na pasze w nocy, 
smarowanie różnemi woniejacemi substancjami nie zawsze są prakty- 
cznemi. Najlepszym środkiem przeciw mustykom okazał się dym a więc 
przywiązywanie pod dyszlem naczynia z substancja dymiąca i rozpa- 
lanie ognisk. Najważniejsza rzecza jest jednak zapobieganie rozmnaża- 
nia się ich przez niszczenie zarodków. 

L. Fedak. 


Dr. G. Stroh. Ein Beitrag zur örtlichen Verbreitung und zur 
Kntwicklungszeschichte der Pferdebaudwürmer. (Zeitschrift für Infek- 
tionskrankheiten der Haustiere 24 Band, 2 u. 3 Hett 1928). 


Autor przeprowadził badanie na tasiemce u 2012 koni, które za- 
bito w rzeźni w Augsburgu w czasie od 15. 1V, 1914 do 30. XI. 1916. 

Anopłocephala perfoliata znalazł u 51:9%, koni w ilości od 1 do 
600 sztnk a raz nawet 1060. Głównem siedliskiem ich było jelito ślepe 
i biodrowe, gdzie przebywały silnie przyczepione do błony śluzowej. 

Anop. mamillana znalazł u 11:4% koni w ilości od 1-600 sztuk 
a w pojedyńczych wypadkach 1580—2300 i 9000. Siedliskiem była dwu- 
nastnica i przednia część jelita czczego. Trzymają się błony śluzowej 
dosyć słabo, natomiast ruchy ich są. energiczne. 

Anap. plicata u 28%, koni od 1—3 sztuk a u niektórych 48—53—78 
i 680 sztuk. Zamieszkują dwunastnicę i przednia część jelita czczego 
przyczepione bardzo słabo, ruchy ich również nieznaczne. 

W drugiej części autor zajmuje się głównie gatunkiem Anoplo- 
cephala pertoliata. Badając częstość pojawiania się go w poszczególnych 
miesiącach roku, dochodzi do wniosku, że niema miesięcy w ktörychby. 
szczególnie się pojawiały. Co do wytrzymałości na suszę, to podaje, Ze 
enibrjony moga znieść zupełna suszę przez 4 miesiące, a dopiero po 5-ciu 
giną. Próby bezpośredniego zakażenia, jak również pośredniego na Li- 
max agrestis jako przypuszezalnego pośredniego gospodarza nie udały 
się. Co do chorobowego działania tasiemców, to obok miejscowego 
uszkodzenia błony śluzowej występuje wyniszczenie i anaemia wskutek 
resorbcji wydzielanych przez tasiemce toksyn. 

1.. Fedak. 
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"Ferdinand Sandt: (Konstanz). Fischparasiten des Bodensces. 
Centralblatt f Bakteriologie, Parasitenkunde u. Infektionskrankheiten 
“2, Band. Heft °/, 15 Juli 1924. 


Autor przeszukał 26 gatunków ryb jeziora Bodeńskiego. 200 ryb 
zostało przeszukanych całkowicie, około 100.) częściowo. Ogółem znalazł 
on-97 gatunków pasorzytów, a mianowicie : 30 pierwotniaków 33 pszyw! 
11 tasmowców, 17 obleńców, 5 skorupiaków i jedną  pierściennice 
(pijawkę). 

W poszukiwaniach swoich znalazł kilka nowych gatunków jak: 
Ancyrocephalus siluri, Ancyrocephalus spec, Ascaris spec, Chloromr- 
xum spec. Chromyxum incertum, Henneguya similis, Glugea spec. 

Gatunki nowe, mało poznane jak również te u których znalazł 
pewne zmiany opisuje szczegółowo, opisy innych pomija. Podaje zesta- 
wienis na ilu karmicielach dany gatunek pasorzyta może przebywać, 
ile gatunkow pasorzytów dany gatunek ryby posiada, porównuje faunę 
parażytologiczną jeziora Bodeńskiego z fauną innych jezior szwaj- 
carskich. 

W końcu umieszcza spis znalezionych pasorzytów i gatunków ryb 
na których one pasorzytują. 


L. Fedak. 


Nóller W. u Nitsche 0. Ueber einige verzbreitete Erkran- 
kungen unserer einheimischen Sperlingsvögel. Berl. Tierärzt. Wochen- 
schritt Nr. 42 u. 43 1923. 


Chorobami ptactwa dzikiego zajmowano się bardzo mało, chociaż 
byłoby to wskazenem zarówno ze względu naukowego, jak również 
ważnem dla hodowców ptaków i lek. wet. 

Autorowie czynili badania nad ptakami z rzędu wróblowatych, 
głównie nad czyżykami, ziębami i wróblami. Przeprowadzili 215 sekcji. 
których wynikiem było rozpoznanie następujących chor:b: 

Enteritis haemorragica, schorzenie bardzo częste, przyczyna nie- 
dokładnie wyjaśniona. Coccidiosa, wywołana przez gatunek Ieospora. 

Toxoplasmosa, choroba krwi. powoduje ją pierwotniak z gatunku 
Toxoplasma. . 

Malarja ptaków, częstsza na płd. przez gatunek Proteosoma. 

Aspergillosa. zapalenie płuc wywołane przez pleśnie. 

Prócz tego znajdywali we krwi piezwotniaki z rodzaju Haemo- 
próteus i Leucozytozoon oraz filarje: W przewodzie pokarmowym ta- 
siemce i obleńce. 


L. Fedak. 


s K, Demel. Ryby Baltyku Polskiego. Nakładem Ksiażnicy Pol- 
skiej, Lwöw— Warszawa 1924. 


Morze Polskie jakkolwiek małe i dość ubogie w faunę zajmuje 
umysły wielu przyrodników. W krótkim stosunkowo okre'ie czasu poja- 
wily się liczne prace prof. Jakulskiego — Gądzikiewicza — Namysłow- 
skiego i innych dotyczące biologji Polskiego Morza. 

" + _ Pomiędzy niemi znajduje się także powyższa monografja adjunkta 
Morskiego Laboratorjum Rybackiego w Helu dra K. Demela. 

Cały Bałtyk ze wzgledu na rozprzestrzenienie ryb podzielono na 
trzy zasadnicze działy: I. Bałtyk zachodni. II. Bałtyk południowo-wscho . 
dni. III Bałtyk północno wschodni. Bałtyk Polski wchodzi w skład 
ürugiego t. j południowo-wschodniego działu. Charakter fauny t.j częś- 
ści Baltyku jest morsko-słodko-wodny (słonawy). 
>. Ryby Bałtyku polskiego należą do trzech rzędów: Smoczko-ust- 
hych, których przedstawicielami są dwa gatunki mminogów. Z kostolu- 
skich żyje jeden tylko jesiotr zachodni, natomiast rząd kostnoszkiele- 
towych pósiada aż 57 gatunków. 
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Morskie ryby obejmujące 37 gat. opisuje autor szczegółowo 
załącza ryciny poszczególnych gatunków, oraz celem lepszego zorjento- 
wania się podaje dwie tablice synoptyczne rodzin : Czlonkopromiennych 
i eierniopromiennych. Dla każdego gatunku określa nietylko miejsca 
pobytu w pozostałym Bałtyku, lecz także inne morza w których Żyje. 


Co do ryb słodkowodnych, to ponieważ su one pow szechnie znane 
nie wdaje się w szczegółowe opisy, podając jedynie ich spis obejmajacy 
43 gatunków. 

Skupiają sie one przeważnie w wodach przybrzeżnych, w zacisz- 
nych, wysładzających się zatokach iż? portach. Na pełnem morzu ich 
brak, Szczególnie obfituje w nie zatoka Pucka przypominająca zresztą 
i pod innemi względami biologicznemi jezioro słodkowodne. Wody ma- 
łego morza, są terenem przejściowym, najmniej gatunków slodkowo- 
dnych posiada Wielkie morze. Monografję swą zaopatrzył autor; w ta- 
blicę zestawiającą gatunki morskie ryb Bałtyku Polskiego, ze względu 
na sposób życia i rozprzestrzenievie oraz mapka Bałtyku Polskiego. 

Praca powyższa posiada duże znaczenie praktyczne, umożliwia 
bowiem łatwe i prędkie określenie danych gatunków morskich do czego 
w znacznej mierze przyczyniają się tablice synoptyczne oraz załaczo- 
nych 37 rysunków ryb morskich wykonanych dosyć starannie. 


L. Fedak. 


K. Simm. Gabki słodkowodne. Nakładem Książnicy Polskiej. 
Lwöw-— Warszawa. 1924. 


badacze polscy dotychczas bardzo ınalo zajnowali sie gąbkawi 
słodkowodnemi. 


Poza pracami W. Dybowskiego i A. Wierzejskiego niema w pol- 
skiej literaturze obszerniejszych rozpraw na ten temat. Zazwyczaj gąbki 
słodkowodne sa traktowane na równi z morskiemi, chociaż liczne wzglę- 
dy przemawiają za tem, aby opracowywać je osobno. 

Ten właśnie brak zainteresowania gabkami wód słodkich skłonił 
autora do napisania powyższej rozprawki. 

Omówiwszy krötko historję badań czynionych nad gąbkami slo- 
dkowodnemi i stanowisko ich w systematyce, podaje dosyć szczegółowo 
budowę anatomiczną. Dużo miejsca poświęca biologji gabek przedsta- 
wiając kolejno 5 okresów ich życia a mianowicie: 1 wiosenny, budowy 
nowych tkanek 2. dojrzałości płciowej i wydania potomstwa, 3. wypo- 
czynkowy, 4. wytworzenia pęków zimowych, 5. zimowania. 

Mimo długo już trwających badań nad fizjologją gąbek słodko- 
wodnych, liczne zagadnienia pozostały do dzisiaj nierozwiązane. Odnosi 
sie to zarówno do zjawisk.przemiany materji jak i do poszczególnych ga- 
tunków komórek wchodzących w skład ciała gąbki. Autor podaje pare 


uwag, które powiny zachęcić przyrodników do dalszych badań w tym 
kierunku. 


Niezbadanym dotychczas jest przebieg trawienia oraz czy wszyst- 
kie trzy grupy związków odżywczych mogą być przez gąbki trawiona. 
Podobnie przedstawia się sprawa oddechania i wydzielania. 


Dzisiejsza systematyka wylicza 18 rodzajów i około 100 gatunków 


gąbek słodkowodnych. Z tego tauna polska posiada tylko 7 gatunków 
a mianowicie: KATA 


Euspongilla lacustris. 
Spongilla fragilis 

Ephydatia fluviatilis 

Meyenia miilleri 
Trochospongilla erinaceus Veid 
Heteromyenia repens 

Carterius stepanovi Petr. 
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Książeczka K. Simma jest godna polecenia szczególnie dla mło- 
dych przyrodników, gąbki słodkowodne są bowiem wdzięcznym przed- 
miotem badań naukowych. Jak dotąd gruntownie zbadane są tylko 
gąbki części Małopolski, pozostają zaś do zbadania całe dawne zabory 
rosyjski i niemiecki szczególnie należałoby zwrócić uwagę i dokładnie 
zbadać Wołyń, Podole i Polesie. 


L. redat. 


Prawochenski loman. Pochodzenie, pokrój i rasy koni 
Nr. 23—24. Praktycznej Encyklopedji Gospodarstwa Wiejskiego i Ho- 
dowla, wychów i użytkowanie koni nr. 57—60 tejże Warszawa. Ksio- 
garnia rolnicza 1922, 1924. 


W dwóch tomikach liczących 480 stronic druku pomieścił znako- 
mity hipolog p. Roman Prawocheński obecnie profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zasady hodowli koni, opartej na współczesnych wymo- 
gach nauki i praktyki hodowlanej. W książce przeznaczonej dla szero- 
kich kół czytelników Encyklopedji gospodarstwa wiejskiego starał sie 
autor w sposób przystępny i zwięzły przedstawić zawiłą historję po- 
chodzenia koni, ująć w prosty i jasny obraz kształty konia, jego rasy, 
wyłożyć zjawiska dziedziczności: w świetle współczesnie panujących 
teoryj i znanych faktów embrjologicznych, a wreszcie przedstawić me- 
tody chowu i wychowu koni w sposób świadczący, że ten dział hipo- 
logji jest nieomal jego specjalnością. 

Książka prof. P. zawiera nietylko mnóstwo uwag autora mają- 
cych pierwszorzędne znaczenie praktyczne, ale pisaną jest przedewszyst- 
kiem w duchu praw biologicznych, będących zdobyczą badań nauko- 
wych ostatnich lat. Czytelnik po przeczytaniu książki prof. P. o koniu 
nietylko zapozna się z tem wszystkiem co dotyczy jego hodowli, ale 
nabiera pogladu na dzialanie sił przyrody i jej niezmienne prawa, we- 
dług których układa się życie na ziemi. Ten doskonały ton dzieła prot. 
P. wynagradza drobne usterki, jakie tu i ówdzie napotkać się dadza: 
(dotyczą one także pewnych wyrażeń, z któremi trudno się pogodzić np. 
„kloda“ na oznaczanie „tułowia'). Pożytecznem a nawet koniecznem 
byłoby drugic obszerniejsze i czysto naukowe wydanie książki pror. P. 
w którem przedewszystkiem należy uwzględnić dane z anatomji i fiz- 
jologji, konieczne dla zupełnego zrozumienia przyrody konia i różnie 
konstytucjonalnych poszczególnych ras. W kraju jak Polska, gdzie i ho- 
dowla koni ma dużą — jak sądzę — przyszłość, trzeba obok podręcz- 
ników dla szerokich kół czytelników zajmujących się rolnictwem i ho- 
dowlą, także dzieł będących treścią i wyrazem badań naukowych 
w zootechnice, obejmującej coraz to szersze podstawy, zdobyte przez 
biologję. 


Z. M. 


Klecki Walerjan, prof. Uniw. Jagiell. Gatunek i rasa. War 
szawa, wydaw. Kasy im. Mianowskiego 1924. 


Książka, przedwcześnie zmarłego prof. Walerjana Kleckiego, wy- 
dana z pozostałych po Ś. p. Zmarłym rękopisów przez rodzinę, zawiera 
prere wykładów o biologicznych podstawach hodowli zwierząt domo- 


Wykłady te (I. Gatunek 1) Systematyka. 2\ Kryterja pojęcia ga- 
tunku i dawniejsze jego definicje. 3) Wpływ doktryny transtormizmu 
na pojęcie gatunku. Il. Analiza gatunku. 1) Gatunek elementarny w po- 
jęciu de Vriesa. 2) Gatunek elementarny w pojęciu biometrycznem. 
3) Gatunek ze stanowiska genetyki. IIL Pojęcie gatanku. IV. Rasa 
w pojęciu biologji ogólnej (?) i antropologji, rasa a cechy biochemiczne 
rasn w pojęciu zootechniki) jakkolwiek mają charakter fragmentary- 
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czny, stanowią interesujące rozdziały bodowli ogólnej i z tego powodu 
z dużem zainteresowaniem przeczytać je można. Szczególnie jasuo 
i treściwie przedstawiono rozdział „Rasa a cechy biochemiczne“ 
opracowany na podstawie zapisków autora. przez prof. Karola 
Kleckiego. 

ŁAMIE 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Jacques Loeb jeden z najwybitniejszych biologów wspölczes- 
nych zmarł na wyspach Bermudas 12 lutego 1024 r. wskutek ataku ser- 
cowego, w wieku 64 lat. Urodzony dnia 7 sierpnia 1859 w Magen 
(Eifel), odbył? studja w Niemczech, potem wyjechał do Ameryki, gdzie 
został w r. 1892 prołesorem Uniwersytetu w Chicago, a następnie 
w Berkeley, wreszcie zamianowany szetem sekcji fizjologicznej Insty- 
tutu Rockefellera. Przedstawiciel kierunku monistyczno-mechanistycz- 
nego, poruszał różne tematy, w różnyh dziedzinach biologji, rozwią- 
zując problemy genjalnie pomyślanymi eksperymentami. Regeneracja, 
tropizmy, sztuczne zapładnianie, mechaniczno chemiczna interpretacja 
zjawisk życia, to są główne dziedziny jego doniosłych badań. 


XII. Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich. 


W dniu 12—16 lipca r. 1925 po czternastoletniej przerwie odbę- 
dzie się w Warszawie Zjazd Lekarzy i Przyrodników polskich. Zjazd 
ten dwunasty z rzędu gościć będzie po raz pierwszy w swoich murach 
stolica Wolnej Polski. 

Komitet Organizacyjny pragnac, aby Zjazd teu przebiegien swoim 
ji wynikami odpowiadał godnie świetnym tradycjom szeregu poprzed- 
nich zjazdów, od roku 1867, zwraca się z goracein wezwaniem do wszyst- 
kich lekarzy i przyrodników polskich, aby jak najliczniejszym udziałem 
i współpracą naukową przyczynili się do powodzenia tego Święta nauki 
polskiej. 

Odpowiednie Wydziały Komitetu Organizacyjnego rozpoczęły już 
swe prace przygotowawcze w swoich zakresach. Najważniejszy z nich 
wydział nauki utworzony został w składzie następującym : 


1 Sekcja fizyki — przewod. Prof. Stefan Pieńkowski (Hoża 69). 
e 


2. Sekcja chemji — przewod. Prof. Wiktor Lampe (Czac- 
kiego 16). 
3 Sekcja matematyki — przewod. Prot. Samuel Dickstein 


(Marszałkowska 110). 
Tematy programowe: 

a) Aksjonatyzacja pojęcia liczby (ref. doc. dr. Böttcher 
Lwów). > Pg "334 

b) Rola pewnika wyboru Zermeli w teorji mnogości (ref: 

doc. dr. Böttcher, Lwów). 

c) Sprawa podręczników szkolnych do matematyki (prof. 
dr. Zaremba, Kraków). 

d) Kwestja zwiazana z nauczaniem matematyki (por. dr. 
H. Steinhaus, (Lwów). 
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Nadto zgłoszono !) wykładów. 
4. Sekcja geofizyki i astronomji (przewod. prof. K. Szulc, 
- Nowy Swiat 72, Pałac Staszica). 

Zgłoszono 1? wykładów z zakresu: 
Promieniowania słonecznego w Polsce (5 ref.) 
Klimatu Polski (4 ref.) 
Synoptyki Polski (3 ref.) 
Dynamiki atmosfery (2 ref.) 
Astronomji i geodezji (3 ref.) 

5 Sokcja miueralogji, paleontologji i goologji — 
(przewod. prof. Lewiński, Czackiego 19). 

6. Sekcja geogratji — (przewod. prof. Stanisław Lencewicz, 
Poznańska 5. 

T. Sekcja zoologji — (przewod. prot. Konstauty Janicki, Kra- 
kowskie Przedmieście 26. Zakład zoologji U. W.) 


Zgłoszono 7 wykładów: 


8. Sekcja botaniki — (przewod. prof. Bolesław Hryniewiecki, 
Aleje Ujazdowskie 6.) 
9. Sekcja przyrodniczo-dydaktyczna — (przewod. doc. 


H. Raabe, Chocimska 24. Zakł Fpidem.) 
Temat programowy: 


Realizacja nauczania przyrody w szkołach średnich (przewod. p. wiz. 
K. Czerwiński i p. wiz. T. Męczkowska). 

Nadto zgłoszono 3 wykłady: 

10. Sekcjaprzyrodniczo-rolnicza: a) dział rolniczy (przew. 
prof. M. Górski, Skierniewice, pałac), b) dział zootechniczny 
(przew. prof. J. Rostafiński, Bracka 5), c) dział entomologji 
stosowanej (przewod. prof. 4. Mokrzecki, Skierniewice, Zakł. 
Ochrony lasów). 

111 Sekcja psychologji — (przewod. prof. J. Joteyko, Wil- 
cza 40). 

12. Sekcja nauk antropologicznych — (przewod. prof. K 
Stołyhwo, Piekna 4). 


Zgłoszono 16 wykładów: 
13. Sekcja anatomji, embrjologji i histologji — (przew. 
E. Loth, Anatomicum, Chałubińskiego 5). 


Tematy programowe: 

a) Z anatomji porównawczej układu limfatycznego (prot 
H. Hoyer). i 

b) Znaczenie kiszki ślepej i t. zw. wyrostka robaczkowego 
(prof K. Kostanecki). 

c) Sprawa przekształcenia Warszawskiego T-wa anato- 
micznego w ogólne polskie T-wo Anatomiczne (zagajı 
prof, Konopacki i prof. Loth), 

Nadto zgłoszono 13 wykładów : 
14. Sekcja fizjologji, patologji doświadczalnej 
chemji fizjologicznej i tarmakologji (przew, 

prof. F. Czubalski, Krak. Przedm. 26. U. W.). 

Tematy programowe: 

a) Regulacja stężenia jonów wodorowych w ustroju, ret. 
prof. Przylecki, Poznań i prof. Modkrakowski, Warszawa.. 

„b) Krew, jako układ tizyczno - mechaniczny, ref. prof. 
Moraczewski, prof. Parnas, bwów, 

15. Sekcja anątomji patologicznej (przewod. L. Paszkie- 

wiez, Anatomicum, Cholubinskiego 5). 
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Tematy programowe: 


a) Patologja układu siateczkowo-śródbłonkowego (prof. W, 
o Nowicki, Lwów, i dr. W. Czarnocki), 
b) Patogeneza i etjologja nowotworów doświadczalnych 
(prof. S. Ciechanowski, Kraków i prof. L. Skubiszewski, 
Poznań). 


16. Sekcja medycyny wewnętrznej i balneologji 
(przewod. dr. A. Puławski, Szpital Dz. Jezus, ul. Nowo- 
grodzka), 

Tematy programowe: 

a) Choroba Brighta (ref. prof. M. Franke (Lwów) i dr. A. 
Landau, Warszawa). 

b) Kamica żółciowa (wspólnie z sekcja chirurgiczną, ref. 
doc. dr. W. Janowski i prof. A. Leśniowski). 

17. Sekcja radjologji (przewod. dr. Z. Grudziński, Wspólna 3 a). 
a) Diagnostyka radjologiczna wrzodu dwunastnicy (ref dr 

E. Meisels, Lwów i dr. Tad. Alkiewicz, Poznań), 

b) Leczenie radjologiczne nowotworów złośliwych (ref, 
prof. dr. Karol Mayer, Poznań i dr. H. Wachtel, 
Kraków). 

c) Kamica żółciowa w świetle promieni Rentgena (ret. dr. 
A. Elektrowicz, W-wa). 

Nadto zgłoszono 1 wykład z dziedziny mianownictwa radjologicznego 
polskiego. 

18. Sekcja chirurgji (przewod. prof. A. Leśniowski, Widok 10) 


Tematy programowe: 
a) Chirurgja dróg żółciowych (wspólnie z sekcją med. 
wew.) ref. doc. dr. W. Janowski i prof. Leśniowski, 
Warszawa). 
b) Ropnie mózgu (wspólnie z sekcją oto-ryno-laryngolo- 
giczną i sekcją chorób nerwowych) ref. prof. Schramm 
i dr. Rothfeld, Lwów). 
19. Sekcja oto-ryno-laryngologji (przewod. dr. J. Pienią 
żek, Moniuszki 6). „A 
20. Sekcja pedjatrji (przewod. prof. M. Michałowicz, Al. Ujaz- 
dowskie 22). 
21. Sekcja stomatologji (przewod. prof. H. Wilga, Marszał- 
kowska 151). 
Tematy programowe: 
a) Najnowsze zdobycze aseptyki i antyseptyki w den- 
tystyce ; 
b) Znaczenie społeczne próchnicy i walka z nią; 
c) Extirpatio czy amputatio miazgi ; 
d. Nowoczesne sposoby wyjaławiania kanałów (przewo- 
dów) korzeniowych i ich wypełnianie; 
e) Jakie zapalenia ozębnej powodują zakażenie innych or- 
ganów ustroju ludzkiego ; 
f) Przyczyna i isiota ropotoku zębodołowego ; 
g) Czy można stosować metale nieszlachetne zamiast szla- 
chetnych w praktyce dentystycznej. 
22. Sekcja chorób nerwowych i umyslowyoh: 
a) Choroby nerwowe (przewod. dr. Bregman, Marszał- 
kowska 124). 
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Tematy programowe: 


1) O ronrniach mózgu (współnie z seke. chirurgiczną i oto- 
ryno-luryng logiczną) ret. dr. J. Rothteld, wów. 
2) O nagminnem zapaleniu mózgu (temat wspólny z sekcją 
psychjatrji). 
Etjologja i epidemjologja ref. prof. Z. Szymanowski, 
Warszawa. 
Obraz kliniczny i przebieg ref. dr. J Koelichen, W-wa. 
Zaburzenia psychiczne ref. dr. J. Handelsman, War- 
szawa, Tworki 
Anatomja patologiczna ref. dr T. Simchowicz, Warszawa. 
b) Choroby umysłowe (przewod. dr. J. Nelken, Marszał- 
kowska 33) 
23. Sekcja okulistyki (przewod prof. K. Noiszewski, Krucza 38). 


Tematy programowe: 


a) Jaskra doswiadczalna: obrzęk wa — prof. Szymański, 
Wilno ; prosta — prof. Kapuśc ński. Poznań. 
b) Stosunek nieźytów do jaglicy — doc. dr. Reis, Lwów. 


24. Sekcja ginekologji i położnictwa (przewod. prof. A. 
Czyżewicz, Starynkiewicza 2, Klinika Położnicza. 

Tematy programowe: 

a) P:stepowanie lecznicze w gorączce połogowej i w go- 
rączce w połogu, ref, dr. Monsiorski, Warszawa. 

b) Znaczenie badan nad kwasotą krwi w ginekologji, ref. 
dr Zwoliński, Warszawa. 

20. Sekcja historji i filozofji medycyny (przewod. prof. 
F Giedroyć, Kredytowa 8) 

Zgłoszono 7 wykładów. 

26 Sekcja chorób skórnych i wenerycznych (przewod. 
dr. R. Bernhardt, Bracka 18). 

27. Sekcja medycyny sądowej (przewod. prof. W. Grzywo- 
Dąbrowski, Wilcza 20). 

28. Sekcja higjeny i mikrobiologji (przewod. prot. Sz. 
Dzierzgowski, Nowy Swiat 19, i dr. L. Hirszfeld, Chocim- 
ska 24. Zaklad Epidem.). 

Higjena: 

Tematy programowe: 

1) Zagadnienia sanitarne w Polsce (ref. dr. W. Chodźko). 
2) owe prądy w higjenie zawodowej (ref. prof. Karuita- 
Korbu t) 
3) Współpraca międzynarodowa na polu higjeny (ref. dr. 
Z. Rajchman) 
Mikrobiologja : 
Tematy programowe. 


1) Zagadnienia zmienności w bakterjologji (referent dr. 
Eisenberg). 
2) Patologja i epidemjologja błonicy (rei. prof. Groer. 
3) Nowe prądy w metedyce hodowii bakteryjnej (ref. dr. 
Sierakowski). | 
29. Sekcja farmacji (przewod prof. B Koskowski, Elekto- 
ralnu #5). 
30. Sekcja medycyny weterynaryjnej rzewod. prof. J. 
Goria Tee Be 2) £ $ j 
a) Medycyna wet. wewnętrzna — prof. 4. Markowski. 
b) Epizoocjologja — dr. K Panek. 
c) Hodowla — prof. dr. T. Olbrycht. 
d) Higjena weterynaryjna — dr. Kiszkiel. 
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Zgloszono 13 wykladöw. 


3l. Sekcja higjeny szkolnej i wychowania fizycz- 
nego (przewod. dr W. Światopełk-Zawadzki, Marszałkow- 
ska 76, i dr. St. Kopczyński, Wspólna 28). 


Tematy programowe: 


a) Rola lekarza w wychowaniu fizycznem, ref. dr. W. 
Swiatopełk - Zawadzki, Warszawa, oraz prof. Ciecha- 
nowski, dr. Gębarski, dr. Jaroszyński i pułk. lekarz 
Osmólski. 

b) Przeciążenie młodzieży szkolnej, ref. prof. dr. H. Jon- 
szer, Poznań, oraz dr. S. Szu nan i dr. J, Oziembłowski. 

32. Sekcja medycyny wojskowej (przewod płk. lek, Zemb- 
rzuski, Szpital Ujazdowski, Szkoła Sanitarna). 
Tematy programowe : 

a) Wyżywienie wojska i ludności cywilnej podczas wojny, 
mjr. lek. G. Szulc i płk. int. Romański. 

b) Powszechne wychowanie fizyczne jako podstawa przy- 
gotowania ludności do wojny — prof. Ciechanowski, 
Kraków, i płk. lek. Osmólski. 

c) Lotnictwo sanitarne w czasie pokoju i wojny — gen. 
dr. W. Horodyński, 

3 Sekcja prasy lekarskiej (przewod. dr. W. Szumlański, 

Marszałkowska 73). 


Tematy programowe: 
a) Stosunek lekarzy do prasy lekarskiej — prot. Ciecha- 
nowski, Kraków. 
b) Sprawa reformy pism archiwalnych — prof. Nowicki, 
Lwów. 
c) Sprawa reformy pism ogölno-lekarskich — prof, Cie- 
chanowski i dr. Wierzbicki, 


d) Propaganda piśmiennictwa lekarskiego zagranicą — 
prof. E. Loth. 


e) Błędy językowe w prasie lekarskiej — prof. Wrzosek, 
Poznań, i dr. W. Szumlański, 
Nadto zgłoszono 1 wykład. 


34, Sekcja raka (przewod. dr. Br. Weinert, Marszałkowska 55). 

35. Sekcja medycyny społecznej i szpitalnictwa (przewod. 
dr. Bolesław Jakimiak, Chmielna 56. 

Zgłoszono 2 wykłady. 


Oprócz tego utworzone zostały następujące komisje: 
1. Finansowa przewod dr L Dydyński, Nowowiejska 34. 
2. Mieszkaniowa przewod. dr. Józef. Zawadzki, Aleje Jero- 
limskie 18. 
3. 'Towarzyska przewod. dr. J Bączkiewicz, Kredytowa 8, 
4, Redakcyjna przewod. dr. J. Koelichen. Nowy Swiat 35, 
Termin zgłaszania wykładów do przewodniczących sekcji usta. 
lono na 15. maja br. Z dniem 1. czewrca rozp cznie się druk programu 
naukowego. 
W czasie Zjazdu obędzie się wystawa naukowo - przemysłowa 
z zakresu różnych działów przyrody, melycyny i farmacji. Wystawa 
mieścić się będzie w nowym gmachu Kreślarni" Politechniki Warszaw- 
skiej. W sprawach wystawy zgłaszać się należy do przewodniczącego 
prof. Br. Koskowskiego, Elektoralna 35. 
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Komisja mieszkaniowa czyni starania o zapewułenie członkom 
Zjazdu lokali. Wolne lokale wyznaczone będą sto-ownie do kolejności 
zapisywania się uczestników Zjazdu. 

Opłata za udział wynosić będzie 30 Zł dla członków i 20 Zł dla 
gości (osób towarzyszących). 

Wszelkie inne sprawy zjazdowe załatwia biuro Komitetu Orga- 
nizacyjnego w Warszawie w gmachu „Anstomicum“, Chałubińskiego 5. 


Warszawa w listopadzie 1924 r. 
Komitet organizacyjny: 


Prof. dr Edward Loth Prof. dir. Leon Kryński 
sekretarz generalny prezes 


